Prasa polityczna ruchu ludowego: 1918-1939 by Paczkowski, Andrzej
u  O
PRACO W NIA HISTORII 
CZASOPIŚM IENNICTW A POLSKIEGO  
X IX  i X X  w ieku  
POLSKIEJ AKADEM II N AU K
MATERIAŁY I STUDIA 
DO HISTORII PRASY I CZASOPIŚMIENNICTW 
POLSKIEGO
Zeszyt 11
W ARSZAW A 1970
ANDRZEJ PACZKOWSKI
PRASA POLITYCZNA 
RUCHU LUDOWEGO (1918— 1939)
PAŃSTW OW E W YDAW NICTW O NAUKOW E
K om itet redakcyjny
TA D EU SZ CIEŚLA K , TA D EU SZ JA B Ł O Ń SK I, EU G EN IU SZ R U D ZIŃ SK I 
(SEK RETA RZ R ED A K C JI),
JO Z E F  SK R ZY PEK  (REDAKTOR)
B '9 0 ^ 9
8ibl SJOS
P r in te d  in  P o la n d
P ań stw ow e W ydaw nictw o N aukow e  
O ddział w  Łodzi 1970
W y d an ie  I. N a k ła d  500+90 egz. A rk . w yd . 20,00. A rk . d ru k . 26,75 
P a p ie r  i lu s tra c . k l. I II , 70 g. 70X100. O ddano  do sk ła d a n ia  w  p aź­
d z ie rn ik u  1969 r. P o d p isan o  do  d ru k u  w  m a rc u  1970 r. D ru k  u k o ń ­
czono w  k w ie tn iu  1970 r. Z am . n r  1483 H-9. C ena zł 60,—
P a b ia n ic k ie  Z ak ład y  G raficzn e  
P a b ia n ic e , u l. P . S k a rg i 40.
SPIS TREŚCI
W ykaz s k r ó t ó w ...................................................................................  7
A rch iw alia  w ykorzystane w  p r a c y .........................................  8
W s t ą p ..................................................................................................  9
I. W arunki rozw oju prasy lu d o w e j ........................................................ 27
1. Sytuacja  gospodarcza ludności w iejsk iej . . . .  28
2. Poziom  o ś w ia t y ...................................................................................39
3. S tosunki p o li ty c z n e ........................................................................... 50
II. Prasa partii ludow ych w  latach 1918—1931 . . . .  105
1. Okres rozproszenia i decentralizacji (1918— 1922) . 105
2. K am pania w yborcza 1922 r o k u ........................................... 156
3. L ata 1923— 1926 ..........................................................................  172
4. R ządow e próby rozbicia partii ch łopskich  (1926— 1928) 210
5. P rzed zjednoczeniem  ruchu ludow ego (1928— 1930) . 247
III. Prasa S tronnictw a L udow ego (1931— 1939) . . . .  282
1. Spraw a kom asacji p ism  i naczelnego organu . . 282
2. Okres w a lk  w ew nętrznych  (1931— 1935) . . . .  296
3. Lata radykalizacji (1935— 1 9 3 9 ) ..................................... 332
4. P ism a lew icy  rew olucyjnej w  łon ie SL . . . . 345
IV. Struktura i oddziaływ anie prasy ludow ej (1918— 1939) 350
1. Zadania prasy ludow ej w  opiniach jej k ierow n ików
i c z y t e l n i k ó w .................................................................................. 350
2. Ogólna t e m a t y k a ......................................................................... 358
3. Z asięg oddziaływ ania . . . . . . . . .  379
4. Prasa w  działa lności partii chłopskich  II R zeczy­
pospolitej ......................................................................................... 391
5. Z akończenie ................................................................................ 416
Indeks n a z w i s k .......................................................................... 418
Indeks c z a s o p i s m .......................................................................... 424

W YKAZ SKRÓTÓW
A A N —■ A rchiw um  A k t N ow ych
AZHRL — A rchiw um  Z akładu H istorii R uchu L udow ego
B J —  B ib lio teka  Jagiellońska
BN —  B ib lioteka  N arodow a
BUW —  B ib lio teka  U n iw ersytetu  W arszaw skiego
CAM SW — C entralne A rchiw um  M inisterstw a Spraw  W ew ­
nętrznych
KRKI — K om isariat Rządu dla m . st. W arszaw y, K om uni­
k aty  Inform acyjne
MSW D P — M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych, D epartam ent
P olityczny
MRS — M ały R ocznik S tatystyczny
RDRL — R oczniki D ziejów  R uchu L udow ego
RHCP — R ocznik H istorii C zasopiśm iennictw a P olsk iego
SR I DOK — Sam odzielny R eferat Inform acyjny, D ow ództw o
Okręgu K orpusu
W AP —  W ojew ódzkie A rch iw um  P ań stw ow e








Sąd P ow ia­
tow y  dla  
m . Krakow a
zespoły:
N aczelna Rada Spółdzielcza  
Papiery I. Paderew skiego  
M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych  
A kta Spraw y K. Św ita lsk iego  
zespoły:
I. K osm ow skiej 
Stronn ictw  P olitycznych  
A . Sredniaw skiego
L udow ego T ow arzystw a W ydaw niczego P iast
w  K rakow ie
zespoły:
K om isariatu  Rządu dla m. st. W arszaw y  
M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych, D epartam ent 
P olityczny
U rzędów  W ojew ódzkich —  białostock iego, k ie lec ­
kiego, krakow skiego, lubelsk iego, łódzkiego, po­
m orskiego, śląsk iego, w arszaw skiego  
Sam odzielny R eferat In form acyjny DOK VIII
zespół U rzędu W ojew ódzkiego P om orskiego
zespoły:
U rzędu W ojew ódzkiego K rakow skiego  
Starostw a G rodzkiego w  K rakow ie
— repertorium  spraw  prasow ych
W S T Ę P
D ziałanie nowoczesnej pa rtii politycznej, naw et i dziś 
przy  ogrom nym  rozw oju innych środków masowego prze­
kazu inform acji (radio i telewizja), jest nierozerw alnie 
związane z prasą. Symbioza ta  w ystępow ała niem al po­
wszechnie od narodzin m asowych ruchów  politycznych 
w  Europie a „akuszerska” czy naw et k reacy jna ro la p ra­
sy przy  pow staw aniu pa rtii i grup  politycznych była już 
w ielokrotnie podnoszona. „P artie  polityczne biorą udział 
w  w yborach i rozw ijają działalność polityczną po to, aby 
sform ować naczelne organy adm inistracji i u jąć władzę 
w państw ie” 1 —  tak  można by skrótowo określić tę  ce­
chę konsty tu tyw ną partii, k tó ra  w yróżnia ją  spośród in ­
nych organizacji o podobnej struk tu rze . B y cel ten  osią­
gnąć, partie  —  w m niejszym  lub większym  stopniu w  za­
leżności od szeregu w arunków  specyficznych —  dążą do 
uzyskania poparcia masowego, m obilizują opinię publicz­
ną wokół siebie i swego program u.
Najogólniej sform ułow ane cele istn ienia p rasy  zawie­
ra ją  w  sobie takie elem enty, jak  np. m odyfikowanie lub 
u trw alan ie  postaw, pobudzanie do działania, k tó re  są 
wspólne dla niej i dla pa rtii politycznych. Jest ta  jednak
1 S. Ehrlich, W ładza  i in teresy .  S tu d iu m  s tru k tu r y  p o l i ty c z ­
ne j  k ap ita l izm u ,  W arszaw a 1967, s. 74.
różnica, iż w  przypadku prasy  stanow ią one —  z nie­
licznym i w yjątkam i — cel istnienia a w  przypadku p a r­
tii politycznej ty lko środek do osiągnięcia celu. P a rtia  
może więc użyć prasy  jako części s tru k tu ry  organizacyj­
nej, w  k tó re j działanie to u jm uje. Sposób podporządko­
w ania prasy  partiom  politycznym  i form y w ykorzysty­
w ania jej mogą być oczywista bardzo różne i zależą od 
całego zespołu czynników w ynikających zarówno z ogól­
nego biegu procesu historycznego na danym  teren ie (sto­
pień rozw oju kulturalnego, w zory konsum pcyjne, s tru k ­
tu ra  społeczna i gospodarcza) jak  i elem entów  bardziej 
m obilnych, oddziałujących i ulegających zm ianom  w k ró t­
szych odcinkach czasowych (reżim polityczny, system  
party jny , s tru k tu ra  danego ruchu politycznego).
Przedm iotem  m oich poszukiwań, których rezu lta ty  
pragnę tu  przekazać, była prasa partii ludow ych II Rze­
czypospolitej.
Z w ielu upraw ianych sposobów trak tow ania  tem atyk i 
historyczno-prasow ej w ybrałem  ten, k tó ry  — jak  sądzę — 
najlep iej pozwala w yjaśnić m echanizm y i m etody dzia­
łania p rasy  jako części składowej chłopskich partii po­
litycznych la t 1918— 1939. Założenie to  każe więc skupić 
się na n iek tórych  ty lko problem ach, a p rzy jęte  świado­
mie, w ynikło z dwóch podstaw owych przyczyn: ak tu a l­
nego stanu  wiedzy na  tem at ruchu  politycznego wsi oraz 
możliwości zakreślonych przez stan  źródeł, k tó re  nie 
pozw alają — przynajm niej w zasięgu znanych mi technik  
badawczych —- na podjęcie zagadnień związanych z per­
cepcją treści przekazyw anych za pośrednictw em  prasy  
i jej w pływ em  na postaw y i zachowanie polityczne od­
biorców.
Poszukiw ania w  tym  zakresie, stanow iące podstaw o­
wą problem atykę socjologii prasy, w  przypadku podej­
mowanego zagadnienia, a można sądzić, że także całej 
p rasy  polskiej tego okresu, są niem ożliwe do przeprow a­
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dzenia jeżeli pragnie się w yjść poza dociekania in tu icy j­
ne. Być może dopiero dalsze badania nad kształtow aniem  
się świadomości społecznej a także postępujące dosko­
nalenie się w arszta tu  naukowego pozwolą na otwarcie 
nowych perspektyw .
K ilka słów w yjaśn ien ia w ym aga użyte w  ty tu le  poję­
cie „prasa polityczna ruchu ludowego”. Zawężając tu  za­
kres pojęcia ruchu ludowego do działalności organizacji 
politycznych nie m iałem  zam iaru pom niejszyć znaczenia 
i osiągnięć innych  form  w  jakich ten  ruch  się p rze ja­
w iał — organizacji i in sty tucji społeczno-gospodarczych, 
ku ltu ralnych , ośw iatow ych czy wreszcie odgryw ających 
tak  poważną rolę, w  drugiej połowie omawianego tu  okre­
su, organizacji młodzieżowych. Nie sądzę też aby nie m ia­
ły  one posiadać znaczenia politycznego i by ich ak tyw ­
ność pozostawała bez w pływ u na postaw y polityczne 
społeczności w iejskiej naw et w tedy  gdy partie  ludowe 
posiadały praw o do legalnego działania i ostatecznie w y­
krystalizow ały  się ich form alne stru k tu ry . Posiadając 
ogrom ną ilość w zajem nych powiązań — personalnych, 
ideowych, czasem także form alno-organizacyjnych —  sta­
w iały  sobie one jednak  odrębne cele, w ram ach dążenia 
do ich realizacji stosow ały odm ienne środki działania, 
posługiw ały się autonom icznym i s tru k tu ram i organiza­
cyjnym i.
Prasą polityczną będę tu  więc nazyw ał prasę partii 
politycznych należących do ruchu ludowego a k ry te rium  
w yróżniającym  będzie, zadeklarow ane przez wydawców, 
podjęcie działalności w  ram ach jednej z istniejących p a r­
tii chłopskich bądź w ypełnianie przez gazetę n iektórych 
zadań partii politycznych w  oparciu o założenia progra­
mowe zbieżne z tym i jakie zw ykliśm y przyjm ow ać za 
związane z pojęciem  ruchu ludowego. P recyzyjna defini­
cja tego pojęcia jest bardzo tru d n a  m. in. z racji znaczne­
go zróżnicowania s tru k tu ry  społecznej ludności w iejskiej,
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nakładających się na n ią rozbieżności w  tem pie rozwoju 
gospodarczego poszczególnych regionów kraju , odmien­
ności w ynikających z fak tu  przeszło sto la t trw ającego 
rozbioru Polski i adaptacji form  życia politycznego do 
w arunków  istniejących w  państw ach zaborczych. D efini­
cja najpow szechniej dziś p rzy jęta , posługuje się elem en­
tam i ocen w artościujących 2, co pozwala na różne in te r­
p retacje  zależne od znaczenia jakie podkładać się będzie 
pod określenie noszące charak ter w artościujący („postę­
pow y”) i od jego punk tu  odniesienia. U znając tę  propo­
zycję jako niesłuszną, za pa rtie  ruchu ludowego będę 
uw ażał tu  te  partie  polityczne, k tó re  w  subiektyw nym  
odczuciu reprezentow ały  in teresy  (aspiracje) ludności 
w iejskiej i ograniczały jednocześnie społeczny zasięg 
swego oddziaływ ania do szeroko pojętej k lasy  chłopskiej, 
bez względu na jej w ew nętrzne podziały (chłopi m ało­
rolni, średniorolni itp.). W arto tu  zwrócić uwagę, że za­
równo w praktycznym  działaniu jak  i w  sform ułow aniach 
program ów, większość pa rtii ruchu ludowego wyłączała 
ze s tre fy  swych wpływów robotników rolnych.
W odniesieniu do niektórych, zwłaszcza m niejszych, 
ugrupow ań politycznych ruchu ludowego trudno mówić 
o pełnej samodzielności politycznej, dlatego też, w  tych 
przypadkach gdy b rak  jej był w ynikiem  podporządkowa­
nia się dyrektyw om  ośrodków spoza ruchu  ludowego nie 
będą one tu  uw ażane za lu d o w e 3. Oczywistym  jest, że
2 Ruch lud ow y to „zorganizow ana, p o s t ę p o w a  (podkreś­
len ie  m oje — A.  P.) działalność ch łopów ” — S. K ow alczyk, J. K o­
w a l, W. S tankiew icz, M. Stański, Z a rys  h is torii  po lsk iego  ruchu  
ludow ego,  t. I, 1864— 1918, W arszaw a 1963, s. 5.
3 G łów nie dotyczyć to będzie partii działających na w si 
a form aln ie, choć nie zaw sze jaw nie, sterow anych przez ośrodki 
polityczne sanacji (Z w iązek C hłopski reaktyw ow any przez J. S ta -  
p iń sk iego  w  1928 r., Z jednoczenie L udow e J. B ojk i p ow sta łe  
w  jesien i 1927 r., C hłopskie S tronnictw o A grarne istn iejące  w  la ­
tach 1932— 1935). Szczególne trudności nastręcza spraw a zakw a-
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uwagi te  odnoszą się tylko do sy tuacji jaka  istn iała  
w dwudziestoleciu m iędzyw ojennym  i nie uważam  za 
możliwe rozciągnięcie ich ani na la ta  poprzedzające 
1918 r., ani tym  bardziej na  okres w ojny, okupacji i Pol­
ski Ludowej.
Pojęcie „ludow y”, przy  takim  rozum ieniu ruchu, jest 
synonim em  pojęcia „chłopski” i w  ten  w łaśnie sposób, 
zam iennie, będę używ ał obu w tekście (partia chłop­
ska =  partia  ludowa).
Na m arginesie pragnę zaznaczyć, że również w ym ien­
nie używ am  pojęć „p artia” i „stronnictw o” , term inem  
„grupa polityczna” określając niesform alizow ane organi­
zacyjnie ośrodki polityczne. Dosyć często będą się prze­
w ijać w  pracy  pojęcia „dysponent” lub „dysponenci” 
i „w ydaw ca” lub „w ydaw cy” —  używ am  ich tu  w  zna­
czeniu nie tylko form alno-praw nym  (utzędowo zgłoszony 
wydawca), lecz przede w szystkim  jako kategorii oznacza­
jącej m anipulacyjne poddanie danego pism a osobie, g ru ­
pie osób, in sty tucji p a rty jnej lub in sty tucji edytorskiej. 
Jednocześnie w  trzech ostatnich przypadkach staram  się 
wyróżnić listy  osób posiadających rzeczyw isty w pływ  na 
kierow anie pismem, decydowanie o zasobie i s truk tu rze  
zaw artych w nim  inform acji.
D aty  ograniczające zakres chronologiczny pracy  — 
listopad 1918 r. i w rzesień 1939 r. — nie w ym agają szcze­
gółowych uzasadnień. W obu przypadkach, choć oczy­
wiście w  sposób bardziej drastyczny przy  cezurze za­
m ykającej, stanow ią one linię oddzielającą okresy, w któ­
rych  w arunki i m etody działania partii politycznych róż­
n iły  się w  sposób jakościowo odm ienny. Jedyna ogólniej­
sza cezura dzieląca tekst pracy — 1931 r., a ściślej m a­
rzec tego roku — opiera się na w yróżnieniu lat, w  któ-
lifik ow an ia  partii działających w  oparciu o sform ułow ania pro­
gram ow e i zw iązk i organizacyjne z kom unistycznym  nurtem  ru ­
chu robotniczego (por. uw agi na s. 66—69).
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rych  ruch  ludow y pozostawał podzielony, rozbity  m iędzy 
wiele partii politycznych, od okresu w  którym , bez 
względu na istnienie w  dalszym  ciągu w ew nętrznej dyfe- 
rencjacji, działał on zjednoczony w  ram ach jednej orga­
nizacji. Cezury w ew nętrzne, w  rozdziałach drugim  i trze­
cim, w yznaczają bądź to okresy różniące się pod wzglę­
dem odmiennego natężenia działalności prasow ej (lata 
1918—1922, osobno omówiona kam pania wyborcza do 
Sejm u 1922 r.), bądź oddzielają okresy, w  których nastę­
pow ały poważniejsze zm iany w  w arunkach  działania p ra ­
sy ludowej, zależne od zm ian w sy tuacji ogólnopolitycz- 
nej w  Polsce i istotnych przesunięć w  łonie ruchu ludo­
wego (lata 1926—1928, 1928—1930, 1931— 1935, 1935— 
1939).
P raca składa się z czterech rozdziałów — dwóch 
o charakterze ogólnym  (I i IV) oraz dwóch poświęconych 
chronologicznem u przedstaw ieniu dziejów poszczególnych 
in ic ja tyw  prasow ych (II i III). Rozdział początkowy po­
święcony jest omówieniu w arunków  społeczno-gospodar­
czych, kulturow ych i politycznych w jakich działała p ra ­
sa ludowa. Rozdział ostatni stanow i próbę podsum owania 
w  tym  sensie, że ma ono zawrzeć elem enty  odpowiedzi 
na pytanie, k tóre jest skrótow ym  określeniem  podstaw o­
wego celu rozpraw y: jaką  rolę w  działalności partii 
chłopskich II Rzeczypospolitej odgryw ała w ydaw ana przez 
nie prasa. D ysproporcja w  objętości m iędzy rozdziałem  
II (Prasa ludowa 1918— 1931) a pozostałym i rozdziałam i 
w ynikła z potrzeby przedstaw ienia czytelnikow i zarysu 
h istorii ponad 60 pism  w ydaw anych w tym  okresie. Ża­
dne z nich nie było szerzej om awiane w dotychczasowych 
publikacjach a niektóre —  jeżeli porównać ich listę z ka­
talogiem  sporządzonym  przez Irenę Turow ską-B arow ą 4 —
4 I. T urow ska-B ar, P olsk ie  czasopism a o w s i  i  d la  w si,  W ar­
szaw a 1963.
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mogą być uznane za „odkry te” na nowo. Liczba ich prze­
kracza 20.
Opracowanie nosi charak ter ściśle monograficzny. 
W ażniejsze fak ty  z ogólnej h istorii ruchu ludowego zosta­
ły  w  nim podane bez omówienia in terpretacyjnego, nie 
w yodrębniłem  też jako samodzielnej części tzw. tła  histo­
rycznego ani w zakresie spraw  ogólnopolitycznych, ani 
samego ruchu. Tło takie przedstaw ione zostało w  tekście 
jako in tegralna część opisu działalności (lub w arunków  
działalności) p rasy  partii ludowych. Przyjęcie takiego roz­
w iązania wiąże się bezpośrednio ze stanem  badań w obu 
dziedzinach, z k tó rych  rezultatów  korzystałem : h istorii 
ruchu ludowego i h istorii p rasy  polskiej omawianego 
okresu.
Jeżeli dzieje ruchu  ludowego w latach  poprzedzają­
cych odzyskanie niepodległości w  1918 r. sta ły  się, i to 
już od dawna, przedm iotem  intensyw nie prowadzonych 
poszukiwań naukow ych i pow stała naw et pierw sza próba 
ich syntetycznego om ów ien ia5, to  nad jego historią  
w  okresie II Rzeczypospolitej badania są znacznie m niej 
zaaw ansow ane choćby z tego względu, że w  sposób syste­
m atyczny i konsekw entny rozpoczęto je dopiero kilka la t 
tem u. M amy tu  do czynienia z sytuacją w  pew nym  sensie 
paradoksalną — dzieje partii ludow ych la t 1913— 1931 są 
opracowane jak  dotąd w sposób tylko w yryw kow y, mimo 
iż ukazały się już cztery  pozycje książkowe 6 m ające za
5 Patrz przyp. 2 na s. 12.
6 W. Stankiew icz, K o n f l ik ty  społeczne na w s i  p o lsk ie j  1918—  
1920, W arszaw a 1963; A . W ięzikow a, S tron n ic tw o  C hłopskie  
(1926—1931), W arszaw a 1963; S . Lato, Ruch lu d o w y  a Centrolew ,  
W arszaw a 1965; M. S tańsk i, R o zw ó j  ruchu lu dow ego na P om orzu  
G da ń sk im  1920—1926, P oznań 1960. W ym ienić także m ożna p o ­
pularnonaukow e opracow ania T. Reka, Ruch lu d o w y  w  Polsce,  
t. I—III, W arszaw a 1947; K s ią d z  Eugeniusz Okoń (1881— 1949),
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przedm iot wyłącznie (lub niem al wyłącznie) działalność 
pa rtii chłopskich. N atom iast znacznie lepiej i  gruntow niej 
zbadane dzieje S tronnictw a Ludowego, doczekały się jed­
nego ty lko poważnie zakrojonego, a le  o w ąskim  zakresie 
tem atycznym , opracowania dokum entów  i opartej na nich 
rozpraw y popu larnonaukow ej7. W yniki pozostałych ba­
dań zostały przedstaw ione —  wciąż mowa tu  o historii 
p artii chłopskich, a więc w  tym  przypadku o h istorii SL, 
w licznych artykułach , z k tórych  najisto tn iejsze są au­
torstw a Jana  Borkowskiego i W ilhelm iny M atuszew­
skiej 8.
Oceniając i klasyfikując dotychczasowy dorobek ba­
dawczy w zakresie poznania dziejów społeczno-gospodar­
czych i politycznych wsi polskiej okresu m iędzyw ojenne­
go, m ożna stw ierdzić istnienie opublikow anych już w yni­
ków poszukiw ań we w szystkich niem al podstawowych kie­
runkach badawczych. Jednak  tylko problem y najbardziej 
generalne — spraw a s tru k tu ry  agrarnej oraz przebiegu 
uchw alania i realizacji refo rm y rolnej —  doczekały się
W arszaw a 1962; C h jen o-P ias t  1922— 1926 w  św ie t le  obrad se jm u  
i senatu,  W arszaw a 1955; S. Jareckiej, Niezależna P artia  C h łop ­
ska (1924—1927), W arszaw a 1961 i in.
7 W. M atuszew ska, U źróde ł s tra jk u  chłopskiego w  1937 r., 
W arszawa 1962; S tr a jk  chłopski w  1937 r. D o k u m e n ty  arch iwalne .  
Zebrały i  opracow ały W. M atuszew ska i S. L eblang, W arszaw a  
1960.
8 J. B orkow ski, P rocesy  in tegracy jne  w  S tron n ic tw ie  L u d o­
w y m  od I do II K on gresu  (1931—1933) [w:] „RDRL” nr 6, 1964; 
tenże O dśrod ko w e  i dośrod ko w e  ten den cje  w  S tro n n ic tw ie  L u ­
d o w y m  (1933— 1935) [w:] „RDRL” nr 7, 1965; W. M atuszew ska, 
W in cen ty  W itos  a Front Morges,  tam że. W ym ienić tu m ożna  
rów nież artykuły  S. Szechtera i K . N ow aka dotyczące strajków  
chłopskich  w  M ałopolsce czy 5 referatów  (S. Lato, B . D ym ek, 
J. B orkow ski, W. M atuszew ska, J. Z iem biński) w ygłoszone na 
sesji naukow ej z okazji 70-lecia istn ien ia  ruchu ludow ego 70 la t  






pełnych, syntetycznych op racow ań9. Obszernie także 
opracowane są dzieje młodzieżowej em anacji ruchu lu ­
dowego w latach  gdy zdobyła ona sobie pełną autonom ię 
o rgan izacy jną10. Jeżeli nie liczyć badań obejm ujących 
robotników rolnych, jedyne opublikowane w yniki poszu­
kiw ań nad problem am i tak  isto tnym i dla podjętego te ­
m atu  jak: położenie ekonomiczne ludności w iejskiej, w a­
runk i i e tapy jej rozw oju kulturalnego, świadomości spo­
łecznej (a także klasow ej), w zory konsum pcyjne itp. po­
chodzą z okresu przedw ojennego i zaw arte są z reguły  
w  opracow aniach statystycznych lub publicystycznych. 
Także nieliczne są opracow ania dotyczące szerzej poję­
tego życia publicznego wsi polskiej — spółdzielczość ro l­
nicza, jeden z najw ażniejszych jego przejaw ów, nie nale­
ży tu  do w y ją tk ó w u . Stosunkowo dobrze natom iast 
reprezentow ane są podstawowe pomoce naukowe: biblio­
grafia  i chronologia 12.
L ite ra tu ra  pam iętnikarska, stosunkowo nieliczna, re ­
prezentow ana jest jednak przez działaczy ludow ych n a j­
wyższego au to ry tetu  — M acieja R ataja  i W incentego Wi­
tosa 13. Znaczna liczba wspom nień różnego kalibru  dzia-
9 Cz. M adajczyk, B u rżu azy jn o-obszarn icza  re form a rolna  
w  Polsce 1918— 1939, W arszawa 1956; M. M ieszczankow ski, S tr u k ­
tura  agrarna P o lsk i m ię d zyw o jen n e j ,  W arszaw a 1960.
10 D. Gała,i, P ow stan ie  Z w ią zk u  M łodzieży  W ie jsk ie j  RP »W i­
ci«, W arszawa 1959; J. K ow al, Z d z ie jó w  Z MW  R P  »W i­
ci«, W arszaw a 1962, oraz artykuły  S . Jareckiej, J . B orkow skiego  
i J. K ukułki.
u  Por. b ib liografię  w  pracy T. R om anow skiego, Z d z ie jó w  
spółdzie lczośc i ro ln icze j w  latach w ie lk iego  k r y z y s u  (1929—1934), 
W arszaw a 1964, s. 262— 264.
12 S . Giza, Cz. W ycech, M a ter ia ły  do b ib l iografii  h is torii  r u ­
chu lu dow ego  i zagadnień  spo łecznych  w s i  (1864— 1961), W arsza­
w a  1964; S. Giza, K a len d a r iu m  historii  ruchu ludow ego (1895— 
1965), W arszawa 1967. Także cyt. praca I. T urow skiej-B ar.
13 M. Rataj, P a m ię tn ik i  1918— 1927, W arszaw a 1965; W. W i­
tos, M oje w s p o m n ie n ia ,  t. I— III, Paryż 1964; W. W itos, Moja
2 — P ra s a  p o lity c z n a
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łączy, spoczywa jeszcze w  zasobach archiw alnych, że 
w ym ienię tu  z najciekaw szych wspom nienia J. Rączkow- 
skiego, A. Bogusławskiego, J. Dąbskiego, M. Czuły, R. 
W asilewskiego, H. Dzendzla, S. Kunza. Bogatym  źródłem  
inform acyjnym  są trzy  serie pam iętników  zbiorowych 
w ydanych przed 1939 r. —  Młode pokolenie chłopów  
polskich opracowane przez J. Chałasińskiego, Pamiętniki  
chłopów  i W iejscy działacze społeczni. (Tom I). Życiorysy  
chłopów.
Badania nad dziejam i w ew nętrznym i II Rzeczypospo­
lite j znajdują się właściwie w zaczątkach. W odniesieniu 
do sy tuacji politycznej a także działalności poszczegól­
nych ośrodków politycznych —■ poza niektórym i okresam i 
h istorii ruchu  robotniczego — ilość opracowań jest nie­
w ielka a spośród tych  partii, k tó re  rozw ijały bardziej 
ożywioną działalność w  środow iskach chłopskich, frag­
m entarycznie poruszono dotąd n iektóre zagadnienia 
z dziejów e n d e c ji14, s a n a c ji15 a szerzej tylko historię 
Kościoła katolickiego lfi.
Jeżeli można stw ierdzić, że poszukiwania naukow e 
w  zakresie poznania h istorii ruchu ludowego, w ielu pro­
blemów ze społecznych i ku lturow ych dziejów wsi oraz 
zagadnień ustro ju  politycznego i sy tuacji w ew nętrznej 
w  Polsce m iędzyw ojennej znajdują  się w  zaczątkach lub 
na szerszą skalę podjęte zostały niedaw no, to w odnie­
sieniu do historii p rasy  polskiej tych la t  de facto nie 
zostały naw et sform ułow ane problem y badawcze. Jedyną
tu łaczka  1933—1939, W arszaw a 1967. W arto tu też w ym ien ić  
J . M adejczyka, W spom nien ia ,  W arszaw a 1965.
14 R. W apiński, Endecja na P o m orzu  1920—1939, G dańsk
1966.
15 T. Jędruszczak, P ilsu d czycy  bez P iłsudskiego. P owstan ie  
O bozu  Z jednoczen ia  N a rodow ego  w  1937 roku,  W arszaw a 1963.
16 W. M ysłek, K ośc ió ł ka to l ick i  w  Polsce 1918—1939. Z arys  
his to ryczn y ,  W arszaw a 1966.
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publikacją w szechstronną i opartą  na bogatym  m ateriale  
źródłowym  jest opracowanie M ichała P ietrzaka o pod­
staw ach praw nych działalności prasow ej i realizacji nad­
zoru nad prasą 17. Szereg uwag o prasie polskiej oma­
wianego okresu podał na m arginesie swych zasadniczych 
rozważań H enryk Ja b ło ń sk i18, niektóre problem y zostały 
poruszone w pracach na  tem at zawodu dziennikarskie­
go 19. O codziennej prasie inform acyjnej a także o agen­
cjach prasow ych opublikowano jak  dotąd kilka artykułów  
m ających charak ter przyczynkowy. Szersze ośw ietlenie 
działalności prasow ej Kościoła katolickiego przynosi cy­
tow ane opracowanie W. Mysłka. Nieco lepiej przedstaw ia 
się sy tuacja  ty lko w odniesieniu do g rupy  czasopism lite ­
rackich i społeczno-kulturalnych. S tan  tak i spowodował, 
że nie czułem  się upraw niony do podjęcia zagadnień po­
równawczych ani w zakresie działalności prasow ej innych 
ośrodków politycznych, ani w  zakresie całokształtu  p ra­
sy polskiej.
H istoria prasy  ludowej posiadająca już obszerne 
opracow ania la t przed odzyskaniem  niepodległości20 oraz 
pow ażny zarys faktograficzny okresu 1939— 1945 21 jak
17 M. P ietrzak, R eglam en tac ja  w olności  p ra sy  w  Polsce  
(1918—1939), W arszaw a 1963.
18 H. Jabłoński, Opinia. Parlam ent.  Prasa. W s tęp  do badań  
roli opinii pub lic zn e j  w  epoce ro z k w i tu  kap ita lizm u ,  W arszawa  
1947.
19 M. K afel, E konom iczne oblicze zaw o d u  dz ienn ikarsk iego  
w  Polsce,  K raków  1945; T. Kupis, Z a w ó d  dz ien n ikarza  w  Polsce  
L u d ow ej ,  W arszaw a 1966, s. 25—34, 152— 156.
20 M. in . K. D unin-W ąsow icz, C zasop iśm ien n ic tw o  lu dow e  
w  Galicji,  W rocław  1952; W Stankiew icz, C zasopiśm iennic tw o  
ludow e w  K r ó le s tw ie  P o lsk im  1905— 1914, W arszaw a 1957; 
Z. K m iecik , P ism a „ lu d o w e ” w  K ró le s tw ie  P o lsk im  w  latach  
1907— 1914 [w:] „RHCP”, t. 2, 1962; H. Syska, Od »K m io tk a « do  
»Zarania«,  W arszaw a 1959.




dotąd doczekała się tylko ogólnie nakreślonych uwag 
i propozycji badawczych dla la t m iędzyw ojennych 22 oraz 
kilku artykułów , k tóre pow stały w  trakcie zbierania m a­
teriałów  do tej m onogra fii23. A rtyku ł om aw iający za­
sięg i charak te r ingerencji cenzury opublikow ał M. P ie­
trzak  24. F ragm entarycznie poruszano również spraw y 
prasow e na m arginesie n iek tórych  cytow anych tu ta j 
opracow ań z zakresu ogólnej historii ruchu  ludowego 
a zwłaszcza w  pracach A. W ięzikowej, S. Lato i J. Bor­
kowskiego. Ze w spom nień redaktorów  prasy  chłopskiej 
opublikowano fragm enty  zapisków Tadeusza G arczyń- 
skiego i S tanisław a Kunza 25. W archiw ach jeszcze spo­
czyw ają wspom nienia Józefa Rączkowskiego, Rom ualda 
W asilewskiego oraz całość wspom nień S. Kunza 26. Mimo 
nader dyskusyjnego założenia co do selekcji ty tu łów
23 S. Lato, W s tę p  do: I. T urow ska-B ar, op. cit.; A . P acz­
kow ski, Prasa p o li tyczn a  ruchu lu dow ego (1893— 1939) próba s fo r ­
m ułow ania  n iek tórych  p ro b lem ó w  bad aw czych  [w:] Historia  p r a ­
s y  po lsk ie j  a k sz ta ł tow a n ie  się k u l tu ry  narodow ej.  K sięga  r e fe ­
ra tó w  S y m p o z ju m  H is to ryk ó w  P ra sy  6— 9 X II  1967, W arszawa
1967.
23 A. Paczkow ski, »Z ielony Sztandar«. N aczelny  organ S tro n ­
n ic tw a  L u d ow ego  (1931— 1939). P ow s tan ie  i p ie r w s z y  okres  u k a z y ­
w an ia  się p ism a  [w:] „RHCP”, t. 4, 1965; R ola p ra sy  w  d z ia ­
łalności m a so w e j  S tron n ic tw a  L u dow ego  (1931—1939), tam że, t. 6 , 
1967; T yg od n ik  »Piast« (1913— 1939). Organizacja i finanse,  cz. II, 
tam że, t. 7, z. 2 , 1968; N iektóre  p r z y k ła d y  w y k o r z y s ty w a n ia  p ra ­
sy  dla ce lów  fra k cy jn ych  w  S L  (1931— 1935) [w:] 70 lat ruchu...
24 M. P ietrzak, Prasa ch łopska  w  latach 1926— 1939 w  ś w ie ­
tle  konfiska t p ra so w ych  [w:] „W ieś W spółczesna”, z. 6 , 7 , 1958.
2a T. G arczyński, Ze w sp o m n ień  dziennikarza  [w:] „RHCP”, 
t. 3, cz. 2, 1963; S. K unz, Ze w sp om n ień  osta tn iego redak tora  »Ga­
z e t y  G ru d z ią d zk ie j«, przygotow ał S. K ow alczyk [w:] „RHCP”, t. 3, 
cz. 1, 1963.
26 J. R ączkow ski, W spom nienia ,  m ps., B ib l. im . O ssolińskich, 
sygn. 12730/11; R. W asilew ski, W spom nien ia  z  okresu  1926— 1933, 
mps., AZHRL; S. K unz, W spom nien ia  ostatniego red ak tora  »G a ­
z e t y  G ru d z ią d zk ie j«, m ps., AZHRL.
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i licznych, czasem naw et rażących, pom yłek oraz pomi­
nięć, cenną pomocą w arsztatow ą okazała się wspom niana 
już bibliografia sporządzona przez I. Turow ską-B ar.
M ateriały  archiw alne w  k tó rych  można znaleźć ślady 
działania prasy  ludowej są nader ubogie. D okum entacja 
w ew nętrzna, pochodząca od wydawców i instancji p a rty j­
nych obejm uje tylko niektóre spraw y dotyczące krakow ­
skiego tygodnika „P iast” 27 i kilka luźnych dokum entów 
„Zielonego S ztandaru” (AZHRL). Podstaw ą źródłową 
stać się więc m usiały  dokum enty w ytw arzane przez w ła­
dze adm inistracyjne i policję. I w nich jednak m ateria­
łów dotyczących bezpośrednio p rasy  ludowej znajduje się 
niew iele — stosunkowo najw ięcej dotyczy „G azety G ru­
dziądzkiej” (WAP Bydgoszcz), tygodników warszaw skich 
z la t trzydziestych (CAMSW) i „P iasta” (WAP Kraków). 
S tan  zachow ania dokum entacji tej prow eniencji oraz roz­
szerzenie inw igilacyjnego nadzoru nad partiam i opozy­
cyjnym i po 1926 r. powodują, że większość z nich doty­
czy la t w k tó rych  rządy spraw ow ała sanacja.
W tej sy tuacji podstaw owym  źródłem  stała się sama 
prasa ludowa. S tan  zachowania najw ażniejszych w ydaw ­
nictw  jest zadow alający — zasadniczo braki nie przekra­
czają pojedynczych num erów  pism. Pow ażniejsza luka 
w ystępuje  tylko w  kom pletach poznańskiego „W łościa­
n in a” (pierwsze la ta  istnienia tego pisma). N atom iast 
znacznie gorzej zachowane są liczne pisma prow incjonal­
ne — braki nie ograniczają się tu  do pojedynczych nu ­
m erów  ale obejm ują nieraz całe roczniki (np. lwowska 
„Spraw a Chłopska”), a n iektóre ty tu ły  znane są mi 
ty lko z przekazu (np. „Ziem ia Sanocka” z 1921 r., radom ­
ska „T rójka” z okresu kam panii wyborczej 1922 r.). Nie 
zawsze więc udało się określić dokładnie da ty  ukazania
27 W AZHRL zespoły: Średnia w sk iego , S tronnictw  P o litycz­
nych; w  A A N  teczka L udow ego T ow arzystw a W ydaw nicze­
go „P iast” w  zespole N aczelnej Rady Spółdzielczej.
22
się lub likw idacji pisma, zm ian w zespołach redakcyj­
nych, szacie graficznej czy zawartości.
Niem al zupełny b rak  m ateriałów  w łasnych dotyczą­
cych w ew nętrznej sy tuacji w  poszczególnych partiach  
chłopskich powoduje, że m echanizm y ich działania, ro­
dzaj i stopień w pływ u instancji party jnych  na działalność 
p rasy  ludowej, charak te r powiązań pomiędzy pojedyn­
czymi działaczami i m iędzy grupam i działaczy, m ogły być 
odczytane tylko powierzchownie, w  zasadzie na  podsta­
wie inform acji prasowych, s tru k tu ry  tem atycznej pism, 
a także porów nyw ania linii politycznych jakie pism a te  
lansow ały, a więc przy  pomocy źródeł pośrednich, w ym a­
gających ostrożności w  form ułow aniu wniosków i fero­
w aniu ocen. Przyczyniło się to także do „odpersonalizo- 
w ania” przedstaw ianego w ycinka historii.
*
* *
Prasa  ludow a la t m iędzyw ojennych śmiało może być 
nazyw ana prasą chłopską choć nie tylko, a naw et nie 
głównie, chłopi byli jej twórcam i. Stanow iła ona jednak  
część ruchu, w k tórym  wieś i działacze w prost z n iej się 
wyw odzący nadaw ali ton, k tó ry  reprezentow ał in teresy  
wsi i to w  znacznym  stopniu in teresy  już sobie uśw iada­
m iane — jeżeli nie przez ogół to przez znaczną część k la­
sy chłopskiej. Dla początków działalności prasow ej, na 
k tórej tradycje  powoływano się chętnie w latach  m iędzy­
w ojennych a ruch  ludow y nie od wszystkich odrzeka się 
i dziś, w łaściwszy byłby term in  „prasa dla ludu” . O bej­
mować on może w ydaw nictw a prasowe, k tó re  zaczęły się 
ukazywać już w  latach  czterdziestych-pięćdziesiątych 
XIX  w: pism a J. A. Kamińsl^iego i N. Ekielskiego w za­
borze austriackim  (okres W iosny Ludów), pisem ka ks. 
A. Prużnowskiego i toruński „Biedaczek” z tego samego 
okresu w zaborze pruskim , warszaw skiego „K m iotka” 
Leśniewskiego, k tó ry  ukazał się w 1842 r., lub  śląskie
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pisem ka również z rew olucyjnego okresu la t 1848/1849, 
k tó ry  stał się — jeżeli chodzi o w ieś polską — okresem  
praw dziw ie zasadniczych przeobrażeń w sferze życia spo­
łecznego i kulturalnego.
W ydana w 1894 r. bibliografia w ydaw nictw  ludo­
wych 28 podaje zestaw ienie 103 ty tu łów  pism  (w tym  
14 dodatków o odrębnych tytułach). Większość z nich 
jednak, naw et jeżeli szerzej tra fia ła  na wieś, o takich sy­
tuacjach  można mówić dopiero dla la t sześćdziesiątych- 
-siedem dziesiątych ubiegłego wieku, naw et jeżeli n iektóre 
z nich „choć w części w yrażały  in te resy  m as chłopskich” , 
to jednak „starały  się odgrodzić chłopa od bieżących 
spraw  politycznych [...] nie uw zględniały zasadniczych 
zagadnień życia wsi, czyniły je obcymi czytelnikowi 
chłopskiem u 29. Nowy typ  gazety ludowej — wciąż była 
ona bardziej „dla ludu” niż „ ludu” — pojaw ił się w  la ­
tach siedem dziesiątych a pierw szą z nich, jak się pow­
szechnie uznaje, był „W ieniec” i „Pszczółka” od objęcia 
w ydaw nictw a przez ks. S. Stojałowskiego. „Pism o perio­
dyczne w ystępuje tu  w yraźnie jako in sty tucja  spełniająca 
funkcję ośw iatow o-obyw atelską obok insty tucji gospodar­
czych [...] staje  się po raz  pierw szy w h istorii wsi gali­
cyjskiej czynnikiem  organizacji k u ltu ry  a nie tylko na­
rzędziem  urabiania opinii w si” 30 i to można dodać u ra ­
biania w  k ierunku  przeciw nym  klasow ym  interesom  tej 
wsi. Nieco później pism a tego typu  pow stały  także na 
ziem iach zaboru rosyjskiego („Gazeta Św iąteczna” , zmia­
ny w redakcji „Zorzy”). „Pow stają początki p rasy  ludo-
23 Bibliografia  w y d a w n ic tw  ludow ych  1848—1894. Nakładem, 
i  s ta ran iem  lw ow sk ieg o  K o ła  L i te ra ck o -A r ty s tyc zn eg o  w yda n a ,  
L w ów  1894.
29 K. D unin-W ąsow icz, S tron n ic tw o  L u d o w e  w  Galicji,  W ar­
szaw a 1956, s. 33—34.
39 A . K am ieńska, P o z y ty w i z m  ga licy jsk i  w  prasie  lu d ow e j  
[w:] P o z y ty w i z m ,  cz. II, W rocław  1951, s. 201.
wej, wokół k tórej grom adzą się coraz liczniejsze szeregi 
chłopów-działaczy, społeczników, polityków  i p isarzy” 31, 
sta ją  się one jednym  z czynników przeobrażeń w form ach 
życia publicznego wsi. Zakres w spółpracy czytelników 
z pism am i ulega stałem u rozszerzeniu, rodzą się — i w y­
rażają m. in. w  prasie —  aspiracje i uświadom ione dąże­
nia do em ancypacji politycznej klasy chłopskiej. Gdy 
w 1889 r. pow stał we Lwowie dw utygodnik „Przyjaciel 
L udu” już tylko w nazwie naw iązyw ał on do tej tradyc ji 
jaką reprezentow ały  w ydaw nictw a inicjow ane przez 
„przyjaciół ludu” , przez nich prowadzone i w  znacznym  
stopniu tylko do nich docierające. W piśmie lwowskim, 
którego ukazanie się jest ściśle związane z początkam i 
autentycznego i autonom icznego ruchu politycznego wsi 
polskiej „przede w szystkim  pisać m ieli sami chłopi i to 
możliwie jak  najczęściej o swej biedzie, o swych kłopo­
tach a także w  celu inform ow ania jedni drugich o w szyst­
kim, co się dzieje w ich okolicy” 32. Zaczynał kształtow ać 
się typ  pisma, k tó ry  z oczywistym i m odyfikacjam i w yni­
kającym i z zasadniczych zm ian politycznych, ustrojow ych 
i technologicznych dotrw ał co najm niej do końca okresu 
om awianego w pracy. Pisma, w  którego tw orzeniu uczest­
nictwo sam ych czytelników  było niew iele m niejsze niż 
wąskiego grona profesjonalnych publicystów  i dziennika­
rzy, w  k tó rym  m asowem u nadsyłaniu listów -próśb, lis­
tów —skarg, listów -deklaracji politycznych, listów -infor- 
m acji „o w szystkim  co się dzieje w  okolicy”, tow arzyszy­
ły a rty k u ły  pisane przez różnego lo tu  i różnego au to ry ­
te tu  działaczy politycznych, społecznych, gospodarczych 
związanych z insty tucjam i i organizacjam i wiejskim i. Po­
w stanie zorganizow anych form  politycznych ruchu ludo­
wego —  partii chłopskich — nadało tym  pismom specy­
31 S. Inglot, K w e s t ia  ch łopska  w  X I X  i X X  w .  [w:] P a m ię t ­
nik VII P ow szech n ego  Z jazdu  H is to ryk ów ,  W arszaw a 1948, s. 425.
32 P . Brock, W zaran iu  ruchu ludowego,  Londyn 1956, s. 24.
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ficznego charak teru  (obfitość m ateriałów  poświęconych 
sam ej organizacji, jej życiu w ew nętrznem u, liczne pole­
miki), zm iany w całokształcie życia publicznego, w zrost 
swobód obywatelskich, system atyczne dojrzew anie klasy 
chłopskiej do pełnego uświadom ienia sobie w łasnej od­
rębności, znaczenia i godności, zm ieniały form ę w jakiej 
ta sama zasadnicza treść się w yrażała: były to pisma 
„ ludu” , pism a „chłopów” a już nie tylko „dla” nich 
wydaw ane.
** *
Opracowanie, k tó re  przedstaw iam , stanow i rozw inię­
cie pracy doktorskiej przygotow anej na U niw ersytecie 
W arszaw skim  pod kierunkiem  prof. d r  H enryka Jab łoń­
skiego. Chciałbym  na tym  m iejscu złożyć Profesorow i 
w yrazy  podziękowania za pomoc i wskazówki udzielane 
m i w trakcie jej powstawania.
P ragnę podziękować także recenzentom  pracy  — prof. 
d r  Rafałowi G erberow i i prof. d r  Józefowi Skrzypkowi 
oraz recenzentow i książki — prof. d r Ludw ikow i Bazylo- 
wowi — za uwagi, k tó re  pozwoliły m i usunąć popełnione 
błędy i usterki. Nie oznacza to  oczywista, że te jakie 
pozostały obciążają kogokolwiek poza autorem .

I. W ARUNKI ROZW OJU PRASY LUDOW EJ
Zanim  przedstaw ię szczegóły działalności prasow ej 
i losy poszczególnych w ydaw nictw  podejm ow anych przez 
partie  należące do ruchu ludowego, chciałbym  pokrótce 
zatrzym ać się nad om ówieniem  w arunków  w  jakich przy­
szło in icjatyw y te poczynać i realizować.
Ogólnie rzecz biorąc czynniki w pływ ające na zasięg 
i form y aktyw ności prasow ej można podzielić na dwie 
zasadnicze kategorie: do jednej należeć będą determ inan­
ty  społeczno-ekonomiczne i ku lturow e środowiska lub 
środowisk na k tóre działalność prasow a jest skierowana, 
a do drugiej w arunk i polityczno-praw ne w ram ach k tó ­
rych  istn iały  i funkcjonow ały organizacje polityczne pro­
wadzące tę działalność. Do pierwszej z tych  kategorii za­
liczyłbym  sytuację ekonomiczną potencjalnych czytelni­
ków (a więc w tym  przypadku szeroko pojętej klasy 
chłopskiej, gdyż bez obawy poczynienia błędu można 
stw ierdzić, że zasadniczy w ysiłek p a rtii ludow ych skiero­
w any był do pozyskania i u trw alen ia  swych wpływów 
na wsi), możliwości nabywcze, poziom upowszechnienia 
oświaty, naw yki i istniejące już tradycje  w  korzystaniu 
ze słowa drukowanego. Do drugiej należałyby m. in.: za­
kres reg lam entacji prasow ej stosow any przez ośrodki 
w ładzy i adm inistracji państw ow ej, aktyw ność prasow a 
konkurencyjnych  — na  tym  sam ym  teren ie  społecznym  —•
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organizacji politycznych w raz z insty tucjam i afiliow any­
m i lub popierającym i, s tru k tu ra  w ew nętrzna i w ew nętrz­
na sy tuacja  polityczna w łonie p a rtii chłopskich, a w  tych 
okresach gdy ruch  ludow y działał w  stanie rozbicia także 
w  łonie całego ruchu  ludowego, oraz stopień akceptacji 
założeń program ow ych i posunięć taktycznych partii 
przez klasę społeczną, do której zw racały się one po taką 
akceptację lub po masowe poparcie swych akcji politycz­
nych.
Tak określone czynniki stw arzają  ogólne ram y  w arun ­
kujące poziom intensyw ności i charak ter oddziaływania 
p rasy  chłopskiej, p rzy  czym poszczególne z tych  elem en­
tów składają się z całego szeregu pojedynczych w ektorów  
najróżniejszego typu, k tó rych  znaczenie w  kształtow aniu 
prasy  jest niejednakow ej w agi o sposób tego oddziaływa­
nia różni się nie tylko zakresem  ale i odm iennym  ry t­
mem. Jedne (np. stopień analfabetyzm u) ulegają zmianom 
powolnym, trudno  zauw ażalnym  w krótszych odcinkach 
czasowych, inne zaś (np. potrzeby partii w ynikające z bie­
żących zadań) w pływ ają na  prasę przez kró tk i okres 
czasu, niekiedy zaledwie przez kilka tygodni i m iesięcy.
Sądzę, że dla pełniejszego przedstaw ienia tych zagad­
nień w raz z tendencjam i i k ierunkam i zachodzących prze­
m ian, stosowniej będzie omówić je  porzucając p rzy ję ty  
w  dwóch następnych rozdziałach porządek chronologiczny 
i przedstaw ić w  granicach całego okresu, tzn. w  latach  
1918—1939.
1. SY TU AC JA  GOSPODARCZA LUDNO ŚCI W IEJSK IEJ
F ragm ent poniższy nie m a am bicji przedstaw ienia ani 
w  form ie analitycznej ani tym  bardziej syntetycznej, 
splotu złożonych i dotąd należycie nie zbadanych jeszcze 
zjaw isk i faktów, k tóre m ożna podporządkować pojęciu 
„sy tuacji gospodarczej” jakiejś k lasy  lub  g rupy  społecz-
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nej. Chciałbym  tu  ograniczyć się ty lko do niektórych za­
gadnień i scharakteryzow ać je na podstaw ie m ateria łu  
w yrywkow ego, posługując się raczej egzem plifikacją niż 
uogólnianiem  danych statystycznych i w yników  poszuki­
w ań naukow ych dostępnych w publikacjach drukow a­
nych.
W tak  ograniczonym  zakresie chciałbym  przedstaw ić 
trzy  kom pleksy zagadnień związanych z położeniem eko­
nom icznym  ludności w iejskiej, k tóre jak  sądzę posiadały 
bezpośredni związek z cyrkulacją  p rasy  w tym  środow is­
ku. P ierw szy z nich obejm uje szacunek zasobów pienięż­
nych jakim i dysponowały gospodarstw a chłopskie, drugi 
relację cen między artyku łam i rolniczym i a przem ysłow y­
m i (do k tórych  m ożna zaliczyć także gazety) i trzeci s tru k ­
tu rę  w ydatków  niegospodarczych (pryw atnych) ludności 
w iejskiej. S tanow ią one nierozerw alną całość a ostatni, 
k tó ry  jest m. in. rezu lta tem  sytuacji w ytw orzonej przez 
oba wym ienione na pierw szych m iejscach, pozwala 
stw ierdzić jakie sum y były  rzeczywiście przeznaczane na 
zakup poszczególnych a rtyku łów  lub zapew nienie sobie 
niezbędnych usług.
W ciągu tych la t sy tuacja  gospodarcza ludności w ie j­
skiej u legała w ielokrotnym  przem ianom , k tó rych  cezury 
ustalone przez badaczy dziejów gospodarczych P o lsk i1 
pozw alają na w yodrębnienie następujących okresów: la ta  
inflacji i stabilizacji w alu ty  (1919— 1925), okres pom yśl­
nej kon iunk tu ry  (1926— 1929), okres kryzysu (1930— 
1935) i okres o tendencjach niew ykrystalizow anych gdy 
powolne wychodzenie z kryzysu przeszło w lata  recesji 
(1936— 1938).
W pierw szych latach  po odzyskaniu niepodległości po­
za terenam i, k tóre najdotkliw iej odczuły przebieg działań
1 Np. M. M ieszczankow ski, S tru k tu ra  agrarna P o lsk i  m i ę d z y ­
w o jen n e j ,  W arszaw a 1960, s. 306, ł n.
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wojennych (Galicja) i dew astacyjnej polityki w ojsk oku­
pacyjnych „nastąpiła pew na popraw a w porów naniu z sy­
tuacją  istn iejącą przed w ojną światow ą dla tych gospo­
darstw , k tó re  były  mało związane z rynkiem , praw dopo­
dobnie natom iast nie dotyczyła ona województw  zachod­
nich” 2.
W latach  tych dzięki szybkim  zmianom w w artości 
pieniądza i związanym  z sytuacją inflacyjną znikom ym  
obciążeniom podatkow ym  oraz ograniczonym  m ożliwoś­
ciom inwestow ania, ludność w iejska, mimo istnienia nie­
korzystnej na ogół relacji cen m iędzy artyku łam i ro lni­
czymi a przem ysłowym i, dysponowała nadw yżkam i pie­
niężnym i. Błyskawiczna deprecjacja w alu ty  powodowała 
jednocześnie zanik zaufania do pieniądza i narzucała 
szybkie tem po pozbywania się go także na cele niepro­
duktyw ne. Równocześnie, jak  zauw ażają w  cytow anej 
pracy Z. Landau i J . Tomaszewski, powodowało to ogra­
niczanie sprzedaży produktów  do granic w  k tó rych  do­
chód z nich uzyskany mógł być natychm iast zrealizow any 
w form ie regulow ania bieżących płatności i realizow ania 
doraźnych potrzeb. W olne od obciążeń (podatki, spłata 
pożyczek itp.) sum y n ie były  więc w ielkie a ruchliw y 
w skaźnik realnej w artości pieniądza sprzyjał dokonywa­
niu zakupów natychm iastow ych. Nie istn ieją  dla tego 
okresu czasu opublikow ane w yniki badań nad s tru k tu rą  
w ydatków , można jednak sądzić, że przy  ogólnym wzroś­
cie zakupu tow arów  i przedm iotów zbędnych z gospodar­
czego punk tu  widzenia, znalazły się wśród nich ; tak  nie­
produktyw ne w ydatki jak  te, k tóre przeznaczane były  na 
nabyw anie prasy, książek itp. Tym bardziej może to być 
prawdopodobne, że w zrost cen gazet i kosztów prenum e­
ra ty  czasopism zw ykle pozostawał w  ty le  za skokami cen
2 Z. Landau, J. T om aszew ski, G ospodarka  P o lsk i  m ię d z y w o ­
jen n ej ,  t. I, 1918— 1923, W arszaw a 1967, s. 186— 187.
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artykułów  zbyw anych przez wieś. Przykładow o można 
podać, że w  październiku 1923 r. roczna p renum erata  ty ­
godnika ludowego „P iast” (Kraków) wynosiła rów now ar­
tość tylko 1,5 kg zboża, a w listopadzie już 6,5 kg 3 —  
wydaw cy s ta ra li się więc nadążyć za w ahaniam i cen. Po­
nieważ nie stosowali sztywnego w skaźnika (indeksu), 
w każdym  zbadanym  przypadku, decyzja ich tylko na 
krótko urealn iała cenę pisma. W takich m niej więcej gra­
nicach w ahała się cena p renum eraty  rocznej większości 
tygodników  ludowych w ydaw anych nie tylko w K rako­
wie, ale także w innych m iastach. Była ona w yraźnie niż­
sza w  porów naniu z cenam i z la t późniejszych, także 
i z okresów prosperity  gospodarstw  chłopskich.
Od 1926 r. wieś polska, tak  jak niem al cała gospodar­
ka k raju , przeżyw ała lata  stosunkow o szybkiego rozwoju, 
a w  razie okresow ych spadków cen (np. po urodzajnym  
1925 r.) obniżka ich była rekom pensow ana przez powięk­
szenie m asy tow arow ej. W latach  poprzedzających k ry ­
zys, stosunek cen m iędzy artyku łam i przem ysłow ym i 
a produktam i rolnym i zm ieniał się system atycznie na 
korzyść wsi, k tóra „kupowała większe niż dotychczas 
ilości m aszyn i narzędzi rolniczych, nawozów sztucznych, 
artykułów  budow lanych” 4. Po kilku letn im  okresie 
względnie korzystnej sy tuacji przyszedł o stry  kryzys go­
spodarczy, k tó ry  najboleśniej dotknął właśnie rolnictwo. 
Ocena generalna jego skutków , zarówno dla całej gospo­
darki polskiej jak  i dla k lasy  chłopskiej, była dokony­
w ana już w ielokrotnie i nie m a potrzeby przytaczania 
tu ta j rezultatów  powszechnie znanych analiz. Ograniczę 
się więc ty lko do przedstaw ienia k ilku przykładów  ilu ­
stru jących  zm iany a bezpośrednio zw iązanych z oceną
3 Obliczano na podstaw ie R o c z n ik  S ta ty s t y k i  R p  X924, s. 114, 
tabl. 10.
■* Z. Landau, J. T om aszew ski, Z arys his torii gospodarczej P o l­
sk i  1918— 1939, W arszawa 1960, s. 113.
32
możliwości nabyw ania gazet i czasopism przez ludność 
wiejską.
Nastąpiło rzucające się w  oczy zwiększenie rozpiętoś­
ci cen m iędzy produktam i gospodarstw  chłopskich a to­
w aram i nabyw anym i przez wieś. Dotyczyło to także i ko­
sztów związanych z zakupem  prasy.
Ilu stru ją  to zjawisko tab. 1 (dla tygodnika ludowego) 
i tab. 2 (dla dziennika ludowego) podające ilość produk­
tów  jaką chłop m usiał sprzedać aby opłacić ich roczną 
p renum eratę  3.
T a b e l a  1
P rodukty
W latach
1924 1927 1928 1931 1935 1938
żyto (kg) 30 11 25 50 70 48
ziem niak i (kg) 110 48 100 130 220 210
w ieprze żyw ej w agi
(kg) • 2,2 5 10 13 10
m leko (1) 16 32 40 60 50
jaja (kg) 1,6 3 5 7 5,9
T a b e l a  2
Produkty
W latach
1924 1927 1831 1935
żyto (kg) 120 60 140 220
ziem niaki (kg) 440 270 450 800
w ieprze żyw ej w agi 
(kg) 13 27 40
m leko (1) 93 120 180
jaja (kg) • 9,5 14 21
5 O bliczano na podstaw ie MRS 1939, s. 249, tabl. 7, który  
podaje ceny średnie dla całego kraju. W poszczególnych rejonach  
proporcje te  m ogły  układać się odm iennie.
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Te drastyczne różnice nie oddadzą pełnego obrazu 
istniejącej sytuacji jeżeli pominie się fak t ogromnego 
w zrostu obciążeń gotówkowych w ynikających nie tylko 
z ty tu łu  obowiązujących płatności podatkow ych ale także 
stanu  zadłużenia wsi, k tó ra  w  okresie kon iunk tu ry  chęt­
nie korzysta z kredytów  najróżniejszego rodzaju — ban­
kowych i lichw iarskich, spadku produkcji spowodowane­
go brakiem  możliwości racjonalnego prow adzenia gospo­
darstw a (w ydatki inw estycyjne) i regresem  k u ltu ry  ro l­
nej. Dochody gospodarstw  rolnych od 1928/1929 r. obni­
żały się system atycznie by poziom najniższy osiągnąć 
w 1934/1935 r. Jedynie „około 70—60% przychodów pie­
niężnych pozostawało do dyspozycji rolników. Potrzeby 
gospodarcze oraz osobiste m ogły być zaspokajane tylko 
na najniższym  poziomie” a.
Prow adzone system atycznie od 1926 r. ankietow e ba­
dania nad położeniem gospodarstw  chłopskich pozwalają 
obraz ten zarysować bardziej precyzyjnie, aczkolwiek 
trzeba pam iętać o ograniczonych możliwościach wniosko­
w ania na podstaw ie badań dokonywanych w obrębie ty l­
ko w ytypow anych gospodarstw.
Tabela 3 oparta  na rachunkach w ykonanych przez In­
s ty tu t Gospodarstwa "Wiejskiego w Puław ach podaje nam  
w ydatk i (w złotych na osobę dorosłą) przeznaczone na 
gazety, książki i pocztę w ankietow anych gospodar­
stw ach 7.
Wobec całości w ydatków  gotówkowych na potrzeby 
osobiste (m. in. odzież, obuwie, lekarz, kształcenie, pod­
róże, alkohol itp.) stanow iły one od 1,1 do 2,0%; przy 
czym stosunek ten kształtow ał się korzystniej w  latach 
kryzysu. W porównaniu z w ydatkam i na prasę, książ-
0 M. M ieszczankow ski, op. cit., s. 318.
7 Wg J. Curzytek, Położenie gosp od ars tw  w łościańskich  
w 1933134 roku,  W arszawa 1935, s. 15; tenże, P ołożenie  gospo­
dars tw  w łościańskich  w  1937138 roku ,  W arszaw a 1939, s. 24 i 07.
3 P ra sa  p o lity czn a
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T a b e l a  3













ki i pocztę poczynionymi w latach  1926— 1930 najw ięk­
szy spadek no tu je  się dla 1935/1936 r. W ciągu czterech 
kolejnych la t kryzysu poczynając od 1932/1933 r. w ydat­
ki w  tej grupie stanow iły nie więcej niż 40—50% w y­
datków  z okresu przedkryzysowego.
N iektóre zestaw ienia przygotow ane przez Jana  Cu- 
rzy tka  pozwalają, także wycinkowo, przedstaw ić zróżni­
cowanie w ydatków  om aw ianej kategorii w  zależności od 
zamożności (wielkości gospodarstw).
Dla 1936/1937 r., k tó ry  był pierwszym  rokiem  po 
w yjściu z k ryzysu  rolnego, w ydatki na gazety, książki 
i pocztę podaje tab. 4 8.
Podobny rozkład sum  w ydatkow anych w ystępow ał 
także w  latach poprzednich. Znacznie bardziej jaskraw e 
różnice u jaw nia podział tery torialny .
Przykładow o dla tegoż 1936/1937 r. w ydatk i na ga­
zety, książki i pocztę podaje tab. 5 9.
6 Tam że, s. 25.
9 Tam że, s. 69.
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T a b e l a  4
W ielkość gospod. 
w  ha
W ydatki w  zł
2— 3 1,0






T a b e l a  5





w arszaw sk ie 1,7
b iałostock ie 1,6
lub elsk ie 1,9
k ie leck ie 2,0
k rakow skie 1.8
lw ow sk ie 1.1
stan isław ow sk ie 0,6
tarnopolsk ie 1,6
w ołyń sk ie 2,4
P o lesie 0.8
now ogródzkie 0,7
w ileń sk ie 1,1
P o l s k a 2,1
Zw raca uw agę w ysoka stosunkow o pozycja dwóch wo­
jew ództw  wschodnich (wołyńskiego i tarnopolskiego), 
k tó ra  — jak  m ożna sądzić — w ynik ła  z doboru osób an ­
kietow anych. Ogólnym  zastrzeżeniem  co do reprezen ta­
3*
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tywności próbek, na k tóre należy zwrócić uwagę (pisali 
o tym  ekonomiści korzystający z w yników  ankiet) jest 
praw dopodobnie wyższy poziom w ydatków  w gospodar­
stw ach badanych w porów naniu z w ydatkam i przecięt­
nym i w  tej samej klasie zamożności i na  tym  sam ym  
terenie. W ynika to  z fak tu , iż gospodarze prowadzący 
na prośbę IGW rachunki, należeli do ludzi o wyższym 
niż przeciętnym  poziomie ku ltu ra lnym  i z reguły  pocho­
dzili z g rupy rolników  powszechniej stosujących nowo­
czesne m etody upraw y i gospodarowania, a więc w ydat­
ki na prasę i książki obejm ując zakupy podręczników 
fachowych i pism  specjalistycznych by ły  w śród nich wyż* 
sze niż przeciętne. Biorąc pod uw agę te zastrzeżenia nie 
można wszakże mieć wątpliwości co do tendencji ogól­
nych, zarówno jeżeli chodzi o zm iany w ydatków  w cza­
sie jak  też w przekro ju  wedle grup  zamożności i m iejsc 
zamieszkania.
Tabele tu  przytoczone znajdują poparcie także w  m o­
nograficznych opracow aniach poszczególnych wsi i gro­
mad, jakich wiele ukazało się w  latach trzydziestych. 
A utorzy ich zw racają przede w szystkim  uwagę na gwał­
tow ny spadek czytelnictw a p rasy  po 1930 r. tzn. po roz­
poczęciu się kryzysu. Dla przykładu można podać tu  kon­
statacje badających wsie powiatów radom skiego i h ru ­
bieszowskiego leżących w różnych województwach ale 
w  rejonach bardzo czynnie zaangażowanych politycznie 
przez cały okres dwudziestolecia m iędzywojennego. I tak  
we wsi Mircze (hrubieszowskie) przed 1930 r. prenum e­
rowano 12— 14 egz. różnych pism a w 1933 r., w  k tórym  
przeprow adzano badania, zaledwie 3 10. M ieszkańcy wsi 
Jastrzęb ia  (radomskie) prenum erow ali w latach  1900— 
1904 samej tylko „G azety Św iątecznej” 10 egz. podczas
10 B. K łem bukow ski, Mircze, w ie ś  po w ia tu  hrubieszow skiego ,  
H rubieszów  1934, s. 154.
gdy w  1934 r. abonowano 3 pism a 11 reprezentujące całą 
prasę polską.
Innym  potw ierdzeniem  tego samego zjaw iska — ogra­
niczania w ydatków  na zakup p rasy  — są wspom nienia 
opublikow ane w takich w ydaw nictw ach jak  Młode po­
kolenie chłopów, Pamiętniki chłopów, Wiejscy działacze 
społeczni. Także wśród tej ostatn iej kategorii m ieszkań­
ców . wsi, z n a tu ry  swoich zainteresow ań publicznych, 
predysponow anych do czytelnictw a p rasy  choćby tylko 
fachowej, opinia uczestników  ankiety  jest jednoznaczna: 
„Czytałem  — pisze m ałorolny chłop z pow iatu gorlickie­
go — że M ickiewicz prosił Boga aby jego książki tra fiły  
pod strzechy. T rafiły  — ale przyszedł czas, że w yw ędro- 
w ały  spow rotem ” 12.
O ile fak t gwałtownego spadku możliwości nabyw ­
czych wsi w  latach  k ryzysu  i bezpośrednio po nim  jest 
stosunkowo łatw y  do stw ierdzenia — w praw dzie tylko 
jako tendencje bez możliwości precyzyjnego obliczenia 
skutków  —• o ty le zbadanie rozw oju czytelnictw a prasy 
i w zrostu ilości gotówki przeznaczonej na ten a rtyku ł 
w  pierw szych latach po odzyskaniu niepodległości jest 
znacznie trudniejsze z powodu braku  system atycznych 
badań statystycznych. O bserw atorzy życia publicznego 
wsi zw racali uwagę na fak t szybkiego popularyzow ania 
się czytelnictw a, w  każdym  razie w  tych rejonach kraju , 
w k tó rych  stopień powszechności czytelnictw a prasy  był 
niew ielki. „K iedy przed w ojną — pisał w  jednym  ze 
swoich szkiców Stanisław  Pigoń — głód lek tu ry  zaspo­
kajało we wsi kilka, a co najw yżej kilkanaście tygodni­
11 K. Mróz, Jastrzęb ia , w ie ś  p o w ia tu  radom skiego ,  W arsza­
w a 1935, s. 202 i 229.
12 W ie jsc y  dzia łacze  społeczni,  t. I, Ż y c io ry sy  włościan, W ar­
szaw a 1937, s. 661. Inform acji o spadku czyteln ictw a z pow odów  
fin an sow ych  jest w  każdym  z w ym ien ionych  tom ów  k ilka lub  
kilkanaście.
ków ludowych, dziś niem al nie uświadczysz domu, gdzie 
by nie prenum erow ano gazety, a wśród nich nie należą 
do osobliwości naw et dzienniki. Ludzie w łożyli się do 
lek tu ry , przyw ykli do inform acji ze świata, więc n ie­
swojo się czują, gdy im tej straw y zmysłowej zabrak­
nie” 13. Podobnie pisał W incenty W itos 14. Na fak t ten  
zw racali też uwagę au torzy  m onografii poszczególnych 
wsi. Przykładow o można zacytować sytuację w  powie­
cie miechowskim, znaną z dokładnego i nie budzącego 
zastrzeżeń przekazu. W powiecie tym  w 1914 r. p renu­
m erow ano 1427 egz. różnych pism  (w tym  także facho­
wych) a  w 1922 r. ilość p renum era t w zrosła do 6478 15. 
Przeciętnie jeden egzem plarz przypadał na 24 m ieszkań­
ców pow iatu z tym , że rozpiętość m iędzy poszczególnymi 
w siam i przekraczała 100%, najw yższy wskaźnik osiągnę­
ła gm ina Koniusza (1 : 18), najniższy gm ina K lim ontów  
(1 : 39). Można sądzić, że w  niektórych przypadkach p ra ­
sa była nabyw ana częściej już w  okresie w ojny; „P iast” 
podaje przykład wsi, k tó ra  „daw niej” prenum erow ała 
15 egz. pism  ludow ych a „dziś” , tzn. w  1917 r., już 164 łe.
W ydają się być więc upraw nione następujące wnioski 
ogólne dotyczące zm ian w możliwościach nabywczych 
i struk tu rze  w ydatków  wsi: 1) w  pierw szych la tach  po 
odzyskaniu niepodległości mimo powolnego usuw ania 
zniszczeń w ojennych sy tuacja  gospodarcza pozwalała 
zwiększyć ilość pieniędzy przeznaczanych na w ydatki 
„nieproduktyw ne” , w  ty m  także na zakup lub prenum e­
ra tę  prasy; 2) w  okresie kon iunk tu ry  sum y w ydatkow ane
13 S. P igoń, W ieś po  w o jn ie  [w:] N a drogach i m anow cach  
k u l tu r y  lu d ow e j ,  L w ów  1939, s. 316— 317.
«  W. W [itos], W ieś w  ch w il i  obecnej,  „P iast” nr 49, 3X11 
1932 r.
15 S tan  czy te ln ic tw a  w  pow iec ie  m ie ch ow sk im ,  „Wola L udu” 
nr 49, 3 X II 1922.
i« „P iast”, nr 17, 29 IV 1917.
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na prasę w  dalszym  ciągu w ykazyw ały tendencję do 
w zrostu; 3) w  latach  k ryzysu  nastąpił szybki spadek tych  
sum  a fakt, że był on pow olniejszy i m niej drastyczny 
w  gospodarstwach uboższych niż w  gospodarstwach bo­
gatych świadczy o tym , że w  tych  pierw szych był on 
i w  przeszłości ograniczony do potrzeb m inim alnych, po­
niżej k tórych bez zerw ania kon tak tu  ze św iatem  zew­
nętrznym  i k u ltu rą  ogólnonarodową znaleźć się już nie 
mógł; 4) okres wychodzenia z sy tuacji kryzysow ej zwięk­
szył efektyw ną ilość gotówki przeznaczoną na zakup p ra ­
sy nie przekraczając jednak poziomu, do którego sum y 
te obniżyły się w  pierw szych la tach  kryzysu.
2. POZIOM OŚW IATY
Obok realnych możliwości nabywczych drugim  czyn­
nikiem , k tó ry  w  sposób niezależny od woli wydawców 
w pływ a regulująco na zasięg i charak te r czytelnictw a 
prasy  jest poziom w ykształcenia przeciętny czy też prze­
w ażający w  klasie lub grupie społecznej do k tórej pro­
dukcja wydaw nicza jest kierow ana. Z pew nym  uprosz­
czeniem można przyjąć, że najpełniejszym  w skaźnikiem  
tego poziomu, a więc w skaźnikiem  gotowości danej g ru ­
py społecznej do korzystania z fak tu  istn ienia prasy, jest 
stopień upow szechnienia um iejętności czytania i pisania. 
Nie sądzę, aby zbadanie i przedstaw ienie tego problem u 
w yczerpyw ało całość czy naw et decydującą część spraw  
objętych pojęciem  „poziom ośw iaty” , jest to wszelako 
w skaźnik — przy  istn iejących już opracow aniach s ta ty ­
stycznych — stosunkowo prosty  do odczytania, porów ny­
w alny  dzięki wym owie liczb statystycznych, w  czasie 
i p rzestrzeni bez skom plikow anych zabiegów badawczych, 
k tó re  m usiałyby być prowadzone jako tem at niezależny 
i odrębny. Dla ograniczonego zakresu jak i przy jm uję dla 
te j części pracy, gdy w ystarczające sta ją  się przesłanki
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pozwalające na form ułow anie tendencji, może być uw a­
żany za w ystarczający aby stać się ich podstawą.
Dla całego om awianego tu  okresu m ożna dysponować 
w ynikam i dwóch przekrojow ych analiz dokonanych jako 
rezu lta t spisów powszechnych u jm ujących stan  z 31 XII 
1921 i 31 XII 1931 r . 17 Sytuacja ta  pozwala prześledzić 
dynam ikę zmian w  pierw szej połowie badanego okresu 
zaś konstatacje uzupełniające stan  w  latach  późniejszych 
mogą być oparte na  przekazach nie posługujących się 
w ynikam i badań statystycznych.
Spis powszechny z 1921 r. w ykazał, że 38,1% lud ­
ności w iejskiej w  Polsce nie posiadało um iejętności czy­
tan ia  i pisania. Dające się uchwycić przy pomocy ogól­
nych zestaw ień statystycznych różnice w ew nątrz klasy  
„ludność w iejska” układają  się w  czterech przekrojach: 
kategorii wieku, m iejsca zamieszkania, płci i w yznaw anej 
religii. W dwóch ostatnich kategoriach ogólne wyznacz­
niki w skazują, że odsetek analfabetów  w śród kobiet w iej­
skich był w iększy niż wśród m ężczyzn (przeciętna róż­
nica przekraczała 10 punktów) z tym , że różnice m iędzy 
poszczególnymi kategoriam i w ieku i różnym i regionam i 
układały  się w  identycznych lub zbliżonych proporcjach 
jak  wśród mężczyzn. O dsetek analfabetów  wśród w yznaw ­
ców religii katolickiej obu obrządków (rzymskiego i or­
m iańskiego) był w  1921 r. o blisko 10 punktów  niższy 
niż dla ogółu ludności w iejskiej. Najwyższy odsetek anal­
fabetów  znajdow ał sie wśród wyznawców praw osław ia 
(74,5%).
Z punk tu  w idzenia przedstaw ianej pracy najw ażniej­
sze w ydają  się być różnice w  pierw szych dwóch kate­
goriach (wiek, m iejsce zamieszkania). Zw raca uwagę fakt, 
że odsetek analfabetów  w zrastał w raz z przechodzeniem
17 Opieram  się  na w ynikach  podanych [w:] R oczn iku  S ta ­
t y s ty k i  R P  1924, s. 42—43, tabl. 10 oraz MRS 1939, s. 28— 29, 
tabl. 23, 24.
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do wyższych klas w ieku i powyżej la t 30 (w wojewódz­
tw ach centralnych) lub powyżej la t 40 (na pozostałym  
obszarze kraju) przekraczał przeciętne dla danego te ry to ­
rium  (województwa). Jeżeli uznać, że aktyw ność poli­
tyczna rozpoczynała się od 20 roku życia, w każdym  
razie aktyw ność przy k tórej wchodziło w  grę uczestni­
ctwo w przedsięwzięciach różnych partii politycznych 
a kończyła po ukończeniu 60 lat, to wśród m ieszkańców 
wsi mieszczących się w  tak  wyznaczonych granicach anal­
fabeci stanow ili co najm niej 38—40%. W ciągu 10 la t 
dzielących oba spisy nastąp iła  w yraźna popraw a sy­
tuacji — ilość analfabetów  spadła (w liczbach globalnych 
dla całego kraju) do 27,6%. N ajw iększy stosunkow o po­
stęp zanotowano dla ludzi w w ieku od 25 do 50 la t 
(tab. 6).
T a b e l a  6
O dsetek analfabetów  w śród m ieszkańców  w si
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Jeszcze poważniejsze różnice niż m iędzy kategoriam i 
w ieku w ystępow ały m iędzy poszczególnymi regionam i 
k raju . Rozpiętość m iędzy województwem  o najniższym  — 
w 1921 r. — odsetku analfabetów  (Śląsk Cieszyński) a wo­
jew ództw em  o najw yższym  odsetku ludzi nie posiadają­
cych um iejętności czytania i pisania (Polesie) była nie­
m al trzydziestokrotna (2,7% : 78,1%) (tab. 7).
Jeżeli wyłączyć z porów nań województwa w których 
poparcie wyborcze dla p a rtii ludowych było w  w yborach 
1922 r. najniższe (wołyńskie, poznańskie, pomorskie, ślą­
skie — wszystkie poniżej 6%  głosujących), to można
T a b e l a  7
% analfa­
b etów
W ojew ództw a
R ozpiętość  
w  %% w  gru ­
pie
0—10 poznańskie, pom orskie, śl. c ieszyńsk i 2 ,7 -5 ,6
10—20 —  —  —  —
20—30 krakow skie 22,3
30—40 w arszaw skie, łódzkie, lubelsk ie , b ia ­
łostock ie, lw ow sk ie 33,9—36,3
40—50 kieleck ie , tarnopolsk ie 40,2—42,1
5 0 -6 0 w ileń sk ie , now ogródzkie, stan isła ­
w ow sk ie 51,7—59,2
6 0 - 7 0 —  —  —  —
70—80 polesk ie, w o łyń sk ie 74,0—78,1
stw ierdzić, że tam  gdzie ruch  ludow y dysponował n a j­
silniejszym i w pływ am i odsetek analfabetów  nie spadał 
poniżej 22,3|0/o w śród ogółu m ieszkańców wsi. W rzeczy­
wistości naw et w  takim  przypadku m usiał być on wśród 
ludności w  w ieku aktyw ności politycznej nieco w ięk­
szy 18.
W ciągu la t 1921— 1931 nastąpiło zm niejszenie różnic, 
zwłaszcza m iędzy grupą województw o najniższym  od­
setku analfabetów  a tym i, w  których ilość analfabetów  
układała się w pobliżu przeciętnych krajow ych (tab. 8).
Zm iany te — w ynik upowszechnienia szkolnictw a po 
1918 r. i rezu lta t stopniowego rozszerzania się zasięgu 
oddziaływ ania szkoły polskiej na  terenach  b. K ongre­
sówki już w  latach  poprzedzających w ojnę św iatow ą —
18 W yższy procent analfabetów  w śród dorosłych m ieszkań­
ców  w si oraz przeciętną dla całej populacji w iejsk iej m ożna —  
przy rozpatryw aniu  kategorii „aktyw nych p o lityczn ie” —  sk o ­
rygow ać częściow o różnicą m iędzy odsetk iem  an alfabetów  w śród  
m ężczyzn i kobiet, przyjm ując, że udział tych  ostatn ich  w  życiu  
politycznym  b y ł bardziej pasyw ny.
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przyczyniły się do powiększenia liczby ludności w iej­
skiej, k tó rą  można uważać za potencjalnych a zarazem  
aktyw nych odbiorców słowa drukowanego. W liczbach 
bezwzględnych w zrost ten następow ał jeszcze szybciej — 
równolegle bowiem zwiększała się ogólna liczba m iesz­
kańców wsi.
Jest prawdopodobne, że w  latach  trzydziestych, wobec 
znacznego obniżenia się stopy życiowej ludności w iej­
skiej, odsetek analfabetów  nie ulegał poważniejszym  zm ia­
nom  w  porów naniu ze stanem  zanotow anym  w  czasie 
ostatniego spisu powszechnego. Zw racały na tę możli­
wość uwagę naw et w ydaw nictw a o charakterze prorzą- 
dowym  a jedno z nich sugerowało konieczność wzięcia 
pod uwagę „fali powrotnego analfabetyzm u, k tó ra  ogar­
n ia  ziemie Rzeczypospolitej” 19. Nie można więc stw ier­
dzić aby tem po zanikania zjaw iska analfabetyzm u u trzy ­
mało się na poziomie wyznaczonym  dla la t 1921— 1931. 
Zm iany „in p lus” nie przekraczały zapewne kilku pro­
cent tym  bardziej, że akcja w alki z analfabetyzm em  roz­
w inięta była stosunkowo słabo i obejm owała tylko zni-
13 Zagadnienia  l ik w id a c j i  an a lfab e tyzm u ,  W arszaw a 1938, cyt. 
w g T. P asierb ińsk i, P ro b le m y  l ik w id a c j i  an a lfa b e ty zm u  w  Polsce  
L u d o w e j ,  W arszaw a 1960, s. 11— 12.
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kom y odsetek osób dorosłych, a więc tych  wśród których 
zjawisko analfabetyzm u było najbardziej powszechne 
a zarazem  tych, k tóre b rały  najczynniejszy udział w ży­
ciu politycznym  wsi i, zasadniczo rzecz biorąc, decydo­
w ały  o zasięgu i charakterze w ydatków  dokonywanych 
przez gospodarstwa rodzinne.
Oceniając ogólnie m ożna stw ierdzić, że na terenie ca­
łego k ra ju , wśród ogółu dorosłych m ieszkańców wsi od 
ok. 1h  na początku II Rzeczypospolitej do ok. Vs w  koń­
cowych latach  jej istnienia nie posiadało sztuki pisania 
i czytania. W takich też proporcjach układał się stosunek 
analfabetów  do um iejących czytać i pisać niem al wszę­
dzie tam  gdzie ruch ludow y cieszył się najw iększym  po­
parciem  m asowym  a zarówno lis ty  wyborcze partii chłop­
skich w  latach dw udziestych jak  i akcje dem onstracyjne 
z la t trzydziestych skupiały znaczną większość (lub nie­
m al wszystkich) jego zwolenników. Fak t ten  oznaczał 
poważne zawężenie kręgu potencjalnych odbiorców prasy  
chłopskiej zwłaszcza jeżeli weźm ie się pod uwagę wzrost 
odsetka analfabetów  w wyższych kategoriach w ieku czyli 
w śród osób, k tó re  — jak  można przypuszczać — w znacz­
nym  procencie zajm ow ały pozycję „głowy rodziny” i de­
cydowały w  dużym  stopniu o k ierunkach  w ydaw ania pie­
niędzy pochodzących ze wspólnej pracy.
W sposób odm ienny kształtow ała się sytuacja na te ­
renach b. zaboru pruskiego gdzie analfabeci stanow ili m i­
nim alny odsetek m ieszkańców wsi a zm iany „in m inus” 
jakie zaszły w la tach  1921— 1922 należy tłum aczyć na­
pływ em  rzesz osadników z województw centralnych  i po­
łudniow ych oraz em igracją ludności n iem ieck ie j20. Bio­
rąc pod uw agę różnice m iędzy stopniem  analfabetyzm u 
wśród ludności w yznającej obrządek rzym ski a w yznaw ­
20 Szacunki w ahają się w  ustalan iu  liczb od 250 do 730 tys. 
osób. Wg Z. Landau, J. Tom aszew ski, G ospodarka  Polski.. .,  s. 39.
cami praw osław ia i obrządku grecko-katolickiego, k tórzy  
zapewne w  m niejszym  stopniu udzielali poparcia polskim 
stronnictw om  politycznym  niż ludność katolicka (tzn. 
w  tym  przypadku polska) zam ieszkująca K resy W schod­
nie i województwa północno-wschodnie, można sądzić, że 
odsetek analfabetów  w śród praw dopodobnych odbiorców 
prasy  ludowej tych terenów  był m niejszy niż ogólne 
w skaźniki dla danych województw.
A nalfabetyzm  jako jeden ze wskaźników poziomu 
ośw iaty pozostaje w ażną ale nie wyłączną determ inantą 
rozw oju czytelnictw a prasy  w  badanym  środowisku spo­
łecznym. Potrzeba czytania i nabyw ania pism odczuwa­
na przez członków danej społeczności w arunkow ana jest 
całym  szeregiem  czynników o charakterze społeczno-kul­
turow ym  i ekonomicznym. Można tu  wskazać na takie 
zespoły zagadnień jak  w pływ  uczestnictw a w ponadlo- 
kalnym  rynku  towarow ym , zasięg i ty p  kontaktów  z ku l­
tu rą  ogólnonarodową czy k u ltu rą  ośrodków m iejskich. 
Nie m iałem  możności bardzo dokładnego przeprow adze­
nia poszukiwań idących choćby tylko w tych k ierun ­
kach. Także lite ra tu ra  ich dotycząca — bardzo bogata 
jeżeli chodzi o sform ułow ania teoretyczne — rzadko po­
sługuje się m ateriałem  dowodowym uzyskanym  z badań 
nad konkretną sy tuacją  panującą w  Polsce la t m iędzy­
wojennych.
Kazimierz Dobrowolski w  pracy zasadniczej dla po­
ruszanych tu  zagadn ień21 stw ierdza, że przełam yw anie 
tradycy jnej k u ltu ry  chłopskiej na badanym  przez niego 
obszarze nastąpiło w połowie XIX w. i fak t ten  wiąże 
ze zniesieniem  poddaństw a w  Galicji. W śród cech cha­
rak teryzu jących  zachodzące przem iany w ym ienia m. in.
21 K. D obrow olski, C hłopska ku ltura  tra dycy jn a .  Próba teore ­
tyczn eg o  za rysu  na p o d s taw ie  m a ter ia łów  ź ró d ło w ych  X I X  
i X X  w. z  po łudn iow ej  M ałopolski,  „Etnografia P o lsk a”, R. I. 
1958, s. 19—52.
„coraz silniejsze włączanie się społeczności w iejskiej 
w  ogólnonarodowy proces kształcenia oparty  na piśmie 
i d ru k u ” oraz „coraz szersze powiązanie wsi z ogólno­
narodow ym i rucham i społecznymi, politycznym i i ku l­
tu ra ln y m i” jako zjaw iska rów noległe do zmian w s tru k ­
tu rze zawodowej, rozw oju w ym iany tow arow ej i przeni­
kania  na wieś coraz doskonalszych m aszyn produkcyj­
nych. Oceniając zm iany zachodzące w  struk tu rze  ekono­
m icznej pozostałych ziem polskich można przyjąć, że 
podobne zjawisko — przechodzenie od k u ltu ry  tradycy j­
nej do, jak  pisze prof. K. Dobrowolski, „postaw y prospek­
ty w n e j” — zachodziło również m niej więcej w połowie 
X IX  w.: w  zaborze pruskim  rozpoczęte wcześniej, w  za­
borze rosyjskim  nieco później. Dalszy jednak  rozwój, 
zwłaszcza w  końcu XIX  i na; początku XX w., poszedł 
w  tych  rejonach różnym i drogam i. Najszybciej i na jpeł­
n iej, ku pełnem u zespoleniu rynków  lokalnych z rynkam i 
o szerokim  zasięgu tery to ria lnym  i o zróżnicowanych po­
trzebach, nastąp ił na ziem iach zaboru pruskiego, którego 
rolnictw o zostało włączone jako in tegralna część w e­
w nętrznego rynku  Rzeszy Niemieckiej, państw a w ielkie­
go i daleko posuniętego w  procesie uprzem ysłow ienia. 
Tutaj też „urynkow ienie” czy „utow arow ienie” gospo­
dark i chłopskiej przybrało charak te r najbardziej powsze­
chny. Inaczej rzecz m iała się w  zaborze rosyjskim  gdzie 
obok wysoko rozw iniętych ośrodków przem ysłow ych (Za­
głębie, aglom eracje w arszaw ska i łódzka) istn iały  rejony  
o słabym  rozw oju gospodarki tow arow ej. Jeszcze jask ra ­
w iej podobna sytuacja rysow ała się w  zaborze austriac­
kim. Tu rozwój przem ysłu był bardzo pow olny i, poza 
Śląskiem  Cieszyńskim  oraz rejonem  Chrzanów—Jaw orz­
no, nie w ytw orzył należycie szerokiego rynku  w ew nętrz­
nego.
Zw róciłem  uwagę na to zagadnienie gdyż bezpośred­
nio ze spraw ą rozw oju powiązań rynkow ych łączy się
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przenikanie na wieś dóbr w ytw orzonych w mieście, w tym  
także dóbr ku ltu ra lnych  i in tegraln ie  należących do 
nich — w społeczeństwie now ożytnym  — gazet. W łącze­
nie się do gospodarki rynkow ej i obrotu towarowego im ­
p likuje  poważne zm iany nie tylko w gospodarce rolnej. 
P rzy  rozw iniętych kontaktach  z rynkiem  i jego skom­
plikow aną m aszynerią niezbędne —  dla racjonalnego pro­
w adzenia gospodarstwa — staje  się jeżeli nie poznanie 
te j m echaniki to przynajm niej orientacja w  aktualnych 
zmianach cen, znajomość najnow szych osiągnięć tech­
nicznych itp. Już samo to  może powodować powstanie 
i u trw alenie się naw yku korzystania z w ydaw nictw  pe­
riodycznych prowadzących bieżącą inform ację w in te re ­
sującym  rolników  zakresie. Socjologowie zw racają uwagę 
na inny  — bodaj czy nie w ażniejszy —■ aspekt ożywienia 
i rozszerzenia się kontaktów  m iędzy wsią a ośrodkam i 
m iejskim i. Jest nim  przedostaw anie się na wieś w artości 
charakterystycznych dla życia miejskiego, takich np. jak 
specyficzne trak tow anie in sty tucji wolnego czasu, adap­
tac ja  pew nych typów  rozryw ek czy h ierarch ii ideałów 
sukcesu życiowego.
W parze z gęstniejącą siecią powiązań ponadlokalnych 
i rozwojem  ośw iaty postępuje wzrost zainteresowania 
problem am i ogólnymi, potrzeba szeroko pojętej in for­
m acji, chęć „poznania św iata”. W niektórych sytuacjach 
wzmożoną ciekawość budzą innego rodzaju kon tak ty  ze 
św iatem  w ew nętrznym . W incenty W itos w swoich 
wspom nieniach obszernie pisał o zm ianach jakię obser­
wow ał na wsi galicyjskiej w  związku z powszechną 
w tym  rejonie em igracją zarobkową do A m e ry k i22. Ozna­
czała ona nie tylko w prow adzenie nowego sty lu  życia 
przez pow racających „z dorobku” ale także kon tak ty  ko­
22 W. W itos, M oje w spom nien ia ,  t. I, P aryż 1964, s. 189— 192, 
passim .
respondencyjne, rozszerzenie wiedzy o świecie, zain tere­
sowanie wreszcie dla niego. O innym  jeszcze źródle 
w zrostu zainteresow ań dla inform acji, k tórej głównym, 
może nie najbardziej au to ry tatyw nym  ale najbardziej 
dostępnym  środkiem  przekazu była prasa, pisał Stanisław  
Pigoń. S tw ierdzał on w zrost zainteresow ania dla życia 
publicznego i politycznego wśród ludności w iejskiej. 
Chłopa — pisał Pigoń — „ciekawią więc i pociągają skom­
plikow ane dźwignie i try b y  m achiny państw owej [...] 
In trygu ją  go ta jn ik i apara tu  ustawodawczego, sam orzą­
dowego, zawikłane gry interesów  i nam iętności” 23.
W takim  skrócie przedstaw ione niektóre tylko zjaw i­
ska w arunkujące m. in. możliwości rozwoju czytelnictw a 
prasy  (przez tw orzenie potrzeb posługiwania się słowem 
pisanym  i konsum ow ania wszelkiego rodzaju inform acji 
spoza kręgu partykularnego) pow staw ały i znajdow ały 
rozwiązanie we w zajem nej korelacji. Trzeba jednak zw ró­
cić uwagę na ich hierarchizację w ynikającą z następstw  
czasowych — w yrażała się ona w  przechodzeniu od zja­
w isk ekonomicznych do kulturow ych. Można chyba 
stw ierdzić za S tefanem  Czarnowskim , że na szeroką ska­
lę, a w  każdym  razie na skalę ogólnopolską, procesy te 
do świadomości społeczeństwa wiejskiego do tarły  w  pierw ­
szych dziesiątkach la t X X  w .24 Pozostaje jednak pytan ie  
w  jakim  stopniu proces „przełam yw ania k u ltu ry  trad y ­
cy jne j” upowszechnił się, w  jakim  stopniu zostały w y­
tworzone i zaakceptow ane nowe wzory, nowy model k u l­
tu ry  chłopskiej. Sam  Czarnowski w  swoim znanym  szki­
cu Podłoże ruchu chłopskiego 25 w skazuje na znaczne ob­
szary pozostałości po ku ltu rze tradycyjnej, czy jak  on to 
nazyw a —- tradycjonalnej. Podobne konstatacje przy jm u-
23 St. P igoń, U gory  li terack ie  [w:] Na drogach i m anow cach  
k u l tu ry  lu dow ej .  Szkice ,  L w ów  1939, s. 283.
21 S. C zarnowski, K u ltu ra ,  W arszaw a 1958, s. 99.
25 S. C zarnowski, Dzieła,  t. II, W arszawa 1956, s. 167— 185.
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ją  w  swoich pracach np. Bronisław  Gołębiowski i D anuta 
M arkow ska26 — uznając la ta  m iędzyw ojenne za okres, 
w  k tórym  wciąż jeszcze dokonywała się dezintegracja 
dawnego m odelu a now y znajdow ał się in statu nascendi. 
Stopień adaptacji nowego wzorca w arunkow ał nie tylko 
potrzebę ale i sposób posługiwania się słowem druko­
wanym . Do konkluzji potw ierdzających niepełność do­
konanych zmian prow adzą np. opinie Tadeusza Szczur­
kiewicza w spraw ie sugestywności słowa drukowanego 
u ch łopów 27. M niej w iarygodne — bo pochodzące od 
ludzi, k tórzy  byli zaangażowani w  bieg życia publicz­
nego wsi — ale przynoszące też cenne wskazówki są 
wspom nienia i pam iętniki zaw arte w  w ym ienianych już 
tomach: W iejscy działacze społeczni, Pamiętniki chłopów, 
Pamiętniki młodego pokolenia chłopów.
Należy przy  tym  pam iętać o ważkim  wedle mnie, 
a pom ijanym  w  opracow aniach generalizujących i poszu­
kujących  praw ideł m odelowych (S tefan Czarnowski, K a­
zim ierz Dobrowolski, A nna P aw ełczyńska)2,!, problem ie 
regionalizacji stopnia zaszłych i zachodzących przem ian,
0 dysproporcjach m iędzy poszczególnymi dzielnicam i k ra ­
ju  naw et w tedy  gdy pozostawać się będzie w granicach 
ziem etnograficznie polskich. Można wszakże sądzić, że 
na tych w łaśnie terenach  następow ało w ciągu la t m ię­
dzyw ojennych pewne ujednolicenie, zrów nanie poziomów 
w yrażające się z jednej strony  zm niejszeniem  tem pa roz­
w oju w wojew ództw ach zachodnich, k tó re  u trac iły  w ięk-
26 B. G ołębiow ski, K u ltu ra  i życ ie  społeczne w si,  W arszawa  
1964; D. M arkow ska, R odzina  w  ś rodow isku  w ie jsk im ,  W rocław  
1964.
27 T. Szczurkiew icz, Rasa, środow isko ,  rodzina. Szk ice  socjo­
logiczne,  W arszawa—Poznań 1938, R. IV, W p ł y w  prasy  codzien ­
nej.
23 A. P aw ełczyńska, P rzem ia n y  k u l tu ro w e  na w si,  „K ultura
1 Sp ołeczeństw o”, nr 3, 1966.
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szość najbardziej korzystnych kontaktów  z rynkiem  nie­
m ieckim  (czy ściślej rzecz biorąc z rynkiem  berlińskim ), 
zaś szybkim  a naw et gw ałtow nym  rozwojem  czynników 
pozaekonomicznych (zaangażowanie polityczne), na k tó re  
w skazyw ała cytow ana praca S tanisław a Pigonia, w po­
zostałych regionach Polski.
T rudno na podstaw ie m ateriałów  o tym  zakresie, 
z k tórych  korzystałem  przy  pisaniu tego fragm entu , o w y­
suw anie wniosków posiadających wysoki stopień dokład­
ności czy naw et pełną zasadność. Sądzę jednak, iż można 
stw ierdzić, że w  ciągu la t 1918— 1939 procesy przecho­
dzenia do nowych form  udziału w życiu kultu ralnym , 
m imo zaham owań jakie w ystąpiły  w okresie kryzysu 
1929— 1935, rozw ijały się a następstw em  ich mogło być 
zwiększające się zapotrzebow anie na kontak t ze św iatem  
zew nętrznym , udział w  różnych form ach działalności pu­
blicznej i politycznej, aktyw izacja in te lek tualna i społecz­
na coraz szerszych w arstw  ludności w iejskiej. Zwiększa­
ła się tym  samym  liczba potencjalnych odbiorców prasy 
w  ogóle a w tym  i pism  ludowych.
3. STO SU NK I POLITYCZNE
Poprzednio w skazane czynniki, w yznaczające możli­
wości rozw oju a zarazem  zasięg i form y oddziaływ ania 
p rasy  ludowej, można by nazwać czynnikam i „obiektyw ­
nym i” — istn iały  i funkcjonow ały one niezależnie od w y­
siłków podejm owanych przez stronnictw a chłopskie, re­
gulow ały aktyw ność prasową w szystkich ośrodków poli­
tycznych i organizacji społecznych zm ierzających za po­
średnictw em  gazet dotrzeć do ludności w iejskiej. Obok 
nich istn iał jeszcze zespół czy raczej zespoły czynników 
innych, „subiektyw nych” , k tó rych  działanie uzależnione 
było od stanow iska jakie zajm ow ały partie  ludowe wobec 
reżim u istniejącego w k raju , ićh stosunku do innych
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ugrupow ań i sił politycznych, w reszcie od s tru k tu ry  i sy­
tuacji jaka istniała w ew nątrz samego ruchu ludowego 
i poszczególnych, składających się nań, partii.
Reglamentacja wolności prasy. Pozostaje ona w  za­
leżności od dwóch czynników: charak teru  reżim u ak tual­
nie panującego i stosunku do tego reżim u ze strony  dy­
sponentów w ydaw nictw  prasow ych. Od nich zależeć bę­
dzie nie ty lko fak t w ystępow ania elem entów  nadzoru nad 
prasą ale także zasięg, i form y ew entualnej ingerencji. 
W system ach to ta litarnych  cała prasa poddana jest sk ru ­
pu latnej „opiece” i działalność prasow a na ogół przybiera 
form y działalności sterow anej. W system ach o tenden­
cjach autokratycznych czy dyktatorskich, nadzór nad p ra ­
są spraw ow any przez czynniki adm inistracji państw owej 
może mieć na celu nie ty lko u trudn ien ie  rozpowszech­
niania poglądów sprzecznych lub w rogich wobec doktry­
ny  g rupy rządzącej, ale także może stać się form ą walki 
bezpośredniej z elem entam i opozycyjnym i (zawieszanie 
pism, szykanow anie konfiskatam i, a tak  na podstaw y fi­
nansowe wydaw nictw). W reżim ach w ypełniających pod­
staw owe założenia konstytucyjnego program u burżuazyj- 
no-dem okratycznego, prasa posiada stosunkowo znaczny 
zakres swobody wypowiedzi regulow any, jak  się wydaje, 
ty lko wym ogiem  ogólnej akceptacji „in teresu  państw o­
wego”, k tó ry  rzecz jasna może być in terpretow any w do­
syć dowolny sposób przez ugrupow ania stojące u władzy.
M ichał P ietrzak, au to r monograficznego opracowania 
poświęconego zagadnieniu wolności p rasy  w II Rzeczy­
pospolitej 29, na podstaw ie szczegółowych i opartych na 
bogatej dokum entacji studiów, dochodzi do wniosku, że 
w  rozpatryw anym  przez niego okresie można wyróżnić 
trzy  cezury, k tó rych  naczelnym i k ry teriam i są zarówno
29 M. P ietrzak, R eglam en tac ja  w olności p ra sy  w  Polsce  
(1918— 1939), W arszaw a 1963.
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zm iany legislacyjne jak  i zm iany p rak tyk i reglam enta- 
cyjnej. W ydziela on więc lata  1918— 1926, 1926— 1930 
i 1930— 1939. Nie oznacza to jednak, że w  obrębie tak 
w yznaczonych okresów nie zachodziły pewne zmiany, 
bardziej lub m niej k ró tkotrw ałe  (np. na przełomie lat 
1935/1936) — nie w płynęły  one jednak w sposób trw ały  
na odejście od poprzednio stosow anych zasad.
W pierw szym  okresie, przy parlam entarno-gabineto­
w ym  system ie rządów, poza niektórym i latam i (np. okres 
rządu Chjeno-P iasta w  1923 r.) „w alki polityczne m iędzy 
stronnictw am i opozycyjnym i i rządzącym i nie pociągały 
za sobą — jak  pisze M. P ie trzak  — zaostrzania k ry teriów  
kontro li p rasy  i krępow ania działalności propagandowej 
przeciw ników politycznych” 30. W regule tej m ieściła się 
jednak  delegalizacja prasy  kom unistycznej stojącej na 
gruncie w alki z ustro jem  burżuazyjnym  oraz p rak tyka  
konfiskacyjna stosowana na szeroką skalę wobec p rasy  
niektórych m niejszości słowiańskich (ukraińskiej). Po za­
m achu m ajow ym  k ry te ria  kontroli p rasy  stopniowo za­
ostrzały  się, aczkolwiek sanacji nie udało się zrazu w pły­
nąć w pełni na zm ianę obowiązujących przepisów legisla­
cyjnych (rozporządzenie Prezydenta R P z 10 m aja 1927 r. 
spotkało się ze zdecydowaną kontrakcją Sejm u i zostało 
w net uchylone w głosowaniu, mimo iż ogłoszenie decyzji 
poselskiej nastąpiło dopiero w lu tym  1930 r.). Tempo i za­
kres represji konfiskacyjnych stopniowo narasta ły  a w a­
hania w ystępow ały w zależności od aktualnych  potrzeb 
m anipulacji politycznej sfer rządowych. Od 1930 r., 
a ściślej od początku l^ampanii wyborczej do Sejm u 
(wrzesień) i wprowadzenia do niej ze strony  czynników 
sanacyjnych elem entów te rro ru  politycznego, ilość kon­
fiskat nasiliła się a jednocześnie poczynione zostały 
pierwsze poważniejsze kroki w k ierunku  zmian w usta­
30 Tam że, s. 527.
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wodaw stwie prasowym . Pozostaw ały one w duchu zgod­
nym , i ściśle były  uzależnione, z ogólnymi zm ianam i 
w  podstaw ach praw no-ustrojow ych II Rzeczypospolitej. 
W eszły w życie dopiero z końcem 1938 r. gdy ogłoszony 
został dekret prasow y i rów noległy z nim  dekret o ochro­
nie „niektórych interesów  państw a”.
P rasa  ruchu  ludowego podlegała tym  samym  ogólnym 
w arunkom  reglam entacyjnym  jakie stosowane były wo­
bec całej p rasy  politycznej w  Polsce. Podstaw ow ym  zało­
żeniem, o k tó rym  trzeba pam iętać przy rozpatryw aniu  
w pływ u adm inistracji państw ow ej na zakres i sposób 
posługiw ania się prasą przez partie  chłopskie, jest fak t że 
z w yjątk iem  dwóch stosunkowo nielicznych ugrupo­
w ań istniejących w drugiej połowie la t dwudziestych — 
Niezależnej P a rtii Chłopskiej i Związku Lewicy Chłop­
skiej „Samopomoc” — oraz n iektórych lokalnych ośrod­
ków Stronnictw a Ludowego, wszystkie inne partie  i orga­
nizacje polityczne ruchu ludowego a tym  sam ym  i ich 
organy prasow e,.sta ły  na gruncie istniejącego u stro ju  go­
spodarczego lub dążyły do zmian w jego obrębie na dro­
dze parlam entarnej. G eneralnie rzecz biorąc nie podle­
gały tak  drastycznym  zabiegom reglam entacyjnym  jakie 
były  udziałem  p rasy  rew olucyjnej i separatystycznej pra­
sy mniejszościowej.
Do 1927/1928 r. rozbieżności program owe i taktyczne 
w  obrębie stronnictw  ludow ych dzieliły je tak  dalece, że 
zaliczane były  co najm niej do dwóch odm iennych obo­
zów politycznych. Choć podział ten  nie jest precyzyjny 
(pomija pewne w ahania i niekonsekw encje poszczegól­
nych partii, zam azuje rozbieżności istniejące w łonie sa­
m ych stronnictw , trak tu je  generalnie cały okres gdy 
m ożna by kusić się o w prowadzenie cezur w ew nętrz­
nych), może być jednak p rzy ję ty  jako klasyfikacja kie­
runkująca, ogólna. I tak  PSL -P iast oraz grupy, k tóre 
weszły w jego skład w latach  1919— 1921 r. (SL Śląska
Cieszyńskiego, Zjednoczenie W łościan, PSL-Pom orze) 
uznaw ane są za partie  należące do parlam entarnego cen­
trum . Przez większą część om awianego okresu PSL -P iast 
w ykazyw ał tendencje zbliżenia się do partii praw ico­
wych i w ielokrotnie w spółuczestniczył z nim i we wspól­
nych gabinetach. Podobnie scharakteryzow ać można 
stronnictw a stojące już na sk ra ju  ruchu ludowego, k tó­
rych  przynależność do tego ruchu byw a kw estionow ana 
(Polskie a później Narodowe Zjednoczenie Ludowe) — 
tu ta j jednak  sym patie dla praw icy by ły  elem entem  nie­
zm iennym  i nie poddaw anym  w wątpliwość. Poza NPCh 
i ZLCh „Samopomoc”, k tóre znajdow ały się w  pośred­
nich lub bezpośrednich związkach (a częściowo i zależ­
nościach) z ruchem  rew olucyjnym , w szystkie pozostałe 
ugrupow ania ludowe działające na teren ie  Polski w  la­
tach dw udziestych — PSL-W yzwolenie, PSL-Lew ica, 
PSL-O drodzenie (wileńskie), Związek Rad Ludowych, 
Stronnictw o Chłopskie, Chłopskie Stronnictw o R adykalne 
(ks. Eugeniusza Okonia) — zaliczane były  do parlam en­
tarne j lewicy. W zależności od kształtu jących  się w la­
tach  1919— 1926 układów  sojuszniczych na forum  Sejm u 
i tw orzenia gabinetów  opartych na większości parlam en­
tarne j, stosunek poszczególnych pa rtii chłopskich do rzą­
dzącej większości nie był jednakow y — a on w łaśnie 
wyznaczał politykę reglam entacyjną. Nie licząc rządów 
koalicyjnych, większość gabinetów  kieru jących  polityką 
państw a w okresie tzw. sejm ow ładztw a, powstawało 
w oparciu o większość centrow o-praw icow ą a partie  le­
wicy parlam en tarnej z zasady pozostawały do nich 
w  opozycji. Tym sam ym  prasa tych stronnictw  staw ała 
się potencjalnym  zagrożeniem  dla polityki upraw ianej 
przez adm inistrację i była bardziej narażona na konfis­
ka ty  niż prasa partii popierających większość rządową. 
Można dodać, że na niektórych terenach adm inistracja 
lokalna a także sądownictwo opanowane przez środow is­
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ka związane z ugrupow aniam i prawicowymi, mogły w  ra ­
m ach przyznaw anej im  samodzielności stosować ograni­
czenia reglam entacyjne wobec pism  opozycyjnych. 
W praktyce jednak  ostrzejsza reglam entacja była stoso­
w ana stosunkowo rzadko. N ajbardziej dratystyczne m eto­
dy zwalczania p rasy  opozycyjnej w ystępow ały na  teren ie 
podporządkow anym  adm inistracji w ileńskiej, k tó ra  dw u­
kro tn ie  zawieszała istniejące tu  tygodniki PSL-W yzwo- 
le n ie 31. Jeżeli nie liczyć represji stosow anych wobec 
pism  należących do stronnictw  i ośrodków uw ażanych za 
„przybudów ki K P P ” (NPCh, ZLCh, grupy: płocka, to 
ruńska, sokołowska czy grupa „Chłopskiego Życia Gospo­
darczego” w łonie SL), by ły  to jedyne przypadki likw i­
dowania pism  należących do ruchu ludowego w ciągu ca­
łego dwudziestolecia m iędzywojennego. Stosunkowo' ostre 
były też p rak tyk i reglam entacyjne adm inistracji k ra ­
kowskiej, k tóra (do m aja 1926), skonfiskowała m. in. 
27 num erów  „Chłopskiego S ztandaru” (PSL-W yzwolenie), 
11 num erów  „Przyjaciela L udu” (PSL-Lewica). Trzy­
kro tn ie  uległ konfiskacie naw et „P iast” (2 num ery  
w  1921 i 1 num er w  1923 r.). Na innych terenach  skon­
fiskowano także pojedyncze num ery  „W yzwolenia” (W ar­
szawa), „Spraw y Ludow ej” (Lwów), „Ludu Polskiego” 
(Tarnów), „K uriera  Pow szechnego” (Leszno).
Po zam achu m ajow ym  prak tyka  konfiskacyjna nie 
była zrazu powszechniej stosowana wobec prasy  chłop­
skiej, aczkolwiek zdarzyły się pierw sze zajęcia w historii 
tak ich  pism  jak  poznański „W łościanin” czy w arszaw ska 
„Wola L udu” należących do PSL -P iast a także w  tygod­
nikach nastaw ionego prorządowo S tronnictw a Chłopskie­
31 W sierpniu  1922 r. zaw ieszono tyg. „W yzw olenie-O drodze- 
n ie”, w  k w ietn iu  1923 tr. tyg. „W yzw olenie L udu”.
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go. Pow ażniejszy zasięg zaczęły przybierać konfiskaty 
począwszy od 1929 r. gdy partie  chłopskie znalazły się 
we w spólnym  obozie opozycyjnym  i prow adziły w  ra ­
m ach Centrolew u uzgodnioną działalność parlam entarną. 
Szczytowe nasilenie reglam entacji drogą zajęć nastąpiło 
w latach 1932— 1933 kiedy to, już po pow staniu zjedno­
czonego SL, większość w jego kierow nictw ie zdecydo­
w ała się na poparcie akcji strajkow ej, k tóra obok cha­
rak te ru  gospodarczego związana była z inicjatyw am i 
czysto politycznym i.









1919 8 1 1
1920 16 1 5
1921 26 1 2
1922 31 5* 16
1923 21 4* 15
1924 26 1 7
1925 22 2 2
1926 23 5 10
1927 19 6 11
1928 12 6 22
1929 11 8 75
1930 11 7 116
1931 7 7 72
1932 8 8 162
1933 7 7 199
1934 7 7 138
1935 7 7 67
1936 4 4 62
1937 4 4 98
1938 4 4 91
1939 4 4 34
* W tym  jedno zaw ieszone.
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W edług niepełnych d a n y c h 32 zasięg konfiskat pism 
należących do ruchu ludowego (bez NPCh i ZLCh „Sa­
mopomoc”) kształtow ał się jak  podano w tab. 9.
Obrazuje ona nie tylko bezw zględny zasięg represji, 
ale także pozwala zwrócić uwagę na niem al „ to ta lny” 
charak te r reglam entacji po 1930 r. Począwszy od roku 
następnego zajęcia obejm owały w szystkie pism a w yda­
wane przez polityczny odłam ruchu ludowego, podczas 
gdy poprzednio, naw et w tedy  gdy polityka reg lam enta- 
cy jna była już zaostrzona, konfiskowano tylko niektóre 
gazety ludowe. R adykalne zm iany w natężeniu konfiskat 
dobrze są widoczne jeżeli zestaw im y je  w  poszczególnych 
okresach proponowanych przez M. P ietrzaka: i tak  w la­
tach  1919— 1925 rocznie konfiskowano ok. 7 num erów  
pism  ludowych, w latach 1926— 1930 ok. 47 num erów 
a w  latach  1931— 1939 ok. 98 num erów . Różnice te uleg­
ną jeszcze dalszem u zaostrzeniu jeżeli pam iętać będziemy, 
że w  pierwszej połowie la t dwudziestych wydaw ano k il­
kakrotnie więcej pism  niż w latach  trzydziestych.
Jak  konfiskaty m ogły ciążyć na jednym  piśm ie niech 
świadczy fakt, że na ok. 530 w ydanych num erów  „Zielo­
nego S ztandaru” , organu naczelnego SL, k tó ry  ukazyw ał 
się w  latach 1931— 1939, konfiskata objęła co najm niej 
203 num ery. W tym  sam ym  czasie skonfiskowano nie 
m niej niż 212 num erów  innego tygodnika —  „P iasta” . 
W latach  1929— 1932 skonfiskowano ok. 100 num erów
32 Obliczano w edle: 1) konfiskat ujaw nionych  w  druku, 2) z e ­
staw ień  publikow anych przez poszczególne redakcje, 3) in for­
m acji zaw artych w  niektórych  dokum entach policyjnych . U zy­
skane dane konfrontow ałem  z tym i, które przytacza M. P ietrzak  
zarów no w  pracy cytow anej jak i w  artyku le Prasa chłopska  
w  latach 1926—1939 w  św ie t le  k on fiska t  p rasow ych ,  „W ieś W spół­
czesna”, nr 6 , 1958, s. 102— 117; nr 7, 1958, s. 158— 74. C yfry po­
dane w  tab eli są cyfram i m in im alnym i. Szczegółow e dane od­
nośnie konfiskat poszczególnych pism  SL (1931— 1939) patrz  
A. P aczkow ski, Rola prasy... , s. 96.
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„G azety G rudziądzkiej” , k tó ra  w ydała w  tym  czasie ok. 
610 num erów. W ychodzące przez kilka m iesięcy 1929 r. 
w K rakow ie pism o SCh pt. „Chłopska Spraw a” zostało 
dosłownie zgnębione konfiskatam i — na 25 num erów  
6 zostało zajętych.
O ile w  pierw szym  okresie istnienia II Rzeczypospoli­
tej z pism ludowych stosunkowo najczęściej konfiskow a­
na była — i tak  m niej liczna — prasa partii lew icy par­
lam entarnej, o ty le po zam achu m ajow ym  obciążenia re­
glam enta cyjne spoczywały jednakim  ciężarem  na pism ach 
reprezentu jących  oba n u r ty  ruchu  ludowego.
K onfiskaty ograniczały oddziaływania prasy  ludowej 
nie ty lko przez niedopuszczanie do przekazyw ania czytel­
nikom  inform acji, kom entarzy  politycznych czy naw et 
zaleceń organizacyjnych. N ader poważne konsekw encje 
m iały one dla podstaw  finansow ych w ydaw nictw . Mimo 
lite ry  praw a, k tó ra  przew idyw ała zasadę kontroli rep re­
syjnej, system  „nabierał w  praktyce władz sanacyjnych 
wiele cech kontroli p rew ency jnej” 33. Stosowano tu  — 
zwłaszcza w  początkach la t trzydziestych chw yty, k tóre 
śmiało można nazwać perfidnym i. Jednym  z nich było 
np. wyczekiw anie z podaniem  wiadomości o konfiskacie 
do m om entu w ydrukow ania całego nakładu. Czynniki 
nadzorujące prasę działały w  ścisłym  porozum ieniu nie 
ty lko z ustaw ow ym i organam i ścigania ale także np. 
z w ładzam i pocztowymi. W edle obliczeń S tarostw a 
Grodzkiego w G rudziądzu, w  1933 r. konfiskata jednego 
num eru  „G azety G rudziądzkiej” przynosiła czystą s tra tę  
w  wysokości 300 zł 34. P rzy jm ując  o rien tacyjn ie tę  liczbę 
także dla la t poprzednich i późniejszych można stw ier­
dzić, że w ydaw nictw o K ulerskiego w okresie 1926— 1939 
poniosło z ty tu łu  konfiskat nie m niej niż 50 tys. zł s tra -
33 M. P ietrzak, op. cit:, s. 529.
34 W A P B ydgoszcz, UW  P om orski rep. 4, t. 11302, k. 589.
-
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ty , a sum a ta, biorąc pod uwagę ty lko  fragm entaryczne 
dane co do zasięgu konfiskat „G azety” , m ogła być znacz­
nie wyższa. W łaściciel pisma, w  swoim przem ów ieniu 
wygłoszonym  w Senacie w  m arcu 1935 r. podał s tra ty  
z tego ty tu łu  na ok. 100 tys. z ł 35. W edle dokum entacji 
finansow ej Ludowego Tow arzystw a W ydawniczego
„P iast” w  K rakow ie tylko w roku bilansow ym  1936/1937 
s tra ty  poniesione z ty tu łu  konfiskat w yniosły ok. 8 tys. 
z ł 36. S tra ty  finansowe spowodowane przez p rak tyk i 
konfiskacyjne odczuwane były przez pism a ludowe także 
i w  tych latach  gdy cenzura była jeszcze względnie ła­
godna i — w edle M. P ietrzaka —  przekraczanie zasady 
represy jnej kontroli należało do w yjątków . Redakcja 
„P rzyjaciela L udu” w 1922 r. stw ierdzała, że konfiskaty  
przynosiły s tra ty  na sam ym  papierze ro tacyjnym  na su­
m y idące w dziesiątki tysięcy m arek. K onfiskaty w tym  
okresie były jednak  sporadyczne i poza „Chłopskim 
Sztandarem ”, lokalnym  organem  PSL-W yzwołenie w  M a- 
łopolsce, k tó ry  od września 1922 r. do grudnia 1923 r. był 
skonfiskowany 19 razy, innych pism  nie poddawano tak 
ostrym  rygorom .
Wobec b raku  danych możliwe jest obliczenie jedynie 
szacunku s tra t jakie m ogły ponieść pism a ludowe w w y­
niku reg lam entacyjnej p rak tyk i władz adm inistracyj­
nych. P rzy jm ując  dla końca la t dw udziestych i w szystkich 
la t  trzydziestych, że tak  jak  w  „Piaście” , którego konfis­
kata  jednego num eru  (między 1 VII 1936 a 30 VI 1937) 
kosztow ała ok. 270 zł, s tra ta  za każdy skonfiskowany nu ­
m er wynosiła od ok. 200 zł (przy niższych nakładach) do 
ok. 300 zł (przy nakładach wyższych), cała prasa ludowa 
poniosła w  latach 1926— 1939 dodatkow e w ydatki na su­
mę nie m niejszą niż ok. 300 tys. zł.
35 P rzem ó w ien ie  senatora  K ulersk iego ,  „Codzienny Goniec 
L u d ow y”, nr 60, 13 III 1935.
36 A A N , Rada Spółdzielcza, p. 243, t. 1743.
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W ładze adm inistracyjne w okresie rządów sanacji 
stosow ały wobec niektórych w ydaw nictw  ludow ych środ­
ki walki daleko w ykraczające poza procedurę urzędową, 
pod k tó rą  można podciągnąć konfiskaty  bez względu na 
ich charak ter m niej lub bardziej zgodny z duchem  prze­
pisów. O biektem  szczególnych ataków  stała się z począt­
kiem  la t trzydziestych „Gazeta G rudziądzka”, p ryw atne 
w ydaw nictwo senatora W iktora Kulerskiego. Było to pis­
mo dysponujące najw iększym i nakładam i spośród pism 
ludowych. D rukow ane w latach  1930— 1931 w nakładzie 
ok. 50— 60 tys. egz. kolportow ane było na teren ie  Pom o­
rza, W ielkopolski i części województw centralnych. Pismo 
działało w oparciu o w łasne zaplecze poligraficzne, k tóre 
w ykorzystyw ane było także dla innych celów p a rty j­
nych — drukow ano tu  ulotki, afisze i broszury  ag itacy j­
ne. W ydawnictwo aktyw nie włączyło się do akcji propa­
gandowej na rzecz stra jków  (tzw. targowych), k tóre ini­
cjowane były przez SL w latach  1932 i 1933. F ak t ten 
wzmógł zainteresow anie się przedsiębiorstw em  K ułers- 
kiego nie tylko ze strony  władz wojewódzkich ale spo­
wodował także osobistą in terw encję  naczelnika D eparta­
m entu  Politycznego w M inisterstw ie Spraw  W ew nętrz­
nych. Na jego zlecenie przeprowadzono dochodzenia 
w  celu usta len ia  stanu finansowego zakładów K ulersk ie­
go a dokum ent, k tó ry  Urząd W ojewódzki w  Toruniu 
przekazał w ich w yniku do centrali, niedw uznacznie su­
gerow ał kroki jakie należałoby podjąć dla doprowadzenia 
zakładu poligraficznego do l ic y ta c ji37. W alkę o u trzy ­
m anie w ydaw nictw a toczyli jego właściciele do m aja 
1938 r., k iedy to W itold K ulerski spadkobierca założy­
ciela firm y, zdołał uratow ać tylko ty tu ł pism a i prze­
niósł jego d ruk  do Poznania działając dalej w oparciu 
o w ielkopolskie środowisko SL.
37 W AP Bydgoszcz, UW  Pom orski rep. 4, t. 11302, k. 593—594.
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W latach  trzydziestych, ale także i wcześniej, przed 
zam achem  m ajowym , zdarzały się również szykany sto­
sowane wobec prasy  ludowej przez terenow e instancje 
adm inistracji państw ow ej lub urzędy (np. pocztę). Już 
w  1920 r. redakcja „P iasta” skarżyła się, że do n iek tó­
rych  miejscowości we wschodniej części M ałopolski za­
m iast „P iasta” , a pod jego opaską, są nadsyłane przez 
pocztę egzem plarze endeckiego dziennika „Słowo Pol­
skie” 38. Podobne zastrzeżenia zgłaszało wiele innych 
pism ludowych.
Zarówno prak tyk i konfiskacyjne jak  i bezpośrednie 
a tak i na podstaw y finansowej egzystencji w ydaw nictw  
ludowych, odgryw ały poważną rolę staw iając edytorów  
wobec konieczności grom adzenia rezerw y pieniężnej na 
pokrycie s tra t w ynikłych z działalności organów nadzo­
ru  prasowego. Wobec szczupłości środków jakim i prasa 
ludowa dysponowała, stan  tak i był znacznie bardziej 
szkodliwy niż gdyby tra fia ł na w ydaw nictw a oparte na 
silnych zasobach finansow ych i m anipulujących znacz­
niejszym i kapitałam i. Natężenie przeszkód staw ianych ze 
strony  w ładz w yraźnie wzrosło w  początkach la t trzy ­
dziestych i zbiegło się z sy tuacją  kryzysow ą w gospodar­
ce rolnej, a więc ze zm niejszeniem  się możliwości nabyw ­
czych wsi.
Inne ośrodki polityczne działające na wsi. Czynnikiem , 
k tó ry  m ógł w isto tny  nieraz sposób wpływać na rozwój 
czytelnictw a p rasy  ludowej, a tym  sam ym  i na losy po­
szczególnych in icjatyw  wydawniczych, był charak ter i za­
sięg oddziaływania na ten  sam  teren  społeczny, na k tó­
rym  istn iały  partie  chłopskie, innych, konkurencyjnych, 
ośrodków politycznych. K onkurencyjność nie jest w tym  
przypadku wym ogiem  zaistnienia sytuacji osłabiającej — 
lub też przeciw nie wzm acniającej — popularność progra­
38 „P iast”, nr 19, 9 V 1920.
m u party jnego a zatem  i jego organów  prasowych. W y­
daje  się je d n a k ,. że w w arunkach  starcia się stronnictw  
czy ugrupow ań dochowujących w arunków  zaw artych so­
juszy, można przyjąć, iż na mocy porozum ień, bezpośred­
n ia konfrontacja będzie zawsze albo w yraźnie osłabiona, 
albo nie przybierze cech ostrej potyczki.
Brak szczegółowych opracowań dotyczących działal­
ności najw ażniejszych choćby ośrodków i partii politycz­
nych — w yją tk i są w tym  względzie dopraw dy nieliczne 
a należą do nich m. in. prace poświęcone dziejom  K PP, 
n iek tórym  fragm entom  działalności PPS, OZN, Kościoła 
katolickiego, endecji — uniem ożliwia w yjście poza hipo­
tezy, k tó re  mogą być poparte tylko egzem plifikacjam i, 
i to  hipotezy o bardzo zawężonym zasięgu. Także stan  
badań nad dziejam i ruchu ludowego w  dw udziestoleciu 
m iędzyw ojennym  — o czym już w spom inałem  we w stę­
pie —• u trudn ia  zadanie jakie staw iam  sobie przecież ty l­
ko na m arginesie opracowania ściśle m onograficznego.
Z racji rozbicia w ew nętrznego w ruchu ludowym , k tó­
re  przetrw ało  aż do 1931 r., układ stosunków  m iędzy 
partiam i ludow ym i a innym i ugrupow aniam i polityczny­
m i był nader skom plikow any a linie podziału przebiegały 
n iejednokrotn ie poprzez obóz ludowy, jeżeli nazwa taka 
jest w ogóle praw om ocna dla la t np. 1922— 1926. F ak t 
przynależności partii chłopskich do różnych kierunków  
i orientacji politycznych (centrum -lew ica) powodował, że 
n ieraz znajdow ały się one we w rogich układach sojusz­
niczych i ośrodek, k tó ry  dla jednej z nich był politycz­
nym  partnerem , dla drugiej staw ał się najzaciętszym  
przeciw nikiem . Toteż w  schemacie, k tó ry  staram  się na­
kreślić  będę posługiwał się rozgraniczeniem  postaw  za­
sadniczych. Ograniczę się przy  tym  tylko do tych  ug ru ­
powań politycznych, k tó re  w  szerszym  zakresie w kra­
czały na teren  wsi i ich działalność tam  mogła być, lub 
była, rzeczyw istym  kom ponentem  sy tuacji politycznej.
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Jakkolw iek n iektóre lokalne ośrodki ruchu ludowego 
a także niektórzy w ybitn iejsi działacze łączyli lub kolej­
no przechodzili od uczestnictw a w poczynaniach partii 
chłopskich do akceptacji założeń lew icy rew olucyjnej, 
można przyjąć, że przez cały om aw iany okres, zdecydo­
wana większość ośrodków politycznych ruchu ludowego 
nastawiona była do ruchu kom unistycznego negatyw nie. 
Na tych terenach, na k tórych poglądy radykalne m ogły 
znaleźć uznanie i poparcie masowe zawsze, lub w  zde­
cydowanej większości przypadków, rysow ały się elem en­
ty  walki i ryw alizacji pom iędzy stronnictw am i należą­
cymi do tradycy jn ie  rozum ianego ruchu ludowego a g ru ­
pami sym patyzującym i lub ściśle związanym i z ruchem  
kom unistycznym .
K PP, k tórej program  w kw estii rolnej należy wciąż 
jeszcze do najbardziej dyskutow anych zagadnień z h i­
storii polskiego ruchu robotniczego la t m iędzyw ojennych, 
bez względu na to jakie głosiła hasła odnośnie ustro ju  
gospodarczego wsi, w ykazyw ała zawsze znaczne zaintere­
sowanie dla działalności na teren ie  w iejskim  i m im o sy­
tuacji w  jakiej się znajdow ała (będąc na stopie nielegal­
nej), na n iek tórych  terenach  odnosiła poważne sukcesy. 
O tym , że K PP była, jeżeli chodzi o jej zaplecze społecz­
ne, pa rtią  de facto robotniczo-chłopską może świadczyć 
fakt, że w  latach 1931— 1933 chłopi stanow ili 28— 30n/o 
zorganizow anych członków p a r t i i39.
W edle tych sam ych danych istn iały  okręgi K PP gdzie 
chłopi stanow ili absolutną większość w  szeregach p a rty j­
nych. Także w struk tu rze  w ew nętrznej znajdow ało swoje 
odbicie zaangażowanie się partii w  działalność polityczną 
na terenie w iejskim  — istn iał przy  Kom itecie C en tra l­
nym  W ydział Rolny posiadający swoje odpowiedniki
39 J. P iasecka, J. A uerbach, S tru k tu ra  organizacyjna  K P P  
iv latach 1929—1933, „Z P ola W alk i”, nr 1, 1965, s. 56.
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w  tych instancjach terenow ych gdzie sprzyjała tem u 
s tru k tu ra  zawodowa. Zasadniczym  jednak środowiskiem, 
w k tórym  działała na teren ie wsi K PP, było środowisko 
robotników  folw arcznych i w tych  rejonach centralnej 
Polski gdzie istn iały  większe skupiska tej w arstw y lud ­
ności w iejskiej znaczenie ruchu kom unistycznego na wsi 
było poważne. Nie oznacza to oczywiście, że K PP nie 
szukała i n ie posiadała wpływów wśród chłopstwa i to 
nie ty lko jak  zwykło się sądzić biedniackiego. Jeżeli moż­
na w  jakim ś stopniu ekstrapolow ać dane dotyczące s tru k ­
tu ry  społecznej ZLCh „Samopomoc”, k tó ra  była partią  
legalną ale bardzo silnie związaną z K P P  i posługującą się 
zbieżnymi założeniami program owym i, to w arto podać, 
że wedle inform acji przytaczanych przez Benona Dymka, 
na przełom ie 1929 i 1930 r. wśród ankietow anych człon­
ków ZLCh aż 46n/o stanow ili chłopi gospodarujący na 
więcej niż 5 ha z iem i40.
P rzy  m etodach działalności nielegalnej fak t niew iel­
kiej stosunkowo liczebności szeregów partii kom unistycz­
nej nie może być wyznacznikiem  jej wpływów w środo­
w isku wiejskim . Isto tne jest natom iast, że jej oddziały­
wanie, a przynajm niej poważniejsze w pływ y zasadniczo 
nie przekraczały  granic województw  zachodnich, kon­
centru jąc  się w „radykalnym  pasie” w iejskim  — połud­
niowych powiatów lubelskiego, kieleckiego, północnych 
krakowskiego, północno-wschodnich lwowskiego — jeżeli 
idzie o ziemie etnograficznie polskie. Poważne w pływ y 
K P P  w słabo zurbanizow anych rejonach kresów wschod­
nich siłą rzeczy budowane były w oparciu o ludność 
w iejską.
K PP prow adziła stałą  akcję prasow ą na teren ie w iej­
skim. C entralnym  organem  przeznaczonym  dla tego śro­
40 B. D ym ek, U kszta ł tow an ie  się lew icy  w  ruchu lu d o w y m  
w  lalach 1924— 1931 [w:] 70 lat ruchu ludowego,  s. 110.
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dowiska było nielegalne pismo pt. „G rom ada”. Obok nie­
go —  a wychodziło ono n ieregularn ie ale przez cały oma­
w iany okres —  w ydaw ano także kilkanaście innych pism 
ukazujących się legalnie. B yły to w ydaw nictw a w dużym  
odsetku efem eryczne czym zresztą nie różniły  się specjal­
nie od pism  w ydaw anych przez partie  ruchu  ludowego. 
P rzyczyny krótkotrw ałości tych  in ic ja tyw  były jednak 
inne; w  przypadku prasy  kapepowskiej w ydaw anie pisma 
było z reguły  przeryw ane in terw encją  czynników admi­
n istracy jnych  —  zawieszających pisma, aresztujących 
nierzadko redaktorów . N akłady legalnej p rasy  kape­
powskiej dla wsi były stosunkowo wysokie — dochodziły 
do 10 tys. egz. 41 a kolportaż odbywał się zarów no drogą 
prenum eraty , nielicznej prawdopodobnie sprzedaży komi­
sowej jak  i dystrybucji korzystającej z istniejących ka­
nałów party jnych . N iektóre z tych  pism  — jak np. w y­
m ieniana już tu  „Niwa” — aczkolwiek w ydaw ane 
w ośrodkach prow incjonalnych przygotow yw ane były re­
dakcyjnie w  cen trali party jnej a m iejsce d ruku  w ybie­
rano  m. in. k ieru jąc się względam i konspiracyjnym i.
P rasa  w iejska K P P  zarów no legalna jak  i ta jna  nie 
osiągała rzecz jasna tych  wysokości nakładów, jakie m ia­
ła prasa partii ruchu  ludowego. D ysproporcja m usiała 
być znaczna zwłaszcza w  tych  okresach gdy działalność 
prasow a stronnictw  ludow ych była bardzo ożywiona 
(1922— 1926). Jednak  zasady cyrkulacji pism kapepows- 
kich, naw et można sądzić i tych, k tóre były  publikow ane 
legalnie, odbiegały nieco od zasad obiegu prasy innych 
ośrodków politycznych — praw dopodobne jest, że mogła 
ona krążyć przez w iększą ilość rąk  i być dłużej przecho­
w yw ana. Biorąc jednak  pod uwagę w zględy konspiracji 
i bezpieczeństwa nie mogła być ani rozpowszechniana,
41 N p. tygodnik  „N iw a”, w g  J. Tom czak, Ze w spo m n ień  r e ­
dak to ra  „ N iw y ”, RHCP, t. 1, 1962, s. 306.
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ani czytana jaw nie czy dem onstracyjnie. W in te rp re tac ji 
władz (a często także i sądów) sam fak t posiadania pisma 
nielegalnego lub naw et jawnego ale zanotowanego jako 
„kom unizujące” staw ał się często m ateriałem  obciąża­
jącym.
Działalność K PP i penetracja  jej p rasy  na wsi nie 
mogła ■— jak  sądzę — stać się czynnikiem  zagrażającym  
w sposób bardziej powszechny wpływom  partii chłop­
skich i czytelnictw u ich prasy.
W ciągu 1924 r., w  w yniku kolejnych secesji z PSL - 
-W yzwolenie, utw orzona została Niezależna P a rtia  Chłop­
ska (NPCh). Zawsze silne w PSL-W yzwolenie, partii 
znajdującej się na lewicy parlam entarnej, g rupy rady ­
kalne zdecydowały się na opuszczenie rodzimego stron ­
nictw a i utw orzenie własnego organizm u partyjnego. Za­
sadniczy jej człon stanow iła grupa posłów w ileńskich 
skupiona wokół Sylw estra W ojewódzkiego. P a rtia  ta  po­
zostaw ała w  ścisłych kontaktach z KPP. Po zawieszeniu 
NPCh przez władze adm inistracyjne (21 III 1927) w  kilka 
m iesięcy później, w  czasie trw ania  kam panii wyborczej 
do Sejm u II kadencji została utw orzona nowa partia  — 
Zjednoczenie Lewicy Chłopskiej „Samopomoc”, k tórej 
ośrodek organizacyjny znajdow ał się w  Lublinie. ZSCh 
istniało do m aja 1931 r. k iedy to  zostało zdelegalizowane 
rozporządzeniem  m inistra  spraw  w ew nętrznych. Obie te  
partie  działające wyłącznie w  środow isku w iejskim  po­
siadały nie tylko ścisłe związki (personalne i organizacyj­
ne) z partią  kom unistyczną, ale także w swych sform u­
łowaniach program ow ych opierały się na założeniach 
ak tualn ie przyjm ow anych przez KPP. Pozycja ta była 
zwłaszcza w yraźna w ZLCh, k tó ry  —  jak tw ierdzi w cy­
tow anym  już artyku le  B. Dymek — „zawęził swój cha­
rak te r  polityczny [w porów naniu z NPCh — A. P.] i s ta ­
w ał się p artią  o celach w yłącznie rew olucyjnych” , upo­
dabniając się nie ty lko w treści ale i w form ie głoszo-
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nych haseł do precyzyjnie wyznaczanej linii politycznej 
KPP. Pozostaje —■ wedle mojego przekonania — spraw ą 
dyskusyjną problem  włączenia w  obręb ruchu  ludowego, 
tak  jak  ukształtow ał się on w latach dwudziestych, obu 
w ym ienionych partii. Dla udowodnienia jednorodności 
tw orzona jest naw et koncepcja podziału całego ruchu lu ­
dowego na trzy  zasadnicze orientacje: proendecką, propił- 
sudczykowską i prokom unistyczną i2. Pom ysł ten  •— no­
tabene przez au to ra  nieum otyw ow any —- grzeszy, jak  są­
dzę, zbytnim  uproszczeniem, k tóre nie pozwala w ytyczyć 
ściślejszej granicy tak  w yznaczonych „orien tacji” (np. 
czy PSL -P iast m a być reprezentan tem  lin ii proendeckiej 
a jeżeli tak  to jak  potraktow ać stanow isko zajm owane 
przez tę partię  w latach  1919— 1921 i w okresie Centro­
lewu?) a także nie podejm uje najbardziej zasadniczych 
różnic jakie istn iały  m iędzy partiam i reprezentującym i 
in teres (czy interesy) k lasy  chłopskiej. W ydaje mi się, że 
bardziej racjonalny, bardziej zbliżony do założeń szuka­
jących m otyw acji klasow ych w grupow aniu i klasyfiko­
w aniu  partii politycznych, byłby podział, k tó ry  w yodręb­
nia partie  dążące do przew rotu  politycznego jako pod­
staw y do przeprow adzenia zasadniczych zmian ustro jo­
w ych od partii pozostających na gruncie generalnych za­
łożeń ustrojow ych kapitalizm u, bądź zm ierzających do 
ew olucyjnych reform  w  łonie tego system u 43.
Obie partie, o k tó rych  mowa, były  partiam i czysto 
chłopskim i i — rzecz in teresująca, na k tórą zwraca 
uw agę B. D ym ek — polem swego działania nie obejm o­
w ały  robotników rolnych. Jak  podawałem  już względną 
przew agę m ieli w nich chłopi średniorolni i bogatsi (po­
wyżej 10 ha) ■— w ynikało to z naturalnego  stanu  rzeczy;
42 B. D ym ek, op. cit.,  s. 115.
43 Por. generalizację proponow aną przez J. J. W iatra [w:] 
S po łeczeń stw o . W s tę p  do socjologii s y s tem a ty c zn e j ,  W arszaw a  
1964, s. 160— 161.
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trw ałe  zaangażowanie polityczne jest powszechniejsze 
wśród ludności lepiej sytuow anej niż wśród skrajnej bie­
doty, wśród ludzi, k tó rzy  przekroczyli w stępny etap  w y­
kształcenia niż w śród analfabetów  (podobną do ZLCh 
stru k tu rę  społeczną m iała także rew olucyjna partia  chłor 
pów białoruskich BWR Hromada). Zasięg geograficznego 
oddziaływ ania NPCh był początkowo dosyć duży — po­
w stała jako pa rtia  posiadająca cen tralny  ośrodek na zie­
m iach białoruskich i mimo ewolucji w  k ierunku  ograni­
czenia się tylko do działalności wśród chłopstwa polskie­
go (zwłaszcza po pow staniu BWR Hrom ady) jej w pływ y 
na terenach województw północno-wschodnich były  stale 
znaczne. To samo dotyczy i ZLCh „Samopomoc” , k tórej 
kierow niczy ośrodek znajdow ał się w  Lublinie a liczyła 
ona w  swoich szeregach ok. l/5 członków rekru tu jących  
się spośród ludności ukraińskiej zam ieszkujących tereny  
pogranicza Lubelszczyzny i wojew ództw a lwowskiego. 
W w yborach sejm owych 1928 r., w  których ZLCh w y­
stąpiło z w łasną listą, zgrom adziła ona ok. 30 tys. w aż­
nych głosów, z k tórych ponad połowa przypadła na okręg 
lubelski, m niejsze ilości padły  w okręgach łukowskim , 
ciechanowskim  i kieleckim  oraz niew iele ponad sto gło­
sów w okręgu łowickim. Bunon Dym ek oblicza zasięg 
ilościowy NPCh na 10—20 tys. członków a ZLCh od 
6,3 tys. w 1928 r. do 11,0 tys. w 1930 r. Biorąc pod uwagę 
znacznie większą zwartość szeregów party jnych , wysoką 
dyscyplinę i s tru k tu rę  opartą  na „centralizm ie dem okra­
tycznym ” można sądzić, iż rzesza ta, m niej liczna niż 
w najw iększych partiach  ludowych, w yw ierała znacznie 
pow ażniejszy w pływ  niż w ynikałoby to z porównań licz­
by zgłoszonych członków partii.
Działalność prasow a obu p a rtii napotykała na zdecy­
dowaną kon trak tację  ze strony  czynników adm inistracyj­
nych — w praktyce każda z n ich  w ydaw ała po jednym  
piśmie, k tó re  ukazywało się pod coraz to now ym i ty tu ­
łam i w  m iarę jak  w ydaw ano zarządzenia o zawieszeniu 
ty tu łów  poprzednich. W obu też przypadkach działalność 
organizacyjna opierała się od samego początku istnienia 
na kontaktach i związkach zadzierzgniętych przy  pomocy 
pism, k tó re  pow stały zanim  doszło do utw orzenia stron ­
nictw  —  były  nim i tygodniki: „W yzwolenie L udu” dla 
NPCh i „Samopomoc” dla ZLCh. Nasilenie rep resji wo­
bec p rasy  rew olucyjnych pa rtii chłopskich było większe 
po zam achu m ajow ym . Jak  obliczył B. Dym ek skonfi­
skowano 61%  num erów  w ydanych przez ZLCh i 25% 
w ydanych przez NPCh. Podobne natężenie konfiskat m ia­
ło m iejsce w prasie ludowej dopiero w  latach  1932— 1933. 
Częste zawieszanie w ydaw nictw  i zdecydowane w kracza­
nie instancji cenzorskich powodowało, że prasa obu p a r­
tii m iała ograniczone możliwości rozwojowe. Niemniej 
nakłady jej były  —  jak  na prasę przeznaczoną specjalnie 
dla w si — stosunkow o wysokie: w  NPCh w ahały  się 
w granicach 10 tys. egiz., w ZLCh od 5 do 8 tys. e g z .44 
Biorąc pod uwagę stosunkowo ograniczony zasięg te ry to ­
ria lny  rozpowszechnienia pism  stronnictw  radykalnych 
można sądzić, że na teren ie w ojew ództw a lubelskiego, 
n iektórych części lwowskiego, wileńskiego i kieleckiego 
stanow ić one m ogły silną konkurencję dla w ydaw nictw  
stronnictw  ruchu ludowego.
Daleko silniejsze były  na wsi ośrodki polityczne p ra ­
wicy polskiej, k tó ra  na pew nych terenach  m ajoryzow ała 
inne k ierunki i uzyskiw ała poparcie większości społeczeń­
stwa. A kceptacja założeń program ow ych praw icy prze­
chodziła zresztą ewolucję, k tó ra  w iązała się z przechw y­
tyw aniem  przez sanację zarówno poparcia niektórych sił 
społecznych, pew nych sform ułow ań, m etod działania jak 
i w prost aktyw istów  z praw icy endeckiej. Proces ten  — 
dotąd jeszcze w  pełni nie zbadany —  rozpoczął się za­
44 B. D ym ek, op. cit.,  s. 113.
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pew ne w krótce po zam achu m ajowym , a jego pierwsze 
skutk i można zaobserwować już w  w ynikach w yborów  
sejm owych 1928 r., w  k tórych  Stronnictw o Narodowe 
uzyskało niew iele ponad 900 tys. głosów wobec przeszło 
2,5 m in zdobytych w  1922 r. przez w spólną listę p ra ­
wicy. Jeżeli — na płaszczyźnie czysto politycznej —  
m ożem y przed 1926 r. mówić o istn ien iu  jednej praw icy 
(bez w zględu na dzielące ją różnice w ew nętrzne) to od 
1927/1928 r. sy tuacja  sta ła  się bardziej zagm atw ana — 
Obok pozostającej w  opozycji, ,,¡klasycznej” , endeckiej 
praw icy w raz z jej em anacjam i (OWP, ONR) liczne ugru­
powania i środow iska praw icow e albo pop ierały  sanację, 
albo wręcz zgłosiły akces do utworzonego przez n ią Bez­
party jnego Bloku W spółpracy z Rządem. Granica m iędzy 
praw icą a grupam i lewicy przebiegała w niektórych p rzy­
padkach w ew nątrz obozu zwanego ogólnie rządowym. 
Podobnie m iała się spraw a ze stanowiskiem , jakie w  spra­
wach politycznych zajm ował w  Polsce m iędzywojennej 
Kościół katolicki — jeden z podstawowych ośrodków p ra ­
wicy, k tó ry  po zam achu m ajow ym  jeszcze przez pewien 
czas udzielał pełnego poparcia endecji a później, pozosta­
jąc wciąż konsekw entnym  eksponentem  założeń praw ico­
wych, zdecydował się na prowadzenie bardziej bezpośred­
niej, samodzielnej akcji politycznej poprzez specjalnie 
w  tym  celu tworzone i rozbudow ywane organizacje i in­
sty tucje. H ierarchia kościelna —  nie dezaw uując swych 
powiązań ze S tronnictw em  Narodowym, k tóre były pod­
trzym yw ane poprzez w ybitnych przedstaw icieli episko­
p atu  —  nie zajm owała stanow iska jednoznacznie an tysa- 
nacyjnego, aczkolwiek opinia zwierzchników kościelnych 
w  Polsce w ielokrotnie kierow ana była przeciw  projektom  
rządow ym  i przeciw  w ielu założeniom polityki w ew nętrz­
nej sanacji.
O ile więc w  latach  1918— 1926 (1927/1928) m ożem y 
mówić o jednym , „sprzężonym ” obozie praw icow ym , k tó ­
rego głów nym i elem entam i były  Kościół katolicki i en­
decja, o ty le w  latach następnych należy w yodrębnić 
trzy  główne ośrodki prawicowe. Do obu w ym ienionych 
dodać w ypadnie i sanację aczkolwiek ta  ostatnia, prow a­
dząc de facto politykę praw icow ą, nie stw orzyła, aż do 
pełnego ugruntow ania się ideologii OZN, zespołu poglą­
dów, k tóre m ogły być na polskim  gruncie uznane za 
w  pełni odpowiadające pojęciu praw icy  politycznej. Są­
dzę, że z tych  względów wygodniej będzie omówić po­
krótce każdy z tych ośrodków osobno.
Endecja 45 była w  pierw szym  okresie istnienia II Rze­
czypospolitej najsilniejszym  i skupiającym  wokół siebie 
większą część ugrupow ań praw icow ych, eksponentem  dą­
żeń znacznej części k las posiadających i związanej z ni­
mi „k lien teli” politycznej. S tojący na czele koalicji w y­
borczej Związek Ludow o-N arodowy zdobył w w yborach 
1919 r. 42,3% w ażnie oddanych głosów, tj. k ilkakrotnie 
w ięcej niż następna lista  (PSL-W yzwolenie). O pozycji 
posiadanej na  wsi może świadczyć fakt, iż najliczniejszą 
kategorią zawodową w śród 109 posłów ZL-N byli ro l­
nicy. W pływ y wśród ludności w iejskiej posiadała jednak 
endecja niem al wyłącznie na terenach  województw cen­
tralnych , W ielkopolski i częściowo Pomorza. Natom iast 
w  Małopolsce lista endecka uplasow ała się dopiero na 
4 m iejscu ustępując w szystkim  stronnictw om  szukającym  
oparcia w  ludności w iejskiej. Istnienie, zbliżonej ideolo­
gicznie do ZL-N ale niezależnej i w ystaw iającej w łasną 
listę w  wyborach, partii o charakterze centrow ym  — 
Polskiego Zjednoczenia Ludowego — stało się powodem 
odejścia, jeszcze w  ciągu 1919 r„  części posłów włościań­
skich z k lubu  poselskiego praw icy i utw orzenie Narodo­
45 O zakresie znaczeniow ym  tego pojęcia  por. rozw ażania  
R. W apińskiego, Endecja  na P om o rzu  1920— 1939, G dańsk 1966, 
s. 5, 9, które przyjm uje dla n in iejszej pracy.
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wego Zjednoczenia Ludowego, k tóre nie uzyskaw szy spo­
dziewanego sukcesu w następnych w yborach (występo­
wało w  nich we wspólnej liście z C entrum  Polskim , ug ru ­
powaniem  mieszczańskim) w  1923 r. połączyło się z PSL - 
-P iast. W zblokow anej liście Chrześcijańskiej Jedności 
Narodowej, k tóra w  w yborach 1922 r. uzyskała w ielki 
sukces zdobywając ponad 28fl/o ważnie oddanych głosów, 
jedyną partią  system atycznie działającą w  środow isku 
w iejskim  był ZL-N (obok niego na wspólnej liście zgła­
szały kandydatów : Stronnictw o Chrzęścijańsko-N arodow e 
C hrześcijańska Dem okracja). Obok W ielkopolski i Pom o­
rza najpow ażniejsze ilości głosów zdobyła lista  Chjeny 
w  rolniczych okręgach północnej części b. Kongresówki 
(warszawskie, północne pow iaty  lubelskiego, znaczna 
część łódzkiego, część kieleckiego) gdzie skutecznie ry ­
walizow ała z partiam i chłopskimi. U stępowała listom  lu ­
dowym, ale dysponow ała także poważnym i wpływam i, na 
teren ie byłego województwa łódzkiego, kieleckiego 
i w  Małopolsce wschodniej. W Małopolsce zachodniej 
i w  radykalnym  „pasie” południow ych powiatów b. K on­
gresów ki nie zdołała — jak  w ydają się świadczyć w yniki 
wyborów —  uzyskać poważniejszego poparcia ze strony 
ludności wiejskiej. Ogólna ocena wyników wyborów 1919 
i 1922 r. oraz przegląd list zgłoszonych w tych  w yborach 
świadczy, że dla ruchu ludowego jako całości endecja s ta ­
nowiła najpow ażniejszego i najgroźniejszego konkurenta  
i, nie biorąc w  tej chw ili pod uwagę w alk  w ew nętrznych 
w  ruchu ludowym , kam pania wyborcza na wsi przebiega­
ła w  większości terenów  pod znakiem  starcia m iędzy 
p artiam i chłopskimi z jednej a endecją z drugiej strony. 
Po zam achu m ajow ym  w pływ y SN zostały poważnie 
ograniczone. Dotyczyło to także terenu  wsi. Sytuacja 
taka  w ystąp iła  m. in. w tych  regionach k raju , w których 
ruch  narodow y posiadał uprzednio znaczne poparcie spo­
łeczeństwa. I tak  na Pom orzu w w yborach sam orządow ych
(do sejm ików powiatowych) ilość m andatów  piastow a­
nych przez członków SN spadła ze 131 w 1925 r. do 97 
w  1930 r . 46, w  w yborach do rad  gm innych wojewódz­
tw a łódzkiego SN zdobyło w 1924 r. 431 m andatów, 
w  1927 r. już 304 47. Mimo pow tarzających się kryzysów 
organizacyjnych, k tó rych  w ynikiem  były m. in. secesje 
i w yem ancypow anie się z SN ruchu m łodych, endecja 
w  latach  trzydziestych u trzym yw ała wciąż jeszcze silną 
pozycję na teren ie  wsi. W w yborach do sam orządu o r­
ganizacji gospodarczych województwa poznańskiego 
w  1936 r. ustąpiła  w praw dzie silnie forsowanej liście pro- 
rządowej a le  zebrała niem al ty le  głosów co lista  SL. 
W podobnych w yborach z la t trzydziestych, k tóre od­
byw ały  się na teren ie  wojew ództw  centralnych lis ty  SN 
zdobywały od ok. 50% (kieleckie) do ok. 70% (warszaw­
skie) ilości m andatów  uzyskiw anych przez ludowców. Po­
średnio o stopniu zaangażowania partii w  działalności na 
teren ie  wsi może świadczyć zorganizowanie w lu tym  
1937 r. zjazdu działaczy w iejskich SN, k tó ry  zgrom adził 
blisko tysiąc przedstaw icieli organizacji „w iejskich” 
stronnictw a 4S.
Endecja rozporządzała znacznym i środkam i finanso­
w ym i nie tylko w  ty ch  la tach  gdy była siłą decydującą 
na forum  parlam entu  ale także później, gdy znalazła się 
w  perm anen tnej opozycji wobec rządu. Dla przykładu  
m ożna podać, że w  końcu la t dw udziestych tylko na te ­
renie Pom orza SN dysponowało 18 pism am i o zasięgu 
lokalnym  lub regionalnym , k tó re  były  w ydaw ane w  łącz­
nym  nakładzie ok. 60 tys. eg z .49 Podobnie silną pozycję 
posiadała prasa endecka w W ielkopolsce. Obok co n a j-
4(5 R. W apiński, op. cit.,  s. 58, 83.
47 „W łościanin”, nr 170, 28 VII 1927.
48 Z ja zd  p rzed s ta w ic ie l i  p ra cy  n a rodow ej  na w si.  P rzeb ieg  —  
re fe ra ty  — u chw ały ,  W arszaw a 1937, s. 16.
49 R. W apiński, op. cit., s. 85.
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m niej k ilkunastu  w ydaw nictw  lokalnych ukazujących się 
na terenie województw centralnych i m ałopolskich, pod 
w yłącznym i lub przew ażającym i w pływ am i endecji znaj­
dowało się dużo pism w ielkom iejskich. Dla ziem b. Kon­
gresówki, ZL-N (a później SN) w ydaw ał także specjali­
styczne pisma w iejskie drukow ane w W arszawie. Były 
nim i najstarsze  pisma ludowe tego zaboru „Gazeta Św ią­
teczna” i „Zorza” opanowane przez endecję jeszcze przed 
odzyskaniem  niepodległości. Pom im o u tra ty  monopolu 
na czytelnictw o wiejskie, k tó rym  oba te  w ydaw nictw a 
szczyciły się przed 1905 r., w pływ y ich w  om aw ianym  
okresie pozostały nadal znaczne. „Gazeta Św iąteczna” 
drukow ana była w  nakładzie praw dopodobnie nie m niej­
szym niż 20 tys. egz. a „Zorza” rozpow szechniana była 
w nakładzie kilkunastotysięcznym  50. Pow ażniejsze w aha­
nia stopnia popularności przeżyw ał w ydaw any w K ra­
kowie tygodnik „W ieniec i Pszczółka” pozyskany dla en­
decji w  1911 r. W latach  dw udziestych nakład  pism a — 
wedle tych sam ych źródeł jak  przy pism ach „królew iac- 
kich” — wynosił n ie  więcej niż 10 tys. egz. Zupełny brak  
opracowań historii ugrupow ań endeckich la t m iędzywo­
jennych (poza cytow aną pracą Rom ana W apińskiego 
i poświęconą problem atyce ideologicznej książką A ndrze­
ja  Micewskiego Geografia polityczna II Rzeczypospolitej)  
n ie  pozwala mi na podjęcie próby ogólnej oceny prasy  
ZL-N czy SN i jej wpływów w środow isku wiejskim . 
Można wszakże sądzić, że obok pism  endeckich przezna­
czonych specjalnie d la  ludności w iejskiej, istn iała  liczna 
stosunkow o grupa lokalnych pisem ek w ydaw anych 
w  m iastach prow incjonalnych, k tóre —  być może —  znaj­
dowały także czytelników  na wsi. Obok poważnych w pły­
wów w ydaw nictw  pom orskich i wielkopolskich, k tórych
50 Z aw yżane zw yk le  dane agencji rek lam ow ych  podaw ały  dla 
pierw szej od 26 tys, (w  1937) do 30 tys. (w  1932) a dla drugiej 
od 11 tys. (w  1932) do 14 tys. (w  1928).
część czytyw ana była przede wszystkim  przez chłopów 
(np. pelpliński „P ielgrzym ” czy poznański „W ielkopola­
n in ”), także część w ielkom iejskich dzienników praw ico­
wych a związanych z endecją trafia ła  „pod strzechy”. 
Isto tny jest także fakt, że endecja dysponująca silną bazą 
wydaw niczą m ogłaby w razie potrzeby wspierać deficyto­
we zwykle w ydaw nictw a w iejskie choćby przez w ykorzy­
styw anie zaplecza poligraficznego, silnych zespołów dzien­
nikarskich i szeroko rozbudowanej sieci korespondentów  
zarówno terenow ych w k ra ju  jak i zagranicznych.
Na n iek tórych  terenach  aż po 1929/1930 r.- prasa en­
decka była głównym  przeciw nikiem  pism  ruchu ludo­
wego. Tak było — jeżeli można sądzić z treści ogłasza­
nych polem ik — na Pom orzu gdzie w alka m iędzy „Ga­
zetą G rudziądzką” a pism am i endeckim i („Słowo Po­
m orskie” , „Gazeta Bydgoska”) trw ała  przez wszystkie 
la ta  dw udzieste z nie zm niejszającym  się napięciem , p ro ­
wadząc naw et do konfliktów , k tóre m usiały  być rozstrzy­
gane na drodze sądowej. Pismo grudziądzkie, rozpow­
szechniane na teren ie  W ielkopolski i w  części w oje­
wództw centralnych, prowadziło agitację antyendecką 
także w  odniesieniu do lokalnych problem ów  tych te re ­
nów. K onkurencja m iędzy prasą endecką a prasą ludową 
obejm owała poza Pom orzem  i W ielkopolską, gdzie p rzy­
padki w spółpracy PSL -P iasta  a ZL-N były  częstsze, tak ­
że ziemie wojew ództw  centralnych. N aw et na tych te re ­
nach i w  tych okresach gdzie istn iały  przesłanki do 
w spółpracy endecji z centrow ym i ośrodkam i ruchu lu ­
dowego, nie zawsze można było mówić o harm onijnym  
sojuszu 51. Mimo kilkakrotnego zaw ierania umów sojusz­
51 Np. w e  w rześn iu  1923 r., a w ięc  gdy W itos sta ł na czele  
koalicyjnego rządu z udziałem  praw icy, endecka „Gazeta Co­
dzienna” (Lwów) zw racała ostro uw agę na „n iesłychanie szkod li­
w ą p o litykę [prowadzoną] przez naczelne organy S tronnictw a” 
oraz na fakt, że „artykuły  w  «Piaście» w skazują, że  pew ne ży-
niczych m iędzy P SL -P iast a ugrupow aniam i endeckimi, 
mimo istn ienia w  stronnictw ie kierow anym  przez W in­
centego W itosa dość silnych grup zwolenników orien­
tac ji proendeckiej, trudno  sądzić aby istn iały  już nie 
pisane ale choćby milcząco przyjm ow ane um owy o „nie­
agresji” między pism ami obu stron, zwłaszcza jeżeli 
chodziło o problem y lokalnej ryw alizacji. Sytuacja  taka 
była natom iast absolutnie w ykluczona w  odniesieniu do 
w szystkich pozostałych (poza PZL-NZL) partii chłop­
skich, k tóre niezm iennie znajdow ały się w  ostrej opo­
zycji i w  ostrym  konflikcie z endecją. Ja k  daleko s ta r­
cia te  m ogły prowadzić świadczy przytaczany już fak t 
dw ukrotnego zawieszania pism  związanych z PSL-W yz- 
wolenie przez opanowaną przez endecję adm inistrację 
w ileńską, co było p rak tyką  nader rzadko stosowaną 
wobec w ydaw nictw  tak  pow ażnej partii politycznej. Tak­
że po pow staniu SL, aczkolwiek obie p a rtie  znajdow ały 
się w  jednakow ej pozycji wobec spraw ującej władzę sa­
nacji, nie doszło m iędzy nim i do żadnego zbliżenia orga­
nizacyjnego a w pływ  ośrodków lewicowych, bardzo silny 
w partii chłopskiej, s ta ł na straży  ostro wytyczonej g ra­
nicy m iędzy obu stronnictw am i. Zasadniczym  przeciw ni­
kiem  sta ły  się d la SL organizacje sanacyjne, k tó re  — 
zwłaszcza na początku la t trzydziestych — intensyw nie 
usiłow ały zdobyć przew agę w środow isku wiejskim .
Potężnym  ośrodkiem kształtu jącym  postaw y politycz­
ne na wsi polskiej był Kościół kotolicki, k tó ry  obok 
w pływ u jak i w yw ierał na  opinię poprzez praw icow e 
i centrow e partie  polityczne, angażował się bezpośrednio 
do udziału w  życiu publicznym  w ykorzystując prestiż 
i możliwości oddziaływ ania h ierarch ii duchownej oraz 
tworząc szeroko rozbudow any system  organizacji społecz-
w io ły  w  stronnictw ie nie zdają sobie w  ogóle spraw y z roboty, 
którą prow adzą” — E m te, R efleks je  po li tyczne ,  „Gazeta C odzien­
n a”, nr 4811, 27 IX  1923.
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nych. W ciągu pierw szych la t istnienia II Rzeczypospoli­
tej Kościół katolicki albo w prost — przez udział w po­
dejm ow aniu decyzji politycznych członków hierarch ii 
piastu jących stanow iska w  elitach party jnych , albo po­
średnio — publicznie zajm ując stanow isko wobec po­
szczególnych nurtów  i ugrupow ań politycznych, w spierał 
wszystkie partie  praw icy i n iektóre ugrupow ania centro­
we nie przyznając jednak  żadnem u z nich „m onopolu” na 
reprezentow anie interesów  katalicyzm u. Jeszcze w  1928 r., 
a więc dwa lata  po przew rocie m ajow ym  episkopat pol­
ski udzielił poparcia partiom  endeckim  (list episkopatu 
w spraw ie w yborów  do Sejm u) ale już w tedy  zarysow ały 
się rozbieżności, k tó re  m iały  w krótce przynieść jako re ­
zu lta t pew ną dwutorowość w polityce Kościoła: część epi­
skopatu „do końca okresu m iędzywojennego [...] zajmo­
wało postaw ę w rogą wobec sanacji i rządu sanacyjne­
go” 52, udzielając w  dalszym  ciągu poparcia ugrupow a­
niom  endeckim. Istn iała  także poważna grupa biskupów, 
a na jej czele stał P rym as Polski ks. A. Hlond, k tó ra  rea­
lizowała linię polityczną zgodną — jak  dowodzi w  cyto­
wanej pracy W iesław Mysłek — z dyrektyw am i W atyka­
nu  i zajm ow ała stanowisko, k tóre najlepiej można by 
określić posługując się sty lem  publicystyki na tem aty  
m iędzynarodow e jako „przychylną neutralność”. Wszakże 
endecja u trzym ała bodaj w iększą część swych daw nych 
wpływów wśród niższego kleru.
O ile w zajem ne stosunki m iędzy h ierarch ią  katolicką 
w szelkich szczebli a tym i partiam i, k tó re  zalicza się do 
lew icy parlam entarnej pozostawały w  całym  om awianym  
okresie wrogie (odnosi się to także do stosunków m iędzy 
Kościołem a SL w latach  trzydziestych) i obie strony  
przysparzały  sobie naw zajem  w ielu u trudn ień  w prow a­
52 W. M ysłek, Kościół ka to l ick i  w  Polsce w  latach 1918— 1939 
(Zarys h is toryczny) ,  W arszaw a 1966, s. 577.
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dzeniu akcji politycznej, o ty le relacje m iędzy h ierarch ią 
a chłopskimi stronnictw am i centrum  i praw icy były bar­
dziej skomplikowane. N ajsilniej z klerem  i Kościołem 
związane było prawicowe Polskie Zjednoczenie Ludowe, 
na czele którego przez pew ien czas stał znany działacz 
społeczny, proboszcz z Liskowa, ks. W. Bliziński a we 
w ładzach party jnych  zasiadało jeszcze k ilku innych re ­
prezentantów  kleru. W kam panii wyborczej 1919 r. Z jed­
noczenie zostało poparte przez władze kościelne i działało 
w pełnym  porozum ieniu zarówno z episkopatem  jak  i całą 
h ierarch ią tych terenów  gdzie ubiegało się o m andaty  53.
Sform ułow ania program ow e PSL -P iast silnie podkre­
ślały katolicyzm  tej partii a także w  odniesieniu do kilku 
pryncypialnych problem ów dotyczących stosunku państw a 
i Kościoła, piastow cy zajm owali stanow isko zgodne z dą­
żeniam i episkopatu. N atom iast p rak tyka polityczna partii 
W itosa nie daje podstaw  do stw ierdzenia ani stałych 
współzależności ani istnienia związków organizacyjnych 
z h ierarch ią  kościelną. W ynikało to m. in. z konkretnej 
sytuacji, jaka w ytw orzyła się na terenie Małopolski za­
chodniej po pow staniu, sterowanego przez biskupa ta r ­
nowskiego ks. L. Wałęgę, S tronnictw a Katolicko-Ludow e- 
go (1913 r.), k tó re  działało niem al wyłącznie w  środo­
w isku wiejskim . W ytw orzyły się w arunk i ostre j ryw a­
lizacji m iędzy obu partiam i i aczkolwiek PSL -P iast po­
siadał na teren ie całej G alicji zdecydowaną przew agę nad 
dysponującą lokalnym i w pływ am i partią  W ałęgi, to  
w okręgu tarnow skim  i w rejonach sąsiednich była 
ona —- obok PSL-Lew icy — głównym  przeciw nikiem  po­
litycznym  PSL -Piast. W m niej jaskraw ej form ie ale 
także w yraźnie, h ierarch ia  katolicka dystansow ała się od 
PSL -P iast w  tych rejonach gdzie w ystępow ały poważ­
53 A . Łuczak, P olsk ie  Z jednoczen ie  L u d ow e  (s ierpień 1918— 
lipiec 1919) Iw:] 70 lat ruchu ludowego... ,  s. 413—419.
niejsze rozbieżności m iędzy stronnictw em  chłopskim  
a ugrupow aniam i endeckimi. Tak było np. w  W ielkopol- 
sce. Publikacje PSL -P iast, w  tym  i w ystąpienia W itosa, 
szereg razy  zw racały uwagę na konieczność rozróżniania 
m iędzy religią a klerem . Nigdy też duchowni katoliccy, 
k tó rzy  należeli do P SL -P iast n ie odgryw ali w  nim  po­
ważniejszej roli politycznej poza —  być może — ks. Jó ­
zefem Panasiem , k tó ry  jednak  nie m iał powiązań z epi­
skopatem .
Od końca la t dwudziestych, Kościół katolicki przykła­
dając szczególną uwagę do tw orzenia i rozw oju m aso­
w ych organizacji społecznych o charakterze nie tylko de- 
w ocyjnym , zdołał w  nich skupić w ielosettysięczne rzesze 
m ieszkańców wsi. Ja k  oblicza W. M ysłek w  organizacjach 
katolickich uczestniczyło ponad dw a m iliony osób. Jeżeli 
pom inąć stow arzyszenia dzięcięce, część młodzieżowych 
oraz brać pod uwagę ew entualność pokryw ania się człon­
kostw a w różnych organizacjach i tak  można liczyć, że 
aktyw ność społeczną w różnego typu organizacjach kato­
lickich bezpośrednio podległych nie tylko kontroli ale 
i k ierow nictw u hierarchii, upraw iała  nie m niej niż m i­
lion osób, w tym  zapewne znaczny procent (jeżeli nie 
większość) stanow ili m ieszkańcy wsi. Masa ta, sterow ana 
przez k ilkunastotysięczną rzeszę księży, mogła stano­
wić — i na znacznej części terenów  stanow iła — poważ­
ny  czynnik polityczny silnie w pływ ający na kształt życia 
publicznego wsi.
P rasa  katolicka „ trak tow ana była jako jeden z waż­
niejszych odcinków aktyw ności Kościoła w ojującego” 54. 
W latach  trzydziestych, po ukształtow aniu się w szystkich 
zasadniczych typów  organizacji katolickich, pisma bezpo­
średnio zależne od h ierarchii kościelnej (w tym  także pis­
ma prowadzone przez zakony) ukazyw ały się w łącznym
54 W. M ysłek, op. cit., s. 189.
nakładzie jednorazow ym  ok. 2,6 m in egz. Sam a Akcja 
K atolicka w ydaw ała 100 tys. egz. pism. Dla porów nania 
m ożna podać, że w  tym że sam ym  1936 r. łączny nakład 
w szystkich pism SL nie sięgał 60 tys. egz. Episkopat pol­
ski przykładał także dużą w agę do spraw ow ania ogólnej 
kontroli nad  prasą katolicką a celom tym  m iała służyć 
zorganizow ana w 1928 r. Kom isja Prasow a, na czele k tó­
rej stał przez pew ien czas ks. bp S. Adamski, k tó ry  po­
przez patronat nad Bankiem  Związku Spółek Zarobko­
w ych był dyspozytorem  kilku dzienników  pom orskich 
i wielkopolskich. Podobną rolę przeznaczono Katolickiej 
Agencji Prasow ej pow stałej już w  1927 r.
N iektóre z pism  katolickich posiadały unikalny  na te ­
renie Polski zasięg oddziaływania, nieporów nyw alny na­
w et z najw iększym i dziennikam i w ielkom iejskim i. „Ry­
cerz N iepokalanej” , tygodnik dew ocyjny ukazyw ał się 
w  nakładzie dochodzącym do 800 tys. egz., poznański ty ­
godnik „Przew odnik K atolicki” drukow any był w  200 
tys. egz., „Posłaniec Serca Jezusow ego” w 130 tys. egz. 
Na tle niskonakładow ej na ogół p rasy  polskiej stanowiło 
to czynnik potężnego, choć trudnego dziś do stw ierdzenia, 
oddziaływania. Można sądzić, że s tan  tak i charak terys­
tyczny był także dla środow isk w iejskich, m im o że h ie­
rarch ia  katolicka nie w ydaw ała pism  specjalnie przezna­
czonych dla wsi.
O nasyceniu „rynku  czytelniczego” p rasą  kościelną 
może świadczyć przykład diecezji tarnow skiej, na teren ie  
k tórej w  la tach  trzydziestych ukazyw ały się trzy  tygod­
niki Akcji K atolickiej oraz jeden tygodnik ogólny o łącz­
nym  nakładzie nie m niejszym  niż 20 tys. egz., podczas 
gdy w tym  sam ym  okresie czasu organizacje katolickie 
tej diecezji liczyły ok. 30 tys. członków 55. W Tarnow ie 
wychodził ponadto związany z m iejscowym  klerem  „Lud
55 P a m ię tn ik  11 Tygodnia  K a to l icko-S po łecznego  w  Tarnow ie ,  
T arnów  1935, s. 116, passim .
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K atolicki” , organ wspom nianego już S tronnictw a K ato- 
licko-Ludowego. Jednocześnie w tarnow skiem  — jednym  
z tych okręgów gdzie ruch  ludow y dysponował najpow aż­
niejszym i w pływ am i —  nie w ydaw ano żadnego pisma 
ludowego a obejm ujący swym  zasięgiem m. in. tarnow ­
ski tygodnik krakow ski „P iast” w ydaw any był w  nakła­
dzie ok. 8— 10 tys. egz.
P rasa  kościelna korzystała nie tylko z potężnej bazy 
finansowej i technicznej jaką jej zapew niały liczne za­
kłady poligraficzne i silne zrzeszenia wydawnicze pozos­
tające w  gestii lub pod kontro lą h ierarch ii —- episkopatu, 
diecezji, zakonów, organizacji świeckich. Na rzecz jej 
dystrybucji pracow ała w ielka sieć zarówno księży, zakon­
ników jak  i ludzi świeckich, członków organizacji kato­
lickich. Prestiż jakim  w w ielu  środow iskach cieszył się 
kler, posiadane przezeń możliwości przekonyw ania i pro­
pagandy (w skrócie można powiedzieć o dwóch ich za­
sadniczych środkach — ambonie i konfesjonale) były w y­
korzystyw ane w in teresie prasy  katolickiej i sprzyjającej 
interesom  i przekonaniom  hierarch ii w  dw ojaki sposób: 
poprzez popieranie pew nych pism  i zwalczanie pism  nie­
wygodnych dla k leru  i Kościoła. Szczególnie w  fragm en­
tach opublikow anych w M łodym  pokoleniu chłopów 
znaleźć m ożna w ielką ilość przykładów  obu tych form  
aktyw ności polityczno-prasow ej k s ię ż y 56.
Ze w spom nień tych, w ogrom nej większości przypad­
ków odnoszących się do początku la t trzydziestych, moż­
na sądzić, że prasa w ydaw ana przez SL a jeszcze b a r­
dziej p rasa organizacyjna Związku M łodzieży W iejskiej 
RP „W ici” , spotykała się z silnym  przeciw działaniem  
k leru  przy czym dochodziło tu  nie ty lko  do głoszenia za­
kazów czytania tych  pism, ale w prost do szykanow ania 
ich czytelników, odmowy w ykonyw ania posług relig ij-
56 Patrz przykładow o t. II, s. 109, 182, 187, 203, 372; t. III, 
s. 265, 398.
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nych, piętnow ania ich wobec opinii całej społeczności pa­
rafialnej.
W tych rejonach k raju , a także w tych okresach, gdy 
nasila ły  się sprzeczności m iędzy ruchem  ludowym  a in­
teresam i politycznym i Kościoła katolickiego, ten  ostatn i 
mógł w yw ierać pow ażny w pływ  na zasięg czytelnictw a 
pism  ludowych.
Czw artym  ośrodkiem  politycznym  aktyw nie działają­
cym  na teren ie  wsi, był zespół partii i organizacji sana- 
cyjnych, k tó ry  wchodził w  skład obozu rządowego i s ta ­
now ił w  nim  elem ent tak  dalece dom inujący, że często 
używa się — mało precyzyjnie zwłaszcza dla pierwszych 
la t po zamachu m ajow ym  — pojęć „sanacja” i „rząd” 
jako synonimów. Do rozgryw ki politycznej jako siła sa­
m odzielna i posługująca się w łasnym  system em  organiza­
cyjnym  w łączył się ten  obóz, w  pełni popierany przez 
adm inistrację państw ową, w  1927/1928 r. co wiązało się 
bezpośrednio z przygotow aniam i do kam panii wyborczej. 
I tu ta j, podobnie jak  w  działalności prasow ej Kościoła ka­
tolickiego, można wyróżnić dwie podstawowe form y dzia­
łania i oddziaływania na czytelnictw o prasy  innych ośrod­
ków politycznych —  działalność „pozytyw ną” poprzez 
w ydaw anie w łasnych pism i „negatyw ną” poprzez system  
zakazów, szykan i reglam entacji wobec prasy przeciw ni­
ków. Nie można mówić bowiem o aktyw ności prasow ej 
sanacji bez uw zględnienia zakresu i sposobów reglam en­
tacji stosow anych wobec prasy  przeciw ników politycz­
nych. Ścisły związek m iędzy działalnością adm inistracji 
państw ow ej naw et na jej niższych szczeblach a działal­
nością ośrodków sanacyjnych był jednym  z podstaw o­
w ych czynników tego m odelu w alki politycznej, k tó ry  
upraw iała sanacja i to już niem al od początków swego 
istnienia jako zespołu ludzi i organizacji rządzących 
w  państw ie. W ystarczy tu  odwołać się do znanych z lite ­
ra tu ry  działań jakie zostały podjęte w toku przygotow y-
w ania kam panii wyborczej 1928 r . 57 kiedy to, nie tylko 
za pieniądze pochodzące ze skarbu państw a ale także 
w ręcz za pośrednictw em  urzędników  i funkcjonariuszy 
państw ow ych, przygotowyw ano zarów no akcje rozłam o­
w e jak  i ich prasow e „zaplecze” . W ty m  też właśnie okre­
sie, gdy oba najpow ażniejsze stronnictw a parlam entarnej 
lew icy chłopskiej (PSL-W yzwolenie i Stronnictw o Chłop­
skie) w ystąpiły  przeciwko dyktatorskim  założeniom sa­
nacji, czynniki decydujące w  łonie tej ostatniej zdecydo­
w ały  się na powołanie do życia w łasnych organizacji po­
litycznych do p racy  na wSi. Tą drogą w  B ezparty jnym  
Bloku W spółpracy z Rządem, k tó ry  był początkowo ro­
dzajem  federacji grup  i stronnictw  prorządowych, znalazł 
się Związek Chłopski reaktyw ow any przez Jana  S tapiń- 
skiego, Zjednoczenie Ludu działające pod patronatem  J a ­
kuba Bojki, Zjednoczenie W łościan reaktyw ow ane przez 
secesjonistów  poznańskiego środowiska PSL -P iast i inne, 
jeszcze drobniejsze ugrupowania. Zarówno poprzez za­
kładanie nowych pism, z których pierw szym  był tygodnik 
. „Gospodarz Polsk i” k ierow any przez F. Gwiżdżą, jak 
i pomoc w  w ydaw aniu  daw nych pism  ludowych, opano­
w anych przez g rupy frakcy jne  lub  założonych przez nie 
jeszcze w czasie przynależności do partii chłopskich 
(„Chłop Polski” , „W łościanin” , „Głos L udu” z Czerska na 
Pomorzu, „Przyjaciel L udu”, „Nowiny Ludow e”), stała się 
sanacja czynnym  ośrodkiem  prasow ym  działającym  na 
teren ie wsi poprzez specjalnie dla niej w ydaw ane czaso­
pisma.
W 1932 r. próbowano ujednolicić działalności w szyst­
kich g rup  secesyjnych k tóre w yszły ze SL i utworzono, 
prowadzące nader ożywioną akcję prasow ą, Chłopskie 
S tronnictw o Rolnicze, związane dyspozycjam i bezpośred­
57 W odniesien iu  do partii chłopskich  patrz S. L ato Ruch  
lu d o w y  a C en tro lew ,  W arszaw a 1965, s. 149, passim .
nio z w arszaw ską cen tralą  B B W R 58. ChSR utw orzyło 
rodzaj koncernu prasowego pod nazwą Zarząd P rasy  L u­
dowej, którego siedziba m ieściła się w Poznaniu. W okre­
sie m aksym alnego rozw oju dysponowało 6 pism am i w y­
daw anym i na Pomorzu, w  W ielkopolsce, W arszawie, K ra­
kowie i Radomiu. Po pow staniu OZN, akcja sanacji na te ­
renie wsi została zcentralizow ana w Sektorze W iejskim  
OZN, k tó ry  w ydaw ał tygodnik „Wieś Polska”. Nie istn ia­
ły  już jednak w tym  okresie żadne pism a lokalne czy re ­
gionalne przeznaczone bezpośrednio dla ludności w iej­
skiej. Popieranie pseudoniezależnych partii i ugrupow ań 
chłopskich m iało — jak  w ydają się wskazywać n iektóre 
fak ty  — charak te r doraźnie prowadzonej akcji destruk ­
cyjnej wobec ruchu ludowego, w  k tórej sięgano nieraz do 
m etod bliskich pojęciu prow okacji p o lity czn e j59.
Sanacja dysponowała ponadto, tru d n ą  w te j chwili do 
precyzyjnego określenia, grupą pism lokalnych, k tó re  po­
dobnie jak  w  przypadku tak ich  sam ych pism  endeckich, 
nie były  przeznaczone specjalnie dla czytelnika w iejskie­
go ale z uwagi na jego częste kon tak ty  w łaśnie z m ałym i 
ośrodkam i prow incjonalnym i (targi, instancje  powiato­
we itp.) m ogły szerzej przenikać na wieś. Podobna sy­
tuacja mogła istnieć w  odniesieniu do niektórych dzien­
ników wielkom iejskich a ślady czytelnictw a np. „IK C” 
znaleźć można w chłopskiej lite ra tu rze  wspom nieniowej. 
Stopniowo opanowywała sanacja także większość orga­
nizacji i insty tucji samorządowych, gospodarczych i fa­
chowych dysponujących w łasną specjalistyczną prasą.
58 W AP Bydgoszcz, UW Pom orski rep. 4, t. 11302.
59 P rzykładem  m oże być spraw a konfiskaty  jednego z arty ­
k u łów  prorządow ego „Głosu L udow ego” (Chełm ża). N a m onit 
MSW spow odow any skargą w yd aw ców  Urząd W ojew ódzki w  T o­
runiu w yraźn ie stw ierdził, że celem  istn ien ia  „prasy pseudoopo- 
zycyjnej [...jest...] zdobycie sob ie w  opinii publicznej roli pism a  
niezależnego, a tym  sam ym  w iększej poczytności”, tam że, k. 499.
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W skazałem  już na zasięg i  charak ter reglam entacji 
p rasy  opozycyjnej dokonyw any przez władze adm inistra­
cyjne. Sądzę, że nie m ożna tej reg lam entacji traktow ać 
w oderw aniu od całości „polityki p rasow ej” sanacji także 
i w  odniesieniu do p rasy  kierow anej do publiczności 
w iejskiej. A dm inistracja brała udział nie tylko w nad­
zorze nad prasą opozycyjną, k tó ry  w  poważnym  stopniu 
ograniczał jej możliwości rozwojowe, nie ty lko  finanso­
w ała i popierała w ydaw nictw a opowiadające się w prost 
lub  pośrednio za polityką sfer rządow ych ale także — 
zwłaszcza jej lokalne instancje — upraw iały  na  szeroką, 
jak  można sądzić, skalę szykany wobec pism  opozycyj­
nych 60.
Jeżeli nie liczyć bezpośrednich przeszkód staw ianych 
rozwojowi p rasy  stronnictw  chłopskich przez reglam enta- 
cyjne działanie apara tu  w ładzy zarów no przed jak  i po 
m aju  1926 r. sam  fak t obecności na  teren ie  wsi innych 
konkurencyjnych  w ydaw nictw  mógł w pływ ać w pewnym  
stopniu ham ująco na możliwości rozbudow y pism  ludo­
wych. Isto ta tego działania ham ującego polegała przede 
w szystkim  na ograniczonych możliwościach nabywczych 
ludności w iejskiej i przeciętnie niskim  stopniu rozw oju 
czytelnictw a w ogóle. Można sądzić, że przez znaczną 
część omawianego okresu „popyt” na słowo drukow ane 
był w  środow isku w iejskim  ograniczony, ak tyw nie treścią 
gazet in teresow ała się ty lk o  pewna, i to  jak  się w ydaje 
stosunkowo mało liczna, grupa ludności w iejskiej. P rzy  
w ystępującej płynności poglądów podobieństwa w ielu 
sform ułow ań program owych, p rzynajm niej tych, k tóre 
były publicznie eksponowane na łam ach prasy, zm niej­
szały w okresach bardziej ustabilizowanego życia poli­
tycznego zainteresow anie się nią.
60 P rzyk łady praktyk stosow anych  przez urzędy gm inne patrz 
np. „Z ielony Sztandar”, nr 57, 25 1X 1936, nr 5, 19 1 1936; „G a­
zeta G rudziądzka”, nr 18, 13 II 1934.
Ruch ludowy i partie ludowe — sytuacja wewnętrzna, 
struktura i zasięg oddziaływania. W dziejach m iędzywo­
jennego polskiego ruchu ludowego w yróżniają się dwa 
odrębne, w  pewnym  sensie zam knięte w sobie okresy, 
k tórych  istnienie zostało p rzy jęte  w  historiografii poświę­
conej zagadnieniom  aktyw ności politycznej k lasy  chłop­
skiej i k tórym i posłużyłem  się także w  rozgraniczeniu 
dwu następnych rozdziałów.
Podstaw ow ym  elem entem  tego rozróżnienia i zasad­
niczym  czynnikiem  odm ienności jest fak t przejścia od 
stanu  rozbicia politycznego, czy dosadniej mówiąc — roz­
proszenia politycznego klasy chłopskiej, do stanu  względ­
nej jedności, w  każdym  razie względnej w  sensie in sty ­
tucjonalnym  i organizacyjnym . Cezurą będzie tu  1931 r., 
rok pow stania SL i data  ta  pow inna zostać u trzym ana 
mimo, iż trzeba zdawać sobie spraw ę z faktu, że poza tak 
określonym , politycznym  ruchem  ludow ym  pozostało sze­
reg ośrodków —  bądź to związanych z rew olucyjnym i 
nurtam i oddziaływ ającym i na społeczność w iejską, bądź 
to (i bodaj czy nie silniejszym i ilościowo) z tym i g ru­
pam i politycznym i, k tó re  weszły na drogę w spółpracy 
i podporządkow ania się czynnikom  sanacyjnym . O ile 
proces przekształceń organizacyjnych jest stosunkowo 
łatw y do zbadania i poszukiw ania w  tym  zakresie uw ień­
czone zostały szeregiem  p u b lik a c ji61, o ty le problem y 
związane z kształtow aniem  się nowych założeń progra­
m owych i ideologicznych nie zostały jeszcze posunięte 
poza badania pierw iastkow e i opracow ania m niej lub  
bardziej publicystyczne. Ta sfera aktyw ności ruchu lu -
61 Patrz np. J. B orkow ski, P rocesy  in tegracy jn e  w  S tron n ic­
tw ie  L u d o w y m  od I do II K on gresu  1931—1933 [w:] RDRL, t. 6; 
s. 114— 161; tenże, O dśro dk ow e  i d o śro dk ow e  ten den cje  w  S tr o n ­
n ic tw ie  L u d o w y m  1933— 1935 [w:] RDRL, t. 7, s. 106— 169; tenże, 
N a stro je  na w s i  i  a k tyw n o ść  p o l i tyczn a  ch łopów  w  latach 1931— 
1935 [w:] 70 lat ruchu ludowego... , s. 125— 152; W. M atuszew ska, 
W in cen ty  W itos a F ron t Morges  [w:] RDRL, t. 7, s. 170—197.
dowego pozostaje jednak  na m arginesie zasadniczego w ąt­
ku  poszukiw ań prezentow anych w  tej m onografii i acz­
kolw iek bez jej uw zględnienia odtworzenie szeregu za­
leżności i związków politycznych, zarówno w  łonie SL jak  
i na zew nątrz stronnictw a, jest u trudnione to generalne 
linie m ożna nakreślić.
F ak t istnienia i u trzym yw ania się przez szereg la t 
rozbicia ruchu ludowego na partie  i n u rty  ostro się nieraz 
zw alczające —  co jest zjaw iskiem  na tu ra lnym  w  odnie­
sieniu do partii konkurujących  ze sobą na teren ie  tej 
sam ej klasy  społecznej — m iał w ielorakie i bynajm niej 
nie jednokierunkow e znaczenie dla rozw oju i cyrkulacji 
p rasy  ludowej. Pom ijając w  tej chwili zagadnienia zwią­
zane ze sty listyką wypowiedzi zamieszczanych na łam ach 
pism  chłopskich, doborem  argum entów  i poziomem po­
lem ik, k tórym i chciałbym  zająć się w  końcowej części 
opracowania, rozm iary działalności prasow ej, zasięg jaki 
ona m ogła obejmować kształtow ały  się — jak  sądzę — 
w  dwóch zasadniczych i rozbieżnych kierunkach.
W latach  1918— 1931, w łączając w  obręb ruchu ludo­
wego zarówno partie  rew olucyjne (NPCh i ZLCh „Sa­
mopomoc”) jak  i ugrupow ania pro-sanacyjne (ZCh, Z jed­
noczenie Ludu), istniało i działało na teren ie  Polski nie 
m niej niż 17 sam odzielnych ośrodków politycznych pol­
skiego ruchu ludowego jeżeli n ie  liczyć grup secesyjnych, 
k tó re  przed utrw aleniem  w łasnej s tru k tu ry  organizacyj­
nej połączyły się z k tó rąś z istn iejących już partii chłop­
skich (do takiej kategorii zaliczam m. in. Lewicę PSL 
zw aną bardziej powszechnie grupą Putka). N iektóre z tych 
tw orów  politycznych m iały  charak ter efem eryczny, nie­
które działały na ograniczonym , niew ielkim  teren ie  — 
w szystkie jednak  w ydaw ały  w łasne pism a a w  przypad­
ku najw iększych po k ilka lub kilkanaście równocześnie. 
Ogólną tendencją — przy  zachowaniu dążności frakcy j­
nych i separatystycznych w łonie poszczególnych partii —
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było zm niejszanie się liczby sam odzielnych ośrodków po­
litycznych ruchu ludowego i coraz m niejsza trw ałość ze­
społów secesyjnych, k tó re  (zwłaszcza po 1926 r.) z reguły  
nie potrafiły , wobec coraz w yraźniejszej polaryzacji cen­
tra lnych  kierunków  politycznych, u trw alić  czy naw et 
sform alizować swej niezależności. Być może przedstaw io-


















































































































































































1918 + + + + + + 6
1919 + + + + + + + + + + 10
1920 + + + + + + + + + + 10
1921 + + + + + +• -L + 8
1922 + + + + + + + 7
1923 + + + + + + 6
1924 + + + + + 5
1925 + + +-
iT + 5
1926 + + + + + 5
1927 + + + + + + 6
1928 + + (?) + + + + 6 (?)
1929 + + + + (?) (?) 4 (?)
1930 + + + + 4
1931 + + + + 4
14 14 6
Y
3 6 5 2 10 4 3 1 2 4 6 4 1 2
(?) (?) (?)
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na tab. 10 lepiej po trafi zobrazować sytuację niż m ani­
pulacje opisowe 62.
Ilość organizacji konkurujących była więc w różnych 
la tach  niejednakow a, ale fak t współzawodnictwa o w pły­
w y w ystępow ał przez cały om aw iany okres czasu. Z ana­
lizy stanow isk zajm ow anych przez kierownicze ośrodki 
i przez e lity  pa rty jn e  m ożna sądzić, że przeciwności nie 
w ygasały także i w  tych nielicznych i k rótkotrw ałych 
okresach gdy tendencje in tegracyjne b ra ły  górę nad roz­
bieżnościami i ruch  ludow y znajdow ał się u progu fak­
tycznego zjednoczenia najpow ażniejszych stronnictw  
(np. latem — jesienią 1919 r. gdy pow stał w spólny klub 
posłów chłopskich i doszło do pierwszych decyzji o zjed­
noczeniu P SL -P iast z PSL-W yzwolenie). Tabela nie od­
zw ierciedla oczywiście rzeczywistego zakresu współza­
wodnictwa. Obok rozróżnienia chronologicznego, k tóre 
zaw iera, powinna być uzupełniona rozróżnieniem  geogra­
ficznym: istn iały  bowiem tereny, gdzie w zajem na kon­
kurencja  partii chłopskich albo w  ogóle nie w ystępow ała, 
albo była bardzo słaba z racji posiadania przez jedną ze 
stron  zdecydowanej i u trw alonej przewagi.
W szelako na większości terenów  objętych zasięgiem 
oddziaływ ania ruchu  ludowego konkurencja taka w ystę­
powała. Jeżeli ograniczyć się tylko do w iększych partii 
chłopskich i do porów nań m iędzy nim i tylko na płasz­
czyźnie gotowości wyborczej (tj. zgłoszenia list i uzyska­
nia w  w yborach choćby m inim alnej liczby głosów w da­
62 Z estaw ien ie to nie m oże być k om pletne (praw dopodobne 
jest, iż dalsze badania pozw olą u sta lić  istn ien ie jeszcze innych, 
lok aln ych  organizacji i  partii po litycznych  ruchu ludow ego) ani 
precyzyjne (np. w  tych  przypadkach gdy partia zaprzestała dzia­
ła ln ości w  p ierw szym  m iesiącu  danego roku nie b y ła  już u w zg lęd ­
niana ale gdy lik w idacja  bądź fuzja  z innym  ośrodkiem  p o li­
tycznym  nastąp iła  później jest ona liczona n iejako dw ukrotnie) 
niem niej oddaje ono —- jak sądzę —• obraz tendencji ogólnych  
i stopień  rozproszenia (ruchu ludow ego.
nym  okręgu) okaże się, że już w  1919 r. ryw alizacja 
m iała m iejsce na teren ie kilkunastu  powiatów w oje­
wództw centralnych i k ilkunastu  powiatów małopolskich. 
Jak  w ynika z załączonej m apki od ryw alizacji by­
ły tylko wolne w  latach 1918— 1931: Pomorze, Śląsk 
G órny i Cieszyński, Polesie i n iektóre pow iaty W ielko-
90
R ys. i .  T ereny ryw alizacji w yborczej (1919— 1928) 
L e g e n d a :  R e jo n y , w  k tó ry c h  zgłoszono co n a jm n ie j 2 k o n k u ru ją c e  l is ty  
lu d o w e  w  czas ie  w y b o ró w : 1 — 16 I 1919, 2 — 5 X I 1922, 3 —5 III  
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polski (na m apce zakreślono — w różny sposób — te  re ­
jony, w  k tórych  w  w yborach b rały  udział co najm niej 
dwie partie  chłopskie). Biorąc pod uwagę w szystkie stron ­
n ictw a ludowe uzyskam y obraz niew iele odbiegający od 
przedstaw ionego — w  niek tórych  rejonach, a zwłaszcza 
w  pasie południow ych powiatów b. Kongresówki oraz 
części wojew ództw  północno-wschodnich zdarzały się sy­
tuacje, w k tó rych  konkurencja obejm owała jednocześnie 
kilka zwalczających się ośrodków politycznych ruchu lu ­
dowego.
Zjawisko konkurencji politycznej w  obrębie ruchu  lu ­
dowego miało, jak  już wspom niałem, dwa zasadnicze 
i przeciw staw ne sobie k ierunki oddziaływ ania na stan 
p rasy  party jnej. Jednym  z nich była tendencja do podej­
m owania in ic ja tyw  w ydaw niczych w tych  rejonach, 
w  k tórych  ugrupow ania (lub ugrupow anie) współzawod­
niczące dysponowało w łasnym  organem  prasow ym  dla 
stw orzenia in strum en tu  bezpośredniej kontrag itacji po­
litycznej lub po prostu  zam anifestow ania swojej obecnoś­
ci. Sytuacja taka w ystępow ała zwłaszcza w  okresach 
szczególnie napiętej w alki związanej np. z przygotow y­
w aniem  kam panii wyborczej do Sejm u. F ak t rozbicia ru ­
chu ludowego na szereg ośrodków politycznych w pływ ał 
dodatnio na rozwój i l o ś c i o w y  p rasy  chłopskiej. W y­
nika to jasno z porów nania ilości działających partii 
(patrz tab. 10) z ilością w ydaw anych pism  (patrz tab. 
23 na s. 273).
Jednocześnie jednak  wobec ogólnie rzecz biorąc n i­
skiego poziomu czytelnictw a na wsi, m ałej chłonności 
społeczeństwa wiejskiego jako „ rynku” nabywców prasy, 
rozproszenia aktyw ności edytorskiej prowadziło do efe- 
m eryczności podejm owanych in icjatyw , chronicznego k ry ­
zysu i b raku  sam ow ystarczalności finansowej pism, k tóre 
nie mogąc znaleźć pewnego oparcia w  m asach potencjal­
nych czytelników  nie m ogły go też uzyskać w  rozpro­
szonych a przez to słabszych ekonomicznie i organizacyj­
nie partiach. Hamowało to proces tw orzenia pism  wyso- 
konakładow ych, opartych na nowoczesnych m etodach 
pracy  redakcy jnej, zm niejszało możliwości konkurencyj­
ne wobec prasy  nieludow ych ośrodków politycznych — 
w pływało negatyw nie na rozwój j a k o ś c i o w y  pism 
chłopskich.
Nie jest w ykluczone, że pew ną rolę u jem ną odgry­
w ały także postaw y w ynikające z zespołu przyczyn zwa­
nych apatią polityczną, k tó ra  — jak  tw ierdzą niektórzy 
socjologowie w  oparciu o badania eksperym entalne i an­
kietowe — może powstawać w w yniku m. in. małego 
zróżnicowania p latfo rm  wyborczych i sform ułow ań pro­
gram ow ych m iędzy współzawodniczącymi ugrupow ania­
m i 63. Sy tuacja  taka w ystępow ała nader często w  obrę­
bie ruchu  ludowego, że ty tu łem  przyk ładu  w ym ienię tu  
aktyw nie przeciw staw iające się sobie dw ie partie: PSL - 
-W yzwolenie i Stronnictw o Chłopskie. Sądzę, że w  w a­
runkach wsi polskiej tego okresu, wobec istniejących cech 
charakterystycznych  przyjętego  m odelu kulturalnego, 
jednym  z pierw szych przejaw ów  apatii politycznej mo­
gło być zarzucenie lub  zaniechanie aktyw nego poparcia 
dla p rasy  politycznej. D odatkowym  elem entem  sprzy­
jającym  stanom  apatii politycznej m ogły być, w odniesie­
n iu  do ruchu  ludowego, nader częste zm iany przynależ­
ności p a rty jn e j przez przywódców opinii i kierow ników  
grup politycznych — podryw ające zaufanie do nich i do 
pism  firm ow anych najczęściej przez tych  sam ych ludzi, 
k tó rzy  organizow ali frakcje  i secesje.
Zasięg oddziaływ ania partii chłopskich nie ulegał — 
jeżeli sądzić na  podstaw ie w yników  głosowań powszech­
63 W ynikł badań zebrane przez A gnusa C am pbella w g B ad a­
nia porów naw cze w  zakresie socjologii po litycznej, „K ultura  
i Społeczeństw o", nr 3, 1963, s. 184.
nych do parlam entu  — poważniejszym  zmianom  w ciągu 
całych la t dwudziestych. 16 stycznia 1919 r. gdy odbyły 
się pierwsze w ybory  do Sejm u, na ziem iach podległych 
wówczas adm inistracji polskiej na lis ty  zgłoszone przez 
partie  ludowe padło ok. 1,6 m in głosów. W listopadzie 
1922 r. w  w yborach sejm owych, gdy możliwość wzięcia 
udziału w  głosowaniu zyskały już te ren y  leżące w  stycz­
niu 1919 r. poza liniam i frontów  lub poza uznanym i g ra­
nicam i RP, lis ty  chłopskie zyskały ok. 2,3 m in głosów. 
Blisko ośm iusettysięczny p rzyrost był w  najpow ażniej­
szym  odsetku rezulta tem  zmian granic, w  których ad­
m inistracja polska w ypełniała swe obowiązki. W w ybo­
rach 1928 r. na lis ty  „czysto” chłopskie padło ok. 1,6 m in  
głosów do k tórych  można doliczyć ok. 550— 600 tys. gło­
sów uzyskanych przez PSL -P iast na wspólnej liście 
z Chrześcijańską Dem okracją. W ybory te, k tóre odbyły 
się w  w arunkach pewnego ograniczenia swobody ak tu  
głosowania, były  jednocześnie osta tn im i w yboram i w  II 
Rzeczypospolitej, k tó rych  w yniki mogą być brane pod 
uwagę jako elem enty w skazujące na  zasięg oddziaływania 
i stopień popularności poszczególnych program ów  poli­
tycznych w  społeczeństwie. W szystkie następne (1930, 
1935, 1938) odbyw ały się już albo pod tak  silną presją 
władz, albo na podstaw ie ordynacji sprzecznej z założe­
niam i dem okracji parlam entarnej i przy bojkocie ze stro ­
ny  partii opozycyjnych, że ich ostateczne rezu lta ty  są n ie­
przydatne w  próbie określenia tych wskaźników, k tórych  
poszukuję obecnie. W ograniczonym  zakresie można, dla 
scharakteryzow ania zasięgu wpływów ruchu ludowego, 
posłużyć się rozm iaram i uczestnictwa w akcjach maso­
w ych (wiecach, dem onstracjach itp.) organizowanych 
przez SL. Nie są one rzecz jasna porów nyw alne z licz­
bami w ykazującym i poparcie udzielone w  akcie w ybor­
czym, świadczyć jednak mogą — w sposób pośredni — 
o m inim alnych rozm iarach solidaryzow ania się z hasłam i
proponow anym i przez SL. O pierając się na konfrontacji 
liczb podawanych w generalnych zestaw ieniach władz 
ad m in is tracy jn y ch 64 oraz podsum ow aniach dokonywa­
nych przez organy prasowe SL można szacować, że w sa­
m ych obchodach Św ięta Ludowego, k tóre odbyw ały się 
jednocześnie na teren ie całego k raju , brało udział od ok. 
80— 100 tys. uczestników  w 1932 r. (najniższa liczba) do 
ok. 600— 620 tys. uczestników  w 1936 r. (najwyższa licz­
ba). O ile w ciągu la t  trzydziestych zaznaczyło się w  pew­
nym  stopniu kurczenie geograficzne zasięgu oddziaływa­
nia ruchu  ludowego (np. w  województwach wschodnich 
p resja  adm inistracji doprowadziła do praw ie całkowitego 
zaniku aktyw ności daw nych ośrodków ludowych), o tyle 
na tych terenach  gdzie ruch  ludow y reprezentow ał już 
n a  początku la t dw udziestych siłę najznaczniejszą, pod 
w pływ em  sytuacji ekonomicznej (kryzys la t 1929— 1933 
i jego długotrw ałe skutki) oraz politycznej (autokratycz­
ne form y spraw ow ania władzy, odsunięcie reprezen tan­
tów  wsi naw et od form alnego uczestnictw a w procesie 
podejm ow ania decyzji o wadze państw ow ej) można mó­
wić o poważnym  wzroście intensyw ności poparcia dla 
program u i tak tyk i SL. W ydaje się, że na tych w łaśnie 
te renach  (lubelskie, kieleckie, łódzkie, część w arszaw ­
skiego, M ałopolska) ruch ludow y — zwłaszcza w  latach  
najw yższego w zrostu nastro jów  opozycyjnych i w yraźne­
go zaostrzenia się w alki klasowej na wsi —- dysponował 
poważniejszym i w pływ am i niż te, k tóre m ożna wyczytać 
z oceny w yników  głosowania do pierw szych trzech sej­
m ów RP. Jest uzasadnionym  tw ierdzenie, że w skali ogól­
nopolskiej, w liczbach bezwzględnych zasięg poparcia 
udzielanego SL był nie m niejszy niż to jakie udzielano 
partiom  chłopskim  w  w yborach 1922 i 1928 r., czyli sza­
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cowane być może na nic m niej niż ok. 2,0 do 2,5 m in 
osób.
Tymi cyfram i — m oim  zdaniem  — w ytyczone są gra­
nice, jakie prasa ludow a mogła uznać za m aksym alne 
możliwości rozpowszechniania.
Węższe granice oddziaływania prasy  ludowej, ozna­
czone bezpośrednim  zasięgiem organizacyjnym  stron ­
nictw  chłopskich (członkostwo) są, z uw agi na stan za­
chowania archiw ów  party jn y ch  jak  i na s tru k tu rę  w e­
w nętrzną poszczególnych partii, w  p rak tyce  możliwe do 
określenia tylko dla la t trzydziestych, tj. okresu istnie­
nia SL a i w tym  przypadku jedynie w  liczbach szacun­
kowych i w  trudnym  niejednokrotnie do ustalenia stop­
niu wiarygodności.
Znaczna część partii ludowych działających w latach 
dw udziestych pow stała lub ukształtow ała się już wcześ­
niej na podstaw ie organizacyjnej, k tó ra  była determ ino­
w ana w  pierw szym  rzędzie przez ogólne założenie tak ­
tyczne, k tórym  było przygotow anie i urobienie opinii ad 
usum  wyborów powszechnych. Szeroko rozbudow anym  — 
w  w iększych partiach  — instancjom  terenow ym , przy 
czym nader często ich zasięg tery to ria lny  był dostosowa­
ny do geografii wyborczej (okręgi), n ie tow arzyszył rów­
nom ierny i adekw atny do rzeczyw istych wpływów rozwój 
sieci kół gm innych czy gromadzkich. W PSL -P iast jesz­
cze w  połowie la t dw udziestych liczba członków zarzą­
dów powiatow ych oznaczana była nie wedle ilości zare­
jestrow anych członków partii, a wedle liczby głosów 
uzyskanych na danym  teren ie  przez listę  stronnictw a. 
R ejestracja  członków praw dopodobnie nie istn iała  w ogó­
le albo prow adzona była w  w arunkach  uniem ożliw iają­
cych zgrom adzenie w ystarczająco kom pletnych danych. 
Po pow staniu SL, gdy przechodzenie do pozaparlam en­
tarnych  form  w alki politycznej zm uszało partię  do ściś­
lejszej centralizacji i większej spraw ności organizacyjnej
na  użytek k ilkakro tnych  w ciągu jednego roku akcji m a­
sowych, następow ały pewne przekształcenia w struk tu rze  
i rola jednostek najniższego szczebla — kół w iejskich — 
była odpowiednio poważniejsza. W ynikała też z tego b a r­
dziej dokładna ich sta tystyka. C yfry opublikow ane w p ra­
sie party jnej a przytoczone za oficjalnym i spraw ozdania­
m i władz naczelnych pozw alają sądzić, choć trzeba brać 
pod uwagę możliwość zaw yżania n iektórych danych i w y­
soki stopień płynności członkostwa, że SL dysponowało 
rzeszą od ok. 100 tys. (w grudniu  1932 r.) do ok. 180— 
200 tys. (latem  1937 r.) członków zarejestrow anych. Nie 
znaczyło to czywiście, że wszyscy oni płacili system a­
tycznie składki party jne. Po okresie szczytowego rozw oju 
nastąp ił spadek w ciągu 1938 r. W każdym  razie p raw ­
dopodobnym  jest, że — być może z w yjątkiem  pierwsze­
go roku istnienia SL, gdy pow staw ały dopiero zunifiko­
w ane organizacje terenow e — liczba członków partii nie 
zm niejszała się poniżej owych 100 tys. z końca 1932 r.
Obok sy tuacji w ew nętrznej w ruchu ludow ym  i iloś­
ciowym zasięgu jego wpływów poważną rolę w rozwoju 
i w yznaczaniu funkcji spełnianej przez prasę ludową od­
g ryw ała  także sy tuacja  w ew nętrzna w  poszczególnych 
stronnictw ach i istnienie w nich określonych zasad spra­
w ow ania w ładzy przez elitę kierowniczą.
Podstaw ow ą uw agą jaka nasuw a się przy  analizie 
form  i m etod działania oraz s tru k tu ry  w ew nętrznej nie­
m al w szystkich — a w  tym  i drobniejszych — partii 
chłopskich jest nader jaskraw o w nich w ystępująca za­
sada frakcyjności, k tóra polegała zarów no na dążeniach 
autonom icznych n iektórych organizacji regionalnych jak  
i na kształtow aniu  się zespołów opartych na wspólnocie 
stanow iska, odmiennego od tego jak i był reprezentow any 
przez ak tualną  większość we władzach naczelnych. Sam 
ustró j egzekutyw y party jn e j w  przypadkach wszystkich 
w iększych partii (PSL-Piast, PSL-W yzwolenie, SCh)
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przyczyniał się do u trw alan ia  s tanu  w zględnej swobody 
i autonom ii poszczególnych instancji party jnych . Z racji 
wagi przykładanej do działalności parlam en tarnej istn ia­
ły  w  nich dwa — niejednokrotnie konkurujące ze sobą — 
ośrodki naczelnej dyspozycji politycznej: zarząd główny 
oraz prezydium  klubu poselskiego. W PSL -Piast, k tórego 
sy tuacja  w ew nętrzna jest z racji stosunkowo obfitej do­
kum entacji najlepiej znana, już latem  1919 r. dyskuto­
wano spraw ę zależności k lubu  poselskiego od zarządu 
s tro n n ic tw a 63. Zachodziły też takie sytuacje — jak 
w m omencie gdy w łonie PSL-W yzwolenie nastąpiło  s ta r­
cie w  spraw ie połączenia się z P SL -P iast w  1919 r. —  
że odm iennie, w  najw ażniejszych spraw ach taktycznych 
a naw et program owych, ukształtow ały  się opinie tych 
dwóch instancji, co doprowadziło do rozłam u w partii, 
przy  czym reprezentanci większości opinii k lubu  jedno­
znacznie uw ażali się za p a rtn e ra  co najm niej rów norzęd­
nego dla zarządu. K luby poselskie jako całość były  fak­
tycznym i dysponentam i finansow ym i partii — podsta­
wow y fundusz organizacyjny przew idziany na działalność 
bieżącą (być może poza okresam i kam panii wyborczej 
gdy akcja zdobywania funduszy była prowadzona także 
na zew nątrz partii) składał się bowiem ze stałych, co­
m iesięcznych i regulam inem  przew idzianych, składek po­
selskich.
W P SL -P iast k lub poselski bezpośrednio finansow ał 
n iektóre przedsięw zięcia p a rty jn e  — w  tym  i prasow e — 
a także, jak  m ożna sądzić na podstaw ie zachow anych pro­
tokołów, udzielał sam, bez pośrednictw a kasy zarządu, 
dotacji instancjom  n iższym 66 oraz dostarczał środków 
egzekutyw ie centralnej. Także instancje terenow e (wo-
65 AZHRL, Prot. Oddziału O rganizacyjnego P S L -P iast, pos. 
z 23 V I I I 1919 (referat Jana O w ińskiego).
66 AZHRL, Prot. Zarządu i P lenum  K lubu P arlam entarnego  
P S L -P iast, pos. z 30 IV 1930.
7 — P ra sa  p o lity czn a
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jewódzkie, okręgowe czy powiatowe), wobec notorycznej 
niechęci członków do uiszczania teoretycznie obowiązu­
jących ich opłat, opierały się na dotacjach-składkach 
w płacanych przez posłów w ybranych z danego rejonu, 
W ten sposób w ytw arzały  się więzy zależności m iędzy 
instancjam i a posłam i nie ty lko na zasadzie au to ry te tu  
i prestiżu  politycznego tych ostatnich, ale także na za­
sadzie zależności o charakterze, można powiedzieć, eko­
nomicznym. Rozbudowywana sieć organizacyjna nie opie­
rała  się na aparacie profesjonalnie zainteresow anym  
w aktyw ności instancji party jnych . W nielicznych tylko 
przypadkach —  najw iększych organizacji wojewódzkich 
czy okręgow ych ■—• zatrudniani byli odpłatni funkcjona­
riusze (np. w krakow skich zarządach PSL-Piast), częściej 
rekom pensaty  finansowe przyznaw ano prelegentom  i in­
struktorom  działającym  okresowo, z reguły  w czasie kam ­
panii wyborczych. Stanow ili oni jednak najczęściej oso­
bistą „klientelę” posłów danego okręgu i przez nich byli 
opłacani. Nie w ytw orzyła się więc —  jak  to m iało m iej­
sce w  m asowych partiach  politycznych Europy zachod­
niej —■ b iurokracja  party jna, k tórej istnienie stanowić 
może tam ę d la nadm iernego rozw oju separatyzm u po­
słów i lokalnych przywódców. S tan ten ulegał pew nym  
przem ianom  dopiero w  SL a związane one były ze zm niej­
szeniem się roli reprezentacji parlam en tarne j w  latach  
1930— 1935 i jej likw idacją po bojkocie wyborów z w rze­
śnia 1935 r.
Obok wym ienionych, niektórych funkcjonalnych prze­
słanek u łatw iających i u trw alających  zasadę frakcyjności 
partii chłopskich, należy zwrócić uwagę na rzeczywiste, 
polityczno-ideologiczne przyczyny pow staw ania grup se­
paratystycznych  i autonom icznych. Poza zw ykłym  w każ­
dym, naw et najbardziej hom ogennym , zespole zróżnico­
waniem  postaw  i koncepcji odnoszących się do sposobów 
rozw iązyw ania zadań stojących przed organizacją, w  par-
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tiach ludowych, i to  zarówno przed  1931 r. jak  i po pow­
stan iu  SL, w ystępow ały dodatkow e w arunki sprzyjające 
rozw ijaniu działalności frakcy jnej (autonom icznej lub se­
paratystycznej). Nie w nikając tu  w  szczegóły i nie m ając 
am bicji w yczerpania problem u chciałbym  w ym ienić tylko 
niektóre, najw ażniejsze czy też może najłatw iejsze do 
zaobserwowania.
P artie  chłopskie, naw et m niejsze i głoszące program  
rew olucyjnych przem ian w s truk tu rze  agrarnej i u stro ju  
społecznym Rzeczypospolitej, były de jacto  rep rezen tan t 
tam i niem al w szystkich w arstw  społecznej k lasy  chłop­
skiej 67, k tó ra  mimo istn iejących w arunków  sprzyjających 
zacieraniu różnic w ew nętrznych daleka była od jedno­
rodności choćby pod w zględem  zamożności. Sytuacja  ta 
m usiała powodować zróżnicowanie poglądów, naw et je ­
żeli nie było ono uświadam iane, w  oparciu o odm ienne 
in teresy  różnych grup  chłopskich. Te n a tu ra lne  sprzecz­
ności, oprócz stra ty fikac ji w k ierunku  pionowym, w ystę­
pow ały także w  struk tu rze  poziomej k lasy  chłopskiej, 
w yraźne naw et jeżeli pom inie się zupełnie ew identne 
różnice w ynikające z ukształtow ania się wsi w różnych 
dzielnicach przedzielonych do niedaw na granicam i państw  
zaborczych. Pam iętać trzeba, że w  praktyce, zwłaszcza 
zaś w  sty lu  pracy reprezentacji parlam en tarnej partii 
chłopskich, silnie rozpowszechnione były tendencje do 
obrony doraźnych, pa rtyku larnych  interesów  już naw et 
nie rejonów  jednorodnych gospodarczo czy adm in istra­
cyjnie, ale poszczególnych gmin i gromad.
Całą grupę nader poważnych rozbieżności w ew nę­
trznych  w łonie poszczególnych partii chłopskich przy­
niósł fak t pow staw ania organizm ów party jnych  przekra- 
czających daw ne granice zaborcze. Poza różnicam i w na­
67 Por. dane o sk ładzie społecznym  ZLCh „Sam opom oc” w  c y ­
tow anym  artyk u le B. D ym ka (p. przyp. nr 41, 43, 45).
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tu ra lnych  — gospodarczych —  in teresach  m iędzy chłop­
stw em  różnych „dzielnic” , istn iały  poważne rozbieżności 
związane z ukształtow aniem  się odm iennych form  dzia­
łalności ruchu  ludowego, w ynikające z odmienności kon­
kretnych  w arunków  społecznych i politycznych i stano­
wiące o tym , że ruch  ludow y znajdow ał się w  różnych 
fazach swego rozwoju. Wszędzie istn iały  nie ty lko od­
m ienne insty tucje, niejednokrotnie ukształtow ane w pro­
cesie długiego rozwoju, ale pow stały i u trw aliły  się różne 
typy  postaw  politycznych, ugruntow ane były odm ienne 
poglądy, orientacje, istn iały  „urobione” w  toku działania 
g rupy działaczy, wyłonione były  elity  polityczne i przy­
wódcy zarówno szczebla centralnego jak  i lokalnego. 
Sprzyjało to w ew nętrznej ryw alizacji propozycji p rogra­
mowych, rodziło rozbieżności na tle posunięć taktycznych, 
prowadziło w reszcie do ostrych konfliktów  personalnych 
także w  okresach w zględnej stabilizacji życia politycz­
nego.
W m niejszych stronnictw ach konfliktów  tych  i tarć  
było m niej, ale i tam  — pod w pływ em  różnych czynni­
ków — ujaw niały  się one i prow adziły do secesji z ro­
dzimej partii (np. dw ukrotny  rozłam  w ChSR ks. Oko­
nia — 1919 i 1926 r.j. W w iększych partiach, a zwłasz­
cza w  PSL -P iast, k tóre upowszechniło swą organizację 
w  najw iększej ilości „dzielnic”, istn iały  g rupy daleko od­
biegające w  zastosowaniu ogólnych w ytycznych progra­
mowych od generalnej linii party jnej. Taką np. nieza­
leżnością cieszył się przez całe la ta  dw udzieste pomorski 
ośrodek partii W itosa, k tó ry  staw iał pow ażny opór wobec 
wprow adzenia na swym  teren ie  zadań w ynikających ze 
zmienionego wiosną 1923 r. układu sojuszy. N iektóre 
w ytw orzone jeszcze przed odzyskaniem  niepodległości 
g rupy  (a naw et w pew nym  sensie całe ugrupow ania po­
lityczne) niem al en bloc, w  całym  zespole przywódców, 
tw orzyły  trw ale ukształtow ane g rupy frakcyjne. Taką
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np. była grupa Ja n a  Dąbskiego, k tó ry  w raz z pew ną 
ilością stałych zwolenników jesienią 1918 r. połączył się 
z PSL -P iast, opuścił to stronnictw o w  m aju  1923 r., je ­
sienią związał się z PSL-W yzwolenie, by  i je z kolei po­
rzucić na przełom ie 1925 i 1926 r.
Istnienie k ilku lub  w ielu partii chłopskich o zbliżo­
nych lub  niedość precyzyjnie rozgraniczonych założeniach 
program ow ych ułatw iało prowadzenie najróżniejszych 
gier i przetargów , przechodzenie z jednej partii do d ru ­
giej. Słabe i najczęściej oparte  n a  kontaktach  osobistych 
przyw ódcy i m as członkowskich więzi organizacyjne nie 
m ogły stanow ić należycie poważnych przeszkód dla tego 
typu działalności. Sprzy jały  naw et jej gdyż trudno by­
ło —  wobec niskiego poziomu życia w ew nętrznego orga­
nizacji — zweryfikow ać stopień rzeczywistego poparcia 
udzielonego tej a nie innej osobie lub rozwiązaniom  przez 
nią proponow anym . Te partie  ludowe, k tó re  współuczest­
niczyły w  rządach lub  odgryw ały pow ażniejszą rolę na 
teren ie  parlam en tu  poddawane były  działaniu różnych 
grup  nacisku w prow adzających dodatkow e elem enty  ry - 
w alizacyjne w  łonie e lit i dających pew nym  grupom  lub 
pew nym  działaczom możliwość usam odzielnienia się od 
presji egzekutyw y.
Pow ażną rolę w  kształtow aniu się grup frakcy jnych  
odgrywał też fak t istn ienia i podejm ow ania odpowiedniej 
działalności przez inne ośrodki polityczne — zwłaszcza 
te, k tó re  dysponow ały in tra tnym i propozycjam i zabez­
pieczenia powodzenia politycznego czy m aterialnego dla 
separatystów . Na tak iej w łaśnie zasadzie dochodziło do 
serii secesji i rozłam ów  inspirow anych przez sanację 
w ia ta c h  1927— 1935.
Po pow staniu SL, niektóre z podanych czynników 
Przestały oddziaływać na w ew nętrzną sytuację w  tej p a r­
tii lub znaczenie ich uległo zm niejszeniu. W m iejsce 
daw nych sporów, np. na tle  orientacji w  czasie I w ojny
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św iatow ej, czy, raz u k ry te j a raz jaw nej ryw alizacji 
m iędzy „krakow iakam i” a „królew iakam i” , w  łonie PSL- 
-P iast doszły do głosu sprzeczności innego rodzaju. 
W pierw szym  rzędzie były  to konflik ty  m iędzy przed­
staw icielam i (przywódcami, elitam i) trzech łączących się 
partii, zarówno na tle  rozbieżności ideologicznych i pro­
gram owych, k tórych  nie mógł w  pełni zniwelować now y 
program  stronnictw a, jak  i oceny bieżącej sy tuacji po­
litycznej i w ynikających z niej wniosków do działania, 
oraz silne konflik ty  osobiste pow stające na tle  ryw ali­
zacji w obsadzie najw ażniejszych stanow isk party jnych . 
W szystkie słabości w ew nętrzne w ykorzystyw ane były  
przez ośrodki sanacyjne dążące do osłabienia spoistości 
SL. Problem y te  szczegółowo zostały już omówione 
w przytoczonych (patrz przyp. 62) a rtyku łach  Jan a  Bor­
kowskiego. Dopiero po 1935 r., m im o iż SL dalekie było 
od pełnej unifikacji poglądów i w yraźnie rysow ały się 
w  nim  co najm niej trzy  g rupy  powstałe na tle odm ien­
nego pojm ow ania zasadniczych założeń ruchu ludowego 
(znajdow ały one swój w yraz np. w  różnych koncepcjach 
agraryzm u), w alka frakcy jna —  pod ciśnieniem  w yw ie­
ranym  na partię  przez zaostrzające się form y w alki po­
litycznej w  państw ie i w alki klasow ej na wsi — została 
zaniechana w form ie m anifestacji jaw nych i szukających 
w łasnej organizacji.
Nie ustaw ała ona jednak  nigdy i, jak  sądzę, można 
do polskiego ruchu ludowego la t m iędzyw ojennych od­
nieść opinię jaką w yrażał Palm iro  Togliatti pisząc o p a r­
tiach socjaldem okratycznych, że „w alka frakcy jna  była 
jedyną form ą kontro li k ierunku  politycznego i opraco­
w ania nowych dyrek tyw  [...] jedyną form ą w jakiej o r­
ganizm  ten [tj., partii II M iędzynarodówki — A.P.] można 
było przystosować do zadań postaw ionych przez nową 
sytuację polityczną” 68.
68 P . T ogliatti, Partia  a frakc ja ,  „P olityka” nr 35, 28 VIII 1965.
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Podobnie jak  rozbicie ruchu ludowego na szereg 
ośrodków politycznych także i sy tuacja  perm anentnej 
frakcyjności w  poszczególnych partiach  chłopskich m iała 
dwojaki w pływ  na rozwój p rasy  ludowej. Rozbieżności 
W ewnętrzne i stosunkowa łatwość tw orzenia odrębnych 
grup sprzyjały  rozwojowi ilościowemu prasy. B rak scen­
tralizow anej w ładzy, b rak  egzekutyw y w pełni panującej 
nad życiem w ew nętrznym  partii i dysponującej odpo­
w iednim i środkam i, k tó rych  znaczna część była —  z pun ­
k tu  w idzenia ogólnych interesów  stronnictw a — m arno­
traw iona przez pojedynczych działaczy i g rupy  separa­
tystyczne na inicjow anie w ydaw nictw  w łasnych, przyczy­
nił się do osłabienia aktyw ności i zm niejszenia zasięgu 
oddziaływania pism, nie pozwalał na tw orzenie i pełne 
w ykorzystanie w łasnej bazy poligraficznej, ograniczał 
możliwości redakcyjne i techniczne.
** *
Nie sądzę ażebym  w  powyższych uw agach w yczerpał 
problem , k tó ry  nazwałem  „w arunkam i rozw oju prasy 
ludow ej”. M am jednak nadzieję, że n iektóre uwagi, wnio­
ski i hipotezy ułatw ią zrozum ienie m echanizm ów w pły­
w ających na przyjm ow anie przez prasę chłopską takich 
a nie innych form  oddziaływania, zasięgu i roli jaką od­
gryw ała w  działalności pa rtii ruchu  ludowego.
Na podstaw ie zarysow anych w tym  rozdziale tenden­
cji i n iek tórych  przedstaw ionych faktów  szczegółowych 
m ożna stw ierdzić, że prasa polityczna, w ydaw ana przez 
Partie należące do ruchu ludowego, w  nielicznych tylko 
okresach m iała stosunkowo dobre w arunki rozwojowe. 
Jeżeliby spróbować zestaw ienie ciągów synchronicznych 
i porównać w nich dodatnie lub ujem ne k ierunk i oddzia­
ływ ania poszczególnych w ym ienionych poprzednio czyn­
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ników okaże się, że w  żadnym  przypadku nie nakładały  
się na siebie w szystkie elem enty pozytyw nie w pływ ające 
na rozwój (ilościowy i jakościowy) p rasy  chłopskiej. 
W tych  okresach gdy sprzyjała  rozpow szechnianiu się 
p rasy  w  środowiskach w iejskich ich względnie pom yśl­
na sytuacja ekonomiczna (1922— 1924, 1926— 1929) ruch  
ludow y znajdow ał się czy to w  apogeum  swego rozpro­
szenia, czy też szczególnie dobitna była presja  z zew­
n ą trz  zm ierzająca i powodująca rozsadzanie poszczegól­
nych partii nań się składających. W tych latach, jak  
np. 1932— 1933, gdy wielka praca organizacyjna związana 
z tw orzeniem  jednolitej partii i narastan ie  radykalnych  
form  w alki politycznej zdaw ały się sprzyjać zaintereso­
w aniu  dla wszelkich form  aktyw ności party jnej, wieś 
znajdow ała się w  ciężkiej sy tuacji m ateria lnej a zakres 
reg lam entacji przez władze nadzorujące prasę przybierał 
najw iększe rozm iary.
II. PRASA PARTII LUDOWYCH W LATACH 1918— 1931
OKRES ROZPROSZENIA I DECENTRALIZACJI (1918— 1922)
Okres, k tó ry  nastąpił bezpośrednio po odzyskaniu nie­
podległości, staw iał przed w szystkim i ośrodkam i poli­
tycznym i w Polsce poważne zadania związane z ustaw o­
dawczo o tw artą  drogą do aktyw ności masowej. Przypom ­
nę tylko, że fak t utw orzenia suw erennego państw a, opar­
tego na zasadach dem okratycznych, um ożliw ił po raz 
pierw szy ugrupow aniom  z byłego zaboru rosyjskiego 
ubieganie się o m iejsce w egzekutyw ie k ieru jącej krajem , 
a siłom politycznym  reprezentu jącym  by ły  zabór austriac­
ki, dał szansę na rów nopraw ne, nieograniczone kom bi­
nacjam i dw orskim i i koalicjam i ponadnarodow ym i, współ­
uczestniczenie w e władzy. Pow stała możliwość prze­
łożenia na język p rak tyk i politycznej założeń program o­
wych, nieskrępow anego forsow ania swych koncepcji 
dotyczących tak  całokształtu życia państwowego, jak 
i jego poszczególnych dziedzin. Zapowiedzią takiej sy­
tuacji, w  k tórej poparcie m as — m niejsza z tym  jakim i 
drogam i w yrażone — będzie odgryw ało bardzo poważną, 
jeżeli nie decydującą ro lę w  kształtow aniu  się zarówno 
ośrodka dyspozycyjnego (rząd) i jak  i sform ow aniu ciała 
ustawodawczego (sejm), było ogłoszenie ordynacji w y­
borczej 28 listopada 1918 r. Je j zasady generalne były 
zresztą znane już wcześniej.
P a rtie  uznające się za reprezentację ludności w iej­
skiej zdaw ały sobie spraw ę z w arunków  w jakich p rzy j­
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dzie im działać. P róbą przystosow ania się do nich były 
w ysiłk i zm ierzające do zjednoczenia się i przekroczenia 
zarów no barie r m iędzydzielnicowych, jak  i pokonania 
różnic politycznych k tóre je dzieliły. Próba taka powio­
d ła  się tylko częściow o1. G rupa działaczy królewskiego 
Zjednoczenia Ludowego przyłączyła się do PSL -Piast. 
Pow stała w  ten  sposób sytuacja w praw dzie jakościowo 
odm ienna — po raz pierw szy w dziejach ruchu  ludowego 
przekroczono granice zaborów —  jednak  z uwagi na dys­
proporcję m iędzy siłam i chłopskich ugrupow ań działają­
cych na teren ie K rólestw a Polskiego, znaczenie jej m oż­
na sprowadzić do zdobycia tu  przez PSL -P iast punk tu  za­
czepienia dla dalszej działalności.
W drugiej połowie grudnia 1918 r. było jasne, że par­
tie ludowe staną do pierw szych w Polsce niepodległej 
w yborów powszechnych rozdzielone i nie do uniknięcia 
jes t w zajem na w alka o zdobycie poparcia tych, k tórzy  
dysponować będą praw em  złożenia swego głosu do urn. 
Na tych terenach, k tóre już były wyzwolone, wśród k il­
kudziesięciu innych, m niej i bardziej w ażnych ośrodków 
politycznych aspirujących do w yrażenia woli ludności, 
s tanęły  w  szranki trzy  partie  ludowe: PSL-W yzwolenie, 
PSL -Piast, PSL-Lew ica i zblokowana z nią grupa ks. Eu­
geniusza Okonia. Spośród nich tylko PSL -P iast pokusił 
się o w ystaw ienie listu  na teren ie  obu byłych zaborców. 
Pozostałe ograniczyły się do w ystępow ania na terenach  
swych tradycy jnych  wpływów -— PSL-W yzwolenie 
w  K rólestw ie, PSL-Lew ica w Galicji.
K am pania przedw yborcza, aczkolwiek stosunkow o 
krótka, przebiegała w  atm osferze wielkiego napięcia. Eks­
trem istyczne g rupy  praw icy  próbow ały stw orzyć fak ty
1 W. S tankiew icz, K o n f l ik ty  społeczne na w s i  po lsk ie j  1918— 
1920, W arszaw a 1963; J. M olenda, P olsk ie  S tron n ic tw o  L u d ow e  
w  K r ó le s tw ie  P o lsk im  1915—-1918, W arszaw a 1965; także szereg  
artyk u łów  zw łaszcza W. S tankiew icza i J. M olendy.
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dokonane (zamach Januszajtisa  i Sapiehy). W W ielko- 
polsce, podobnie jak  w Galicji środkow ej i wschodniej, 
trw ały  w alki orężne. A tm osfera tymczasowości panowała 
nie tylko na granicach, w  w ielu m iejscach tnących żywy 
organizm  narodu, ale także w  odniesieniu do form y u rzą­
dzeń społecznych i ustrojow ych. Zabrakło niezbędnego 
okresu  spokoju aby stronnictw a ludowe były  w  stanie 
stw orzyć ram y  organizacyjne zdolne do przejęcia na sie­
bie w ysiłku, k tó ry  pow inien być włożony dla zyskania 
akceptacji swych p latform  wyborczych.
Na przełom ie 1918 i 1919 r. jedynie PSL-Lew ica po­
kusiła się o stw orzenie nowego organu prasow ego. „P rzy­
jaciel L udu” , tygodnik krakow ski o ogromnych trady ­
cjach w  dziejach ruchu  ludowego, został przez nią reak ­
tyw ow any w pierw szych dniach stycznia 1919 r., n ie­
długo po ostatecznym  w yjściu  stronnictw a z tzw. Z jed­
noczonego Polskiego S tronnictw a Ludowego utworzonego 
w październiku 1918 r. na fali wspom nianych już nadziei 
zjednoczeniowych. W m yśl poprzednich, niezrealizow a­
nych zresztą ustaleń, grupa działaczy PSL-Lcw icy m iała 
po połączeniu się z P SL -P iast otrzym ać V3 udziałów 
w  Ludow ym  Tow arzystw ie W ydaw niczym 2. W oparciu 
o dawniej istniejący zespół publicystyczny i redakcyjny, 
a finansowo zapew ne o środki, k tó rym i dysponował Jan  
Stapiński, figuru jący  jako wydaw ca wznowionego pism a, 
po 4,5 la tach  p rzerw y  ukazał się ponownie najstarszy  o r­
gan ruchu ludowego. W okresie wyborczym  nakład w y­
nosił ok. 25 tys. e g z .3
PSL -P iast na  terenach, na k tórych  trw ały  przygoto­
w ania do wyborów, dysponował dwoma pismami, również 
ukazującym i się raz w  tygodniu. W K rakowie wydaw ano 
cen tralny  organ partii „P iast” , w  W arszawie ukazała się
2 „P rzyjaciel L udu”, nr 5, 2 I I 1919 r.
3 Tam że.
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„Gazeta Ludow a” pozostająca w  dyspozycji g rupy skła­
dającej się z b. działaczy Zjednoczenia Ludowego.
Ludow e Tow arzystw o W ydawnicze, właściciel „Pia­
s ta ” , kierow ane było w  istocie przez egzekutyw ę stron ­
nictw a, aczkolwiek nie należeli doń działacze królew iaccy 
zasiadający we w ładzach naczelnych PSL -Piast. Pismo 
tak  szybko rozw ijające się w  latach  1916— 1917 zaczy­
nało przeżywać trudności finansowe i jak  można sądzić 
zasięg jego oddziaływania uległ już pew nem u zm niej­
szeniu 4. Niemniej było ono najw iększym  pism em  w ru ­
chu ludow ym  pod względem  ilości drukow anych egzem­
plarzy, k tó ra  na przełom ie 1918 i 1919 r. przekraczała 
50 tys. „P iast” rozpow szechniany był na teren ie Galicji 
zachodniej i środkowej, ale tra fia ł także i na ziemie 
byłego zaboru rosyjskiego. F ak ty  kolportow ania go na 
tych  obszarach znane są już zresztą także z la t poprze­
dzających, a w  każdym  bądź razie z połowy 1918 r. 
W niektórych przypadkach czytelnicy „P iasta” stanow ili 
znaczny odsetek abonentów  p rasy  lu d o w e j5. Można jed­
nak  sądzić, że sy tuacje  takie należały do w yjątkow ych 
i poza rejonam i położonymi nad daw ną granicą dzielącą 
zabory, w pływ  „P iasta” był m inim alny.
W arszawska „G azeta Ludow a” w ydaw ana od lipca 
1918 r. początkowo jako organ frakcy jnej g rupy w  łonie 
Zjednoczenia Ludowego, była pismem, k tóre stosunkowo 
niedaw no „weszło na ry n ek ”. Z początkiem  1919 r. w łaś­
cicielem  tygodnika stało się LTW  złożone z działaczy tej 
grupy, k tóre zastąpiło jako edytor H enryka W yrzykow -
1 Szczegóły dotyczące sytuacji LTW  i „P iasta” w  tym  okre­
sie  patrz A . P aczkow ski, T yg od n ik  »Piast« (1913— 1939). O rgani­
zacja  i finanse,  cz. I, „RHCP”, t. 7, z. 1, s. 125—144.
5 Przykładow o w  jednej z gm in  pow . w ie lu ń sk iego  sprow a­
dzono m .in . 78 egz. „G azety Ś w iąteczn ej”, 45 —  „W yzw olenia”, 
16 —• „Zorzy” i 14 egz. „P iasta”. W edług „W yzw olen ie”, nr 18, 
5 V 1918 r. O rozpow szechnianiu  „P iasta” na terenach okupacji 
austriack iej A . B ogusław ski, W spom nienia ,  AZHRL, t. II, s. 283.
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skiego reprezentującego dotąd kolektyw  dysponentów 
pisma. Związane to  było także z napływ em  dodatkow ych 
funduszy, k tó re  zyskano z rozprow adzenia udziałów to­
w arzystw a zorganizowanego na zasadach spółdzielczych. 
Z treści rozbudowanego działu listów  można sądzić, że 
zasięg geograficzny „Gazety L udow ej” ograniczał się do 
w ojew ództw  centralnych. W iarygodnego nakładu pisma 
z tego okresu nie udało mi się ustalić.
P SL -P iast posiadał ponadto do swojej dyspozycji „K u­
r ie r  Lw owski” . D ziennik ten  o nakładzie nie przekracza­
jącym  10 tys. egz., przeznaczony był dla publiczności 
m iejskiej i posiadając poważne znaczenie jako eksponent 
stanow iska stronnictw a w  działalności masowej większej 
roli nie odgrywał. W ydaw any był przez spółkę w ydaw ni­
czą, do której należeli działacze związani z Galicją 
wschodnią, nie posiadający w  owym okresie decydującego 
w pływ u na całokształt polityki PSL -Piast, naw et w  przy­
padku Bolesława W ysłoucha — nestora ruchu ludowego 
w zaborze austriackim .
Realnie więc dla PSL -P iast, jako narzędzia pomocne 
w  realizow aniu bieżącej tak tyk i politycznej, istn iały  ty l­
ko dwa pisma: „P iast” i „Gazeta Ludow a”.
PSL-W yzwolenie, po zlikwidowaniu w  początkach 
grudnia 1918 r. lokalnego tygodnika „Ludowiec” , ukazu­
jącego się w  Siedlcach, posiadało trzy  organy prasow e: 
tygodniki „W yzwolenie” (W arszawa) i „Gazeta Zam ojska” 
oraz n ieregularn ie ukazujące się pisemko lubelskie „Ko­
m un ika t”.
„Gazeta Zam ojska” , znana z racji redagow ania jej 
przez M acieja R ataja, była pism em  efem erycznym . P ie rw ­
szy num er (niezachowany) ukazał się w  ostatn ich  dniach 
października 1918 r. jako „organ m iejscow y Polskiego 
Stronnictw a Ludowego”. Przedsięw zięcie obliczone być 
może na dłuższą m etę, przetrw ało  jednak niew iele w ię­
cej jak  okres w yborczy i z końcem  kw ietnia zostało zlik­
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w idowane z powodu braku  funduszy. „K om unikat” w y­
wodził się w prost z nielegalnego w ydaw nictw a tzw. obo­
zu legionowo-peowiackiego założonego w 1917/18 r., 
a swą przynależność do PSL zaanonsował dopiero 12 
grudnia 1918 r. Zachował jeszcze przez pew ien czas fo r­
m ę druku nielegalnego (brak adresu  drukarn i, anonim o­
wość autorów). Nie udało mi się ustalić nak ładu  pism a 
ani daty  jego likw idacji. Praw dopodobnie podobnie jak  
„Gazeta Zam ojska” zostało zam knięte po wyborach.
C entralnym  organem  PSL pozostał tygodnik „W yzwo­
lenie” , w ydaw any przez „Ludową Spółkę W ydawniczą 
B. Stolarski, P. S tasiak i Ska” , form alnie utw orzoną 
w styczniu 1918 r. W edle danych publikow anych syste­
m atycznie na  łam ach pisma, spółka w  końcu 1918 r. li­
czyła 160 udziałowców, k tó rzy  łącznie w płacili 184 s tu ­
m arkow e udziały. Pismo pozostawało pod ścisłą kontro lą 
władz naczelnych stronnictw a. N akład jego w  drugiej 
połowie 1918 r. sięgał 8 tys. egz,, a rozpow szechniany był 
na terenie całego b. K rólestw a.
Chłopskie S tronnictw o R adykalne (grupa ks. Okonia), 
założone w listopadzie 1918 r. w  Tarnobrzegu, nie pro­
wadziło w łasnej działalności organizacyjnej ani prasow ej 
łącząc się w tym  względzie! z PSL-Lew icą, do k tó re j 
weszło form alnie po w yborach na pew ien okres czasu.
Tak w skrócie przedstaw iał się stan  prasy  pa rty jn e j 
stronnictw  chłopskich w pierw szych m iesiącach po odzys­
kaniu  niepodległości i w  czasie kam panii w yborczej. 
Trudno tu  określić na ile p ism a tych  organizacji były  
w stanie skutecznie włączyć się do rozgryw ki politycznej. 
Ponieważ obie najw iększe p artie  ludowe poza kilkom a 
okręgam i, nie s ta rły  się bezpośrednio, w ysiłek agitacyjny 
p rasy  PSL -P iast i PSL-W yzwolenie m usiał być skiero­
w any przeciw ko innym  ośrodkom  politycznym  pene tru ­
jącym  wieś.
Na teren ie  byłego zaboru rosyjskiego stronnictw em ,
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które  m im o krótkich  stosunkowo tradycji i nikłego roz­
w oju siatk i organizacyjnej posiadało dość poważne w pły­
wy, było Polskie Zjednoczenie Ludowe. P artia  ta  pow sta­
ła  z połączenia większości dawnego Zjednoczenia Ludo­
wego i g rupy  skupionej wokół tygodnika „Polska” . Po 
u tracie „Zorzy” (sierpień 1918 r.) posiadającej długą tra ­
dycję i zapewne spory, choć ulegający  system atycznem u 
spadkowi, krąg  stałych czytelników oraz po odejściu g ru ­
py  Dąbskiego w raz z „Gazetą Ludow ą” , „Polska” stała 
się jedynym  organem  tej partii. Jeszcze w  listopadzie za­
łożono Udziałową Spółkę W ydawniczą, jako podstawę or­
ganizacyjną nowego pisma, ale subskrypcję w kładów roz­
poczęto dopiero w  kw ietn iu  1919 r. W znacznie lepszej 
sy tuacji był ZLN dysponujący dwoma pism am i przez­
naczonym i tylko d la wsi — w spom nianą już „Zorzą” 
i „Gazetą Św iąteczną”. Jeszcze w  la tach  1914— 1918 ta 
ostatnia była najw iększym  w ydaw nictw em  prasow ym  
w śród pism  kierow anych do czyteln ika wiejskiego w  b. 
zaborze rosyjskim  a nakład  jej dochodził do k ilkunastu  
tysięcy egzem plarzy. ZL-N posiadał ponadto rozgałęzioną 
sieć dzienników oraz tru d n ą  do ustalen ia ilość pism o cha­
rak terze regionalnym . Obie te partie , PZL i ZL-N, w y­
staw iły  osobne lis ty  państwowe, ale w  k ilku okręgach 
przystąpiły  do wyborów w sojuszu. Także PPS prow adzi­
ła w niektórych rejonach bardzo ożywioną działalność po­
lityczną w środow iskach wiejskich, jednak  ograniczała ją  
przew ażnie do robotników  rolnych 6. Początkowo w L u­
blinie, a później w  W arszawie ukazyw ał się specjalnie dla 
"wsi przeznaczony tygodnik „Chłopska Dola” , skierowany, 
jak  głosił podtytuł, do bezrolnych i m ałorolnych. Pismo 
o nieznanym  m i nakładzie kolportow ane być musiało, 
jako jedyny  o takim  profilu  organ PPS, na tery to rium  
całego b. zaboru rosyjskiego.
5 J. Holzer, Polska  P ar t ia  S oc ja l is tyczn a  w  latach 1917—  
1919, W arszaw a 1962, s. 290—291, 296—298, 307— 308.
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Siatka organizacyjna PSL-W yzwolenie, jak  też i ilość 
członków partii w  tym  okresie, jest tru d n a  do ustalenia. 
Ja n  M olenda posługując się w yryw kow ą dokum entacją 
ocenia, że w  początkach 1918 r. do kół terenow ych nale­
żało ok. 18 tys. osób 7. Szybki w zrost organizacji w  ciągu 
la ta  i jesieni 1918 r., a także po listopadzie, nie da się 
n ieste ty  ująć w  konkretne dane liczbowe. S tan  podawa­
ny  na zjeździe PSL-W yzwolenie w  lu tym  1919 r. — 
100 tys. członków — w ydaje się być zawyżony. Zasięg 
przynależności p a rty jnej dla całego ruchu ludowego, nie 
ty lko w om aw ianym  okresie, ale także wcześniej i póź­
niej, jest zresztą praktycznie niem ożliwy do określenia, 
jeżeli chce się to uczynić w sposób należycie precyzyjny. 
Istotniejsze w^ydaje się być uchw ycenie liczby działają­
cych zarządów powiatow ych (lub okręgowych), k tóre s ta ­
now iły podstawę organizacyjną stronnictw . I tu  jednak 
w yłaniają się trudności klasyfikacyjne przy  rozpatryw a­
n iu  stopnia aktyw ności poszczególnych ośrodków. 
W praktyce jedynie w yniki wyborów pozw alają ocenić 
rzeczyw istą siłę stronnictw  ludowych. Nie ulega w ątp li­
wości, że PSL-W yzwolenie odniosło bardzo poważny suk­
ces gromadząc na swe lis ty  840 tys. głosów, co stanow iło 
22% w szystkich głosujących na teren ie b. zaboru rosy j­
skiego. Najpow ażniejsze w pływ y posiadało PSL-W yzwo­
lenie na południu tego obszaru w  w ojewództwach lubel­
skim  i kieleckim  zdobywając w  niektórych okręgach (np. 
okręg n r 27 — pow iaty  Janów  i Stopnica) naw et 4/5 
w szystkich oddanych głosów.
P SL -P iast w ystaw ił w łasne lis ty  w  6 okręgach b. za­
boru rosyjskiego, a w  jednym  połączył się na wspólnej 
liście z Narodowym  Związkiem  Robotniczym. L isty  sa­
m odzielne zgrom adziły ty lko  45 tys. głosów, co wobec 
210 tys. głosów jakie padły na PZL dowodziło słabości
7 J. M olenda, op. cit.,  s. 167.
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grupy Dąbskiego. Główna uw aga PSL -P iast skupiona 
była zresztą na Galicji. Tu w alka wyborcza na teren ie  
wsi była najostrzejsza i w  większości okręgów  doszło do 
bezpośredniej konfrontacji dwóch konkurujących progra­
m ów — P S L -P iast i PSL-Lew icy. P a rtia  W itosa nie oka­
zała się być monopolistą, choć biorąc pod uwagę praw ie 
całkow itą pasywność PSL-Lew icy podczas w ojny i m ini­
m alny okres czasu jaki pozostał partii do samodzielnego 
przygotow ania akcji w yborczej, można było spodziewać 
się że P SL -P iast odniesie bezapelacyjne zwycięstwo. Li­
sty  PSL -Piast, licząc w  tym  jeden okręg gdzie w ystępo­
wało ono w  bloku z ZL-N, pozyskały 340 tys. głosów 
(34%) podczas gdy PSL-Lew ica zdobyła 190 tys. głosów, 
w  tym  zblokowana z nią lista  ks. Okonia 75 tys. W arte 
zw rócenia uwagi jest tu  zjawisko swoistej „koncentra­
cji” głosów. PSL -P iast zdobyło w jednym  tylko okręgu 
(tarnowskim ) aż 28% uzyskanych głosów. Jeszcze jask ra­
wiej w ystąpiła  „koncentracja” głosów w  PSL-Lew icy, 
k tórej jeden okręg w yborczy (tarnobrzeski) dał 39% 
w szystkich uzyskanych głosów.
W itold Stankiewicz, analizując w alki społeczne toczo­
ne przez chłopów na przełom ie 1918 i 1919 r . 8 zwraca 
uw agę na istnienie licznych ośrodków, w  k tó rych  przy­
b ierały  one najostrzejszy charak ter (wyrąb lasów, w ypa­
sanie łąk  a naw et zajm owanie dw orskiej ziemi). W znacz­
nym  stopniu pokryw ały  się one z okręgam i, w k tórych  
podczas głosowania PSL-W yzwolenie — bo na teren ie  
b. K rólestw a napięcie na wsi było najsilniejsze — zdoby­
wało nie tylko najw ięcej głosów w  porów naniu z innym i 
rejonam i, ale także w  w ielu przypadkach zdobywało ab­
solutną przew agę nad innym i listam i. Także w  b. zaborze 
austriackim  tym  okręgiem, w  k tó rym  lista  ludow a (PSL- 
Lewicy) zdobyła ogrom ną większość oddanych głosów był
8 W. S tank iew icz, op. c ii., s. 168— 191.
8 — P rasa  polityczna
okręg tarnobrzeski znany z ostrych, radykalnych w ystą­
pień m asowych w okresie bezpośrednio poprzedzającym  
w ybory do Sejm u (tzw. Republika Tarnobrzeska). Można 
sądzić, że w łaśnie jedną z cech charakteryzujących  stycz­
niowe w ybory 1919 r. na teren ie wsi było znaczne napię­
cie walki klasow ej, w  form ach bezpośrednich, przejaw ia­
jących się nie ty lko ryw alizacją program ów, sloganów 
czy osobistości. Porów nując, dla b. zaboru austriackiego, 
w yniki wyborów do wiedeńskiej Rady Państw a z 1911 r. 
z w yboram i do Sejm u Ustawodawczego, m ożna stw ier­
dzić, że przy  ogólnym, w yraźnym  wzroście e lek to ratu  
stronn ictw  ludowych, zarów no w  liczbach bezwzględ­
nych jak i w  odsetku zdobytych głosów, tereny  k tóre 
należały  do najlepiej spenetrow anych już w  latach 1907— 
1911 w dalszym  ciągu pozostały dom eną ruchu ludowego. 
W odniesieniu do partii „królew iackich” nie m am y moż­
liwości przeprow adzenia takiego porównania, ale jeżeli 
zestaw im y m apę korespondentów  terenow ych, tygodnika 
„Z aranie” i rozmieszczenie kółek rolniczych im. S tan isła­
w a Staszica z la t  1907— 1915 9, co m niej więcej odpowia­
da zasięgowi podstawowej g rupy konstytuującej PSL-W y- 
zwolenie, z m apą wyborów 1919 r., stw ierdzić możemy 
nieznaczne tylko przesunięcie. Oba te  zjaw iska św iad­
czyłyby o stosunkowo m ałej ekspansyw ności partii chłop­
skich na nowe obszary. W ydaje się, że gros wysiłków 
organizacyjnych i agitacyjnych skierowano na te rejony, 
w  k tórych  sukcesy były  pewniejsze. U łatw iało to n iew ąt­
pliw ie kam panię wyborczą.
O ile posługując się analizą zaw artości pism  ludowych 
można określić sposoby w ykorzystania prasy  w  przebiegu 
w alki wyborczej, o ty le  ustalenie zasięgu jej oddziaływ a­
nia jest trudne i może opierać się tylko na  w yryw ko­
w ych inform acjach. W szystkie nieliczne pism a stronnictw
9 W. P iątkow sk i, D zie je  ruchu zaraniarskiego,  W arszaw a 1956, 
m apki załączone poza paginacją.
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ludowych aktyw nie w łączyły się do działalności przed­
wyborczej. Znacznem u rozszerzeniu uległy rub ryk i (prze­
kształcone w  n iektórych pism ach na czasowo istniejące 
działy) poświęcone spraw ozdaniom  z przebiegu akcji w ie­
cowej w terenie, zawiadom ieniom  o term inach  i m iejscu 
zaplanow anych wieców, podawano pełne lis ty  kandyda­
tów  w ystaw ionych na poszczególnych listach. W num e­
rach  styczniowych drukow ano num erki wyborcze stron­
nictw , prasa zapełniła się sloganam i i wezw aniam i do po­
p ieran ia  poszczególnych list. Znam ienne jest, że z reguły  
w  akcji tej nie posługiwano się argum entam i personal­
nym i, a poza stosunkowo rzadkim i polem ikam i m iędzy 
„P iastem ” a „Przyjacielem  L udu”, ostrze w ystąpień kie­
row ane było na zew nątrz ruchu ludowego. Najwidocz­
niejszy w pływ  na  zawartość w yw arła kam pania wyborcza 
w  lokalnych pism ach PSL-W yzwolenie — „K om unika­
cie” i „Gazecie Zam ojskiej”. Oba w ydaw nictw a, druko­
w ane w niew ielkim  form acie i m ałej objętości (każde po 
4 kolumny), w łaściw ie w  całości poświęcone były zada­
niom agitacyjnym . „Gazeta Zam ojska” np. zrezygnowała 
całkowicie z inform acji zagranicznych. C harak ter w ybor­
czy tego pism a podkreślony został naw et zm ianą podty­
tułu, k tó ry  od końca grudnia głosił, że jest ono „organem  
okręgowego K om itetu  wyborczego Polskiego Stronnictw a 
Ludow ego”. W obu także publikow ano znaczną, w  sto­
sunku do objętości, ilość artyku łów  w yjaśniających zało­
żenia program ow e i stosunek stronnictw a do głównych 
problem ów politycznych. W tygodnikach centralnych  — 
„Piaście” , „W yzw oleniu” i „P rzyjacielu L udu” — dyspo­
nujący  kilkakro tn ie w iększą objętością, rubryką, k tórej 
przeznaczano więcej niż zazwyczaj m iejsca, były lis ty  
z terenu . W okresie kam panii wyborczej w  znacznym  
stopniu poświęcone były te korespondencje spraw om  
związanym  z przebiegiem  akcji agitacyjnej: inform acjom
8-
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z zebrań, polemikom. Zw raca uwagę eksponowanie listów 
entuzjastycznie akceptujących program  danej partii.
W ydaje się, że nakład przynajm niej niektórych pism  
ludow ych został podniesiony w  czasie kam panii w ybor­
czej, a w  każdym  razie na jej ostatnim  etapie. N iestety, 
b rak  m ateriałów  uniem ożliw ia w skazanie stanu  wyjścio­
wego i stopnia wzrostu. Był to jednak  zabieg natu ralny , 
czego dowodzą p rzykłady  z la t  późniejszych i trudno by­
łoby przyjąć, iż ilość rozprow adzanych egzem plarzy 
w  tak  isto tnym  okresie pozostawała zależna tylko od sta­
łego zespołu prenum eratorów . Wiadomo, że np. „Gazeta 
Zam ojska” w ydaw ała „kilka tysięcy egzem plarzy ponad 
norm ę abonencką” 10, co praw dopodobnie oznaczało na­
w et podwojenie nakładu. Ze stosunkowo dobrze zacho­
w anej dokum entacji „P iasta” nie wynika, aby w tym  
okresie nakład  uległ w yraźniejszej podwyżce, zbliżał się 
on zresztą, jak  już wspom niałem , do liczby 50 tys. egz., 
k tó rą  należy uznać za bardzo wysoką nie tylko w odnie­
sieniu do p rasy  ludow ej, ale w  ogóle w  stosunku do na­
kładów prasy  polskiej, a w  tym  także i codziennych pism 
w ielkom iejskich. Można sądzić, że w  przypadku „P iasta” 
istn iały  trudności n a tu ry  technicznej uniem ożliwiające 
poważniejsze podniesienie nakładu — z powodu w alk na 
teren ie  Ś ląska Cieszyńskiego okresowo przerw ane było 
połączenie kolejowe z A ustrią, k tó ra  jeszcze w  1919 r. 
dostarczała papieru  gazetowego dla w ydaw nictw  k ra ­
kowskich. Spowodowało to naw et przejściowe, ale trw a­
jące aż do początku m arca 1919 r., ograniczenie objętości 
„P iasta” z 24 do 8— 16 kolum n druku. „Przyjaciel L udu” 
drukow any był w  25 tys. egz. w łaśnie w  okresie kam panii 
w yborczej, w  czasie k tó re j zaczął się ukazywać. Co do 
wysokości nakładów  „W yzwolenia” , „G azety L udow ej” 
i „K om unikatu” nie byłem  w stanie znaleźć odpowiednio
10 „Gazeta Z am ojska”, nr 7, 23 II 1919.
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w iarygodnych m ateriałów . „K om unikat” jako w ydaw nic­
tw o lokalne, praw dopodobnie nie m ógi przekraczać kilku 
tysięcy egzem plarzy, a jeżeli m ożna sądzić, po fakcie nie- 
publikow ania ceny tego pism a i b raku  aż do stycznia 
adresu redakcji, przeznaczone było ono raczej do darm o­
wego kolportażu niż do sprzedaży komisowej lub abonen- 
towej. N akład „W yzw olenie” był natom iast praw dopo­
dobnie znacznie wyższy niż w  m iesiącach jesiennych 
1918 r., k iedy to wynosił 8 tys. egz., ale rzeczywistej w y­
sokości ustalić na mogłem. To samo w ydaje się dotyczyć 
„G azety L udow ej” , k tórej drukowano, wg J. Molendy, 
w  drugiej połowie 1918 r. ok. 3 tys. eg z .11
Można — zastrzegając w praw dzie niski stopień p raw ­
dopodobieństwa — przyjąć, że organy prasow e trzech 
pa rtii chłopskich — PSL-Lew icy, P SL -P iast i PSL-W y- 
zwolenie — ukazyw ały  się w  toku kam panii wyborczej 
w  globalnym  nakładzie nie przekraczającym  120— 150 tys. 
egz., przy czym żadne z nich nie wychodziło częściej niż 
raz w  tygodniu.
P rasa  nie była jedynym  narzędziem  agitacyjnym . 
W sam ym  np. okręgu zam ojskim  w ydrukow ano ok. 100 
tys. egz. ulo tek  wyborczych 12, co znacznie przekraczało 
łączny nakład  k ilku  naw et num erów  lokalnego tygodnika. 
Liczne inform acje prasow e w skazują, że wiele w ysiłku 
w szystkie partie  w łożyły w  prow adzenie akcji wiecowej, 
do k tórej w łączyli się obok działaczy m iejscowych także 
kandydaci na posłów będący członkami władz naczelnych. 
N iektórzy odbyli na teren ie swych okręgów wyborczych 
po kilkanaście wieców i uczestniczyli w  zebraniach in ­
stancji party jnych . W ogrom nej większości przypadków  
byli to działacze powiązani już poprzednio z terenam i,
11 J. M olenda, M asy chłopsk ie  i ruch lu d o w y  w  czasie w o jn y  
1914— 1918 (w ybran e  zagadnienia)  [w:] Ruch robo tn iczy  i lu do w y  
W Polsce w  latach 1914—1921, W arszaw a 1960, s. 398.
12 „Gazeta Z am ojska”, nr 7, 23 II 1919.
na k tórych  kandydowali. W PSL-W yzwolenie fak t bez­
pośredniego uczestnictw a w akcji przedw yborczej i po­
siadania osobistych wpływów na  wsi stał się naw et, jak 
pokazały w yniki wyborów, czynnikiem  elim inującym , 
czego dowodem  może być fakt, iż w  głosowaniu przepadli 
niektórzy działacze z władz naczelnych, m niej angażu­
jący się w  akcji agitacyjnej i nieznani dla swych poten­
cjalnych wyborców.
W ydaje się, że wobec b raku  naw yków  do stałego ko­
rzystan ia z prasy, w łaśnie agitacja wiecowa i ulotkow a 
posiadały większe znaczenie, p rzynajm niej w zdobywa­
niu nowych zwolenników dla program u. Jeżeli przyto­
czone uprzednio cyfry  globalnej wysokości nakładów  
prasy  ludowej przyjąć jako m niej więcej zbliżone do rze­
czywistych, a w każdym  razie znajdujące się w  pobliżu 
górnej granicy realnego zasięgu kolportażu, można stw ier­
dzić, że na 1 egz. każdego z tych pism, niezależnie od re ­
prezentow anego k ierunku  politycznego, przypadało 8— 
10 w yborców 13 z tym , że w poszczególnych partiach, 
a także w  poszczególnych rejonach k ra ju  „przeciętna” ta  
była odmienna. Próba wyciągnięcia bardziej generalnych 
wniosków dotyczących ew entualnego w pływ u p rasy  na 
kształtow anie się opinii wyborców wiejskich, m usi być 
jednak  odłożona do dalszej części naszych rozważań, gdy 
będą do dyspozycji w yniki analiz pozostałych wyborów 
parlam entarnych  (lata 1922, 1928 i 1930).
W yniki w yborów  pozwoliły stronnictw om  ludow ym  
na pierw sze właściw ie w  ich dziejach przedstaw ienie so­
bie rzeczywistego zasięgu swych wpływów i w zajem ną 
ocenę sił. Toteż, obok aktyw nego uczestnictw a w poczy­
naniach ciała ustawodawczego, jednym  z ważniejszych 
problem ów jakim i się zajęto było ujednolicenie i upo­
13 W w yborach ze styczn ia  1919 r. trzy lis ty  ludow e skupiły  
łączn ie ok. 1 400 tys. g łosów .
rządkow anie s tru k tu ry  organizacyjnej. Na początku lu ­
tego 1919 r. założono w K rakow ie Oddział O rganizacyj­
ny PSL -P iast, k tó ry  rozpoczął m. in. budowę s tru k tu ry  
pa rty jn e j opartej na kole m iejscow ym  (nazwano je Radą 
Ludową). Potrzeba tych  kroków  była niew ątpliw a. W arto 
d la przykładu podać, że jeszcze w listopadzie 1918 r. Za­
rząd  Pow iatow y w Jaśle został w ybrany  na zgrom adze­
niu, na  k tóre delegaci by li w ybran i w  proporcji do ilości 
w szystkich mieszkańców gm iny (2 delegatów na  500 
mieszkańców) u . Były to pozostałości okresu w ojny gdy 
aktyw ność masowa była uniem ożliwiona, a także la t po­
przedzających kiedy to galicyjskie PSL działało jako p a r­
tia  opierająca się na sieci tzw. mężów zaufania, kores­
pondentów  pism, autorytecie przywódców, a nie na sfor­
m alizow anej i scentralizow anej organizacji. Podobne 
oddziały m iały też powstać w W arszawie d la ziem b. za­
boru rosyjskiego i we Lwowie dla G alicji wschodniej.
W nieco lepszej sy tuacji znajdow ało się PSL-W yzwo- 
lenie, k tó re  w  czasie w ojny  stw orzyło jednolitą s tru k tu rę  
organizacyjną. I tu  jednak  chodziło o objęcie nią nowych 
środow isk ujaw nionych m. in. w toku kam panii w ybor­
czej i sam ych wyborów. W tym  celu, na początku kw iet­
nia 1919 r. ,.W yzwolenie” opublikow ało „Okólnik n r 18” 
w ydany przez ZG, zalecający tw orzenie pełnow artościo­
w ej s tru k tu ry  stronnictw  (koła w iejskie — zarządy kół — 
zarządy powiatowe).
B rak m ateriałów  sprawozdawczych uniem ożliw ia po­
danie rezultatów  te j akcji w  konkretnych cyfrach. F rag ­
m entarycznie o jej tem pie w  P S L -P iast może świadczyć 
zorganizow anie do końca sierpnia 1919 r. 162 Rad Ludo­
w ych we w szystkich niem al pow iatach M ałopolski za­
chodniej i środkowej. Także liczne spraw ozdania z ze­
b rań  kół i zarządów pow iatow ych zamieszczane w ,,Wy­
14 „P iast”, nr 47, 24X 1 1918.
120
zw oleniu” . świadczą, że i w  tej p a rtii praca posuwała się 
naprzód.
W działalności prasow ej obu czołowych stronnictw  lu ­
dowych przez dłuższy czas panow ała stagnacja. Ja k  już 
wspom niałem, niedługo po w yborach zostały zlikwidowa­
ne oba lokalne organy PSL-W yzwolenie i niezastąpiono 
ich żadnym i now ym i pismami. Rada Naczelna, obradująca 
w  m aju, p rzy jęła z rezygnacją trudności finansow e i or­
ganizacyjne na jakie napotkać by m usiała inicjatyw a w y­
daw ania pism a o szerszym  zasięgu i w  uchw ałach ogra­
niczyła się do zalecenia zwiększenia objętości „W yzwo­
len ia” oraz postulow ała wszczęcie starań  o utw orzenie 
m iesięcznika o charakterze teoretycznym  i instruk tażo­
w ym  15.
W 1919 r. coraz w yraźniej daw ały się odczuć skutki 
inflacji. Ceny rosły szybko. W pism ach opartych  na p re ­
num eracie, a do takich w łaśnie należało „W yzwolenie” , 
podobnie zresztą jak  i większość pism  ludowych, skutk i 
szybkiej dew aluacji pieniądza były  odczuwane n ader 
dotkliw ie. W niesiona na początku kw arta łu  opłata abo- 
nentow a p rzy  jego końcu nie przedstaw iała już tej sam ej 
w artości, a za w ydaw anie pism a trzeba było płacić suk­
cesywnie. W sierpniu sygnalizowało, że w  porów naniu 
z rokiem  ubiegłym  koszty d ruku w zrosły o 100i0/o 16. Cena 
papieru  rosła niem al z m iesiąca na miesiąc, śrubow ana 
zresztą spekulacyjnie przez przem ysł. Sytuacja  taka w y­
m agała albo stałych, wysokich dotacji równoważących 
spadek w artości pieniądza, albo jednorazowego wysokiego 
nakładu gotówki, k tó ry  m ógłby być zużyty  na poczynie­
nie zapasów papieru  pokryw ających długoterm inow e za­
potrzebowanie. Pismo nie było sam ow ystarczalne i m u­
siało stosować środki techniczne zm ierzające do zm niej­
15 „W yzw olen ie”, nr 22, 1 VI 1919.
16 „W yzw olen ie”, nr 31, 3 V I I I 1919.
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szenia deficytu. I tak  np. na cały 1919 r. zrezygnowano 
z działu gospodarczego, od połowy roku  objętość tygod­
nika zmniejszono z 16 do 12 kolum n, w  czerwcu przenie­
siono „W yzwolenie” do tańszej d rukarn i „Robotnika” , zaś 
w  październiku zdecydowano się na podniesienie ceny za­
rów no pojedynczego egzem plarza jak i opłaty abonento- 
wej (o 50%). W grudniu  wreszcie wszczęto szeroko rek la­
m ow aną zbiórkę pieniężną („Kolęda P S L ”) na „cele 
oświatow e, gospodarcze i wydaw nicze P S L ”. Do połowy 
m arca 1920 r. zebrano łącznie 25 tys. m arek, blisko 13 tys. 
koron i 3,5 tys. rubli. Zdobyto się też na w ydanie 2 n u ­
m erów, n ieregularn ie ukazującego się pism a dla m ło­
dzieży „Św it” (pod redakcją  Ireny  Kosmowskiej). Po zlik­
w idow aniu w  listopadzie 1919 r. dziennika „Gazeta Pol­
ska” , wychodzącego w  W arszawie pod auspicjam i środo­
w isk peowiackich, k tó re  udzielało swych łam  publicy­
stom  PSL-W yzwolenie 17 stracono w ażną placówkę p ra ­
sową, nie pozostającą w praw dzie w  pełnej dyspozycji, ale 
powiązaną sym patiam i politycznym i.
U stabilizow ała się natom iast sy tuacja w  samej redak­
cji „W yzw olenia” , od k tórej jeszcze w  końcu paździer­
nika 1918 r. odsunięto A leksandra Bogusławskiego, spra­
w ującego przez dłuższy czas obowiązki redak tora  naczel­
nego pisma. Kongres stronnictw a (23—24 II 1919 r.) po­
wołał redakcję, w skład k tórej wchodzili działacze o zbli­
żonych poglądach politycznych — M aksym ilian M ali­
nowski, Irena Kosmowska, Ju liusz Poniatowski, M ichał 
Róg, M arian M arczewski i Ja n  Smoła 18. Ogólne kierow ­
nictw o pism a objął M alinowski. Latem  1921 r. w ydaw a­
nie pism a od spółki wydaw niczej p rze ją ł ZG, k tó ry  odtąd 
bezpośrednio odpowiadał za finansow e skutk i całego 
przedsięwzięcia.
17 „W yzw olenie”, nr 49, 7 X I I 1919.
18 „W yzw olenie”, nr 13, 30 III 1919.
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Dopiero z początkiem  1920 r. powiodło się urucho­
m ienie dwóch pism  lokalnych. 12 stycznia w  Łukow ie za­
czął się ukazywać „Dzwon Św iąteczny Ziem i Łukow ­
skiej” , a 25 tegoż m iesiąca w  P iotrkow ie wyszedł p ierw ­
szy num er „Tygodnika Ludowego” . Pisem ko łukowskie 
wydaw ano dw a razy  w m iesiącu w  bardzo skrom nej sza­
cie graficznej i w niew ielkim  formacie. Nie deklarow ało 
ono w  podtytule przynależności p a rty jn e j i choć „W y­
zwolenie” anonsując je określiło skrom nie, iż jest ono 
„duchem  nam  pokrew ne” , to faktycznie zamieszczało nie 
tylko a rtyku ły  pozostające w  zgodzie z linią przew odnią 
PSL-W yzwolenie, ale też dużo m iejsca poświęcało lokal­
nej problem atyce organizacyjnej, opublikowano spraw oz­
danie z Kongresu stronnictw a i kom unikat ZG w spra­
wie secesji g rupy  Rataja. Była to in ic ja tyw a kró tko trw ała  
i ukazało się zaledwie sześć num erów  (ostatni 4 kwietnia). 
N akładu pisem ka nie udało mi się ustalić — sądzić na­
leży, że był niewielki, a w ydaw nictw o kierow ane było na 
teren  Podlasia.
Trw alszym  przedsięwzięciem  okazał się „Tygodnik 
Ludow y”, k tó ry  jako wydaw ca podpisyw ał W ładysław 
Fijałkow ski, w krótce po ukazaniu się pism a w ybrany do 
ZG stronnictw a, b ratanek  posła okręgu piotrkowskiego 
na Sejm  z ram ienia PSL-W yzwolenie A leksandra F ija ł­
kowskiego. Pism o cierpiało na chroniczny b rak  fundu­
szów — organizacja p a rty jn a  i działacze m iejscowi do­
starczyli jako kap ita ł zakładowy nieco powyżej 3 tys. m a­
rek. W 1920 r. wydano ty lko 30 zam iast 52 num erów , 
a całą redakcję, ekspedycję i adm inistrację  pism a w yko­
nyw ały  honorowo dwie osoby — Ja n  Cieślak i specjalnie 
ściągnięty za zgodą J. Stapińskiego, dotychczasowy 
w spółpracow nik „Przyjaciela L udu”, Józef Sanojca 19. Po
19 J. Sanojca, Na przodzie  żo łn ierze  —  z  ty łu  m aruderzy .. . ,  
„P rzyjaciel L udu”, nr 40, 2 X  1921.
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roku ukazyw ania się pism a członkowie spółki w ydającej 
„Tygodnik” zm uszeni byli uchwalić dodatkow ą składkę 
w wysokości 300 m arek  dla ratow ania sy tu a c ji20. Nie­
długo potem  ujaw niły  się rozbieżności m iędzy centralą  
stronnictw a a częścią działaczy okręgu piotrkowskiego, 
do k tórych  należał m. in. form alny w ydaw ca „Tygodnika” 
oraz przew odniczący Zarządu Powiatowego i główny pu­
blicysta pism a Józef Czech. Po starciu  na  Kongresie 
w  m arcu 1921 r. obaj ci działacze przeszli do PSL -P iast 
zabierając ze sobą pismo. Mimo uzyskania upraw nień 
organu wojewódzkiego tej partii „Tygodnik Ludow y” 
cierpiał nadal na b rak  gotówki — w ciągu 1921 r. uka­
zało się tylko 19 num erów , a w  1922 r. już tylko 16. N aj­
dłuższa przerw a w w ydaw aniu pisma trw ała  aż 4 m iesią­
ce: od listopada 1921 r. do m arca 1922 r. W raz z zakoń­
czeniem  kam panii wyborczej do Sejm u, w  listopadzie 
1922 r., „Tygodnik” p rzestał się ukazywać.
Jeszcze w  1921 r., w Częstochowie pod redakcją Eu­
stachego Rudzińskiego, posła na Sejm  z okręgu często­
chowskiego, a od lutego 1920 r. członka ZG PSL-W yzwo- 
lenie, zaczął ukazywać się lokalny tygodnik stronnictw a 
pt. „O byw atel”. Pismo było własnością spółki w ydaw ni­
czej złożonej z 32 działaczy okręgow ych PSL-W yzwole- 
nie, a kapita ł jakim  obracało wynosił 50 tys. m k .21 Po­
dobnie jak  w  przypadku poprzednio w ym ienionych pism 
i tu  napotkano na poważne trudności finansowe. Już wio­
sną, w okresie robót polnych, pismo Rudzińskiego ukazy­
wało się raz na dw a tygodnie. W pierw szej połowie w rze­
śnia zostało zam knięte. Działalność prasow a PSL-W yzwo- 
lenie ożywiła się dopiero po rozpoczęciu kam panii w y­
borczej 1922 r.
Na podobne trudności jak  „W yzwolenie” n a tra fia ł tak -
20 „Tygodnik L u dow y”, nr 1, 16 I 1921.
„O byw atel”, nr 3, 16 1 1921; nr 4, 23 1 1921.
że i „P iast” . W iosną sygnalizowano na posiedzeniach Ra­
dy  Nadzorczej LTW  obniżanie się nakładu, w  paździer­
niku w ynosił on już 45 tys. egz. Po zakończeniu roku 
budżetowego 1917/1918 członkom LTW  wypłacono dywi­
dendę w  wysokości 5°/o udziału. Była to sum a w praw dzie 
symboliczna, ale świadczyła, że pismo jest w  pełni samo­
w ystarczalne. Tym czasem  na  początku 1920 r. w ydaw cy 
stw ierdzili publicznie, że pismo przynosi s tra ty  mimo 
podwyższenia ceny i zm niejszenia objętości z 32 kolum n 
drukow anych przez ostatnie dwa la ta  w ojny do 24 kolum n. 
Tendencja ta  u trzym ała się przez dłuższy czas a nak ład  
pisma, jeżeli można sądzić na podstaw ie fragm entarycz­
nych danych, ulegał dalszem u obniżeniu: w  m arcu 1920 r. 
spadł do ok. 24 tys. egz., rok później do ok. 22,5 tys. egz. 
aby w latach  następnych  utrzym yw ać się w  granicach 
10— 16 tys., nie licząc num erów  specjalnych (świątecz­
nych, w yborczych)22. Naruszona została s tru k tu ra  docho­
dów, m usiano ponownie, po k ilku  latach  p rzerw y odwo­
łać się do subwencji. G dyby nie gw ałtow ny przyrost 
wpływów z ogłoszeń (w 1916 r. — 3%, w  1920/1921 r. — 
20% dochodów) pism u groziłaby praw dopodobnie k a ta ­
strofa finansowa.
Niem niej ośrodki dyspozycyjne stronnictw a, a m. in. 
krakow ski Oddział O rganizacyjny, rozw ażały możliwość 
rozszerzenia zasięgu oddziaływ ania p rasy  p a rty jn e j przez 
stw orzenie nowych w ydaw nictw . Na plan  pierw szy w ysu­
wano potrzebę zorganizowania pisma „dla inteligencji 
stronnictw a, k tó re  by  stw arzało ideologię” oraz w ydaw a­
nia d z ien n ik a23. Członkowie P SL -P iast dysponowali co­
dziennym  „K urierem  Lw ow skim ”, ale  było to pism o 
pozostające w  luźnych związkach z ośrodkiem  krakow ­
22 A . P aczkow ski, op. cit., s. 122.
23 AZHRL, Protokoły  Zarządu Oddziału O rganizacyjnego  
P S L -P iast, pos. z 23 i 29 IX  1919.
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skim, k tó ry  widział użyteczność dziennika na swoim te ­
ry to rium  i co zapewne m iało znaczenie, pod swoją opieką. 
Realizacja tego postu latu  odsunęła się jednak na z górą 
rok, podobnie jak  projektow anego pism a teoretycznego.
Bardziej naglące okazały się potrzeby organizacji te­
renow ych, tych  zwłaszcza, k tó re  m iały  do czynienia 
z przeciw nikiem  posiadającym  własne, mocno w  lokalnym  
środowisku ugruntow ane pismo. Taka w łaśnie sytuacja 
była w  okręgu tarnow skim , k tó ry  daw ał w praw dzie partii 
w ielką ilość głosów (w w yborach 1919 r. padło tu  na 
listę  PSL -P iast blisko 2/3 oddanych głosów), ale aktyw ną 
działalność prowadziło tu  także Polsko-K atolickie S tron­
nictw o Ludow e pod pro tek to ra tem  ks. bp. L. Walęgi. 
PK SL posiadało w łasne pismo „Lud K atolicki” . 5 paź­
dziernika 1919 r. w  Tarnowie ukazał się pierw szy n u ­
m er tygodnika pt. „Polski L ud”. Pism o firm ow ała Spół­
ka W ydawnicza, a drukow ano je w  d rukarn i Józefa P i­
sza, k tórej w łaścicielem  był działacz P SL -P iast J. K ań­
ski. Nowy tygodnik był w yraźnie —  jak  w ynika z za­
mieszczonych na jego łam ach artykułów  i polem ik — 
skierow any przeciw ko „Ludowi K atolickiem u”. N aw et 
ty tu łem  zdaw ał się naw iązyw ać do tej roli. Ukazyw ał się 
n iecały  rok i po kilkum iesięcznej przerw ie, po przedy­
skutow aniu spraw y przez Zarząd Oddziału O rganizacyj­
nego, został w  grudniu  1920 r. w znow iony pod zmienio­
nym  nieco ty tu łem  — „Lud Polski” . Jako w ydaw ca pod­
pisyw ał go M ichał Czech, sekretarz  Zarządu Pow iatow e­
go PSL -P iast w  Tarnowie. Pismo ukazyw ało się z p rzer­
w am i do la ta  1921 r. Pow tórnie wznowiono je dopiero 
we w rześniu 1922 r. po rozpoczęciu się kam panii w ybor­
czej do Sejmu.
Na przełom ie 1919 i 1920 r. nastąpiło  w  łonie ruchu 
ludowego w ydarzenie o nader poważnych konsekw en­
cjach. Po przerw aniu  na okres kam panii wyborczej roz­
mów na tem at zjednoczenia ruchu  ludowego, już w  lu ­
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ty m  1919 r. rozpoczęły się, początkowo nieoficjalne, spot­
kania działaczy stronnictw  ludowych. 24 lutego K ongres 
PSL-W yzwolenie p rzy ją ł uchwałę stw ierdzającą „ko­
nieczność zjednoczenia całego ruchu szczerze ludowego 
w jednej w ielkiej organizacji, obejm ującej wszystkie zie­
m ie” . W ślad za tym  poszły inne in ic ja tyw y i w czerwcu 
doszło do utw orzenia związku klubów  poselskich PSL - 
-W yzwolenie, PSL -Piast, PSL-Lew icy, ChSR, części po­
słów PZL. Przystąpiło  do niego także 10 posłów chłop­
skich w ybranych  z list ZL-N. Mimo istniejących rozbież­
ności, zwłaszcza w  łonie PSL-W yzwolenie i n iektórych 
posunięć organizacyjnych ze strony  PSL -P iast (np. zwo­
łanie wielkiego wiecu w W arszawie, k tó ry  m. in. „m iał 
dowieść, że P S L -P iast jest najw iększym  stronnictw em , 
że [...] staje się ogólnokrajową reprezentacją chłopów” 24), 
8 października Związek K lubów przekształcił się w jeden  
w spólny klub, jako pierw szy etap  przew idyw anego po­
łączenia samych stronnictw . Nie wszedł jednak  do niego 
k lub PSL-Lew icy, zaś grupki posłów praw icow ych (PZL 
i ZL-N) pow róciły do sw ych m acierzystych partii, bądź 
zadeklarow ały przynależność do PSL -Piast. K ontrahen­
tam i dalszych rozm ów pozostały w ięc dwie najw iększe 
p artie  chłopskie. W rezultacie rozbieżności w ew nątrz 
PSL-W yzwolenie, w  ciągu grudnia w ykrystalizow ała się 
w  łonie tej partii grupa zm ierzająca do połączenia za 
w szelką cenę. S tarcie nastąpiło na posiedzeniu ZG (14— 15 
XII). Przeciw nicy natychm iastow ego połączenia uzyskali 
większość, ale dla ratow ania całości stronnictw a powołano 
kom isję arbitrażow ą. 10 stycznia 1919 r. kom isja ułożyła 
pro jek t porozum ienia, w k tó rym  sankcjonowano rów no­
praw ność delegacji sejm owej stronnictw a do decydowa­
nia w najw ażniejszych spraw ach bieżących. K lub m iał 
wyłonić Kom isję P arlam en tarną  do w spółpracy z ZG.
24 W. S tank iew icz, op. cit., s. 237.
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Obu tym  instancjom  m iałaby podlegać także prasa par­
ty jn a  25. Do w ykonania tych  postanow ień jednak nie 
doszło. Różnice zdań okazały się zbyt wielkie, osobiste 
zaangażowanie stron  zbyt daleko posunięte. 22 stycznia 
1920 r. m niejszość posłów, bo 23 na 57, postanow iła utw o­
rzyć odrębny klub sejmowy. G rupa ta  m iała po swojej 
stronie większość w  ZG. Rozłam sta ł się faktem  i choć 
nie był to pierw szy ani ostatni przypadek rozbicia od 
w ew nątrz któregoś ze stronnictw  ludowych, zaważył b a r­
dzo w yraźnie na dalszych k ierunkach  rozw oju ruchu. 
Jedną z jego konsekw encji o charakterze organizacyj­
nym  —■ a  ta  w łaśnie problem atyka przy  opracowaniu 
z dziedziny historii p rasy  jest nader istotna — było uzy­
skanie przez P SL -P iast bardzo silnej pozycji na terenie 
w ojewództw  cen tralnych  (b. K rólestw o Polskie), gdzie 
jak  dotąd rozwój tej partii był słaby i opierał się wciąż 
jeszcze na daw nej grupie W yrzykowskiego i Dąbskiego 
(„Gazeta Ludow a”) oraz na pozyskanych latem  1919 r. 
k ilku działaczach PZL.
G rupa, k tó ra  pod przew odnictw em  M. Rataja, zdecy­
dowała się na pozostanie w  klubie utw orzonym  w paź­
dzierniku 1919 r., a k tó ra  w  lu tym  1920 r. form alnie 
przyłączyła się do PSL -Piast, znalazła się bez w łasnego 
organu prasowego. Toteż 8 lutego rozpoczęła w ydaw anie 
nowego tygodnika pt. „Ludowiec” . Redakcję pisma objął 
Jan  Dębski, k tó ry  funkcję tę w ypełniał do sierpnia. Ty­
godnik w ydaw any był w  W arszawie a środków niezbęd­
nych do pow stania i u trzym ania  w ydaw nictw a dostarczyli 
posłowie, członkowie g rupy  Rataja. Aczkolwiek dyspo­
nenci pism a posiadali duży au to ry te t zarówno w całym  
ruchu ludow ym  (np. R ataj, Osiecki) jak  i w  okręgach, 
w  k tórych  byli w ybrani na posłów, to jednak ich w y­
dawnictw o nie zyskało sobie popularności. M iarą tru d ­
25 „W yzwolenie”, nr 5, 1 II 1920.
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ności na jakie natrafiono może być fak t zam knięcia sa­
m odzielnej działalności w  sierpniu  1920 r., a więc w  pół 
roku  po rozpoczęciu w ydaw nictw a. Na podstaw ie poro­
zum ienia z krakow skim  LTW  przeniesiono z czasem druk  
„Ludowca” do K rakow a i sta ł się on m utacją  „P iasta” 
drukow aną „w kilkuset egzem plarzach” aby nie zwracać 
opłaconych już p re n u m e ra t26. Inw estycja jaką poczyniło 
LTW  przyjm ując na siebie w ydaw anie „Ludowca” nie 
okazała się deficytow a. W grudniu  1920 r. uzgodniono 
połączenie „Ludowca” z w arszaw ską „Gazetą Ludow ą”. 
Początkowo pismo wychodziło pod daw ną nazwą, a od 
m arca 1921 r. wspólna nazwa brzm iała „Ludowiec—Ga­
zeta  Ludow a”. S tan ten  u trzym ał się aż do w ystąpienia 
g rupy  Dąbskiego z PSL -P iast w  1923 r. „Ludowiec” prze­
nosząc się do W arszawy przekazał swoje p renum era ty  
LTW  27. Tą drogą „P iast” uzyskał owych „k ilkuset” sta­
łych czytelników na teren ie województw  centralnych.
Inaczej niż w PSL-W yzwolenie dla PSL -P iast la ta  
dzielące kam panie wyborcze (1919 i 1922) w ypełnione 
były  ożywioną działalnością prasową. Ogólnie rzecz bio­
rąc dw a były źródła szybkiego w zrostu prasy  tego stron ­
nictw a: zakładanie nowych pism, dzierżaw ienie istn ie ją­
cych a nie zw iązanych uprzednio ze stronnictw em  oraz 
w chłanianie przez PSL -P iast pokrew nych ugrupow ań po­
siadających w łasne w ydaw nictw a periodyczne. Przypom ­
nę, że w  m omencie gdy zaczął ukazywać się „Ludowiec” 
prasa związana bezpośrednio ze stronnictw em  składała 
się z tygodników  „P iast”, „Gazeta Ludow a”, „Polski L ud” 
i codziennego „K uriera Lw owskiego”. W arte tu  jest pod­
kreślenia, że dawne związki m iędzy Janem  Dąbskim 
a  Bolesławem  W ysłouchem, k tórzy przez pewien czas ra-
2U „P iast”, nr 38, 19 X  1920.
27 AZHRL, Protokoły R ady N adzorczej LTW, pos. z 29 XII
1921.
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zem sta li n a  czele tzw. frondy  lwowskiej w galicyjskim  
PSL i u tw orzyli w  1911 r. Stronnictw o Niezawisłych L u­
dowców, nie zostały przerw ane i w  1919 r.
Dąbski, zanim  rozpoczął karierę  m inisterialną w  rzą­
dzie Leopolda Skulskiego, pełnił funkcję redak tora  na­
czelnego „K urie ra” . Po przejściu Dąbskiego na stanow i­
sko w icem inistra spraw  zagranicznych, redakcję powie­
rzono W ładysławowi Jam polskiem u, współpracownikowi 
„G azety L udow ej” , k tórej jednym  z faktycznych w łaści­
cieli był w łaśnie Dąbski. „K urie r” był zresztą powiązany 
dosyć ściśle z m iejscową elitą  stronnictw a, do spółki w y­
dającej pismo należał m. in. Ja n  Bryl, a kierow nik ad­
m in istracy jny  w ydaw nictw a był jednocześnie sekretarzem  
Zarządu W ojewódzkiego PSL -P iast we Lwowie. Pismo, 
acz nie podawało tego w podtytule, było form alnie uzna­
ne za organ party jny .
„Gazeta Ludow a” przeżyw ała podobne trudności jak 
„P iast” czy „W yzwolenie” , ty le  może, że nie ciążyły na 
niej zobowiązania w ynikające w  przypadku obu w ym ie­
nionych pism  z pełnionych przez nie funkcji centralnego 
organu partyjnego. „G azeta” reprezentow ała grupę dzia­
łaczy nie zawsze zgodnych z linią polityczną partii — 
raz naw et m usiało nastąpić oficjalne dem enti ze strony 
prezesa K lubu poselskiego wobec artyku łu  zamieszczo­
nego w  „Gazecie Ludow e]” 28. Sytuacja finansow a pisma 
była trudna — p renum eraty  w pływ ały  opieszale tak, że 
n iejednokrotnie w ysyłano tygodnik osobom, k tó re  całymi 
kw artałam i nie uiszczały należnych kwot. Trudno było 
jednak  odstąpić od te j p rak tyk i bez u tra ty  bodaj poważ­
niejszej liczby czytelników. Uciekano się też do m etod 
opisanych już we fragm encie poświęconym  „Piastow i” — 
zm niejszano objętość pisma, szukano tańszych, co zna­
czyło również i gorszych drukarn i. Przez pew ien czas
28 „P iast”, nr 17, 24 IV 1921.
8 — P ra sa  p o lity czn a
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pismo drukow ane było naw et w  Inowrocławiu, gdzie 
właścicielem  niew ielkiej d rukarn i został H enryk W yrzy­
kowski. W łaściciele pisma, członkowie LTW, na którego 
czele stał J. Dąbski, uzupełniać m usieli dew aluujące się 
szybko udziały. Prawdopodobnie połączenie z „Ludow ­
cem ” wzmocniło nieco pismo —  uzyskano nowe kon tak­
ty  w  terenie poprzez grupę b. działaczy PSL-W yzwolenie, 
rozszerzył się krąg współpracowników. Przez pew ien czas 
„G azeta” była jedynym  pism em  PSL -P iast ukazującym  
się na teren ie b. zaboru rosyjskiego.
W sumie więc, w  chwili gdy obradow ał zwołany do 
W arszawy i zorganizow any z w ielkim  rozm achem  przez 
PSL -Piast, ogólnopolski Kongres Ludowców (15 II 1920 r.), 
na k tórym  wśród 2 tys. delegatów  znajdow ali się też licz­
ni goście — ze Śląska Cieszyńskiego, Poznania, Pom o­
rza — stronnictw o kierow ane przez W. W itosa, dyspo­
nowało 5 pismami. Dwa z nich ukazyw ały  się w W ar­
szawie, jedno we Lwowie, jedno w  Tarnowie i jedno 
w Krakowie. Zasięg ich kolportażu nie przekraczał za­
pewne, przynajm niej w  form ach bardziej masowych, obu 
dzielnic o silnych tradycjach  samodzielnego ruchu chłop­
skiego. „K urier Lw ow ski” nie był przeznaczony dla czy­
teln ika wiejskiego. „Polski L ud” był pisem kiem  o bardzo 
skrom nym  zasięgu, a nieco późniejsza ocena stw ierdzała 
jego raczej niski poziom 29, „Ludowiec” kłopotał się 
z w ielkim i trudnościam i m ateria lnym i a jeden z jego 
w spółpracowników uznał, że „pismo szerzej się nie roz­
powszechniło” 30, „Gazeta Ludow a” zdradzała tendencje 
do form ułow ania niezależnych opinii, zaś cen tralny  organ 
stronnictw a „P iast” w yraźnie stracił klientelę w porów­
naniu  z latam i w ojny  a naw et w  porów naniu z 1919 r.
29 „...szły tam  m niej pow ażne artykuły  (z »Piasta«)” —  
AZHRL. Protokoły  R ady Nadzorczej LTW, pos. z 29 X II 1921 (re­
ferat J. R ączkow skiego).
311 AZHRL, A. B ogusław ski, W  spomnienia,  t. III, s. 100.
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O fensywa prasowa, rozpoczęta założeniem  „Polskiego 
L udu” trw ała jednak  nadal.
Praw dopodobnie wiosną 1920 r. ukazało się we Lwo­
wie nowe pismo w ydaw ane przez PSL -Piast. Tym razem  
był to tygodnik przeznaczony dla publiczności w iejskiej. 
„Spraw a Ludow a”, bo tak i pismo to nosiło ty tu ł, zosta­
ła zorganizow ana w oparciu o zespół redakcy jny  „K u­
riera  Lwowskiego” a kom itet redakcy jny  składał się 
z czołowych działaczy piastow skich z M ałopolski wschod­
niej pod kierow nictw em  posła i członka ZG — Jana B ry­
la. Pięcioosobowy K om itet był też form alnym  właści­
cielem tygodnika. Redakcja pism a ulokowała się w  gm a­
chu „K uriera  Lwowskiego” gdzie początkowo mieścił się 
także Zarząd W ojewódzki PSL rP iast. N akład pism a w y­
nosił w początkowym  okresie ukazyw ania się ok. 8 tys. 
egz.
W październiku działacze krakow scy rozpoczęli w y­
daw anie zapowiadanego już rok wcześniej teoretycznego 
organu partii •— m iesięcznika „Ogniwo”. Redaktorem  na­
czelnym  został Ja n  Owiński, członek ZG, Rady N adzor­
czej LTW  i Zarządu Okręgowego w Krakowie, w latach 
1913— 1914 redaktor lokalnego pism a PSL w Rzeszowie 
(„Ruch Ludow y”). „Ogniwo” było intensyw nie propa­
gowane na łam ach „P iasta” i innych pism  ludowych. 
Zasięg jego oddziaływ ania był na tu ra ln ie  ograniczony, 
nie udało mi się jednak  stw ierdzić czy docierało ono do 
szerokiego ak tyw u czy też, jak  zdaje się sugerować za­
wartość, przeznaczone było raczej d la stosunkow o licz­
nej i wpływow ej na teren ie  K rakow a grupy tzw. in te li­
gentów ludow ych oraz studentów  wyw odzących się ze 
Wsi. Po kilku m iesiącach utworzono celem w ydaw ania 
pism a specjalną insty tucję  spółdzielczą pn. Tow arzystw o 
W ydawnicze „Polska Ludow a” , na czele k tórej stanął 
A lbin Ju ra , jeden z czołowych w  owym czasie działaczy 
PSL -Piast na  terenie Małopolski. Wysokość pojedynczego
9 *
udziału wynosiła 150 rak, co należało uznać za kw otę 
stosunkowo niską. „Ogniwo” miało duże trudności finan­
sowe i od kw ietnia 1921 r. ukazywało się z dużym i p rzer­
wami, już pod redakcją M ariana Flasińskiego.
K rótkotrw ałą, acz w zam ierzeniu bardzo poważną 
próbą była realizacja w spom nianych już postulatów  
utw orzenia w K rakow ie pism a codziennego. 21 listopada 
1920 r. w  „Piaście” ukazał się następujący  anons, prze­
drukow any przez inne pisma PSL -Piast: „Stronnictw o 
nasze ulegając wezwaniom  W aszym, aby się postarać
0 pismo codzienne, k tó re  by  służyło spraw om  ludu, za­
kupiło w  K rakow ie gazetę codzienną: »Goniec K rakow ­
ski«, k tó ra  od dnia 10 XI wychodzi pod redakcją posła 
Józefa Rączkowskiego”. D ziennik ten, własność Spółki 
W ydawniczej „E ditor” , jeżeli można w ierzyć inform acji 
opublikow anej w  „K urierze Lw ow skim ” już po rozłam ie 
z 1923 r., został zakupiony głównie za fundusze zgrom a­
dzone przez J. B ry la 31. Poprzednim  redaktorem  naczel­
nym  pism a był Roger Battaglia, k tó ry  zresztą po odej­
ściu ze swego stanow iska nie przerw ał w spółpracy 
z „Gońcem ”, publikując na jego łam ach naw et a rty k u ły  
wstępne. Obok Rączkowskiego pisyw ali do „Gońca” tak ­
że inni działacze P SL -P iast najczęściej związani z ośrod­
kiem  krakow skim  (K. Angerm an, J. Dąbski). W num erze 
św iątecznym  („gwiazdkowym ” 1920 r.) zamieszczono sze­
reg artyku łów  au torstw a najw ybitn iejszych piastowców, 
m. in. W itosa i Bojki. Sporadycznie pojaw iały  się in fo r­
m acje o charakterze organizacyjnym , opublikowano 
w „Gońcu” kilka w ystąpień sejm owych posłów PSL -P iast
1 spraw ozdań z obrad centralnych  instancji party jnych . 
Dziennik ukazyw ał się w  wysokim  nakładzie, ok. 38 tys. 
egz. jednak w ysiłek finansow y związany z prow adzeniem  
tak  dużego, jak  na polskie w arunki, przedsiębiorstw a
31 „Kurier Lwowski”, nr 106, 7 V 1923.
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prasowego przekraczał możliwości właścicieli. W końcu 
1921 r. poczuli się zm uszeni do sprzedaży pisma, a no­
w ym  w łaścicielem  została A kcyjna Spółka W ydawnicza, 
prowadzona przez K arola Grodkiego, tworzącego wów­
czas jeden z najw iększych „koncernów ” prasow ych 
w Polsce. 11 grudnia ukazał się ostatn i num er „Gońca” 
podpisany przez J . Rączkowskiego jako redak tora  naczel­
nego.
21 listopada 1920 r. w  Poznaniu odbył się doroczny 
K ongres Zjednoczenia W łościan, organizacji obejm ującej 
zasięgiem  swych wpływów większość powiatów w ielko­
polskich, k tó ry  uchw alił przyłączenie się ZW do PSL - 
-P iast. Tygodnik „W łościanin” , pismo w ydaw ane przez 
Zjednoczenie zmieniło podty tu ł, k tó ry  od tej chwili in ­
form ował, że sta je  się „organem  Polskiego Stronnictw a 
Ludowego, g rupy w ielkopolskiej”. ZW powstało w  m aju 
1919 r. z luźnych grup ludow ych k ilkunastu  powiatów. 
Od początku kiedy ruch  ludow y w W ielkopolsce przybrał 
form y zorganizowane zostały naw iązane, z czasem bardzo 
bliskie, k o n tak ty  ZW z PSL -Piast. P rom otorem  tych 
związków stał się na teren ie Poznania M ieczysław Mi- 
chałkiewicz, nauczyciel z Galicji i piastowiec. Delegacje 
obu partii uczestniczyły w  kongresach organizow anych 
przez jedną ze stron. Na kongresie ZW, k tó ry  odbyw ał 
się w  listopadzie 1919 r. na czele reprezentacji PSL -P iast 
stał naw et Witos, k tó ry  „zm ierzał w yraźnie do szybkiego 
opanowania p rzez . P SL -P iast W ielkopolski” 32.
„W łościanin” , organ Zjednoczenia ukazał się 19 paź­
dziernika 1919 r., w  w yniku  trw ających  kilka m iesięcy 
przygotowań. Dla finansow ania pism a założono Ludową 
Spółkę W ydawniczą, k tó ra  jednak  „nie ruszyła z m iejsca. 
Udziałów było mało, zdew aluow ały się szybko” 33. Pismo
32 W . S tankiew icz, op. c ii., s. 245.
33 D odatek Jubileu szow y, „P iast W ielkopolsk i”, nr 263, 19 X  
1929.
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natrafiło  na duże trudności i przez dłuższy czas nie mogło 
zdobyć poważniejszej ilości stałych czytelników. Mimo 
poparcia ze strony  organizacji w  okresie pierw szych k il­
ku  m iesięcy uzyskano jedynie 80 prenum eratorów , przy 
rozsyłaniu w  te ren  10 tys. egz. Było to tym  bardziej nie­
bezpieczne, że dla w ydania pierwszego num eru  i p rzy­
gotowania następnych zaciągnięto pożyczkę w wysokości 
5 tys. mk. W czerwcu 1920 r. ZG Zjednoczenia zdecy­
dował się przekazać tygodnikow i fundusze uzyskane 
w  akcji zbiórki pieniężnej na cele wyborcze i organiza­
cyjne. W takim  stanie „W łościanin” został pism em  PSL- 
-P iast. P ierw szą form ą pomocy jaką udzielono pism u 
było przeniesienie d ruku do W arszawy, gdzie ukazyw ał 
się łącznie z „Gazetą Ludow ą” , publikując w znacznej 
części m ateria ły  przygotow ane dla warszawskiego tygod­
nika. Było to rozw iązanie finansowo korzystne, ale nie 
odpowiadało am bicjom  grupy wielkopolskiej 'ty m  bar­
dziej, że poglądy jej nader często odbiegały od tych, k tó­
re form ułow ane były  na łam ach „G azety” . Niem niej 
współpraca ta  trw ała  i po przeniesieniu na pewien czas 
„W łościanina” do Poznania, latem  1922 r. pow tórnie po­
łączono obie in ic ja tyw y wydaw nicze przenosząc i pism o 
poznańskie i „Gazetę Ludow ą” do d rukarenk i H. W yrzy­
kowskiego w Inowrocławiu.
W ielkopolska, tak  jak  i większość polskich ziem za­
boru pruskiego, była terenem  bardzo ożywionej działal­
ności prasow ej. Nie było tu  w praw dzie w ydaw nictw  w iel­
konakładow ych ale istn iała  szeroko rozbudow ana sieć 
m ałych w ydaw nictw  lokalnych, bardzo często były  to 
dzienniki lub  pism a ukazujące się trzy  razy  tygodniowo. 
M usiał się do tych w arunków , stw arzanych przez kon­
kurencję  polityczną, przystosować i „W łościanin”. Już od 
w iosny 1921 r. rozważano spraw ę przekształcenia pism a 
z tygodnika na ukazujące się trzy  razy w tygodniu. Zjazd 
wojewódzki (9 V 1921 r.) zobowiązał naw et ZG uchw ałą
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do przeprow adzenia tej zmiany. Brak było jednak nie­
zbędnych środków. Próbowano zorganizować tow arzystw o 
akcyjne i zakupić d rukarn ię, k tó ra  m ogłaby stanowić do­
stateczną podstaw ę m ateria lną  dla pisma. A ktyw  i człon­
kowie jednak  nie dopisali i potrzebnej kw oty nie udało 
się zgromadzić. W yjściem  z im pasu okazało się naw iąza­
nie ścisłej w spółpracy z B ernardem  M ilskim, wydaw cą 
„Gońca W ielkopolskiego” , zbliżonym, dzięki wspólnem u 
antyendeckiem u nastaw ieniu, do poznańskiego środow i­
ska PSL -Piast. Już w  toku kam panii wyborczej 1922 r. 
druk  „W łościanina” przeniesiono do d rukarn i Milskiego. 
Decyzja ta  zapadła po niepowodzeniu planow anej zbiór­
ki, k tó ra  m iała dać po 40 tys. m k z każdego zorganizo­
wanego w PSL -P iast powiatu.
„Goniec W ielkopolski” , „najstarsze i najtańsze bez­
party jne  pismo dla w szystkich stanów ” —  jak  głosił pod­
ty tu ł — aż do wyborów 1922 r. n ie deklarow ał bezpo­
średnio swej przynależności do PSL -Piast. Jednak  jego 
właściciel „patronow ał gorąco” 34 zbliżeniu PSL -P iast ze 
ZW i na praw ach gościa, uczestniczył nie ty lko w kon­
gresach ZW, ale także brał udział w  zebraniach organi­
zacyjnych zarządu wojewódzkiego już po połączeniu g ru ­
py wielkopolskiej z PSL -Piast. „Goniec” przez dłuższy 
czas s ta ra ł się zajm ować w ruchu ludow ym  pozycję sa­
m odzielną i jeszcze w  1921 r. na jego łam ach publiko­
wano, mimo niew ątpliw ych sym patii do piastowców, a r­
tyku ły  publicystów  obu partii. P isali tu  m. in.: M. M ali­
nowski, S. Szczepański, J. Smoła. W PSL -Piast, Milski 
czuł się bliższy grupie skupionej wokół J. Dąbskiego 
i działacze związani z nim  oraz w ydaw nictw am i — „Ga­
zetą Ludow ą” i „K urierem  Lw owskim ” byli najczęstszy­
mi współpracow nikam i „Gońca” . Form alną deklaracją, 
sle  także pośrednią, stało się dopiero zgłoszenie przez
34 W. W itos, Moje w spom nien ia ,  P aryż 1964, t. III, s. 12.
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PSL -P iast kandydatu ry  M ilskiego na liście senackiej 
PSL -Piast. „Goniec W ielkopolski” był, podobnie jak  „K u­
r ie r  Lw ow ski” , pism em  przeznaczonym  w pierw szym  
rzędzie dla publiczności m iejskiej. Po dużym  sukcesie ja­
kim  było osiągnięcie 38 tys. egz. nakładu w la tach  1913— 
19 1 5 35 na początku la t dw udziestych poczytność pism a 
znacznie zm alała i w  1921 r. drukow ano już tylko 7 tys. 
egz. Trudno dla om awianego tu  okresu, poprzedzającego 
kam panię w yborczą 1922 r., jednoznacznie sklasyfikow ać 
„Gońca” jako pism o piastowskie. Nie uw ażane było za 
w ydaw nictw o party jne, n ie było reprezentow ane na  Kon­
gresie, w  k tórym  praw o uczestnictw a m ieli redaktorzy  
naczelni pism uznanych za organy stronnictw a. Jednak, 
naw et w  porów naniu z „K urierem  Lw ow skim ”, k tó ry  sta­
tu s  pism a party jnego posiadał, a jego przedstaw iciel 
W. Jam polski został z ty tu łu  piastowanego stanow iska 
w ybrany  do Rady Naczelnej przez kongres z 19—20X1 
1921 r., „Goniec” stosunkowo dużo m iejsca poświęcał 
spraw om  organizacyjnym . Można bez obawy uproszcze­
nia, nazwać go pism em  sym patyzującym  z PSL -Piast, 
a ściśle związanym  z jedną z grup, k tó re  w  tym  stron ­
nictw ie istn iały  (grupa Dąbskiego). Koligacja ta uwidocz­
nić się m iała już po w yborach.
N iem al równocześnie ze zjazdem  ZW, k tó ry  uchw alił 
przyłączenie się do PSL -Piast, bo 27 listopada 1920 r. 
w  Cieszynie odbył się zjazd delegatów  i działaczy ze Ś lą­
ska Cieszyńskiego i Górnego, k tó ry  ratyfikow ał zaw arte 
uprzednio porozum ienie o w stąpieniu  do P SL -P iast i od 
razu dokonał w yboru zarządu lokalnego (Rady Okręgo­
w ej) tego stronnictw a. Trzon grupy, k tó ra  przystąpiła  do 
zjednoczenia, stanow ili członkowie SL na Śląsku Cieszyń­
skim, organizacji założonej w  1897 r. i przez dłuższy czas 
pozostającej pod w pływ em  ośrodków związanych z ug ru -
35 „Goniec W ielkopolski”, nr 217, 19 IX  1925.
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powaniam i praw icy. W latach  wojny, grupa ta, dysponu­
jąca w łasnym  tygodnikiem  „Głos Ludu Śląskiego” , zbli­
żyła się do PSL -P iast, k tó ry  nie pozostawał dłużny pu­
blikując na łam ach „P iasta” inform acje z tam tejszego 
terenu. Nie udało m i się, n iestety , prześledzić w  szcze­
gółach w zajem nych inklinacji. K ontak ty  jednak m usiały 
być dość silne skoro już we w rześniu 1918 r. H. W yrzy­
kowski relacjonując w  „Gazecie Ludow ej” swój pobyt 
w  K rakowie wspom ina o rozmowach z działaczami ślą­
skimi, a o ich tygodniku na rów ni z „P iastem ” pisze jako
0 „bratn im  organie” 36. W 1919 r. związki się zacieśniły 
gdy Paw eł Bobek, członek R ady Narodowej dla Śląska 
Cieszyńskiego z października 1918 r., został w ybrany  do 
Sejm u na  liście PSL -P iast w okręgu bielskim. „Piastow - 
cy” w ykazyw ali też duże zainteresow anie akcją plebiscy­
tow ą a Oddział O rganizacyjny z K rakow a zaangażował 
się w  niej czynnie — tworząc w  m aju  1920 r., na prze­
ciąg kilku miesięcy, tygodnik ag itacyjny  pt. „Ludowiec”
1 delegując do jego prow adzenia S tanisław a K u lp ę 37. 
W 1921 r., a więc niedługo po uznaniu  się za organ PSL - 
-P iast, nakład „Głosu Ludu Śląskiego” wynosił 5 tys. egz. 
kierow anych na te ren  Śląska Cieszyńskiego i zapewne 
częściowo także Górnego. O specyficznej sy tuacji .dzia­
łaczy cieszyńskich w łonie P S L -P iast może świadczyć 
skład wspom nianej już Rady Okręgowej. Na 36 członków 
zaledwie 3 było rolnikam i. N ajwiększą grupę stanow ili 
nauczyciele (8 osób), rzem ieślnicy (5 osób) i chałupnicy 
(6 osób). W pew nym  sensie odzwierciedlało to s tru k tu rę  
społeczną tych ziem o stosunkowo rozw iniętym  przem y­
śle i licznej ludności m iejskiej i z m iastem  związanej. Po­
za P. Bobkiem żaden bodaj z działaczy tej g rupy  nie 
odegrał większej roli w  stronnictw ie. Mimo to „Głos Ludu
36 „Gazeta L udow a”, nr 36, 18 IX  1918.
37 AZHRL, Prot. Zarządu O ddziału O rganizacyjnego, pos. 
z 2 1 II 1920.
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Śląskiego” był, jak  się m iało okazać, jednym  z n a jtrw a l­
szych organów  prasow ych PSL-Piast.
27 października 1920 r. na konferencji stronnictw  lu ­
dowych w Tczewie w  obecności W. W itosa i S. Osieckie­
go, nastąpiło  połączenie z P SL -P iast trzech, nie posia­
dających już w tedy  poważniejszych wpływów grup  poli­
tycznych działających na terenie Pom orza Gdańskiego: 
Polskiego Stronnictw a Ludowego — Pomorze, S tronnic­
tw a Chrześcijańsko-Ludowego i części Narodowego Zjed­
noczenia Ludowego. W chwili dokonyw ania połączenia 
żadna z tych grup  nie dysponow ała w łasnym  pismem, 
a zbliżona niegdyś do PSL — Pom orze ,,Gazeta G dańska” 
znajdow ała się pod w pływ am i endecji.
W 1921 r. „a tak” prasow y PSL -P iast trw ał w dalszym  
ciągu. Gdy działacze, k tó rzy  wyszli z PSL-W yzwolenie 
(tzw. grupa Rataja), zmuszeni zostali trudnościam i finan­
sowym i do zrezygnow ania z samodzielnego w ydaw ania 
„Ludow ca” jedynym  pełnow artościow ym  pism em  stron ­
n ictw a ukazującym  się na terenie b. zaboru rosyjskiego, 
a więc na obszarze ich zainteresow ania i ich wpływów, 
pozostała „Gazeta Ludow a” należąca do g rupy działaczy 
skupionych wokół J. Dąbskiego. W ładze stronnictw a, 
w  k tórych  poważną rolę odgryw ali posłowie w łaśnie g ru ­
py R ata ja  — jak  pisał jeden z członków tej g rupy  — 
„nie chciały się od niego uzależniać i dlatego p rzy ję ły  
na początku 1920 r. (powinno być 1921 r. —  A.P.) in icja­
tyw ę S tanisław a W ojciechowskiego, co do założenia „Wo­
li L udu” ?8. P ierw szy num er tego pism a ukazał się 
27 m arca 1921 r., a jako wydaw ca figurow ał S tanisław  
Osiecki. P ierw szy zespół redakcyjny  tw orzyli J. Bojko, 
J . Dąbski i S. W ojciechowski, k tó ry  przez kilka m iesięcy 
faktycznie prow adził pismo. „W ola L udu” finansow ana 
była początkowo przez grupę posłów b. członków PSL -
38 AZHRL, A . B ogusław ski, W spom nienia ,  t. III, s. 149.
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-W yzwolenie z tym , że praw dopodobnie osobą, k tó ra  prze­
kazyw ała pism u znaczniejsze fundusze był oficjalny w y­
dawca tygodnika S. O sieck i39. Subw encje tej g rupy  nie 
w ystarczały  jednak, gdyż w kw ietniu  1922 r. redakcja 
zwróciła się do czytelników  z apelem o przeprow adzenie 
zbiórki na fundusz prasow y „Woli L udu”. Nakład pisma 
był raczej niew ielki —  w ynosił praw dopodobnie 5—6 tys. 
egz. Rozchodziło się, jak  m ożna sądzić na podstaw ie za­
m ieszczanych korespondencji z terenu, we w szystkich 
wojew ództw ach centralnych.
W styczniu 1921 r. w  Lublinie ukazał się pod redak­
cją A leksandra Olkiewicza pierw szy num er tygodnika 
„Obrońca L udu” —- jak  głosił pod ty tu ł —  „organu wo­
jew ódzkiego” PSL -Piast. W ydawcą pism a była Chłop­
ska Spółka W ydawnicza, do k tórej przynależność zgło­
siło 13 osób związanych działalnością bądź m andatem  
z terenem  w ojew ództw a lubelskiego. Należeli do niej 
m. in. J . Dębski, S. Osiecki, J. K ielak, A. Olkiewicz 
i J. Bryl, k tó ry  prow adził w  tym  okresie bardzo oży­
wioną działalność na polu prasowym . Wysokość pojedyn­
czego udziału ustalono na 1000 m k i w  zam yśle in ic ja­
torów  w ydaw nictw a m iano ich zebrać co najm niej 200 
aby osiągnąć m inim alną sumę w ym aganą dla zapew nie­
nia trw ałości inicjatyw y.
„Obrońca L udu” — pismo o bardzo skrom nym  w y­
glądzie zew nętrznym  i ubogiej treści —  ukazyw ało się 
tylko pół roku, a w  ostatnim  num erze w ydaw cy stw ier­
dzili, że jest ono zbyteczne, „bowiem pism  party jnych  
wyłącznie politykę m ających na  oku m am y aż zbyt w ie­
le” i należy przystąpić do poważniejszej pracy w  orga­
nizacjach gospodarczych i społecznych. W tym  celu ma 
być w ydaw ane nowe pismo przy  udziale części dotych­
czasowej ekipy 40. Rzeczywiście -— 25 w rześnia tegoż sa-
39 „W ola L udu ”, nr 1, 7 I 1923.
40 „Obrońca L udu”, nr 18, 19 V I 1921.
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mego roku w ydano pierw szy num er tygodnika ,, Zarze­
w ie Ludow e”, którego wydaw cą był Zarząd Okręgowy 
PSL w  Lublinie a redaktorem  naczelnym  został M arian 
Cieplak. W kom itecie redakcyjnym  zaś zasiedli J. Dębski, 
A. Olkiewicz, M. Siemion i S. Zieliński. W ydaje się, że 
m otyw acja podana przez wydaw ców „Obrońcy L udu” 
m iała na celu ukrycie jakichś zakulisowych trudności czy 
naw et zatargów  gdyż problem atyka poruszana na łam ach 
„Zarzew ia” w  niczym  nie odbiegała od tej, k tó ra  prze­
ważała na łam ach jego poprzednika tyle, że pismo było 
początkowo nieco obszerniejsze (12 zam iast 8 kolumn). 
Dla finansow ania w ydaw nictw a utworzono ponownie 
spółkę wydaw niczą o nieznanym  mi n ieste ty  składzie 
personalnym . Działacze lubelscy PSL -P iast zdaw ali się 
przykładać sporo wagi do prowadzenia działalności p ra ­
sowej — tam tejszy  Zarząd W ojewódzki był bodaj jedy­
nym  w PSL -Piast, k tó ry  powołał Sekcję Prasow ą. „Za­
rzew ie Ludow e” przetrw ało  nie o w iele dłużej niż po­
przednia in icjatyw a lubelskich piastowców — 21 m aja 
1922 r. nastąpiła fuzja z w arszaw ską „Wolą L udu” i „Za­
rzew ie” ukazywało się już jako samodzielny, jednokart- 
kow y dodatek do „Woli L udu” .
W połowie czerwca 1921 r. „Goniec K rakow ski” ogło­
sił, że „grupa pism  pom orskich, do których należą »Ga­
zeta Toruńska«, »Gazeta Codzienna«, »Przyjaciel« 
i »Dziennik Pomorski« zostały przez swych wydawców 
oddane w ręce Zarządu Głównego PSL, ponieważ ci do­
szli do przekonania, że PSL [Piast] okazuje najw ięcej 
zainteresow ania i zrozum ienia dla potrzeb Pom orza” 41. 
Mimo istnienia obszernego opracow ania M ieczysława 
Stańskiego i bogato udokum entow anego a rtyku łu  W alen­
tego A leksandrow icza42, spraw a początków działalności
41 „G oniec K rakow sk i”, nr 163, 19 V I 1921.
42 M. S tańsk i, R o zw ó j  ruchu ludow ego na P om orzu  G d ań ­
s k im  w  latach 1920— 1926, Poznań 1960; W. A leksandrow icz,
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P SL -P iast na Pom orzu wciąż jeszcze nie jest dokładnie 
wyjaśniona. Nie m iejsce tu  na roztrząsanie problem ów, 
które w ym agają znacznie bardziej szczegółowych badań 
archiw alnych niż te, na k tórych  opieram  się w  swej p ra ­
cy. Chciałbym, trak tu jąc  spraw ę skrótowo, ograniczyć się 
ty lko do zagadnień bezpośrednio dotyczących prasy.
M. Stański stw ierdza, że „na organ prasow y stron­
nictw a (PSL-Piast) przew idziana była od początku »Ga­
zeta  Grudziądzka«, własność p ryw atna  W iktora K uler- 
skiego” 43. Sądząc z kontekstu  ów początek umieszcza 
S tański w 1920 r., m iędzy lu tow ym  zjazdem  PSL -P iast 
w  W arszawie a uzupełniającym i w yboram i do Sejmu, 
k tó re  na Pom orzu odbyły się 2 m aja. Rzeczywiście, 
W. K ulerski n a  tym  zjeździe zadeklarow ał przyłączenie 
się w raz z resztkam i swej Polsko-K atolickiej P artii L u­
dowej, do PSL -Piast. D eklarację podobną składał zresztą 
już znacznie wcześniej bo w  listopadzie 1918 r. w  okresie 
łączenia się g rupy  działaczy Zjednoczenia Ludowego 
z P S L -P ia s t44. Nie została ona wówczas zrealizowana. 
W lu tym  1920 r. sy tuacja była już jednak inna —  zbli­
żały się w ybory uzupełniające, na  w ynikach których 
rów nie zależało K ulerskiem u co i PSL -Piast. P SL -P iast 
nie posiadając jeszcze żadnej organizacji na  teren ie  Po­
morza, a ty lko m niej lub bardziej ścisłe kon tak ty  z po­
szczególnymi działaczami, zdecydował się na w ystaw ie­
nie w łasnej listy . Znalazł się na niej także i K ulerski. 
Mimo bardzo energicznej agitacji prowadzonej na łam ach 
„G azety G rudziądzkiej” K ulerski w  głosowaniu przepadł. 
Jed y n y  m andat dla P S L -P iast zdobył Izydor B rejski, do 
tego czasu działacz ZG PSL-Pom orze, a równocześnie 
członek znanej z w ydaw niczej aktyw ności rodziny, będą-
Działalność P S L  na P o m o rzu  G d ań sk im  1918— 1922 [w:] „RDRL”, 
nr 8, 1966, s. 47— 86.
43 M. S tańsk i, op. cit., s. 72.
44 „P iast”, nr 49, 8X 111918.
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cej podówczas w łaścicielem  trzech połączonych ze sobą 
pism  — „G azety T oruńskiej-’, „G azety Codziennej-’ 
i „P rzy jaciela”. W arte podkreślenia jest, że na łam ach 
„G azety G rudziądzkiej” nie m a aż do sierpnia 1921 r. 
żadnej w zm ianki o związkach K ulerskiego z PSL -P iast 
ani nie porusza się spraw  organizacyjnych tego stron­
nictwa. Tymczasem, w czerwcu 1920 r., a więc już po 
zwycięskich dla siebie wyborach, I. B rejski u tw orzył 
w  Toruniu „sek re ta ria t okręgow y” PSL-Piast. Jesienią 
tegoż roku na Pomorze, jako specjalny w ysłannik  ZG 
PSL -P iast, przybył Rom uald W asilewski, poseł z okręgu 
Rypin—Lipno, ak tyw ny działacz PSL-W yzwolenie w la ­
tach 1916— 1919, k tó ry  do PSL -P iast przeszedł w raz 
z grupą Rataja. S ek retaria t okręgow y został przeniesio­
ny do W ąbrzeźna, a kierow nictw o jego objął W asilewski. 
W dalszym  ciągu działalność toczyła się w  oparciu 
o w pływ y I. Brejskiego, ale „próby organizacyjne ro­
bione przy pomocy rodziny Brejskich, skończyły się p ra­
wie na niczym ” 4:>. Jedną z nich było pozyskanie w łasne­
go ośrodka prasowego dla stronnictw a. Za pieniądze prze­
kazane z ZG P SL -P iast w  czerwcu 1921 r. zakupiono 
od Antoniego Brejskiego „Gazetę T oruńską” w raz z jej 
oboma m utacjam i. Pism a te zakupiono w raz z niew ielką 
d rukarn ią  należącą do tego samego właściciela 46. W edle 
R. W asilewskiego nabyw cam i „G azety” byli Ja n  Lan- 
kau, Izydor B rejski i R. W asilewski 47. Pism a, m im o tra ­
dycji jaką się szczyciły — „Gazeta Toruńska” wycho­
dziła od 1867 r. — przynosiły już tylko deficyt. Dla ich 
przejęcia w ystarczyła subwencja, ale dla dalszego w yda­
45 W. W itos, op. c ii., s . 14.
46 A. B rejski, Z d z ie jó w  p ra sy  p o lsk ie j  na P om orzu  [w:] 
L. Łydko, L . Sobociński, Z d z ie jó w  p ra sy  po m o rsk ie j ,  G rudziądz 
1925, s. 11— 12.
47 AZHRL, R. W asilew sk i, W spom nien ia  z  okresu  1926—  
1932133, s. 334.
wania potrzebne były  stałe dotacje, k tó rych  nie mógł 
udzielać ani ZG PSL-Piast, ani nie istniejąca jeszcze de 
facto organizacja pomorska. Rozpoczęto więc p e rtrak ta ­
cje z K ulerskim  m ając na celu połączenie wysiłków. Nie 
była to spraw a błaha i dla K ulerskiego —- „Gazeta G ru­
dziądzka” drukow ana była w nakładzie niespełna 3,5 tys. 
egz. podobnie jak dzienniki toruńskie naby te  przez PSL- 
-P iast. W łaśnie latem  1921 r. zaczęła się na jej łam ach 
pojaw iać problem atyka związana z działalnością stron­
nictw a a zapoczątkowało ją  wezwanie do czytelników 
o nadsyłanie na adres redakcji adresów przez tych, k tó­
rzy  uw ażają się za zwolenników P S L -P ia s t48. Przed listo­
padem  doszło do ostatecznego porozum ienia, przy czym 
K ulerski zgodził się na propozycje PSL -Piast: pism a to­
ruńskie zostaną zlikwidowane przekazując swoich pre­
num eratorów  „Gazecie G rudziądzkiej” z tym  założeniem, 
że jeśli połączone pism a zaczną przynosić dochód K uler­
ski jego część przekazyw ać będzie na potrzeby organiza­
cji pom orskiej stronnictw a 49.
12 listopada 1921 r. odbył się w Grudziądzu, przezna­
czonym na centralę okręgową, zjazd delegatów założo­
nych do tego czasu kół PSL -Piast, k tó ry  w ybrał p ierw ­
szy Zarząd Okręgowy. Na jego czele stanął Franciszek 
Szenk, sekretarzem  został R. W asilewski, a wśród człon­
ków znajdow ali się m. in.: I. Brejski, J. Lankau i Leon 
Sobociński, redak to r „G azety T oruńskiej” od czerwca 
1921 r. „Gazeta G rudziądzka” w praw dzie pow itała zjazd 
uroczystym  artykułem  w stępnym , ale K ulerski nie wszedł 
w  skład Zarządu. Dopiero w  num erze 5 „G azety” z 12 sty ­
cznia 1922 r. ukazał się a rtyku ł w stępny (Do Czytelni­
ków  „Gazety Grudziądzkiej”) podpisany przez K ulerskie­
go, k tó ry  po raz trzeci zgłosił swój akces do PSL -Piast.
4a „G azeta G rudziądzka”, nr 91, 9 VIII 1921.
49 AZHRL, R. W asilew sk i, op. cit.,  s. 291.
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Tym  razem  na trw ałe. W skład redakcji, obok w ym ie­
nionego już L. Sobocińskiego wszedł R. W asilewski obej­
m ując funkcję redak tora  naczelnego. „Gazeta G rudziądz­
k a” została bezpośrednio związana ze stronnictw em , ale 
aż do 1931 r. n ie była uznana za oficjalny jego o rg a n 50.
W ciągu k ilku m iesięcy (czerwiec—listopad) 1921 r. 
P SL -P iast dysponował na Pom orzu zespołem pism  o b a r­
dzo m ałych wpływach. Dopiero połączenie ich z w ydaw ­
nictw em  K ulerskiego zapewniło stronnictw u poparcie 
prasow e na tym  terenie. Początkowo było to poparcie 
stosunkowo niew ielkie — średni nakład  roczny „G azety 
G rudziądzkiej” wynosił w  1921 r. 5761 eg z .51, a bezpo­
średnio po złączeniu pisma grudziądzkiego z piastow ­
skim i pism am i z Torunia nastąpił dalszy spadek, którego 
„perigeum ” przypadło na  m arzec 1922 r. —  1,8 tys. 
e g z .52 Prawdopodobnie nastąpiło odejście części dotych­
czasowej k lien teli „G azety” . W 1922 r., energicznie a na­
w et bojowo redagow ana „G azeta” , w  k tórej obok obfi­
tej publicystyki R. W asilewskiego (autor większości a r­
tykułów  wstępnych) zamieszczali też a rtyku ły  czołowi 
działacze pom orscy PSL -P iast J . Lankau, I. B rejski, od­
budow yw ała swe w pływ y w ścisłym  związku z ak tyw ­
nością samego stronnictw a.
5° W itos oceniając w  1923 ir. stan  prasy P S L -P iast stw ierd ził, 
że »Gazeta G rudziądzka« „od czasu do czasu  kok ietu je nas a le  
robi częstokroć n iepoczyta lne kroki, liczyć  się z nią m usim y bo 
posiada 40 000 (egz.) nak ładu”, AZHRL, Prot. R ady Nadzorczej 
LTW , pos. z 1 4 IX  1923 r.; W g zarządzenia ZG P S L -P iast d oty ­
czącego organizacji VI K ongresu Stronnictw a (8—9 VII 1927 r.) 
w śród redaktorów  naczelnych pism  partyjnych, którzy z ty tu łu  
piastow anego stan ow iska  posiadają praw a delegatów  nie w y m ie ­
niono reprezentanta „G azety G rudziądzkiej”. Patrz „W łościanin”, 
nr 135, 15 VI 1927.
51 K alen d arz  J u b ileu szo w y  30-lecia »G a ze ty  G ru d z ią d zk ie j« 
na rok  1925, Grudziądz 1925, s. 34.
52 M. S tańsk i, op. cif;, s. 98.
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23 kw ietnia 1921 r. krakow ski tygodnik „P raw da”, 
pismo związane z ośrodkam i kościelnym i i w ydaw ane 
przez K atolicką Spółkę W ydawniczą, ukazało się w zmie­
nionej szacie graficznej i pod redakcją posła Jana  Bryla. 
W tak  zwanej stopce nie figurow ał żaden wydawca, ale  
wiadomo, że spraw ę przejęcia tego pisma, jak  i jego 
lwowskiej m utacji „G azety N iedzielnej” , omawiano na 
posiedzeniach władz LTW, k tó re  w yraziły  zgodę na prze­
prow adzenie transakcji uzależniając ostateczny w erdykt 
od „czynników politycznych” 53. Osobiście w  spraw y 
w ydaw nictw a zaangażował się J. Bryl, k tó ry  praw do­
podobnie wyłożył kw oty potrzebne do realizacji kontrak tu . 
Opiewał on również na przejęcie d rukarn i „P raw dy”, 
w  k tórej przez dwa m iesiące 1921 r. (czerwiec—sierpień) 
drukow any był także „P iast” . „P raw da” po przejęciu jej 
przez PSL -P iast stała się m utacją  „P iasta” z zachowa­
niem  ty tu łu  i zaznaczeniem  odrębności form alnego redak­
tora naczelnego. Józef Rączkowski oceniając w  końcu 
1921 r. działalność LTW uznał za korzystny fak t pozys­
kania „P raw dy”, k tó ra  jak  w ynika z jego wypowiedzi zo­
stała w ydzierżaw iona — „Nie płacim y nic, a m am y ty lko 
obowiązek w ydaw ania. W ten sposób zyskaliśm y jeden 
tysiąc p renum erato rów ” 54. Z powodu lu k  w dokum en­
tacji a także zaginięcia egzem plarzy „P raw dy” z 1922 r. 
nie udało mi się odtworzyć przebiegu wypadków, k tó re  
doprowadziły do zerw ania um ow y dzierżaw nej. W każ­
dym  bądź razie już w  styczniu 1922 r. poprzedni w łaści­
ciele w ystąpili na drogę sądową 55.
8 stycznia 1922 r. odbyły się w ybory do autonom icz­
nego Sejm u Ziem i W ileńskiej. L ista w ystaw iona przez 
PSL -P iast zgrom adziła ok. 24 tys. głosów (9 % )56 i uzys-
53 AZHRL, Prot. D yrekcji LTW, pos. z 22 IV 1921.
«  AZH RL, Prot. R ady N adzorczej LTW , pos. z 29 X II 1921.
55 AZHRL, Prot. D yrekcji LTW, pos. z 29 I 1922.
56 R oczn ik  S ta ty s ty c z n y  RP 192011922, s. 354.
10 — P ra sa  p o lity czn a
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kała 12 m andatów. Sukces ten  był s tarann ie  przygoto­
wany. „W w yborach do Sejm u W ileńskiego — pisał Wi­
tos —- brałem  bardzo w ybitny  udział, k ieru jąc  p rzy  tym  
ludźm i w ysłanym i tam  przez S tronnictw o” 57. Gdy 13 li­
stopada 1921 r. odbywał się w  W ilnie pierw szy zjazd kół 
PSL na sali obecni byli m. in. W. W itos i J. Bojko. P ia- 
stow cy w ysłali więc najbardziej znanych i popularnych 
działaczy. P race organizacyjne trw ały  już od w rześnia 58, 
a punk tem  kulm inacyjnym  przygotow yw ania organiza­
cji do wyborów był w spom niany zjazd. 10 listopada 
1921 r. dziennik „Słowo W ileńskie”, ukazujący się wobec 
represji ze strony  w ładz adm inistracyjnych  od 20 paź­
dziernika 1921 r. pod zm iennym i ty tu łam i (w dniu, 
o k tórym  mowa, ty tu ł brzm iał „Słowo Polskie”), opubli­
kował na pierwszej kolum nie zawiadom ienie o m ającym  
się odbyć zjeździe i zapowiadanej obecności W. W itosa, 
a na drugiej kolum nie znalazły się obszerne Zasady w y ­
tyczne programu Polskiego Stronnictwa Ludowego Ziemi  
Wileńskiej, bo pod taką nazwą w ystępow ał n a 'tu te jszy m  
teren ie  PSL -Piast. Następnego dnia (ty tu ł pism a „Słowo 
M iejscowe”) w ydaw cy stw ierdzili, że „Słowo W ileńskie” 
przechodzi w  inne „poczesne ręce [...] grona osób blisko 
stojących PSL Ziemi W ileńskiej”. Redaktorem  pism a zos­
ta ł Ju sty n  Cywiński, sekretarz  prezydium  Zarządu w y­
branego na zjeździe, a w  ram ach uroczystości związanych 
ze zjazdem  odbyło się także poświęcenie nowego lokalu 
„Słowa W ileńskiego”, k tóre wróciło do swej daw nej na­
zwy. Pismo trak tow ano jako narzędzie agitacyjne, ad 
usum  propagandy wyborczej. Zostało to w prost s tw ier­
dzone przez re d a k c ję 59. Czołowym publicystą „Słow a” 
był w ilnianin W itold Staniewicz, ale nadsyłali tu  swoje 
a rty k u ły  także J. Rączkowski i A ntoni Szmigiel, obaj
57 W. W itos, op. cit., t. III, s. 7.
58 „P iast”, nr 47, 20 X I 1921.
59 „Słow o W ileńsk ie”, nr 180, 31 X II 1921.
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działacze PSL -P iast związani z ośrodkiem  krakow skim . 
Praw dopodobnie po w yborach dziennik został zlikwido­
wany.
Obok „Tygodnika Ludowego” (Piotrków), którego 
w ydaw cy w kw ietniu  1921 r. opuścili PSL-W yzwolenie 
i zgłosili, w raz z pism em  akces do PSL -P iast, w  1921 r. 
stronnictw o to posiadało jeszcze jedno wydaw nictwo p ra­
sowe — tygodnik „Ziem ia Sanocka” znany mi tylko 
z przekazu źródłowego 60.
W 1921 r. PSL -P iast prowadził bardzo ożywioną dzia­
łalność na teren ie  wojew ództw a kieleckiego: z 3 kół 
stronnictw a, k tó re  istn iały  w  m arcu, doprowadzono do 
96 w czerwcu. Z początkiem  1922 r. Zarząd W ojewódzki 
zdecydował się na rozpoczęcie w ydaw nictw a prasow e­
go — 15 stycznia ukazał się pierw szy num er tygodnika 
„Znicz L udu” pod naczelną redakcją Ignacego M icińskie- 
go, prezesa wojewódzkiej organizacji PSL -Piast. W ydaw­
cą pism a był Zarząd, a „Znicz L udu” otrzym ał form alne 
upraw nienia organu party jnego  „na W ojewództwo Kie­
leckie”. Zasadnicze a rty k u ły  pochodziły z przedruków  
z innych pism stronnictw a a przede w szystkim  „Woli 
L udu” i „P iasta” . P isali tu  więc m. in.: Witos, Dębski, 
W asilewski, Erdm an. F inansow ym  oparciem  m iał stać się 
fundusz prasow y zbierany przez organizacje terenow e. 
Akcję tę prowadzono przez cały okres istnienia pisma, 
a w  ciągu pierw szych dwóch m iesięcy (luty-kw iecień) ze­
brano ok. 47 tys. mk. Była to sum a niew ystarczająca 
i w  m aju, podobnie jak  to było z lubelskim  „Zarzewiem  
Ludow ym ”, zaw arto umowę z w ydaw cam i „Woli L udu”. 
Od 28 m aja  1922 r. „Znicz L udu” ukazyw ał się jako czte- 
rokolum now a w kładka do tygodnika w arszaw skiego 
i praw dppodobnie został całkowicie zawieszony po w y­
borach 1922 r.




W latach  1920 i 1921 PSL -P iast w łożył ogrom ny w y­
siłek  organizacyjny i finansow y w  pow stanie całego sze­
regu  pism, uzyskując drogą dzierżawy, kupna, zaw artych 
um ów  lub przez nowe in icja tyw y w ydaw nicze rozgałę­
zioną sieć prasow ą urozm aiconą nie ty lko pod względem 
rozmieszczenia geograficznego, ale także typu w ydaw a­
nych pism  (od dziennika po teoretyczny miesięcznik). 
W czerwcu pod egidą stronnictw a ukazyw ało się jedno­
cześnie 16 pism  (licząc tu  za jeden ty tu ł m utacje „Ga­
zety  T oruńskiej” i „P raw dy”) oraz trudna do określenia 
ilość pism  sym patyzujących z PSL -Piast, w śród których 
najw ażniejszym i były  „Gazeta G rudziądzka” i „Goniec 
W ielkopolski”. Na przełomie 1921 i 1922 r. nastąp ił pe­
w ien spadek ilości ty tu łów  — w ydaw nictw a toruńskie po­
łączono z „Gazetą G rudziądzką” , zrezygnowano z prow a­
dzenia „Gońca K rakow skiego” , rozwiązano um owę dzier­
żawną z wydaw cam i „P raw dy” . W pierwszej połowie 
1922 r. ekspansja prasow a PSL -P iast była już bez porów­
n an ia  słabsza niż o rok wcześniej, a na teren ie  w oje­
wództw  centralnych przeprowadzono akcję unifikacyjną 
łącząc dwa tygodniki lokalne — „Zarzewie Ludow e” 
i „Znicz L udu” z w arszaw ską „W olą L udu”.
O ile obraz ten  w yglądał bardzo optym istycznie jeżeli 
chodzi o stan  ilościowy, to znacznie bardziej ubogo p re ­
zentow ała się prasa stronnictw a pod względem  ilości kol­
portow anych egzem plarzy. W incenty W itos oceniając 
w  grudn iu  1921 r. p rasę p arty jną  stw ierdził, że „w Kon­
gresówce w szystkie pism a ludowe [były w tedy  cztery 
— A.P] nie m ają razem  12 tys. p renum eratorów ” 61. „P iast” 
w ydaw any był w  tym  czasie już tylko w 22,5 tys. egz., 
najw yżej kilkutysięczne nakłady m iały pozostałe pism a 
piastowskie łącznie z tak  znanym i jak  „K urier Lw ow ski”. 
Na ziem iach b. zaboru pruskiego, gdzie prasa znajdow ała
61 AZHRL, Prot. R ady Nadzorczej LTW, pos. z 29 X I I 1921.
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znacznie szersze uznanie i była liczniejsza niż na innych 
terenach  Polski, ukazyw ało się w praw dzie kilka pism  lu ­
dowych, ale i one dysponow ały wówczas niew ielkim  za­
sięgiem oddziaływania. W przybliżeniu można oszacować, 
że w  okresie, o k tórym  mówił w  swym  w ystąpieniu Wi­
tos, globalny, jednorazow y nakład w szystkich pism  orga­
nizacyjnie i personalnie związanych z PSL -P iast nie prze­
kraczał 100 tys. egz., a  bardzo prawdopodobne jest, że 
kształtow ał się w  granicach 70— 80 tys. egz.
Zasięg organizacyjny stronnictw a był już bardzo po­
w ażny i m iało ono swoje ekspozytury na terenie niem al 
całej Polski.
Piastow cy w pływ y swe rozszerzali i u trw alali nie ty l­
ko za pośrednictw em  organizacji p a rty jnej. Zdobyli oni 
dyspozyzyjną większość w  w ielu poważnych organiza­
cjach gospodarczych i społecznych, że przykładowo w y­
m ienię tu  Małopolskie Towarzystwo Rolnicze,- k tóre zrze­
szało ponad 100 tys. członków. Byli także in icjatoram i 
licznych przedsięwzięć o charakterze finansow ym  i prze­
m ysłowym , k tó re  pozw alały nie tylko na swobodniejszy 
m anew r pieniężny, ale też stw arzały  zależności osobiste. 
Taką im prezą był np. Polsko-A m erykański Bank Ludowy 
czy spółki parcelacyjne.
Nie istn iał żaden ośrodek cen tralny  k ieru jący  pod 
względem  technicznym  czy m erytorycznym  prasą p a r­
tii. Stosunek poszczególnych w ydaw nictw  do egzeku­
tyw y  stronnictw a w yznaczany był założeniami, k tórym i 
kierow ali się dysponenci pism. Dotyczyło to naw et „P ia­
s ta ”, organu pozostającego w rękach W. W itosa i tow a­
rzyszy tworzących grupę o najpow ażniejszym  znaczeniu 
w  stronnictw ie. W cytow anym  już w ystąpieniu na posie­
dzeniu Rady Nadzorczej LTW, W itos oświadczył, że ZG 
„żąda unorm ow ania stosunku »Piasta« do P SL ”. Sytuacja 
istotnie była niejednoznaczna — „P iast” , o rgan naczelny 
stronnictw a, był kontrolow any m. in. przez osoby nie
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związane z centralą  organizacyjną partii. W śród 7 człon­
ków Prezydium  ZG w ybranych 21 m arca 1921 r. ty lko  
jeden z pewnością (W. Witos) i być może jeszcze d rugi 
(P. Bobek) byli udziałowcami LTW. ZG jako instancja p a r­
ty jn a  nie m iał żadnego, zagw arantow anego s ta tu tem  
stronnictw a czy LTW, w pływ u na treść m ateriałów  pu ­
blikow anych w „Piaście” , na obsadę redakcji i politykę 
kolportażow ą pisma. Z w yjątk iem  niektórych w ydaw ­
nictw  lokalnych, firm ow anych przez zarządy w ojewódz­
kie, podobnie w yglądała sy tuacja  w  większości pism  
PSL -Piast. P rzy  b raku  w ew nętrznych rozbieżności, peł­
nym  zaufaniu m iędzy czołowymi działaczam i nie stano­
wiłoby to powodów do niepokoju. Stronnictw o łączyło 
jednak w sobie rozm aite żywioły. Obok natu ra lnych  róż­
nic w ynikających z odmiennego terenu  działania (np. 
m iędzy M ałopolską a W ielkopolską) istn iały  też g rupy  
działaczy związanych w spólną tradycją  polityczną (np. 
grupa, k tó ra  przeszła w  1920 r. z PSL-W yzwolenie), 
u trzym ujące m iędzy sobą ścisłe kontakty , nieraz dzia­
łając w  łonie partii m etodam i m afijn y m i62. W yrażając 
stanowisko ZG, W. W itos — w  tym  sam ym  w ystąpie­
n iu  — stw ierdził, że „wszystkie pism a ludowe trzeba pod­
porządkow ać S tronnictw u i to przed w yboram i” . P rze­
m aw iały za tym  nie ty lko w zględy polityczne nakazu­
jące ujednolicenie stanow isk w partii, doprowadzenie jej 
do w yborów  bez w ew nętrznych rozdźwięków ale i po­
trzeby  racjonalnego w ykorzystania istn iejących już w y­
dawnictw , uniknięcie dublow ania się pism, połączenie ini­
cja tyw  finansowo słabszych. K onkretne rezulta ty , ale też 
ty lko częściowe, osiągnięto na teren ie  województw  cen­
tra lnych  przez przeprow adzenie fuzji tygodników  lokal­
nych z L ublina i Kielc z najsilniejszą tu  „W olą L udu” . 
Jednak  poza porozum ieniem  pozostała „Gazeta Ludow a”
62 AZHRL, A . B ogusław ski, W spom nien ia ,  t. III, s. 117 i n.
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a  LTW nie zaniechało prób rozpowszechniania tu  także 
i „P iasta” . Być może, iż rezulta tem  nacisku ze strony 
ZG była zm iana fragm entów  s ta tu tu  LTW, k tó rą  uchw a­
liło W alne Zgrom adzenie tej insty tucji 15 czerwca 1922 r. 
P a rag ra f trzeci w  nowym  sform ułow aniu stw ierdzał, że 
„członkiem  spółdzielni może być każdy ludowiec [...] 
członkowie dotychczasowi, a nie ludowcy pozostają” . 
Ograniczono w ten  sposób sankcjonowane przez daw ny 
s ta tu t przyjm ow anie do LTW  osób nie będących członka­
m i PSL -Piast. W paragrafie  ósmym zmieniono przepis 
uzależniający ilość głosów na W alnych Zgrom adzeniach 
od ilości posiadanych udziałów.
Te istotne trudności nie zm ieniły faktu, że w  m iesią­
cach letn ich  1922 r., gdy rozpoczynała się kam pania w y­
borcza, PSL -P iast m iał za sobą poparcie 12 pism  ukazu­
jących się w następujących miejscowościach: W arszawa 
(2), Lwów (2), Kraków, Poznań, Cieszyn, Tarnów, Lublin 
(m utacja), Kielce (mutacja), Grudziądz. Do tej lis ty  moż­
na dodać jeszcze coraz w yraźniej zbliżający się do stron­
nictw a dziennik B. Milskiego (Poznań) i dw a miesięczniki
0 charakterze teoretycznym  —• „Ogniwo” w Krakowie
1 „Politykę” w ydaw aną przez J. Dąbskiego w W arszawie.
N ajgroźniejszy konkurent P SL -P iast spośród partii 
ludow ych — PSL-W yzwolenie — dysponowało w  tym  
czasie tylko jednym  pism em  w  W arszawie („W yzwole­
n ie”), k tóre m usiało zaspokajać potrzeby  tego wielkiego, 
choć tery to ria ln ie  ograniczającego się do ziem b. Kon­
gresówki, stronnictw a. W W ilnie od czerwca do sierpnia 
1922 r. pod firm ą PSL-W yzwolenie ukazyw ał się także 
tygodnik „W yzw olenie-Odrodzenie” , pismo b. Polskiego 
Zw iązku Ludowego. Szczegóły om awiam  dalej. Podobnie 
PSL-Lew ica, k tó ra  wobec w ielkiej aktyw ności PSL -P iast 
trac iła  stopniowo w pływ y na teren ie M ałopolski, dyspo­
now ała tylko jednym  pismem, „Przyjacielem  L udu” , bo­
rykającym  się z tym i sam ym i trudnościam i, k tóre nękały
większość pism  ludowych. Ja k  stw ierdziła sam a redakcja 
jedynie „dochody z ogłoszeń i nadw yżka z p renum era ty  
am erykańskiej [płatnej w dolarach, a więc dającej w y­
dawcom „tw ardy”, nie dew aluujący się pieniądz — A.P.] 
pozw alają na w iązanie końca z końcem ” 63. „Przyjaciel 
L udu” ukazyw ał się w  m aksym alnym  nakładzie 10 tys. 
e g z .84 Jeszcze skrom niej przedstaw iała się działalność 
prasow a Radykalnego Stronictw a Chłopskiego. „Jedność 
Chłopska” pierw sze pismo tej p a rtii ukazało się w  W ar­
szawie, w  pierw szych dniach stycznia 1920 r. Początkowo 
wydaw cą był Tomasz Dąbal, k tó ry  po m iesiącu podpisy­
w ał pismo już razem  z ks. E. Okoniem. Było to w ydaw ­
nictw o bardzo skrom ne, choć jako  jedno z nielicznych 
pism  ludow ych zamieszczało rycinę (na pierwszej ko­
lumnie) i z tej racji nosiło podty tu ł „tygodnik ilustrow a­
n y ”. Ogrom na większość m ateriałów  zamieszczanych 
w  „Jedności" pochodziła spod piór jej wydawców i re ­
daktorów  zarazem . Latem  1920 r. doszło do zerw ania 
stosunków politycznych m iędzy ks. Okoniem a Dąbalem, 
k tó ry  wychodząc z RSCh, jako fundator pisma pozbawił 
partię  jej jedynego organu. Dopiero w  końcu w rześnia 
tegoż roku ks. Okoń zdobył się na zorganizowanie nowe­
go w ydaw nictw a, którego był redaktorem  i właścicielem. 
„Chłopska Spraw a”, jak  głosił podty tu ł „tygodnik poli­
tyczny chłopski” , ukazyw ała się n ieregularnie: np.
w  1922 r. w ydrukow ano ty lko  10 num erów  pism a, 
w  większości w ypełnianego m ateriałam i au torstw a ks. 
Okonia. Finanse „Chłopskiej Spraw y” opierały się na 
funduszach, k tórym i dysponował w ydaw ca jako poseł i na 
ofiarności jego zwolenników. Toteż nic dziwnego, że pis­
m o ukazyw ało się właściwie od przypadku do przypadku 
i bodaj, że częste były  takie sytuacje, jak  p rzy  d ruku n u -
63 „P rzyjaciel L u du”, nr 1, 211921.
64 W AP K raków , S tarostw o G rodzkie K rakow skie, t. 76.
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m eru  pierwszego w  1922 r., gdy w ydanie pism a zostało 
um ożliwione tylko dzięki zebraniu „przez k ilku chło­
pów ” sum y 70 tys. m k s5. T rudny do ustalen ia nakład 
„Chłopskiej Spraw y” nie przekraczał zapewne w oma­
w ianym  okresie k ilku tysięcy egzem plarzy.
Obok tych  partii znanych z udziału w w yborach do 
Sejm u Ustawodawczego, posiadających (poza RSCh) bo­
gatą  tradycję  i działających na  ziemiach etnograficznie 
polskich, istn iały  jeszcze dwa ośrodki polityczne, k tórych 
założenia program ow e pozw alają zaliczyć je do ruchu 
ludowego. Jednym  z nich był Związek Rad Ludowych 
ukonstytuow any 11 m aja  1921 r. w  Lublinie na zjeździe 
przedstaw icieli terenow ych Rad Ludowych, instancji po­
w oływ anych do życia przez Towarzystwo S traży Kreso­
w ej w  latach  1919— 1920 na terenach  wschodnich Rze­
czypospolitej. TSK uw ażane było przez PSL-W yzwolenie 
za organizację o zbliżonych poglądach i w  prasie PSL 
w ielokrotnie w yrażano się z w ielką przychylnością o w y­
daw nictw ach Straży. Rady Ludowe W ileńszczyzny b ra ły  
udział w  w yborach do Sejm u W ileńskiego i odniosły 
w  czasie n ich  poważny sukces zdobywając na terenie wsi 
najw ięcej głosów (ok. 37 tys.) spośród w szystkich uczest­
niczących w  w yborach stronnictw . W ięcej niż łącznie zdo­
by ły  lis ty  PSL -P iast i Polskiego Związku Ludowego „Od­
rodzenie”. Rady Ludowe uzyskały tu  29 m andatów  (na 
106) i sta ły  się po endeckim  C entralnym  Kom itecie W y­
borczym  najsilniejszym  ugrupowaniem . ZRL stara ł się 
też o rozszerzenie zasięgu swych wpływów na W ielkopol­
ską. Zjazd, k tó ry  odbył się w  czerwcu 1922 r. w  W arsza­
wie, stw ierdził opanowanie przez Związek ludności w iej­
skiej województw  wołyńskiego, nowogródzkiego i poles­
kiego, bardzo silne w pływ y w  województwie w ileńskim , 
rozpoczęcie działalności w  województwach: lubelskim ,
05 „Chłopska Sprawa”, nr 1, 12 II 1922.
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białostockim  i poznańsk im 86. P rogram  ZRL uchw alony 
na tym  zjeździe w ykazyw ał dużą zbieżność z postulatam i 
program ow ym i PSL-W yzwolenie. Tym  bardziej związek 
między obu partiam i mógł być bliższy, że w lu tym  na­
stąpił w  ZRL rozłam  w  w yniku którego część działaczy 
na czele z Adamem Uziębłą przeszła do PSL -P iast. 
W 1922 r. ZRL w ydaw ał dw a tygodniki —- „Jedność L u­
dową” w Lublinie i „Polskę Ludow ą” w  Grodnie. Zasię­
gu i nakładów  tych w ydaw nictw  nie udało mi się ustalić. 
W arto, uzupełniając inform acje o ZRL dodać, że w  każ­
dym  razie ich lubelski ośrodek znajdow ał się pod silny­
mi w pływ am i Organizacji M łodzieży Narodowej i g rupy 
politycznej, znanej później jako Związek N apraw y Rze­
czypospolitej.
Drugim  z tych  ośrodków był Polski Związek Ludowy, 
k tó ry  jak m ożna sądzić pow stał nie bez w pływ u kon­
taktów  jakie na teren ie W ileńszczyzny, gdzie działał, po­
siadało już „Z aranie” 67. 19 grudnia 1919 r. ukazał się 
w  W ilnie pierw szy num er tygodnika „G azeta Ludow a” 
z podtytułem  „pismo polskiego ludu wiejskiego na L it­
w ie” . W ydawcą pism a „z upoważnienia Polskiego Związ­
ku Ludowego na L itw ie” był S tefan Mickiewicz, a re ­
daktorem  Ludw ik Chom iński (m. in. w ydaw ca publikacji 
masońskich). Na zjeździe PZL, k tó ry  odbył się w  W ilnie 
w dniach 14— 15 lutego 1920 r., na k tó rym  uchwalono 
dodanie do nazwy partii i ty tu łu  pism a słowa „Odrodze­
n ie” , obecni byli przedstaw iciele PSL-W yzw olenie (m. in. 
Błażej S tolarski, Irena Kosmowska) oraz Józefat Błys- 
kosz, członek PSL -Piast. Czołową rolę na nim  odegrał 
Stolarski. P rogram  PZL (uchw alony na tym że zjeździe) 
był bliski PSL-W yzwolenie. Związki z tym  stronnictw em  
zostały jeszcze silniej podkreślone gdy 20 lu tego 1920 r.
05 „Polska L udow a” (Grodno), nr 5, 11 VI 1922.
67 W. S tankiew icz, op. cit.,  s. 295.
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K ongres PSL-W yzwolenie zatw ierdził u trzym anie stałej 
łączności z PZL, a delegat Zw iązku m iał uczestniczyć 
w  pracach ZG PSL-W yzwolenie. W okresie kam panii 
wyborczej do Sejm u Ziemi W ileńskiej, PSL-W yzwolenie 
ponownie w yraziło chęć ścisłej w spółpracy z działaczami 
w ileńskim i i zadeklarow ało się jako zw olennik połączenia 
obu organizacji. ZG- stronnictw a obradujący  w dniach 8— 
9 grudnia 1921 r. stw ierdził w  uchwale, że PZL jest 
„b ra tn ią  organizacją ludową, stanow iącą jedną całość 
z Polskim  Stronnictw em  Ludow ym  W yzwolenie, lecz 
działającą autonom icznie na Ziemi W ileńskiej” 68. Odby­
w ający się dwa dni później zjazd PZL zachował większą 
wstrzemięźliwość, uchw alając wniosek odraczający spra­
wę ew entualnego zjednoczenia do m om entu gdy Ziemia 
W ileńska zostanie przyłączona do P o lsk i69. W PZL ist­
n iały  bowiem rozbieżności w  tej spraw ie. W w yborach 
PZL zdobył ok. 21 tys. głosów, nieznacznie ustępując liś­
cie PSL -Piast. W czasie głosowania sejmowego za przy­
łączeniem  W ileńszczyzny do Polski, czyli nad najw aż­
niejszą spraw ą jaka m iała stanąć przed Sejm em  W ileń­
skim, posłowie PZL rozbili swoje głosy. Trzech spośród 
dziewięciu, a m. in. S. M ickiewicz głosowało za u trzy ­
m aniem  autonom ii. Pozostali w raz z posłam i PSL -P iast 
głosowali za wnioskiem  o przyłączeniu z tym  zastrzeże­
niem, że stanowisko to spowodowane jest sy tuacją  m ię­
dzynarodow ą a nie negowaniem  odrębności Ziem i W ileń­
skiej. G rupa M ickiewicza w ystępow ała z program em  
zdecydowanie separatystycznym . Latem  1922 r. rozbiło to 
ostatecznie Związek. G rupa M ickiewicza nie uznała de­
cyzji zjazdu partii z dnia 25 czerwca o połączeniu z PSL - 
-W yzwolenie. Na zjeździe tym  postanowiono zmienić na­
zwę pism a na „W yzw olenie-Odrodzenie” i pod takim  ty -
63 „W yzw olenie”, nr 51, 18X11 1921.
69 „W yzw olenie”, nr 52, 25 X I I 1921.
tu łem  ukazyw ało się ono jeszcze przez dwa miesiące, do 
chw ili zawieszenia tygodnika przez władze adm inistracyj­
ne za opublikow anie a rtyku łu  atakującego ZL-N i W. 
K orfantego. „G azeta Ludow a” przez cały okres istn ienia 
m iała charak ter pism a regionalnego i sądząc po zamiesz­
czanych w niej korespondencjach, docierała poza W ileń- 
szczyzną także na  teren  w ojew ództw a nowogródzkiego. 
Nakładu nie udało m i się ustalić.
2. K A M PA N IA  W YBORCZA 1922 r.
Jeżeli za datę graniczną, wyznaczającą początek kam ­
panii wyborczej, przyjąć lipiec 1922 r. (ordynacja została 
uchw alona przez Sejm  Ustawodawczy 28 lipca) to po­
szczególne stronnictw a w ystępujące z program em  ludo­
w ym  dysponowały w  tym  czasie ilością pism  podaną 
w tab. 11 70.
T a b e l a  11
Stronnictw o Ilość pism
P S L -P iast 12
P SL -W yzw olenie 2
P SL -L ew ica 1
RSCh 1
Zw. Rad. Ludow ych 2
Razem 18
Osiem spośród nich wychodziło na terenach  w oje­
wództw centralnych , sześć w  b. zaborze austriackim , dwa 
w  b. zaborze pruskim  i dw a na tzw. K resach W schod­
nich. Prawdopodobnie jedno tylko („P iast”) a najw yżej
70 Bez m iesięczn ik ów  „O gniw o” i „P olityka” oraz „Gońca 
W ielkopolsk iego”, a licząc jako osobne ty tu ły  k ielecką i lubelską  
m utacją „W oli L udu”.
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dw a (także i „W yzwolenie”) ukazyw ały  się norm aln ie  
w  nakładzie ok. 20 tys. egz. N akład pozostałych w ahał się 
od kilku  do 10— 12 tys. egz.
Przytoczona tabela 11 ilu stru je  dysproporcje m iędzy 
stronnictw am i ludow ym i w możliwościach w ykorzysta­
nia prasy  w  działalności agitacyjnej i propagandowej. 
.Szczególnie uderzający jest fak t nieposiadania przez 
PSL-W yzwolenie pism  lokalnych na teren ie b. K ongre­
sówki, gdzie miało ono najw iększe wpływy, najliczniejszą 
i najlepiej rozbudow aną organizację. Akcja prasow a była 
tym  bardziej potrzebna, że stronnictw o to zgłosiło lis ty  
we wszystkich w ojewództwach poza m. st. W arszawą, 
pom orskim  i śląskim. W w yniku w ytężonej działalności, 
na przełom ie października i listopada, w  przededniu  w y­
borów wyznaczonych na 5 listopada (do Sejm u) i 12 listo­
pada (do Senatu) PSL-W yzwolenie posiadało do sw ej 
dyspozycji już 8 w ydaw nictw  periodycznych.
Jeszcze na początku sierpnia, po bardzo krótkiej p rzer­
wie, reaktyw ow ano zawieszony przez w ładze tygodnik 
w ileński w ydając go pod nazwą „W yzwolenie L udu”. 
Jako  wydaw ca i redak to r podpisyw ał wydaw nictwo Syl­
w ester W ojewódzki. Radę redakcyjną pod przew odnic­
tw em  L. Chomińskiego tw orzyło ośmiu działaczy, jedno­
cześnie najaktyw niejszych autorów  „W yzwolenia L udu” . 
Nie udało mi się ustalić czy tylko w okresie wyborczym, 
czy też system atycznie, „W yzwolenie L udu” ukazyw ało 
się w  edycji b ia ło ru sk ie j71. Był to pierw szy przypadek 
w  historii ruchu ludowego w ydaw ania pisma w języku 
k tó re jś z m niejszości narodow ych. D ecyzja edytorów  nie 
była dziw na — wsie wojew ództw a wileńskiego i nowo­
gródzkiego, na k tóre rozciągały się w pływ y PSL-W yzwo­
lenie, zamieszkiwali w  znacznym  odsetku Białorusini 
a  w w ileńskiej organizacji PSL-W yzwolenie kandydow ało
71 „W yzwolenie”, nr 43, z 22 X  1922.
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na posłów i odgrywało niem ałą rolę w  stronnictw ie w ie­
lu  działaczy, o k tó rych  M. Rataj pisał jako o „pół-Poła- 
kach —  pół-B iałorusinach” 72. We w rześniu, grupa S. 
Mickiewicza, reaktyw ow ała PZL Odrodzenie i, pod daw ­
ną nazwą, tygodnik, k tó ry  ukazyw ał się tylko w okresie 
kam panii wyborczej.
O ile „W yzwolenie L udu” wyszło jako kontynuacja 
pism a party jnego o ty le chronologicznie rzecz biorąc 
drugie w ydaw nictw o utworzone w okresie kam panii w y­
borczej nawiązyw ało do pisma pozbawionego uprzednio 
w yraźnego oblicza politycznego. 27 sierpnia w  Rypinie, 
głównym  mieście okręgu, k tó ry  w  w yborach 1919 r. p rzy­
sporzył PSL-W yzwolenie znaczną ilość głosów, ukazał się 
tygodnik „Głos W yzwolenia daw niej Ziemia D obrzyń­
ska” . Jako  w ydaw ca „Głos W yzwolenia” podpisywał Za­
rząd Pow iatow y PSL-W yzwolenie a redaktorem  został 
nauczyciel z Rypina Stanisław  Sokalski, kandydujący  na 
czw artym  m iejscu w tym  okręgu na liście stronnictw a. 
Pisem ko nosiło charak te r doraźny, przeznaczone było ty l­
ko na użytek  kam panii wyborczej. Nie posiadało w łasne­
go grona autorskiego i posługiwało się m ateriałam i nade­
słanym i z W arszawy oraz przedrukam i z „W yzwolenia”. 
W iększą część pisma w ypełniały a rtyku ły  relacjonujące 
program  stronnictw a, inform acje o przebiegu kam panii 
w yborczej na teren ie okręgu, wskazówki dotyczące w y­
borów.
25 w rześnia 1922 r. w  Zamościu ukazał się pierw szy 
num er n ieregularnie wydaw anego pism a pt. „Głos W y­
zwolenia powiatów zamojskiego, tomaszowskiego i biłgo­
rajskiego” . Pow iaty  te tw orzyły  jeden okręg wyborczy. 
Jako redak tor podpisyw ał „Głos W yzwolenia” M aksy­
m ilian M alinowski, czołowy kandydat z lis ty  PSL-W y­
zwolenie w  tym że okręgu. W ydawcam i pism a byli: P io tr
72 M. Rataj, P am ię tn ik i ,  W arszawa 1966, s. 463.
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Zubowicz, kandydat na senatora i daw ny wydaw ca „Ga­
zety  Zam ojskiej” oraz ZG PSL-W yzwolenie i Zarząd 
Okręgowy w Zamościu. D rugi num er ukazał się dopiero 
25 października, a następne dwa w  trzydniow ych odstę­
pach — 28 października i 1 listopada. Pismo miało, tak 
jak  poprzednio wym ienione, charak ter w yborczy i nie za­
w ierało żadnych artyku łów  czy inform acji nie wiążących 
się z przebiegiem  kam panii propagandow ej. O statnie dwa 
num ery  były poświęcone wyłącznie spraw om  wyborów do 
Sejm u (pierwszy) i do Senatu  (drugi). Ostrze bardzo licz­
nych polem ik kierow ane było przeciw ko RSCh i ZL-N. 
Pismo posiadało w łasny zespół autorski (obok M alinow­
skiego artyku ły  podpisywali m. in. P io tr Zubowicz oraz 
Stanisław  Dejworek).
15 października w  Siedlcach wyszedł pierw szy num er 
tygodnika pt. „W yzwolenie Ludu Podlaskiego” , w ydaw a­
nego pod firm ą ZG PSL-W yzwolenie. R edaktorem  na­
czelnym  był Andrzej Tarnow ski. Pism o to ukazało się ja ­
ko bezpośrednia replika na now y tygodnik w ydaw any tu  
we w rześniu przez PSL -P iast —  „Podlaskie Nowiny W y­
borcze” . „W yzwolenie Ludu Podlaskiego” nie odbiegało 
charakterem  od pism  z Rypina i Zamościa. Praw dopodob­
nie także dwa następne pism a PSL-W yzwolenie: „T rójka” 
(Radomsko) i „Niech Żyje Polska Ludow a” (Lublin), k tó­
rych egzem plarzy nie udało mi się odnaleźć7S, były, je ­
żeli nie w  treści to w  form ie, zbliżone do pozostałych.
Poza tygodnikiem  wileńskim , żadne z nich nie prze­
trw ało dłużej niż w ym agały tego potrzeby stronnictw a 
w okresie wyborczym  — po dniu 5 listopada już nie w y­
chodziły. W ydaje się, że akcja ta  kierow ana była cen tra l­
nie, o czym może świadczyć fak t sygnowania przez ZG 
dwóch spośród trzech odnalezionych pism. Finansow ane 
były  najpraw dopodobniej z party jnych  funduszy w ybor­
73 Inform acja w g  „W yzw olenie”, nr 43, 22 X 1922.
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czych i dotacji zainteresow anych kandydatów  na posłów. 
N akładu w żadnym  przypadku nie udało mi się ustalić.
„W yzwolenie” w  num erze z 10 w rześnia podało in for­
m ację, że stronnictw o powołało do życia w  Choczni (pow. 
W adowice) nowe pismo, tygodnik „Chłopski S ztandar”. 
W rzeczywistości pismo pod tym  tytułem , którego pierw ­
szy num er ukazał się 3 września, zostało założone z ini­
c ja tyw y  i za pieniądze g rupy działaczy skupionej wokół 
Józefa Putka, secesjonistów z PSL-Lew icy. Zgodnie 
z tym  „Chłopski Sztandar” nosił początkowo podty tu ł 
„organ Lewicy Polskiego S tronnictw a Ludowego”. Rozbi­
cie PSL-Lew icy zostało dokonane na tle  rozbieżności 
w  spraw ie k ierunku sojuszów wyborczych. J. S tapiński 
zdecydował się na pe rtrak tac je  z PSL -P iast a przeciw ko 
ich  rezultatow i, k tórym  było uzgodnienie w ystąpienia 
w  w yborach na wspólnej liście, zaprotestow ała część dzia­
łaczy. Na tydzień przed zaplanow anym  K ongresem  stron ­
nictw a grupa ta  postanow iła utw orzyć „polityczne sto­
w arzyszenie pod nazwą Chłopskie Towarzystwo W ydaw­
nicze” 74. Na K ongresie (27 VIII) doszło do rozłamu. Na 
czele g rupy secesjonistów obok P u tka  stanęli: Józef Sa- 
nojca, Tomasz Sejb i Stanisław  Szczepański, k tórzy 
z w łasnych funduszy sfinansow ali nowe wydaw nictwo. 
W pierw szym  num erze „Chłopskiego S z tandaru” ogłoszo­
no zapisy do wspomnianego już ChTW. Wpisowe w yno­
siło 100 mk, a roczna składka 2 tys. mk. Była to więc 
in sty tucja  oparta  na odm iennych zasadach niż inne przed­
sięw zięcia edytorskie w ruchu ludow ym  opierające się 
na zasadach spółdzielczych lub spółek akcyjnych. ChTW 
zostało po roku zlikwidowane nie uzyskaw szy zgody 
władz adm inistracyjnych na rejestrację. Jako redaktor 
i wydawca (w im ieniu ChTW) podpisywał pismo J. Pu-
74 J. Putek , Bracia ludowcy!,  Chłopski Sztandar, nr 1, 3 IX
1922.
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tek, a  redaktorem  odpowiedzialnym  był J. Sanojca. Zes­
pół autorski oprócz obu redaktorów  składał się z b. dzia­
łaczy PSL-Lew icy (S. Szczepański, Józef Kaźm ierczak, 
T. Sejb, M. Janik). G rupa P u tka  aczkolwiek form alnie 
do PSL-W yzwolenie p rzystąp iła  dopiero w  m arcu 1923 r. 
zaw arła z nim  porozum ienie wyborcze i swoich kandy­
datów  w ystaw iła w  okręgach m ałopolskich na listę  n r  3 
(PSL-W yzwolenie). W okresie kam panii wyborczej nakład 
wynosił ok. 10 tys. egz. 75 Pismo przez cały czas samo­
dzielnego istnienia, tzn. do 1927 r., drukow ane było 
w Krakowie.
Także PSL -Piast, m imo posiadania już stosunkowo 
znacznej ilości w ydaw nictw , w  okresie wyborczym  roz­
począł w ydaw ać jeszcze jedno przynajm niej pismo — 
Wspomniane już „Podlaskie Nowiny W yborcze” ukazu­
jące się w Siedlcach pod redakcją A leksandra N iedbal- 
skiego i Józefa Grudzińskiego. Ukazało się 9 num erów  
tego pism a a osta tn i wyszedł 5 listopada, w dniu w y­
borów. R eaktyw ow ano też 3 w rześnia czasowo zawieszo­
ny  „Polski L ud” w Tarnow ie pod redakcją M acieja Czu­
ły, etatowego pracow nika Oddziału Organizacyjnego 
w  K rakow ie i publicysty  „P iasta”. Pismo wznowione zo­
stało ty lko na okres kam panii wyborczej a ponieważ jed­
nak  — jak  oświadczyli w ydaw cy — potrafiło  sobie „za 
tak  kró tk i czas zdobyć pokaźną ilość czytelników, zam ie­
rzam y wydaw ać pismo także po w yborach” 76. Nie udało 
m i się znaleźć potw ierdzenia dla relacji H enryka Dzen- 
dzla, że PSL -P iast w ydaw ał w  okresie wyborczym  we 
Lwowie dziennik pt. „K urier Ludow y” 77.
W trakcie trw ania  kam panii wyborczej PSL -P iast po-
75 S. Szczepański, N iezapom niane czasy,  „Chłopski S ztan ­
dar”, nr 37, 9 IX  1923.
7C „Lud P o lsk i”, nr 13, 19 X I 1922.
77 H. D zendzel, N asza prasa i j e j  ludzie,  „Z ielony Sztandar”, 
nr 20, 1948 r.
11 — P ra sa  p o lity czn a
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zyskał dla siebie ukazujące się trzy  razy  w tygodniu, 
w  Czersku na Pom orzu, lokalne pismo pt. „Głos L udu”. 
W ydawcą „Głosu L udu” był Antoni Zemke kandydu­
jący w  w yborach z lis ty  piastow skiej. Pismo to założone 
w  lu tym  1922 r. początkowo, jak  oceniała je „Gazeta 
G rudziądzka” —  „w strzym uje się od generalnego ataku  
na nasze stronnictw o” 78. W istocie. Obok artykułów  a ta ­
kujących niektóre posunięcia działaczy PSL -Piast, za­
mieszczano tam  także wypowiedzi I. Brejskiego. W lip- 
cu po raz pierwszy, a później coraz częściej, zaczęły po­
jaw iać się w  „Głosie L udu” w ystąpienia redaktora  na­
czelnego „G azety G rudziądzkiej” — R. W asilewskiego. 
We w rześniu i październiku obok problem atyki politycz­
nej, rzadkiej w  pierw szym  okresie istnienia pisma, za­
czyna „Głos L udu” poświęcać stosunkowo sporo m iejsca 
spraw om  organizacyjnym  PSL -Piast, publikuje pokaźną 
ilość m ateriałów  wyborczych i program owych. Znaczną 
część z nich stanow iły przedruki z „G azety G rudziądz­
k ie j”. Związek z PSL -P iast nie został potw ierdzony ani 
w  podtytule pisma, ani redakcja nie złożyła form alnej 
deklaracji, de facto jednak, przynajm niej w  okresie w y­
borów, „Głos L udu” poparł w  pełni lis ty  stronnictw a 
i propagował jego platform ę wyborczą. Pism o m iało cha­
rak te r  lokalny i w ydaw ane było w  nakładzie ok. 7 tys. 
e g z .79
W 1922 r. na łam ach „Gońca W ielkopolskiego” nastą­
piło w yraźne zwiększenie się ilości artyku łów  w prost de­
k laru jących  poparcie dla PSL -Piast. Obok częstych już 
przedtem  przedruków  z „K uriera Lwowskiego” pojaw iać 
się zaczęły przedruki z „G azety G rudziądzkiej” i spe­
cjaln ie dla „Gońca” pisane a rty k u ły  niektórych czoło­
w ych działaczy piastowskich. W październiku „Goniec”
73 R. W asilew sk i, W alka  w ybo rcza ,  „Gazeta G rudziądzka”, 
nr 61, 27 V 1922.
78 R elacja R. W asilew sk iego  złożona autorow i 4 IX  1967.
163
zamieszczał już pełen  rep ertu a r m ateriałów  w ybor­
czych — slogany, hasła, odezwy Zarządu Okręgowego, 
lis ty  kandydatów . W ydawca dziennika, B. M ilski, nie 
pełnił żadnych funkcji we w ładzach lokalnych ani cen­
tra lnych  stronnictw a, by ł jednak praw dopodobnie jego 
członkiem  skoro wystawiono jego kandydaturę  na liście 
do Senatu. Bliższe kon tak ty  niż z działaczami wielkopol­
skim i u trzym yw ał Milski z grupą Dąbskiego i zespołem 
g rupującym  się wokół „K uriera  Lwowskiego” . W każ­
dym  razie publicyści „W łościanina” nie pisali do „Gońca” .
O ile w  PSL-W yzw olenie udało się podczas kam panii 
'wyborczej utrzym ać jednolite stanowisko w szystkich o r­
ganów prasow ych i przeszła ona bez pow ażniejszych roz­
bieżności w ew nętrznych o ty le  w  środow isku lwowskim  
P SL -P iast u jaw niły  się silne antagonizm y. Na początku 
w rześnia W. Jam polski i W. Czapczyński, w spółredakto­
rzy  „Spraw y Ludow ej” w ystąpili przeciwko w ystaw ieniu 
J. B ryla jako kandydata z lis ty  stronnictw a. B ryl, rów­
nież podpisujący pismo jako członek kom itetu  redakcyj­
nego, p rzejął adresy prenum eratorów  i przeniósł lokal 
redakcji z budynku „K uriera  Lwowskiego” do nowego 
pomieszczenia, w  którym; mieścił się Zarząd Okręgowy. 
Spraw a szybko tra fiła  na posiedzenie ZG, k tó ry  wezwał 
obu głównych adw ersarzy — B ryla i Jam polskiego — do 
zaprzestania polem ik i czekania n a  w yrok sądu p a rty j­
nego. 13 października 1922 r. Jam polski, Czapczyński 
i faktycznie redagujący  „Spraw ę Ludow ą” Ignacy K ar- 
dasz ogłosili w ystąpienie z redakcji. Zarząd Główny w y­
znaczył w  osobie M. R ata ja  „specjalnego delegata i peł­
nom ocnika” 80, k tó ry  w  im ieniu ZG podpisywał pismo 
jako  wydawca. Jednak  „K urier Lw ow ski” , finansowo cał­
kowicie niezależny od partii, a redagow any przez Jam ­
polskiego, zachował swoją pozycję. Posunięto się naw et
80 „Sprawa Ludowa”, nr 41, 15 X  1922.
u*
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tak  daleko, że wezwano do głosowania w  okręgu lwow­
skim, w  k tó rym  kandydow ał Bryl, na listę sejm ową PPS; 
w pozostałych okręgach w edle uznania na listy  PSL -P iast 
lub  PSL-W yzwolenie. W głosowaniu do Senatu  poparto 
listę piastowską, na k tórej figurowało nazwisko jednego 
z wydawców „K urie ra” B. W ysłoucha81. K onflikt ten, 
k tó ry  z personalnego zm ienił się w w yraźnie polityczny, 
sta ł się, jak  to  m iały  pokazać najbliższe miesiące, frag ­
m entem  szerszego starcia w ew nętrznego w PSL -Piast, 
k tóre zakończyło się secesją dużej grupy świeżo w ybra­
nych posłów. Nie ulega wątpliwości, że zatarg  w płynął 
u jem nie na możliwość pełnego w ykorzystania lwowskich 
pism  PSL -P iast w czasie wyborów. Pochłonął dużo czasu 
i wym agał znacznego nakładu pracy  zarów no ze strony  
zaangażowanych w  nim  działaczy jak  i instancji p a rty j­
nych. W prowadził też zapewne zamieszanie w  opinii w y­
borców.
Inne partie  ludowe nie m iały tych problem ów — 
każda z nich (PSL-Lewica, RSCh, ZRL) dysponowała 
pism am i kierow anym i bezpośrednio przez ośrodek cen­
tralny .
Zasięg zm ian ilu s tru je  tab. 12 podająca ilość pism 
ludow ych w 1922 r . 82
W ysiłek wydaw niczy nie sprow adzał się do zakła­
dania nowych pism. Pow ażniejsze bodaj znaczenie, może 
poza PSL-W yzwolenie, k tó re  na okres kam panii w ybor­
czej zdecydowało się na „zdecentralizow anie” agitacji 
prasow ej, posiadało rozszćrzenie kolportażu w ydaw nictw  
już istniejących. Nie ulega wątpliwości, że nakłady  
wszystkich pism  ludow ych uległy w  tym  czasie podwyż­
szeniu. B rak m ateriałów  uniem ożliwia jednak szczegóło-
81 W. Jfam polski], K a ż d y  d o b ry  o b yw a te l ,  „K urier L w ow sk i”, 
nr 249 , 4 XI 1922.
82 Ł ącznie z „Gońcem  W ielkopolsk im ” a bez m iesięczn ik ów  
„P olityk a” i „O gniw o”.
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T a b e l a  12
Stronnictw o L ipiec Październik G rudzień
P SL -P iast 12 15 14
P SL -W yzw olenie 2 8 3
P SL -L ew ica 1 1 1
RSCh 1 1 1
ZRL 2 2 2
PZL-O drodzenie — 1 1
Razem 18 28 22
we przedstaw ienie tej spraw y. Różnica m iędzy nakłada­
mi „w yborczym i” a „norm alnym i” mogła być, jak świad­
czy przykład „Chłopskiego Sztandaru” 83, naw et wielo­
krotna. W „Gazecie G rudziądzkiej” nakład  wzrósł o ok, 
25% (z 8 tys. na  10 tys. egz.), LTW planow ało podnie­
sienie nakładu „P iasta” także o ok. 25% (o 5 tys. egz. 
przy nakładzie wyjściow ym  ok. 20 tys.). W „Piaście” 
a praw dopodobnie i w  innych przypadkach dodatkow e 
egzem plarze przew idyw ane były  do kolportażu darm o­
wego.
Szacunki nakładów jednorazow ych globalnych (w okre­
sie kam panii wyborczej) nie mogą się opierać na zesta­
wieniach nakładów  poszczególnych pism, gdyż dane tego 
rodzaju udało mi się uzyskać tylko dla bardzo nielicz­
nych tytułów . Nie we w szystkich też przypadkach zna­
na m i jest w yjściow a wysokość nakładów . Można w szak­
że, na  podstaw ie istniejących w yryw kow ych danych 
i oceny zasięgu geograficznego pism  w ynikającego z ana­
lizy zawartości czy n iek tórych  wypowiedzi na ich łam ach,
83 W okresie w yborów  nakład w yn osił ok. 10 tys. egz. (patrz 
przyp. nr 75). W styczn iu  1923 <r. zaś w yn osił 2,3— 2,4 tys. egz. 




podzielić w szystkie pism a ludowe om aw ianych partii na 
k ilka grup w  zależności od ilości kolportow anych egzem ­
plarzy. Dane, k tó re  przytaczam  w  tab. 13 są więc w y­
nikiem  przypuszczenia i dać mogą ty lko najogólniejszą 
wskazówkę dla oceny rozm iarów  produkcji prasow ej pa r­
tii chłopskich.
Jeśli szacunek ten  uznać za praw dopodobny w ynika­
łoby zeń, że dolna granica globalnego, jednorazowego 
nakładu w szystkich pism  ludow ych wynosiła ok. 200 tys. 
egz., a górną w yznaczałaby cyfra  dwa razy większa 
(400 tys.). Wobec uzyskania przez te  stronnictw a łącznie 
ok. 2 300 tys. głosów 84 otrzym alibyśm y od 5 (przy gór­
nej granicy nakładu) do 10 (przy dolnej) wyborców na 
1 egz. pism.
U kład geograficzny m iejsc w ydaw ania pism  (przy 
posługiw aniu się ogólnym  pojęciem  tzw. dzielnicy rów ­
nający  się zasięgowi rozpowszechniania) w skazuje na 
znaczne dysproporcje m iędzy poszczególnymi rejonam i 
k ra ju  (tab. 14).
N aw et obie najw iększe partie  chłopskie w ydaw ały  
osobne pism a nie dla w szystkich dzielnic Polski. PSL - 
-P iast nie posiadał własnego organu prasow ego w wo­
jew ództw ach wschodnich (poza b. zaborem  austriackim ), 
PSL-W yzwolenie nie m iało żadnego pism a w b. zaborze 
pruskim , na teren  zaś Galicji weszło tylko dzięki secesji
84 P oszczególne stronnictw a uzyskały  następującą liczbę g ło ­
sów:
P S L -P ia s t 1 132 962
P S L -W yzw olen ie 952 022
P S L -L ew ica 60 338
ChSR 127 006
ZSL 39 792
P Z L  „ O d ro d zen ie” 5 623
T e i w szy stk ie  inne dane dotyczące w yn ik ów  w yborów  1922 r. 
w g K. R zepecki, S e jm  i S en a t 1922—1928.
D zielnica Ilość pism
N akład  
szacunkow y  
(w  tys.)
w oj. centralne 14 100—190
b. zabór austriacki 7 65—120
b. zabór pruski 4 25— 50
w oj. w schodnie 3 15— 35
z PSL-Lewicy. Pozostałe, m niejsze partie  m usiały jed­
nym  — dwoma w ydaw nictw am i zaspokoić potrzeby 
w szystkich okręgów, w  k tórych  w ystaw iały  w łasne listy  
wyborcze.
Porów nanie zasięgu oddziaływania prasy  stronnictw  
ludowych z w ynikam i wyborów, zarówno w  skali ogólno­
polskiej jak  w  poszczególnych okręgach, pozw ala na w y­
sunięcie pew nych wniosków o charakterze w pływ u prasy 
ludow ej na opinię wyborców. Zbyt wiele jest wszelako 
luk  dokum entacyjnych aby na  podstaw ie przykładów  
przytoczonych w  tab. 14 ferować oceny ogólne i s tw ier­
dzenia nie dyskusyjne. M ają one raczej znaczenie jako 
zasygnalizowanie pew nych zagadnień, m oim  zdaniem  do­
syć w ażnych w  pracach nad h istorią  prasy, niż am bicję 
do trak tow ania  ich jako wnioski ogólne. Ponadto w  w y­
borach 1922 z uwagi na zachowanie w arunków  stosunko­
wo swobodnej g ry  politycznej i objęcie ak tem  głosowa­
nia w szystkich ziem polskich (oba te w arunki nie w ystę­
pow ały jednocześnie ani przedtem  w 1919 r., ani później 
w  latach 1928, 1930, 1935 i 1938) można nie ty lko n a j­
pełniej prześledzić rzeczyw istą geografię polityczną Pol­
ski, ale także kusić się o przedstaw ienie m etod i form  
w alki w yborczej, w  tym  przypadku użyteczności dla niej 
w ydaw nictw  prasow ych.
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Pozostając, ty lko  w  kontekście om aw ianych tu  partii 
chłopskich, ogólne w yniki wyborów pozw alają stwierdzić, 
że ilość zebranych głosów tylko w  podsum ow aniach glo­
balnych odpowiada sile p rasy  danego stronnictw a. P a r­
tie cieszące się najw iększym  poparciem  wyborców były  
jednocześnie partiam i posiadającym i do dyspozycji n a j­
większą liczbę pism. Zw raca jednak uwagę, że np. PSL - 
-P iast, którego lis ty  zostały poparte przez ok. 1 130 tys. 
głosujących m iał na swoje usługi 15 pism  a RSCh, zy­
skując ok. 130 tys. głosów dysponowało ty lko jednym  
pismem. P rzy jm ując w edle przedstaw ionego szacunku 
globalne, jednorazow e nakłady tych pism  otrzym am y, że 
w  przypadku PSL -P iast na jeden egzem plarz pism a przy­
padało od 5 (górna granica nakładów) do 10 (dolna gra­
nica) wyborców, zaś w  RSCh odpowiednio od 6 do 13. 
Posługując się dalej takim  porównaniem  okaże się, że 
najm niejszy  nakład pism  w stosunku do wielkości elek­
to ra tu  posiadało PSL-W yzwolenie, w  k tó rym  proporcja 
powyższa ksz ta łtu je  się jak  1 : 15 (dolna granica) lub  1 : 9 
(górna granica). W stronnictw ach, k tóre zdobyły najm niej 
głosów zasięg kolportażu p rasy  zbliżał się do zasięgu 
wpływów całej partii.
P rzy  analizie w yników  głosowania w  n iektórych okrę­
gach okazuje się, że dochodziło naw et do sytuacji od­
w rotnej —- zasięg oddziaływ ania p rasy  był w iększy niż 
ilość osób popierających w  w yborach program  danej par­
tii. Tak było np. na teren ie  Pom orza gdzie P SL -P iast 
dysponowało dwoma pism am i — „G azetą G rudziądzką” 
i „Głosem L udu” o łącznym  nakładzie (wedle stosunko­
wo ścisłych danych) 15-—17 tys. egz. a zdobyło poparcie 
nieco ponad 10 tys. wyborców. W W ielkopolsce ta  sam a 
partia  posiadała dwa pism a —• tygodnik i dziennik — 
o praw dopodobnym  nakładzie od 15— 30 tys. i zdobyła 
ok. 50 tys. głosów. O kilka tysięcy głosów więcej przy­
niosły jej w ybory w  okręgach wojew ództw  wileńskiego
170
i nowogródzkiego gdzie nie posiadała w  ogóle własnego 
pisma. Okręg w yborczy n r  62 (lidzki), na teren ie  którego 
m ogła rozchodzić się część nakładu „W yzwolenia L udu” 
dał PSL-W yzwolenie i PSL -P iast łącznie ok. 85 tys. gło­
sów, podczas gdy okręgi n r  3 (siedlecki) i n r  4 (biel­
ski), W  których  obie partie  u tw orzyły specjalnie na 
okres w yborów  po jednym  piśmie, złożyły do u rn  nie­
całe 40 tys. głosów na te stronnictw a. W okręgu n r  40 
(cieszyński) gdzie ukazyw ał się tygodnik P SL -P iast w  na­
kładzie co najm niej 5 tys. egz. i to  tygodnik o długich 
tradycjach  i od kilku la t będący centralnym  ośrodkiem  
stronnictw a w  tym  rejonie, lista  piastow ska zdobyła za­
ledw ie 9,5 tys. głosów. Jeszcze raz odwołam się tu  do 
przykładu RSCh. Jego jedyny  organ — „Spraw a Chłop­
ska” — ukazał się w ciągu całego 1922 r. dziesięciokrotnie, 
p rzy  czym od lipca wyszło tylko 5 num erów  (5 VII, 6 VIII, 
3 IX, 24 IX  i 22 X). P rzy  tak  niesystem atycznej, naw et 
m ożna powiedzieć dorywczej, działalności prasow ej stron­
nictwo to zebrało dw ukrotnie więcej głosów niż PSL -Le- 
w ica posiadająca regu larn ie  ukazujący się tygodnik 
(„Przyjaciel L udu”). W w yborach 1919 r., w  okręgach 
5, 6 i 7 (rypiński, płocki, włocławski), gdzie nie ukazyw a­
ło się żadne lokalne wydawnictwo, jedyna tam  lista 
chłopska (PSL-W yzwolenie) uzyskała ok. 53 tys. głosów. 
W w yborach 1922 r., w  odpowiadającym  tam tym  powia­
tom  okręgach 9 i 10 (płocki, włocławski) obie lis ty  lu ­
dowe uzyskały ok. 48 tys. głosów przy  czym PSL-W yz­
wolenie w ydaw ać zaczęło tu  specjalnie na okres w yborczy 
tygodnik („Głos W yzwolenia” ukazujący się w  Rypinie).
Nasuwa się wniosek, że naw et bardzo w ytężona i po­
zornie znajdująca przychylny  oddźwięk, aktyw ność p ra ­
sowa nie zawsze była w  stanie przełam ać inercję poglą­
dów przew ażających w opinii publicznej. Tak w łaśnie 
w ydaw ała kształtow ać się sy tuacja  w  W ielkopolsce i na 
Pom orzu gdzie ciśnienie polityczne w yw ierane przez en­
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decję okazało się przeszkodą w prak tyce  nie do pokona­
nia. Podobnie w ypada ocenić próby prow adzenia agitacji 
wyborczej za pośrednictw em  prasy  także w  tych re jo ­
nach województw centralnych gdzie ZL-N, a ściślej rzecz 
biorąc koalicyjna lista  całej p raw icy  (Chrześcijańska Jed ­
ność Narodowa —  tzw. Chjena) posiadała dom inujące 
wpływy. Tak było w  okręgach kujaw skich i w  okręgu 
siedleckim.
Przeciw ieństw em  sytuacji w  tych  rejonach, ale po­
tw ierdzeniem  sądu o niew ielkiej roli p rasy  ludowej 
w  bezpośrednim  oddziaływ aniu na opinię wyborców, mo­
gą być także przykłady  z wojew ództw  .północno-wschod­
nich. Okazało się również, że trudności w ew nętrzne jakie 
przechodził lwowski ośrodek P SL -P iast nie w płynęły  
w  isto tny  sposób na decyzje wyborców tych rejonów, do 
k tórych  docierała „Spraw a Ludow a”. W iele okręgów, 
w  k tórych  partie  chłopskie posiadały rozbudow aną s tru k ­
tu rę  organizacyjną i bogate tradycje, grem ialnie poparło 
ich listy  mimo, że nie były  propagow ane przez specjalnie 
przygotow ane pisma, dostosowane w treści do rozwiązy­
w ania lokalnych czy regionalnych problem ów.
Na podstaw ie tych  rezultatów  m ożna sądzić, że tak  
jak  w  w ielu innych  przypadkach w ielokrotnie sygnali­
zowanych przez historyków  i socjologów zajm ujących 
się oddziaływaniem  prasy  na opinię p u b liczn ą85, prasa 
ludow a odegrała stosunkow o niew ielką rolę jako bezpo­
średnie narzędzie zdobywania now ych zw olenników dla 
partii chłopskich. W w ielu okręgach i powiatach, w  nie­
których partiach  i ośrodkach ruchu ludowego, prasa była 
raczej narzędziem  pomocniczym wobec akcji wiecowej,
85 Patrz np. H. C alvet, L a presse  contem poraine ,  P aris 1958, 
s. 220—221; J. K ayser, „L ’his torien  et la p resse” [w:] „R evue H is­
torique”, 1957, fasc. II, s. 300; H. Jabłoński, Opinia. Parlam ent.  
Prasa. W s tę p  do badań roli opinii p u b liczn e j  w  epoce ro zk w i tu  
kap ita lizm u,  W arszawa 1947, s. 248.
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ulotkow ej i agitacji dom okrążnej, choć przyw ódcy i dzia­
łacze nie szczędzili wysiłków aby, w  m iarę swych finan­
sowych i organizacyjnych możliwości, powiększyć sieć 
istniejących pism  bądź rozszerzyć zasięg oddziaływania 
już istniejących.
3. LATA  1923— 1926
W spomniałem  już o w ew nętrznych rozgryw kach jakie 
m iały  m iejsce w  łonie lwowskiego środowiska PSL -Piast. 
Doprowadziły one do poważnych zm ian w  redakcji „Spra­
w y L udow ej”, k tórą w listopadzie objął trzyosobowy ze­
spół — J. Pawłowski, J. B ryl i H. Dzendzel. Podpisywali 
oni tygodnik także jako wydawcy. „K urier Lw owski” 
w  praktyce stanął już poza stronnictw em . W styczniu 
1923 r. „P iast”, organ cen tralny  partii, pom inął go przy 
w yliczaniu pism  party jnych  86. Ostateczna decyzja zapa­
dła w lu tym : „Zarząd K lubu PSL na posiedzeniu w  dniu 
14 lutego 1923 r. powziął uchwałę, stw ierdzającą, że »Ku­
rie r  Lwowski« nie jest organem  stronnictw a” 87. Dziesięć 
dni później redakcja „K uriera” odpowiadając na uchw ałę 
Zarządu K lubu (zasiadali w nim  m. in. B ryl i Pawłowski) 
stw ierdziła że dziennik „organem  PSL nie był nigdy — 
naw et w tedy gdy p. W itos był jego przygodnym  a p. Ra­
ta j stałym  w spółpracownikiem  i wszelkie zm ierzające 
w tym  k ierunku propozycje odrzucał” 88. R edaktor na­
czelny „K urie ra” , pisząc te słowa i prowadząc ostre po­
lem iki z ZG, nie obawiał się żadnych sankcji poza tym i, 
k tóre m ogłyby być w yciągnięte wobec poszczególnych
osób, ale k tóre nie mogły bezpośrednio dotyczyć w y­
daw nictw a — pryw atnej spółki, w  k tórej żadne udziały
88 „P iast”, nr 3, 21 I 1923.
87 „P iast”, nr 8, 25 II 1923.
88 W. J[am polski], Zastó j m oralny ,  „Kurier L w ow sk i”, nr 45, 
23 II 1923.
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nie należały do instancji party jnych . W śród udziałowców 
przeciw nicy B ryla mieli większość, co udowodniło w alne 
zgrom adzenie członków, k tóre odbyło się w  końcu kw iet­
nia. Uchwalono tam  rozwiązanie dotychczasow ych umów 
i dokonanie zm ian m ających na celu „stw orzenie nowej 
zharm onizowanej spółki” 89 . 24 m aja 1923 r. decyzją ZG 
zostali usunięci ze stronnictw a: naczelny redak tor „K u­
rie ra ” — W. Jam polski i redak to r „G azety Ludow ej” 
oraz sta ły  korespondent w arszaw ski „K uriera” — Adam 
Uziębło. Posunięcie to było już tylko fragm entem  ostrej 
w alki w ew nętrznej w  PSL -Piast, k tó ra  m iała na celu 
ograniczenie wpływów grupy działaczy, skupionych wo­
kół J. Dąbskiego, sprzeciw iającej się sojuszowi m iędzy 
stronnictw em  a ugrupow aniam i praw icy. Na tym  samym  
posiedzeniu ZG om awiano także spraw ę „G azety Ludo­
w ej” , k tó ra  „ostatnim i czasy prowadziła o tw artą  kam ­
panię przeciwko prezesowi PSL (tj. W itosowi — A.P.) 
w  sposób obelżywy i zagrażający spoistości stronnictw a”. 
U chw ała ZG stw ierdzała przyjęcie do świadomości oś­
wiadczenia Dąbskiego i W yrzykowskiego, że „użyją całe­
go swego w pływ u celem udzielenia zupełnej satysfakcji 
prezesowi P SL ”, co miało uzależnić decyzję Prezydium  
ZG o ew entualnym  „odebraniu »Gazecie Ludowej« cha­
rak te ru  i ty tu łu  organu P S L ” 90. I w  tym  przypadku ZG 
nie był w  stanie zagrozić jakim ikolw iek restrykcjam i fi­
nansowym i a A. Uziębło, sekretarz LTW, edytora „Gaze­
ty ” , pozostał nie tylko na tym  stanow isku, ale także 
w  dalszym  ciągu redagow ał i podpisyw ał pismo jako re ­
daktor odpowiedzialny. Po burzliw ych obradach K lubu 
PSL -P iast w  dniach 25— 27 kw ietnia i po konferencji ak­
tyw u stronnictw a z województw  krakow skiego i lw ow ­
skiego w dniu 7 m aja —  gdy oba zgrom adzenia uchw a­
89 .„Kurier L w ow sk i”, nr 103, 4 V 1923.
80 „P iast”, nr 22, 3 VI 1923.
liły  w niosek popierający linię polityczną reprezentow aną 
przez W itosa — sytuacja  dojrzała do rozłamu.
Rozdźwięki w ykroczyły jednak  poza w ym ienione do­
tąd  ośrodki — lwowski skupiony wokół „K urie ra” i w ar­
szawski skupiony wokół „G azety Ludow ej” — których  
współpraca m iała już długą tradycję, a wspólne poglą­
dy były n iejednokrotnie eksponowane. N ajwiększe zanie­
pokojenie w ykazał poznański „Goniec W ielkopolski” , 
k tó ry  już w  listopadzie 1922 r. ostrzegał „ani kroku ku 
praw icy” , a po tragicznej śm ierci pierwszego Prezyden ta  
R P G abriela N arutow icza pisał: „P. W itosie nie kalaj so­
bie rąk  z winowajcam i, bo lud by cię potępił” 91. C harak­
terystyczne, że jednym  z częściej pisujących do „Gońca” 
był A ntoni Anusz — czołowy działacz i publicysta g rupy 
Dąbskiego. W dalszym  ciągu obficie przedrukow yw ano 
arty k u ły  z „K uriera  Lwowskiego”, ostrzegano przed soju­
szem z endecją. W ydawca pisma, jeszcze w  listopadzie 
kandydat do Senatu z ram ienia PSL -Piast, zaczął coraz 
w yraźniej dystansow ać się od tego stronnictw a a infor­
m ację o naradach toczonych m iędzy delegatam i ZG 
a przedstaw icielam i bloku ChJN  zaopatrzył w ym ow nym  
ty tu łem  Potworne w ieśc i92. Jeszcze 13 m aja bez kom en­
tarzy  zamieszczono a rtyku ł W itosa (przedruk z „P iasta”) 
dem entu jący  pogłoski o m ającym  nastąpić rozłamie, ale 
na wieść o opuszczeniu stronnictw a przez grupę Dąbskie­
go stw ierdzono, że „kom prom isy sumienia, wchodzenie 
w pakty  ze stronnictw am i pozbawionymi m oralności nie 
w szystkim  ludziom  się podobają” i przychylnie przy jęto  
decyzję tej g rupy  93. Jeżeli Milski n igdy oficjalnie nie za­
deklarow ał „party jności” swego pisma to od końca m aja
91 Harap, C zy  można p ó jść  z  praw icą ,  „Goniec W ielkopolsk i”, 
nr 269, 23X 1 1922; tam że, P recz  z  Chyeną,  nr 292, 21 X II 1922.
92 „G oniec W ielkopolsk i”, nr 87, 17 IV 1923.
93 Chlubnie przegra ł,  „Goniec W ielkopolsk i”, nr 119, 29 V
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1923 r. ew entualność złożenia takiego oświadczenia była 
już bardzo m ało prawdopodobna. „Goniec” jeszcze przez 
pół roku zajm ował pozycję w yczekującą a definityw ne 
zerw anie z PSL -P iast nastąpiło  jesienią.
Przeciwko zaw ieraniu sojuszu z endecją była także 
większość działaczy stronnictw a na Pom orzu, a w każ­
dym  razie ta ich część, k tó ra  grupow ała się wokół „Ga­
zety G rudziądzkiej” . W ydawca jej stw ierdził jednak, że 
jako „karny  członek stronnictw a podporządkow ał się 
większości” mimo, iż — jak  pisze w  swej p racy  M. S tań- 
ski — „po zaw arciu kom prom isu PSL -P iast z C hjeną sze­
regi pomorskie PSL poważnie się przerzedziły” a4. W y­
w arło to w edle niego niekorzystny w pływ  na rozwój 
„G azety G rudziądzkiej” , k tó ra  po w yborach bardzo zy­
skała na popularności i w  m arcu drukow ała już ok. 34 tys. 
egz. by jesienią, w  okresie kryzysu rządu W itosa, s tra ­
cić niem al połowę czytelników. W tym  okresie „G azeta” 
w ystępow ała już jaw nie przeciwko sojuszowi z Chjeną, 
aby po w ypadkach krakow skich stwierdzić, że „PSL nie 
tylko rozum em  Prezesa W itosa stoi” 95. Poważne w ahania 
w ykazyw ał w tym  okresie także czerski „Głos L udu”, co 
upoważniło „W łościanina” do stw ierdzenia, że pismo to 
„przeszło do opozycji” wobec władz p a r ty jn y c h !>s. Oba 
jednak pisma pomorskie; m im o takich czy innych zastrze­
żeń, ze stronnictw em  nie zerw ały.
Obok tych  trudności, związanych z polem iką we­
w nętrzną w  spraw ie słuszności decyzji sojuszniczych 
podjętych przez władze naczelne, k tó re  w  różnym  stop­
niu — od ostrych ataków  „K uriera  Lwowskiego” i „Ga­
zety Ludow ej” , poprzez liczne zastrzeżenia „Gońca W iel­
kopolskiego” aż po przym usow ą akceptację linii w  „Ga­
94 M. Stański, op. cit., s. 115 i n.
95 N asz  sz tan dar  nie je s t  skalany,  „Gazeta G rudziądzka”, nr 
139, 30 X1 1923.
98 P rzeg ląd  prasy ,  „W łościanin” nr 135, 22 X I 1923.
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zecie G rudziądzkiej” — u jaw niały  się na łam ach niektó­
rych  pism  stronnictw a, dodatkow ym  kłopotem  stała  się 
m alejąca popularność naw et czołowych organów partii. 
Na posiedzeniu Rady Nadzorczej LTW, w styczniu 1923 r., 
w spraw ozdaniu dyrekcji, oceniono spraw ność p rasy  par­
ty jnej jako „niedostateczną” , a Witos zabierając głos 
w dyskusji stw ierdził wprawdzie, że spadek czytelnictw a 
jest zjaw iskiem  powszechnym  niem niej zwrócił uwagę, 
że „naw et posłowie i przew odniczący rad  gm innych ludo­
wych nie p renum eru ją  pism a” 97. Zdawano sobie sprawę, 
że zarów no tendencje odśrodkowe jak i przeszkody w y­
łaniające się przy  próbach zwiększenia kolportażu pism  
mogą być usunięte, lub ich szkodliwe działanie może być 
ograniczone, jeżeli doprowadzi się do ścisłej w spółpracy 
w szystkich pism party jnych  i z partią  związanych. Na 
wniosek G. Dubiela zebrani uchw alili ,,by »Piast« zaini- 
cjonował zjazd redakcji pism  ludow ych co do kooperacji 
w ydaw ania pism  periodycznych”. Odnośnie do samego 
„P iasta” , którego nakład po zakończeniu kam panii w y­
borczej i otrzym aniu w płat abonam entow ych na nowy 
rok został obniżony do 19 tys. egz. w  styczniu i 16 tys. 
w  czerwcu, próbowano osiągnąć zm iany posiłkując się 
instancjam i i aktyw istam i stronnictw a. Na dwóch kolej­
nych posiedzeniach Zarządu Organizacyjnego w  K rako­
wie, obu z udziałem  W itosa, zdecydowano m. in. „przy­
dzielenie poszczególnym członkom Pow iatow ych Rad 
Ludow ych pew nych części powiatu, k tórzy by w danych 
gm inach objęli propagandę i kierow nictw o czytelnict­
w em ” 98. Żadna z tych propozycji nie przyniosła isto t­
nych zmian, a ich realizacja napotkała trudne  do przez­
wyciężenia przeszkody. Już w  czerwcu w  protokole 
z zebrania Rady Nadzorczej zanotowano, że zjazd re ­
97 AZHRL, Prot. R ady N adzorczej LTW, pos. z 11 I 1923.
98 AZHRL, Prot. Zarządu O rganizacyjnego, pos. z 30 1 1923.
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daktorów  pism ludow ych nie odbył się „z powodów w ię­
cej politycznej n a tu ry ” Były one jasne. Tydzień przed 
posiedzeniem ze stronnictw a w ystąpiła kilkunastoosobo­
wa grupa posłów i senatorów, a współpraca m iędzy w y­
dawcami pism  party jnych  m usiała zakładać coś więcej 
niż rozsypującą się w spólnotę organizacyjną.
Spraw a ujednolicenia prasy  stronnictw a była przed­
m iotem  troski także i ZG. Rozpatryw ano możliwość 
„zorganizowania specjalnego B iura Prasowego, zasilają­
cego pisma PSL artyku łam i i wiadom ościam i” , jednak 
„próba ta nie dała w iększych w yników ” 10°. Praw dopo­
dobnie z tych sam ych powodów co inicjatyw a Dubiela 
i LTW.
Trudności jakie przeżyw ał „P iast” spowodowały też, 
że zdecydowano się na likw idację tarnow skiego „Ludu 
Polskiego”. Nie było potrzeby łożenia na pismo, k tó re  
straciło  polityczną rację by tu  po zaw arciu układu o soju­
szu z Chjeną — „wobec zmienionej sytuacji politycznej, 
wobec tego, że główny nasz przeciw nik w  zachodniej Ma- 
łopolsce [tj. S tronnictw o Katolicko-Ludowe — A.P.] ocknął 
się i zm ienił swój k ierunek, nie chcąc rozpraszać sił za­
m ykam y w ydaw nictw o” oświadczyli w ydaw cy 101. Można 
podawać w wątpliwość szczerość tego oświadczenia jako, 
że nie ty lko  „głów ny przeciw nik” ale też i samo PSL - 
-P iast „ocknęło się i zm ieniło swój k ierunek” . Faktem  
jest, że nowa lin ia polityczna stronnictw a stała się p rzy­
czyną ograniczenia ilości w ydaw anych dotąd pod auspi­
cjam i PSL -P iast pism  zarówno z powodu rozłamu, k tó ry  
pozbawił partię  dwóch organów poprzednio oficjalnie 
uznanych i jednego pism a sym patyzującego, ale też 
zm niejszając na niektórych terenach popularność stron-
99 AZHRL, Prot. R ady Nadzorczej LTW , pos. z 2 VI 1923.
100 AZHRL, A . B ogu sław sk i „W spom nienia”, t. III, s. 150.
101 „Lud P o lsk i”, nir 15, 8 IV 1923.
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nictw a ograniczyła autom atycznie zasięg oddziaływania 
jego p rasy  i przysporzyła jej trudności finansowych.
Zm iana ta  odpychając jednych spowodowała także 
zbliżenie do PSL -P iast tych ośrodków, k tóre w łaśnie 
w  nowej linii politycznej w idziały możliwość ścisłej 
w spółpracy z p artią  Witosa. N ajw ażniejszym  sukcesem 
PSL -P iast było na  tym  polu połączenie się z Narodowym  
Zjednoczeniem  Ludow ym  kierow anym  przez b. prem iera 
Leopolda Skulskiego. Akcję tę  trudno nazwać połącze­
niem  — NZL znajdowało się w w yraźnym  regresie. 
W w yborach 1922 r. przepadło w ielu czołowych kandy­
datów  tej partii a m. in. ks. W. Błiziński, daw ny lider 
Zjednoczenia Ludowego z la t 1917— 1919 i poseł z 1919 r., 
ks. S. Starkiew icz poseł 1919 r. i czynny współpracownik 
pism  ludowych. Dla w ielu działaczy jedyną szansą po­
zostania na pow ierzchni życia politycznego było p rzy­
stąpienie do innej, silnej i cieszącej się prestiżem  partii. 
15 lipca 1923 r. zjazd NZL uchw alił przyłączenie się do 
PSL -Piast, którego ZG uzupełniając swój skład po roz­
łam ie w prowadził L. Skulskiego na stanowisko jednego 
z pięciu wiceprezesów. 6 sierpnia podpisano protokół 
ustalający  ilość działaczy NZL wchodzących w skład cen­
tra lnych  organów stronnictw a a 23 tegoż m iesiąca jedyny 
organ NZL, tygodnik „Zjednoczenie” ukazał się z pod­
ty tu łem  „organ P SL ” a jako w ydaw ca podpisał go ZG 
partii. W tym  przypadku zdecydowano się na fuzję 
„Zjednoczenia” z w arszaw ską „Wolą L udu”, k tó ra  od 
m arca została p rzejęta  przez ZG a od lipca oficjalnie 
w ystąpiła  w  nowej roli „organu Zarządu Głównego” . 
Fuzja ta  pozwoliła na rozwinięcie pisma, k tó re  po w y­
siłku włożonym  w okresie kam panii wyborczej znajdo­
wało się, wobec silnej konkurencji „G azety Ludow ej” 
Dąbskiego, w  sy tuacji k rytycznej. N akład pisma, jedy­
nego obok „G azety” organu stronnictw a na teren ie  wo­
jew ództw  centralnych  wynosił w  styczniu zaledwie
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3,3 tys. egz. 102 Zasilony funduszam i ZG, wzmocniony 
w spółpracą ze „Zjednoczeniem ” w krótce, bo już we 
w rześniu, zlikw idow anym  po przekazaniu swoich p renu­
m eratorów  „Woli L udu” —• organ ZG był niem al jedy­
nym  pism em  PSL-Piast, k tóre w  ciągu 1923 r. rozsze­
rzało zasięg oddziaływania i m iało możność w prow adze­
nia zmian w treści i szacie zew nętrznej.
Do PSL -P iast zbliżył się także piotrkow ski ośrodek 
związany z tzw. C entrum  Polskim  i NZL, którego p rzy ­
wódcą na tym  teren ie  był Tomasz P lu ta, wydaw ca 
„Dziennika Narodowego” , daw ny działacz NKN i znajo­
m y W itosa jeszcze z pierw szych la t wojny. Już w 1922 r. 
zdarzały się w „D zienniku” inform acje o działalności 
PSL -P iast pisane bez kom entarzy lub naw et w  przychyl­
nym  tonie. Po w yborach „D ziennik Narodow y” w prost 
skierow ał apel do W itosa, k tó ry  „powinien odsunąć się 
od zwolenników W yzwolenia” i w śród działaczy C hJN  
znaleźć ludzi, z k tórym i wiążą go „in teresy  bardzo bli­
skie” 103. W 1923 r. „D ziennik” zamieścił szereg a rty k u ­
łów w stępnych pisanych przez Dom inika D ratw ę, człon­
ka PSL -P iast i kandydata  z jego lis ty  w  w yborach do 
Sejmu. U kazały się też pojedyncze w ystąpienia W. Tet­
m ajera  i T. Kaniowskiego, senatora z listy  PSL-Piast. Za­
mieszczano też szereg inform acji z życia stronnictw a, 
przychylnie pisano o Witosie. We w rześniu 1923 r. uka­
zał się w Piotrkow ie pierw szy num er nowego tygodnika 
pt. • „Obrona L udu” , k tó ry  jako w ydaw ca podpisywał 
A leksander Fijałkowski, b. poseł do Sejm u U staw odaw ­
czego i w tym że Sejm ie członek klubu PSL -Piast. Pismo 
oparło się o „Dziennik N arodow y” :— drukow ane było 
W drukarn i należącej do P lu ty , redakcja mieściła się 
w  gmachu, w  k tórym  znajdow ał się „D ziennik” i d ru k ar­
102 „W ola L udu”, nr 4, 28 I 1923.
103 H. Sztrem er, Po w yb orach ,  „D ziennik N arodow y”, nr 230, 
15 X I 1922.
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nia a od la ta  1924 r. także firm a „Bazar N arodow y” — 
własność P lu ty . „Obrona L udu” korzystała także z m a­
teriałów  i artykułów  przeznaczonych dla „D ziennika” . 
Choć redakcja w  pierw szym  num erze zastrzegła się, że 
„nie będzie organem  żadnego stronnictw a” a za główne 
zadania postaw iła sobie „łagodzenie w alk party jnych , 
usuw anie tarć, szerzenie poczucia obowiązków obyw atel­
skich i uśw iadam ianie szerokich w arstw  ludow ych” 104, 
wypow iadała się ona niedw uznacznie po stronie PSL- 
-P iast, zamieszczała dość liczne —  ale dotyczące tylko 
instancji centralnych i wojewódzkich — inform acje z ży­
cia te j partii. Do w spółpracowników obok D. D ratw y na­
leżeli także m. in.: J . Brodacki, T. Kaniowski, J. B laike — 
działacze piastow scy z terenu  Małopolski.
W Poznaniu, mimo niechętnego stosunku „Gońca 
W ielkopolskiego” do polityki większości we władzach 
stronnictw a, kon tak t m iędzy B. M ilskim a organizacją 
p a rty jn ą  istn iał jeszcze, czego widom ym  dowodem było 
drukow anie w  dalszym  ciągu „W łościanina” w d rukarn i 
Milskiego. W arto dodać, że dzięki pomocy d la pism a jaką 
stanow iła możliwość w ykorzystyw ania m ateriałów  prze­
znaczonych do d ruku  i częściowo drukow anych w „Goń­
cu”, „W łościanin” mógł być w ydaw any trzy  razy  w ty ­
godniu. Jeden  z liderów  PSL -P iast na tym  teren ie  a jed­
nocześnie sekretarz  ZG stronnictw a, M. M ichałkiewicz 
był jeszcze w  1923 r. stałym  w spółpracownikiem  „Gońca” . 
Na jesieni — być może, iż w  w yniku zadeklarow ania się 
Milskiego po stronie tworzonego właśnie PSL-W yzwole- 
nie i Jedność Ludow a — M ichałkiewicz w raz z żoną, rów­
nież ak tyw ną działaczką stronnictw a, przeszli do pracy 
w  D rukarn i M ieszczańskiej jako redaktorzy  w ydaw anych 
przez drukarn ię  pism  „P raca” i „Gazeta Poznańska”.
104 „Obrona Ludu”, nr 1, 23 IX 1923.
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W raz z n im i do tejże d rukarn i przeniósł się i „W łościa­
n in” .
We wrześniu 1923 r. po praw ie półrocznej przerw ie 
wznowiono, już po raz trzeci ale i ostatni, wydaw nictwo 
tarnow skie —  „Lud Polski” . Tym razem  nie kierowano 
ostrza ataku  przeciwko „Ludowi K atolickiem u” i S tron­
nictw u K atolicko-Ludow em u bp. W ałęgi a zdecydowano 
się na w ydaw anie pism a gdyż „dłużej nie wolno pozwo­
lić bezkarnie hulać spółce socjalistyczno-konserw atyw no- 
-thuguttow ej, zmuszeni walczyć — będziem y się bro­
n ić” 105. Tygodnik wychodził jeszcze do lipca następnego 
roku  stając się pisem kiem  o bardzo niew ielkim  zasięgu 
oddziaływania —- nakład w ynosił ok. 1 tys. egz. i został 
zlikwidowany, jak  oświadczyła w  ostatnim  num erze re ­
dakcja, „z powodu bardzo ciężkich w arunków  w ydaw ni­
czych” .
W końcu 1923 r. okazało się więc, że mimo s tra t w y­
nikłych w skutek secesji g rupy Dąbskiego, stan ilościowy 
p rasy  PSL -P iast nie uległ poważniejszym  zmianom: 
w styczniu dysponował P iast jedenastom a pismami, we 
w rześniu dziesięcioma. Rok ten  był pierw szym  po odzy­
skaniu niepodległości, w  k tórym  liczba w ydaw anych pism 
obniżyła się w porów naniu z rokiem  poprzednim  106. Po 
kró tk im  okresie żywiołowego rozwoju w latach 1921— 1922 
nastąp ił spadek ilości w ydaw anych ty tułów  i tenden­
cja ta  m iała utrzym ać się aż do końca istnienia stron­
nictwa.
Ocena całości p rasy  party jnej jakiej dokonał na  po­
siedzeniu Rady Nadzorczej LTW  W itos była optym istycz­
na aczkolwiek stw ierdził on, że żadne z pism w ydaw a-
103 J. B rodacki, Od R edakcji ,  nr 12, 2 IX  1923.
¡os y j  i 92 i  r . ukazyw ało się w praw dzie w ięcej pism  niż  
W 1922 r. (22 tytu ły) a le pam iętać należy, że pism a toruńskie b i­
b liograficzn ie tw orząc osobne pozycje, w  praktyce b yły  jednym  
W ydaw nictw em  z dw om a m utacjam i.
nych przez partię  „nie u trzym uje  się samo” 107. Om awia­
jąc sy tuację  w  poszczególnych ośrodkach przyw ódca 
stronnictw a — rzecz nader charakterystyczna — nie w y­
m ienił w  ogóle czerskiego „Głosu L udu”, a o „Gazecie 
G rudziądzkiej” powiedział, że „od czasu do czasu kokie­
tu je  nas ale robi częstokroć niepoczytalne kroki. [Nie­
m niej] liczyć się z nią m usim y”. Oba te pisma, a zwłasz­
cza „Gazeta G rudziądzka”, poważną część m iejsca po­
święcały spraw om  organizacyjnym , posiadały żyw y zwią­
zek z lokalnym i instancjam i party jnym i — ale z powodu 
istniejących rozbieżności W itos odm awiał im charak teru  
pism  organizacyjnych. Równocześnie uznał, że „Dziennik 
N arodow y” P lu ty  „nas popiera” a „Obrona L udu” „jest 
pism em  zupełnie naszym ” mimo, iż jak  można sądzić 
z oceny zawartości, n ie odgryw ały one żadnej pow ażniej­
szej roli w  funkcjonow aniu terenow ych organizacji stron ­
nictwa. W ydawcy ich byli jednak  zwolennikam i lanso­
w anej przez W itosa linii sojuszy. Można sądzić, że opi­
nia W itosa była zbyt optym istyczna zwłaszcza w  ak tua l­
nych możliwościach oddziaływania prasy  związanej ze 
stronnictw em  — nakład „P iasta” w ykazyw ał stale jesz­
cze tendencję spadkową, „Spraw a Ludow a” stała w  prze­
dedniu poważnych trudności, „Gazeta G rudziądzka” s tra ­
ciła w  ciągu pół roku ok. 47%  abonentów, nie istniało 
żadne pismo na terenach województw  północno-wschod­
nich, reaktyw ow any „Lud Polski” nie m iał, jak  się oka­
zało, możliwości rozwoju. Pozornie lepiej w yglądała ty lko  
spraw a obsługi prasow ej na teren ie wojew ództw  cen tra l­
nych: obok ośrodka piotrkowskiego, na poparcie którego 
m ożna było liczyć, wzm ocniła się przez kooperację ze 
„Zjednoczeniem ” Skulskiego „W ola L udu”. Był to jed­
nak  sukces w zględny — tygodnik, organ ZG partii, je­
dyne obok lokalnych w ydaw nictw  piotrkow skich pismo
182
101 AZIIRL, Prot. R ady N adzorczej LTW, pos. z 1 4 IX  1923.
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dla kilkiu województw, k tóre dały w  w yborach wiele se­
tek  tysięcy głosów wychodziło w nakładzie ok. 13 tys. 
egz. Nie udało się u trzym ać po zakończeniu kam panii 
wyborczej pism a w Kielcach, w Lublinie, ani na Podlasiu. 
M iarą tych trudności może być fakt, że oceniony przez 
W itosa jako „najlepsze z pism ludow ych”, oparty  na 
m ocnych podstaw ach finansow ych „P iast” m usiał w  tym  
okresie korzystać ze stałej dotacji stronnictw a.
Po secesji g rupy  posłów skupionych wokół J. B ryla 
i A. P lu ty , k tórzy  opuścili stronnictw o w połowie g rud­
nia 1923 r., z dużym  w ysiłkiem  udało się partii u trzy ­
mać w swoich rękach „Spraw ę Ludow ą”, k tórej form al­
nym i w ydaw cam i byli obok H. Dzendzla dwaj działacze 
W ystępujący ze stronnictw a. Jednak, praw dopodobnie już 
co najm niej od zatargu z Jam polskim , ZG podporządko­
w ał sobie ten tygodnik finansowo i m iał możność zade­
cydow ania o powołaniu nowego kierow nictw a pisma. 
Uchwałą z 6 stycznia 1924 r. na redak tora  naczelnego 
wyznaczono Jan a  Blaikego, w iceprezesa Zarządu O krę­
gowego we Lwowie, k tó ry  podpisyw ał też pismo jako 
Wydawca „za Zarząd Główny P S L ”. Jeszcze w  1924 r. 
działacze PSL -P iast z terenu  M ałopolski W schodniej 
Utworzyli dla poparcia pism a W łościańską Spółkę W y­
dawniczą ale, jak  stw ierdzała adnotacja rew identa Na­
czelnej Rady Spółdzielczej, insty tucja  ta  była „m ar­
tw a ” 1CS. D otacja stronnictw a była w  dalszym  ciągu pod­
staw ą egzystencji tygodnika, k tó ry  mimo w ysiłków  nie 
potrafił u trzym ać samodzielności i jesienią następnego 
roku zam ieniony został w m utację „P iasta”. Władze LTW 
zgodziły się na taką transakcję  tylko pod .tym w arunkiem , 
że o trzym yw ać. będą na  w ydaw anie „Spraw y Ludow ej” 
stałą — i to p łatną z góry -— dotację ZG 109.
108 A A N , N aczelna Rada Spółdzielcza, p. 308, t. 1293.
103 AZHRL, Prot. D yrekcji LTW, pos. z 28 1X 1925.
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Nie mogło obyć się bez tego zastrzeżenia skoro 
i „P iast” w ydaw ał się być bezpow rotnie pogrążony 
w trudnościach finansowych. W kw ietniu  1924 r. nakład 
pism a oscylował od 15— 16 tys. egz. W lipcu redaktor n a ­
czelny oświadczył na posiedzeniu Rady Nadzorczej, że 
tygodnik drukow any jest w  10 tys. egz. a bieżące długi 
wynoszą 5 tys. zł i bez specjalnej pomocy ZG oraz K lubu 
poselskiego nie będzie można się ich pozbyć. Czytelników  
ubywało i to nie ty lko na wsi. Z p renum eratą  „P iasta” 
ociągali się także ci, k tórych nie można było posądzać
0 b rak  gotówki na opłacenie abonam entu. Dochodziło do 
takich sytuacji, że Zarząd Okręgowy w Krakowie czuł 
się zmuszonym  uchwalić wniosek nakazujący „każdem u 
z inteligentów  PSL w K rakow ie” zapłacenie p renum era ty  
„P iasta” w  ciągu 10 d n i110. 22 grudnia tegoż roku Rada 
Nadzorcza zdecydowała, że ci posłowie i senatorzy, k tó­
rzy „nie dbają o rozpowszechnianie »Piasta«” nie mogą 
liczyć na publikow anie w piśmie swoich sprawozdań
1 przem ówień. R ezultaty  były  nikłe. Po przyłączeniu do 
„P iasta” lwowskiej „Spraw y Ludow ej” łączny nakład 
obu pism  wynosił 13,5 tys. egz. a w początkach 1925 r. 
tygodniow y deficyt w ahał się w  granicach 100— 200 zł. 
System atycznie przeprowadzano redukcję wśród perso­
nelu pomocniczego, bez powodzenia usiłowano zebrać ja ­
kiekolw iek fundusze na  zakup drukarn i, k tó ra  m ogłaby 
działalnością zarobkow ą pokryć s tra ty  przynoszone przez 
pismo. Ponow nie rozważano p ro jek t zorganizowania zjaz­
du prasy  ludowej i ustalenia zasad trw ałej kooperacji 
w szystkich pism  stronnictw a. Mimo w ielokrotnych dy­
skusji działacze odpowiedzialni za pismo nie potrafili 
zdefiniować czynników decydujących o stałych niepowo­
dzeniach. Tak m ożna chyba in terpretow ać słowa W itosa,
110 AZHRL, prot. Zarządu O rganizacyjnego w  K rakow ie, pos- 
z 28 1 1924.
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k tó ry  stw ierdził, że „ani siła polityczna, ani zamożność 
powiatów nie w pływ a na czytelnictw o” U1. W ydawnictwa 
P SL -P iast na  terenie M ałopolski nie znajdow ały się, jak 
sądzę, w jakiejś sytuacji w yjątkow ej naw et jeżeli po­
zostać w  kręgu pism  kierow anych do czytelnika w iejskie­
go. Nie zawsze też przekonujące były argum enty , jakie 
przytaczał m. in. G. Dubiel na tym że samym  posiedzeniu, 
z którego pochodzą cytow ane słowa W itosa, że pismo po­
lityczne zawsze m usi być deficytowe. Jedyne i czysto fa­
chowe pismo potężnej, zrzeszającej ok. 120 tys. członków, 
organizacji gospodarczej (Małopolskie Towarzystwo Rol­
nicze) zanotowało w początku 1924 r. spadek nakładu 
o 40%  w porów naniu z 1922 r . 112
Niewiele pom agały też odwoływania się do ofiarności 
członków stronnictw a i ułatw ienia m ające na celu przy­
ciągnięcie do LTW  now ych członków. W alne Zgrom a­
dzenie Tow arzystw a uchwaliło 11 kw ietnia 1925 r. zmia­
nę § 5 S ta tu tu  usta la jąc  wysokość jednego udziału na 
20 zł i dopuszczając możliwość w płacania go ratam i po
2 zł m iesięczn ie113. P ublikacja  tej uchw ały została po­
przedzona obszernym  na całą kolum nę i gorącym  apelem  
,,Budujem y w łasną prasę ludową!” Do czerwca 1926 r. 
W płynęły zgłoszenia 17 osób ale gdy przeprowadzono 
W tym  czasie w eryfikację 103 zapisanych wówczas człon­
ków LTW  okazało się, że aż 55 spośród nich ograniczyło 
się do podpisania deklaracji i nie wpłaciło ani grosza na 
udziały. W styczniu 1926 r. ogłoszono w „Piaście” pu­
bliczną zbiórkę na fundusz prasowy. Do m aja jednak od­
dźwięk jej był bardzo słaby. Dopiero szeroka kam pania 
Propagandowa rozpoczęta na początku tego miesiąca
3 jeszcze bardziej chyba w ypadki majowe, k tóre — w y­
111 AZHRL, Prot. R ady N adzorczej LTW, pos. z 22 X II 1924.
112 M ałopolskie  T o w a r zy s tw o  Rolnicze za lata 1923 i 1924,
K raków  1924, s. 148— 149.
113 „Piast”, nr 19, 10 V 1925.
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daje się — skonsolidowały wokół kierow nictw a p a rty j­
nego najw ierniejszych członków i aktyw istów  stron ­
nictw a, sta ły  się bodźcem w ystarczająco silnym  114. Ten 
zastrzyk gotówki, choć oczywiście przew ażały w płaty  
groszowe, był tym  bardziej potrzebny, że władze naczel­
ne stronnictw a naw et przed „m ajem ” bardzo opieszale 
uiszczały zadeklarow ane sum y i członkowie dyrekcji 
LTW będący posłam i i opłacający ze swych diet składki 
na rzecz ZG postanow ili już 28 października 1925 r., że 
będą je wpłacali w prost do kasy LTW. Stosowano n a j­
różniejsze drobne oszczędności, k tóre nie m ogły popraw ić 
sytuacji, ale dobrze charak teryzu ją  zasięg trudności z ja ­
kim i para li się zarządzający pismem. Takim  mało isto t­
nym, ale świadczącym  nie ty lko  o koniecznościach powo­
dujących edytoram i lecz również o atm osferze w  samym  
stronnictw ie był np. fak t zwrócenia się do G. Du­
biela o zrefundow anie w ydaw nictw u grzyw ny na jaką 
został skazany redaktor odpowiedzialny „P iasta” Euge­
niusz Bielenin za umieszczenie artyku łu , w k tórym  bro­
niono Dubiela przed napaścią któregoś z przeciw ników 
politycznych 115.
P rasa  P SL -P iast w  Małopolsce, kolebce tej partii i te­
renie najpełniej przez nią spenetrow anym , przeżyw ała 
w  latach 1923— 1925 bardzo w yraźny  kryzys. Natom iast 
znacznie lepiej w yglądała sytuacja w  w ojewództwach 
centralnych. P isałem  już o solidaryzow aniu się z PSL - 
-P iast zespołu działaczy grupujących się wokół „Dzien­
nika Narodowego” w  Piotrkow ie, o przyłączeniu się do 
stronnictw a grupy Skulskiego z NZL, k tó re  wzmocniło 
warszaw ski organ piastowców — „W olę L udu”. W po­
114 Patrz num ery „P iasta” z czerw ca—października 1926 r., 
w  których publikow ano lis ty  ofiarodaw ców . W n iektórych nu­
m erach zaw iera ły  one po k ilk aset nazw isk  i zajm ow ały  do trzech
kolum n pism a (np. nr 34 z 15 VIII 1926).
115 AZHRL, Prot. Dyrekcji LTW, pos. z 16 XII 1925.
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czątkach 1924 r. stronnictw o doczekało się wreszcie 
pisma codziennego w stolicy k raju . 15 stycznia ukazał 
się pierw szy num er dziennika pt. „Echo W arszaw skie” . 
W ydawcą była Spółka A kcyjna W ydawnicza kierow ana 
przez K. Grodkiego, ta  sama, k tó ra  w końcu 1921 r. 
W ykupiła z rąk PSL -P iast „Gońca K rakow skiego”. P e r­
trak tac je  na tem at założenia pism a toczyły się już la­
tem  1923 r. i jeżeli można wierzyć inform acjom , w ro­
giego wówczas Witosowi „K uriera Lwowskiego”, tran s­
akcja polegała na w zajem nym  dopuszczeniu się do spó­
łek — Grodkie m iałby zostać udziałowcem Banku Ludo- 
W o-Amerykańskiego założonego i opanowanego przez 
Piastowców, zaś dwaj przedstaw iciele PSL -P iast M arian 
Szydłowski i Józef Kowalczuk, udziałowcam i S A W U6. 
W tym  celu też m iano w ykupić D rukarn ię  Nakładową, 
W której notabene drukow ano już od 1922 r. „Wolę L u­
du”. Ukazanie się dziennika zapowiedział oficjalnie, ale 
i poufnie już na  wrześniowym  posiedzeniu Rady Nad­
zorczej LTW, W. Witos. O kreślił on, że będzie to pismo 
»obiektywne, k tó re  służyć będzie nam ”. „Echo W arszaw­
skie” nie zadeklarow ało otwarcie swych związków ze 
stronnictw em  i w  podty tu le  nazwało się „bezparty jnym  
dziennikiem  ilustrow anym ”, zaś w  słowie w stępnym  do 
Pierwszego num eru  redakcja uznała, że „staje  na gruncie 
^awskroś bezparty jnym  i narodow ym ”. W ydaje się, że 
Prasa P SL -P iast stara ła  się podtrzym ać jeszcze przez 
Jakiś czas opinię o niezależności „Echa” , choć cytowano 
je i zwracano uwagę, że „aczkolwiek [„Echo” — A.P.] nie 
Jest pism em  ludowcowym  należy je gorąco popierać 117. 
^ a ta j sklasyfikow ał je jako organ „półoficjalny” nB. 
>>Echo” nie było pism em  party jnym  w tym  sensie w ja ­
116 W g przedruku [w:] „Goniec W ielk opolsk i”, nr 197, 31 VIII 
1923.
117 „Lud P o lsk i”, nr 6, 10 II 1924.
118 M. Rataj, op. cit., s. 315.
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kim  m ogły być pism a kierow ane bezpośrednio do szere­
gowych członków stronnictw a i jego aktyw u „terenow e­
go”. Było natom iast publicznym  eksponentem  linii poli­
tycznej PSL -P iast w  środowisku m iejskim  W arszawy. 
Już od drugiego num eru  niem al codziennie, osobno bądź 
w rubryce Echa polityczne  czy Kronika, publikow ano in ­
form acje z życia stronnictw a, uchw ały władz naczelnych 
partii, re fe ra ty  wygłaszane na  oficjalnych posiedzeniach 
Rady Naczelnej. Tylko w pierw szym  kw arta le  istnienia 
pism a opublikowano m. in. w yw iady z Witosem., Dęb­
skim, Januszew skim  oraz a rty k u ły  K iernika, Lankaua, 
Brodackiego.
Prawdopodobnie jeszcze w  1924 r. „Echo” zostało 
p rzejęte  przez przedsiębiorstw o „D rukarn ia Polska SA”, 
k tóre w ykazuje je w  swoim pierw szym  publikow anym  
spraw ozdaniu za 1925 r. „D rukarn ia  Polska SA” w yda­
w ała wówczas jeszcze dw a inne dzienniki — „Rzeczy­
pospolitą” i „Nowy K urier Polski” — a na czele zarządu 
spółki stał W ojciech K orfanty. Członkiem spółki był tak ­
że w spom niany już M. Szydłowski, poseł na Sejm  i czło­
nek (skarbnik) ZO PSL -P iast w Krakowie. W kadencji 
zarządu spółki rozpoczynającej się w styczniu 1927 r., 
a więc już w  kilka tygodni po zam knięciu „Echa” , Szy­
dłowski został w ybrany  prezesem, można w ięc sądzić, że 
i uprzednio jego pozycja była w gronie“ akcjonariuszy 
silna. Szydłowski był osobą jak mało k tó ra  powołaną do 
uczestniczenia (w im ieniu czy w  in teresie  partii) w  tego 
rodzaju przedsięwzięciach. Inżynier górnik, posługując 
się dzisiejszą term inologią był jednym  z czołowych m e­
nagerów  polskiego przem ysłu —• naczelnym  dyrektorem  
Centralnego Związku Przem ysłowców Polskich, naczel­
nym  dyrektorem  Polskiego Tow arzystw a Handlowo-Kom - 
pensacyjnego, przewodniczącym  Rady Zawiadowczej „Te- 
pege SA” (Towarzystwo Przedsiębiorstw  Górniczych). 
Funkcję skarbnika krakow skiego Zarządu stronnictw a
189
wykonyw ać mógł w ykorzystując um iejętności profesjo­
nalne — nie bez znaczenia był zapew ne fakt, że Szy­
dłowski sam  albo za swoim pośrednictw em  dostarczał 
partii po prostu  gotówkę. Tak było np. w  w yborach 
1928 r. gdy, jak  tw ierdzi Witos, „pieniędzm i tą  drogą 
uzyskanym i, nie wiadomo z jakiego źródła pochodzącymi 
opędziliśm y koszta w yborów ” J19.
„Echo W arszawskie” było pism em  stojącym  na sto­
sunkowo wysokim  poziomie w  porów naniu z polską p ra­
są codzienną tego okresu. Dysponowało dużym zespołem 
stałych współpracowników —- czołowym publicystą był 
w 1924 r. Ja n  W alewski, legionista i uczestnik pow sta­
nia śląskiego, uprzednio redak tor naczelny pism a „Naród 
i W ojsko”. Nie wykluczone, że znalazł się w  tym  gronie 
w prow adzony przez, także legionistę, Szydłowskiego. Ka­
talog prasow y PARA podaje za 1925 r. nak ład  „Echa” 
w wysokości ok. 25 tys. egz. —  można sądzić, że była to 
górna granica zasięgu pism a z początkowego okresu jego 
istnienia. Dziennik nie zdobył sobie trw alszej k lien teli 
i mimo poparcia jakiego początkowo udzielały m u koła 
przem ysłow e związane z W. K orfantym  i „D rukarn ią 
Polską” został zlikwidowany 5 grudnia 1926 r . 120 K lien­
telę swoją „Echo” przekazało „K urierow i Polskiem u”.
6 kw ietnia 1924 r. w  W ieluniu po krótkiej przerw ie 
Wznowiło działalność lokalne pismo, dw utygodnik pt. 
„W ielunianin” . W ydawcą była W ieluńska Spółka W y­
dawnicza, a redaktorem  m iejscowy nauczyciel W. M. Rud­
nicki. Początkowo pism o nie deklarowało się w yraźnie 
po stronie PSL -P iast, zawsze będąc jednak  przychylne 
dla niego w  kom entarzach. Od la ta  tegoż roku, a ściślej 
rzecz biorąc od w izyty jaką W itos złożył w W ieluniu
iw w . W itos, op. cit., t. III, s. 170.
120 T. G arczyński, Z e w sp om n ień  d z ien n ikarza  [w:] „RHCP”, 
t. 3, 1964, z. 2 s. 145— 154.
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na początku lipca, naw et d la niew tajem niczonych nie 
mogło być spraw ą trudną  rozszyfrow anie rzeczywistego 
k ierunku  politycznego pism a „społeczno-gospodarczego 
ziemi w ieluńskiej” . Coraz więcej m iejsca zajm owała na 
jego szpaltach problem atyka organizacyjna — zarówno 
inform acje dotyczące działalności wyższych instancji 
stronnictw a jak  też i spraw  lokalnych. 7 w rześnia 1924 r. 
w Sieradzu ukazało się pismo „Głos S ieradzki” sygno­
w ane przez tego samego wydawcę, podpisyw ane przez te ­
go samego redak tora  i drukow ane w tej samej d rukarn i 
Józefa Jędrzejew skiego w W ieluniu. Była to częściowa 
m utacja  „W ielunianina” . Redakcja „Głosu” w pierwszym  
num erze zadeklarow ała się stw ierdzając, że [pismo — 
A.P.] „będzie prowadzone w m yśl haseł i program u ru ­
chu ludowego” i publikując list o tw arty  Edm unda W y- 
ganowskiego, prezesa Zarządu W ojewódzkiego PSL -P iast 
w  Łodzi, w k tórym  wezw ał on do popierania pisma. 
W yganowski został też w krótce członkiem  redakcji, co 
u łatw ił m u fakt, że pochodził z Sieradza i tam  też pro­
wadził swoją kancelarię adwokacką. P rzy  konstytuow a­
niu się, w październiku 1924 r„ Zarządu Powiatowego 
stronnictw a w Sieradzu wszedł w  jego skład jako re ­
dak tor „Głosu” także Rudnicki. Pozwala to sugerować, 
że poprzednio żadnych funkcji w partii n ie pełnił a być 
może został jej członkiem  w łaśnie jako redak to r pisma. 
Na zebraniu był także Jędrzejew ski. W następnej kadencji, 
k tó ra  rozpoczęła się w  początkach 1925 r. Rudnicki został 
w iceprezesem  a Jędrzejew ski sekretarzem  ZP. Pismo, 
a raczej pisma, praw dopodobnie u trzym yw ały  się samo­
dzielnie. W każdym  razie zdem entow ano pogłoski rozsie­
w ane przez przeciw ników  politycznych jakoby o trzym y­
w ały  subw encję ze stronnictw a, stw ierdzając jednocześ­
nie, że ukazują się „dzięki wysiłkom  paru  jednostek” 121.
121 „Glos Sieradzki”, nr 1, 41 1925.
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Obok m ateriałów  w łasnych i inform acji lokalnych często 
przedrukow yw ano a rty k u ły  z pism  stronnictw a — „Echa 
W arszawskiego” , „W łościanina” , „Woli L udu”, „P iasta” —  
a także „Ilustrow anego K uriera  Codziennego”. Zasięg 
W ydawnictw był raczej skrom ny —• K atalog PARA 
za 1925 r. podaje nak ład  „W ielunianina” w wysokości 
2,8 tys. egz. N aw et jeżeli identyczną cyfrę osiągał „Głos 
S ieradzki” , nie było to  wiele. Istotniejszą trudnością było 
jednak —■ tak  typow e dla w szystkich pism  ludow ych — 
perm anentne nieopłacanie p renum era t przez zgłaszają­
cych się po abonam ent. W lipcu 1925 r. redakcja skar­
żyła się, że zadłużenia czytelników  wynoszą z tego ty tu łu  
,,k ilka tysięcy złotych” 122. Praw dopodobnie w łaśnie kło­
poty finansowe, a być może także zrzeczenie się przez 
Rudnickiego funkcji w  partii i w  pism ach z powodu za­
rzutów jakie w ytaczał przeciw ko niem u endecki „Tygod­
nik W ieluński” spowodowały, że d ruk  pism  przerw any 
2 sierpnia 1925 r. —- zgodnie z zapowiedzią wydaw ców 
na dw a miesiące — nie został nigdy wznowiony.
Były to już ostatnie próby założenia i u trzym ania 
przez czas dłuższy pism lokalnych PSL -P iast na terenie 
b. Kongresówki. Po zawieszeniu w ydaw nictw a w ieluń- 
sko-sieradzkiego, „Wola L udu” była jedynym  pism em  
stronnictw a form alnie i faktycznie przeznaczonym  dla 
tych ziem. Piszę „form alnie i faktycznie” gdyż należy są­
dzić, że w łaśnie już w  połowie la t dw udziestych coraz 
silniej zaczęła się w  wojew ództw ach centralnych  zazna­
czać ekspansja „P iasta” . W każdym  bądź razie zadanie 
takie przed pism em  krakow skim  stawiano już w  1923 r. 
gdy ZO w Krakowie uchwalił, że „m am y się ugruntow ać 
W Małopolsce Zachodniej, a następnie stopniowo posu­
wać na teren  K ongresów ki” ł23. Można w ątpić czy w tym
122 „Glos S ieradzki”, nr 27, 25 VII 1925.
123 AZHRL, Prot. Zarządu O ddziału O rganizacyjnego w  K ra­
kow ie, pos. z 21 I 1923,
czasie, tj. do chwili zjednoczenia ruchu  ludowego w 1931 
r. i likw idacji „Woli L udu”, program  ten  mógł zostać 
w ypełniony — spadek wysokości nakładu „P iasta” w ska­
zuje, że z realizacją planow ego „posuwania się” ku zie­
miom centralnym  w iązały się duże trudności. Także „Ga­
zeta  G rudziądzka” była pismem, k tóre rozpowszechnia­
no na tych terenach. T radycja ta  sięgała co najm niej lat 
w ojny a pism o K ulerskiego, insty tucja  znacznie bardziej 
p rężna i elastyczna niż tygodniki w arszaw skie i krakow ­
skie, było w ydaw ane w trzech, niew iele różniących się od 
siebie nakładach, z k tórych  jeden przeznaczony był spec­
jaln ie dla województw  centralnych  i Małopolski. Z po­
w odu braku  odpowiednio szczegółowych m ateriałów  nie 
jestem  w stanie ocenić zasięgu wpływów „G azety” na 
tych  terenach  (w latach  trzydziestych, o czym dalej, 
większa część nakładu  pism a kierow ana była poza Pom o­
rze). Praw dopodobne jest także, iż część nakładu poznań­
skiego „W łościanina” była czytana w  pow iatach granicz­
nych m iędzy terenam i b. zaboru rosyjskiego i pruskiego 
(Kalisz, Koło, Konin, Słupca).
W czasie gdy w ydaw nictw a PSL -P iast w Małopolsce 
a  w  m niejszym  stopniu także i W województwach cen­
tra lnych , borykały się z trudnościam i, których nie były 
w  stanie ostatecznie przezwyciężyć, isto tny  postęp stał 
się udziałem  ośrodka poznańskiego tej partii. Po przenie­
sieniu „W łościanina” z d rukarn i M ilskiego do D rukarn i 
M ieszczańskiej, uzyskano wiosną 1924 r. dotację w kwo­
cie 2 m in mk od posła PSL -Piast Zygm unta Rusinka 124 i od 
1 m aja tegoż roku „W łościanin” zaczął się ukazywać ja ­
ko dziennik. Z pełnym  przekonaniem  mógł w podtytule 
umieścić słowa — „pierw szy organ codzienny PSL ” , bo 
chociaż partia  dysponowała już kiedyś i „G azetą Pow­
szechną” , „Gońcem K rakow skim ”, „K urierem  Lwów-
12'5 Dodatek Jubileuszowy, ,,Piast W ielkopolski”, nr 263, 19 X
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skim ” , a aktualnie w ydaw ała „Echo W arszaw skie”, był 
„W łościanin” pierw szym  (i ostatn im  do 1945 r.) dzienni­
kiem  ruchu ludowego skierow anym  bezpośrednio i w y­
łącznie do ludności w iejskiej. P ro jek t zm iany częstotli­
wości ukazyw ania się „W łościanina” postulow any był już 
od dłuższego czasu, a co najm niej od zjazdu ZW, k tó ry  
zadecydował o połączeniu z PSL -P iast czyli od jesieni 
1920 r. Przejście na w ydaw nictw o codzienne odbyło się 
stopniowo — od jesieni 1922 r. (kam pania wyborcza), do­
tychczasow y tygodnik zaczął ukazywać się trzy  razy 
w  tygodniu, w  styczniu 1924 r. na zjeździe wojewódzkim  
w  Poznaniu uchwalono w niosek o w ydaw aniu  pisma 
cztery  razy tygodniowo i w  celu uzyskania! na  ten  cel od­
powiednich środków zwrócono się do ogółu członków 
o rozpoczęcie zbiórki pieniężnej. O stateczne rozwiązanie 
przyśpieszyła — albo w ogóle um ożliw iła — w spom niana 
dotacja.
Wobec b raku  własnej d rukarn i trw ały  nadał trudności 
finansowe nieobce i tem u pismu. Rozpoczęto więc p e rtrak ­
tacje  i zabiegi zm ierzające do nabycia na własność małego 
choćby przedsiębiorstw a poligraficznego. 11 października 
ogłoszono na łam ach pism a apel o przeprow adzenie kolej­
nej zbiórki pieniężnej — tym  razem  na zakup drukarni. 
Już 23 tego samego m iesiąca „W łościanin” ukazał się 
w  częściowo w łasnej drukarn i, k tó ra  nosiła nazwę „H an­
dlow a” . W łaścicielem  przedsiębiorstw a nie stał się jednak 
ogół członków stronnictw a z te renu  W ielkopolski ani na­
w et w  ich im ieniu ZO PSL -Piast. Składki bowiem  po 
roku w yniosły zaledwie sumę 2831,80 zł przy  potrzeb­
nych ok. 80 tys. Troje działaczy stronnictw a — m ałżeń­
stwo M ichałkiewiczowie i Józef Ju re k  w ykupili od trzech 
akcjonariuszy „D rukarni Handlowej Towarzystwo z c.p.”— 
a m. in. od B. Milskiego — 50c/o udziałów w kłada­
jąc w  ten  in teres z w łasnej (prawdopodobnie) kieszeni 
44 tys. zł. Większość udziałów zapisano na nazwisko Mi-
13 — P ra sa  p o lity czn a
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chałkiewicza (40%) a resztę (po 5%) wpłacili Ju re k  i J u ­
lia M ichałkiew iczow a125. In tencją władz party jnych  
okręgu wielkopolskiego było w ykupienie reszty  udziałów 
spółki za pieniądze zebrane drogą zbiórki. Wyznaczono 
naw et kontyngent — 1000 zł na jeden powiat. R ezultaty  
akcji podałem  uprzednio. G dy okazało się, że odwołanie 
się do ofiarności członków stronnictw a nie dało pozytyw ­
nych rezultatów  latem  lub jesienią następnego, tj. 1925 r., 
pośpieszył z pomocą ZG PSL -Piast, k tó ry  w ykupił pozos­
tałe  udziały przy  czym kon trak t w  im ieniu stronnictw a 
podpisała J. M ichałkiewiczowa. W lipcu 1927 r. P. Bobek, 
k tó ry  z upow ażnienia ZG zajm ował się spraw ą posiada­
nych udziałów, odsprzedał portfel znajdujący się w rękach 
Zarządu M ichałkiewiczom — stało się to w brew  sprzeci­
wowi części członków władz wojewódzkich stronnictw a, 
k tó rzy  pragnęli stać się współwłaścicielam i d rukarn i 
i pism a (m. in. Idziego M atyśkiewicza, ówczesnego preze­
sa ZO, M ieczysława P iątka, W ojciecha Sikory i Józefa 
J u rk a ) 126. W tej sy tuacji niepotrzebna już była założona 
jeszcze w  1919 r. LSW, zrzeszająca wydaw ców „W łościa­
n ina” . Podobnie jak  liczne inne w ydaw nictw a ludowe i to 
przeszło całkowicie w ręce pryw atne.
Nie w ydaje się ażeby fak t zm iany „W łościanina” na 
dziennik w  poważniejszy sposób zaważył na geograficz­
nym  i ilościowym zasięgu oddziaływ ania pisma. K atalog 
PARA za 1925 r. podaje nakład w wysokości 9,5 tys. egz., 
czyli pozostający w  tych  sam ych granicach w jakich 
u trzym yw ał się już w  1922 r. W dalszym  ciągu publiko­
wano apele o popularyzow anie „W łościanina”, a władze 
lokalne stronnictw a w ydaw ały zarządzenia o prenum e­
row anie pism a przez w szystkich członków partii. Równo-
125 J. Jurek, Cel uśw ięca  środk i  (1), „W łościanin”, nr 24, 29 I 
1928.
128 J. Jurek, Cel uśw ięca  środ k i  (2), „W łościanin”, nr 26, 1 II 
1928.
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legie jednak dążono do zapew nienia w ydaw nictw u nale­
żytej bazy technicznej i we w rześniu 1926 r. nabyto m a­
szynę ro tacy jną d rukującą 10 tys. egz. na godzinę,, co po­
zwalało rozpoczynać d ruk  pism a po południu i um iesz­
czać w  num erze stosunkowo świeże inform acje.
Okres prosperity  przeżyw ała też. „Gazeta Grudziądz­
k a” . Po okresow ym  spadku nakładów  w ciągu 1923 r. już 
w  roku następnym  odbudowano i znacznie przekroczono 
daw ne wpływy. N ajw yższy nakład  pism a wyniósł 72 360 
e g z .127 W 1925 r. średni nak ład  sięgał 77 tys. a w 1926 r. 
80 tys. egz. 128. P rzy  nakładzie osiąganym  w  1926 r. m ie­
sięczny zysk mógł wynosić naw et ok. 30—35 tys. z ł 129. 
Dochody płynące z w ydaw ania „G azety” nie były jedy­
nym i, k tó re  uzyskiw ał K ulerski. Pew ne zyski czerpał 
także z prac drukarsk ich  w ykonyw anych przez będące 
jego własnością Zakłady D rukarskie i W ydawnicze. Mię­
dzy innym i za pośrednictw em  niektórych działaczy PSL- 
P iast otrzym yw ały one korzystne zlecenia — przez sena­
to ra  J. Buzka z GUS, k tórego tenże był prezesem, zaś 
przez Ignacego W róbla, członka ZG stronnictw a, z M ini­
s terstw a K o le i130. Zakłady K ułerskiego należały do 
w iększych przedsiębiorstw  poligraficznych: w  1925 r. za­
tru d n ia ły  120 osób, dysponowały 28 m aszynam i d rukar-
127 K a len d a rz  J u b ile u szo w y  30-lecia „G aze ty  G ru d z ią d zk ie j” 
na rok  1925, Grudziądz 1925, s. 34.
128 „Gazeta G rudziądzka”, nr 102, 28 VIII 1928.
129 Wg R. W asilew skiego, ów czesnego redaktora „G azety” 
koszty  druku jednego egzem plarza w yn osiły  ok. 0,52 zł, ek sp e­
dycji ok. 0,17 zł (AZHRL, R. W asilew sk i, W spom nien ia  z  okresu  
1926— 1933, s. 293). Przy nakładzie 80 tys. egz. daje to ok. 54,4 tys. 
zł m iesięczn ie. P renum erata m iesięczna kosztow ała  1,34 z ł czyli 
w p ływ y  globalne w yn osiły  ok. 107 tys. zł. K ilka  tys ięcy  zł (W a­
silew sk i tw ierdzi, że 3,5 tys.) poch łan iała  adm inistracja i redak­
cja. W’y liczen ie  to z pew n ością  zbyt op tym istyczn ie ocenia sy ­
tuację pism a. N ie brana jest np. pod uw agę system atyczna p od­
w yżka cen papieru, p łac personelu , zm iany taryfy  pocztow ej.
130 R elacja R. W asilew sk iego ,z 4 X  1967.
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skimi, w tym  także m aszynam i rotacyjnym i. Jako prem ie 
dla abonentów  w ysyłano gratisow e w ydaw nictw a książ­
kowe, k tórych  rocznie w ydaw ano naw et 5—6. Nakład ich 
odpowiadał nakładow i „G azety” . Sądząc z popraw nych 
stosunków  jakie panow ały m iędzy w ydaw cam i „W łościa­
n ina” a „Gazetą G rudziądzką” , ta  osta tn ia  nie w kraczała 
zbyt szeroko na teren  W ielkopolski. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że przy  tak  wysokim  nakładzie znaczna jego 
część przeznaczona była dla czytelników spoza Pom o­
rza —- najpraw dopodobniej docierała „G azeta” za pośred­
nictw em  swego specjalnego w ydania (oznaczonego zresztą 
n r I) do abonentów  w wojew ództw ach centralnych. 
Z częściowych wyliczeń przeprow adzonych w  cytow a­
nych już wspom nieniach R. W asilewskiego m ożna sądzić, 
że w  okręgach wyborczych wojew ództw a pom orskiego 
rozchodziło się w  1927 r. w  ok. 28 tys. egz. z 71 tys. śred­
niej wysokości nakładu w tym  roku, tzn. ok. 40%). „Gaze­
ta  G rudziądzka” jakby z tego w ynikało była w  znacznym  
stopniu pism em  przeznaczonym  dla innych, niepom or- 
skich ziem, a więc zarówno w sposobie podania inform a­
cji, ich zakresie a  także zapew ne i stanow isku politycz­
nym , m usiała uw zględniać naw yki i postaw y czytelników 
z W ielkopolski i b. Kongresówki. Nie można też w yklu­
czać, że podobnie jak  w  latach trzydziestych m niej liczne, 
ale nie odosobnione egzem plarze tra fia ły  także do M ało­
polski.
Jeżeli stosunek procentow y ilości egzem plarzy kolpor­
tow anych na Pom orzu był tak i sam  lub podobny do po­
danego także i w  1925 r., dla którego dysponujem y dany­
mi co do wielkości organizacji p a rty jnej P S L -P iast 
w  tym  w ojew ództw ie — stronnictw o zrzeszało w tedy  ok. 
13 tys. osób 131 — okazuje się, że część nakładu rozpro­
w adzanego na teren ie Pom orza praw ie 2,5 raza przekra­
czała liczbę zarejestrow anych członków partii.
131 M. S tańsk i, op. cit., s. 153.
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„G azeta G rudziądzka” także po upadku rządu W itosa 
w 1923 r. pozostawała w  opozycji do linii politycznej re ­
prezentow anej przez większość we w ładzach naczelnych 
partii. Opozycja ta  była nie tylko dostatecznie jaskraw o 
widoczna w tonie artykułów  zamieszczanych na łam ach 
„G azety” , ale redakcja nie uchylała się od potw ierdzenia 
jej także w prost. „Faktem  jest — pisał redak tor naczelny 
pism a — że w  taktyce PSL na Pom orzu, w stosunku do 
tak tyk i na innych terenach, jest pewna różnica. My bijem y 
endecję — kiedy inne dzielnice walczą z innym i p artia ­
m i” a naw et, kon tynuuje  au to r „ze w zględu na to, że 
w dzisiejszych czasach PSL współpracowało z endecją 
w rządzie, m ieliśm y n ieprzyjem ną rolę do spełnienia” 132. 
Po zam achu m ajow ym  kontrow ersje te u legły  dalszem u 
pogłębieniu.
Czerski „Głos L udu” , k tó ry  popierał podczas kam panii 
wyborczej do Sejm u listę PSL -P iast ale nie ogłaszał for­
m alnie związków z tym  stronnictw em  i nader rzadko pi­
sał o jego spraw ach, w  połowie 1925 r. zm ienił podty tu ł 
prezentu jąc się jako „organ P S L -P iast” . W tym  sam ym  
m niej więcej czasie nastąpiła zm iana na stanow isku re ­
daktora naczelnego, k tórym  został H enryk  Głowania blis­
ko związany z wojewódzkimi instancjam i party jnym i. 
Zm ieniony też został nieco układ pism a, coraz częściej za­
częła się w  nim  pojaw iać problem atyka organizacyjna —■ 
spraw ozdania z im prez party jnych , zawiadom ienia i ko­
m unikaty. Czyniono także, niezrealizow ane, przygotow a­
nia do przejścia na w ydaw anie pism a codziennie („Głos 
L udu” ukazyw ał się trzy  razy  w tygodniu). Zm iany te, 
jak  sądzę, można wiązać z przygotow yw aniem  się stron­
nictw a do wyborów samorządowych, k tóre odbyły się na 
Pom orzu w  listopadzie tego roku. Nie można wykluczyć,
132 R. W róblew ski (R. W asilew ski), Dlaczego b i j e m y  endecję?,  
»G azeta G rudziądzka”, nr 50, 29 IV 1926.
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że PSL -P iast zaangażował się finansowo w to w ydaw ­
nictwo. Nakład „Głosu” wynosił, wedle K atalogu PARA 
za 1925 r., ok. 4 tys. egz.
Jesienią 1925 r. PSL -P iast po raz pierw szy zyskał 
w łasne w ydaw nictw o prasow e na teren ie w ojew ództw a 
łuckiego. Był nim  „ilustrow any tygodnik polityczny, 
oświatowy, społeczny i gospodarczy” pt. „Wieś W ołyń­
ska” . W ydawcą pism a był ZO stronnictw a na W ołyniu 
z siedzibą w Łucku. Redakcję pism a objął Tadeusz K rzy­
żanowski, a w  kom itecie redakcyjnym  zasiadł m. in. 
Antoni Jaros —  znany w latach  w ojny  jako w ybitny 
działacz PSL-W yzwolenie. Pism o przeznaczone dla obu 
województw w ołyńskich m iało niski nakład — ok. 1,5 tys. 
egz. i niedługo po w ypadkach m ajow ych zostało, z n ie­
znanych mi przyczyn, zam knięte. Reaktyw ow ano je po 
roku, dokładnie w  pierw szą rocznicę zam achu P iłsudskie­
go, ale  już jako organ rozłamowej g rupy  działaczy k re­
sowych PSL -Piast.
P rasa  PSL -P iast w  latach  1923— 1926, a ściślej od se­
cesji g rupy  Dąbskiego do zam achu majowego, pow ażniej­
szą aktyw ność w ykazyw ała na terenach  województw  
cen tralnych  i zachodnich. Jednak  tylko w tych  drugich 
(Pomorze, W ielkopolska) in icjatyw y wydaw nicze m iały 
ch arak te r trw ały  i to podwójnie — trw ałością linii poli­
tycznej ich bezpośrednich dysponentów , k tórzy  mimo 
różnych a czasem znacznych rozbieżności m iędzy nimi 
a  w ładzam i centralnym i, pozostawali w iern i stronnictw u 
jako całości oraz trw ałością (długowiecznością) samych 
pism, k tó re  działały tu  w  oparciu o stosunkowo nikłe iloś­
ciowo organizacje party jne, o słabych cechach rozwojo­
wych. Na tych terenach prawdopodobnie, zaś z całą pew ­
nością m ożna to  powiedzieć o Pom orzu, zasięg ilościowy 
wpływów prasy  stronnictw a przekraczał zasięg form alnej 
przynależności organizacyjnej. P rasa  ta działała w  w a­
runkach technicznych sprzyjających stabilizacji — po
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1924 r. każde z trzech pism  piastow skich dysponowało 
w łasną drukarnią. Na teren ie  b. zaboru austriackiego na­
stąpił w yraźny  regres najdobitn iej uwidoczniony w spad­
ku nakładów i „zam rożeniu” liczby w ydaw anych pism. 
W wojew ództw ach centralnych  u trzym ał się stan  cha­
rak terystyczny  dla poprzedniego okresu — poza jednym , 
ustabilizow anym  przy w ydatnej pomocy ZG, tygodnikiem  
(,,Wola L udu”), w  ośrodkach lokalnych, opierając się na 
zmiennej raczej koniunkturze, pow staw ały do efem erycz­
nego żywotu pisem ka o niew ielkim  zasięgu działania. Nie 
udały  się, jak  na W ołyniu, bądź w ogóle nie były  noto­
w ane próby zorganizow ania działalności prasow ej na te ­
renach województw wschodnich i północno-wschodnich. 
Można stwierdzić, że w  tych latach  rzeczywiście trw ałą  
pozycję zdobyło sobie 5 pism, organów — skrótowo mó­
wiąc —  o zasięgu w ielkich regionów: „P iast” (i jego 
lwowska m utacja) dla Małopolski, „W ola L udu” dla ziem 
Polski centralnej, „W łościanin” dla W ielkopolski, „Gaze­
ta  G rudziądzka” dla Pom orza (było to też jedyne pismo, 
k tó re  dysponowało możliwościami szerszego „eksportu” 
części nakładu poza swój tradycy jny  region) oraz lokalny 
„Głos Ludu Śląskiego” u trzym ujący  się mimo w arunków  
niesprzyjających dla rozw oju organizacyjnego partii. Spe­
cyficzna sytuacja w ew nętrzna w PSL -Piast, istniejące 
rozbieżności spowodowały, że w  praktyce nie istniało pis­
mo centralne stronnictw a albo inaczej — istn iały  dwa 
pism a centralne: „Wola L udu” jako związana najbliżej 
z egzekutyw ą p arty jn ą  (ZG) i „P iast” jako pismo w ca­
łości kontrolow ane przez najbardziej w pływ ow ą grupę 
w stronnictw ie i noszące wciąż m iano „organu naczel­
nego” .
Po zakończeniu kam panii wyborczej 1922 r. PSL-W y- 
zwolenie u trzym ało jedynie trzy  pism a — „W yzwolenie” 
naczelny organ stronnictw a, „Chłopski Sztandar” (wy­
daw any w Choczni) oraz w ileńskie „W yzwolenie L udu” .
Można sądzić, że „W yzwoleniu” udało się w ykorzystać 
zwiększenie kolportażu pism a w okresie wyborczym  do 
uzyskania pewnej liczby now ych abonentów  i u trzym a­
nia ich przy piśmie. Sytuację finansow ą podreperow ano 
dzięki tourné  jakiego po polonijnych środow iskach USA 
dokonał w początkach 1923 r. Kazim ierz Bagiński. W ięk­
szość, jeżeli n ie  w szystkie w pływ y uzyskane tam  bądź 
to drogą zbiórki przeprow adzanej na m iejscu przezr w y­
słannika stronnictw a, bądź nadsyłane później do k raju , 
zostały przekazane na  koszty u trzym ania ty g o d n ik a 133. 
Na jesieni 1925 r. redakcja oświadczyła, że „zwiększenie 
ilości przedpłatników  pozwala wprowadzić częściowo za­
m ierzone od daw na ulepszenia” . Od 1 listopada przenie­
siono d ruk  do zakładu gw arantującego lepszą jakość pro­
dukcji, wprowadzono papier o wyższej gram aturze, za­
częły pojaw iać się ilustracje. W m arcu 1926 r. oznajm io­
no, że w  pierw szym  kw arta le  ilość prenum eratorów  
wzrosła o 2 tys. osób w  porów naniu z rokiem  ubiegłym . 
N iestety, nie udało mi się ustalić w iarygodnej wysokości 
nakładu pisma. Prawdopodobnie mógł on być bliski 20 
tys. egz. 134 Na tym  lub  nieco niższym  poziomie u trzy ­
m ywało się „W yzwolenie” zapewne przez dłuższy czas.
Tygodnik redagow any i w ydaw any w  Choczni przez 
posła Józefa Pu  tka był w ydaw nictw em  o niew ielkim  za­
sięgu ilościowym. N akład pism a w ahał się od 2,3 do 2,9 
tys. e g z .135 Jak  m ożna sądzić na podstaw ie m iejsc za­
m ieszkania korespondentów, mogło ono docierać do w ięk­
szej części powiatów małopolskich, jednak  gros spraw  or­
133 „W yzw olenie”, nr 18, 29 IV 1923; 22, 27 V 1923 i in.
134 K atalog PA R A  za 1925 r. podaje nakład 22,5 tys. egz. 
Można sądzić, że zgodnie z przyjętą w  tym  w yd aw n ictw ie  prak­
tyką, jest to najw yższy  nakład któregoś, praw dopodobnie p o je­
dynczego num eru.
135 A dnotacje na pojedynczych  num erach z la t 1923— 1925 
przechow yw anych  w  BJ; W AP K r. St. Gr. K rakow skie, sygn. 76.
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ganizacyjnych o znaczeniu lokalnym  dotyczyło rejonów  
bliższych W adowicom, centralnem u ośrodkowi g rupy 
Pu  tka.
W ileńskie „W yzwolenie L udu” po okresie w yborczym  
borykało się z trudnościam i finansow ym i — świadczyć 
może o tym  fak t zachw iania się regularności w ydaw ania 
pisma, k tóre ukazywało się często co dwa tygodnie, albo 
co tydzień ale w tedy tylko na dwóch kolum nach. Pismo 
spotkało się też z atakiem  ze strony  władz adm in istracy j­
nych i w  kw ietniu  1923 r. zostało zawieszone. R epresja 
ta  nie zdołała jednak  zlikwidować tego ośrodka praso­
wego — w  zw ykłym  tygodniow ym  odstępie czasu od 
ostatniego num eru  „W yzwolenie L udu” pism o ukazało 
się pt. „W yzwolenie Ludow e”. Jako  w ydaw ca zaczął je 
podpisywać Zarząd PSL-W yzwolenie Ziemi W ileńskiej 
i Nowogródzkiej zam iast dotychczas firm ującego pismo 
K. Sokołowskiego, k tó ry  zastępow ał rzeczywistego inicja­
tora w ydaw nictw a Sylw estra W ojewódzkiego. Sygnowa­
nie pism a przez instancję p a rty jn ą  mogło oznaczać jej 
zaangażowanie się finansowe w całe przedsięwzięcie. 
W skazyw ałby na taką in te rp re tac ję  także fak t zm iany na 
stanow isku redak tora  odpowiedzialnego. Mogła to być 
jednak  ty lko form a zm ierzająca do uprzedzenia zastrze­
żeń władz zawieszających tygodnik. Pow ażniejsza zm iana 
w  statusie wileńskiego pism a nastąp iła  w m arcu 1924 r. — 
redakcję i odpowiedzialność w ydaw niczą objął ponownie 
W ojewódzki przenosząc jednocześnie druk  pism a do W ar­
szawy. C harak ter regionalny został jednak w pełni za­
chowany a naw et podkreślony w zm ienionym  podtytule, 
k tó ry  stw ierdzał, że pismo będzie „poświęcone spraw ie 
b ra te rstw a  chłopskich ludów  Rzeczypospolitej” . Była to 
niew ątpliw ie zapowiedź secesji g rupy posłów w ileń­
skich —  pierwszej, k tó ra  m iała m iejsce w  lipcu i d ru ­
giej, poważniejszej, k tó ra  m iała m iejsce w  listopadzie
tego samego roku. Od 30 listopada „W yzwolenie Ludow e” 
uznane zostało za organ Niezależnej P artii Chłopskiej.
K ontynuując swoją działalność wydaw niczą ZO w W il­
nie powołał już w grudniu  tygodnik pt. „W yzwolenie 
W si” redagow any przez B. Uselisa i w ydaw any w całości 
w  W ilnie. C harakterystyczne było odcięcie się now ej re ­
dakcji od swego bezpośredniego poprzednika i naw iązanie 
do tradyc ji „G azety Ludow ej-O drodzenie” . „W yzwolenie 
W si” było, jak  się w ydaje, w ydaw nictw em  efem erycznym  
i praw dopodobnie jeszcze w  m arcu 1925 r. przestało się 
ukazyw ać. Nie wykluczone, że likw idacja pism a m iała 
bezpośredni związek z w ystąpieniem  ze stronnictw a g ru ­
py  działaczy, a m. in. L. Chomińskiego, M. Kościałkow- 
skiego — posłów z W ileńszczyzny.
26 m aja  1923 r., na dwa dni przed utw orzeniem  przez 
W. W itosa gabinetu centrow o-pra wicowego, z P SL -P iast 
w ystąpiła czternastoosobow a grupa posłów i senatorów  
tworząc jednocześnie nową partię  Polskie Stronnictw o 
Ludow e-Jedność Ludowa. Secesja ta, o k tórej wspom i­
nałem  już uprzednio, spotkała się z życzliwym  przyjęciem  
ze strony  PSL-W yzwolenie. Zarząd G łów ny tego stron ­
nictw a w  początkach lipca wystosował do now ej partii 
list proponujący dokonania fuzji obu stronnictw . Rezul­
ta tem  w ym iany poglądów było powołanie W spólnej Ko­
m isji Porozum iewawczej. 14 w rześnia obie strony  w ystą­
piły na forum  sejm owym  ze w spólnym  wnioskiem  o ustą­
pienie rządu, a następnego dnia Kom isja Porozum iew aw ­
cza podpisała protokół prelim inujący w arunki połączenia, 
k tó re  zostało zaw arte  ostatecznie 25 listopada na kongre­
sach obu partii.
PSL-Jedność Ludow a dysponowało dwom a w ydaw ­
nictw am i — „Gazetą Ludow ą” w  W arszawie i „K urierem  
Lw ow skim ”. Po zjednoczeniu zachowały one pełną nie­
zależność zarówno finansow ą jak  i m erytoryczną, a za 
naczelny organ stronnictw a uznane zostało „W yzwolę-
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nie”. F ak t znalezienia się w  jednej partii nie zmienił, jak 
się w ydaje, zasięgu geograficznego ani ilościowego żad­
nego z pism. Przychylne stanowisko wobec secesji g rupy 
Dąbskiego z PSL -P iast i następujących po nim  tendencji 
do połączenia z PSL-W yzwolenie w ykazyw ał „Goniec 
W ielkopolski” . Z jazd połączeniowy został przez poznań­
ski dziennik zapowiedziany odezwą łączących się partii, 
k tó rą  zamieszczono na  pierwszej kolum nie, opublikowano 
też obszerne spraw ozdania z jego przebiegu. 10 lutego 
1924 r. w  lokalu redakcji „Gońca” odbył się pierwszy 
zjazd wojewódzki ZPSL-W  i JL . „W yzwolenie” zakom u­
nikowało: „począwszy zatem  od dnia 10 lutego stronnic­
two nasze pozyskało nowe pismo [...], k tóre polecam y na­
szym czytelnikom  b. dzielnicy pruskiej i pogranicza K on­
gresów ki” . „Goniec” deklarację o przystąpieniu  do partii 
T hugutta  i Dąbskiego ogłosił 13 lutego w  odezwie pod­
pisanej przez redak to ra  naczelnego Józefa M estw in-M u- 
siałka, k tó ry  równocześnie pełnił obowiązki wiceprezesa 
Zarządu W ojewódzkiego. Prezesem  został w ybrany  B. 
M ilski. P róby zdobycia trw ałych  kontaktów  na teren ie  
W ielkopolski podjęło PSL-W yzwolenie jeszcze w  1919 r. 
gdy na lu tow y kongres stronnictw a zaproszono przedsta­
wicieli gnieźnieńskiego pism a „Lech” z „grupy braci n a ­
szych poznańczyków, sprzyjających naszem u ruchow i lu ­
dow em u” 136. K ontak ty  te trw ały  lecz nie przyniosły 
Wyzwoleńcom rezultatów  na jakie być może liczyli: w  w y­
borach 1922 r. lista  PSL-W yzwolenie uzyskała 1672 głosy 
tylko w jednym  okręgu wielkopolskim , w łaśnie w  gnieź­
nieńskim . W m arcu 1923 r., S tefan Żak z Gniezna, k tó ry  
był jednym  z gości tego kongresu, został członkiem ZG. 
W szedł on również w  skład pierwszego Zarządu W oje­
wódzkiego. Obok zwolenników M ilskiego i tych, zapewne 
nielicznych działaczy i członków PSL -P iast, k tórzy w y­
136 „W yzwolenie”, nr 9, 2 III 1919.
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stąpili z partii po zaw arciu sojuszu z endencją, było tu  
gnieźnieńskie jedynym  punktem  oparcia dla stronnictw a.
„Goniec W ielkopolski” , na co zw racałem  już uwagę 
pisząc o jego działalności w okresie gdy popierał PSL - 
P iast, był bardzo silnie powiązany ze środowiskiem  „K u­
rie ra  Lwowskiego”. Zew nętrznym  odbiciem tych związ­
ków było częste przedrukow yw anie artyku łów  z dzienni­
ka  lwowskiego i pewne zbieżności w  ocenach ogólnej sy­
tuacji politycznej w k raju . U nikał jednak  „Goniec” , także 
i po oficjalnym  zadeklarow aniu swej zależności od nowo 
utw orzonej partii, ostrzejszych w ystąpień przeciw ko 
PSL -P iast ograniczając się do kilku polem ik z „W łościa­
n inem ”. Niezależność M ilskiego od linii większości we 
władzach stronnictw a uwidoczniła się bardzo szybko. 
W lipcu 1924 r. „Goniec” zdecydowanie poparł stanow is­
ko zajęte przez T hugutta  i uznał za słuszną jego decyzję 
przyjęcia teki w  gabinecie Grabskiego. Podobne zresztą 
było stanowisko „K uriera  Lwowskiego” a pierw szy a r ty ­
ku ł w stępny „Gońca” w tej spraw ie był przedrukiem  
z pism a lwowskiego. ZPSL-W  i JL  chcąc w ykorzystać 
dogodną jak  się w ydaw ało pozycję w yjściow ą do rozsze­
rzenia wpływów na  terenach  b. zaboru pruskiego, latem  
1924 r. przystąpiło tu  do szerszej działalności. Jako  orga­
n izatora i koordynatora ZG skierow ał do Poznania S te­
fana Sieradzkiego, k tó ry  objął funkcję sekretarza ZW. 
Ponieważ „Goniec” w  nieznacznym  procencie nakładu 
rozpowszechniany był na wsi, 10 października ukazało się 
jako sam odzielny dodatek tygodniow y do „Gońca” pismo 
pt. „Ludowiec” , którego redaktorem  został tenże Sie­
radzki. Pisem ko przeznaczone było, jak głosił podtytuł, 
„na W ielkopolską i Pom orze” , gdyż i na te te reny  stron­
nictwo pragnęło w k roczyć137. Działalność Sieradzkiego 
spotkała się z dezaprobatą Milskiego. K ontrow esje były
137 M. Stański, op. cit., s. 130— 132.
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tym  silniejsze, że M ilski nie m iał zam iaru  pozbywać się 
tych  punktów  swego program u, k tóre —  jego zdaniem  — 
odpowiadały opinii wsi w ielkopolskiej. N iektóre a rty k u ły  
na łam ach „Gońca” w ykazyw ały także ustępliwość wobec 
PSL -P iast i sugerow ały, że Milski nie chciał „palić za 
sobą m ostów ” po odejściu z partii Witosa. WT końcu listo­
pada pozbawiono Sieradzkiego funkcji w  „Ludow cu”, 
k tó ry  porzucił podty tu ł określający go jako „organ W y­
zwolenia i Jedności L udow ej” i został przekształcony 
w  „tygodniow y dodatek gospodarczy do „Gońca W ielko­
polskiego” a redakcję objął sam Milski. W tak  zreform o­
w anym  piśm ie zlikwidowano rubrykę poświęconą spra­
wom organizacyjnym  stronnictw a. 15 lutego 1925 r. 
„Goniec W ielkoposki” oficjalnie zerw ał stosunki ze stron ­
nictw em  a Zarząd W ojewódzki został przez M ilskiego roz­
w iązany. Sieradzki usiłował, jeszcze ratow ać sytuację 
i 8 m arca rozpoczął w ydaw anie tygodnika „Nasz Ludo­
w iec” Była to  jednak  in icjatyw a k ró tko trw ała  i po n ie­
spełna dwóch m iesiącach pismo zam knięto chociaż stron­
nictwo starało  się podnieść au to ry te t Sieradzkiego w y­
bierając go do ZG.
W tym  samym  m niej więcej czasie „K urier Powszech­
ny” dziennik w ydaw any w Lesznie przez S tanisław a Mig- 
dalewicza, od lata  poprzedniego roku sym patyzujący 
z ZPSL-W  i JL , został przez wydaw cę przekazany PPS. 
Pismo M igdalewicza m iało charak te r lokalny, a jego 
związki z ZPSL, dobitnie eksponowane w  artyku łach  pi­
sanych m. in. przez S. Szczepańskiego, J. P u tka , A. W a- 
lerona, T. Nocznickiego, nie m iały praw dopodobnie cha­
rak te ru  organizacyjnego czy finansowego. J. Putek, w  in ­
terpelacji sejm owej złożonej w  spraw ie nieuzasadnionej 
konfiskaty „K uriera” s tw ie rd z ił138, że jest to pismo „słu­
żące propagandzie m yśli politycznej reprezentow anej
138 „Kurier Powszechny”, nr 33, 10 II 1925.
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w Sejmie przez K lub Posłów ZPSL”. „K urie r” zamieszczał 
dość dużo inform acji z życia stronnictw a, potępił m. in. 
stanowisko Milskiego. Redakcja dziennika w yrażała w ie­
lokrotnie sym patie dla NPR i PPS; w zyw ała do utw orze­
nia bloku obejm ującego ZPSL i obie te partie  robotnicze. 
Po fiasku planów ZPSL zm ierzających do zdobycia w pły­
wów w W ielkopolsce „K urie r” nie mógł znaleźć już opar­
cia w  żadnej z organizacji ludowych.
W m arcu 1925 r. nastąpiła kolejna secesja z ZPSL-W  
i JL , o k tórej wspom niałem  już przy  okazji om aw iania 
wileńskiego tygodnika „W yzwolenie W si”. W śród seces- 
jonistów, k tórzy  nie zgadzali się ze stanow iskiem  w ięk­
szości w  spraw ie p ro jek tu  reform y rolnej bez odszkodo­
wania, znalazł się m. in. B. W ysłouch. W raz z jego odejś­
ciem stronnictw o straciło w pływ  na „K urier Lw owski” . 
W tym  sam ym  czasie, na tle  nieporozum ień m ających 
tło bardziej personalne niż ideologiczne czy polityczne, 
został odsunięty od udziału w obu egzekutyw ach (tj. Za­
rządzie Głównym  i Prezydium  Klubu) J. Dąbski. Pozostał 
on jeszcze w stronnictw ie do początku 1926 r. ale trudno  
było twierdzić, że kierow ana przez niego i jego zwolen­
ników „Gazeta Ludow a” respektow ała taktyczne zało­
żenia ustalane przez władze naczelne.
Form alnie, latem  1925 r„ ZPSL dysponowało już ty l­
ko trzem a pism am i w tym  jednym  („Chłopski S ztandar”)
0 m inim alnym , lokalnym  zasięgu. Związki całego szeregu 
czołowych działaczy ZPSL, w poważnym  stopniu współ­
pracujących w latach w ojny z Piłsudzkim  i ugrupow ania­
mi tzw. lew icy niepodległościowej, nie zostały przerw ane
1 ZPSL szukał poparcia m. in. p rasy  znajdującej się w rę­
kach obozu zwanego belw edcrskim . Pismo Okólne ZG, 
ogłoszone w sierpniu 1925 r. w ym ieniło dwa w arszaw skie 
dzienniki — „K urier P o ranny” i „Głos P raw d y ” — jako 
pisma przychylne stronnictw u. Rzecz jasna, że zbieżność 
poglądów oznaczać w tym  przypadku m ogła ty lko  moż-
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liwość w ykorzystania obu dzienników jako forum  dla 
niektórych, i to kontrolow anych przez czynniki pozapar- 
ty jne, w ystąpień czołowych działaczy ZPSL, zaś w  te re ­
now ej działalności organizacyjnej stronnictw a nie odgry­
w ała żadnej roli. K onflikt m iędzy Dąbskim  a większoś­
cią we władzach ZPSL nie został zażegnany. „Gazeta Lu­
dowa” coraz częściej i ostrzej w ystępow ała w  obronie 
lansowanego przez siebie p ro jek tu  połączenia się ze Związ­
kiem  Chłopskim. 10 stycznia 1926 r. równocześnie „W yz­
w olenie” i „G azeta Ludow a” opublikow ały wiadomość 
o usunięciu z partii Dąbskiego i oddaniu pod Sąd P a r ty j­
n y  dziewięciu posłów. Na ty m  sam ym  posiedzeniu ZG, 
k tó re  odbyło się 3 stycznia, uchw alono „odebranie »Ga­
zecie Ludowej« charak teru  organu stronn ictw a”. 12 stycz­
nia posłowie postaw ieni w  stan  oskarżenia zadeklarow ali 
swoją solidarność z Dąbskim  i postanow ili opuścić ZPSL 
tw orząc jednocześnie Stronnictw o Chłopskie. Za naczelny 
o rgan nowej partii została uznana „G azeta Ludow a” , k tó ­
ra  od lutego zm ieniła ty tu ł na „Gazetę Chłopską” . Za­
równo form alna (wydawca, num eracja) jak  i faktyczna 
ciągłość m iędzy obu ty tu łam i została jednak  zachowana.
P rzy  PSL-W yzwolenie, k tó re  na kongresie party jnym  
w m arcu tegoż roku powróciło do daw nej nazwy, pozo­
sta ły  więc tylko dwa tygodniki, których łączny nakład 
zapewne nie przekraczał 20—22 tys. egz. Dla przypom ­
nienia podam, że w  tym  sam ym  czasie, tj. zimą 1926 r„ 
P SL -P iast dysponował 9 pismami, w  tym  2 dziennikam i 
(w W arszawie i Poznaniu) o łącznym  nakładzie przekra­
czającym  120 tys. egz.
22 stycznia 1926 r., w dziesięć dni po utw orzeniu SCh, 
nastąpiło połączenie tej partii ze Związkiem Chłopskim. 
Związek Chłopski pow stał w  styczniu 1924 r. w  w yniku 
secesji 15 posłów z PSL -Piast. Czołowymi działaczami 
grupy byli posłowie z M ałopolski — J. Bryl, J. Paw łow ­
ski i A ndrzej P lu ta  oraz P io tr Chw aliński i M arian Cie­
plak z b. Kongresówki. Zw iązek Chłopski u tw orzył w łas­
ny  organ prasow y pt. „Spraw a Chłopska” , k tó ry  i ty tu ­
łem  i u trzym aniem  kolejności num eracji roczników na­
w iązyw ał do lwowskiej „Spraw y L udow ej” , w  której 
kom itecie redakcyjnym  w  przededniu rozłam u byli B ryl 
i Pawłowski. Pismo jako m iejsce w ydania podawało 
Lwów, być może jednak  że rację m a S. Giza pisząc iż 
faktycznie w ydaw ane było w  W arszawie 139. Na początku 
m aja  1924 r. nastąpiło połączenie ZCh z nieliczną już 
i praktycznie, po przegranych w yborach, pozbawioną 
w iększych wpływów organizacją kierow aną przez J. S ta- 
pińskiego — PSL-Lewicą. W w yniku tej fuzji ZCh dys­
ponował dwoma tygodnikam i gdyż „Przyjacial L udu” m i­
mo u tra ty  większej części czytelników  ukazyw ał się na­
dal. Nie można wykluczyć, że jeszcze w  tym  sam ym  
roku, w  którym  nastąpiło połączenie, w ydaw cy obu pism  
zdecydowali się na przekształcenie „Spraw y C hłopskiej” 
w  m utację  pism a krakowskiego. Tak w  każdym  razie w y­
glądała sy tuacja  na początku 1926 r. „Przyjaciel Ludu” 
jako organ ZCh (sform ułowanie to zostało zadeklarow ane 
w podty tu le  pisma) w ydaw any był przez istn iejącą od 
1920 r. Chłopską Spółkę W ydawniczą a redagow any 
przez Jana  Stapińskiego. W 1925 r. przeciętny nakład 
w ahał się od 5,5 do 5,8 tys. egz. przy  najniższym  2,9 
i najw yższym  10,0 tys. (num er na  św ięta Bożego N aro­
dzenia) 140. Jeszcze przed połączeniem ZCh i PSL-Lew icy, 
ZCh pozyskał tygodnik „Sztandar Ludow y”, k tó ry  od 
26 kw ietnia 1924 r. zaczął ukazyw ać się w  L ublinie pod
139 S. Giza, K a len da rz  w y d a rze ń  historii  ruchu lu dow ego  
1895— 1965, W arszaw a 1967, poz. nr 927, s. 74. N ieliczne zachow a­
ne egzem plarze pism a (BUW„ B J, BN) pochodzą ty lk o  z 1926 r. 
i n ie udało m i się  odtw orzyć p ierw szych  la t h istorii „Spraw y  
C hłopskiej”.
14" N akłady w g adnotacji potw ierdzonych stem plem  D yrekcji 
P olicji w  K rakow ie na egzem plarzach w  BUW.
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redakcją W ładysław a Olkiewicza. Olkiewicz był człon­
kiem  ZO ZCh i pozostał na tym  stanow isku do lipca 
1925 r. po czym, jak  oświadczyła redakcja pisma, wyco­
fał się z czynnego życia politycznego. Przez kilka m ie­
sięcy, aż do 3 października kiedy to przejął je ZO ZCh 
w Lublinie, ,,S ztandar” ukazyw ał się jako jego w ydaw ­
nictwo pryw atne. Z upoważnienia wydawców pism o pod­
pisyw ał M. Cieplak a redagow ał H enryk Wisłocki, se­
k re ta rz  ZO. Pismo m iało stosunkowo niew ielki zasięg 
i nakład jego w ynosił prawdopodobnie od 3,0 do 4,0 tys. 
e g z .141 U trzym yw ane było ze składek działaczy i dotacji 
władz p a rty jnych  a mimo to w ydaw cy zmuszeni byli 
,,wystaw iać weksel i robić po prostu  d ługi” 142. W g rud­
niu, z przyczyn, k tórych  nie udało m i się ustalić, „Sztan­
dar Ludow y” wrócił do Olkiewicza a ZO ZCh rozpoczął 
Wydawanie nowego tygodnika „Sztandar Jedności Chłop­
sk iej”, którego pierw szy num er ukazał się 27 grudnia, 
pod redakcją tegoż Wisłockiego. W łaścicielem pism a był 
ZO a w  jego im ieniu podpisyw ał tygodnik Cieplak. Moż­
na sądzić, że sytuacja finansow a nie uległa zm ianie i gdy 
po 13 w ydanych num erach, na początku kw ietnia 1926 r., 
pismo zostało zam knięte, a lis ty  — nielicznych — pre­
num eratorów  przekazane „Spraw ie Chłopskiej” , zadłu­
żenie w  d rukarn i wynosiło ponad  300 z ł 143.
141 Wg adnotacji na n iektórych egzem plarzach w  BJ.
142 „Sztandar L ud ow y”, nr 42, 25 X  1925. W tym  sam ym  nu­
m erze opublikow ano przybliżony budżet pism a na m iesiąc p aź­
dziernik. W art jest on przytoczenia gdyż, jak sądzę, podobna  
sytuacja m ogła panow ać także w  innych, zw łaszcza m niejszych , 
Pism ach ludow ych . Oto cyfry:
W y d atk i (w  zł) D ochody  (w zł)
^ ru k  i  p a p ie r  1340,00 p re n u m e ra ta  711,00
perso n e l i lo k a l 180,00 le g ity m a c je  i sk ła d k i czł. 80,00
ir*ne •  300,00 d o ta c ja  K lu b u  P o słó w  350,00
d o ta c ja  M. C iep lak a  100,00
sk ła d k i 4 czł. ZO w  L u b lin ie  180,001820,00
1 4 2 1 ,0 0
„Gazeta Grudziądzka”, nr 119, 9 X  1926.
14 — P ra sa  p o lity c z n a
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Po połączeniu ZCh i SCh, partia, k tó ra  pozostała przy 
nazwie Stronnictw a Chłopskiego, dysponowała początko­
wo 4 tygodnikam i: w  Lublinie, W arszawie, K rakowie 
i Lwowie. Po paru  m iesiącach zlikwidowano w ydaw nic­
tw o lubelskie — pozostały trzy  pisma z tym , że lwowskie 
było m utacją „Przyjaciela L udu”. Łączny nakład nie 
przekraczał zapewne 20 tys. egz., a połowa tej liczby była 
udziałem  w arszaw skiej „G azety C hłopskiej” .
Radykalne Stronnictw o Chłopskie ks. E. Okonia w  cią­
gu całego tego okresu wydaw ało ty lko jedno pismo — 
„Chłopską Spraw ę” w W arszawie. Ukazywało się ono na­
dal n ieregularn ie (1923 r. — 8 num erów, 1924 r. —  19 nu­
m erów) a sytuacja unorm ow ała się dopiero w  połowie 
1925 r., gdy ks. Okoń nabył niew ielką drukarn ię; w  1925 
i 1926 r. wyszło po 38 num erów  pisma, którego większą 
część w ypełniał artyku łam i redak tor i w ydaw ca w jednej 
osobie. M aksym alny nakład w 1925 r. wynosił, w edle K a­
talogu PARA, ok. 8 tys. egz. W lutym  1926 r. w  stron ­
nictw ie nastąp ił rozłam  a grupa secesjonistów kierow ana 
przez posła Jana  Dziducha w ydała pisemko pt. „Głos 
Chłopski”, k tóre zostało zlikwidowane po ukazaniu się 
dwóch num erów  gdy secesjoniści w stąpili do SCh. P a rtia  
Okonia znalazła się w  rozsypce i praktycznie przestała  się 
liczyć jako poważniejsza organizacja polityczna. „Chłop­
ska Spraw a”, z dłuższą przerw ą od listopada 1926 r. do 
m arca 1927 r., ukazyw ała się jeszcze, ale aresztowanie 
ks. Okonia po rozw iązaniu Sejm u w 1927 r. zakończyło 
egzystencję i stronnictw a i tygodnika.
4. RZĄDOW E PRÓ BY ROZBICIA PA R TII CHŁOPSKICH  
(1926— 1928)
Pierw sze m iesiące po zam achu m ajow ym  nie przynio­
sły poważniejszych zm ian w  sytuacji p rasy  ludowej. P ra ­
wdopodobnie pisma tych  partii, k tóre poparły przew rót,
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tj. SCh i PSL-W yzwolenie, podniosły nieco nakład tak  
jak  to m iało m iejsce w  „Przyjacielu  L udu” , k tó ry  
w m iesiącach m aj-lipiec drukow ał o ok. 40% więcej 
egzem plarzy niż w  okresie bezpośrednio poprzedzającym  
zamach a później ustabilizow ał ilość kolportow anych 
egzem plarzy na poziomie m niej więcej pośrednim  m iędzy 
tym i dw iem a skrajnym i wysokościami. Jak  stw ierdził 
w  swej relacji R. W asilewski, odw rotny proces m iał m iej­
sce w  „Gazecie G rudziądzkiej” , k tó ra  bezpośrednio po 
m aju przeżyw ała pew ien zastój i okresow y spadek na­
kładu. F ak t ten  można jednak  wiązać także ze zwyczajo­
w ym  zm niejszaniem  się czytelnictw a „G azety” w  okresie 
letnim , k tóre obniżało się w  niektórych latach  naw et 
o Vs a najczęściej o 1A:—V5 144. Średni nakład pism a był 
jednak w 1926 r. wyższy o 3 tys. egz. niż w  roku po­
przednim , i o 9 tys. niż w następnym , w  k tórym  rozpo­
czął się proces upadku wpływów „G azety” . Nakład „Pia­
s ta” nie uległ większej zm ianie a trudności finansowe, 
o k tórych  obszernie dyskutow ano na zebraniach zarówno 
dyrekcji jak i Rady Nadzorczej LTW  w ystępow ały, jak  
kilkakro tn ie wzm iankowałem , już znacznie wcześniej. 
K ry tyka  pod adresem  ZG za nie nadsyłanie ustalonej do­
tacji też nie była niczym  nowym. O biektyw ne n iejako 
kłopoty były  natom iast zwiększane przez fak t że, z po­
wodów prestiżow ych, W itos nie zgodził się na planow ane 
już uprzednio oszczędności w  postaci zm niejszenia obję­
tości pism a z 24 na 16 kolum n 145. W tym  sam ym  jednak 
czasie pew ne kw oty przyniosła szeroko propagow ana 
zbiórka na fundusz prasow y i w ydaw cy mogli korzystać 
z niego, rzecz charakterystyczna, za zgodą W itosa, k tó ry  
Osobiście dysponował funduszem . Ilość czytelników  zaczę­
ła się zmniejszać nieco później — praw dopodobnie od 
Miesięcy letnich. Bezpośrednio po objęciu w ładzy przez
144 „Gazeta G rudziądzka”, nir 83, 18 VII 1925.
143 AZHRL, Prot. D yrekcji LTW, pos. z 16 VI 1926.
1 4 »
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Piłsudskiego zostało natom iast zlikwidowane jedyne pi­
smo piastowskie na teren ie  województw w schodnich — 
„W ieś W ołyńska” .
Dysonanse i rozbieżności w ew nątrz PSL -P iast, w y­
czuw alne lub  naw et eksponowane już w  latach  poprzed­
nich, k tóre jednak nie pociągnęły za sobą ani aktów  se­
cesyjnych, an i nie doprowadziły do utw orzenia otwarcie 
działającej frakcji, po zam achu zaczęły w  m iarę  upływ u 
czasu ujaw niać się coraz dobitniej. W łonie partii pow sta­
ły  liczebnie silne grupy, w  pierw szym  rzędzie wśród dzia­
łaczy centralnych, dążące do kom prom isu z nowym  re ­
żimem.
Tego rodzaju poglądy najostrzej form ułow ane były 
na łam ach „G azety G rudziądzkiej” , k tó ra  już w  czerwcu 
stw ierdziła, że P iłsudski „wie dobrze, że ma w PSL b ar­
dzo licznych i szczerych przyjaciół, k tó rzy  nie godzili się 
na zabawki sejmowe ostatnich m iesięcy i nie godzili się 
na tw orzenie większości sejm owej takiej jaka ona się 
w ytw orzyła” 14G. Linię polityczną „G azety” w ytyczały: 
uznaw anie w innym  za przebieg sam ych w ypadków  m a­
jow ych i późniejsze poczynania adm inistracji nie P iłsuds­
kiego, k tó ry  został „w ciągnięty w  jakąś złośliwą in try ­
gę” , jak napisano z okazji jego w izy ty  w  Nieświeżu, 
a  w spółpracowników M arszałka, oraz usiłowanie zajęcia 
pozycji m ediatora m iędzy stronnictw em  jako całością 
a Piłsudskim  147. Posuw ano się do zarzucania niew łaści­
w ej s tru k tu ry  organizacyjnej władz naczelnych partii 
i pom ijania w  m om entach decydujących opinii Rady Na­
czelnej. W styczniu 1928 r., gdy znane już były  m etody
146 M arsza łek  P iłsu dsk i  a P S L -P ias t ,  „G azeta G rudziądzka”, 
nr 70, 17 VI 1926.
147 „chodzi o to by nie było rozdźw ięku m iędzy prezesem  PSL  
a M arszalkiem , by stronnictw o m ogło dać pełne poparcie R ządo­
wi. m arszałka” — W. K ulerski, Co w  tem  je s t  p ra w d y? ,  „Gazeta 
G rudziądzka”, nr 70, 21 VI 1927.
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jakim i rząd prowadzi w alkę z partiam i opozycyjnymi, 
gdy PSL -P iast znajdow ał się po okresie pierw szej serii 
inspirow anych przez sanację rozłamów, K ulersk i na po­
siedzeniu ZO oświadczył, że „najgorętszym  naszym  prag­
nieniem  i dążeniem  całego PSL -Piast, jest przez m ające 
się odbyć w ybory stw orzyć m ocną podstawę dla długo­
letn ich  rządów M arszałka Piłsudskiego” 148. Stanowisko 
tak ie  n ie było odosobnione w stronnictw ie, jednak  — 
rzecz charakterystyczna — „Gazeta G rudziądzka” , jego 
najgorliw szy reprezen tan t, nie stała  się dla całego stron ­
n ictw a ośrodkiem  eksponowania poglądów przeciw nych 
lin ii W itosa. A utoram i w szystkich artyku łów  na ten  te­
m at byli K ulerski albo W asilewski.
Popularność „G azety” nie doznała w  tym  okresie po­
w ażniejszego uszczerbku. N akład pism a —  a rozprow a­
dzane było niem al wyłącznie drogą p ren u m era ty  — w a­
h a ł się w granicach 80 tys. egz. i K ulerski mógł oznaj­
mić, że „jest świadom  swej siły, gdy chodzi o w ybory”. 
Można sądzić, na podstaw ie n iektórych przekazów, że na­
stąp iło  nieznaczne ale w yraźne przesunięcie geograficz­
nego zasięgu rozpowszechniania „G azety” . W m arcu 
1928 r. już po wyborach, ale jak sądzę sytuacja ta  po­
w stała  wcześniej, 44 tys. p renum eratorów  pism a g ru ­
dziądzkiego m ieszkało na teren ie  poznańskiego14£). S ta­
nowiło to ok. V2 ogółu czytelników. P rzy  u trzym ującym  
się kolportażu „G azety” na tereny  województw  cen tra l­
nych oznaczać m usiało w zględny spadek popularności na 
sam ym  Pom orzu. Nie wykluczone, że napływ  abonentów 
z W ielkopolski m iał związek z konsekw entnie prow ito- 
sowską pozycją jaką zajm ow ał tam tejszy  organ stron­
nictw a „W łościanin” , co stało się zresztą —  o tym  dalej — 
przyczyną rozłam u we władzach okręgowych PSL-Piast.
148 „Gazeta G rudziądzka”, nr 8, 19 I 1928.
149 „Gazeta G rudziądzka”, nr 31, 13 III 1928.
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Mimo kom promisowego stanow iska „G azety G ru­
dziądzkiej” w  1927 r. u jaw niły  się pierw sze rozbieżności 
wśród działaczy piastow skich na Pomorzu. Jeszcze przed 
ogłoszeniem przez Jakuba Bojkę w ystąpienia ze stron ­
nictwa, co stało się początkiem  szerokiej fali odstępstw  
i secesji, nastąp ił rozłam  na terenie Pomorza. O dsunięty 
w  lu tym  1927 r. od udziału we władzach okręgow ych Jan  
Kruszewski, jeden z tw órców  pom orskiej organizacji 
PSL -Piast, w ystąpił ze stronnictw a w raz z kilkom a in ­
nym i działaczami i u tw orzył Zjednoczenie Gospodarcze, 
niew ielką partię  o k ierunku  prosanacyjnym . Zyskała ona 
sobie jako organ prasow y czerski „Głos L udu”, k tó ry  od 
11 października ukazyw ał się już bez pod ty tu łu  stw ier­
dzającego jego związek z PSL-Piast. Nie wykluczone, że 
secesja Kruszewskiego m ogła pozbawić „Gazetę G ru­
dziądzką” pew nej liczby czytelników  z terenu  wojewódz­
tw a pomorskiego.
Poznański „W łościanin” powoli ale konsekw entnie 
um acniał swoją bazę m ateria lną — pisałem  już o zaku­
pie w łasnej drukarn i, k tó ra  w  1927 r. przeszła niem al 
całkowicie w  ręce J. i M. M ichałkiewiczów, oraz nabyciu 
jesienią 1926 r. m aszyny rotacyjnej. Sądząc z w yryw ko­
wych inform acji nakład dziennika podniósł się w  tym  
czasie z ok. 9— 10 tys. egz. do, być może, naw et 20 tys. 150 
W ydawcy liczyli na to, że w  ciągu jesieni uda się po­
dwoić liczbę prenum eratorów . Ale tak  jak  w  b. zaborze 
austriackim  i na ziemiach centralnych  redakcja skarży 
się, że „nie może stw ierdzić, aby wszyscy zarejestrow ani 
członkowie czytali regularn ie  »W łościanina«, owszem 
czytają inne organy naszego stronnictw a, to praw da, ale 
organizacyjnym  rygorem  nakazane jest abonowanie 
»Włościanina«. Zarząd Okręgowy tą  spraw ą się zajm ował 
i stw ierdził, że prostolinijność pracy  politycznej w okrę­
150 „Włościanin”, nr 210, 12 IX  1926.
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gu  w ym aga abonowania »Włościanina« przez w szystkich 
członków P SL ” 1S1. W ymóg ten  był tym  istotniejszy, że 
d rugim  pism em  party jnym , k tóre rozpowszechniane było 
w  W ielkopolsce stała  się „G azeta G rudziądzka” prenum e­
row ana tu  w  w iększej ilości egzem plarzy niż organ wo­
jewódzki. Stanow iska działaczy kierujących tym i pism a­
m i były rozbieżne i choć do polem ik zasadniczo nie do­
chodziło były one trudne  do uniknięcia w  okresach w ięk­
szego napięcia w ew nętrznego w k raju . Zasięg pism a 
praw dopodobnie nie uległ poważniejszym  zmianom  i po­
za sam ą W ielkopolską docierało ono na Pom orze i do po­
granicznych powiatów w ojew ództw a łódzkiego. Świa­
dectw em  ustabilizow ania się sy tuacji finansowej „Włoś­
cian ina” a zarazem  dowodem unowocześniania form  p ra ­
cy redakcyjnej, może być fak t wprow adzenia insty tucji 
p ła tnych  korespondentów  terenow ych, k tórzy m ieli zaj­
m ować się także propagandą i kolportażem  pisma. Do­
chód z takiego zajęcia „może — jak  reklam ow ała redak­
cja — zapewnić egzystencję m ałej rodzinie” 1S2. Także na 
jesieni 1926 r. wprowadzono stały, tygodniow y dodatek 
m łodzieżowy „M łoda Polska” i drukow any łącznie z nim  
dodatek dziecięcy „Św it” . Im prezę tę oparto o pomoc 
organizowanego w łaśnie W ielkopolskiego Związku Mło­
dzieży W iejskiej, k tórego pierw szy wiceprezes, W iktor 
G ryning, znalazł się obok przedstaw icieli Polskiej Aka­
dem ickiej M łodzieży Ludowej i Tow arzystw a M łodych 
Zwolenników L ite ra tu ry  i Sztuki, w  kolegium  redakcyj­
nym  dodatków. Dalszym  krokiem  naprzód było w yda­
w anie od kw ietnia 1927 r. kolejnych dodatków, ukazu­
jących się co dw a tygodnie — „Poradnika Gospodarskie­
go” pod redakeją S. M ikołajczyka i „M atki O byw atelki” 
pod redakcją J. M ichałkiewiczowej. „W łościanin” , jak  to 
określiła redakcja, „m a stać się gazetą rodziny w iejsk iej” .
151 „W łościanin”, nr 267, 19 X I 1926.
152 „W łościanin”, nr 205, 7 IX  1926.
216
W arszawska „W ola L udu” wciąż nie mogła egzysto­
wać bez stałej zapomogi wpłacanej w prost przez P rezy ­
dium  K lubu Poselskiego stronnictw a. Dążąc do uzyska­
nia w łasnej d rukarn i i ustabilizow ania sy tuacji finanso­
wej zdecydowano się na rozpisanie — wzorem  „P iasta” — 
zbiórki na fundusz wydawniczy. Akcję rozpoczęto w  sier­
pniu 1926 r. Przyniosła ona jednak, inaczej niż w piśm ie 
krakow skim , bardzo słabe rezulta ty . Do 31 października 
uzyskano zaledwie 1745 zł. Dopiero składka zainicjowa­
na przez ks. Józefa Panasia w śród czołowych działaczy 
stronnictw a w listopadzie podniosła ogólną sumę w płat 
do 6 tys, zł. Była to jednak  dopiero 1/z potrzebnej sumy. 
Bieżące w ydatki pokryw ali w  części posłowie P S L -P iast 
w ybrani z list w ystaw ionych w województwach cen­
tra lnych  — 12 osób zobowiązało się wpłacać m iesięcznie 
po 25 zł. Choć „Wola L udu” z przyczyn, k tó rych  nie 
udało m i się ustalić, u trac iła  w  m aju  1925 r. firm ę ofi­
cjalnego organu ZG pozostawała nadal pod jego specjalną 
opieką. W październiku 1926 r. ZG zobowiązał w szystkich 
członków stronnictw a z województw  centralnych  (w ar­
szawskie, łódzkie, kieleckie, lubelskie, białostockie) i czę­
ści kresow ych (wileńskie, nowogródzkie, poleskie, w ołyń­
skie) do p renum era ty  pism a w zam ian za co zostaną 
zwolnieni od opłacania składek p a r ty jn y c h 153. Trudno 
ocenić czy tak i był rzeczywiście zasięg oddziaływ ania 
„W ali L udu” , korespondencje z tych  terenów  nap ływ ały  
do redakcji. Zam ach m ajow y m usiał albo w ydatn ie  
zm niejszyć liczbę prenum eratorów , albo w strzym ano 
część dotacji p a rty jn e j czy subw encji z jakichś innych 
źródeł, gdyż pism o ukazujące się od jesieni 1925 r. dwa 
razy w  tygodniu w  połowie czerwca 1926 r. powróciło do 
daw nej częstotliwości. W problem ach zasadniczych „W ola 
L udu” pozostawała w  pełnej zgodzie z obowiązującą lin ią
153 „Wola Ludu”, nr 73, 7 XI 1926.
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stronnictw a. Tym niem niej uchodziła, np. w  oczach nie­
k tórych  działaczy małopolskich, za „odzwierciedlającą 
k ierunek  m arszałka R ata ja  i posłów najbliżej z nim  
w spółpracujących” 154. „W ola L udu” była jedynym  pismem 
P SL -P iast wychodzącym  na terenach  b. Kongresówki 
a po likw idacji codziennego „Echa W arszawskiego” także 
jedynym , k tó re  ukazywało się w  stolicy. Sądzić można, 
że w poważnym  stopniu lukę pow stającą w  w yniku niskie­
go stosunkowo nakładu „Woli L udu” w ykorzystyw ała 
„Gazeta G rudziądzka”.
W Małopolsce powrócono do koncepcji rozproszenia 
w ydaw nictw  party jnych  i zaktyw izow ania poszczegól­
nych środowisk piastowskich. 18 października ukazał się 
w  Gorlicach pierw szy num er nowego dw utygodnika 
p t. „Ludowiec” , k tó ry  w  „m yśl program u ludowego w y­
stąpił do w alki z bandytyzm em  i bolszewizmem, jaki 
upraw ia »Przyjaciel Ludu«, k tó ry  w powiecie gorlickim  
m a dzięki Laskow skiem u nieco zwolenników ” ł55. Cel 
pow stania pism a i zadania jakie m u postawiono zostały 
w  cytow anym  zdaniu określone dosadnie i precyzyjnie. 
Jako  w ydaw ca podpisyw any był Zarząd Pow iatow y stron ­
n ictw a a redakcją kierow ali jego dwaj kolejni prezesi — 
Leon Rybczyk i S tanisław  Czuchnowski. Pisem ko miało 
charak te r w yraźnie lokalny i, jak  w szystkie inne, bory­
kało się ze sporym i trudnościam i — przez cały czas uka­
zyw ania się redakcja  zw racała się z apelem  o zwiększe­
nie liczby p renum eratorów  co umożliwić m iałoby doda­
nie do w ydaw anych 4 stron  jeszcze jednej kartk i. Nakład 
m usiał być niewielki, praw dopodobnie nie przekraczał 
k ilku  tysięcy egzem plarzy. Pismo zostało zlikwidowane
151 „W ola L udu”, nr 44, 2 VI 1926.
155 „P iast”, nr 45, 31 X  1926. K onstanty L askow ski był człon­
k iem  RN PSL  w  1913 r., po rozłam ie w szed ł do P S L -L ew icy . Po  
1922 r. sekretarz W ydziału  W ykonaw czego RN P S L -L ew icy , czło­
nek w ładz ZCh.
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chyba jeszcze w  listopadzie 1927 r. (ostatni num er do 
którego udało mi się dotrzeć pochodzi z 15 listopada) ale 
możliwe jest, że dotrw ało do wyborów.
Także jesienią 1926 r. przywrócono samodzielność 
„Spraw ie L udow ej” , k tó rą  „za Zarząd Okręgow y PSL - 
-P iast we Lwowie” w ydaw ał S tefan  Posacki, poseł do 
Sejm u z tego okręgu. W ydaje się praw dopodobnym , że 
odłączono pismo od „P iasta” i LTW  kieru jąc  się naciska­
mi ze strony  w ładz LTW, k tó re  już wr czerwcu w  związku 
z ciężką sy tuacją  finansową, rozpatryw ały  jako jedną 
z możliwości obniżenia deficytu  zlikwidowanie „Spraw y 
Ludow ej” 156. Przekazanie pism a niezależnym  wydawcom  
pozwalało liczyć na wniesienie w kładu pieniężnego przez 
środowisko lwowskie. Pismo w ydaw ane było w  „kilku 
tysiącach egzem plarzy” 157. T ak  niew ielki zasięg nie po­
zw alał oczywiście na sam ow ystarczalność finansow ą — 
nie tylko pism a ale i, jak  się w ydaje, także władz okrę­
gowych, k tó re  usta liły  stałą, m iesięczną składkę w  w y­
sokości 5 zł (!) od powiatu. W m aju 1927 r. Posacki „za­
żądał w yasygnow ania przez Klub [Poselski — A.P.] na 
1 VI 1927 kw oty 1000 zł” na w ydaw anie „Spraw y Ludo­
w ej” 1S8. Była to kw ota jaką Klub zobowiązywał się m ie­
sięcznie przekazyw ać LTW  jeszcze w  1925 r. Nie udało 
się ustalić czy w ym aganie to  zostało spełnione. Jeżeli 
naw et dotacji udzielano to nie uchroniła ona pism a od 
konieczności w prow adzenia poważnych oszczędności — 
najw ażniejszą z nich było przeniesienie w ydaw nictw a do 
tan iej d rukarn i Jaegera  i pogorszenie g ram atu ry  papieru. 
W sierpniu  na posiedzeniu ZO rozważano spraw ę prze­
kształcenia pism a na dw utygodnik, nie doszło jednak  do 
tego. Pismo redagow ał K om itet kierow any przez Jan a
150 AZHRL, Prot. Rady N adzorczej LTW , pos. z 6 VI 1926.
157 „Spraw a L udow a”, nr 4, 23 1 1927.
158 AZHRL, Prot. Zarządu i P lenum  K lubu P arlam entarnego  
P S L -P iast, pos. z 10 V 1927.
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Blaikego, k tó ry  pracow ał gratisowo. Latem  1927 r., jesz­
cze przed secesją Bojki, B laike porzucił stronnictw o n a j­
p ierw  dla endeckiej „O jczyzny” a po dwóch latach  po­
jaw ił się w Poznaniu jako jeden z kierow ników  prosa- 
nacyjnego Zawodowego Związku W łościańskiego i redak­
to r jego pism a „W łościanin W ielkopolski” . „Spraw a L u­
dow a” p rzetrw ała  okres kam panii wyborczej 1928 r. 
i w  kw ietniu  została zam knięta decyzją ZO. A dresy p re­
num eratorów  otrzym ał „P iast” , k tó ry  we wrześniu, po 
uzgodnieniu z w ładzam i lokalnym i stronnictw a, otworzył 
we Lwowie w łasną filię.
W połowie lutego 1927 r. pod egidą Zarządu Pow ia­
towego P S L -P iast w  Rzeszowie zaczął ukazywać się dw u­
tygodnik „Przyjaciel Chłopa” redagow any i podpisyw any 
przez Franciszka W rzeszczyńskiego. Podobnie jak  gorlicki 
„Ludowiec” pismo to miało charak te r lokalny  i polemicz­
ny, a główny a tak  skierowano przeciwko SCh. 21 sierpnia 
nastąp ił w „Przyjacielu  Chłopa” rodzaj „zam achu stanu”. 
Pismo przejął jako wydaw ca Antoni Szmigiel, k tó ry  
w pierw szym  redagow anym  przez siebie num erze w ystą­
pił z artyku łem  o tendencji w yraźnie ugodowej wobec 
sanacji. Publikacje takie, w szystkie au to rstw a Szmigla, 
ukazyw ały się w  każdym  num erze. W październiku w ła­
dze okręgowe stronnictw a poczuły się zmuszone do zde­
zawuowania linii politycznej reprezentow anej przez Szmi­
gla i stw ierdziły, że pismo, „nie jest organem  PSL -P ia- 
sta, lecz p ryw atną  własnością posła Szm igla i za pismo 
to Stronnictw o nie bierze odpowiedzialności” 159. Jak  
stw ierdza w  swoich w spom nieniach Jan  M adejczyk, czo­
łowy działacz PSL -P iast z rzeszowskiego, Szmigiel był 
jednym  z pośredników  m iędzy sanacją a Jakubem  Bojką 
W okresie przygotow yw ania rozłam u 160. „Przyjaciel Chło-
159 „P iast”, nr 43, 23 X  1927.
16(1 J. M adejczyk, W spom nien ia ,  W arszaw a 1965, s. 147.
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pa” stał się prasow ym  eksponentem  tej inspiracji. W li­
stopadzie 1927 r. decyzją ZG Szmigiel został form alnie 
usun ię ty  ze stronnictw a.
Na początku 1927 r. sy tuacja „P iasta” osiągnęła punkt 
krytyczny. Na zebraniu  dyrekcji LTW  w lu tym  stw ier­
dzono spadek nakładu o 10 0°/o w  porów naniu z tym  sa­
m ym  okresem  raku  ubiegłego 181. Oznaczało to, że cen­
tra ln y  organ jednego z najw iększych stronnictw  poli­
tycznych w Polsce, w ydaw any był w  nakładzie ok. 6—7 
tys. egz. Za jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy uzna­
no niski poziom w ydaw nictw a, „przeładow anie a rty k u ­
łam i politycznym i” . A by „P iasta” ulepszyć, wzbogacić 
o dodatki fachowe i specjalistyczne, należało — jak  obli­
czyła dyrekcja — zainwestować co najm niej 30 tys. zł. 
Jedyną możliwością uzyskania tak iej sum y pieniędzy 
było, jak uznano, rozpisanie subskrypcji 100-złotowych 
udziałów. Jeżeli przypom nieć, że w  tym  czasie do LTW  
należało 50 osób a sum a ich w kładów  niew iele przekra­
czała 3 tys., łatw o stw ierdzić, że bez poważnej pomocy 
ze strony  jak ie jś bogatej in sty tucji był to p ro jek t m ający  
bardzo m ało szans na  realizację. Nic dziwnego, że na 
dłuższy czas spraw ę pozostawiono bez zmiany. Także nie 
zostały w prowadzone w  życie zalecenia dyrekcji, poparte  
przez w alne zebranie LTW, o przekształceniu  spółdzielni 
w  spółkę. Liczono, że tą  drogą, zapew niając ew entualny  
zysk z w ydaw nictw a, uda się zgromadzić odpowiednią 
ilość akcjonariuszy. Zapew ne b rak  było chętnych do in ­
w estow ania w  tak  niepew ny in te res a jednocześnie dla 
n iektórych działaczy propozycja ta  była w ręcz niebez­
pieczna ze względów politycznych — m ogła doprowadzić 
do u tra ty  kontro li nad pismem.
Zw ykłe trudności finansowe pogłębione były  przez 
narastające rozdźwięki w  łonie nie tylko całego stron ­
i61 AZHRL, Prot. Dyrekcji LTW, pos. z 17 II 1927.
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nictwa, ale i w  środow isku małopolskim. Już  w  lipcu 
1926 r., na  posiedzeniu ZO podniesiono liczne zarzu ty  co 
do sposobu redagow ania pisma i zakresu jego zain tere­
sowań. Uznano, że „P iast” „upraw ia rom antyzm  poli­
tyczny”, „za m ało zajm uje się życiem ro ln ika” , „zajm uje 
się wyłącznie spraw am i lokalnym i” , a „kierunek p raw i­
cowy odstręcza w ielu ludzi”. Po długiej dyskusji, obszer­
nej liście zarzutów  i w  ostrych  słowach w yrażonej obro­
nie pism a (Średniawski, Witos) nie podjęto żadnych kon­
k retnych  decyzji — zwrócono się tylko do ZG aby „po­
sta ra ł się w  najkrótszym  czasie o stałego redak to ra” 162. 
Ożyły sta re  i pow stały nowe antagonizm y, n iejednokrot­
nie oparte  li ty lko na podstaw ach personalnych. Rzecz 
jasna, że w  spraw ie kierow ania tak  w ażnym  dla pa rtii 
elem entem  jak  organ naczelny zawsze istn iały  starcia — 
przypom nę, że w  zm iennych układach osobowych trw ały  
niem al od pierwszego num eru  ukazania się pism a (odej­
ście B ardela i G agatka w  1914 r., zatarg m iędzy Rącz- 
kowskim  a M aślanką w  1916 r., odejście Rączkowskiego 
w 1924 r., konflik t m iędzy K iernikicm  a Bardelem  
W 1926 r.). W latach 1925— 1927 zm ieniali się k ilkakro t­
nie redaktorzy, coraz bardziej narasta ła  atm osfera b raku  
Wzajemnego zaufania. Gdy w  lu tym  1927 r. złożył re ­
zygnację z prow adzenia pism a Ja n  Brodacki w płynęło 
»dwadzieścia k ilka o fert” na stanow isko naczelnego re ­
daktora, lecz żaden z kandydatów  nie odpowiadał dyrek­
cji. I znów „na czas przejściow y” m ianowano F. Bardela.
Podobna, ale bardziej kontrastow a sytuacja panowała 
W całym  stronnictw ie. G rupy działaczy ugodowo nasta­
wionych wobec reżim u pomajowego, aczkolwiek nie skon­
solidowane, coraz częściej i  śm ielej w ystępow ały ze swoi­
162 AZHRL, Prot. Zarządu O kręgow ego PSL  w  M akow ie, pos. 
2 19 VII 1926.
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m i projektam i. P isałem  już o „Gazecie G rudziądzkiej” , 
k tó ra  bez osłonek prezentow ała swoje stanowisko. Po­
dobne opinie form ułow ane były  przez działaczy we 
w szystkich środow iskach piastowskich. Do polem ik do­
chodziło nie tylko na zebraniach instancji lokalnych czy 
okręgowych, jej centrum  sta ły  się starcia w  łonie władz 
naczelnych. W m aju 1927 r. na p lenarnym  posiedzeniu 
K lubu P arlam entarnego  dyskusja objęła także spraw y 
prasy  party jnej. Ja n  Dębski, w iceprezes ZG, referu jąc  
ak tua lny  program  polityczny stronnictw a stw ierdził, że 
„m yśm y daw ali Rządowi wszystko co m ożliwym  było, 
lecz p rasa  nasza popełniła błąd bawiąc się w  opozycję, 
a przem ilczając to co K lub robił dla rządu. Pow stały  stąd 
m niem ania, że inną politykę prow adzi się tu  u góry, a in ­
ną u dołu” . B rak jednolitej linii w  poszczególnych 
pism ach party jnych  stw ierdził też Józefat Błyskosz. Re­
dak tor „P iasta” , Brodacki, poczuł się zmuszonym  do zło­
żenia w yjaśnień i stw ierdził, że „nigdy nie było stano­
wisko »Piasta« sprzeczne ze stanow iskiem  K lubu” . Jan  
Dębski naciskał jednak  nadal i uznał( że „należy cenzu­
rować zasadnicze a rty k u ły  naszej prasy, by  uzgodnić ich 
kierunek, by nie w prowadzać bałam uctw a” 163. Jedno lite­
go wniosku nie przeprow adzono i zakończyło się na wza­
jem nym  w ypom inaniu żalów. Różnice w spraw ach pro­
gram ow ych nie istniały, nie istn iały  naw et odrębne p ro­
g ram y ale dystans m iędzy lansow anym i p ro jek tam i roz­
w iązań taktycznych był duży. W itos nie czuł się już peł- 
now ładnym  kierow nikiem  partii — dwa la ta  później, na 
zarzu ty  staw iane przez terenow ych działaczy z okręgu 
krakowskiego, stw ierdzające że uchylał się od w ystąpień 
na forum  Sejm u odpowiedział, że „przem aw ia się w  imię-
1G3 AZHRL, P rot. Zarządu i P lenum  K lubu Parlam entarnego  
P S L -P ia st, pos. z 10 V 1927.
niu  K lubu, gdy ma się w  tym  K lubie większość” 164. I tak 
rzeczywiście było — W itos był w  mniejszości.
N ajsilniejsze uderzenie przyszło jednak  nie z tej stro ­
ny, z k tórej można się go było spodziewać. Na początku 
Września, w  w spom nianym  już dw utygodniku rzeszow­
skim  „Przyjaciel Chłopa” mało znany działacz Stanisław  
K ielar om aw iając próby zjednoczenia ruchu ludowego 
przez C entralny  Związek O rganizacji i Kółek Rolniczych 
(CZOiKR) zaapelował: „Sam i chłopi na zjazdach powia­
towych i parafialnych  pow inni zwrócić się z prośbą i ape­
lem  do znanych i w ybitnych  chłopów a w  pierw szym  
rzędzie do w icem arszałka B ojki” aby stanął na czele ru ­
chu odnowy i jednośc ils5. Był to  sygnał, k tó ry  może nie 
wszyscy byli w stanie zrozumieć. Poważniej w yglądała 
spraw a w yraźniej zm iany tonu w najw iększym  ówcześnie 
dzienniku polskim  „Ilustrow anym  K urierze Codziennym ” , 
którego właściciel, M arian Dąbrowski, w  zam ian za zo­
bowiązanie udzielania poparcia dla PSL -P iast został 
z lis ty  (państwowej) stronnictw a w  1922 r. w ybrany  do 
Sejm u. Nie była to zbyt wysoka cena dla w ydaw cy 
„IK C”. Zresztą poza okresem  samej kam panii wyborczej 
i pierw szych m iesięcy, k tóre po niej nastąp iły  można by 
niówić raczej o „życzliwej neutralności” niż czynnym  
Zaangażowaniu się w  spraw y partii. N ajlepszym  tego 
świadectw em  może być fakt, że znajdujące się w  nie­
łatw ej sy tuacji LTW  ani razu nie zwracało się z oficjal­
ną prośbą o pomoc do tego, bądź co bądź, m agnata p ra ­
sowego. W zachow anej dokum entacji brak naw et wzm ia­
nek, aby p ro jek t tak i był b ran y  pod uwagę. 6 sierpnia 
1927 r. w  rocznicę w ym arszu „Pierw szej K adrow ej” , 
Pierwsza kolum na dziennika ozdobiona została w ielką
13<! AZHRL, Prot. Zarządu O kręgow ego P S L -P iast w  K rako­
w ie, pos. z 5 IV 1930.
16'’ S. K ielar, P ró b y  z jednoczen ia  ruchu ludowego,  „PrzyjacieL  
Chłopa”, nr 13, 4 IX  1927.
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kom pozycją alegoryczną przedstaw iającą M arszałka P ił­
sudskiego na tle  bitw y i obozu dla internow anych legio­
nistów. W następnych  dniach ukazały się a rty k u ły  ostro 
atakujące Sejm , „sejm ow ładztw o” i „party jn ictw o” . 
J. Bojko nie był prawdopodobnie au tcrem  żadnego z nich, 
ale w  tym  czasie system atycznie w spółpracow ał z ,,IKC” 
zamieszczając tam  szereg felietonów. Związki — może 
jeszcze nie polityczne — istniały. W drugiej połowie 
września, gdy okazało się, że w ystąpienia redaktorów  
„K urie ra” nie są w ynikiem  chwilowego nastaw ienia i gdy 
szereg posłów zwróciło na ten  fak t uwagę, spraw a M. Dą­
browskiego i „IK C” stała się tem atem  posiedzenia Za­
rządu K lubu Parlam entarnego. Po dłuższej dyskusji 
uzgodniono, że W itos osobiście porozm awia z Dąbrow­
skim, k tó ry  jak tw ierdził W itos „osobiście nie jest naszym 
wrogiem , ale są w  jego redakcji zadeklarow ani wrogo­
wie nasi” 16S.
28 października 1927 r. „IK C” opublikow ał list o tw ar­
ty  Bojki pt. Manifest do ludu wiejskiego, k tó ry  po b a r­
dzo ostrym  i bezwzględnym  w tonie a taku  na dotych­
czasowe kierow nictw o PSL -P iast zadeklarow ał w ystąp ie­
nie z K lubu. Manifest  opublikow ano w pism ach a m. in. 
we „W łościaninie” , k tó ry  opatrzył go znam iennym  ko­
m entarzem  167. W następnym  num erze „W łościanina” opu­
blikow ano niesygnow any, odredakcyjny a rtyku ł wstępny, 
k tó ry  łącznie z poprzednią publikacją wyw ołał poważne 
zaniepokojenie wśród kierow nictw a party jnego. Praw do­
168 AZIIRL, Prot. Zarządu i P lenum  K lubu Parlam entarnego  
P S L -P iast, pos. z 20 IX  1927.
187 „Jesteśm y uczciw i i nie m ożem y nie podać tego co napi' 
sa ł senator Bojko [...] M anifest jest napisany albo tendencyjn ie  
albo m usim y dow iedzieć się praw dy [...] M y n iestety  n ie m ieliśm y  
żadnego w p ływ u  na K lub poselsk i, ktorego członkiem  jest Bojko- 
N as K lub i jego polityka dziś n ie  obchodzi” — „W łościanin”, 
nr 248, 28 X  1927.
podobnie redaktorzy  poznańscy niebardzo dobrze zdawali 
sobie spraw ę z k ierunku, w  k tórym  pójdzie Bojko, albo 
też chcieli uderzyć w prost w  osoby najbardziej im n ie­
wygodne we władzach stronnictw a gdyż zaatakow ali per­
sonalnie M. Rataja, przedstaw iciela raczej um iarkow a­
nych wobec sanacji grup piastowskich, i K lub Parlam en­
tarny , w  k tórym  głosy kom prom isowe były bodaj w  w ięk­
szości 168. Rozbieżności na  teren ie  W ielkopolski jeszcze na 
czas pew ien zatuszowano. A tak na  K lub wyszedł także 
od strony  Kulerskiego, tu  jednak  zdecydowanie odcięto 
się od w ystąpienia Bojki nie porzucając wciąż iluzji
0 możliwości bezpośredniego porozum ienia z P iłsuds­
kim  169. Pom orscy piastow cy m ieli już zresztą w łasnych 
odstępców (Kruszewski i towarzysze, czerski ,,Głos L u­
du”). W pery fery jne j grupie działaczy Śląska Cieszyń­
skiego także przew ażały tendencje ugodowe wobec sa­
nacji — jeden  z przywódców lokalnych PSL -Piast, Jan  
Szuścik w  artyku le  w stępnym  stw ierdził: „M y w alki 
m am y dość! Od siedm iuset la t w alczyliśm y z najeźdźca­
mi, z Rządem  Polskim  zgoda!” 170 „O rganizacje powia­
towe a naw et wojewódzkie, za zupełnie pewne uważane, 
opuszczały stronnictw o — pisał po la tach  W itos —  za­
b ierając przy tym  wiele rzeczy [...] począwszy od książek
168 2 l i  tchórzą  — do b rzy  m ężnie  s ta w ia ją  czoło, „W łościanin”, 
nr 249, 2 9 X  1927; R edakcja K lubu patrz AZHRL, Prot. Prezydium
1 Plenum ..., pos. z 3 X I 1927.
163 W nr 132 z 15 X I 1927, na pierw szej kolum nie opubliko­
w ano rysu nek  przedstaw iający B ojkę w yciągającego rękę do P ił­
sudskiego. W podpisie taka oto odpow iedź szefa reżimu: „zatrzy­
m aj stary rękę. Gdy będę chcia ł m ów ić z P iastem  — to sobie  
zaproszę W itosa —  ja w o lę  silnego »przeciwnika« od słabego  
P rzyjaciela, a p iastow ców  za sw oich  przeciw ników  nie uw ażam ”.
170 J. Szuścik, C hłopom  ś ląsk im  pod  rozwagę,  „Głos Ludu 
Ś ląsk iego”, nr 8, 27 I 1928.
15 — P ra s a  p o lity czn a
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i spisów a skończywszy na sztandarach i pism ach p a rty j­
nych. Byle jak  najw ięcej w iana!” m .
W ystąpienie Bojki i idąca za nim  seria rozłamów były 
starann ie  przygotow ane a koordynacją poczynań zajm o­
w ał się z ram ienia Piłsudskiego jeden z jego najbardziej 
zaufanych współpracowników Kazim ierz Sw italski. Nie 
ma wątpliwości, że w  w ielu  przypadkach odstępcy, 
zwłaszcza z lewicowych ugrupow ań chłopskich, kierow ali 
się szczerym  przekonaniem  i w iarą  w  dobre in tencje  sa­
nacji. W większości jednak przypadków , a w każdym  
bądź razie w większości przypadków  secesji piastowskich, 
najpow ażniejszą rolę odegrały przysłowiowe —  „czapka 
i papka” , k tóre niew oliły zasłużonych i w ybitnych dzia­
łaczy na rów ni z karierow iczam i i oportunistam i politycz­
nymi. Inspiratorzy i kierow nicy secesji nie wyobrażali 
sobie działania bez pomocy prasy. „IK C” jednak  nie w y­
starczał jako pismo zbyt mało rozpowszechnione na wsi, 
zbyt drogie (dziennik) i n ie posiadające za sobą au to ry ­
te tu  któregoś z przywódców. Toteż 4 grudnia w  K rako­
wie ukazał się pierw szy num er nowego pism a „Chłop 
Polski”, k tóre jako wydaw ca i redaktor naczelny podpi­
syw ał J . Bojko. Tygodnik ten  drukow any był w  d ru k a r­
ni „IKC” a nakład pierwszego num eru  rzuconego na wieś 
wynosił 20 tys. egz., trzeciego już 50 tys. 172 Było to k il­
kakro tn ie  więcej niż w ynosił wówczas nakład „P iasta” 
i „Spraw y Ludow ej” razem  wziętych. Wobec sygnalizo­
w anej potrzeby założenia osobnego w ydaw nictw a d la  wo­
jew ództw  centralnych, z czym zw racał się do Św italskie- 
go m. in. naczelnik W ydziału Bezpieczeństwa Urzędu 
W ojewódzkiego w Kielcach 173, w  końcu grudnia rozpo-
ni w . W itos, op. cit., t. III, s. 101.
172 Te i inne dane dotyczące nakładów  pism a w g  adnotacj1 
na egzem plarzach w  BN.
173 A A N , A kta szczątkow e 88/11, A kta K. S w ita lsk iego , 69. 
k. 146.
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częto w  W arszawie w ydaw anie tygodnika „Gospodarz 
Polski” pod red. Feliksa Gwiżdżą.
Insp iracja rozłamowa trw ała  jeszcze w  pierw szych 
m iesiącach 1928 r. a gorączkowe zabiegi m usiały  czynni­
ki sanacyjne zakończyć przed w yboram i do Sejm u, k tóre 
wyznaczono na 5 m arca. W styczniu w yłom u dokonano 
w W ielkopolsce. 8 stycznia na łam ach „W łościanina” opu­
blikow ano ostrzeżenie prezydium  ZO przed „sam owol­
nym i krokam i niek tórych  osobników” i zastrzeżono' p ra ­
wo om aw iania jakichkolw iek spraw  związanych z bloka­
m i wyborczym i władzom wojewódzkim. N um er 14 pisma, 
k tó ry  ukazał się z datą 18 stycznia nie nosił już w pod­
ty tu le  słów „organ codzienny P SL ” , jako wydaw ca figu­
rowało Zjednoczenie W łościan, jako redaktor odpowie­
dzialny J. Ju re k  (pozbawiony tej funkcji jeszcze we 
Wrześniu 1927 r.). D ruk przeniesiono do d rukarn i „Goń­
ca W ielkopolskiego”. Ju re k  jako form alny  właściciel za­
rejestrow anego ty tu łu  pisma m iał za sobą literę  praw a 
i siłę w ładzy adm inistracyjnej. P SL -P iast „W łościanina” 
już nigdy nie odzyskało. Po przejściowym  okresie, w któ­
rym  władze stronnictw a korzystały  z usług endeckiego 
i.K uriera Poznańskiego”, 7 lutego, w  oparciu o w łasną 
drukarn ię, M. M ichałkiewicz w ydał pierw szy num er no­
wego dziennika pt. „P iast W ielkopolski”. ZG stronnictw a 
^zezwolił d r  M ichałkiewiczowi na osobiste jego ryzyko 
1 osobistą odpowiedzialność m ateria lną  za pismo w yda­
wać dziennik »Piast W ielkopolski«, k tó ry  jest zobow iąza­
ny popierać politykę i służyć program ow i PSL -Pia- 
s ta” 174 ja k o  wydaw ca podpisyw ał now y dziennik jego 
rzeczyw isty właściciel a w  podtytule nie było ani słowa 
0 związku z instancją party jną  województwa. „P iast 
W ielkopolski” zajął stanowisko zgodne z decyzjam i władz
t




naczelnych partii, choć i tu  m ożna się doszukać odbicia 
tych  iluzji, k tó re  z taką siłą w yrażała „Gazeta G rudziądz­
ka” . W kolejnych num erach  poprzedzających w ybory  
ukazała się seria rysunków  satyrycznych w yraźnie okre­
ślających życzenia wyborcze redakcji. W ystarczy przyto­
czyć kilka rym ow anych podpisów jakie umieszczono pod 
tym i rysunkam i: „P iast z Chadecją m ają rację! /  w  dło­
nie klaszcze dziadek /  Z rzedły m iny tej sanacji /  że ją 
kopnął w  głowę” albo „Płynąć na lewo czy też na p ra ­
wo? / Sam  Dziadek się głowi —  /  Nie lekko kierow ać 
naw ą /  Każdy niech się dowie /  Można się utopić w  le­
wo /  Można i na praw o / .P ły ń  dziadziu środkiem  /  Będą 
bić ci braw o” .
15 stycznia ZG uchw alił rozwiązanie dotychczasowego 
Zarządu W ojewódzkiego w  Kielcach i powołał nowy 
skład przekazując m u w szelkie agendy uratow ane po 
odejściu Ignacego Micińskiego, dotychczasowego prezesa, 
k tó ry  jak można sądzić został po prostu  przekupiony 
przez sa n a c ję 175. Opuściło partię  także szereg działaczy 
nie związanych bezpośrednio z k tórąś z instancji tereno­
wych ale odgryw ających w stronnictw ie dosyć poważną 
rolę jak  chociażby W. Byrka, bankowiec czy W. Długosz 
w spom agający finansowo PSL -P iast w  pierw szym  okre­
sie jego istnienia. Najpoważniejsze było oczywiście od­
stępstw o Bojki tym  bardziej, że na terenach  gdzie m iał 
on znaczniejsze w pływ y, po stronie sanacji opowiedział 
się także J. Stapiński, usun ię ty  z SCh. Zarząd Okręgow y 
P S L -P iast znalazł się w  bardzo trudne j sytuacji zarów no 
przez odejście licznych aktyw istów  terenow ych (np. M a ' 
ciej Czuła) jak  i pojaw ienie się konkurencyjnego dla 
„P iasta” tygodnika Bojki, k tó ry  korzystał nie tylko z m a­
terialnej ale i technicznej pomocy koncernu „IK C”. Dla
175 R ozm ow a m iędzy S w ita lsk im  a w ojew odą k ieleck im  K os- 
sakiem  z 41  1928 r., A A N , A kta szczątkow e jw ., k. 211.
wspomożenia „P iasta” , przed sam ym i wyboram i, w yda­
no dw a num ery  pism a pt. „Lud Polski” redagowanego 
przez Eugeniusza Bielenina, pracow nika redakcyjnego 
„P iasta” . B ielenin podpisyw ał pismo także jako w ydaw ­
ca. Była to  publikacja typowo agitacyjna o takim  natę­
żeniu demagogicznych sloganów i haseł z jakim i żadne 
pismo piastowskie w  Małopolsce jeszcze nie w ystępow a­
ło. A tak skierow any był przeciwko PPS  i Bojce, przy 
czym nie ruszono w ogóle osoby Piłsudskiego. P rzyk ła­
dem sty lu  może być ty tu ł jednego z artykułów  poświę­
conego zjazdowi organizowanego przez Bojkę Zjednocze­
nia L udu —  „Zjazd pod znakiem  pejsów, chałata i Boj­
k i” 17s. Mimo w yraźnie agitacyjnego charak teru  nakład 
pism a był stosunkowo niski — pierw szy num er ukazał 
się w  10 tys. a drug i w  5 tys. egz. 177 Pismo, jak można 
sądzić z treści, było przeznaczone dla okręgu wyborcze­
go n r  45 (tarnowskie), w  k tó rym  kandydow ał W. Witos.
Nakład „P iasta” w  pierw szej połowie 1928 r. wynosił 
od 6 do 10 tys, e g z .178 Możliwe iż w  okresie bezpośred­
nio poprzedzającym  w ybory  został podniesiony o 100 czy 
200%. N atom iast czynniki finansujące akcję Bojki n ie 
szczędziły pieniędzy na jego wydaw nictwo. W 1928 r. 
„Chłop Polski” był drukow any w  niespotykanie wysokich 
nakładach podanych w  tab. 15.
Po zakończeniu w yborów  nak ład  pism a nie przekra­
czał 5,9 tys. egz. obniżając się naw et do 4,4 tys. Do w y­
borów 1928 r. P SL -P iast przystępow ał w  nader nieko­
rzystnej sytuacji —  liczne odstępstwa, rozbite n iektóre 
instancje terenow e, rozbieżności naw et w śród tych, k tórzy 
p rzy  p a rtii pozostali.
O ile PSL -P iast próbował aktyw nie prowadzić swoją 
działalność prasow ą, a na n iek tórych  terenach  odniósł
176 „Lud P o lsk i”, nr 1, 26 II 1928.
177 A dnotacje na egzem plarzach w  BN.
178 W A P K raków , Starostw o G rodzkie K rakow skie, t. 76.
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naw et poważniejsze sukcesy (m aszyny ro tacyjne w  Poz­
naniu) lub  potw ierdził szeroki zasięg w ydaw nictw a („Ga­
zeta G rudziądzka”) to PSL-W yzwolenie nie potrafiło, 
a może nie chciało, podjąć się rozbudow y swej nielicznej 
prasy. Po niepowodzeniach w W ielkopolsce i po secesji 
g rupy  Dąbskiego do dyspozycji partii pozostały ty lko dwa 
pisma: „W yzw olenie” , drukow ane w nakładzie praw dopo­
dobnie nie wyższym  niż 15—20 tys. egz. oraz „Chłopski 
Sztandar” , k tó ry  nie mógł przekroczyć 3 tys. egz. na­
kładu. Sytuacja  w ew nętrzna w  te j pa rtii nie była tak  
skom plikow ana jak  w  PSL -Piast. Zdecydowana większość, 
jeżeli nie wszyscy działacze, poparła zamach m ajowy. 
Ewolucja w  k ierunku  zadeklarow ania opozycyjnego sto­
sunku do reżim u była powolna i ściśle kontrolow ana po­
przez licznych w partii nie ty le ideowych zwolenników 
Piłsudskiego, bo ci kierow ali nią przez cały czas istn ie­
n ia  stronnictw a, ile przez działaczy, k tórzy  z ram ienia 
M arszałka i jego otoczenia infiltrow ali PSL-W yzwolenie. 
Pojaw iać się i tu  jednak  zaczęły głosy odróżniające P ił­
sudskiego od „osób go otaczających” a w  lu tym  1927 r. 
k lub  w ystąp ił z wnioskiem  o w otum  nieufności wobec 
trzech m inistrów  z gabinetu kierowanego przez samego
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Piłsudskiego. Starcie w ew nętrzne nastąpiło na kongresie 
p a rty jnym  w  czerwcu 1927 r. na  k tó rym  „w w yniku 
burzliw ej dyskusji p rzy jęto  większością głosów koncep­
cję w yrażającą opozycyjne stanow isko” 179. N astąpiły  też 
pierw sze przesunięcia personalne — jeden z prom inentów  
g rupy propiłsudczykow skiej E. Rudziński nie wszedł 
w  skład prezydium  ZG. Na jesieni, w  czasie gdy Swi- 
talsk i rozpoczął w yw ieranie presji na działaczy opozycyj­
nych a prosanacyjne e lem enty  w e w szystkich partiach  
w yraźnie ożywiły swoją aktyw ność, J. Poniatow ski, w ie­
loletni przyw ódca PSL-W yzwolenie, w ystąpił z partii, 
a na stronnictw o w yw ierano nacisk zm ierzający do zm u­
szenia ZG aby przystąp ił do bloku rządowego. Sw italski 
groził represjam i; 15 grudnia jako ich nam iastkę prze- 
przeprowadzono rew izję w  lokalu ZG. K ierow nictw o 
stronnictw a nie ustępowało. Nie zdołało jednak  w ytrw ać 
przy koncepcji bloku z PPS  i do w yborów  przystąpiło  
samodzielnie.
W okresie kam panii wyborczej prasa PSL-W yzwole­
nie ograniczała się już właściwie do jednego pism a bo­
wiem  od początku 1927 r. „Chłopski S ztandar” , nie m o­
gąc w ytrzym ać trudności finansow ych i nie posiadając 
Poparcia w  teren ie wobec stosunkow o m ałej ilości zaan­
gażowanych tam  działaczy party jnych , u trac ił samodziel­
ność i ukazyw ał się jako m utacja  „W yzw olenia” . Osob­
ny  ty tu ł i jedna kolum na przeznaczona na wiadomości 
lokalne z terenu  M ałopolski były  faktycznie jedynym  co 
odróżniało go od tygodnika warszawskiego. W ydawcą jed­
nak pozostał P u tek  — co w ydaje się świadczyć, że przez 
jego ręce a nie bezpośrednio do adm inistracji „W yzwo­
len ia” ,- szły pieniądze przeznaczone na w ydaw anie pisma. 
Jako redak tor odpowiedzialny tak  jak  przedtem  podpi­
sywał tygodnik S. Szczepański. Stanowisko opozycyjne
178 S. Lato, op. cit., s. 134.
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wobec sanacji odcięło publicystom  PSL-W yzwolenie moż­
liwość korzystania z tych  dzienników warszaw skich, któ­
re jeszcze w  1925 r. uznane by ły  przez ZG za „sym pa­
tyzu jące” . W niektórych przypadkach interw eniow ał 
Sw italski zm ierzając do pozbawienia stronnictw a moż­
ności w ykorzystania pism codziennych 180. Na okres kam ­
panii wyborczej PSL-W yzwolenie nie w ydało wzorem  
poprzednich wyborów żadnego nowego pisma. Jedyne co 
p rasa stronnictw a mogła uczynić to podniesienie nakła­
du. „W yzwolenie” num er ukazujący się z datą 4 m arca 
w ydrukow ało w  35 tys. e g z .181 Być może, iż kilka nu­
m erów  poprzedzających również m iało nakłady  wyższe 
niż przeciętne, k tóre — jeżeli m ożna sądzić po num erach 
z kw ietnia—m aja 1928 r. — w ahały się w  granicach 
10— 12 tys. egz. Podobnie postąpiono z „Chłopskim Sztan­
darem ”, k tó ry  p rzy  późniejszym  nakładzie 2,6-—3 tys. 
egz. w  dniu 4 m arca kolportow any był w  6 tys. egz. 182 
Ciężar agitacji wyborczej spoczął, obok działalności w ie­
cowej prowadzonej przez posłów i aktyw istów  p a rty j­
nych, na drukach  ulotnych. W czasie w yborów  tylko 
ZG, nie licząc ew entualnych publikacji zarządów w oje­
w ódzkich czy powiatowych, w ydrukow ał 14 odezw 
w  łącznym  nakładzie 4,5 m in  egz., 3 broszury w  nak ła­
dzie 100 tys. egz. oraz nie znaną mi ilość plakatów —za­
wiadom ień o planow anych wiecach i zebraniach 133.
Stosunkowo ożywioną, w  każdym  razie jeżeli chodzi 
o ilości w ydaw anych pism, działalność prasow ą prow adzi­
ło w  tych  latach  SCh. Naczelnym  organem  partii była 
„G azeta Chłopska” w ydaw ana przez dawniej już istn ie­
180 R ozm ow a S w ita lsk iego  z K. E hrenbergiem  z 24X 1 1927; 
A A N , A kta szczątkow e, jw ., k . 79.
181 w g  adnotacji na egzem plarzach w  BUW .
182 w g  adnotacji na egzem plarzach w  BUW.
183 W g referatu  K . B agińsk iego na K ongresie z 8 X I 1928 r., 
„W yzw olenie”, nr 48, 18X 1 1928.
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jącą Chłopską (poprzednio —• Ludową) Spółkę W ydaw ni­
czą. Początkowo redaktorem  pism a był Ja n  Ledwoch, 
którego w listopadzie 1926 r. zm ienił na  tym  stanow isku 
J . Dąbski —  przywódca stronnictw a a zarazem  doświad­
czony dziennikarz i w ieloletni prezes Syndykatu  Dzien­
nikarzy  Polskich. N akład pism a wynosił od 10 do 12 tys. 
e g z .184 a rozpowszechniane było, jak  można sądzić 
z m iejsc zam ieszkania korespondentów, przede w szyst­
kim  na teren ie  województw  centralnych  oraz częściowo 
na kresach wschodnich. „G azeta” reprezentow ała linię 
ZG i była związana, choćby osobą Dąbskiego, z trw ale  
ukształtow aną większością we w ładzach naczelnych. Tak­
że grupa działaczy SCh stojąca na czele spółki w ydającej 
pismo (m. in. obok Dąbskiego do zarządu spółki należeli 
S tanisław  W rona i Andrzej W aler on) należała do najbliż­
szych w spółpracow ników  i zwolenników przyw ódcy 
stronnictw a. Zespół ten  całkowicie opanował pismo 
i w  końcu 1927 r. gdy SCh tak  jak  inne partie  ludowe 
poddano naciskom  adm inistracyjnym  i inspiracjom  rozła­
mowym, organ naczelny partii n ie został p rze ję ty  przez 
secesjonistów. W okresie kam panii wyborczej „Gazeta 
Chłopska” drukow ana była w  nakładzie, prawdopodobnie 
2— 3 razy wyższym  niż przeciętny. N um er datow any na  
19 lutego wydano w 32 tys. egz. 183 Nadwyżka ta  była 
w  większości, jeżeli nie cała, kolportow ana bezpłatnie. 
P roceder ten  stosow ały bodaj wszystkie pism a ludowe 
z w yjątk iem  praw dopodobnie w ydaw nictw  pom orskich 
i dzienników.
D rugą poważniejszą in ic ja tyw ą w ydaw niczą SCh był 
krakow ski „Przyjaciel L udu” Jana  Stapińskiego. Pism o 
to całkowicie kontrolow ane przez Stapińskiego i grupę 
jego zwolenników, najczęściej od la t związanych z daw -
184 A . W ięzikow a, S tron n ic tw o  Chłopsk ie  (1926—1931), W ar­
szaw a 1963, s. 76.
185 Wg adnotacji na egzem plarzach w  BUW .
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nym  liderem  ruchu ludowego w  Galicji, zajm owało 
w w ielu spraw ach dotyczących bieżących problem ów po­
litycznych stanowisko odm ienne od linii w skazyw anej 
przez w ładze naczelne partii. W pierw szym  rzędzie ude­
rzający  był w  nim  stosunek do Piłsudskiego — apologia 
M arszałka i system u rządów jaki w prow adził po zamachu 
nic ustępow ała najbardziej zagorzałym  wypowiedziom na 
łam ach prasy  sanacyjnej. Po zam achu m ajowym , jak już 
wspom niałem , nakład pism a został nieco podwyższony. 
Z przeciętnego 5,5— 5,8 tys. w  1925 r. i ok. 5,0—7,0 tys. 
w  pierw szym  kw artale  1926 r. od lipca kształtow ał się 
w  granicach 9,0— 9,3 tys. egz. W połowie 1926 r. doko­
nano pew nych zmian w  szacie zew nętrznej tygodnika — 
wprowadzono, nieliczne w praw dzie, ilustracje, dynam icz­
ny  układ graficzny, zwiększono form at (kosztem ilości 
drukow anych kolum  tak, że objętość pism a pozostała 
właściwie bez zmian). Nie jest wykluczone, że wiązało 
się to z otrzym aniem  jakichś beneficjów. „Przyjaciel Lu­
du” bowiem należał początkowo do tych nielicznych pism 
m ałopolskich, k tó re  bez zastrzeżeń popierały now y reżim. 
Jeżeli dać w iarę  inform acjom  podawanym  przez wrogą 
Stapińskiem u prasę, to w  każdym  razie w  1927 r. a być 
może jeszcze i 1926 r., „Przyjaciel L udu” znajdow ał się 
wśród tych pism, k tóre korzystały  z dobrze płatnych 
ogłoszeń przedsiębiorstw  i insty tucji państw ow ych — 
Banku Polskiego, PKO, Monopolu Spirytusowego, Loterii 
Państw ow ej; w pływ y z tego ty tu łu  m iały wynosić ok. 
10 tys. zł podczas gdy papier i koszta d ruku ogłoszeń nie 
przekraczały 700 z ł 186. Po secesji g rupy Bojki, utw orze­
niu  przez niego Zjednoczenia Ludowego a zarazem  po 
rozpoczęciu się kam panii wyborczej, „P rzyjaciel L udu” 
prowadził akcję ag itacyjną i propagandow ą pozostającą 
w  pełnej rozbieżności z koncepcjam i większości we w ła-
186 „Włościanin”, nr 238, 16X1927.
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dzach naczelnych SCh. Proponow any przez Stapińskiego 
system  sojuszy wyborczych m iałby na teren ie M ałopolski 
objąć zarów no Zjednoczenie jak  i Związek N apraw y Rze­
czypospolitej a więc organizacje jaw nie prorządow e pod­
czas gdy Dąbski i C entralny  K om itet W ykonawczy SCh 
rozw ażały ew entualność bloku z ugrupow aniam i opozy­
cyjnym i. Tygodnik krakow ski nie uchylił się od ataków  
na egzekutyw ę p arty jn ą  i przywódcę stronnictw a. Nie 
powiodły się próby kom prom isowe a umowa zaw arta 
m iędzy Stapińskim  i Dąbskim, k tó ra  przew idyw ała m. in. 
rozgraniczenie s tre f w pływ ów  „Przyjaciela L udu” i „Ga­
zety  Ludow ej” oraz odcięcie się Stapińskiego od g rupy 
opozycyjnej w  łonie S C h 187, została przez Stapińskiego 
zerw ana. 23 grudnia CKW w ykluczył ze stronnictw a S ta­
pińskiego i jego najbliższego w spółpracow nika Hipolita 
Śliwińskiego, a zarząd wojewódzki w  K rakow ie został 
rozw iązany. Razem ze Stapińskim  SCh pozbyło się także 
„Przyjaciela L udu” i straciło jedyne swoje pismo roz­
powszechniane na teren ie  M ałopolski zachodniej.
„Spraw a Chłopska” , organ g rupy secesjonistów z PSL - 
-P iast ze stycznia 1924 r., w  1926 r. aż do drugiój połowy 
października ukazyw ała się jako m utacja  „Przyjaciela 
L udu” osiągając w tym  czasie nakład od 2,5—3,5 tys. 
egz. 138 W ydawcą była w  dalszym  ciągu, założona jeszcze 
w  1924 r. Chłopska Spółka W ydawnicza, jako m iejsce w y­
daw ania podawano Lwów, a pismo kolportow ane było na 
teren ie  M ałopolski wschodniej i być może niektórych po­
w iatów  wołyńskich. Od 24 października 1926 r. d ruk  
pism a przeniesiono do W arszaw y i w ydaw ano je jako 
m utację  „G azety Chłopskiej” . Być może w iązało się to 
z rozdźw iękiem  m iędzy S tapińskim  a Brylem , k tó ry  jak  
tw ierdzi A. W ięzikowa, au torka m onografii SCh, „w zasa­
137 T ekst um ow y [w:] S. Lato, op. cit., s. 156 (przypis).
las ^-g adnotacji na egzem plarzach w  BUW .
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dzie finansow ał” p ism o 189. Niedługo potem , praw dopo­
dobnie jeszcze w  1926 r. a na pewno od początku roku na­
stępnego, „Spraw a Chłopska” została przeniesiona do 
Lwowa i ukazyw ała się jako  pismo samodzielne 19°. Stan 
ten  przetrw ał aż do w yborów  1928 r. W raz z zakończe­
niem  kam panii w yborczej pismo przestało się ukazywać. 
Jego in ic ja to r i faktyczny w ydaw ca J. B ryl, przegrał 
w  w yborach i odsunął się od czynnego życia politycznego, 
zajm ując już tylko stanow iska w instancjach lokalnych 
SCh a później SL. Z powodu niedotarcia do egzem plarzy 
pism a z la t 1926— 1928 nie m iałem  możliwości stw ierdze­
nia ani szczegółów linii politycznej „Spraw y Chłopskiej” , 
ani spraw dzenia danych wielkości nakładu i zasięgu roz­
powszechniania pisma.
Oprócz w ym ienionej tró jk i pism, SCh wydaw ało kilka 
innych periodyków efem erycznych — lokalnych bądź 
utw orzonych przez g rupy opozycyjne wobec władz na­
czelnych. Jeszcze w  1926 r. stronnictw o usiłowało zorga­
nizować dw a ośrodki wydaw nicze na  ziem iach wschod­
nich. Jan  B ryl finansow ał ukazujący się przez kilka m ie­
sięcy jesiennych tygodnik w  języku ukraińsk im  „Nasza 
Spraw a” , k tó ry  — praw dopodobnie była to m utacja ob­
cojęzyczna „Chłopskiej Spraw y” —  ukazyw ał się 
w  Zdołbunowie (województwo łuckie). Była to druga, po 
wyborczej próbie wileńskiego „W yzwolenia L udu”, ini­
c ja tyw a w ydaw ania przez partie  ludowe pism a d la m niej­
szości narodowych. Ja k  tw ierdzi A. W ięzikowa pismo 
B ryla zostało zam knięte „na skutek  zwalczania go przez 
organizacje ukraińsk ie” 191. W końcu w rześnia 1926 r. 
w  W ilnie ukazało się pismo „W ioskowy Dzwon” dekla­
ru jące się jako „organ SCh Ziem: W ileńskiej i Nowo­
gródzkiej” . W ydawcami pisma byli trzej działacze m iej-
189 A. W ięzikow a, op. cit., s. 77.
190 „Tygodnik W łościańsk i”, nr 1, 9 I 1927.
191 A . W ięzikow a, op. cit.,  s. 77.
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scowi Adolf Dubrow nik, Jan  Adamowicz i Jan  B. W oje­
wódzki. Gazeta ukazyw ała się n ieregularnie (1 num er — 
26 IX, 2. — 10 X, 3. — 7 XI) i po w ydaniu trzech num e­
rów została zawieszona „z powodu ustąpienia z naszego 
stronnictw a redak tora  p. Jana  W ojewódzkiego” 192. Moż­
na więc sądzić, że był on nie ty lko redaktorem  ale i oso­
bą finansującą p rzynajm niej w  poważnej części „Wiosko­
w y Dzwon” . L ista prenum eratorów  została przekazana 
„Gazecie C hłopskiej”, k tó ra  m iała uwzględniać potrzeby 
władz lokalnych SCh przez w prow adzenie specjalnego 
dodatku dla w ojew ództw  kresowych. Innow acja taka jed­
nak nie nastąpiła.
Na odm iennych przesłankach zrodziły się pozostałe 
trz y  in ic ja tyw y wydaw nicze członków i działaczy SCh. 
G dy 9 stycznia 1927 r. ukazał się w  W arszawie pierwszy 
num er pism a pt. „Tygodnik W łościański” redagow any 
przez Józefa Sanojcę stało się jasne, że jedna z grup zde­
cydowanie propiłsudczykow skich i opozycyjnych wobec 
przyw ódcy partii zyskała organ prasowy, którego za­
m ierzeniem  było stw orzenie p latform y porozum ienia 
i .zorganizow ania ośrodków niezgadzających się z linią 
partii. Józef Sanojca, daw ny w spółpracow nik Stapińskie- 
go, ak tualn ie  pełnił funkcję sekretarza ZG SCh i jedno­
cześnie sekretarza P rezydium  K lubu Parlam entarnego tej 
partii. Nowe pismo już w  pierw szym  num erze przyjęło  
linię a taku  na „party jn ic tw o” charakteryzującą w  owym  
czasie styl propagandow y p rasy  sanacyjnej. „By dojść do 
jedności chłopskiej — pisała redakcja w  artyku le  prezen­
tu jącym  pismo — trzeba stanąć trochę wyżej jak  p a rty j­
ny k ram ik  [...] Trzeba taką gazetę stworzyć, k tó ra  by na 
swoich łam ach ogłaszała a rty k u ły  posłów i polityków  
z różnych, choćby bardzo kłócących się p a rtii chłop-
192 „Sprawa Chłopska”, nr 49, 5 XII 1927.
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skićh” 193. Był to jednak  postu lat najw yraźniej demago­
giczny — w ciągu czterech m iesięcy ukazyw ania się pis­
m a jedyne dw a podpisane nie przez Sanojcę a rtyku lik i 
były au torstw a „a—ka” oraz Tomasza Kozaka przedruko­
w ane z pism a pt. „W ychodźca” . „Tygodnik W łościański” 
był praw dopodobnie pow iązany z „W ychodźcą”, z którego 
przedrukow ano także k ilka innych artykułów . L ikw ida­
cja nastąpiła z przyczyn finansowych. D rugim  pism em  
tego samego typu  i związanym  z tym i sam ym i kręgam i 
prosanacyjnym i w łonie SCh był tygodnik „Życie Chłop­
skie” w ydaw any w W arszawie przez M ariana Cieplaka 
i K arola Polakiewicza. P ierw szy num er tego pism a uka­
zał się 15 m aja  1927 r., w  okresie przygotow ań do pierw ­
szego kongresu stronnictw a. Po zażegnaniu konfliktu, 
k tó ry  coraz w yraźniej zaczął się rysować m iędzy ele­
m entam i prosanacyjnym i a większością we władzach na­
czelnych pismo to, po w ydaniu 4 num erów, zostało zam­
knięte. O statn i num er został w ydany na kongres. W resz­
cie 20 listopada tegoż roku, w  Lublinie ukazał się p ierw ­
szy num er dw utygodnika pt. „Samopomoc Chłopska” 
wydaw anego przez S tanisław a W ojtowicza, prezesa Za­
rządu Pow iatowego SCh w Lublinie. Wokół W ojtowicza, 
k tó ry  w  tym  czasie współpracował już z nielegalną KPP, 
„skupili się najbardziej lewicowi działacze, k tórzy  nie 
godzili się z oportunistyczną polityką kierow nictw a” 194. 
W ydawnictwo znalazło pomoc w  utw orzonej parę m ie­
sięcy wcześniej spółdzielni pod nazw ą Związek Samopo­
mocy Chłopskiej. K ontak ty  W ojtowicza nie m ogły być 
nieznane kierow nictw u partii, a sam a treść pism a przez 
niego w ydaw anego i redagow anego przesądzała o nega­
tyw nym  stosunku do niego ze strony  CKW. 23 grudnia, 
na tym  sam ym  posiedzeniu, na k tórym  usunięto z partii
103 Od R edakcji ,  „Tygodnik W łościańsk i”, nr 1, 9 1 1927.
194 A . W ięzikow a, op. cii., s. 106.
J. Stapińskiego, uchwalono skreślenie z lis ty  członków 
także S. W ojtowicza „za jego robotę na w łasną rękę i sa­
mowolne w ydaw anie »Samopomocy Chłopskiej«, k tó ra  
nosi znam iona akcji kom unistycznej” 195. Pismo to stało 
się jednym  z ośrodków organizacyjnych Zjednoczenia Le­
wicy Chłopskiej „Samopomoc”, k tó ra  m iała zastąpić zde­
legalizow aną przez władze NPCh 1%.
G rupy prosanacyjne w  łonie SCh były w okresie kam ­
panii wyborczej i m ontow ania przez Sw italskiego aktów  
odśrodkow anych w ruchu  ludow ym  najściślej związane 
z działalnością szefa wyborczego BBWR. Stopień powią­
zania przekraczał tu  granice inspiracji, ogólnych sym patii 
politycznych czy oportunizm u wobec reprezentantów  obo­
zu rządzącego. Tak Cieplak jak  i Polakiewicz, przyw ódcy 
opozycji w ew nętrznej w  partii, w ykonyw ali po prostu  
rozkazy Sw italskiego i datę sw^cgo w ystąpienia z SCh do­
stosowali do jego polecenia 197. 31 stycznia CKW zdecy­
dował się na usunięcie z p a rtii K. Polakiewicza a 10 lu ­
tego M. Cieplak, J. Sanojca, T. Niedzielski i W. W ojto­
wicz, byli posłowie SCh, ogłosili deklarację solidaryzu­
jącą się z postaw ą Polakiewicza i w ystąpili ze stronnic­
twa. Zespół ten  n ie posiadał własnego organu prasowego.
W ostatnim  okresie kam panii wyborczej w  dyspozycji 
SCh pozostały ty lko dwa pisma — w  W arszawie, „Gazeta 
Chłopska” , k tó ra  jak  już podawałem  ukazyw ała się w  tym  
czasie w nakładzie ok. 30 tys. egz. oraz we Lwowie 
„Spraw a Chłopska” , k tórej nakład, licząc jego wzrost
155 „G azeta C hłopska”, nr 1, 1 1 1928.
195 J. Szaflik , 2  d z ie jó w  radyka ln eg o  ruchu ludow ego na lu-  
be lszczyźn ie  w  latach 1918—1921 [w:l Ruch lu d o w y  na lu be l-  
szczyżn ie .  M ater ia ły  z  se s j i  n a u k o w e j  zorgan izow an ej p rzez  
W K  Z S L  w  Lublinie ,  L ublin  1964, s. 82 i n.
197 P atrz fragm enty  notatek  S w ita lsk iego  opublikow ane [w:]
S. L ato, op. cit.,  s. 156 (przypisy).
w m iesiącach kam panii, nie przekraczał zapewne 7— 
10 tys. egz.
R adykalne Stronnictw o Chłopskie ks. Okonia, było 
w tym  okresie (od 12 grudnia 1927 r.) pozbawione w ła­
snego pisma.
BBWR, ty lko  wśród pism  związanych uprzednio z k tó ­
rąś z partii chłopskich bądź w ydaw anych przez działaczy, 
k tórzy  wyszli z nich w  ciągu la t 1926— 1928, m iał w pływ  
bądź wręcz finansował m. in.: „W łościanina” (Poznań), 
„Gońca W ielkopolskiego” (Poznań), „Głos L udu” (Czersk), 
„Rolnika Polskiego” (Toruń, związany z Janem  K ruszew ­
skim  b. w iceprezesem  ZO PSL -P iast na Pomorzu), „P rzy­
jaciela L udu” (Kraków), „Chłopa Polskiego” (Kraków), 
„Gospodarza Polskiego” (Warszawa), „Jedność Ludow ą” 
(Lublin, daw ny organ Zw iązku Rad Ludowych, pismo 
„napraw iarzy”), „Nowiny Ludow e” (W arszawa, dziennik 
w ydaw any m. in. przez A. Olkiewicza). W szystkie te pis­
m a w  m niejszym  — jak  „Goniec W ielkopolski” — czy 
w większym  zakresie przeznaczone by ły  dla wsi. O w y­
sokości nakładów  mogą świadczyć cyfry  przytaczane 
z okazji om aw iania akcji prasow ej Bojki. BBWR, na j­
groźniejszy przeciw nik p a rtii ludowych w tych wybo­
rach, dysponował ponadto tru d n ą  do określenia liczbą 
pism  lokalnych zwłaszcza n a  teren ie  województw cen­
tra lnych  i wschodnich oraz licznym i dziennikam i, k tórych 
nakłady w pew nym  stopniu kolportow ane były  na teren ie 
wsi (np. „IK C”).
Obok zwyczajowych m etod agitacyjnych i opisanych 
już po części akcji rozłam ow ych inspirow anych i stero­
w anych przez sanację, w  czasie kam panii wyborczej 
1928 r. w ładze adm inistracyjne zastosowały też te rro r  
o n ieznanym  do tego czasu natężeniu. Aresztowano m. in. 
b. posłów J. Dziducha, J. Ledwocha, A. D ubrow nika 
z SCh, b. posła A. Kordowskiego z PSL-W yzwolenie. Sze­
roko prow adzona była akcja zastraszania nie ty lko ak ty ­
wistów ugrupow ań opozycyjnych ale rzesz przyszłych 
wyborców. Szczególne nasilenie represji miało m iejsce 
w  w ojewództwach wschodnich i północno-wschodnich.
W ybory 1928 r. przyniosły ruchow i ludow em u jako 
całości porażkę w porów naniu z w yboram i z 1922 r. 
W prawdzie partie  i ugrupow ania idące do w yborów  pod 
hasłam i ludow ym i (różnych odcieni) zyskały ok. 2 tys. 
głosów, jednak  głosowało na nie ok. 20% upraw nionych 
podczas gdy w w yborach poprzednich odsetek ten  prze­
kraczał 25%. Na listy, k tó re  tu  um ownie nazw ę „chłop­
skim i” , tzn. lis ty  zgłoszone przez PSL -Piast, PSL-W yz­
wolenie, SCh, RSCh, ZLCh „Samopomoc” i ZCh reak­
tyw ow any przez Stapińskiego, padło ogółem  ok. 2453 tys. 
g łosów 198. Nastąpiło natom iast zdecydowane przesunię­
cie w ew nątrz samego ruchu ludowego i lista  PSL -Piast, 
połączonego w  sojuszu wyborczym  z C hrześcijańską De­
m okracją, zdobyła zaledwie 770 tys. głosów wobec 1132 
tys. samego PSL -P iast z 1922 r. Można sądzić, że zdecy­
dowana większość daw nych wyborców popierających lis ty  
piastow skie głosowała tym  razem  na SCh, k tórego zasad­
niczy trzon  kierow niczy pochodził z tego w łaśnie stron ­
nictwa. W niektórych okręgach ziem centralnej Polski 
(np. okręg n r  3 —  siedleckie) daw ni w yborcy piastow ­
scy głosowali też na PSL-W yzwolenie. W okręgach m a­
łopolskich pew ną ilość głosów odciągnęła lista BBWR, za 
k tó rą  opowiedział się Bojko. M niejsze ilości głosów na 
rzecz BBWR stracił PSL -P iast na terenach  w ojew ództw  
centralnych. To przesunięcie „na lew o” w obrębie ruchu
W yniki w yb orów  1928 r. p rzedstaw iały  się następująco: 
głosów  * (łączn ie  z l is tą  A. S aw ick ieg o
w  B ia lo s to ck iem  a  p rzy  u n ie w a ż ­
n ie n iu  k ilk u  l is t  m . in . w  o k rę ­
g u  lidzk im )
** (poza o k ręg am i n r  49 i 54 w  M a- 
łopo lsce w sch o d n ie j gdzie  P S L - 
-P ia s t u czes tn iczy ło  w  k o a lic y jn e j 
liśc ie  „ C e n tro p ra w u ” w szędzie  na 
w spó lne j liśc ie  z ChD).
198
P S L -W yzw olen ie  834 448
SCh * 637 570
RSC h 44 560
ZCh 135 276
ZLC h ,,S am o p o m o c” 30 784 
P S L -P ia s t ** 770 891
16 — P ra sa  p o lity c z n a
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ludowego było fragm entem  takich samych przem ian w po­
glądach całej opinii publicznej w yrażonych aktem  głoso­
wania. W prawdzie partie  prawicowe, jak się wydaje, gło­
sy swe trac iły  głównie na rzecz BBWR, k tó ry  w  istocie 
swych założeń program ow ych bynajm niej nie należał do 
k ierunków  lewicowych czy dem okratycznych, niem niej 
obficie szerm ując sform ułow aniam i tego w łaśnie charak­
te ru  (mniejsza z tym , czy głoszący je działacze i propa­
gandziści działali w  dobrej czy złej wierze) i nosząc 
w  sobie, w tedy jeszcze w yraźne cechy odróżniające go od 
„klasycznej”, endeckiej praw icy — był nie tylko w  opi­
nii przeciw ników z daw nych ław  praw ej części parlam en­
tu  ale, co chyba istotniejsze, także w opinii szerokich mas 
wyborców  ugrupow aniem  antypraw icow ym . Można tak ­
że sądzić, że porażka partii dawnego bloku „Chjenopia- 
s ta ” była spowodowana nie tylko względam i dok trynal­
nym i ale także tym  prostym  faktem , że stronnictw a te 
w m aju  1926 r. w ykazały swą słabość, p rzegrały  w  bez­
pośrednim , zbrojnym  starciu  a po u tracie w ładzy nie 
zdecydowały się jako całość (a w  pierw szym  rzędzie sam 
PSL -Piast) na podjęcie m erytorycznej i zdecydowanej 
walki z reżimem. Nie bez znaczenia były także om awia­
ne  już akcje rozłamowe dokonane przez now y ośrodek 
w ładzy a także te rro r wyborczy. W arto jednak zazna­
czyć, że stosow any był on częściej w  stosunku do ug ru ­
powań i działaczy lewicowych — choćby z SCh i PSL- 
W yzwolenie — niż wobec list, p artii i ludzi cen trum  czy 
prawicy.
O roli prasy  ludowej w  kształtow aniu w yników  w y­
borów można ogólnie stw ierdzić, że w  porów naniu z w y­
boram i 1922 r. sy tuacja  nie uległa większej zmianie. 
Siła (tzn. ilość w ydaw anych pism  i ich nakład) p rasy  po­
szczególnych partii chłopskich nie była proporcjonalna 
do poparcia uzyskanego w akcie głosowania. S tronnictw a 
eksponujące różne w arian ty  program u chłopskiego łącz­
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nie z prorządow ym  Związkiem  Chłopskim  i prokom u- 
nistycznym  Zjednoczeniem  Lew icy Chłopskiej „Samopo­
moc”, w ydaw ały  13 pism  o szacunkowym  nakładzie glo­
balnym  (jednorazowym) od ok. 260 tys. do ok. 310 tys. 
egz. (tab. 16).
T a b e l a  16
Stronnictw o
N akłady w  tys. egzem plarzy R azem
pow . 50 20—40 10—20 pon. 10 pism tys. egz.
P S L -P iast 1 2 1 3 7 145—185
P SL -W y­
zw olen ie _ _ _ 1 . _ 1 2 45
SCh 1 — 1 2 40—45
ZCh — 1 — — 1 20—30
ZLCh „Sa­
m opom oc” _ _ 1 _ 1 10—15
RSCh — — — — — —
R azem 1 5 2 5 13 260 310
Tak jak  i w  poprzednich w yborach najsilniejszą p ra ­
są dysponował P SL -P iast a jednak  poniósł on poważne 
s tra ty  i —  łącznie z ChD, k tórej w pływ ów  na teren ie  
województw  zachodnich nie m ożna lekceważyć — uzys­
kał m niej głosów niż PSL-W yzwolenie. P rzy jm ując dolną 
granicę nakładów  w edle podanego w yliczenia (tab. 16) 
o trzym ujem y w skaźnik stosunku kolportow anych egzem ­
p larzy  pism  do ilości uzyskanych głosów jak 1 : 10 ,  przy 
górnej granicy nakładu  jak  1 :8 . Odpowiadałoby to 
m niej więcej podobnem u wskaźnikowi z wyborów 1922 r. 
Również tak  jak  w  tam tych  w yborach rysu je  się dyspro­
porcja zarówno pom iędzy poszczególnymi stronnictw am i 
jak  i m iędzy różnym i regionam i k ra ju  (tab. 17).
Tabela ta  powinna być uzupełniona danym i o „ekspor­
cie” pism  ukazujących się na  teren ie  jednej z dzielnic 
do innych regionów k raju . Szacunkowo można przyjąć, 
że ok. iU nakładu „G azety G rudziądzkiej” (tzn. ok. 20
1 6 *
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T a b e l a  17
D zieln ica N akład szacunkow y  
w  tys. egz. (od-do)
Ilość
pism
b. zabór austriacki 80— 105 7
b. zabór pruski 80—100 2
w ojew . centralne 100— 115 4
w oj. w sch. i p n .-w sch . --
tys. egz.) docierało do czytelników  na  ziem iach cen tral­
nych  i co najm niej dwa razy ty le  do czytelników w  wo­
jew ództw ie poznańskim . T rudne do określenia, ale za­
pewne niewielkie, części nakładów  „W yzwolenia” i „Ga­
zety  Chłopskiej” były  kolportow ane na terenach  woje­
wództw  kresow ych, „P iasta” w  południow ych pow iatach 
lubelskiego i kieleckiego a „W łościanina” w  łódzkiem. 
Biorąc pod uwagę te  korekty , w skaźnik w yniósłby: dla 
w ojewództw  centralnych  1 : 12 (przy górnej granicy na­
kładów) lub  1 : 13 p rzy  dolnej; na Pom orzu i w  W ielko- 
polsce (łącznie) odpowiadnio 1 : 3 lub 1:4;  w b. zaborze 
austriack im  1 : 5 lub 1 : 7. B rak przybliżonych czy p ra ­
wdopodobnych danych, dotyczących kolportażu prasy 
stronnictw  ludowych w województwach wschodnich 
i północno-wschodnich, nie pozwala na obliczenie naw et 
szacunkow ych proporcji. Można tu  jeszcze dodać, że dla 
w ojew ództw a poznańskiego a zwłaszcza pomorskiego 
w skaźnik tak  w yliczony n ie bierze pod uwagę prasy  cha­
deckiej rozpowszechnianej na tym  terenie. To samo od­
nosi się do p rasy  chadeckiej w  Małopolsce zachodniej 
i endeckiej w  Małopolsce w schodniej. P rzy  w łączeniu 
ich, proporcje w  tych  rejonach uległyby praw dopodobnie 
zmianom w  k ierunku zbliżenia liczby odbiorców prasy  
do liczby wyborców. Można sądzić, że różnice m iędzy po­
szczególnymi regionam i k ra ju  w skazują na istnienie — 
potw ierdzane także przez inne dowody o czym dalej —
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różnego typu  czytelnictw a p rasy  na teren ie  wsi a także 
świadczyć mogą, z pew nym  przybliżeniem , o s truk tu rze  
i charakterze organizacji party jnych  stronnictw  chłop­
skich.
Porów nując nakłady  pism  poszczególnych stronnictw  
z uzyskaną przez nie liczbą głosów można stw ierdzić, że 
najn iekorzystn iej stosunek ten  układa się dla PSL -Piast. 
Jeden  egzem plarz kolportow anej gazety party jnej odpo­
w iada pięciu (przy dolnej gran icy  nakładu) lub czterem  
(przy górnej) wyborcom  głosującym  na listę  stronnictw a. 
S tosunek ten  uległby zm ianie gdyby odliczyć, co jest 
p rzy  tak  ogólnej analizie jak  tu  proponowana niemożliwe, 
głosy zw olenników ChD i czytelników jej prasy. Taki 
sam  stosunek dla PSL-W yzw olenie w ynosi od 1 : 20 do 
1 : 21, dla SCh od 1 : 14 do 1 : 18, dla ZChl od 1 : 4 do 
1 : 7, dla ZLCh 1 : 3. Na przykładzie PSL-W yzwolenie 
m ożna wskazać zjaw isko podobne do tego, k tóre przed­
staw iłem  przy ocenie wyborów 1922 r. W Małopolsce 
gdzie p artia  dysponowała jednym  pism em  ukazującym  się 
w  nakładzie co najm niej 6 tys. egz. (przyjm ijm y dla ca­
łej kam panii wyborczej granice 5— 10 tys. egz.) lista 
stronn ictw a uzyskała ok. 34 tys. głosów — czyli na jeden 
egzem plarz kolportow anej gazety przypadało od 3 do 7 
w yborców  podczas gdy w wojew ództw ach centralnych, 
w  k tórych  rozpow szechniany był tygodnik „W yzwolenie” 
o nakładzie co najm niej 35 tys. egz. (przyjm ijm y granice 
30—40 tys. egz.) zdobyto ok. 725 tys. głosów — na jeden 
egzem plarz wypadało 18 lub 24 wyborców. Jest to dys­
proporcja znacznie w iększa niż wyliczona dla w szystkich 
pism  i list ludowych, zarówno w 1928 jak  i w 192,2 r. na 
tym  terenie. Stosunkowo wysoki stopień nasycenia prasą 
PSL-W yzwolenie powiatów M ałopolski zachodniej nie 
przyczynił się w  w yraźniejszy  sposób do zyskania szer­
szych rzesz zwolenników program u stronnictw a gdyż po­
pularność partii, je j program u i działaczy nie została
rozpowszechniona i u trw alona innym i środkam i i odpo­
wiednio wcześnie. Na teren ie  województwa poznańskiego 
dysydencka grupa Ju rka , k tó ra  nie zaprzestała w ydaw a­
nia „W łościanina” , dobrze już w  tu tejszym  ruchu ludo­
w ym  znanego pism a i, jak m ożna sądzić uzyskała popar­
cie władz a być może i dotacje, n ie  zdołała zatrzym ać 
przy  sobie daw nych ani zwerbować nowych zwolenni­
ków. Również grupa Bojki, dysponująca pism em  w yda­
w anym  w im ponującym  ale sztucznie u trzym yw anym  
nakładzie, pozyskała dla list BBWR znacznie m niej gło­
sów niż m ożna byłoby sądzić na podstaw ie liczby kolpor­
tow anych egzem plarzy. O roli jaką podczas tej kam panii 
wyborczej odegrały inne niż prasa środki masowego prze­
kazu i agitacji m ożna wnioskować na podstaw ie przyto­
czonego już fragm entu  spraw ozdania sek re taria tu  P S L - 
-W yzwolenie czy, z przeciwnego obozu, zestawienia ilości 
zjazdów, wieców i zebrań agitacyjnych organizowanych 
przez BBWR 199.
Nie można oczywiście całkowicie negować znaczenia 
p rasy  ludow ej w  bieżącym  kształtow aniu opinii publicz­
nej. Na podstaw ie oceny zaw artości pism w ydaw anych 
przez partie  chłopskie, bądę stara ł się przedstaw ić cha­
rak te r tego oddziaływania ale stw ierdzić teraz  można, że 
siła prasy  w  niew ielkim  stopniu była w stanie w płynąć 
na decyzje wyborcze podjęte i ugruntow ane w zgodzie 
z ak tualnym i tendencjam i politycznym i w k ra ju  lub  da­
nym  regionie. Tylko patrząc kry tycznie na możliwości 
agitacyjne pism  chłopskich uda się zrozumieć, że jedna­
199 A . C zubiński, C en tro lew . K sz ta ł to w a n ie  się i ro z w ó j  d e ­
m o k r a ty c zn e j  opozyc j i  a n ty sa n a cy jn e j  w  Polsce w  latach 1926—  
1930, Poznań 1963, s. 96. A utor przytacza podsum ow anie za okres 
od 1 7 1 do 15 II 1928 r., z którego w yn ika , że BBW R zorganizo­
w a ł w  tym  czasie 841 zjazdów , 4044 w iece  i 7078 zebrań; n a j­
w ięcej w  w ojew ództw ach: w arszaw skim , łódzkim , krakow skim  
i w ileń sk im .
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kowa m niej w ięcej ilość egzem plarzy kolportow ana przez 
główne stronnictw a (PSL-Piast, PSL-W yzwolenie i SCh) 
na ziem iach Polski cen tralnej tow arzyszyła tak  rozbież­
nym  rezultatom  głosowania (tab. 18).
T a b e l a  18
Stronnictw o Szacunkow y nakład  
pism  w  tys. egz.
Ilość g ło ­
sów  w  tys.
P S L -P iast 4 0 -6 0 305
P SL -W yzw olen ie 30—40 725
SCh 30—40 455
5. PRZED ZJEDNOCZENIEM RUCHU LUDOWEGO  
(1928— 1930)
Okres 1928— 1930 był nader w ażnym  w dziejach ru ­
chu ludowego. Zarysow ała się w tedy, oraz mimo różnego 
rodzaju oporów w ew nętrznych i w ysiłków  władz zmie­
rzających do u trzym ania  istniejącego rozbicia, została 
wreszcie po ty lu  i szczerych i demagogicznych próbach 
zrealizow ana idea jedności. Nie m iejsce tu  na om awianie 
zarów no generaliów  jak  i szczegółów tego procesu, bo tak  
trzeba nazwać zjawisko, k tó re  trw ało przez la t kilka 
a  właściwe jego zakończenie przyniosły dopiero la ta  
1935— 1936, w  czasie k tórych  rozbieżności polityczne we­
w nątrz  jednolitego SL ukształtow ały  się już na odm ien­
nych przesłankach. Społeczne i ku lturow e w arunki sprzy­
jające zjednoczeniu ruchu ludowego przedstaw ił, w czę­
sto już cytow anym  szkicu S tefan Czarnowski 200, o kon­
solidacyjnym  w pływ ie agresyw nych wobec partii chłop­
skich poczynań reżim u sanacyjnego także pisano wielo­
krotnie. W zględnie n iski poziom rozw oju gospodarczego
200 S. Czarnowski, P odłoże  ruchu chłopskiego  [w:] Dzieła,  
W arszaw a 1956, t. II, s. 167—185.
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i społecznego wsi polskiej, za k tórym  szła tendencja do 
uniform izacji poczynań i stanow isk w  obrębie lokalnych 
społeczności, istnienie przeżytków  feudalnych sprzyja­
jących u trzym yw aniu  się poczucia odrębności i obcości 
wobec innych klas społecznych, zwłaszcza wobec adm i­
n istracji i właścicieli gospodarstw  folw arcznych ale tak ­
że wobec „ludzi m iejskich” i m iasta jako takiego — tw o­
rzy ły  przesłanki, k tó re  szczegółowo przedstaw ił Czarnow­
ski. Można tu  jeszcze dodać, że znalazły one w yraz także 
w  publicystyce ludowej właściwie w szystkich odcieni 
oraz w  niektórych w ersjach  agraryzm u. Nacisk ze strony  
w ładz sanacyjnych, którego pew ne przejaw y przedsta­
w iłem  om aw iając przebieg kam panii wyborczej 1928 r . 
oraz dalsze zaostrzanie m etod w alki z opozycją nie­
uchronnie kierow ały  m yśl przywódców, działaczy a za­
pewne i szerokich rzesz zwolenników ruchu, do zrozu­
m ienia potrzeby przeciw staw ienia tej sile partii politycz­
nej jednolitej i skonsolidowanej w podejm owanych 
akcjach. Istn iejące rozbieżności program owe, taktyczne 
i personalne m usiały ustąpić wobec groźby fizycznej za­
głady ruchu lub jego całkow itego zglajszachtow ania. 
Można także sądzić, że pew ną rolę odegrał w yraźny  
zw rot „na lew o” opinii politycznej całego społeczeństwa 
jaki dał się zauważyć w  w yniku w yborów  1928 r. choć 
niew ątpliw ie nacisk adm inistracji, terro r, szykany czy 
w reszcie zw ykły w  takich w arunkach oportunizm  prze­
jaskraw iły  rozm iary tego w zrotu. Mógł się on stać w y­
starczająco silnym  sygnałem  dla PSL -Piast, że trw ający  
już od k ilku  la t bardziej lub m niej ścisły sojusz z ugru­
powaniam i praw icy  i tzw. centrum  powoduje u tra tę  po­
parcia na wsi. Pow ażny sukces SCh —  partii o radykal­
nym  program ie — odniesiony niem al wyłącznie kosztem  
organizacji piastow skiej świadczył o istnieniu realnego 
zagrożenia w  razie u trzym yw ania linii niezgodnej z opi­
niam i w yrażonym i w akcie wyborczym.
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Spraw a zjednoczenia ruchu  ludowego, aczkolwiek co­
raz częściej była poruszana w  deklaracjach i uchw ałach 
różnego szczebla instancji party jnych  i z punktu  w idzenia 
retrospektyw nego spojrzenia na dzieje ruchu ludowego 
w ydaje się być jedną z najw ażniejszych jakie wówczas 
przed stronnictw am i chłopskimi stanęły, w  istocie rzeczy 
fazę, k tó rą  można by nazwać realizacyjną osiągnęła do­
p iero w  m aju-czerw cu 1930 r. a pierwsze bardziej zdecy­
dowane kroki podjęto rok wcześniej (polowanie kom isji 
porozum iewawczej). Ma rację  S tanisław  Lato stw ierdza­
jąc, że „hasło jedności ruchu ludowego w ykorzystyw ali 
wszyscy przyw ódcy pa rtii chłopskich, jako oręża propa­
gandowego dla swoich party jnych  celów” 201. Także 
w  działalności prasow ej stronnictw  nie dało się zauważyć 
poczynań m ających na uwadze choćby problem y tech­
niczne związane z ew entualnością pow stania jednolitej 
p a rtii — nie mogło być inaczej skoro ostateczne decyzje 
zapadły dopiero w  końcu 1930 r. I dopiero w tedy  zajęto 
się tym  zagadnieniem . Rzecz oczywista, że na łam ach 
pism  ludow ych znajdow ały swoje odbicie stanow iska 
i opinie w yrażane przez dysponentów prasy  w przedm io­
cie w zajem nych stosunków  m iędzy partiam i chłopskimi 
i  propozycje oraz program y postulujące zjednoczenie. Nie 
znalazły one jednak, aż do grudnia 1930 r. w yrazu w de­
cyzjach o charakterze organizacyjnym  i konkretnych  kro­
ków  zm ierzających do ustalen ia zasad funkcjonow ania 
p rasy  w  ram ach połączonego stronnictw a.
W spom inałem  już o regresie jak i dał się zaobserwo­
wać jeżeli chodzi o działalność prasow ą w szystkich partii 
ludow ych po 1923 r. choć w W ielkopolsce i na Pom orzu 
w ystępow ały zjaw iska odwrotne. N astępow ał proces ko­
m asacji i centralizacji p rasy  związany, jak  się w ydajes 
raczej z działaniem  autom atyzm ów  (słaby rozwój czytel­
201 S. Lato, op. cit.,  s. 200.
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nictw a, b rak  zaplecza poligraficziego, b rak  środków in­
w estycyjnych), niż z planow ym  unifikow aniem  w ydaw ­
nictw . Rozbieżności polityczne bowiem pozostawały mimo 
w ielu przesunięć w ew nętrznych, secesji i odstępstw . Po 
zakończeniu kam panii wyborczej i rozpoczęciu pracy 
przez now y kom plet ciał ustaw odaw czych nastąpiło, jeżeli 
chodzi o prasę ludową, „zam rożenie” dotychczasowego 
stanu  ilościowego. W następnych dwóch latach  podjęto 
zaledwie trzy  próby powołania nowych w ydaw nictw  
i w szystkie one, zakończyły się ty lko przejściowym  po­
wodzeniem.
W centralnym  piśm ie partii W itosa, krakow skim  „Pia­
ście” , nastąpiła  dość w yraźna stabilizacja. Zahamowano 
spadek nakładu postępujący od 1919 r. a naw et w  1930 r. 
nastąpiła  pew na popraw a jeżeli chodzi o ilość kolporto­
w anych egzem plarzy, k tó ra  w ahała się w  granicach 12 tys. 
K ontynuow ano w  dalszym  ciągu podjęte już wcześniej 
k roki oszczędnościowe -— m im o w ielokrotnych uchwał 
podejm owanych , p rzez-R adę Nadzorczą LTW dyrekcja 
w ydaw nictw a nie zdecydowała się n a  zwiększenie obję­
tości pism a dw ukrotnie m niejszej niż w  latach  w ojny 
św iatow ej. Nie w ydaw ano także postulow anych m. in. na 
posiedzeniach ZO dodatków specjalistycznych poprzesta­
jąc na u trzym aniu  w yodrębnionych jeszcze w 1927 r. 
działów (gospodarczy i młodzieżowy). Praw dopobnie jed­
nak w roku  budżetow ym  1928/1929 zrezygnowano z sub­
wencji. W każdym  razie oficjalne rachunki s tra t i zysków 
ani szczątkowo zachowana dokum entacja finansow a K lu­
bu P arlam entarnego  nie zaw ierają takiej pozycji. Zyski 
były niew ielkie: w  granicach 1400 zł rocznie czyli w y­
nosiły ok. 2°/o obrotów. Nie pozwalało to na zgrom adzenie 
funduszy inw estycyjnych, tym  bardziej że napływ  no­
w ych udziałowców do. spółdzielni był niew ielki, a fun­
dusz udziałów rósł jeszcze wolniej, gdyż większość zapi­
251
sujących się w ykupyw ała m ałą ilość udziałów 202. Brako­
wi większej ilości gotówki starano  się przeciw staw ić w y­
próbow aną już poprzednio m etodą zbiórki pieniężnej. Dla 
uzyskania dodatkow ych funduszy na doraźne potrzeby 
wciąż uciekano się do prób zaangażowania w spraw y pis­
m a k ilku czy k ilkunastu  osób dysponujących stałym i do­
chodam i lub m ajątkiem . Na przykład. 4 lu tego 1929 r. 
Rada Nadzorcza uchw aliła „zebrać 10 osób, k tó re  da- 
ły[by] po 15 zł m iesięcznie na powiększenie w ydaw nic­
tw a” . Zarówno Prezydium  ZO jak  i p lenarne zebrania tej 
instancji w ielokrotnie om aw iały spraw y „P iasta” nie 
przynosząc jednak rezultatów  w ym iernych liczbowo we 
wzroście nakładów . W ydawcy pism a kładli sami w yraźny 
nacisk na potrzebę w ykorzystania organizacji party jnych  
dla rozwinięcia kolportażu. W czerwcu 1929 r. dyrekcja 
uchw aliła  „odnieść się do Zarządu Okręgowego z wezwa­
niem  pp. posłów aby w szystkie gm iny w  ich okręgach 
posiadały przynajm niej po 1 egzem plarzu »Piasta«” 203. 
Jeżeli rozum iano ten  wniosek tak  jak  był realizowany: 
w pierw szych latach istnienia w ydaw nictw a oznaczał on 
nałożenie na „pp. posłów” m oralnego, a może i organiza­
cyjnego, obowiązku prenum erow ania pewnej ilości egzem­
plarzy za własne fundusze. Od jesieni 1928 r. cena pisma 
była zresztą, bez zm iany w objętości, podniesiona o 25°/«. 
W dalszym  ciągu m yślano o w kroczeniu na inne, dotych­
czas mało lub  w  ogóle nie eksplorowane przez „P iasta” 
tereny . Udało się to w  odniesieniu do wschodnich powia­
tów  M ałopolski gdzie, po zam knięciu lokalnej „Spraw y 
L udow ej” , od w rześnia 1928 r. rozpoczęła działalność filia 
LTW  a w  „Piaście” pojaw iła się ru b ry k a  (ale nie zapo­
w iadany dodatek) poświęcona spraw om  tego rejonu.
Na podstaw ie analizy bilansów rocznych LTW  można
2(12 A. P aczkow ski, op. cit., cz. II, „RI-ICP”, t. VII, z. 2, 
s. 129.
203 AZHRL, Prot. D yrekcji LTW, pos. z 10 VI 1929.
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sądzić, że stosunkowo pom yślny stan  .(zyski, obywanie 
się bez stałych subwencji) zawdzięczało w ydaw nictw o nie 
tak jak  tw ierdził na posiedzeniu ZO W. W itos tem u, że 
„kierunek [„P iasta” — A.P.] ma uznanie” 204, ani w ysił­
kom jakie podejm owano dla zwiększenia kolportażu po­
przez kon tak ty  i kanały  organizacyjne, a w pływ om  
z ogłoszeń. W łaśnie w  latach  1927/1928— 1929/1930 docho­
dy z zamieszczanych na łam ach pism a inseratów  stano­
wiły najw iększy odsetek globalnych wpływów do kas 
LTW.
T a b e l a  19







1919/1920 25 30 20
1921/1922 30 29 26
1924/1925 36 30 30
1925/1926 29 31 24
1927/1928 29 26 32
1928/1929 30 23 40
1929/1930 37 20 39
1930/1931 40 36 22
Załam anie się w pływ ów  inseratow ych spowodowało 
u tra tę  zysku w  ostatn im  z podanych w tabeli 19 205 okre­
sów budżetowych. Dochody z ogłoszeń nie m ogły zaważyć 
decydująco na sukcesie finansow ym  pism a ani stw orzyć 
w arunków  do grom adzenia nadwyżek, k tóre m ogłyby być
2M AZHRL, Prot. Zarządu O kręgow ego P SL  w  K rakow ie, 
pos. 19 V 1928.
205 Obliczono w g R achunki s tra t  i z y s k ó w  L T W  P ia s t  w  K r a ­
k ow ie  za lata 1916— 1939. O pracow ał A . P aczkow ski, „RHCP”, 
t. 6, z. 2, 1967.
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przeznaczone na cele związane ze stw orzeniem  w łasnego 
ośrodka poligraficznego. D aw ały jednak możliwość u trzy ­
m yw ania się „P iasta” w  granicach sam owystarczalności 
i pozw alały na kolportaż pew nej ilości egzem plarzy dar­
mowych. W zrost udziału wpływów z inseratów  w ogólnej 
s truk tu rze  dochodów pism a dał się zauważyć zarówno 
w  liczbach w zględnych (proporcja do innych wpływów) 
jak  i bezwzględnych (1925/1926 r. — 20 682,31 zł, 1929/ 
/1930 r. — 28 318,01 zł). F ak t ten  był, jak  się w ydaje, re ­
zu lta tem  okresu ożyw ienia gospodarczego w  k raju , a co 
za tym  idzie rozw oju handlu  i usług także w tych gałę­
ziach przem ysłu i rzemiosła, k tórych  produkcja i w y­
twórczość przeznaczone by ły  d la  k lientów  ze środowisk 
wiejskich. Załam anie się kon iunk tury  w  1930 r. spowodo­
wało odpływ chętnych do reklam ow ania swoich w yro­
bów.
M iarą trudności jakie przeżyw ało w arszaw skie w y­
daw nictw o PSL -P iast — „W ola L udu” , może być fak t 
przeniesienia d ruku  pism a do Poznania, do d rukarn i M i- 
chałkiewicza. Zm iana ta  nastąp iła  w  czerwcu 1928 r. i od 
tego czasu znaczna część m ateriałów  inform acyjnych za­
m ieszczanych w „Woli L udu” pochodziła z serw isu publi­
kowanego na łam ach „P iasta W ielkopolskiego”. Spowodo­
w ała ona zapewne w zrost kosztów adm inistracyjnych 
i zm niejszyła nieco zasięg kontro li dysponentów  pisma 
nad treścią w łasnego w ydaw nictw a. N iew ątpliw ie jednak  
rekom pensow ały te  braki niższe koszty d ruku  a być 
może także k red y ty  jakich udzielał M ichałkiewicz. 
Oszczędności m ogły też objąć w ydatki personalne. „W ola 
L udu” w  dalszym  ciągu subsydiow ana była przez K lub 
P arlam en ta rn y  i można na te j podstaw ie sądzić, że w ja ­
kim ś stopniu była uw ażana za organ K lubu a nie, jak  do 
1925 r„ ZG. B rak danych co do wielkości i s tru k tu ry  do­
chodów oraz w ydatków  pisma a także dokładnych wyso­
kości nakładów  nie pozwala mi stw ierdzić jak  w ielkie
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znaczenie dla egzystencji w ydaw nictw a m iały datki K lu­
bu, k tó re  dla przykładu w okresie 1 IV 1928— 31 X 1929 
w yniosły 6,3 tys. zł 206. Nakład pism a praw dopodobnie 
n ie przekraczał 10 tys. a w  przededniu zjednoczenia ru ­
chu ludowego wynosił ok. 7 tys. egz.
„P iast W ielkopolski” wychodzący w oparciu o w łasną 
bazę poligraficzną nie doznał, jak  się w ydaje, pow ażniej­
szego uszczerbku po w yborach 1928 r. Można naw et są­
dzić, że w  związku z poważną pozycją zdobytą w stron ­
nictw ie przez działaczy w ielkopolskich co było spowodo­
w ane stosunkowo dużym  poparciem  jakie lista  piastow ­
ska zdobyła na tym  terenie,- także znaczenie pism a 
w  działalności prasow ej całej partii było większe niż 
przedtem . „P iast W ielkopolski” jednak stał się od lutego 
1928 r. w ydaw nictw em  całkowicie p ryw atnym  i jedynym  
jego dysponentem  pozostawał de facto i de iure M. Mi- 
chałkiewicz. U trzym anie daw nych pozycji, jeżeli chodzi 
o zasięg kolportażu pisma, nie oznaczało jednak, że unik­
nęło ono zupełnie trudności finansowych. Jeżeli można 
w ierzyć późniejszym  oświadczeniom wydaw cy, to w  la­
tach 1929— 1931 dopłacał on rocznie 29 tys. zł dla u trzy ­
m ania w ydaw nictw a w dotychczasowej objętości i n a ­
k ład z ie 20T. Nie udało m i się stw ierdzić, aby inform acje 
te  zostały zdem entow ane przez któregokolw iek z dzia­
łaczy wielkopolskich. W ynikałoby z nich, że podstaw ą 
egzystencji pisma była d rukarn ia, k tó ra  w ykonyw ała 
d ruki akcydensowe. W kilka m iesięcy po założeniu w y­
daw nictw a przyw rócono n iek tóre  dodatki załączane 
uprzednio do „W łościanina” , ale już w  1929 r. zam ienio­
no je na obszerne działy i zrezygnowano z dodatku ko­
biecego. Sięgano także do w ykorzystyw ania powiązań 
organizacyjnych w celu rozszerzenia kolportażu pisma.
206 AZHRL, Prot. Zarządu i P lenum  K lubu P arlam entarnego  
PSL-PiaSt, pos. z. 30 IV 1930.
w  „P iast W ielkopolsk i”, nr 42, 2 1 II 1932 i 144, 30 VI 1932.
255
W śród zaleceń ZO opublikow anych w związku z rozpo­
częciem kam panii propagandow ej w ym ieniano m. in. obo­
w iązek dla w szystkich członków partii poświęcenia nie­
dziel i dni targow ych na agitację za czytelnictw em  dzien­
nika, urządzenie w  każdym  kole zebrań instruktażow ych 
w  spraw ie m etod i środków propagow ania pisma, dostar­
czenie wszystkim  kołom egzem plarzy okazowych i afiszy 
reklam ow ych. W ydaje się jednak, że akcja ta nie przy­
niosła poważniejszych rezultatów . W czerwcu 1929 r. 
skarżył się M ichałkiewicz, że „gdyby drobna cząstka pia- 
stowców w W ielkopolsce abonowała »Piasta«, m ógłby być 
tańszy i obfitszy w  pap ier” 208 a z okazji kolejnej akcji 
propagandow ej pism a stw ierdzono, że „muszą za »Pia­
stem  W ielkopolskim« stanąć nie tysiące, lecz dziesiątki 
tysięcy” 209. Ta ostatnia wypowiedź sugeruje, że nakład 
pism a nie przekraczał 10 tys. egz. czyli wysokości osiąg­
n ięte j w la tach  poprzednich. A spiracje Wydawcy, i zgodne 
z nim i stanowisko w ładz m iejscow ych stronnictw a, 
opierały się, jeżeli chodzi o w yrów nanie zasięgu kolpor­
tażu pism a z zasięgiem organizacyjnym  stronnictw a, na 
uznaw aniu każdego w yborcy za członka partii. Jednak  
spraw ozdania zamieszczane na łam ach pism a dotyczące 
działalności terenow ej PSL -P iast w  W ielkopolsce nie po­
zw alają sądzić ażeby ilość kół w zrastała w  tych latach 
a więc możliwość w ykorzystania ich aktyw ności dla pro­
pagowania pism a była nie w iększa niż w  1925 czy w 1928 
r. gdy ilość organizacji piastow skich w w ojew ództw ie 
poznańskim  sięgała 200—220.
N ajdalej w  1928 r., a być może jeszcze w czasie kam ­
panii wyborczej, skończył się paro letn i okres prosperity  
„G azety G rudziądzkiej” . R. W asilewski w  udzielonej mi 
relacji stw ierdził, że załam anie się kolportażu pisma
202 „Piast W ielkopolski”, nr 133, 13 VI 1929.
209 „Piast W ielkopolski”, nr 248, 30 X  1929.
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w  ciągu 1928 r. było poważniejsze niż po w ypadkach m a­
jowych, gdy — jak  wiadomo z publikacji już przytacza­
nych  — w ydaw nictw o szybko powróciło do poprzedniej 
wysokości nakładu. W m aju 1928 r. zrezygnowano z na­
d ru k u  inform ującego, że „nakład w  dniu 12 III 1927” w y­
nosił 88 242 egz. „Gazeta G rudziądzka” pozostała jednak 
najw iększym  pism em  ludow ym  a przeciętny nakład 
w  1929 r. wynosił ok. 62 tys. e g z .210 Ostrzejsze form y 
kryzysu w ystąp iły  jednak  już praw dopodobnie w  następ­
nym  roku, gdyż w  styczniu 1931 r., a więc w okresie 
gdy czytelnictw o sezonowe osiągało najw yższy poziom, 
drukow ano tylko 46,5 tys. e g z .211 F ak t ten  może być 
tłum aczony zarówno względam i ekonomicznym i (początek 
W ielkiego K ryzysu 1929— 1932), k tó re  w yw arły  przemoż­
n y  w pływ  na całą prasę polską jak  i względam i politycz­
nymi, k tóre w yrażały  się w  osłabieniu działalności PSL- 
-P iast, jedynej nieom al parti chłopskiej posiadającej zna­
czniejsze w pływ y na Pomorzu. Spadek nakładów  „Gaze­
ty ” , k tóry, jak  w skazują przytoczone liczby, nie nosił 
charak te ru  jednorazowego, nie odbił się ani na objętości 
ani na poziomie w ydaw nictw a. O dw rotnie —  w  dążeniu 
do powiększenia rzesz czytelniczych redakcja rozbudow y­
w ała pismo i w  grudniu  1928 r. wprowadzono dodatek 
pt. „Przyjaciel M łodzieży” , drukow any, podobnie jak  od 
przed w ojny ukazujący się „Gość N iedzielny” , na do­
brym  papierze i obficie, w  odróżnieniu od zasadniczego 
pisma, ilustrow any. W dalszym  ciągu w ydaw ano też m ie­
sięczny dodatek satyryczny „Śm iech” oraz niesam oistne, 
dw utygodniowe dodatki „Robotnik” i „Gospodarz” . W y­
dawnictw o sięgało do bogatego rep e rtu a ru  m etod przeko­
nyw ania potencjalnych czytelników  pism a. W tym  sa­
m ym  czasie gdy wprowadzono „Przyjaciela M łodzieży”
210 W AP B ydgoszcz, UW Pom orski, rep. 4, t. 8391.
2U Tamże, t. 11996.
257
wydano także okresowo niesam odzielny „Dodatek po­
święcony spraw om  organistów ” gdyż, jak  sama redakcja 
otw arcie stw ierdziła, „czas przedgw iazdkowy gdy orga­
niści chodzą z opłatkiem  nadaje  się do zaprow adzenia 
»Gazety Grudziądzkiej« tam , gdzie jej jeszcze dotąd nie 
m a” 212. Z proporcji m iędzy nakładem  pism a a zasięgiem 
organizacyjnym  PSL -P iast na teren ie Pom orza wynika, 
że „Gazeta G rudziądzka” była w tym  województwie czy­
tana także poza kręgam i organizacyjnie związanym i ze 
stronnictw em . Można by więc sądzić, że spadek czytel­
nictw a w pierw szym  rzędzie objął publiczność niezorga- 
nizow aną tym  bardziej, że w  m iarę  upływ u czasu linia 
reprezentow ana przez pismo coraz bardziej utożsam iała 
się z linią większości we w ładzach stronnictw a.
Całkow itą stabilizację w ykazyw ał „Głos Ludu Śląs­
kiego”, lokalny organ kolportow any na obszarze Śląska. 
Po niew ielkim  wzroście nakładów  w okresie kam panii 
wyborczej ukazyw ał się on w ilości od 3,0 do, 3,8 tys. 
e g z .213 W ydawcy pism a jeszcze w 1927 r. zorganizowali 
się w  Śląskie Tow arzystw o W ydawnicze a pracam i redak­
cyjnym i kierow ał Paw eł Kaleta. Po konflikcie jaki m iał 
m iejsce w  m aju  1930 r. m iędzy posłem PSL -P iast Janem  
Bulą, a w ładzam i centralnym i, dokonany został w  tym  
niew ielkim  ośrodku rozłam  inspirow any przez czynniki 
sanacyjne. W raz z Bulą opuścił.stronnictw o także J. Szuś- 
cik, prezes Tow arzystw a W ydawniczego. Większość udzia­
łowców opowiedziała się jednak za utrzym aniem  dotych­
czasowej linii politycznej i po w ykluczeniu z w ydaw nic­
tw a secesjonistów „Głos” ukazyw ał się nadal. Nowo w y­
b ran y  zarząd ŚTW był niem al identyczny w  składzie 
z zarządem  wojewódzkim  P SL -P iast i kontrola partii nad 
pism em  została w  pełni utrzym ana. Z powodu trw ających  
szykan adm inistracyjnych, szczególnie w zrastających
212 „Gazeta G rudziądzka”, nr 145, 6 X II 1928.
213 Wg adnotacji na egzem plarzach w  BJ.
17 — P ra sa  p o lity czn a
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w okresie rozpętania przez sanację te rro ru  przed wybo­
ram i 1930 r., zdecydowano się na zmianę ty tu łu  pism a na 
„Śląska Gazeta Ludow a” . Dotychczasowe pismo u trzy ­
mano jeszcze przez kilka m iesięcy od 28 października 
1930 r., tj. od chwili ukazania się pierwszego num eru 
pod now ym  tytułem . Jako w ydaw ca podpisyw ał je K a­
leta, zapewne w im ieniu zespołu spółki. „Głos” w ydaw a­
ny był w  tym  czasie jako m utacja  „Śląskiej Gazety L u­
dow ej” a łączny nakład obu pism  nie przekraczał 3 tys. 
egz. W pływ y PSL -P iast na  teren ie Śląska były  w  tym  
okresie nieznaczne, niew iele przew yższały zasięg kolpor­
tażu tygodnika. W w yborach do Sejm u Śląskiego (maj 
1930 r.) lista  piastow ska zgrom adziła ok. 8 tys. głosów 
czyli dwóch wyborców na jeden egzemplarz, przy  zało­
żeniu całkowitego rozchodzenia się w szystkich ekspedio­
w anych egzem plarzy.
W tym  okresie jedynym  nowym pism em  PSL -P iast 
było wydaw nictwo dla wschodnich rejonów  Małopolski. 
De facto polegało ono na reaktyw ow aniu  zam kniętej 
w kw ietniu  1928 r. lwowskiej „Spraw y Ludow ej’". 1 li­
stopada 1929 r. pod tym  sam ym  ty tu łem  ale z m iejscem  
w ydaw ania w  Drohobyczu ukazał się „dw utygodnik po­
lityczno-społeczny [...] O rgan PSL -P iast na wschodnią 
M ałopolskę” . Jako w ydaw ca podpisywał pismo Tadeusz 
Targow ski a redaktorem  był Jan  Ratusz, daw ny współ­
pracow nik lwowskiej „Spraw y Ludow ej” . Pismo ukazy­
wało się przez niecałe 7 m iesięcy i wydano w  tym  czasie 
tylko 8 num erów. N ieregularność ukazyw ania się św iad­
czy wym ownie o trudnościach na jakie napotykano. Było 
to w tedy  jedyne a zarazem  ostatnie pismo ruchu ludo­
wego na terenach  tzw. Kresów W schodnich.
W ostatniej fazie samodzielnego istnienia jako orga­
nizacji politycznej, można za nią przyjąć okres od kam ­
panii w yborczej 1930 r. (wrzesień) do zjednoczenia się 
ruchu ludowego w  m arcu 1931 r., PSL -P iast w ydaw ał
a  i  1 )  • 'i
łącznie 5 pism: w  Krakow ie, W arszawie, Poznaniu, G ru­
dziądzu i Cieszynie. Łączny ich nakład w tym  okresie 
mógł wynosić od 70 do 100 tys. egz. jednorazowo. S tano­
wiło to w praw dzie niew ielki odsetek całej polskiej p rasy  
politycznej, jednak  w łonie ruchu ludowego dawało p ra ­
sie piastow skiej zdecydowaną przewagę.
Mimo szeregu odstępstw  i secesji, jakie zostały do­
konane w tej pa rtii jesienią 1927 r. i zim ą roku następ­
nego, w  dalszym  ciągu istn iały  w  P SL -P iast różnice po­
lityczne i program ow e m iędzy poszczególnymi środowi­
skam i i działaczami. Pew ne rozbieżności m iały  m iejsce 
naw et w  łonie tak  w ydaw ałoby się zw artego zespołu jak  
ośrodek krakow ski. W 1928 r. n a  dwóch kolejnych posie­
dzeniach ZO szereg działaczy zarzucało „P iastow i” nie- 
dość radykalny  i opozycyjny ton 214. „G azeta G rudziądz­
ka” w  dalszym  ciągu stała  na czele g rup  o program ie 
kom prom isow ym  wobec sanacji i gloryfikow ała osobę 
Piłsudskiego, odpowiedzialność za system  rządów prze­
rzucając na barki jego otoczenia. W asilewski pisał w prost 
„stańm y przy  boku M arszałka [...] dokąd on żyje i ma 
w pływ  na bieg w ypadków  dziejowych *— dotąd nic w Pol­
sce nie zagraża — ani ludowi — ani też dem okracji” 215. 
Dopiero w  1930 r. stanowisko to uległo pew nej zm ianie 
a zapoczątkował ją W iktor K ulerski rep liku jąc na osła­
w iony a rtyku ł Piłsudskiego szkalujący insty tucję  parla ­
m entu  i posłów 216. Hasła kom prom isu w ysuw ał też na 
łam ach „Głosu L udu Śląskiego” Jan  Szuścik. P isał on 
m. in.: „gdyby doszło do zbliżenia pom iędzy obozem po- 
m ajow ym  a przedstaw icielam i polskiego parlam entaryz­
214 AZHRL, Prot. Zarządu O kręgow ego PSL  w  K rakow ie, 
pos. z 19 V i 30 VI 1928.
215 R. W [asilew sk i], Dziesięciolecie  w skrzeszen ia  N iep od le ­
głości, „Gazeta G rudziądzka”, nr 134, 10 X I 1928.
216 W. K ulerski, A  na tych  rzeczach strasznie  cierpi Polska  
* je j  naród,  „Gazeta G rudziądzka”, nr 35, 27 III 1930.
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m u, byłoby to w ielkie szczęście dla państw a” 217. N iektóre 
jego poglądy spotykały się z zastrzeżeniam i redakcji 
pisma, k tó ra  publikując je zastrzegła odrębność swego 
stanowiska. „P iast W ielkopolski” był m niej oportuni- 
styczny, w ielokrotnie natom iast podkreślał odrębność ru ­
chu ludowego w W ielkopolsce pisząc, że „niezależny jest 
w  tak tyce i działaniu od jakichkolw iek osobistości i oso­
bistych zapatryw ań działaczy ludow ych w Polsce” 213. 
Szermowano tu  także pojęciem  „Piem ontu chłopskiego”, 
k tó rym  jakoby m iała być w łaśnie W ielkopolska. Unik­
nięto wszakże bezpośrednich polem ik i, o ile można się 
zorientow ać z enigm atycznych spraw ozdań opisujących 
przebieg posiedzeń centralnych  instancji stronnictw a, czy­
niono staran ia  aby dyskusje i rozbieżności tam  w ystępu­
jące nie były u jaw niane na łam ach prasy  w  form ie w y­
powiedzi publicystycznych. K lub P arlam en tarny  próbo­
w ał przeprowadzić unifikację poglądów w yrażanych na 
łam ach prasy  party jnej i na  posiedzeniu w  dniu 2 lipca 
1928 r. uznał konieczność ,,a) scentralizow ania propagan­
dy  i redakcji, b) organizow ania konferencji redak to r­
skich” a  do przeprow adzenia tej akcji upoważniono 
W. Kulerskiego, k tó ry  został wyznaczony na kierow nika 
„Kom isji (redakcyjnej) prasow ej” 219. Było to nie tylko 
w yrazem  utrzym yw ania się we władzach PSL -P iast prze­
w agi grup dążących do kom prom isu z sanacją ale także 
przyznaniem  czołowej pozycji najw iększem u pism u stron ­
nictw a, k tóre do 1927 r. nie było uznaw ane form alnie za 
organ party jny . „K om isja” K ulerskiego prawdopodobnie 
nie rozpoczęła w  ogóle działalności a w  każdym  razie nie
217 Pod h asłem  porozumienia ,  „Głos Ludu Ś lą sk iego”, nr 76, 
28 IX  1928.
218 M. M ichałk iew icz, B ędzie  nasze pełne zw y c ię s tw o ,  „Piast 
W ielkopolsk i”, nr 129, 8 VI 1929.
219 AZHRL, Prot. Zarządu i K lubu Parlam entarnego P S L - 
-P iast, pos. 2 VII 1928.
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zachow ały się ani w  dokum entacji ani w  prasie ludow ej 
jakiekolw iek w zm ianki o jej poczynaniach. Nie było też 
widać efektów  akcji unifikacyjnej. Jesienią 1929 r. na 
posiedzeniu K lubu w racała jeszcze raz spraw a „zunifiko­
w ania p racy  redakcyjnej [tak] by  nie było rozbież­
ności” 220. U nifikacji tak iej nie przeprowadzono choć, 
wobec coraz bardziej napiętej sy tuacji politycznej w  k ra ­
ju  i tendencji oraz poczynań in tegracy jnych  w  łonie ca­
łego ruchu ludowego, bez żadnej wątpliwości następow a­
ło zbliżenie stanow isk poszczególnych grup istn iejących 
w PSL -Piast.
PSL-W yzwolenie swoją działalność prasow ą ograni­
czało do w ydaw ania dotychczas ukazujących się tygod­
ników. I w  nich panow ała sytuacja stagnacyjna pod 
względem  zasięgu oddziaływania. N akłady „W yzwole­
n ia” i „Chłopskiego S ztandaru” nie ulegały pow ażniej­
szym  zmianom. Jedyn ie  w  końcu 1930 r. i na początku 
1931 r. zaznaczył się w ystępujący we w szystkich pism ach 
ludow ych spadek kolportażu — w  okresie gdy pow sta­
w ała zjednoczona p artia  tygodnik w arszaw ski drukow a­
ny  był w  nakładzie od 7 do 10 tys. egz., a jego m ałopol­
ska m utacja  ukazyw ała się w  ilości nie przekraczającej 
1 tys. egz. Spraw ą rozpowszechniania w ydaw nictw  p ar­
ty jnych  i w zrostu czytelnictw a zajm ow ały się w  stron ­
nictw ie władze naczelne. Było to natu ra lne , gdyż m iały 
one dyspozycyjny w pływ  na „W yzwolenie” w ydaw ane 
nadal przez ZG. W ydział organizacyjny tej instancji 
w  swoim spraw ozdaniu za okres od 9 listopada 1928 r. do 
12 czerwca 1929 r. stw ierdził, że w  akcji zjednyw ania 
p renum eratorów  rozesłano 1600 listów  do aktyw istów  te ­
renow ych z pouczeniam i co do form  i zakresu prow adze­
nia działalności propagującej czytelnictw o p rasy  p a rty j­
nej 221. Organizowano także „tygodnie wzmożonej p renu-
220 Tam że, pos. z 1 X I 1929.
221 „W yzw olen ie”, nr 27, 30 VI 1929.
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m era ty ” w  okresach gdy na wsi zwyczajowo występowało 
zwiększenie zainteresow ań dla prasy  (zima). Poczyniono 
też w  „W yzw oleniu” pewne ulepszenia — od jesieni 
1928 r. wprowadzono ilustracje , kupowano papier o w yż­
szej gram aturze, rozbudowano działy inform acyjne, okre­
sowo powiększano objętość pisma. Podobnie jak  w latach 
poprzednich nieregularn ie drukowano specjalne dodatki 
do „W yzw olenia” . W 1928 r. dw ukrotnie (w kw ietniu  
i w  listopadzie) ukazały się „W iadomości Sejm ow e”, do­
datek  „Z aranie” poświęcony dwudziestoleciu ukazyw ania 
się tego pisma, we w rześniu 1930 r. wydano dodatek 
poświęcony spraw ie aresztow anych przywódców Centro­
lewu.
Latem  1930 r. utw orzony i opanowany przez PSL- 
-W yzw olenie Związek Zawodowy Rolników w ydał trzy  
num ery  m iesięcznika „Siew ba” w nakładzie ok. 500 egz. 
Z powodu trudności finansow ych „Siew bę” zam knięto 
i mimo licznych zapowiedzi już nie reaktyw ow ano.
W styczniu 1929 r. ukazał się w  K rakow ie tygodnik 
pt. „Spraw a Chłopska” organ SCh, w ydaw any przez czo­
łowego działacza te j partii w  Małopolsce — A ndrzeja 
P lu tę , k tó ry  po odejściu ze stronnictw a Jana  Stapińskie- 
go pełnił obowiązki prezesa ZO w  Krakowie. R edaktorem  
pism a został Eugeniusz Opolski także jeden z najw ybit­
niejszych działaczy SCh na tym  terenie. „Chłopska S pra­
w a” nie zdołała pozyskać sobie szerszego grona odbior­
ców: w  m arcu, a więc po blisko trzech m iesiącach istn ie­
nia posiadała ok. 1 tys. prenum eratorów  222, p rzy  czym 
aż do m aja część nakładu, n ieste ty  nie znaną mi, rozsy­
łano gratisowo. Ośrodek krakowsjki SCh znajdow ał się 
w  napiętych stosunkach z częścią działaczy centralnych  
a rozbieżności w ynikały  m. in. na  tle stosunku do spra­
w y zjednoczenia ruchu ludowego. W żadnym  jednak a r­
222 „Chłopska Sprawa”, nr 11—12, 31 III 1929.
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tyku le  nie zaatakow ano ani egzekutyw y naczelnej partii 
ani personalnie tych działaczy wobec k tórych  P lu ta  i je ­
go tow arzysze żywili nieufność (S. W rona, A. W aleron). 
O ficjalnie zdem entow ano pogłoski jakoby „Chłopska 
Spraw a” m iała charak te r frakcyjny , a jeden z a rty k u ­
łów w stępnych został napisany  przez W alerona. Pismo 
w ydaw ane było, jak  się w ydaje, siłam i ty lko działaczy 
m ałopolskich i wobec słabego poparcia ze strony  zwolen­
ników partii na tych  terenach  znajdow ało się w  trudnej 
sy tuacji m aterialnej. Już w  połowie czerwca apelowano 
o zwiększenie liczby p renum eratorów  gdyż pism u grozi 
likw idacja. „Chłopska Spraw a” skierow ana głównie prze­
ciwko „Przyjacielow i L udu” Stapińskiego spotkała się 
niem al od początku istnienia z nieprzychylnym  nastaw ie­
niem  lokalnych władz adm inistracji państw ow ej. Tylko 
w okresie od 17 m arca do 6 czerwca skonfiskowano pięć 
num erów  pisma, k tóre nie m iało jeszcze ugruntow anych 
podstaw  m aterialnych. 4 lipca ukazał się ostatn i num er 
tygodnika. CKW SCh postanow ił połączyć je z „Gazetą 
Chłopską” 223.
Po zakończeniu tego krótkiego, bo zaledwie półrocz­
nego epizodu, w  dyspozycji SCh pozostało tylko jedno 
pismo — naczelny organ „Gazeta Chłopska” . Pism o to 
nie zwiększając w w yraźny  sposób zasięgu kolportażu — 
nak ład  w granicach 10 tys. egz. — poczyniło szereg kro­
ków zm ierzających do uatrakcy jn ien ia  w ydaw nictw a. 
Jeszcze w  styczniu 1928 r. zwiększono form at, a od 3 paź­
dziernika rozpoczęto d ruk  dwa razy  w tygodniu ekspe­
diując pism o we w tork i i piątki. In icjatyw ę tę po trak to ­
wano jako próbną — „po kilku m iesiącach 2-razowego 
w ydaw ania G azety przekonam y się — pisali w ydaw cy — 
czy to odpowiada potrzebom  naszej wsi, czy też jest to  
próba jeszcze za wczesna, bo klasa chłopska nie odczu­
“  „Gazeta Chłopska”, nr 31, 14 VII 1929.
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wa jeszcze potrzeby tak  częstego czytania” 224. Na począt­
ku  1930 r. powrócono do w ydaw ania pism a raz w  tygod­
niu stw ierdzając przy tym , że słaby rozwój kom unikacji, 
niew ielka liczba urzędów  pocztowych i b rak  zaintereso­
w ań urzędów  gm innych pełniących funkcje usługowe 
w zakresie doręczania przesyłek pocztowych, czynią n ie­
m ożliw ym  utrzym anie zwiększonej częstotliwości ukazy­
w ania się tygodnika. W tym  sam ym  okresie wprowadzo­
no pewne m odyfikacje w  szacie zew nętrznej pisma — na 
pierw szej kolum nie a rtyku ł w stępny został zastąpiony 
ilustracją , uzyskano też możliwość zakupu lepszego pa­
pieru.
W czasie kam panii wyborczej 1930 r. nastąp iła  w SCh 
secesja grupy posłów, k tó ra  zbiegła się z aresztow aniem  
w ielu działaczy szczebla centralnego oraz terenow ych ak­
tyw istów  stronnictw a. Od rozwiązania Sejm u i rozpisania 
now ych wyborów, wraz ze stopniowym  zaostrzaniem  re ­
presji wobec działaczy opozycyjnych, w łonie SCh coraz 
silniej zaczęły się uwidaczniać tendencje oportunistyczne 
i kom prom isowe wobec sanacji. 6 października grupa na 
czele k tórej stali A ntoni Hałko, Jan  Ledwoch oraz Ta­
deusz Różański zainscenizowała zjazd Rady Naczelnej 
SCh, na k tórym  podjęto uchw ałę o w ykluczeniu ze stron ­
nictw a Dąbskiego, W alerona i W rony, w ycofaniu się 
z C entrolew u oraz zaprzestaniu działalności opozycyjnej. 
Rozłamowcy „zagarnęli siłą p rzy  w spółudziale funkcjo­
nariuszy tajnej policji, siedzibę SCh i redakcji »Gazety 
Chłopskiej«” 225. Jedyne pism o SCh znalazło się w  rękach 
grupy rozłamowej i p artia  w  przededniu dwóch nader 
w ażnych w ydarzeń —  wyborów do Sejm u oraz zjedno­
czenia ruchu  ludowego — została pozbawiona w łasnej 
bazy w ydaw niczej. Stronnictw o nie posiadało środków
224 „Gazeta C hłopska”, nr 45, 3 X  1929.
225 W ięzikow a, op. cit., s. 242.
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dla podjęcia nowego w ydaw nictw a ani natychm iast po 
u tracie  „G azety Chłopskiej” ani, jak  w ykazał to przebieg 
rokow ań w  spraw ie unifikacji p rasy  zjednoczonego SL, 
w  okresie późniejszym . Początkowo wydano, korzystając 
zapew ne z pomocy PPS, jednodniów kę pt. „Jednodniów ­
ka — S tara  »Gazeta Chłopska«”. Redagował pismo A. Wa- 
leron a odbijano je w  d rukarn i „Robotnika” . W listopa­
dzie korzystano z usług świadczonych przez „W yzwole­
n ie”, k tóre w  ram ach akcji zbliżania stronnictw  ludow ych 
w yraziło zgodę na w prowadzenie, n ieregu larn ie  zresztą 
publikow anej, rub ryk i W iadomości ze S tronnictw a Chłop­
skiego. Na podstaw ie późniejszej um owy m iędzy ZG 
PSL-W yzw olenie a władzam i SCh od 24 grudnia dawni 
czytelnicy „G azety C hłopskiej” otrzym yw ać m ieli „W yz­
w olenie” . Posunięcie to było już w ynikiem  pierwszych 
ustaleń  scaleniowych przygotow ujących połączenie orga­
nizacji p a rty jnych  i będzie omówione dalej. „Gazeta 
Chłopska” nie pozostała długo w  rękach g rupy secesyj­
nej. Już w pierwszych! dniach listopada ukazało się na 
je j łam ach znam ienne, a w arte  przytoczenia tu  ogłoszenie 
treści następującej: „R edaktor pism a wiejskiego, k ieru ­
nek  nieopozycyjny, zmieni od 1 listopada br. stanowisko. 
Miejscowość obojętna, w arunki w edług umowy. D obry 
mówca i dzielny organizator” 226. I tak  też czasem w y­
glądały  drogi rek ru tac ji w ielu „dzielnych organizatorów ” 
w ruchu ludow ym  zapew ne nie tylko w  1930 r. 23 listo­
pada ukazał się ostatni num er „G azety Chłopskiej” .
Jeżeli można powiedzieć, że w  latach  dw udziestych 
prasa ludow a nie zawsze m iała dogodne w arunki dla roz­
woju, to ten  sąd szczególnie odnosi się w łaśnie dla osta t­
nich la t  tego okresu. Om ówiony już w  poprzednim  roz­
dziale nacisk władz adm inistracyjnych, forsowanie przez 
sanację p rasy  prorządow ej, inspiracje rozłamowe, ogra­
226 „Gazeta Chłopska”, nr 52, 2 XI 1930.
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niczenie możliwości finansow ych przez zepchnięcie partii 
ludow ych do opozycji i pozbawienie ich przez to a tra k ­
cyjności dla kół finansow ych i przem ysłowych, k tóre jak  
się w ydaje odegrały niem ałą rolę w rozw oju p rasy  PSL - 
-P iast — oto niektóre ty lko z politycznych czynników 
w yjaśniających nagłe zaham owanie ekspansji prasowej 
partii chłopskich.
W ybory z listopada 1930 r. odbyły się pod tak  silną 
p resją adm inistracji, w w arunkach  nie spotykanego 
przedtem  terro ru  (wedle p rasy  opozycyjnej aresztow ano 
ok. 5 tys. działaczy i aktyw istów), że trudno byłoby na 
podstaw ie ich w yników kusić się o sform ułow anie jakich­
kolw iek wniosków na tem at roli p rasy  w kształtow aniu 
opinii elektoratu: „sta tystyka w strzym ujących się od gło­
sowania i głosów uniew ażnionych to jedyne pouczające 
cyfry  z danych o w yborach 1930 r .” stw ierdził Adam 
Próchnik  227.
** *
Ograniczając się w  tym  m iejscu do wniosków w yni­
kających z danych ilościowych o dynam ice rozw oju prasy  
politycznej partii ludowych i jej zasięgu geograficznym  
w  ciągu la t dw udziestych można wskazać na poniższe 
cechy jako dla niej charakterystyczne. Zastrzec się jed­
nocześnie muszę, o czym pisałem  już we wstępie, że luki 
w  dokum entacji nie pozwalają na w ykrycie w ielu zja­
w isk tak  jak  przebiegały w  procesie historycznym  
a w  odniesieniu do tych, k tóre próbow ałem  tu  ustalić, 
nie zawsze m iałem  możliwość przeprow adzenia analizy 
w ystarczająco szczegółowej, aby pozwoliła na  ferow anie 
wniosków nie m ających m niej lub bardziej h ipotetycz­
nego charakteru .
1) Pierw sza uwaga, k tó ra  się nasuw a dotyczy porów-
227 A . Próchnik, P ierw sze  p ię tnasto lec ie  P o lsk i n iepodleg łe j  
(1918— 1933), W arszawa 1933, s. 345.
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nania zasięgu siły p rasy  z zasięgiem i siłą poszczególnych 
stronnictw  składających się na ruch ludowy. Zw racałem  
uwagę na stanowisko dysproporcji m iędzy tym i czynni­
kam i om aw iając w yniki wyborów do Sejm u i rolę prasy  
w kam panii wyborczej. Na tej podstawie, a wobec b raku  
m ateriałów  obejm ujących bieżącą sprawozdawczość orga­
nizacyjną tylko w yniki wyborów dają nam  możliwość licz­
bowego ujęcia wpływów poszczególnych partii, można 
stw ierdzić, że dający się ustalić zasięg ilościowy prasy  
p a rty jn e j nie odpowiadał ściśle poparciu jakie dane stron­
nictwo uzyskiw ało w  w yborach. Pom ijając już ugrupo­
w ania m niejsze, np. Radykalne Stronnictw o Chłopskie 
ks. Okonia, a pozostając przy  porów naniu najw iększych 
partii chłopskich — PSL -P iast i PSL-W yzwolenie — 
m ożna stw ierdzić, że ilość kolportow anych egzem plarzy 
nie była proporcjonalna do ilości uzyskanych głosów. 
Praw dopodobnie w  tak i sam  lub  zbliżony sposób kształ­
tow ała się również sytuacja w  okresach norm alnej, co­
dziennej pracy  stronnictw . Z w yjątk iem  pierwszych m ie­
sięcy po odzyskaniu niepodległości kiedy to ilość pism  
pozostających w dyspozycji obu tych  partii była m niej 
więcej jednakow a, we w szystkich latach  następnych, 
a szczególnie w yraźnie w końcu omawianego okresu, 
PSL -P iast posiadał zdecydowaną przew agę w ilości w y­
daw anych pism. Jeszcze w yraźniejsza była ona jeżeli po­
równać nakłady globalne. Przew aga ta  u trzym ała się 
naw et w tym  okresie gdy w pływ y piastowców zostały 
podważone a popularność ich drastycznie zmalała. (Patrz 
tab. 20 ) 228.
228 Ilości tu podane są w  sum ie w ięk sze  niż ilość w yd aw a­
nych ty tu łów  bow iem  w. k ilku  przypadkach to sam o pism o w  c ią ­
gu jednego roku w ydaw ane było  kolejno jako organ obu partii 
(np. „G azeta L udow a” i „K urier L w ow sk i” w  1923 r.). C yfry b y ­
łyb y  także m niejsze gdyby podaw ać ilość p ism  ukazujących się  
jednocześn ie, a n ie w  ciągu całego roku.
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T a b e l a  20
Rok P S L -P iast P S L -W yzw olen ie U w agi













1931 5 2 do 15 III
Pow ażny w pływ  na  ukształtow anie się takiej dyspro­
porcji m iał, jak  się w ydaje, w iększy zasięg tery to ria lny  
działania PSL -Piast. W sposób trw ały  ugruntow ał on 
swoje w pływ y na ziem iach b. zaboru pruskiego, k tóre 
należały do regionów o nowocześnie ukształtow anym  ty ­
pie czytelnictw a prasy.
PSL-W yzwolenie nie zdołało nigdy uzyskać poważ­
niejszej k lien teli w  W ielkopolsce czy na Pom orzu, ani 
w  w ojew ództw ach m ałopolskich poza (przejściowo) g ru ­
pam i zw iązanym i z lwowskim  ośrodkiem  „K urie ra” i dzia­
łaczami, k tó rzy  odeszli w  1922 r. z partii Stapińskiego. 
Toteż działalność prasow a tej partii na ziem iach b. zabo­
rów  pruskiego i austriackiego była bardzo ograniczona. 
Dla PSL -P iast zaś G alicja należała do terenów  zasadni­
czego oddziaływ ania i jak  można się było przekonać śle­
dząc kierunki aktyw ności w  dziedzinie p rasy  czyniono tu  
dużo w ysiłków  aby skutecznie przeciw staw iać się lokal­
nym  przeciw nikom  politycznym .
Nie bez znaczenia były, nie dość dokładnie jeszcze zba­
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dane, związki PSL -P iast z kołam i przem ysłow ym i i w yż­
szym i funkcjonariuszam i adm inistracji państw ow ej, istn ie­
jące — jak wiadomo z powszechnie znanych już faktów  
obejm ujących początki tej partii — jeszcze przed w ojną 
św iatow ą (W ładysław Długosz) a kontynuow ane w opar­
ciu o pozycję jaką zajmowało stronnictw o W itosa na fo­
rum  parlam entu  i jego częsty udział w  koalicjach rządo­
wych. Obok nazwisk takich ludzi jak  Szydłowski, H am er- 
ling, Buzek czy Hącia zajm ujących poważne i wpływowe 
stanow iska w  insty tucjach  korporacyjnych wielkiego 
przem ysłu m ożna tu  ty tu łem  przykładu w ym ienić sub­
sydia rządowe dla PSL -Piast, o k tórych  pisze w  swoich 
w spom nieniach M. R ataj 229. Wokół e lity  party jnej zgro­
m adziła się, a naw et w eszła w  jej skład (np. Szydłowski, 
Buzek) grupa ludzi, k tó rzy  bądź sami byli w  stanie fi­
nansować częściowo niektóre przedsięwzięcia stronnictw a, 
bądź ułatw iać otrzym yw anie kredytów  czy subsydiów. 
K ontak ty  w tym  kręgu daw ały też innym  działaczom 
P SL -P iast inspiracje w k ierunku upraw iania w łasnej 
działalności gospodarczej i finansowej (np. p ro jek ty  „ lu ­
dow ej” fabryki obuwia w Gorlicach podejm owane przez 
J . Rączkowskiego), dlai k tórej ta w łaśnie p a rtia  daw ała 
przykład pozostałym  ugrupow aniom  chłopskim. PSL - 
-P iast z racji swej pozycji politycznej przed zamachem 
m ajowym , znajdow ał także poparcie w niektórych sferach 
mieszczańskich, co jak w skazuje przykład „Łańcucha p ra ­
sowego »Piasta«” z m aja 1926 r. przynosiło także pewne 
rezu lta ty  w ym ierne w  gotówce 230. Nie udało mi się
229 M. Rataj, op. cit.,  s. 309— 310.
230 w  składkach na rzecz „P iasta” uczestn iczył z K rakow a  
np. Jan B isanz, w łaśc ic ie l „Grand H otelu ”, który w ezw a ł do 
w p łacen ia  100-złotow ego daru W ładysław a M rozow skiego, w ła ś­
c ic ie la  restauracji „P ollera”, Józefa G łogow ieckiego, w łaściciela  
sk lepu jub ilersk iego i Tom asza K nobla, w łaścic ie la  m asarni —  
„P iast”, nr 18, 2 V 1926.
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stw ierdzić aby rów nie poważnym i partneram i, jeżeli cho­
dzi o ich możliwości finansowe, dysponowało przez dłuż­
szy okres czasu PSL-W yzwolenie.
Najpoważniejszym  źródłem  stałych dochodów uzyski­
w anych przez władze centralne i lokalne partii chłopskich 
były  składki ściągane od posłów w ybranych z list p a r­
ty jnych  i należących do danego klubu parlam entarnego. 
Wysokości tych składek były różne — w poszczególnych 
partiach  i poszczególnych okresach. Posłowie najczęściej 
wpłacali je do kilku  odrębnie prow adzonych kas — pre­
zydium  klubu poselskiego, egzekutyw y centralnej i egze­
ku tyw y lokalnej okręgu wyborczego bądź zarządu okrę­
gowego stronnictw a. Zasadniczo nie udało mi się s tw ier­
dzić aby w sposób sta ły  opodatkowali się na rzecz pism  
w ydaw anych przez in stanc je  party jne. W w ielu jednak  
przypadkach, co zaznaczałem  opisując poszczególne ini­
c ja tyw y wydawnicze, posłowie bezpośrednio przyjm ow ali 
odpowiedzialność finansową za w ydaw nictw a naw et w te­
dy gdy form alnie były one* firm ow ane przez in sty tucje  
edytorskie bądź inne pryw atne osoby. W arte więc pod­
kreślenia jest, że lata  w k tórych  prasa PSL -P iast była 
najliczniejsza (1921— 1922) były również latam i gdy klub 
poselski tego stronnictw a był najw iększym  spośród in­
nych klubów ludowych (tab. 21).











P a rtia  jako całość dysponowała w  tym  czasie znacz­
nym i w pływ am i ze składek posłów — dotyczyło to  za­
równo władz w arszaw skich jak  i władz lokalnych -— 
a sam i posłowie pobierający wysokie jak  na ówczesne 
stosunki d iety  (po w prow adzeniu złotego w m aju  1924 r. 
dieta  wynosiła 1100 zł miesięcznie) posiadali bardzo czę­
sto kw oty w ystarczające do prow adzenia samodzielnej 
działalności prasow ej. Nie była to oczywiście jakaś p ra ­
widłowość — PSL-W yzwolenie po w yborach 1928 r. m ia­
ło niem al dwa razy więcej posłów niż PSL -Piast, a mimo 
to jego aktyw ność prasow a była bardzo ograniczona 
i znacznie słabsza niż piastowców.
2) Jak  w ynika z opisów zamieszczonych w tym  roz­
dziale oraz z chronologicznego zestaw ienia ilości pism 
w ydaw anych przez dwie najw iększe partie  ludowe, w y­
daw nictw a ruchu ludowego były po w iększej części nie­
trw ałe. Znaczna ich część ukazyw ała się przez kilka m ie­
sięcy przy  czym nie we wszystkich przypadkach taki 
efem eryczny żywot był zam ierzony przez wydawców. 
Obok pism, k tó re  były  tworzone z m yślą o zaspokojeniu 
k ró tkotrw ałych  potrzeb związanych z działalnością agi­
tacy jną w okresach wyborczych, ukazyw ały się także ta ­
kie, k tóre były w  ciągu niedługiego czasu likw idow ane 
ze względu na brak  możliwości finansowych czy zmianę 
politycznego stanow iska ich dysponentów. Jedynie kilka 
pism  ukazywało się przez dłużej niż 10 la t i pozostawało 
w  tym  czasie w  obrębie organizacji zaliczanych do ruchu 
ludowego. N ależały do nich: „P iast” , „W yzwolenie” , „Ga­
zeta Ludow a” (później „Gazeta Chłopska”), „Głos Ludu 
Śląskiego” — ca^y czas związane z ruchem  ludowym , 
„G azeta G rudziądzka” — form alnie pozostająca w obrę­
bie PSL -P iast od jesieni 1921 r., faktycznie zbliżona doń 
już od 1918 r., „W łościanin” (później „P iast W ielkopol­
sk i”) ukazujący się od jesieni 1919 r., „Przyjaciel L udu” 
do chwili przejścia Stapińskiego na pozycje prorządowe.
Oprócz nich najtrw alszym i pism am i były: „Wola Ludu” , 
„Chłopski S ztandar”, „Spraw a Ludow a” oraz przez po­
nad pięć z om aw ianych tu  trzynastu  lat, zw iązany z ru ­
chem ludow ym  „K urier Lw owski” . Przew ażały jednak, 
w zestaw ieniu tylko ilościowym, bo jak  można sądzić za­
sięg oddziaływania pism  „długow iecznych” był większy, 
pism a ukazujące się przez okres nie dłuższy niż dwa lata. 
W ydaw nictw a tego w łaśnie rodzaju w ystępow ały zarów ­
no we w szystkich regionach k ra ju  jak  i we w szystkich 
partiach chłopskich (tab. 22 ) 231.
T a b e l a  22
R egiony
Czasokres ukazyw ania się  pism  
w  latach
0,5 0,5-2 2—5 5— 10 10 razem
W arszawa 5 2 3 _ 3 13
w oj. centralne 13 7 1 — 21
K raków 1 5 — — 2 8
Małop. zachód. 1 3 1 1 — 6
Małop. w schód. — 1 1 1 1 4
w oj. w schodnie 4 1 1 — — 6
Pom orze i Wlkp. 4 1 — 1 3 9
Śląsk — — — — 1 1
Ogółem 28 20 7 3 10 68
Nie można jednak sądzić aby stan  taki, bez w ątpienia 
negatyw nie w pływ ający na możliwości oddziaływ ania
231 B rane są tu  pod uw agę lata  ukazyw ania się  pism a (po 
1918 r.) n iezależn ie od tego przez jak długi okres należało do 
partii ludow ych  z w yjątk iem  p ism  dzierżaw ionych przez P S L - 
-P ia st w  1921 r. („G oniec K rak ow sk i”, „P raw da”, „G azeta N ie ­
d zielna”). P rzyjęcie tego rozróżnienia zm niejszyłoby jeszcze liczb ę  
pism  ukazujących  się  w ięcej niż p ięć lat. W tab eli tej n ie ujęto  
dw óch p ism  Z w iązku Rad L udow ych, co do których z pow odu  
braku kom pletów  nie udało m i się  zebrać w iarygodnych  danych  
oraz w yd aw n ictw  NPCh w ielok rotn ie zaw ieszanych  przez w ładze.
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p rasy  ludowej, był jakąś d ifferen tia  specifica tej w łaśnie 
prasy. Jak  obliczył W itold Giełżyński, w  latach 1918—  
1930 założono w Polsce 5086 pism, w 1931 r. sta tystyk i 
rejestrow ały  zaś 2349 tytułów , z k tórych tylko 264 istn ia­
ły  przed odzyskaniem  niepodległości. Z porów nania tego 
wynika, iż w  ciągu dw unastolecia upadło ok. 3 tys. w y­
dawnictw , co stanow i ok. 60%  232. Na 68 pism  u jętych  
w podanej tabeli upadło 56 — tj. ok. 80%  —  a wśród 
pozostałych tylko 7 pozostało w iernych idei ruchu  lu ­
dowego.
3) Obok dysproporcji m iędzy poszczególnymi ośrod­
kam i ruchu  ludowego w zakresie ich aktyw ności praso­
wej oraz spraw y trw ałości prasy  chłopskiej chciałbym  
zwrócić tu  uwagę także na dynam ikę rozw oju tej p rasy  
w  om aw ianych latach  (tab. 23).
T a b e l a  23
Rok Liczba pism U w agi













1931 7 do 15 III
232 W. G iełżyński, Agonia  p ra s y  po lsk ie j ,  „Przegląd G raficz­
ny, W ydaw niczy i P ap iern iczy”, nr 40, 1931 r.
18 — P ra sa  p o lity czn a
274
N ajwiększa ilość pism  ukazyw ała się w  1922 r. co nie 
jes t dziwne jeżeli przypom nieć sobie natężenie ówczesnej 
kam panii wyborczej, na użytek której zorganizowano 
kilka specjalnych wydaw nictw . Zaistniała w tedy  sytuacja 
n iepow tarzalna w  latach  późniejszych mimo, iż w ybory 
powszechne odbywały się jeszcze dw ukrotnie. Przytoczo­
ne cyfry  zdają się wskazywać, że w ysiłek finansow y 
w łożony w przeprow adzenie skutecznej kam panii ag ita­
cyjnej i propagandow ej w  1922 r. był tak znaczny, iż 
zm usił do zaniechania nie tylko pism  „w yborczych” lecz 
także kilku innych wydaw nictw . W latach  następnych 
odbudowano ilościowy stan  sprzed wyborów a ostateczne 
załam anie rozpoczęło się w 1926 r. Jego trw ały  charak ter 
świadczy o tym , że decydujące znaczenie posiadały czyn­
niki polityczne — przejęcie w ładzy przez ugrupow ania 
sanacyjne, związany z nim i nacisk reg lam entacyjny  na 
prasę oraz odstępstw a i secesje wśród działaczy i ak ty ­
wistów, uszczuplające zasoby finansowe partii chłopskich, 
pozbawiające je w ielu inicjatorów  i fundatorów  pism. 
W tym  sam ym  bowiem okresie czasu — może poza la ta ­
mi 1930— 1931, kiedy dał się już odczuć na wsi okres 
kryzysu — sytuacja ekonomiczna była względnie ustabi­
lizowana. Także zaostrzenie się stosunków  m iędzy reżi­
mem a ugrupow aniam i opozycyjnymi, do k tórych  od 
1928 r. należały już w szystkie partie  chłopskie, sprzyjał 
w ew nętrznej konsolidacji poszczególnych stronnictw , 
a w dalszej konsekw encji konsolidacji całego ruchu lu ­
dowego co nie stw arzało sytuacji sprzyjającej powsta­
w aniu pism frakcyjnych  stanow iących dotąd znaczny od­
setek wśród w ydaw nictw  tego ruchu.
4) Geografia ośrodków edytorskich ruchu ludowego 
w skazuje na zjawisko znane już z innych zestaw ień obej- 
m ujących tery to ria ln y  zasięg całego ruchu i poszczegól­
nych partii, k tóre się nań składały — ilościowo prasa 
ludow a najliczniejsza była w województwach centralnych
i południow ych stanow iących przez cały om aw iany okres 
te reny  najsiln iej spenetrow ane przez partie  chłopskie. 
Tabela ilu stru jąca  trw ałość pism  ludowych (s. 272) zawie­
ra w  rubryce zbiorczej zestaw ienie ilości pism  ukazują­
cych się w poszczególnych regionach k ra ju  z tym , że 
wyodrębnione zostały dwa centra polityczne ruchu: W ar­
szawa i Kraków. Jeśliby  uzupełnić ją w ydaw nictw am i 
NPCh (jedno pismo w ydaw ane w W arszawie pod różny­
mi ty tu łam i) i Związku Rad Ludowych (prawdopodobnie 
dwa pism a — w Lublinie i w  Grodnie) zm iany będą n ie­
wielkie i nie zaważą na ogólnym obrazie przedstaw ionym  
w  tabeli.
O ile udało mi się stw ierdzić jedynie „G azeta G ru­
dziądzka” prowadziła na szerszą skalę kolportaż poza re ­
gionem, w  k tórym  znajdowało się m iejsce jej wydawania. 
Pozostałe pisma, w  tym  także organy centralne partii 
chłopskich „P iast”, „W yzw olenie” czy „Gazeta Chłopska” 
w zasadniczych częściach nakładów  były  rozprow adzane 
w obrębie swoich rodzim ych regionów jeżeli W arszawę 
uznać za ośrodek województw centralnych a K raków  obu 
części M ałopolski. Porów nanie danych liczbowych w ska­
zuje na szczególną rolę W arszawy, w  k tórej w ydaw ano 
13 na 68 u jętych  w tab. 22 pism (a 14 na 71 jeżeli dodać 
pism a NPCh i ZRL). Pozorne nasycenie prasą ludową 
Występowało na teren ie województw  centralnych, k tó re  
były  także rejonam i gdzie kolportow ano prasę w ydaw aną 
w  stolicy. Zapoznanie się jednak z trw ałością w ydaw ­
nictw  lokalnych na tych  ziemiach w skazuje, że były tu  
w ydaw ane niem al wyłącznie pism a efem eryczne — na 21 
u jętych  w tab. 22 aż 20 ukazywało się nie dłużej niż dwa 
lata, w  tym  13 przez zaledwie kilka miesięcy. Można 
więc sądzić, że W arszawa była tu  jedynym  ustabilizow a­
nym  ośrodkiem  wydawniczym. Z pozostałych m iast 
b- Kongresówki jedynie Lublin  należał do silniejszych 
centrów  edytorskich, jednak ani jedno pismo w nim  w y­
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daw ane nie potrafiło  zapewnić sobie stabilizacji. Słabość 
organizacyjna ośrodków lokalnych, bliskość W arszawy 
gdzie stale lub praw ie stale przebyw ała większość najw y­
bitniejszych działaczy ludow ych z tych  rejonów, istnie­
nie w  stolicy pism  popularnych i znajdujących pomoc 
bezpośrednio u władz naczelnych stronnictw  powodowały, 
że w ydaw nictw a „prow incjonalne” tych ziem nie m iały 
możliwości rozw oju a w  w ielu okresach nie istn iała  za­
pewne też i taka potrzeba.
Zbliżona sy tuacja  panow ała w  pow iatach M ałopolski 
zachodniej. N ajsilniejsza tam  partia  ludowa -— PSL - 
-P iast — posiadała w  K rakow ie tygodnik o stosunkowo 
wysokich nakładach, w  którego w ydaw anie byli zaanga­
żowani poprzez uczestnictw o w LTW, niem al wszyscy 
w ybitn iejsi działacze pa rty jn i tego rejonu. Toteż w szyst­
kie inne w ydaw nictw a PSL -P iast przeznaczone do kol­
portow ania w poszczególnych okręgach M ałopolski za­
chodniej ukazyw ały  się w  m iarę pow staw ania doraźnego 
zapotrzebow ania agitacyjnego. Przykładem  takiego w y­
daw nictw a może być tarnow ski „Polski L ud”, k tó ry  
w  ciągu pięciu la t  był czterokrotnie zawieszany przez 
dysponentów.
Na Pom orzu i w  W ielkopolsce istn iały  dwa bardzo 
silne i ustabilizow ane ośrodki w ydaw nicze ruchu ludo­
wego (Poznań i Grudziądz), k tóre zaspokajały całkowicie 
potrzeby tam tejszych organizacji i były w  stanie prow a­
dzić akcję „eksportu” prasy  chłopskiej do innych rejo ­
nów Polski. Odwrotnie; było na teren ie  województw 
wschodnich i północno-wschodnich (tzw. K resy  W schod­
nie) gdzie mimo posiadania w niek tórych  okresach znacz­
nego poparcia, k tóre uwidoczniło się choćby w w ynikach 
w yborów  1922 r., prasa ludow a nie zdołała się ani roz­
winąć ilościowo ani utrw alić — żadne z pism chłopskich 
tu  się ukazujących nie przetrw ało dłużej niż kilka lat
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a 4 z 6 w ydaw anych zostały zam knięte już po paru  m ie­
siącach istnienia.
Mimo iż w  poszczególnych latach  charakteryzow ane­
go tu  okresu w  centrach województw  objętych działal­
nością ruchu ludowego ukazyw ały się pism a partii chłop­
skich to do końca la t  dw udziestych przetrw ało  zaledwie 
k ilka pism, k tóre mogą być trak tow ane jako „organy w o­
jew ódzkie” stronnictw . Pism a te  ukazyw ały się w Pozna­
niu (dla W ielkopolski) i Cieszynie (dla Śląska) jako 
pism a PSL -P iast i m ałopolska m utacja  „W yzw olenia” 
jako pism o PSL-W yzwolenie. Obok nich najtrw alsze były 
wojewódzkie in ic ja tyw y w ydaw nicze w Małopolsce 
wschodniej (Lwów). N atom iast żadne z pism  w ojewódz­
kich z ziem centralnych  nie zdołało u trw alić  swego by­
tu  — część z n ich  uległa całkow itej likw idacji, część 
(np. „Zarzew ie Ludow e” w Lublinie lub „Znicz L udu” 
w  Kielcach) zostały zam knięte stopniowo przez począt­
kowe włączenie ich jako m utacje do innych pism  par­
ty jnych. Aczkolwiek s tru k tu ra  organizacyjna w szystkich 
większych partii chłopskich oparta  była na istnieniu po­
działu odpowiadającego podziałowi adm inistracyjnem u 
k ra ju  to jednak nie należały do rzadkości takie przypad­
ki gdy tworzono instancje  o zasięgu tery to ria lnym  szer­
szym niż teren  w ojew ództw a (np. ZO PSL -Piast w  K ra­
kowie przez dłuższy czas obejm ował także rejon rzeszow­
ski należący do województwa lwowskiego) a niekiedy 
rolę ośrodka wojewódzkiego odgryw ała najsilniejsza or­
ganizacja powiatow a (tak np. było w  organizacji PSL- 
-P iast województwa łódzkiego gdzie centrum  organizacyj­
nym  partii był Sieradz lub  na Pom orzu gdzie zarząd 
stronnictw a mieścił się w Grudziądzu). Instancje w oje­
wódzkie, naw et w  tych rejonach gdzie stronnictw a ludo­
we posiadały znaczne w pływ y i cieszyły się poparciem  
Poważnej lub naw et przew ażającej części wyborców, nie 
zawsze dysponowały odpowiednią ilością kad ry  i zaple­
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czem finansowym , k tó re  um ożliw iałyby trw ałe  ukazyw a­
nie się pism.
5) Czynnikiem, k tó ry  w  poważnym  stopniu w pływ ał , 
na „ruchliw ość” prasy  chłopskiej, był b rak  stabilizacji 
politycznej w  sam ym  ruchu ludowym . Nie licząc secesji 
inspirow anych przez sanację w 1927 r. w  latach  poprzed­
nich m iało m iejsce kilka poważnych rozłamów, k tóre 
objęły nie tylko działaczy centralnych ale także in stan ­
cje terenow e i pociągnęły za sobą pokaźne ilości szerego­
wych członków stronnictw . Dla przykładu  można tu  w y­
m ienić rozbicie PSL-W yzwolenie na przełom ie la t 1919 
i 1920, secesję g rupy P u tka  jesienią 1922 r., rozłam prze­
prowadzony w  PSL -P iast przez Dąbskiego w  1923 r. 
i przez grupę P lu ty  na przełom ie la t 1923 i 1924, roz­
łam  w  PSL-W yzwolenie na przełom ie la t 1925 i 1926. 
W szystkie partie  chłopskie nosiły w  sobie zarodki frak - 
cyjności a w  w ielu przypadkach frakcyjność ta w ykracza­
ła poza forum  w ew nątrzorganizacyjne i u jaw niła się 
m. in. poprzez w ydaw anie w łasnych pism  finansow anych 
przez poszczególnych działaczy czy grupy działaczy po­
zostających w opozycji do aktualnej większości we w ła­
dzach cen tralnych  ich partii. P rzykładów  nie ma potrze­
by tu  przytaczać — grupow a działalność prasow a była 
zjaw iskiem  powszechnym  a na jej konkretne przejaw y 
zw racałem  uwagę w części om aw iającej historię  poszcze­
gólnych wydaw nictw . W spominałem też o próbach, k tó re  
np. w  PSL -P iast podejm owane były  w ielokrotnie acz bez 
powodzenia, zunifikow ania p rasy  pa rty jn e j i poddania 
jej kontro li naczelnej egzekutyw y party jn e j oraz zagwa­
rantow ania takich form  współpracy, k tóre usunęłyby roz­
bieżności lub nie pozwoliły na ich publiczne ujaw nianie. 
P roblem  ten  był najbardziej palący w PSL -P iast — jako 
partii posiadającej najw ięcej pism, działającej na na j­
większej ilości terenów  posiadających w łasną specyfikę 
zarów no jeżeli chodzi o ogólne orien tacje polityczne jak
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i światopogląd. P róby  te, inspirow ane w okresach gdy 
rozbieżności w ew nętrzne były  najsilniejsze nie m ogły być 
zrealizow ane bez gruntow nych zm ian w struk tu rze  orga­
nizacyjnej, program ow ej i ideologicznej. W ładze naczelne 
dysponow ały w  prak tyce tylko jednym  w arian tem  sank­
cji wobec ośrodków frakcy jnych  i wobec separatystycz­
nych tendencji w łonie partii — było nim  usunięcie da­
nego działacza i jego zwolenników ze stronnictw a. Śro­
dek ten  jednak, bez szkody dla u trzym ania  zasięgu w pły­
wów, mógł być stosow any ty lko  w ostateczności. Pełna 
samodzielność organizacyjna i finansow a poszczególnych 
ośrodków nie pozwalała na stosowanie nacisków, k tóre 
tą  drogą w ykorzystyw ałyby możliwość organiczenia ak­
tyw ności odśrodkowych ugrupow ań. S tatu tow o przyzna­
w ane władzom  naczelnym , np. w  PSL -Piast, praw o na­
daw ania ty tu łu  oficjalnego organu stronnictw a nie po­
siadało jak  się w ydaje w artości praktycznej. N ajwiększe 
pismo tej partii „Gazeta G rudziądzka” przez w szystkie 
om aw iane tu  la ta  była pozbawiona takiego ty tu łu  a jej 
redak torzy  naczelni nie m ieli p raw a uczestniczenia jako 
delegaci na kongresach party jnych  ani nie mogli być 
w ybierani jako przedstaw iciele p rasy  party jnej do Rady 
Naczelnej. Pismo Kulerskiego jednak nie tylko, że w  peł­
ni opanowało „rynek” czytelniczy stronnictw a na Pom o­
rzu ale także z powodzeniem i kosztem  oficjalnych pism  
P SL -P iast („W łościanina” i „Woli L udu”) kolportow ane 
było na teren ie  sąsiednich województw.
Frakcyjność i tendencje autonom iczne m iały dwojaki 
sku tek  dla rozw oju ilościowego prasy  ludowej. Pom na­
żały one niew ątpliw ie ilość w ydaw anych pism  a jedno­
cześnie w  znacznej liczbie przypadków  te  in ic ja tyw y w y­
dawnicze m iały charak ter efem eryczny bądź to z uwagi 
na b rak  odpowiednio wysokich funduszy do rozbudow a­
nia pisma i u trzym ania  go na  należycie wysokim  pozio­
mie, bądź to poprzez zm iany orien tacji i poglądów poli­
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tycznych dysponentów, k tórzy  pod naciskiem  opinii p a r­
ty jnej lub po zrealizow aniu swych zam ierzeń nie m ieli 
już potrzeby dalszego angażowania się finansowego 
w działalność prasową. Bez szczegółowych studiów nie­
możliwe jest określenie precyzyjnie licznych pism, k tó re  
można by uznać za frakcyjne. B rak jak dotąd dostatecz­
nie szerokich badań nad dziejam i ruchu ludowego tego 
okresu, przez co nie zawsze rozróżnienie to możliwe jest 
do stw ierdzenia na podstaw ie analizy treści czy składu 
zespołów w ydających pismo. S tosunki w ew nętrzne w par­
tiach ludowych cechował brak stabilizacji: mobilność kon­
figuracji personalnych i porozum ienia w zajem ne za nimi 
idące ulegały  częstym  zmianom. Nie istn ieją  w dodatku 
praw ie żadne m ateria ły  archiw alne pochodzące od instan- 
eji party jnych , k tóre pozwoliłyby na ustalenie stanow isk 
zajm ow anych w poszczególnych przypadkach przez egze­
ku tyw y  polityczne stronnictw . Ten sam brak  ukryw a 
przed badaczem wiele z rozbieżności istniejących w łonie 
choćby e lity  party jnej.
8) K ilkakrotnie w tym  rozdziale s tarałem  się ustalić  
nakłady prasy  ludowej. P rzy  tych i przy innych okazjach 
zw racały uwagę niskie stosunkowo nakłady w jakich 
kolportow ane były te pisma. Poza niektórym i okresam i 
(kam panie wyborcze) tylko parę w ydaw nictw  ludowych 
można by uznać za masowe. Pom ijam  tu  fluk tuacje  
w wysokości nakładów  i charakterystyczny objaw  jakim  
było stopniowe ich obniżanie. W ciągu całego tego okre­
su, jeżeli nie liczyć sy tuacji w yjątkow ych, jedynie „Ga­
zeta G rudziądzka” w  bardziej trw ały  sposób zapew niła 
sobie możliwość drukow ania co najm niej 50 tys. egz. 
Poza „P iastem ” w pierw szych m iesiącach po odzyskaniu 
niepodległości, żadne inne pismo chłopskie naw et nie zbli­
żyło się do tej cyfry. Najpoważniejsze, cen tralne organy 
m asowych partii takie jak  „W yzw olenie” czy „Gazeta 
Chłopska” wydaw ane były  w nakładzie nie przekracza­
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jącym  przeciętnie 10— 15 tys. egz. jednorazowo. W ięk­
szość nie osiągnęła i takiej wysokości.
Zjawisko to, podobnie jak  fak t b raku  stabilizacji 
w  ilości w ydaw anych tytułów , nie było niczym w y ją t­
kowym  na ziem iach polskich. Tytułem  przykładu mogę 
tu  podać, że spośród 107 dzienników jakie ukazyw ały się 
w  Polsce w  1924 r. ty lko 6 kolportowało więcej niż 
20 tys. egz. 233
T a b e l a  24
N akłady dzienników  
(1 VII—31 X II 1924)
Liczba
pism
101— 1 000 17
1 001— 5 000 51
5 001— 15 000 29
15 001—20 000 4
pow . 20 001 6
Postępujący w latach  późniejszych proces koncentra­
cji p rasy  codziennej przyczynił się w praw dzie do zwięk­
szenia grupy pism o najw yższych nakładach, jednak 
dzienniki zwane z uwagi na swój niski nakład „ lilipu ta­
m i” stanow iły zawsze elem ent dom inujący we w szystkich 
statystykach. Podobnie kształtow ała się sy tuacja  w  p ra ­
sie tygodniow ej — pism a przekraczające 100 tys. egz. 
nakładu należały do ewenem entów i jedynie niektóre 
W ydawnictwa katolickie („Przewodnik K atolicki” , „Poseł 
Serca Jezusow ego”) należały do w ydaw nictw  masowych. 
W takim  kontekście nakłady w jakich drukow ane były 
Pisma ludowe nie pow inny dziwić. Nasuwa się uwaga, że 
W yjaśnienie tego fak tu  zależne jest bardziej od wyników 
Jakie mogą przynieść badania nad całą prasą polską tego 
°kresu  niż tych, k tó re  starałem  się przeprowadzić w  od­
niesieniu ty lko do pism  w ydaw anych przez stronnictw a 
1 ugrupow ania chłopskie.
233 -^g ocznika S ta t y s t y k i  RP za rok  1924 s. 184.
III. PRASA STRONNICTWA LUDOWEGO (1931— 1939)
1. SPRAW A KO M ASACJI PISM  I NACZELNEGO ORGANU
Zjednoczenie ruchu ludowego zawsze anim owało dzia­
łaczy chłopskich a hasło jedności, popularne w  m asach 
członków i zwolenników partii ludowych, „w ykorzysty­
w ali wszyscy przyw ódcy partii chłopskich, jako  oręża 
propagandowego dla swoich party jnych  celów” 1. Kon­
sekw encje polityczne zam achu m ajowego stw orzyły wa­
runk i nie tylko um ożliw iające ale wręcz narzucające 
realizację połączenia ruchu  chłopskiego. W 1929 r. roz­
m owy jakie na ten  tem at toczyli przedstaw iciele stron ­
nictw  doprowadziły do pow ołania wspólnej kom isji po­
rozum iewawczej, k tóra m iałaby koordynować działalność 
reprezentacji parlam entarnych  i utrzym yw ać stałe kon­
tak ty  m iędzy kierow nictw am i stronnictw . Istniejąca jed­
nak wciąż jeszcze niezgodność co do założeń taktycznych, 
różnice program owe, k tórych  jednym  pociągnięciem 
pióra nie można było przekreślić, w zajem na nieufność, 
obaw y przed hegem onią któregoś z kontrahentów  oraz 
am bicje i anim ozje osobiste —  powodowały, że mimo 
stałych kontaktów  zarówno bezpośrednio m iędzy partia ­
mi ludowym i jak i w  ram ach Centrolew u, spraw a term i­
1 St. Lato, op. cit., s. 200.
283
nu, form  a także samego ak tu  zjednoczenia przez dłuższy 
czas nie mogła wejść w  stadium  podejm ow ania decyzji 
roboczych. Jeszcze w  sierpniu  1930 r., po podpisaniu 
przez w szystkie trzy  partie  wspólnych odezw na w ybory 
sam orządow e i utw orzenia z tej okazji „Zjednoczonego 
F ron tu  Ludow ego”, PSL-W yzwolenie proponowało nie 
zjednoczenie organizacji a „związek stronnictw  ludo­
w ych” o charakterze ścisłego bloku sejmowego, podob­
nego do tego, k tó ry  istn iał przez kilka m iesięcy w 1919 r.
W ydaje się, że dopiero te rro r  poprzedzający w ybory 
listopadowe, k tó re  przeszły do historii pod nazwą wybo­
rów „brzeskich”, a być może i porażka jaką w raz z całą 
opozycją poniosły w  nich partie  ludowe, przyczyniły  się 
do szybkiego i definityw nego sfinalizowania dotychczaso­
wych pertrak tacji. 10 grudnia 1930 r. został utw orzony 
wspólny k lub poselski —  zawiązek egzekutyw y przyszłej 
partii. Po trzym iesięcznych dyskusjach i pracach przygo­
tow ujących założenia program owe i organizacyjne a tak ­
że, co chyba kosztowało niem ało czasu i wysiłku, usta la­
jących skład personalny w ybieranych na zasadzie rów ­
nego p a ry te tu  władz, dnia 15 m arca 1931 r. na zjeździe, 
w  k tó rym  uczestniczyli członkowie rad  naczelnych trzech 
partii, uchwalono utw orzenie SL, jako jednolitej ideolo­
gicznie i organizacyjnie partii ruchu  ludowego.
Nie udało mi się podobnie jak  h istorykom  dotąd zaj­
m ującym  się spraw ą zjednoczenia ruchu  ludowego, do­
trzeć do m ateriałów , k tó re  w  sposób pełny i w iarygodny 
pozwoliłyby odtworzyć przebieg tych  skom plikowanych 
i długotrw ałych pertrak tac ji prowadzonych m iędzy re ­
prezentantam i PSL -Piast, PSL-W yzwolenie i SCh. Za­
równo rapo rty  policyjne sporządzane system atycznie 
przez K om isariat Rządu dla m. st. W arszaw y jak  i prasa 
ówczesna, m ateria ły  pochodzące z różnych instancji p a r­
ty jnych oraz wspom nienia działaczy pom ijają wiele spraw
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pierwszo- i drugorzędnych a m. in. szczegóły ustaleń  
na tem at prasy  przyszłej partii.
Spraw a ta  -omawiana była prawdopodobnie jeszcze je- 
sienią 1930 r. i w ielokrotnie w  czasie rozmów prowadzo­
nych już po pow staniu wspólnego k lubu  parlam entarnego. 
Trudno jednak  — na podstaw ie zachowanych m ateria­
łów —• określić jakie były  propozycje w  pierw szej fazie 
rozmów. Rozważano problem  kom asacji pism, nie w ia­
domo jednak czy m iała oznaczać ona likw idację dotych­
czas w ydaw anych pism  i zastąpienie ich przez jeden, cen­
tra ln y  organ z ew entualnym i m utacjam i reg iona lnym i2, 
czy rozszerzenie zespołów redakcyjnych o przedstaw i­
cieli wszystkich partii z pozostawieniem  istniejących w y­
dawnictw . Nie później niż w  drugiej połowie grudnia 
ustalono •—• być może ty lko w stępnie — że nastąpi ścisła 
regionalizacja i repartyc ja  terenów  m iędzy pism am i uka­
zującym i się w  tych  ośrodkach n a  terenie k tórych  dzia­
łały  partie  ludowe. Na teren ie Kongresówki w szystkie 
trzy  stronnictw a wydaw ać będą tylko jedno pismo. Po­
w stał p ro jek t ażeby organem  zjednoczonych stronnictw  
chłopskich na teren ie  K ongresówki i K resów  W schodnich 
był tygodnik „W yzwolenie” , na teren ie  M ałopolski 
„P iast”, zaś zwolenników zjednoczonego stronnictw a na 
teren ie W ielkopolski aby obsługiwał „P iast W ielkopol­
ski” 3. Decyzja taka, k tó ra  sugerow ała likw idację „Woli 
L udu”, nic nie m ówiła o pism ach lokalnych ze Śląska 
Cieszyńskiego i Choczni, a co ważniejsze pom ijała m il­
czeniem „Gazetę G rudziądzką” rozpow szechnianą nie 
tylko na Pom orzu ale i na ziem iach w ojew ództw  cen tra l­
nych, pow stała jak  się w ydaje ad hoc, d la  rozwiązania 
sy tuacji w  jakiej znalazło się SCh pozbawione od paź­
dziernika w łasnego organu prasowego. Nie m ogła ona
2 CAM SW  KRKI, t. VII, nr 27.
3 „P iast”, nr 1, 41 1931.
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jednak w pełni zadowalać jego kierowników jeżeliby 
nie tylko form alna ale i faktyczna dyspozycja tym i trze­
m a pism am i nie została przekazana władzom  zjednoczo­
nej partii. K ierow nicy polityczni SCh dążyli do pełnej 
unifikacji p rasy  ludowej i do likw idacji w szystkich do­
tychczasowych w ydaw nictw  na rzecz nowego pisma, 
k tó re  prowadzone by było przez cen tralną  egzekutywę 
partii. Pozostali kontrahenci ak tu  zjednoczeniowego opo­
nowali. SCh, być może jako swoistą form ę szantażu, 
podjęło uchw ałę o reaktyw ow aniu  „G azety Chłopskiej” 
i dopiero pod naciskiem  PSL -P iast i PSL-W yzwolenie, 
CKW z in icjatyw y tej się w y co fa ł4. Pow ażną rolę w na­
ciskach na kom asację prasy  odegrały względy finansowe. 
„Stanęło przed nam i — w spom inał A. W aleron, jeden 
z przywódców SCh —■ zagadnienie, wznowić w ydanie 
»Gazety Chłopskiej«, czy też nie. Poszliśmy w k ierunku  
finansowo łatw iejszym , tj. nie w  k ierunku  w ydaw ania 
pism a przez k ilkunastu  posłów, lecz w ydaw ania naczel­
nego organu zjednoczonego obozu ludowego — oczywiście 
przez w szystkich posłów połączonych” 5. O statecznie 
udało się delegatom  SCh uzyskać decyzję o zorganizowa­
n iu  centralnego pism a ale jednocześnie m usieli zgodzić 
się z tym  że inne w ydaw nictw a ludowe pozostaną w rę ­
kach dotychczasowych dysponentów.
Tak spraw ę staw iali zarówno przedstaw iciele PSL - 
-P iast jak  i PSL-W yzwolenie. Rada Naczelna tego ostat­
niego, na posiedzeniu poprzedzającym  kongres połącze­
niowy, uchw aliła przekazanie „W yzw olenia”, firm ow ane­
go dotąd przez ZG, w  ręce M. Malinowskiego. W niosko­
daw cy pragnęli w  ten  sposób zabezpieczyć się przed 
ew entualnością likw idacji pisma, gdyby w raz z innym i 
agendam i stronnictw a m usiało być przekazane now ym
4 CAMSW  KRKI, t. VII, nr 5 i 17.
5 AZHRL, A . W aleron, P a m ię tn ik i ,  t. II, k. 454.
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władzom. Jako „własność” jednego z działaczy pozosta­
wało poza zasięgiem  decyzji przyszłej egzekutyw y. Także 
członkowie LTW, edytorzy „P iasta” , na w alnym  zgrom a­
dzeniu, k tó re  odbyło się na początku stycznia, na wnio­
sek zgłoszony przez W. W itosa upoważnili go aby w per­
trak tac jach  nie dopuścił do likw idacji odrębności ich pis­
ma s. K ierow nicy obu tych  partii nie kw apili się ze zgodą 
na założenie nowego pisma. W ynikiem  tych oporów była 
kolejna uchw ała władz naczelnych SCh, k tó re  postano­
wiły, że „o ile do dnia 1 kw ietnia 1931 r. nie będzie w y­
dany cen tralny  organ prasow y połączonego stronnictw a” 
CKW zostaje upoważniony do reaktyw ow ania „G azety 
C hłopskiej” 7. Nie doszło jednak do tego i w ciągu k ilku­
nastu  dni po form alnym  połączeniu NKW. SL zakończył 
prace przygotow ujące założenie nowego pisma, którem u 
nadano ty tu ł „Zielony Sztandar”. Funkcję redaktora na­
czelnego powierzono M aciejowi R atajow i a sek re taria t 
redakcji m iał prowadzić Józef Grudziński. W tym  też 
składzie kierow ali obaj pism em  aż do w rześnia 1939 r.
Po pokonaniu pierw szych trudności n a tu ry  politycznej 
pozostały jeszcze do przebycia kłopoty finansowe. Nowe 
pismo oparto na zespole adm inistracyjnym  „Woli L udu”, 
k tó ra  została zlikwidowana. D yrektorem  adm inistracyj­
nym  został p iastu jący  tę funkcję w  „Woli L udu” S tan is­
ław  Osiecki. Przekazano też pism u lokal „Woli L udu” 
oraz karto tek i prenum eratorów  (ok. 500 adresów). Podob­
nie uczyniły władze b. SCh, k tó re  przekazały adresy ok. 
6 tys. daw nych prenum eratorów  „G azety Chłopskiej”. 
Jedynie  w ydaw cy „W yzwolenia” nie zgodzili się na po­
dobny krok i zatrzym ali w szystkie kon tak ty  z prenum e­
ratoram i. Postanow iono zawrzeć um owę z Franciszkiem  
Kwiecińskim, z firm y drukarsk iej „A rs” , i przekazać m u
0 A A N , Rada Spółdzielcza, p. 243, t. 1743.
7 CAM SW , KRKI, t. V II, nr 35.
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dzierżaw ę pism a aby w  ten  sposób zredukow ać bezpo­
średnie koszty, k tó re  m usieliby ponieść posłowie i kasa 
NKW. Ustalono też, że najniższy nakład  nie może spaść 
poniżej 10 tys. egz. co m iało zagw arantow ać sam ow ystar­
czalność pisma. O ficjalnym  w ydaw cą został NKW  ,,w oso­
bie posła W rony” .
14 kw ietnia ukazał się pierw szy num er „Zielonego 
Sztandaru” , k tó ry  de facto w ydaw any był siłami b. SCh 
i b. PSL -P iast (skład redakcji, pierwsi abonenci). Wy­
daw cy „W yzw olenia” podkreślili swój dystans wobec no­
wego pism a i dla u trw alen ia  niezależności swego tygod­
nika ukonstytuow ali Spółdzielnię W ydawniczą, k tórej za­
rząd stanow ili M. M alinowski, A. Iżycki i J. Smoła.
Ukazanie się nowego pisma nie oznaczało jednak koń­
ca w alki o dyspozycyjny w pływ  na jego redakcję. Kom u­
n ikat Inform acyjny  K om isariatu  Rządu z dnia 13 V 
1931 r. donosił, iż „W najbliższym  czasie R ataj ma u stą ­
pić ze stanow iska redaktora  naczelnego i funkcja ta  m a 
być powierzona Babskiem u” 8. Tydzień wcześniej jakoby 
„W rona polecił G rudzińskiem u [...] aby w ykazał w ię­
cej in ic ja tyw y przy  redagow aniu pisma, a to celem ogra­
niczenia wpływów R ataja  na charak ter pisma, k tóre w y­
kazuje zbytnią ugodowość w  stosunku do sfer rządowych 
w spraw ach naw et gospodarczych” 9. Naciski na „Zielo­
ny S ztandar” w  konsekw encji doprowadziły do konkluzji 
podjętej na zebraniu kierow nictw a b. SCh ódbytym  
1 sierpnia w  m ieszkaniu W rony. Postanow iono tam  
„w strzym ać się od płacenia składek na w ydaw nictw a [...] 
wezwać dyrek tora  d rukarn i Kwiecińskiego, by nie udzie­
lał dalszych kredy tów ” 10.
Stosowanie tej m etody było ułatw ione rzeczywiście 
ciężkim stanem  finansow ym  pisma. Jeszcze w kw ietn iu
8 CAMSW, KRKI, t. VII, nr 93.
1 CAMSW , KRKI, t. VII, nr 88.
10 CAMSW, KRKI, t. V III, nr 156.
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NKW  postanow ił powołać Spółkę A kcyjną o 180 stuzło­
tow ych udziałach, k tóre m iały  być rozdzielone rów no­
m iernie pomiędzy przedstaw icieli trzech grup składają­
cych się na SL. W m yśl tego postanow ienia NKW  zobo­
wiązał się przejąć na siebie w ydatki redakcyjne (w w y­
sokości 1200 zł miesięcznie). Okazało się jednak, że w ięk­
szość udziałów Spółki ma zam iar w ykupić grupa (nazwa­
na w kom unikatach K om isariatu Rządu „m asońską”) na 
•czele k tó re j znajdow ali się: S tanisław  Thugutt, Zygm unt 
G raliński i Kazim ierz Bagiński u . Sytuację uznał za groź­
ną  nie tylko W rona ale także i dawni towarzysze party jn i 
tej tró jk i — M alinowski i Woźnicki. Spraw ę poruszono 
na posiedzeniu NKW  i przew agą dwu głosów, przy w strzy­
m aniu się od głosu M. R ataja  i W. K iernika, postanowiono 
przekształcić Spółkę A kcyjną w spółdzielnię z praw em  
głosu niezależnym  od ilości w ykupionych akcji.
Problem y finansowe były szczególnie trudne do roz­
w iązania z uwagi na wzmożone w ydatki związane z okre­
sem pow staw ania pisma. „Zielony Sztandar” w ydaw ano 
w  pierwszych tygodniach w nakładzie ok. 20 tys. egz. 12 
rozsyłając ich większość gratisowo — jako „egzem plarze 
okazowe”. Nadto, wedle pow tarzających się kilkakrotnie 
inform acji K om isariatu  Rządu, zarówno część kierow nic­
tw a  SL jak  i szeregowych członków organizacji w yrażała 
swoje niezadowolenie z charak teru  pisma. Powodowało to 
zgłaszanie się m niejszej ilości abonentów, niż potrzeba 
było dla uzyskania sam ow ystarczalności pisma. Adm ini­
s trac ja  nie mogła dać sobie rady  bez finansowej pomocy 
NKW.
W rona zdecydował się na jaw ną i ostrą  presję. 13 sier­
pnia na zebraniu NKW  zaprotokołow ano zrzeczenie się 
przez Osieckiego odpowiedzialności z ty tu łu  u trzym ania
11 CAMSW, KRKI, t. VII, nr 107. Cała w ym ien iona trójka  
to  b. członkow ie P SL -W yzw olen ie.
12 CAMSW , KRKI, t. V III, nr 167.
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w ydaw nictw a i przekazanie funkcji dyrek tora  adm inis­
tracyjnego Kw iecińskiem u. Prezes NKW zobowiązał się 
przyjąć n a  siebie d ługi w ydaw nictw a i w yasygnować 
z kasy NKW  potrzebne sumy. Gdy Osiecki zaprotestow ał 
przeciw ko takiem u staw ianiu spraw y (w osobistej roz­
mowie powiedział W ronie, iż „zorientow ał się obecnie, 
dlaczego W aleron ostatnio objął funkcję generalnego 
skarbnika w Klubie i w  S tronnictw ie”) W rona stw ierdził, 
że dopóki Osiecki nie 'podporządkuje się uchwale NKW, 
zostaną w strzym ane wszelkie w ypłaty  na rzecz „Zielone­
go S z tandaru” 13.
Samo stronnictw o znajdowało się również w tarap a­
tach finansowych. Jednorazowo tylko rozwiązywało pro­
blem przesłanie pewnej kw oty przez senatora Motza 
z Paryża. Sytuacja  była tak  skom plikowana, że postano­
wiono spraw ę „Zielonego Sztandaru” przekazać Kom isji 
Rew izyjnej. Rozpatrzyć m iała ona spraw ę celowości dal­
szego ukazyw ania się naczelnego organu partii. Zebranie 
to odbyło się 27 sierpnia.
Kom isja potw ierdziła niepowodzenia pisma. S tw ier­
dzono, że nakład spadł do 5 tys. egz. z tym , że w ysyła 
się w teren  3,5 tys. zaś po pięciu m iesiącach istnienia ty ­
godnika zamówień na całoroczne p renum eraty  w płynęło 
zaledwie 2 tys. 14 P iastow cy orzekli, że pismo należy zli­
kwidować, przy  czym  wspom inali o wznow ieniu „Woli 
L udu” . W yzwoleńcy (poza Al. Iżyckim, k tó ry  popierał 
koncepcję piastowców) zajęli pozycję wyczekującą, uza­
leżniając swoją decyzję od tego czy NKW potrafi zagwa­
rantow ać pism u pieniądze. N atom iast grupa b. SCh była 
zdecydowana utrzym ać „Zielony S ztandar” za wszelką 
cenę. Na drugim  posiedzeniu (29 VIII) przy jęto  kom pro­
m isowy wniosek Jana  K rysy  (b. SCh) o przekazaniu w y-
13 CAMSW, KRKI, t. VIII, nr 160.
14 CAMSW , KRKI, t. VIII, nr 167.
19 — P rasa  polityczna
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ników badań NKW i pozostawienie jem u ostatecznej de­
cyzji w tej sprawie.
In icjatyw ę przejął teraz Klub Poselski SL. 1 września 
odbyło się zebranie poświęcone w całości spraw om  p ra ­
sy stronnictw a. Jeszcze raz staw iano wniosek o likw ida­
cję pism  piastowskich i wyzwoleniowych, a Iżycki pono­
w ił propozycję zlikwidowania „Zielonego Sztandaru” . 
W obronie obu „Piastów  i „W yzwolenia” stanęli przed­
staw iciele tych grup, zaś R ataj parow ał zarzuty  wobec 
„Zielonego S ztandaru” . Uchwalono wniosek Bagińskiego 
o jednorazow ej daninie posłów w  wysokości 200 zł na 
rzecz pism a zastrzegając jednocześnie konieczność jego 
reorganizacji w  okresie sześciu tygodni. G dyby reorgani­
zacji tej nie przeprowadzono K lub wycofa autom atycznie 
zasiłki. Oprócz tego jednorazowego zastrzyku finansow e­
go postanowiono podnieść o 5"/o stałe opłaty poselskie na 
rzecz pisma. Utworzono nową Spółkę W ydawniczą i w y­
brano jej Zarząd z przedstaw icieli w szystkich b. s tron ­
nictw : W rony, Woźnickiego i K iernika 15.
NKW  zatw ierdził skład Zarządu, k tó ry  przystąpił na 
początku października do protokolarnego przejęcia w y­
daw nictw a i ostatecznie ukonstytuow ał się w ybierając na 
prezesa S tanisław a W ronę. Decyzja ta została przy jęta, 
choć godziła bezpośrednio w  in teresy  g rupy b. SCh, k tó re  
dzięki stanow isku zajm ow anem u w NKW  przez W ronę, 
m iało zagw arantow any większy niż inne g rupy w pływ  
na pismo. Była ona zgodna z parytetow ym  podziałem po­
zycji we w ładzach naczelnych partii i grupa b. SCh nie 
m ogła podnieść przeciwko niej żadnych m erytorycznych
15 CAMSW , KRKI, t. VIII, nr 170 i 172. P ełn y  skład w ładz  
Spółki: (członkow ie Zarządu) W rona, W oźnicki, K iernik; (człon­
kow ie R ady Nadzorczej) O siecki, Babski; (zastępcy członków  Z a­
rządu) M alinow ski, L anger (b. P SL -W yzw olen ie) Sm oła, U rba­
now icz, Szczerbiński (b. P SL -W yzw olen ie), D ziekański, C zernicki 
(b. SCh), W aleron, Dobroch (b. SCh).
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zarzutów . S tan  ten  u trzym ał się już do końca istnienia 
pisma, k tóre form alnie n igdy nie zostało uznane za w ła­
sność całego stronnictw a jako jednostki organizacyjnej.
U tw orzenie „Zielonego Sztandaru” przy  jednoczesnym  
pozostawieniu, bez widocznych zm ian w  ekipach redakcyj­
nych, organów daw nych stronnictw  było w ynikiem  kom ­
prom isu m iędzy zwolennikam i całkow itej przebudow y 
akcji prasow ej stronnictw a, oparcia jej na zasadach po­
działu tery torialnego  i ścisłym  podporządkow aniu redak­
cji w ładzom  naczelnym  partii, a zw olennikam i u trzym a­
nia sta tus quo z pierwszego miesiąca istnienia partii.
Niepowodzenie akcji kom asacyjnej w  czasie rozmów 
połączeniowych oraz brak  praktycznych posunięć ze stro ­
ny  NKW po podjęciu pierw szych decyzji zm ierzających 
do unifikacji, nie zniechęciły jej zwolenników do podej­
m ow ania dalszych prób przeforsow ania swej koncepcji. 
Po um iarkow anym  w7ystąp ien iu  na Kongresie SL 
w 1933 r. 16 posłowie z b. SCh J. K rysa i A. Sawicki 
p rzystąp ili do frontalnego ataku  w  czasie dorocznych ob­
rad  R ady Naczelnej, k tóre odbyły się we w rześniu tegoż 
roku. Stw ierdzili oni, że stronnictw o „powinno posiadać 
ty lko jeden  cen tralny  o rgan  prasowy, tj. »Zielony Sztan­
dar«, a inne pism a w inny  ulec likw idacji” 17. Rada Na­
czelna przeszła jednak nad tym  wnioskiem  do porządku 
dziennego. Nie podjęto z nim  ani szerszej dyskusji, ani 
nie został poddany pod głosowanie. Z powodu braku  m a­
teriałów  źródłowych trudno  ocenić, k tóra z tendencji (za 
czy przeciw  kom asacji) cieszyła się poparciem  organizacji 
terenow ych i szerszych m as członkowskich stronnictw a. 
Nieliczne inform acje przekazują raczej opinie przychylne 
zm ianom  w dotychczasowym  stanie rzeczy. I tak  np. 
aktyw iści SL zebrani na  ogólnowojewódzkim kursie spo-
iG Glos w  dyskusji delegata z M ińska Maz. w g  spraw ozdania  
z K ongresu w  „W yzw oleniu”, nr 39, 18 VI 1933 r.
17 CAMSW, KRKI, t. X, nr 111.
1 9 '
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łeczno-politycznym  w Lublinie (18— 1911 1933 r.) zwrócili 
się do władz naczelnych p a rtii o „dołożenie wszelkich 
s ta rań  m ających na celu zlikwidowanie licznej p rasy  par­
ty jne j i utw orzenie jednego dziennika i jednego tygodni­
k a” ls. Czołową rolę na tym  kursie odgryw ał — wedle 
opinii U rzędu W ojewódzkiego — K. Pac, poseł z ram ie­
nia b. SCh, a uchw aloną rezolucję zaproponował L. Maciąg, 
daw ny działacz tejże partii. Podobny w niosek uchw alił 
wojewódzki zjazd SL w Kielcach (11 III 1934). Podczas 
zjazdu organizacji SL województwa warszawskiego (15 IV 
1934 r.) jeden z dyskutantów  (Wł. Bednarek) ostro zaata­
kow ał „W yzwolenie” uważając, że „jest niedopuszczalne, 
aby w jednej miejscowości w ychodziły dwa pisma stron ­
nictw a” 19. Jeszcze w początkach istnienia SL za pozosta­
wieniem  jednego tylko pisma opowiedzieli się delegaci 
na powiatowym  zjeździe SL w Koluszkach. Dodać trzeba, 
że pow iat ten  znajdow ał się pod w pływ am i jednego z czo­
łowych działaczy b. SCh, posła Wł. Fijałkowskiego.
Ukazanie się w  dniu 1 w rześnia 1934 r. tygodnika 
„Polska Ludow a”, nowego pism a finansowanego przez 
dużą grupę działaczy b. SCh, spowodowało ożywienie dys­
kusji nad spraw ą kom asacji. Naczelny K om itet W yko­
naw czy zajął wobec nowego w ydaw nictw a stanowisko 
nieprzychylne, jednak wobec oporu zasiadających w nim 
działaczy z b. SCh przekazał spraw ę Radzie Naczelnej. 
Uchwaliła ona m. in. rezolucję w zyw ającą NKW  do „pod­
jęcia w ysiłków  w k ierunku  skonsolidowania prasy  ludo­
w ej”. To ogólnikowe sform ułow anie, k tóre było niem al 
dosłownym  pow tórzeniem  propozycji „P iasta” 20, mogło
18 CAMSW , UW L ubelsk i, t. 100, spraw ozdanie za m iesiąc  
lu ty  1933 r.
19 CAMSW, UW W arszaw ski, t. 14, „Szczegółow e spraw ozda­
n ie ze zjazdu statutow ego SL w oj. w arszaw sk iego”, k. 342.
20 „Z ielony Sztandar”, nr 69, 7 X 1934; „W yzw olen ie”, nr 56, 
14 X  1934; Siew ..., R e flek s je  z  o k a z j i  zebrania  się R a dy  N aczelnej  
SL,  art. w st. „P iast” nr 46, 30 IX  1934.
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zadowolić chyba ty lko  zwolenników u trzym ania  dotych­
czasowego stanu  rzeczy. W styczniu 1935 r. ostro  atako­
w ani za frakcy jną działalność działacze g rupy  „Polski 
Ludow ej” oświadczyli na  jednym  z posiedzeń NKW: 
„Chcąc dążyć do ścisłego w ew nętrznego zjednoczenia SL 
należy zam knąć w szystkie pism a ludowe, a w ydaw ać 
ty lko jedno wspólne pism o”. Pod tym  w arunkiem  mogli 
by się zgodzić na likw idację własnego tygodnika 21. Mimo 
uzyskania — wedle inform acji K om isariatu  Rządu —  po­
parcia ze strony  M. R ataja  propozycja została odrzucona 
głosam i wyzwoleńców i pozostałych piastowców. W śród 
licznych głosów z terenu  protestu jących przeciw ko rozła­
mowej działalności g rupy „Polski Ludow ej” znalazł się za­
ledw ie jeden (na zebraniu koła SL w Sędziszowicach, po­
w iat pińczowski), postulujący kom asację w szystkich w y­
daw nictw  p arty jnych  oraz poddanie ich cenzurze NKW.
Po usunięciu z partii tych  działaczy, k tórzy  pozostali 
w iern i „Polsce L udow ej” (czerwiec 1935 r.) i po secesji 
g rupy  „W yzw olenia” (sierpień 1935 r.) k iedy SL dyspo­
nowało zaledwie trzem a pism am i sam odzielnym i oraz 
pozbyło się jaw nych frakcjonistów , spraw a kom asacji czy 
unifikacji także nie została sfinalizowana. O ile w latach 
1931— 1935 w ysuw ano na plan pierw szy konieczność uni­
fikacji jako w arunek  niezbędny dla pogłębienia procesów 
in tegracyjnych  w  stronnictw ie, zlikwidowania symboli 
dawnego podziału, k tórym i były  ty tu ły  i odmienności po­
szczególnych w ydaw nictw , to w  okresie następnym  
(1936— 1939) jako najw ażniejszy argum ent wysuw ano 
spraw ę opłacalności finansow ej. Na posiedzeniu NKW 
w dniu 9 I 1936 r. po przedyskutow aniu aktualnego stanu  
istn iejących w ydaw nictw  zwrócono uwagę na „odzywa­
jące się głosy za kom asacją pism  »Piasta« i »Zielonego
21 „Polska Ludowa", nr 5, 3 II 1935; CAMSW, KRKI, t. X II, 
nr 14.
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Sztandaru« 22. Zebranie zapowiedziało reorganizację 
spółdzielni w ydającej organ cen tralny  tak  aby umożliwić 
zrealizowanie tych postulatów . W niosek nie został jednak 
w ykonany, a w  m ateria łach  źródłowych nie znalazłem  
śladu aby podjęto jakiekolw iek zm ierzające ku tem u kro­
ki. Także w trakcie dyskusji jaką toczono na łam ach „Zie­
lonego S ztandaru” w  pierw szych m iesiącach 1937 r. na 
tem at utw orzenia pisma codziennego, pojaw iła się tylko 
jedna nie poparta przez nikogo wypowiedź, k tórej au to r 
sugerow ał, że „gdyby różne w ydaw nictw a k ierunku lu ­
dowego połączyć w jedno, to m oglibyśm y mieć w ielki 
dziennik” 23. Ani w tedy, ani w  późniejszych w ystąpie­
niach w  spraw ie dziennika ludowego dyskutu jący  nie po­
stu low ali takiego rozwiązania, ograniczając się do w ska­
zania, k tó re  pismo i jakim i środkam i (zbiórki pieniężne, 
specjalne dotacje, subskrypcja) m ożna by przekształcić 
w  pismo codzienne. Do końca legalnego istnienia SL uni­
fikacji p rasy  nie przeprowadzono. Jedyne zrealizowane 
połączenia objęły w ydaw nictw a lokalne.
P rzy  układaniu s ta tu tu  nowo pow stającego stronnic­
tw a n ie zwrócono, a może nie chciano zwrócić, większej 
uw agi na spraw y organizacji działalności prasow ej pozos­
taw iając w  nim przepis ogólnikowy, p rze ję ty  ze sta tu tów  
łączących się partii. P ierw szy S ta tu t O rganizacyjny SL, 
uchw alony na zjeździe połączeniowym, zlecał NKW  „w y­
daw anie pism  i m ianow anie ich redaktorów ” (art. 31, pk t
11), ale p rak tyka  wykazała, że NKW  pozbawiony był na j­
ważniejszego a try b u tu  egzekutyw y — pieniędzy. Od pod­
jęcia decyzji do w ydania pisma, a co ważniejsze od jego 
utrzym ania, była daleka droga. W ykazała to n ieudana 
próba z „Zielonym  Sztandarem ”.
Doświadczenia z la t 1931— 1935 i przem ożne parcie do
22 CAMSW, KRKI, t. X III, nr 5.
23 C zy  ch łop i m ogą m ieć  sw o je  p ism o  codzienne?,  „Z ielony  
Sztandar”, nr 10, 2 1 II 1937 r.
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ścisłej integracji partii, k tó re  uw ydatniło się w toku w al­
ki z grupam i rozłam owym i latem  1935 r., znalazły odbicie 
w  odpowiednich zm ianach statutow ych. Nowy S ta tu t 
O rganizacyjny uchw alony na  K ongresie SL w  grudniu  
1935 r. w śród inych popraw ek wprow adził też nowe usta­
lenia dotyczące prasy p arty jnej. A rtyku ł poświęcony obo­
wiązkom  i upraw nieniom  NKW zaliczył do tych osta t­
nich m. in. „M ianowanie Naczelnych Redaktorów  pism 
party jnych , decydowanie o w ydaniu pisma oraz kontrolę 
nad ich kierunkiem  i poziom em ” (pkt 11). Tenże a rtyku ł 
w yróżniał redak tora  centralnego organu partii czyniąc go 
z ty tu łu  posiadanego stanow iska członkiem  Rady Naczel­
nej stronnictw a (wedle poprzedniego s ta tu tu  wszyscy 
redaktorzy  pism  party jnych  byli autom atycznie członka­
m i Kongresu). Ponieważ jednak zarówno dotychczasowe 
ekipy redakcyjne, jak  poziom i k ierunk i istniejących pism 
p arty jnych  były  już w yraźnie ukształtow ane i utrw alone 
i zm ian żadnych nie przeprowadzono, przepis ten  należy 
traktow ać jako skierow any bardziej przeciwko próbom  
stw orzenia nowych frakcy jnych  ośrodków prasow ych niż 
przeciw ko którem uś z trzech  ukazujących się pism.
K om órką NKW, k tó rą  jeszcze w  1931 r. powołano do 
prow adzenia akcji prasow ej na szczeblu centralnym  była 
Kom isja Prasow a. Objęcie jej kierow nictw a przez M. Ra­
ta ja  pozwala sądzić, że przyw iązyw ano pew ną wagę do 
jej działalności. Nie zachow ały się m ateria ły  w ew nętrzne 
tej Komisji, także w  szczątkowych m ateriałach NKW  nie 
znalazłem  inform acji na tem at jej pracy. N ajw ażniejszym  
zadaniem  Kom isji było, jak  się w ydaje, prow adzenie cen­
tralnego organu partii, k tórego R ataj był naczelnym  re ­
daktorem . Sądzić można, że w łaśnie Komisja, ale może 
także i sek re ta ria t zajm ow ały się „obsługiwaniem  zarów ­
no p rasy  party jnej, jak  i w n iek tórych  przypadkach opo­
zycyjnej codziennej prasy  stołecznej, w  kom unikatach
prasow ych, regularn ie  co tydzień w ysyłanych” 24. Je j 
dziełem  były zapew ne „B iu letyny  S tra jkow e” z sierpnia 
1937 r. Nie udało mi się natom iast stw ierdzić, aby Komi­
sja  próbowała spraw ować ogólny nadzór nad prasą lub 
organizować stałe kon tak ty  m iędzy poszczególnymi re ­
dakcjam i. Jedyne spotkanie redaktorów  pism  SL i sym ­
patyzujących z jego polityką, o k tórym  wiadomo z prasy  
i źródeł archiw alnych, odbyło się dopiero w  1939 r. 3 lip- 
ca z udziałem  R ataja, k tó ry  parę  m iesięcy wcześniej p rze­
kazał pełnione od 1935 r. obowiązki prezesa stronnictw a 
W. Witosowi, w  W arszawie w  Sekretariacie Naczelnym  
partii m iała m iejsce „konferencja przedstaw icieli w szyst­
kich w ydaw nictw  związanych z ruchem  ludow ym  [...] 
Treścią obrad była planow a koordynacja działalności róż­
norodnych placówek prasowych, służących idei ludowej 
i in teresom  m as chłopskich...” 25. Można sądzić, że prasa 
stronnictw a, a zwłaszcza „Zielony S ztandar” i „Gazeta 
G rudziądzka”, szczegółowo inform ująca o wszelkich waż­
niejszych w ydarzeniach z legalnego życia partii nie prze­
oczyłaby podobnej in ic ja tyw y gdyby m iała ona m iejsce 
wcześniej. Najpraw dopodobniej była to pierw sza i ostat­
nia taka konferencja. Trudno się zresztą dziwić, w św iet­
le  porażki wszelkich prób przeprow adzenia odgórnej un i­
fikacji p rasy  SL, że K om isja nie m ogła zająć się akcją 
koordynacyjną.
2. OKRES W ALK  W EW NĘTRZNYCH (1931— 1935)
Działalność prasow a łączących się partii, w  momencie 
gdy finalizow ano rozm owy w spraw ie utw orzenia jedno­
litego stronnictw a, znajdow ała się w  stanie w yraźnego re ­
24 Ze spraw ozdania p.o. prezesa NKW  dla R ady N aczelnej 
SL (29— 30 IX  1934 r.), W IP, nr 42/378 z 1934 r.
25 K onferencja  prasowa S tronn ic tw a  Ludowego,  „Gazeta 
G rudziądzka”, nr 78, 8 VII 1939.
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gresu. Dotyczył on zarówno stanu  ilościowego (liczby w y­
daw anych tytułów ) jak  i zasięgu oddziaływ ania (nakład 
globalny). Regres ten, jak  już wspom inałem, rozpoczął 
się w  latach  1926/1927 choć jego pierwsze objaw y można 
było zanotować wcześniej. Nie było to więc zjawisko jed­
norazowe czy przem ijające.
W iększe ośrodki w ydaw nicze ruchu ludowego, mimo 
istniejących tendencji do kom asacji w szystkich pism  w y­
daw anych przez łączące się partie, u trzym ały  sw oją nie­
zależność i litrw aliły  ją, chociaż w ciągu kolejnych kilku 
la t  proces spadku nakładów  postępował, w zrasta ły  tru d ­
ności finansowe a obiektyw ne w arunki istnienia i rozw oju 
p rasy  ludowej u legały  dalszem u pogorszeniu. Aż do po­
łow y 1935 r., tj. do m om entu opuszczenia SL przez g rupy 
prosanacyjne skupione wokół tygodnika „W yzwolenie” 
i bardziej zróżnicowaną politycznie grupę skupioną wokół 
tygodnika „Polska Ludow a” , stan  ilościowy p rasy  p a rty j­
nej — mimo likw idacji k ilku  pism  — pozostawał bez 
w iększych zmian. Jednocześnie ukazywało się od 7 do 8 
pism  jeżeli nie liczyć k ilku  w ydaw nictw  inspirow anych 
i k ierow anych przez ośrodki ludowe związane z n ielegal­
ną K PP, k tó re  zostaną omówione odrębnie. S tan  ten  
u jm uje  tab. 25.
Poza likw idacją „Woli L udu” i w ydaniem  na jej m iej­
sce centralnego  organu partii „Zielonego S ztandaru” ,
T a b e l a  25
Ilość pism  w ydaw anych  przez SL *
Stan na dzień 1931 1932 1933 1934 1935 1931-1935
1 1 8** 8 8 6 7
1 VII 7 6 7 6 6
31 X II 8 8 6 rr 4
11—31 X II 10 11 9 7 7 16
* — łączn ie  z m u ta c ja m i 
** — s ta n  n a  15 III
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pierwsze zm iany nastąp iły  na terenie ośrodka m ałopol­
skiego. 31 m aja  1931 r. został zam knięty „Głos Ludu Ślą­
skiego” — m utacja  „Śląskiej G azety Ludow ej” w ydaw a­
na przez ten  sam  zespół redakcy jny  i dla czytelników 
z tego samego regionu a istniejąca, jak się w ydaje, tylko 
w  celu u trzym ania  ciągłości nazw y i tradycji pism  lu ­
dowych Śląska Cieszyńskiego, k tó ra  była zagrożona w w y­
niku rozłam ow ej in ic ja tyw y prosanacyjnej grupki w  tam ­
tejszych instancjach party jnych . Dwa m iesiące później 
„Chłopski S ztandar” będący do tego czasu m utacją  w ar­
szawskiego „W yzw olenia” po łączy ł's ię  ze „Śląską Gaze­
tą  Ludow ą” i odtąd ukazyw ał się przez kilkanaście m ie­
sięcy jako jej m utacja  z zachow aniem  odrębnego ty tu łu  
i niew ielkiej kroniki lokalnej. Oba te pisma, o bardzo 
ograniczonym  już zasięgu oddziaływania („Chłopski 
Sztandar” drukow ał ok. 800 egz., „G azeta” ok. 2,4 tys.), 
kolportow ane były na sąsiadujących ze sobą tery to riach  
Śląska Cieszyńskiego, Żywiecczyzny i pow iatu wadow ic­
kiego. Józef Putek , założyciel i w ydaw ca „Sztandaru” , 
praktycznie zrezygnował z sam odzielnej działalności pu ­
blicystycznej sporadycznie tylko pisując do połączonych 
tygodników . Ośrodek b. PSL-W yzwolenie na teren ie Ma­
łopolski był pozbawiony możliwości szerszego oddziały­
w ania a poparcie m u udzielane było niew ielkie już w  la ­
tach poprzedzających pow stanie SL. Z chw ilą utw orzenia 
jednolitej organizacji P u tek  i jego najbliższy w spółpra­
cownik S tanisław  Szczepański w łączyli się do prac ZO 
i lokalnych instancji stronnictw a. Obaj przez pewien czas 
należeli do. zespołu redakcyjnego „P iasta” , w k tórym  
P u tek  prow adził początkowo dział sam orządow y a Szcze­
pański w  1932 r. został kierow nikiem  kom isji prasow ej 
Zarządu Powiatowego SL w  Krakowie. Zm ajoryzow ani 
przez ogrom ną większość działaczy b. P SL -P iast nie ode­
grali większej roli w  działalności tego ośrodka ludowego 
aż do 1937 r.
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Podporządkow anie dawnego organu PSL-W yzwolenie 
cieszyńskiem u pism u piastowców nie na długo uratow ało 
egzystencję pisma. W 1932 r. „Chłopski Sztandar” zaczął 
ukazywać się raz na 10 dni a w  październiku, po w yda­
n iu  22 num erów , pismo zostało zawieszone. W tym  sa­
m ym  okresie, trudno m i było ustalić czy wspólnie czy 
osobno, właściciele obu pism  zwrócili się do dyrekcji 
LTW  w K rakow ie z propozycją przekształcenia swych 
w ydaw nictw  w  m utacje  „P iasta” 26. „Śląska Gazeta L u­
dowa” , prowadzona w  tym  czasie przez w ybitnego dzia­
łacza PSL -Piast, Paw ła Bobka, także borykała się z licz­
nym i trudnościam i finansowym i. W styczniu 1932 r. Bo­
bek zwracał się do Jana  Oleksego, sekretarza zarządu SL 
w eieszyńskiem, „o natychm iastow ą pomoc przynajm niej 
100 zł, gdyż w  przeciw nym  razie znajdę się w  kłopocie 
i nie będę mógł wydać następnego num eru” 27. Sum a ta  
jest sam a przez się doskonałą ilustracją  stanu finansow e­
go tego w ydaw nictw a. M ożna sądzić, że zdarzały  się okre­
sy gdy zbierano pieniądze dosłownie z num eru  na num er 
nie m ając n igdy  pewności czy nie trzeba będzie zawie­
sić pism a. Na przełom ie la t 1932 i 1933 władze LTW po­
zytyw nie rozpatrzy ły  wnioski właścicieli obu sfuzjow a- 
nych pism. Zaw arto um ow y osobno z każdym  w ydaw ­
cą. U stalały  one, że „G azeta” będzie drukow ana i ekspe­
diowana przez zespół „P iasta” , m utacji podlegać ma ty l­
ko jedna strona („K ronika Ś ląska”), w ydaw cy o trzym y­
wać będą k red y t kw arta lny  (700 zł). W łaściciele pism a 
m ają płacić po 8 gr za każdy egzemplarz. Podobne zasa­
dy ustalono także dla „Chłopskiego Sztandaru” z tym , że 
uczyniono tu  zastrzeżenie, że tygodnik ten „nie będzie 
w ysyłany do m iejsc kom isowej sprzedaży, w  k tórych
26 AZHRL, Prot. Rady Nadzorczej LTW, pos. z 1 IV 1933; 
tam że, Prot. D yrekcji LTW , pos. z 24X 1 1932, 251 1933, 2811 1933, 
29 III 1933.
27 AZHRL, S tronnictw a P olityczne, 8/SL (6) k. 2.
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obecnie sprzedaje się »Piasta«” ani „nie będzie w ysyłany 
do czytelników, k tó rzy  obecnie p renum eru ją  »Piasta«” 28. 
Nie udało m i się stw ierdzić jak  długo w tych w arun ­
kach, drukując zaledwie 600 egz., ukazyw ał się jeszcze 
„Chłopski Sztandar” (został prawdopodobnie zlikwido­
w any w  1933 r.) i czy zachował, jak  w ydaje się w skazy­
wać osobna umowa, odrębny ty tu ł czy też w ydaw any był 
pod firm ą „Śląskiej Gazety L udow ej” . Ta ostatnia, po­
czątkowo w  nakładzie ok. 2,2 tys. egz., a później ok. 1,0 
tys. egz. ukazyw ała się do w rześnia 1939 r.
Posunięcia te niew iele zm ieniły w  sytuacji samego 
„P iasta”. Można w praw dzie liczyć, że k rąg  jego odbior­
ców powiększył się o czytelników obu (lub jednej) m u­
tacji, ale krakow ski tygodnik poza tym  nie mógł w ciągu 
najbliższych paru  la t przekroczyć granicy 5,0 do 6,0 tys. 
egz. nakładu i pozbyć się corocznego deficytu. Na pod­
staw ie wpływów za p ren u m era ty  i ze sprzedaży komiso­
w ej można obliczyć, że ilość sprzedanych i zaabonowa­
nych  egzem plarzy „P iasta” wynosiła:
w  latach  1931/1932 — 5980 egz. tygodniow o  
1932/1933 — 5428 „
1933/1934 — 4209 „
1934/1935 — 3854 „
Do cyfr tych należy dodać egzem plarze rozprow adza­
ne gratisow o bądź jako num ery  okazowe dla zachęcenia 
prenum eratorów , bądź rozpowszechniane na im prezach 
organizowanych przez stronnictw o. W niektórych znanych 
m i przypadkach kolportow ano dodatkowo 1,0 tys. lub 
naw et ponad 1,5 tys. egz. 29 S tru k tu ra  dochodów LTW 
w ykazyw ała poważny spadek wpływów z ogłoszeń (z 14°/o 
w  1931/1932 na 6%  w 1934/1935) oraz zm niejszenie się
28 AZHRL, Prot. D yrekcji LTW, pos. z 28 II 1933, 29 III 1933.
2S Tam że, pos. z 15 V 1934, 28 I 1935, 15 II 1935.
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wpływów z w olnej sprzedaży komisowej. W zrastał na to ­
m iast proporcjonalnie udział dochodów z prenum eraty . 
S tan  taki, na co zw racałem  już u w ag ę , om awiając sy tu ­
ację finansow ą „P iasta” w latach dw udziestych, powodo­
w ał w ystępow anie stałego deficytu, k tó ry  w  om aw ianych 
tu  latach  wyniósł łącznie 8104,60 zł mimo otrzym ania co 
najm niej 3061,42 zł dotacji z system atycznie prowadzonej 
zbiórki na  ,,Fundusz Prasow y”. S tra ty  w ahały się w tym  
okresie od 3 do 4%  rocznego obrotu  w ydaw nictw a. Kon­
tynuow ano rozpoczęte wcześniej posunięcia oszczędnoś­
ciowe — zm niejszano personel adm inistracyjny  do nie­
zbędnego m inim um , dw ukrotnie, w  poszukiw aniu m nie j­
szych kosztów, zm ieniano d rukarn ię. Jesienią 1933 r. 
z chadeckiej d ru k arn i „Głosu N arodu” d ru k  przeniesiono 
do pepesowskiego „N aprzodu” . W rok później zaw arto  
korzystną um owę z W ojciechem  K orfantym  i „P iast” był 
drukow any w K atow icach w  d rukarn i koncernu „Polo­
n ii” . Powodowało to  dodatkow e koszty związane z ko­
niecznością częstych dojazdów redak tora  do Katowic, ale 
K orfan ty  udzielał LTW  dwutygodniowego k redy tu  na 
opłacenie kosztów druku, k tó re  by ły  nisko skalkulow ane 
a ponadto pismo mogło, i nieom ieszkało z tego korzystać, 
posługiwać się bogatym  serw isem  inform acyjnym  i a r ty ­
kułow ym  dużego dziennika jakim  była ówcześnie „Polo­
n ia” . W pierw szym  kw arta le  1935 r. m ateria ły  z „Polo­
n ii” zajm ow ały 8 spośród 16 kolum n, na k tórych  druko­
w any był „P iast”. W późniejszym  okresie stosunek ten  
uległ jeszcze dalszej zm ianie na rzecz p rzedruku m ate­
riałów  obcych.
Mimo trudne j sy tuacji finansow ej i konieczności ko­
rzystan ia ze stałych dotacji oraz dorywczych zapomóg, 
zaciągania długów i podpisyw ania umów kredytow ych 
w ydaw nictw o nie rezygnow ało ze zm ian w szacie ze­
w nętrznej pisma, skorygow ania jego dotychczas niem al 
w yłącznie politycznego profilu  i przekształcenia w  pism o
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0 bardziej' masowym, bardziej popularnym  charakterze. 
Tak jak  i w  latach  poprzednich starano się zainteresow ać 
rozpowszechnianiem  pism a aktyw  party jny , w ykorzystać 
dla zdobycia nowych prenum eratorów  istniejące powią­
zania organizacyjne. Jednym  ze środków zm ierzających 
do spopularyzow ania „P iasta” wśród działaczy lokalnych 
była zainicjow ana w  1932 r. akcja opłacania przez po­
szczególne zarządy powiatowe kosztów d ruku  jednej lub  
dwóch kolum n tygodnika, k tóre w  całości były  poświę­
cone spraw om  danego rejonu  i w  znacznym  stopniu opar­
te  o a rtyku ły  i korespondencje pisane przez lokalnych 
działaczy. W ten  sposób uzyskano m ateria ły  z powiatów 
krakowskiego, bocheńskiego i ropczyckiego. W 1934 r. 
oparta  na podobnej zasadzie kolum na Wiadomości z okrę­
gu tarnow skiego  ukazyw ała się w  11 num erach  pisma. 
Przejściowo też wprowadzono dział kobiecy i młodzie­
żowy. Dopiero przeniesienie w ydaw nictw a do Katowic 
radykaln ie zmieniło jego w ygląd zew nętrzny a także zde­
cydowanie w płynęło na zawartość. Bardzo praw dopodob­
ne, że posunięcie to w yw arło korzystny w pływ  na zwięk­
szenie się poczytności pism a, k tó re  od drugiej połowy 
1935 r. w raca do sam ow ystarczalności — nakład został 
podniesiony, zm ieniła się s tru k tu ra  dochodów. Dla we­
w nętrznej h istorii „P iasta” w łaściwą cezurą byłby
1 stycznia 1935 r. Jeżeli rzeczywiście przeniesienie pism a 
do Katowic odegrało isto tną rolę w  reaktyw ow aniu części 
wpływów „P iasta” fak t ten  potw ierdza niew ielkie możli­
wości samego stronnictw a i g rupy  ludzi, k tó rzy  „Pia­
stem ” kierowali.
W przededniu  ostatn iej zm iany d rukarn i LTW  znaj­
dowało się na sk ra ju  przepaści. Ilość członków spółdzielni 
nie zwiększała się a ilość w ykupionych udziałów zm a­
lała naw et ze 173 w 1931/1932 r. do 166 w 1933/1934 r. 
D eficyty pochłonęły niem al cały kap ita ł rezerwowy, któ­
ry  pozostał po la tach  dwudziestych. Nie m ożna było li-
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czyć na subw encję z centrali stronnictw a, skończyły się 
przynoszące pew ne korzyści m ateria lne kon tak ty  ze sfe­
ram i przem ysłow ym i. Jednocześnie konieczność u trzym y­
wania prestiżu  zarówno partii jak  i ośrodka m ałopolskie­
go, oraz b rak  realnych  podstaw  do ściślejszej kooperacji 
z innym i pism am i SL składały  cały ciężar u trzym ania 
pism a na barki egzekutyw y okręgowej. Nie powiodły się 
m ierzone ponad siły, zam iary  przekształcenia „P iasta” 
w  pismo ukazujące się dwa razy  tyogdniowo. P róba taka  
podjęta w  pierw szym  kw arta le  1934 r., jeszcze w  opar­
ciu o drukarn ię  „Naprzodu”, mimo iż koszt w ydania d ru ­
giego num eru  tygodniow o skalkulow any został na 500 zł 
m iesięcznie30, a objętość łączna obu num erów  pozos­
tała  niem al bez zmiany, została po dwóch m iesiącach za­
niechana. Liczono, że w ychodzący częściej „P iast” będzie 
popularniejszy i lepiej w ypełni funkcje czysto inform a­
cyjne. D yrekcja sugerow ała przy  tym  narzucenie w szyst­
kim  organizacjom  powiatow ym  ryczałtu  abonowanych 
num erów  „P iasta” przy jm ując jako m inim um  300 egz. 
„licząc 5 egzem plarzy na 100 dom ów”. Akcja, wszech­
stronnie  przygotow ana i w ielokrotnie przedyskutow ana 
zakończyła się niepowodzeniem.
W takiej sy tuacji było oczywiste, że stronnictw a nie 
stać na ufundow anie na teren ie województw południo­
wych, w  Małopolsce, zwanej nie bez racji „kolebką ru ­
chu ludowego”, żadnego nowego pisma. Pozbawiony ta ­
kiego był silny ongiś ośrodek ludow y we Lwowie, pisem ­
ka lokalne, ograniczając zasięg, sta ły  się m utacjam i „Pia­
s ta ” . Łączny nakład w szystkich pism  SL docierających na 
te  te ren y  nie przekraczał zapewne w om aw ianych latach  
10 tys. egz., licząc w  tym , że ok. Vs tej liczby stanow ić 
m ogły inne pisma ludowe kolportow ane w  Małopolsce. 
W pierw szym  rzędzie „Zielony Sztandar” a także „Gaze­
ta  G rudziądzka” .
20 Tamże, pos. z 7 XII 1933.
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W latach 1931— 1935 SL utraciło jeden ze swych na j­
silniejszych poprzednio ośrodków prasow ych — Poznań. 
D ziennik w ydaw any tam  przez M. M ichałkiewicza, mimo 
pew nych trudności, k tóre sygnalizowane były m. in. już 
w  1930 r., ukazyw ał się po zjednoczeniu w  dalszym  ciągu 
w  niezm ienionej objętości i w  nakładzie wynoszącym  
praw dopodobnie ok. 5 tys. egz. We w rześniu 1931 r. Mi- 
chałkiewicz w  oparciu o w łasną d rukarn ię  rozpoczął w y­
daw anie ukazującej się dw a razy  tygodniowo m utacji 
„P iasta  W ielkopolskiego” pod nazwą „W ieś”. Pism o to, 
jak  sugerow ał jego podtytuł, przeznaczone było dla tych, 
k tórzy nie byli w  stanie ze względów finansow ych opła­
cić p renum era ty  dziennika. Nakład nowego pisma, reda­
gowanego przez ten  sam zespół, k tó ry  redagow ał dzien­
nik i opartego wyłącznic na m ateria łach  drukow anych 
w „Piaście W ielkopolskim ”, wynosił początkowo ok. 2 tys. 
egz. Oba pism a utrzym yw ane były, tak  jak  wpierw , przez 
samego M ichałkiewicza i nie udało m i się odnaleźć śla­
dów aby władze p arty jne  okręgu lub poszczególni posło­
w ie czy działacze z tego regionu partycypow ali w  kosz­
tach tych  przedsięwzięć, k tóre — jak  tw ierdził później 
M ichałkiewicz — były deficytowe. W edle jego oświad­
czenia w  latach  1928— 1931 dopłacał on po 29 tys. zł rocz­
nie dla w yrów nania s tra t przynoszonych przez pism a 31. 
Sum y te pochodziły z niew ielkich dochodów jakie daw ała 
„D rukarn ia  H andlow a” oraz z p ryw atnej kieszeni w y­
dawcy, k tó ry  jednocześnie był posłem na Sejm. W ciągu 
1931 r. d rukarn ia  M ichałkiewicza znalazła się w  stanie 
upadłości, a w  m arcu  1932 r., już po w ystąpieniu  jego 
z SL, upadłość została ogłoszona oficjalnie. Pasywa, jak  
donosił w  swym  m iesięcznym  spraw ozdaniu Urząd W oje­
31 M. M ichałk iew icz, W yjaśn ien ie  p r zyc zy n ,  „P iast W ielko­
p o lsk i”, nr 144— 145, 30 VI 1932; L a b iry n t  in tryg  i ich n ap ię tno­
w anie ,  tam że, nr 42, 21 II 1932.
wódzki, przew yższały aktyw a o blisko 200 tys. eg z .32 
W połowie lutego 1932 r., w  w yniku poważnego zatargu 
m iędzy M ichałkiewiczem  a resztą działaczy zarządu po­
znańskiego oraz rozbieżnościami m iędzy nim  a linią ofi­
cjalną SL właściciel pism  ludowych w Poznaniu opuścił 
szeregi stronnictw a. Jeszcze w  1930 r. był on eksponen- 
tem  tych grup, k tó re  w ysuw ały  najw ięcej obiekcji wobec 
projektow anego połączenia PSL -P iast z pozostałym i p a r­
tiam i chłopskimi. Nie uzyskał jednak  dla swego stano­
w iska większości w środow isku wielkopolskim , tak  jak  
pozostał w  mniejszości i później, w 1931 r. gdy k ilkakro t­
nie na łam ach swego dziennika w ystępow ał przeciwko 
linii stronnictw a.
„Piast W ielkopolski” — jak  można sądzić z autorstw a 
zamieszczanych w nim  artykułów  —  był praktycznie 
zam knięty  dla tych działaczy poznańskich, k tó rzy  nie 
zgadzali się z M ichałkiewiczem. Ten zaś aby utrzym ać 
i utrw alić w pływ y jakie posiadał w  terenow ych organi­
zacjach SL zwołał na 17 listopada 1931 r. tzw. konferen­
cję prasow ą, poświęconą —- wedle ogłoszonego zawia­
dom ienia — spraw ie zwiększenia kolportażu pisma. 
Udział w  niej m ieli wziąć prezesi w szystkich zarządów 
powiatow ych i członkowie Zarządu W ojewódzkiego. Po­
rządek dzienny jednak w yraźnie wskazywał, że zebranie 
m a m ieć charak te r frakcy jny  a spraw y autonom ii dla or­
ganizacji w ielkopolskiej były w  nim  kluczowymi. Zarząd 
W ojewódzki w  piśmie do NKW  stw ierdził, że konferencja 
odbyła się bez jego zgody i oskarżył M ichałkiewicza 
o upraw ianie działalności frakcyjnej. Naczelny Kom itet 
W ykonawczy po rozpatrzeniu  spraw y, skierow ał ją  do 
Sądu Party jnego. 15 lutego, na  dwa dni przed planow a­
nym  term inem  posiedzenia Sądu, M ichałkiewicz ogłosił
32 CAM SW , SRI DOK V III, t. 420, spraw ozdanie za k w ie-  
cień  1932 r.
20 — P ra sa  p o lity czn a
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w ystąpienie z K lubu Poselskiego SL. Sąd zaś pozbawił 
go praw  członka p a r t i i33.
Bardzo możliwe, że do podjęcia przez M iehałkiewicza 
decyzji o opuszczeniu SL, przyczyniły się też względy 
finansowe, o k tórych  pisze w swoich wspom nieniach 
A leksander Bogusławski: ,,zadłużył się on na urządzenie 
drukarn i. S tał przed bankructw em  [które, jak  pisałem  
powyżej nastąpiło w  m arcu 1932 r. — A.P.]. Dano m u 
do zrozum ienia ze sfer sanacyjnych, że pomogą m u w  tej 
sprawie, gdy w ystąpi z SL i zacznie tw orzyć nowe, 
o sanacyjnym  nastaw ieniu  stronnictw o chłopskie” 34. 
M ichałkiewicz jednak już w  1928 r. zdradzał tendencje 
separatystyczne a szczególnie jaskraw o uwidoczniły się 
one w  okresie pow stania SL — być może dlatego w łaśnie 
„sfery  sanacyjne” mogły, licząc się z pozytyw nym  dla 
nich rezulta tem , zwrócić uwagę na położenie m aterialne 
wydaw nictw a.
Ośrodek poznański został pozbawiony organu praso­
wego. Był to dla stronnictw a cios ciężki, znacznie cięż­
szy niż ostatn ia na tym  teren ie  próba rozłamowa, k tóra 
m iała m iejsce w  październiku 1930 r., gdy k ilku działa­
czy pod kierow nictw em  uprzednio już wykluczonego 
z PSL -P iast H enryka Dzendzla podjęło w ydaw anie cza­
sopisma „Piastowiec W ielkopolski” 35. Spraw a zm onto­
wania nowego w ydaw nictw a była tym  bardziej nagląca, 
że jak  się w ydaje, działacze w ielkopolscy nie darzyli peł­
nym  zaufaniem  K ulerskiego i nie chcieli aby ,,Gazeta 
G rudziądzka” w ykorzystała pow stałą próżnię- i zastą­
piła — jako pismo pozostające poza ich kon tro lą  — w y-
33 Z. H em m erling, Secesje  w  w ie lk o p o lsk im  ruchu lu d o w y m  
[w:] 70 lat ruchu ludowego.. .  A . P aczkow ski, N iek tóre  przyk łady.. . ,  
tam że, s. 504.
34 AZHRL, A. B ogusław ski, W spom nienia ,  t. V IIIc.
35 CA MSW, SRI DOK VIII, t. 413, spraw ozdanie za 10— 16 X  
1930 r.
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dawnietw o własne. O bradujący w m arcu 1932 r. zjazd 
okręgow y uchw alił w ydanie nowego pisma, ale z braku 
funduszy na jego założenie nie wyznaczono konkretnego 
term inu  ukazania się pierwszego num eru. Podobne opi­
nie przew ażały też na zjazdach powiatow ych przeprow a­
dzanych ówcześnie praw ie we w szystkich ośrodkach lo­
kalnych SL dla przeciw staw ienia się akcji M ichałkiewi- 
cza. Powołano Ludową Spółdzielnię W ydawniczą, usta la­
jąc wysokość udziału na 50 zł. 14 sierpnia 1932 r. w ydano 
pierw szy num er nowego pisma, k tóre ukazyw ało się pod 
nazwą „Ludowiec W ielkopolski” . Pismo wychodziło trzy  
razy w tygodniu, drukow ane i redagow ane było w całości 
w Poznaniu. N akład pism a nie przekraczał praw dopodob­
nie 2 tys. egz. i m iał tendencję zniżkową. „Ludowiec” 
podobnie jak  wiele innych pism chłopskich napotykał na 
trudności finansowe. Niski nakład, b rak  możliwości o trzy­
m ania stałej pomocy pieniężnej i  własnego zaplecza po­
ligraficznego skłoniły wydaw ców do zaw arcia um owy 
z K ulerskim . W październiku 1933 r. d ruk  pism a prze­
niesiono do G rudziądza i w  praktyce „Ludowiec” stał się 
m utacją  „G azety G rudziądzkiej” a ściślej jej w ydania 
przeznaczonego dla W ielkopolski. I LSW i K ulerski li­
czyli, że w ykorzystanie dosyć bogatego zasobu m ateria­
łów inform acyjnych, k tó rym  dysponował „koncern” p ra­
sowy z G rudziądza pozwoli na rozbudowę „Ludowca” 
i uczynienie z niego pisma codziennego na wzór daw ne­
go „P iasta W ielkopolskiego” . Od 1 stycznia 1934 r. zmie­
niono nazwę pism a na „Codzienny Goniec Ludow y”, k tó ­
ry  ukazyw ał się sześć razy w  tygodniu w  oparciu o m a­
teria ły  przygotow yw ane zarówno dla „G azety G rudziądz­
k iej” jak  i „Gońca N adw iślańskiego”, lokalnego dzienni­
ka, k tó ry  w ydaw ał K ulerski „dla s tanu  średniego”. W ten  
sposób, form alnie dysponując w łasnym  pism em, ośrodek 
poznański w prak tyce pozbawił się w pływ u na publiko­
w ane w nim  opinie. Sy tuacja  ta pogorszyła się jeszcze
20»
gdy okazało się, że nowe pismo — odpowiednio droższe 
od poprzedniego — nie znalazło należytego poparcia ani 
w śród zorganizow anych członków SL z terenu  wojewódz­
tw a poznańskiego, ani tym  bardziej wśród chłopów po­
zostających poza stronnictw em . N akład początkowo usta­
lono na 2 tys. egz., jednak po roku pismo drukow ano już 
ty lko w 1 tys. egz. a w  ciągu 1935 r. nastąpił dalszy, 
ka tastro fa lny  spadek czytelnictw a „Codziennego Gońca 
Ludowego” : w  czerwcu nakład wynosił ok. 500 egz. 
a w  końcu w rześnia już ty lko 3 0 0 36. W tych w arunkach 
nie pozostawało nic innego jak  zlikwidować całą inicja­
tyw ę. Tak też postąpiono w  październiku. Po szesnastu 
latach  w  czasie k tórych  stworzono organizację, uczyniono 
ją  jedną z najsiln iejszych ośrodków ruchu ludowego 
w Polsce, z powodzeniem walczono z secesjam i czołowych 
działaczy (1928, 1930, 1932), władze party jne  nie czuły się 
na siłach prowadzić wydaw nictwo prasowe. Dopiero 
w  m aju  1938 r. Poznań odzyskał w łasne w ydaw nictw o — 
była nim  przeniesiona tu  „Gazeta G rudziądzka”.
Zm iana m iejsca w ydania „G azety G rudziądzkiej” , 
k tó ra  nastąpiła w  drug im  okresie istnienia SL, poprze­
dzona została poważnym  kryzysem , którego niem al 
wszystkie objawy były n ietrudne do odszukania już w la­
tach poprzednich. O ile jeszcze w latach  1929 i 1930 na­
kład pism a K ulerskiego w ahał się wokół liczby 60 tys. 
egz. — a w arto  pam iętać, że stanow iło to więcej niż 50% 
globalnego nakładu jednorazowego w szystkie pism a SL —- 
o ty le  już w  ciągu roku następnego ilość drukow anych 
egzem plarzy spadła do ok. 30— 35 tys. egz., w  tym  mniej 
więcej V3 rozpowszechniana była na teren ie województwa 
pom orskiego 37. W latach 1933— 1934 nak ład  w ynosił ok. 
22— 25 tys. egz. a od 1935 r. nie przekraczał liczby 18 tys.
30 W AP Bydgoszcz, UW Pom orski t. 9765, 12650, 7753, 4452.
37 Tam że, t. 11996.
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egz. Nie było już w  stanie zmienić sy tuacji wprowadze­
nie w ydania tzw. tańszego za 40 g r miesięcznie, którego 
czytelnicy otrzym yw ali „G azetę” bez dodatków samo­
dzielnych („Gość Św iąteczny”, „Przyjaciel M łodzieży”) 
a także w ydania tygodniowego, k tóre przeznaczone było 
dla najuboższych czytelników. Z biegiem czasu oba tań ­
sze w ydania daw ały łącznie w ięcej prenum eratorów  niż 
w ydanie zwane „głów nym ”.
S tan  w ydaw nictw a był po większej części spowodo­
w any działaniem  czynników obiektyw nych — kryzysu, 
k tó ry  dotknął całą prasę polską i ostrej polityki regla- 
m entacyjnej, k tó rą  stosowała wobec „G azety” m iejscowa 
adm inistracja. P isałem  na ten  tem at, podając m. in. kon­
k re tn e  przykłady  w łaśnie z te ren u  Pom orza w rozdziale 
pierwszym . Obok nich pewną rolę odegrał także kryzys 
w ew nętrzny  w pom orskiej organizacji SL. Z atarg ten  
p rzy ją ł podwójną form ę, choć jak  się w ydaje pobudki 
działania stron  były  podobne. Z jednej strony  przeciwko 
K ulerskiem u w ystąpił redak to r naczelny (od 1922 r.) jego 
pism a Rom uald W asilewski, k tó ry  jak  bodajże słusznie 
zauw ażył W. Witos, zaatakow ał Rulerskiego w tym  mo­
m encie gdy ten  odszedł od dotychczas przestrzeganej 
przez siebie linii m ediow ania m iędzy sanacją a ruchem  
lu d o w y m 38. W asilewski uwięziony na jesieni 1930 r. 
w  ram ach szerokiej akcji represy jnej wobec działaczy 
opozycyjnych, po powrocie rozpoczął ostry  atak  na K u- 
lerskiego, przy czym — jak  tw ierdzi w  swoich wspom ­
nieniach — głównym  m otyw em  była chęć przeciw staw ie­
nia się próbom  uzyskania przez K ulerskiego całkowitego 
w pływ u na „G azetę” . W edle W asilewskiego umowa za­
w arta  jeszcze w  1921 r. m iędzy właścicielem  pisma 
a P SL -P iast przew idyw ała całkow itą swobodę wypow ie­
dzi i u trzym yw anie w  piśmie linii zgodnej z dy rek ty ­
wami redak tora  naczelnego. Umowa ta przew idyw ała tak ­
38 W. Witos, op. cif., s. 15.
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że, że z zysków jakie przynosiła „G azeta” ustalony pro­
cent odprow adzany będzie do kasy stronnictw a. K ulerski 
m iał tych w arunków  nie spełnić 39. W asilewski uznał się 
także za pokrzywdzonego osobiście. R edaktor naczelny 
otrzym ał w ypow iedzenie i od tej chwili rozpoczął z K u- 
lerskim  o tw artą  w alkę odwołując się początkowo do usta­
leń proponow anych przez kodeks honorow y Boziewicza 
a potem  do Sądu Party jnego  SL. Z atarg  ten  połączony 
był z rozbieżnościam i m iędzy K ulerskim  a grupą czoło­
wych działaczy SL z Pom orza skupioną wokół posłów 
Rząsy i Januszewskiego. Jego podstaw  politycznych m o­
głem  domyślać się ty lko z późniejszego przebiegu w yda­
rzeń —• obaj ci posłowie porzucili SL i poszli na współ­
pracę z sanacją — gdyż żadna ze stron  nie form ułow ała 
innych zarzutów  poza m oralnym i. W alka toczyła się nie 
bezpośrednio o „G azetę G rudziądzką” gdyż własność tej 
nie mogła podlegać dyskusji a o zdobycie m onopolistycz­
nych pozycji we władzach okręgow ych stronnictw a. Dla 
uzyskania czynnika równoważnego „Gazecie” przeciw nicy 
K ulerskiego rozpoczęli w  końcu w rześnia 1932 r. w yda­
wanie nowego pism a drukow anego w Chełmży pt. „Głos 
L udow y”. Jako m utacja  tego pism a ukazyw ał się rów no­
cześnie „Głos Wsi i O sady” . Oba pisma, w ydaw ane trzy  
razy tygodniowo, wychodziły w  łącznym  nakładzie ok. 
4—4,5 tys. egz. W ydawnictwo firm ow ał Pom orski Zw ią­
zek Osadników i Rolników, organizacja, k tórej opanowa­
nie stało się pierw szym  sukcesem  grupy Rząsy i Jan u ­
szewskiego.
Pism a chełm żyńskie prow adziły zdecydowaną kam ­
panię m ającą na celu zdyskredytow anie Kulerskiego i je­
go pisma. Do akcji tej w łączyli się także dwaj byli współ­
pracow nicy „G azety” — w spom niany już W asilewski oraz 
Ja n  Zieliński, długoletni redak to r odpowiedzialny pisma
30 AZHRL, R. W asilew sk i W spom nien ia  z  okresu 1926—1932/33, 
passim .
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grudziądzkiego. Z atarg  oparł się o naczelne władze stron ­
nictw a, k tó re  zaleciły w  pierw szym  rzędzie zaprzestanie 
w zajem nej polemiki, rozw iązały dotychczasowy Zarząd 
W ojewódzki i odesłały całą spraw ę do rozpatrzenia przez 
sąd party jny . Polem ika toczona była w  form ie mało 
przypom inającej zasady p a rla m e n ta rn e 40. R ezultatem  
było ostentacyjne w ystąpienie g rupy Rząsy ze stron ­
nictw a w lu tym  1933 r., k tóre być może odbyło się nie 
ty lko za wiedzą ale i z inspiracji ośrodków sanacyjnych.
W asilewski nie przeszedł do wrogiego SL obozu, 
w  partii pozostał, jednak  nie doszedł do porozum ienia 
z K ulerskim . Jeszcze wczesną wiosną rozpoczął staran ia
0 zorganizowanie nowego w ydaw n ic tw a41. Ukazało się 
ono w m aju  1933 r. pt. ,,Obrona Rolnika i O sadnika” na­
w iązując ty tu łem  do kontaktów  i wpływów jakie m iał 
jego w ydaw ca w PZOiR. W spółwydawcą został Karol 
K irsch, poprzednio także w spółpracow nik pism Rząsy
1 Januszewskiego. „O brona” drukow ana była w  Chełmie 
a nakład  jej w początkowym  okresie nie przekraczał licz­
by 400— 500 egz. Pism o spotkało się z nieprzychylnym  
przyjęciem  ze strony  „G azety G rudziądzkiej” i zarządu 
stronnictw a opanowanego po reorganizacji przez K uler- 
skiego. Na podstaw ie istniejących m ateriałów  i relacji 
złożonej przez in ic ja tora  w ydaw nictw a trudno  mi ocenić 
na ile „O brona” mogła stanowić konkurencję dla pism a 
grudziądzkiego. W ydawane było ono w praw dzie w  na­
kładzie k ilkunastokro tn ie wyższym  ale w łaśnie w latach 
tu  om aw ianych nak ład  „G azety” przeznaczany dla wo­
jew ództw a pom orskiego spadał stosunkowo najw yraźniej 
(w parę lat później, latem  1937 r. kolportowano na Po­
m orzu już tylko 1000— 1500 egz. „G azety G rudziądzkiej” ).
40 Oto p rzyk ładow y ty tu ł jednego z artyku łów  J. Z ie liń sk ie­
go, Z łod z ie jom  czasu i honoru ludzk iego  w  o dpow iedzi ,  „Głos L u ­
d ow y” nr 11, 27 X1932.
41 A . P aczkow ski, op. cit., s. 503—504.
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W asilewski znalazł się na m arginesie życia party jnego  
SL; w  czerwcu uchwalono zawieszenie go w praw ach 
członkowskich ale pismo w ydaw ał nadal. Pod koniec 
1934 r. zorganizował LTW m ające liczyć — wg jego pro­
jektów  — ok. 200 członków, z k tórych  każdy byłby 
właścicielem  co najm niej jednego, pięciozłotowego udzia­
łu  42. Próba ta  powiodła się ty lko  częściowo. Nie udało 
się zgromadzić sum y, k tó ra  pozwoliłaby zapewnić pism u 
samodzielność i zim ą 1935 r. LTW  zawarło umowę z A n­
tonim  A ntczakiem  dyrektorem  enpeerowskiej „O brony 
L udu”. Pismo W asilewskiego zostało m utacją tego to ruń ­
skiego dziennika i —• publikując bardzo nieliczne a rty k u ­
ły  w stępne pióra W asilewskiego — ukazyw ało się w  na­
kładzie ok. 800—1000 egz. Wedle oceny urzędników  
z W ydziału Prasow ego U rzędu W ojewódzkiego w  Toru­
niu, „O brona” „pragnie uchodzić za organ SL” 43, w edle 
innego określenia uznana została za „zbliżoną do SL” .
Rozdźwięki te  doprow adziły w  rezultacie do niem al 
zupełnego sparaliżowania działalności pomorskiego śro­
dowiska SL i rozpadu organizacji, k tó ra  mimo posiadania 
w  swych rękach najw iększego wciąż jeszcze w ydaw nictw a 
ludowego, była zupełnie bierna. P a rtia  jako całość w y­
szła z tych opresji stosunkowo obronną reką — udało jej 
się u trzym ać jedyny  po secesji M ichałkiewicza, ośrodek 
poligraficzny, z którego istnienia korzystał nie tylko, jak  
już pisałem , Zarząd W ojewódzki w  Poznaniu w ydający 
tu  swoje lokalne pismo, ale także w ładze naczelne SL 
i jak  się w ydaje w  większym  jeszcze stopniu grupa sku­
piona wokół W. Witosa. W latach  >1931— 1935 zakłady 
Kulerskiego w Tuszewie sta ły  się nie tylko w ydaw cą 
„G azety G rudziądzkiej” rozpow szechnianej na teren ie  
województw  centralnych  i częściowo w  M ałopolsce
1,2 W A P Bydgoszcz, UW Pom orski, t. 7753.
43 Tam że, t. 13797.
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(w 1934 r. łącznie rozchodziło się tu  ok. 1h  nakładu czyli 
ok. 7700 egz.) ale także byw ały coraz częściej w ykorzy­
styw ane dla drukow ania ulotek  i m ateriałów  party jnych  
(np. w  czasie akcji strajkow ej 1933 r.).
Trudności i kryzys nie om inęły naczelnego organu 
SL — „Zielonego Sztandaru” . W ydaje się, że w  począt­
kowym  okresie istn ienia pism a, mimo licznych p e rtu rb a­
cji w ynikających z zatargów  pom iędzy poszczególnymi 
grupam i, k tó re  knsty tuow ały  stronnictw o, liczono się po­
ważnie z możliwością założenia w W arszawie dziennika, 
k tó ry  byłby centralnym  pism em  ruchu. W zapowiedziach 
dobrze na ogół poinform ow anego m iesięcznika „P rasa” , 
organu Polskiego Związku W ydawców Dzienników i Cza­
sopism, inform acje o tym  publikow ano kilkakrotnie — 
ostatn i raz na jesieni 1931 r. gdy klub poselski SL przy­
stąp ił do „sanacji” w ydaw n ic tw a44. Najbliższe jednak 
nie la ta  naw et a m iesiące m iały okazać, że przedsięw zię­
cie daleko przekracza możliwości finansowe stronnictw a 
a chyba także i potrzeby czytelnicze jego członków i sym ­
patyków .
Zreorganizow ana na zalecenie k lubu poselskiego spół­
dzielnia stała  się insty tucją  elitarną. Podstaw ow ym  czyn­
nikiem  takiego obrotu spraw y było oznaczenie udziału 
w  wysokości 300 zł co uniem ożliwiało zadeklarow anie się 
działaczom i członkom partii należącym  naw et do bogat­
szych w arstw  chłopskich. Spółdzielnia W ydawnicza „P ra ­
sa Ludow a” , bo taką sobie obrała nazwę, stała się insty ­
tucją  elity  party jnej, posłów i bogatszych inteligentów  
związanych z ruchem  ludowym . Toteż ilość osób zgłoszo­
44 „W kolach politycznych  — pisano tam  — jest rzeczą w ia ­
domą, że SL po dokonanej u n ifikacji zam ierza założyć w  sto licy  
Pism o codzienne i że podstaw ą tego dziennika m a stać się »Zie­
lony Sztandar«, który na (razie ze w zg lęd ów  finansow ych  zorga­
nizow ano jako tygodnik . W śród  w y d a w n ic tw ,  „Prasa”, nr 8—9,
1931.
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nych była stosunkowo nieliczna -— w 1932 r. należało do 
niej 45 działaczy — i nie było większych szans na  rozwój 
ilościowy spółdzielni. Nie wykluczone zresztą, że człon­
kostwo spółdzielni było przyznaw ane po konsultacji 
z NKW lub regulow ane przepisem  o rów nej repartycji 
udziałów m iędzy przedstaw icieli poszczególnych frakcji 
(daw nych stronnictw  ludowych). Na tak iej w  każdym  
bądź razie zasadzie ustalano jeszcze do 1936 r. obsadę 
stanow isk kierow niczych w spółdzielni. Ta praktyka, lub 
przepis, zapobiec m iały zdobyciu przew ażającego w pływ u 
przez jedną z grup  frakcyjnych. Prezesem  pierwszego 
zarządu po re jestrac ji spółdzielni (11 październik 1932 r.) 
był S tanisław  Osiecki, skarbnikiem  Józef G rudziński 
a sekretarzem  Ja n  Piekałkiew icz. Radzie Nadzorczej prze­
wodził A leksander Bogusławski.
O kres pow staw ania pism a i popularyzacji go na wsi 
w ym agał stosunkowo znacznych nakładów . Ja k  już pisa­
łem analiza dokonana przez Kom isję Rew izyjną SL w y­
kazała ka tastro falny  stan  rozpowszechniania. Zastrzyk 
pieniężny jakim  było zebranie zadeklarow anych udziałów 
(jeżeliby wszyscy członkowie wpłacili pełne kw oty da­
w ałoby to sum ę ok. 13,5 tys. zł), pew na stabilizacja sy­
tuacji w ew nętrznej w  partii a także uznanie „Zielonego 
Sztandaru” , w  opinii zarówno sfer politycznych Polski jak  
i szeregowych członków partii, za rzeczyw isty w ykładnik 
stanow iska większości we władzach naczelnych przyczy­
n iły  się do tego, że pism u przestała  grozić likw idacja. 
W zględy prestiżow e nie pozwoliłyby tego zapewne uczy­
nić naw et kosztem  daleko idących w yrzeczeń ze strony  
egzekutyw y czy grona posłów ludowych.
R ezulta ty  finansow e 1931 r. były  negatyw ne — defi­
cyt sięgał 14 tys. zł. Było to rezu lta tem  drukow ania zna­
cznej ilości egzem plarzy dla kolportażu darm owego i roz­
syłania w ielu num erów  tzw. okazowych. W ciągu la t na­
stępnych deficyty były  nieco niższe ale pismo nie osiągnę-
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ło — w yprzedzając w ypadki można dodać, że aż do 
1939 r. — pełnej sam owystarczalności. W 1932 r. deficyt 
w ynosił ok. 8 tys. zł., w  1933 ok. 2 tys. zł a w  1935 — 
6477,23 z ł 45. W struk tu rze  dochodów „Zielonego Sztan­
d a ru ” uderza np. w  porów naniu z „P iastem ”, b rak  po­
zycji „sprzedaż kom isowa” . Z zestaw ienia wpływów uzy­
skiw anych przez w ydaw nictw o należy wnosić, że „Zie­
lony Sztandar” nie był rozprow adzany drogą kolportażu 
powszechnego, nie istn iały  też chyba ośrodki ko lporta­
żowe w ram ach organizacji terenow ych partii, k tó re  by 
działały na zasadach handlow ych tak  jak  to było np. na 
teren ie M ałopolski z kolportażem  „P iasta”. Ilość p renu­
m era t zgłoszonych i opłaconych przez abonentów , wg in ­
form acji policyjnej z zebrania spółdzielni, w ahała się 
w  latach 1932— 1934 od 3,8 tys. do 7,5 tys. osób. Wedle 
wysokości w płat u jętych w bilansowych pozycjach „pre­
n u m era ta” można sądzić, że w  1932 r. zgłoszono ok. 800, 
W 1933 r. — ok. 1900, w  1935 r. — ok. 3900 całorocznych 
opłat abonam entow ych. Bilanse skrócone, k tó rym i dyspo­
nowałem  dla la t 1932 i 1933, nie uw zględniały wpływów 
uzyskiw anych drogą subw encji czy darow izn choć z in ­
nych źródeł wiadomo, że subw encji takich  pism udzie­
lano a w  niektórych okresach sum y te  m ogły stanowić 
naw et pow ażny czynnik stabilizujący w ydaw nictw o46. 
Nie ujm ow ały też one pomocy rzeczowej i pośrednio fi­
nansowej jakiej „Zielonem u Sztandarow i” udzielał sekre­
taria t generalny  partii — jeszcze w  grudniu  1933 r. płace 
Personelu by ły  w  całości pokryw ane przez egzekutyw ę 
stronnictw a.
Wysokość nakładu pism a jest dla tego okresu trudna 
do ustalenia. Doniesienia policyjne podawały, że druko­
45 Lata 1931— 1933 w g: CAMSW , KRKI, t. X I, nr 51; 1935 r. 
Wg „Z ielony Sztandar”, nr 3, 1 7 1 1937.
46 CAM SW , KRKI, t. VIII, nr 162.
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wano początkowo ok. 20 tys. egz. Ponieważ rozprowadza­
ne były  one w  znakom itej większości bezpłatnie można 
sądzić, że ilość zwrotów była m inim alna. W m iesiącach 
letn ich  1931 r. zaczęto stopniowo obniżać nakład zbliża­
jąc go do wielkości przysw ajalnej przez odbiorcę płacące­
go za nabycie pisma. Można przypuszczać, że jeszcze 
przez kilka lat, a bardzo możliwe, że do. końca ukazy­
w ania się pisma, istn iała  sta ła  i to  znaczna nadw yżka 
d ruku egzem plarzy przeznaczonych do darm owego roz­
powszechniania. Ja k  w  1938 r. oceniał rew ident Związku 
Spółdzielni Spożywców RP „Społem ” (bo do tej centrali 
należała Spółdzielnia W ydawnicza „Prasa Ludow a”) na­
kład pisma poprzednio nie przekraczał 5 tys. egz. z w y­
jątk iem  num erów  specjalnych ukazujących się w dniach 
odbywania się m asowych bądź centralnych im prez pa r­
ty jnych  (zjazdy, obchody, wiece o zasięgu ogólnopolskim). 
C yfra ta  — 5 tys. egz. —  pozostaje w  zgodzie z n iektó­
rym i szacunkam i podaw anym i przez w ładze adm in istra­
cyjne w  swoich w ew nętrznych raportach  a także, jeżeli 
brać pod uwagę prawdopodobnie znaczny zasięg kolpor­
tażu darmowego, zgodna byłaby  z dochodami jakie przy­
nosiły pism u p renum eraty  w  latach 1933 i 1935.
Zasięg geograficzny pism a tru d n y  jest do oznaczenia 
z powodu braku  jakichkolw iek dokum entacji obejm ują­
cych lis ty  abonentów  czy lis ty  w ysyłkow e adm inistracji 
„Zielonego Sztandaru” . Zarówno z analizy m iejsc nadsy­
łania korespondencji, rub ryk  tery to ria lnych  w yodrębnia­
nych przez redakcję pism a jak  i nielicznych, w yryw ko­
wych inform acji archiw alnych w ynika, że znaczna c z ę ś ć  
nakładu rozpow szechniana była na terenach  województw  
centralnych. W 1933 r. na teren ie  w ojew ództw a lubel­
skiego rozpowszechniano 1310 a w  roku następnym  1052 
egz. centralnego organu p a r t i i4T. Stanowiło to praw do-
«  CAMSW, UW L ubelsk i, t. 127, k. 399.
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podobnie nie m niej niż V5 lub V6 całego nakładu pism a 
w tym  okresie. „Zielony S ztandar” także na teren ie wo­
jew ództw a kieleckiego przew yższał popularnością inne 
pism a party jne. Na przykład w powiecie iłżeckim na 500 
członków zarejestrow anych w 30 kołach SL, w  1934 r., 
kolportow anych było 50 egz. „Zielonego S ztandaru” wo­
bec 15 „G azety G rudziądzkiej”, 10 „W yzwolenia” i 5 
„P iasta” 48. Cała organizacja kielecka SL liczyła w  tym  
okresie przypuszczalnie ok. 10— 12 tys. członków zareje­
strow anych w  kom órkach wiejskich. Przyjm ując, że ta ­
kie sam e proporcje jak  w  powiecie iłżeckim m ogły być 
typow e dla całego województwa w ynikałoby, że kolporto­
wano tu  tak  jak  w  lubelskiem  ok. 1000 egzem plarzy „Zie­
lonego Sztandaru” . I podobnie jak w lubelskiem  jeden 
egzem plarz przypadałby na 10 członków partii. Stopnio­
wo „Zielony S ztandar” opanował w raz z „G azetą G ru­
dziądzką” cały „rynek czytelniczy” SL w Polsce cen tral­
nej w ypierając skutecznie „W yzwolenie” .
Pismo to aczkolwiek przetrw ało wyjście z SL w sier­
pniu  1935 r„ znajdowało się w  tym  czasie u schyłku 
dawnej popularności. W sierpniu 1931 r. wedle infor­
m acji konfidencjonalnej nakład tygodnika wynosił ok. 
7000 e g z .49 Liczba ta  praw dopodobnie jest zawyżona albo 
też w ydaw cy pism a nie skorygow ali jeszcze spadku po- 
czytności zw iązanej z w ejściem  na ich tradycy jne te re ­
ny — województwa cen tralne  — nowego pism a a zara­
zem naczelnego organu partii. Już bowiem w roku na­
stępnym  przeciętny nakład tygodniow y „W yzw olenia” 
wynosił 2940 e g z .50 przy wahaniach od 2000 do 3750 egz. 
W 1933 r. nakład przeciętny wynosił 2620 egz. (wahania 
od 2150 do 3750) w  1934 r. — 1740 (wahania od 1400 do
48 CAMSW , UW  K ieleck i, t. 38/1, k. 75.
43 CAMSW , KRKI, t. VIII nr 167.
50 Lata 1932— 1937 w g adnotacji na egzem plarzach przecho­
w yw an ych  w  BUW.
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2300), w  1935 r. do m om entu opuszczenia SL — 1570 
(w ahania od 1450 do 1900). Po rozłam ie nakład podniósł 
się chwilowo, zapewne w oparciu o subsydia rządowe, 
ale już jesienią powrócił do dawnej wysokości. W 1936 r. 
następow ał dalszy spadek poczytności „W yzwole­
n ia” — nakłady w ahały się od 1200 do 1750 egz. 
a w 1937 r. m aksym alny  nakład  wynosił już ty lko 1250 
egz. W końcu lipca tegoż roku, w  ram ach łączenia w szyst­
kich prorządow ych pism  przeznaczonych dla czytelnika 
wiejskiego — co było konsekw encją utw orzenia Obozu 
Zjednoczenia Narodowego (OZN) i działającej w  jego ra ­
m ach sekcji w iejskiej — „W yzw olenie” zostało zlikwido­
wane. W momencie zam ykania pisma, k tóre połączyło się 
z „Gospodarzem Polskim ” w nowy tygodnik „Wieś Pol­
ska” , nakład dawnego organu PSL-W yzwolenie wynosił 
już 1150 egz.
„W yzwolenie” od 1931 r. w ydaw ane było przez spół­
dzielnię utworzoną, jak  już wspom inałem, niedługo po 
zjednoczeniu ruchu  ludowego. Spółdzielnia została zare­
jestrow ana dopiero po roku i form alnie p rzejęła  odpo­
wiedzialność za pismo w lipcu 1932 r. W notatce infor­
m ującej o tym  fakcie podkreślono, dla uniknięcia jakich­
kolwiek nieporozum ień, że „zm iana w ydaw cy m a znacze­
nie czysto form alne i w  najm niejszym  szczególe nie ozna­
cza zm iany k ierunku  i treści pism a” 51. Zarząd spółdziel­
ni, ogłoszony po re jestrac ji tej insty tucji w  sądzie, stano­
w ili daw ni działacze PSL-W yzwolenie — Jan  Smoła, Bo­
lesław  Babski i Ja n  Nosek. Nie dysponuję żadnym i infor- 
•macjami na tem at pełnego składu członków spółdzielni 
ani ich ilości, jednakże w ydaje się bardzo m ało praw do­
podobne, aby należeli do n iej działacze wywodzący się 
z innych partii chłopskich niż b. PSL-W yzwolenie. Spół­
dzielnia ta  m iała najw yraźn iej charak te r grupowy, czy 
jeżeli można użyć tego w yrażenia, frakcyjny . Nie było
S1 „W yzwolenie”, nr 35, 3 VII 1932.
3 1 9
to żadnym  now um  nie tylko w dziejach prasy  chłopskiej 
la t poprzedzających pow stanie SL ale także i zbiorowych 
edytorów  pism  tego stronnictw a. Nie udało mi się s tw ier­
dzić aby np. do LTW  w K rakow ie wchodzili działacze b. 
SCh czy b. PSL-W yzwolenie. W każdym  razie nie pia­
stow ali oni żadnych funkcji w  w ydaw nictw ie (dyrekcja 
LTW, Rada Nadzorcza). Mało tego — na podstaw ie peł­
nych list obu tych  naczelnych instancji LTW — można 
sugerować, że nie należeli do tow arzystw a także działa­
cze b. PSL -P iaat spoza M ałopolski i Śląska Cieszyńskiego 
(jedynym  reprezen tan tem  tego ostatniego środowiska był 
P. Bobek).
Zasady gospodarki finansowej „W yzwolenia” m am  
możność ocenić na podstaw ie ty lko jednego dokum entu — 
rocznego bilansu oraz rachunku s tra t i zysków za 1933 
r . 52 Połowę dochodów w nim  w ykazanych stanow iły 
w pływ y z p renum eraty  pisma, 5%  dawał kolportaż, 2% 
ogłoszenia a zapomogi i subw encje aż 43n/o. W znakom itej 
większości pochodziły one ze stałych w płat posłów, któ­
rzy opodatkow ali się po 20 zł miesięcznie. Tygodnik był 
więc już w tedy, a zapew ne i wcześniej, pism em  nie tylko 
deficytow ym  ale w ręcz sztucznie podtrzym yw anym  na 
niskim  przecież poziomie nakładów  (przeciętny w tym że 
roku — 2620 egz.). S tra ta  w ydaw nictw a w 1933 r. w yno­
siła 13% sum y obro tu  a na jej pokrycie nie w ystarczył­
by naw et bardzo skrom ny, bo w ynoszący niespełna 2,7 
tys. zł fundusz udziałów. N ieustanny spadek popular­
ności doprowadził do tego, że dosłownie w  przededniu se­
cesji, ale gdy decyzja o niej nie była jeszcze podjęta, za­
rząd spółdzielni m iał jakoby zebrać się „aby ostatecznie 
zadecydować o dalszym  istn ieniu  w ydaw nictw a, tzn. czy 
zostanie ono zupełnie zlikwidowane czy też przeprowadzi 
się fuzję z „Zielonym  Sztandarem ” 53. W edle tego samego
52 „W yzw olen ie”, nr 44, 19 VIII 1934.
53 CAMSW , KRKI, t. X II, nr 75.
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inform atora, w  lipcu 1935 r. przy  nakładzie ok. 1600 egz. 
było opłaconych zaledwie 800 p renum era t i to, można się 
spodziewać, że nie wszystkie z nich były  prenum eratam i 
całorocznym i. W ydawców nie było stać naw et na u trzy ­
m anie stałego redaktora, którego obowiązki w ykonyw ało 
kolejno kilku działaczy SL. Secesja g rupy k ilkunastu  po­
słów, k tórzy niem al wszyscy należeli do zespołu związa­
nego finansowo z pism em  podtrzym ała je przy  życiu — 
jednak naw et poparcie adm inistracji, k tóre miało miejsce 
po rozłamie, nie mogło uratow ać sytuacji.
Bez w ątpienia najpow ażniejszym  czynnikiem , k tó ry  
w pływ ał na tak  katastro falny  spadek zainteresow ania dla 
pism a była konkurencja „Zielonego S ztandaru” , k tó ry  
dysponował ważkim  atu tem  jakim  było miano oficjalnego 
centralnego organu partii oraz poparcie ze strony  egze­
ku tyw y naczelnej stronnictw a, k tóra dbała — choćby po­
przez nakazy i przynaglenia kierow ane drogą organiza­
cy jn ą  — o jego rozpowszechnianie. „W yzwolenie” kol­
portow ane było, jak można sądzić na podstaw ie w yryw ­
kowych inform acji, w  przew ażającej części swego nak ła­
du na terenach  województw lubelskiego i kieleckiego. 
Także „G azeta G rudziądzka” rozchodziła się na teren ie  
województw  centralnych w poważnym, jak  na stosunki 
w prasie ludowej, nakładzie, k tó ry  np. w 1934 r. był czte­
rokrotnie wyższy niż „W yzw olenia” a prawdopodobnie 
co najm niej tak wysoki jak  „Zielonego S ztandaru”.
W arszawa była ośrodkiem  dyspozycyjnym  nie tylko 
całości stronnictw a ale także centrum  działania dwóch 
spośród trzech grup frakcyjnych  na jakie dzieliło się SL 
do 1935 r. Jedna spośród nich, grupa b. PSL-W yzwole- 
nie, u trzym ała swój organ prasow y choć jak w ykazyw a­
łem  czyniła to z najw yższym  w ysiłkiem  i zakres oddzia­
ływ ania  jak i mogła uzyskać p rzy  pomocy tego pisma k u r­
czył się system atycznie. D ruga z grup, k tó ra  działalność 
sw oją opierała na w pływ ach posiadanych w Polsce ccn-
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tra ln e j — b. SCh —  pozbawiona była swego naczelnego 
i jedynego pism a od października 1930 r. P isałem  już, że 
w ysuw ając koncepcję p rasy  jednolitej, zuniform izow anej 
lub  skom asowanej, bez sku tku  pragnęła odebrać pozosta­
łym  partnerom  z SL ten  oręż, k tó rym  sama dysponować 
nie mogła.
„Postanow iliśm y — pisze we wspom nieniach A. Wa- 
leron — na wszelki, w ypadek nieco się zabezpieczyć, 
a przede w szystkim  zrów nać z naszym i towarzyszam i 
p a rty jn y m i” 54. L atem  1934 r. grupa k ilkunastu  czoło­
w ych działaczy b. SCh rozpoczęła kroki zm ierzające do 
sfinalizow ania daw niej już rozważanego p ro jek tu  pow­
stan ia  w łasnego pisma. 18 sierpnia 1934 r. ukazała się 
jednodniów ka pt. „Polska Ludow a — Zawiadom ienie” za­
w ierająca oświadczenie podpisane przez 62 działaczy 
SL — pięciu wśród nich było członkami naczelnej egze­
ku tyw y  stronnictw a, 36 osób należało do Rady Naczelnej, 
13 posiadało m andaty  poselskie. W prak tyce była to jed­
na trzecia centralnego ak tyw u partii. N iem al wszyscy 
przed połączeniem  należeli do SCh. W jednodniówce 
stw ierdzono, że zapowiadany tygodnik będzie w  pierw ­
szym rzędzie nastaw iony na „publiczne przedyskutow a­
nie nowego program u i tak ty k i” partii. N ikt chyba jed­
nak nie m iał wątpliwości, że chodzić tu  będzie nie o otwo­
rzenie nowego forum  w ypow iedzi dla wszystkich zainte­
resow anych członków SL a o stw orzenie takiej możli­
wości dla g rupy w ydającej pismo. Jeszcze nim  pierw szy 
num er — datow any na 1 w rześnia — dotarł do rąk  czy­
telników , NKW SL stw ierdził, że „Polska Ludow a” jest 
w ydaw nictw em , k tóre „podjęte zostało [...] bez wiedzy 
i  bez zgody NKW  [...] nie jest więc ani w ydaw nictw em  
S tronnictw a Ludowego ani crganem  S tronnictw a” 55. Kc~
~4 AZIIRL, A. W aleron, op. cit., k. 458.
55 „Z ielony Sztandar”, nr 60, 2 IX  1934.
21 — P ra sa  p o lity c z n a
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lejne posiedzenie NKW, z 10 w rześnia, uznało nowe pis­
mo jako „bezwzględnie szkodliwe dla jedności i całości 
S tronnictw a” 56. Sprzeciwy te, jak  można się spodziewać, 
były przeprow adzane w głosowaniu głosami przedstaw i­
cieli obu pozostałych grup, k tóre połączone m iały nie ty l­
ko bezwzględną przew agę w  egzekutyw ie party jnej ale 
i ułatw ioną sytuację: na początku w rześnia stanowisko 
p.o. prezesa NKW powierzono S. M ikołajczykowi (b. PSL - 
-Piast), k tó ry  zastąpił A. W alerona od wiosny pełniącego 
tę  funkcję w  zastępstw ie dotychczasowego prezesa S. 
W rony skom prom itowanego zarzutam i jakie wytoczył m u 
Tadeusz Różański, daw ny członek SCh i jeden z prom o­
torów  grupy rozłamowej z października 1930 r.
„Polska Ludow a” nie sta ła  się rzecz jasna pism em  
„dyskusyjnym ” a w  każdym  bądź razie nie bardziej „dy­
skusyjnym ” niż były dotychczasowe organy wydaw ane 
przez członków SL. N atom iast grupa jej wydawców 
w  w yraźny  sposób pragnęła w ykorzystać nowe pismo 
jako środek do u trw alan ia  więzów z organizacjam i te re ­
nowym i — w  październiku o tw arto  w  Lublinie stałą  eks­
pozyturę pism a i planow ano utw orzenie takich sam ych 
W Łodzi, K ielcach i B ia łym stoku57. Jeżeli od początku 
istn ienia SL nie w ygasała w  nim  działalność frakcy jna 
i odśrodkowa a zasadnicze rozbieżności czy to przy jm ując 
form ę polem ik ideologicznych, czy sporów na gruncie tak ­
tycznym , czy też wreszcie zatargów  na tle am bicji i an i­
m ozji personalnych, dostrzegalne były  zarów no dla osób 
bliżej stojących wyższych instancji, k tó re  były  terenem  
tych sporów jak  i obserw atorów  życia politycznego, to od 
la ta  1934 r. działalność frakcy jna  przybrała  szerszy za­
sięg a przez fak t ukazania się „Polski Ludow ej” , została 
publicznie ujaw niona i zadeklarow ana — 20 stycznia
56 „Z ielony Sztandar”, nr 64, 16 IX  1934.
i7 CAMSW, K R K I, t. X I, nr 119.
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1935 r. w ydaw cy pism a oświadczyli w  nim , że „Polska 
Ludow a” jest „organem  b. S tronnictw a Chłopskiego” .
D yskusje w  NKW  na tem at pism a nie zakończyły się 
z chwilą potw ierdzenia przez Radę Naczelną wrześnio­
w ych uchw ał i zawieszenia w  praw ach członkowskich 
S. W rony, k tó ry  uchodził za jednego z głównych inicja­
torów  w ydaw nictw a. Nacisk działaczy z b. SCh spowo­
dował, że NKW stopniowo, w ciągu paru  miesięcy, 
doszedł do kom prom isow ych wniosków — w końcu g rud­
nia uznał, że „Polska Ludow a” może być kolportow ana 
w organizacjach party jnych  z tym  tylko zastrzeżeniem , 
że „Zielony S ztandar” pozostaje jedynym  naczelnym  o r­
ganem  i „jako taki m a być popierany” 58. W lu tym  po­
stanowiono uznać pismo za organ pa rty jn y  (co nie znaczy 
równocześnie — oficjalny), zaprzestać ataków  na dzia­
łaczy b. SCh i odwołać obow iązujący jeszcze okólnik 
z w rześnia 1934 r. potępiający w ydaw nictw o. Opisując 
spraw ę nieudanej kom asacji p rasy  SL, pisałem  już, że 
wydaw cy „Polski Ludow ej” w  tej ostatniej fazie dysku­
sji na tem at ich pism a potraktow ali swój tygodnik jako 
środek prze targu  — zgadzali się na jego likw idację ale 
w raz z równoczesnym  zam knięciem  innych grupow ych 
pism  a więc w  pierw szym  rzędzie ,,P iasta” i „W yzwolenia”.
„Polska Ludow a” w ydaw ana była za pieniądze w pła­
cane przez w ydaw ców  i k ilkunastu  posłów. Nie udało mi 
się stw ierdzić czy k tóryś z nich był ofiarodaw cą poważ­
niejszych niż pozostali kwot, jak  również aby pismo czer­
pało subw encje ze środow isk nie związanych z ruchem  
ludowym . Tygodnik redagow any był przez A. W alerona 
i W ładysława Dobrocha a stroną fachową redakcji zaj­
m ował się M ieczysław Kafel, ówcześnie student. W spół­
pracow nicy pism a rekru tow ali się niem al wyłącznie spo­
śród daw nych działaczy SCh uzupełnionych grupą m ło­
58 Tamże, nr 143.
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dych, lewicowo nastaw ionych agrarystów  (Mikołaj Po- 
leszczuk, S tanisław  Czuchnowski). N akład pisma w osta t­
nim  okresie istn ienia w ynosił zapewne ok. 1,5 do 2 tys. 
egz., czyli odpowiadał m niej więcej sile oddziaływ ania 
„W yzw olenia” . Z fragm entarycznych inform acji sądząc, 
niem al cały nakład  kierow any był na tereny  województw 
centralnych  zwłaszcza zaś lubelskiego, kieleckiego, łódz­
kiego i białostockiego.
Po uchw aleniu przez Sejm  nowej konsty tucji i po 
śm ierci Józefa Piłsudskiego, gdy ośrodki sanacyjne wzmo­
gły nacisk na  wszystkie partie  opozycyjne, sy tuacja w  SL 
uległa ponownem u zaostrzeniu. Większość działaczy sku­
pionych wokół „Polski L udow ej” nie zaprzestała ożywio­
nej akcji frakcyjnej, k tó ra  m. in. w yraziła się w próbach 
zorganizowania konkurencyjnego wobec ZMW R P „W ici” 
Niezależnego Związku M łodzieży Chłopskiej, starciach na 
teren ie  instancji wojewódzkich stronnictw a (Lublin, 
Łódź). Od prow adzenia pism a odsunięty został W aleron, 
k tó ry  nie zgadzał się na stw arzanie coraz w yraźniejszych 
przesłanek rozłamowych. 7 czerwca 1935 r. NKW posta­
nowił usuniąć z pa rtii Wł. Dobrocha, K onstantego Paca 
i A ndrzeja K otarskiego — decyzję tę ogłosiły wszystkie 
pism a ludowe z w yjątk iem  „Polski Ludow ej” . Tygodnik 
b. SCh, w  num erze, k tó ry  dotarł do czytelników w dzień 
po posiedzeniu NKW, ogłosił zwołanie zjazdu swoich 
czytelników  i korespondentów. Z jazd odbył się w  zapla­
now anym  term inie — 15-—16 czerwca — i zebrani na nim  
przedstaw iciele grup frakcy jnych  z 27 pow iatów  uro­
czyście proklam ow ali reaktyw ow anie SCh, którego na­
czelnym  organem  została „Polska Ludow a”.
Przebieg w ydarzeń w raz z ich finałem  był rzec można 
klasycznym  przykładem  w ykorzystyw ania pism a dla ce­
lów frakcy jnych  i używ ania go nie tylko jako p latform y 
wypowiedzi ale także dla zaw iązyw ania za pośrednic­
tw em  tygodnika kontaktów  organizacyjnych odpowiada­
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jących, w  ograniczonym  tery to rialn ie  zasięgu, statu tow ej 
s tru k tu rze  partii.
W początkach sierpnia 1935 r., a więc niespełna dwa 
m iesiące po opuszczeniu partii przez grupę „Polski Ludo­
w ej” , nastąpił ko lejny  pow ażniejszy rozłam. G rupa k il­
kunastu  b. posłów ogłosiła na łam ach tygodnika „W yzwo­
len ie” swój sprzeciw wobec uchwalonej 14 lipca tegoż 
roku  na nadzw yczajnym  zjeździe stronnictw a decyzji 
zbojkotow ania wyborów rozpisanych w edle nowej ordy­
nacji. W śród sygnatariuszy  znajdow ało się w ielu  dzia­
łaczy należących do ścisłej e lity  p a rty jn e j —  członków 
NKW i prezydium  dawnego klubu poselskiego. Obok 
działaczy b. PSL-W yzw olenie znaleźli się tu ta j także n ie­
którzy działacze przez krótszy lub dłuższy okres czasu 
związani z „Polską Ludow ą”. Tygodnik „W yzwolenie” , 
k tó ry  był w  większości finansow any przez secesjonistów, 
został uznany przez nich za w łasny  organ — m ieli oni 
do niego pełne praw o nie ty lko  form alne, gdyż stanow ili 
większość w  spółdzielni w ydającej pismo ale i faktyczne, 
gdyż z ich subw encji w ydaw nictw o czerpało środki do 
egzystencji.
Obie te secesje — grupy  b. SCh i g rupy  b. PSL -W y­
zwolenie — choć w praktyce nie pociągnęły za sobą po­
w ażniejszych s tra t w  organizacjach terenow ych stron ­
nictw a i zakończyły się porażką rozłamowców, były  n a j­
poważniejszym i odstępstw am i w  kró tk iej h istorii SL. 
Choć nie by ły  to secesje pierwsze, bo uprzednio porzucili 
partię  obok działaczy pom orskich i M ichałkiewicza także 
np. Szczepan Fidelus i Jan  Duro, one w łaśnie odegrały 
poważną rolę w ustabilizow aniu się sy tuacji w ew nętrznej 
w partii. Badacze zajm ujący się h istorią  SL zgodnie 
stw ierdzają, że okres lato-jesień 1935 r. stanow i zasad­
niczą cezurę w  dziejach tej partii. M iędzy innym i zakoń­
czyły się w  tym  okresie rozłam y wiodące g rupy o cha­
rakterze frakcyjnym  w stronę ścisłej w spółpracy z obozem
rządzącym . Także i w historii prasy  SL daty  te wyznacza­
ją  koniec jednego i początek drugiego okresu. W ynika to 
choćby z przedstaw ionego na w stępie tej części p racy  ze­
staw ienia ilościowego. Od października 1935 r. nie uka­
zało się już żadne nowe pismo bezpośrednio związane 
z działalnością polityczną SL ani też nie zanotowano zam­
knięcia któregoś z czterech istniejących po likw idacji 
„Codziennego Gońca Ludowego” w ydaw nictw  par­
ty jnych.
L ata  1931—-1935 by ły  nie tylko —  jakby w ynikało 
z dotychczas przedstaw ionych faktów  —  okresem , w  k tó ­
rym  w ystępow ały jedynie procesy odśrodkowe. W latach  
tych  ukształtow ały  się zręby organizacyjne stronnictw a, 
w ypracow ane przy  dużym  nakładzie w ysiłku ze strony  
instancji terenow ych. Liczba zarejestrow anych członków 
partii w zrosła z ok. 100 tys. w  m aju  1933 r. do ok. 150 tys. 
w  drugiej połowie 1934 r . 59 Zaakceptow ane i w prow a­
dzone zostały w  życie nowe form y działalności maso­
w ej —  jednoczesne na teren ie całego k ra ju  obchody 
Św ięta Ludowego — które w ynikały  z przenoszenia cię­
żaru  w alki politycznej z terenu  parlam entarnego na ak­
tywność całego apara tu  partii. Po  raz pierw szy też orga­
nizowano s tra jk i targowe (bojkot targow isk m iejskich) 
w  skali początkowo pow iatu a w  1933 r. jednocześnie na 
teren ie  k ilku województw. W latach  tych po okresie bez­
pośrednio poprzedzającym  zjednoczenie, w  k tórym  brak 
było partii-„hegem ona” wobec innych kontrahentów  po­
łączenia, coraz w yraźniej kształtow ał się też ośrodek 
zdobyw ający przew agę w  stronnictw ie. Ośrodek ten  — 
organizacja m ałopolska pozostająca pod bezpośrednim  
kierow nictw em  W. W itosa, także w  tych  latach  gdy prze­
byw ał on na em igracji — praktycznie dysponował w ięk­
szością po odejściu „Polski Ludow ej” i „W yzwolenia”.
5!> CAMSW, KRKI, t. IX, nr 181, t. X, nr 74, t. XI, nr 110.
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Działalność prasow a SL nie w ykazyw ała w  tym  okre­
sie zasadniczych różnic w  porów naniu z działalnością p ra ­
sową poszczególnych p a rtii chłopskich z la t 1918— 1931. 
Mowa tu  być może rzecz jasna ty lko o partiach  dużych, 
tj. PSL -Piast, SCh czy PSL-W yzwolenie. Istniał w praw ­
dzie cen tralny  organ uznaw any mimo różnych niechęci, 
a początkowo naw et i sprzeciwów, przez całą opinię s tron ­
nictw a, jednak  nie m iał on możliwości odegrania roli 
pism a kolportow anego na całym  teren ie objętym  w pły­
wam i SL ani nie sta ł się też pism em  przew odnim  dla in­
nych organów  w ydaw anych przez członków partii. Nie 
powiodła się także próba stw orzenia centralnej instancji 
koordynującej pracę w szystkich pism  ludowych. A zaka­
zy i potępienia uchw alane przez NKW  nie m iały — jak  
to było np. w przypadku „Polski L udow ej” — większego 
znaczenia ani dla funkcjonow ania organów uznanych za 
frakcyjne, ani dla w ycofania się inicjatorów  z podjętych 
prób wydawniczych.
Nie pow stał także centraln ie kierow any ośrodek po­
ligraficzny, k tó ry  spełniałby funkcje usługowe wobec ca­
łej p rasy  party jnej. In sty tucje  edytorskie działały w  od­
osobnieniu i w k ilku tylko przypadkach, gdy egzystencja 
samodzielna pism była niem ożliw a do utrzym ania, do­
chodziło do fuzji lokalnych w ydaw nictw  z silniejszym i 
partneram i działającym i na tym  sam ym  lub sąsiednim  
terenie. Tylko tam  udało się uniknąć w zajem nej kon­
kurencji ze strony  poszczególnych organów  prasowych. 
W innych sy tuacjach  konkurencja  taka  istn iała  —  nie 
zawsze zresztą p rzybierając form y publicznych konfron­
tacji czy polem ik (np. fak t kolportow ania „G azety G ru­
dziądzkiej” na teren ie  wojew ództw  centralnych nie w ią­
zał się z kon trakcją  polityczną, ani w  egzekutyw ie partii 
ani w terenie, g rupy  w ydającej „W yzwolenie” czy zespo­
łu w łaścicieli „Zielonego S ztandaru”). Siłą rzeczy tereny, 
na k tórych  p artia  posiadała w iększe wpływy, staw ać się
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m ogły rezerw uarem  do którego przenoszono części nak ła­
dów zbędnych tam  gdzie stronnictw o traciło  zwolenni­
ków — tak  było dla przykładu w „Gazecie G rudziądz­
k ie j”. Ryw alizacja na zm niejszającym  się rynku  czytel­
niczym powodowała, że pism a nie m ogły u trw alić  swych 
podstaw  finansowych, deficyty były  zjaw iskiem  stałym . 
N ajostrzej konkurencja m iędzy pism ami SL zarysowała 
się na teren ie województw  centralnych. W latach 1931— 
1934 docierały tu  cztery  pism a SL („Zielony S ztandar” , 
„W yzw olenie” , „G azeta G rudziądzka” i „P iast”) a w la ­
tach 1934— 1935 doszła do nich jeszcze „Polska Ludow a”. 
Pow stanie centralnego organu partii i w zrastająca popu­
larność „G azety G rudziądzkiej” , k tó rą  można m. in. tłu ­
maczyć za cytow anym i już w spom nieniam i A. Bogusław­
skiego jako rezu lta t zapotrzebow ania czytelników w iej­
skich na pismo posiadające bogatszy serw is ogólnoinfor­
m acyjny niż tygodniki w arszaw skie, przyczyniły  się do 
upadku „W yzw olenia”, k tóre w  1935 r. egzystowało już 
tylko dla k ilkuset stałych odbiorców.
Mimo względnej stabilizacji p rasy  SL w liczbie w y­
danych gazet, globalny nakład  spadał system atycznie. 
Szacunkowo przyjm ując i pozostając przy liczbach odda­
jących górną granicę m ożna stw ierdzić, że nakład  prasy 
SL prawdopodobnie w y n o siłB0:
w  roku 1931 ok. 100 tys. egz.
„ 1932 „ 80 „ „
1933 „ 65 „
„ 1934 „ 60 „ „
„ 1935 „ 50 „ „
Prasa  ta  pozostawała w  dyspozycji różnych środowisk 
i ośrodków ludowych, różniących się m iędzy sobą poglą­
dam i naw et n a  najisto tn iejsze problem y jakie stały  przed
cli Por. A . P aczkow ski, Rola p ra sy  w  działalności m a so w e j  
S tron n ic tw a  L u dow ego  (1931— 1930) [w:] „RHCP”, t. 6, z. 2, 1967, 
s. 84—85, 104.
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organizacją p a rty jn ą  a n iejednokrotn ie w ystępujących 
przeciwko sobie w  bezpośrednich starciach na forum  in­
stancji party jnych  i w  publicznie eksponowanych w ystą­
pieniach na lam ach prasy. Rozbieżności ujaw niane w pis­
m ach stronnictw a, uk ładały  się w  schem at naw iązujący 
do istn ienia daw nych stronnictw  czy w iększych grup 
w nich istniejących. Przeprow adzona szczegółowa analiza 
w ystąpień prasow ych pozwala stw ierdzić to bez trudności. 
Zdając sobie spraw ę z ryzykowności tak iej p róby podsu­
m owania przedstaw iam  ją  (tab. 26) w form ie zestaw ie­
nia operującego trzypunktow ą skalą, w  k tórej cyfry  1 
lub  3 oznaczają stanow iska skrajne, zaś cyfra 2 stanow i­
sko pośrednie (w odniesieniu do om aw ianej g rupy pism 
i do badanego okresu). Znakiem  „O” oznaczyłem b rak  
wypowiedzi artykułow ych lub  publicystycznych na dany 
tem at, znak ,,x” w skazuje, że dane pismo w dyskusji na 
wym ieniony tem at nie brało  udziału gdyż nie ukazywało 
się lub pozostawało poza SL.
Skala ta u jm uje  tylko ogólne k ierunk i wypowiedzi, 
upraszcza obraz, raczej w ydobyw a niż m askuje rozbież­
ności, pom ija n iuanse i usuw a z pola widzenia pojedyn­
cze a rty k u ły  lub głosy niezgodne z tendencją przew aża­
jącą w  danym  piśmie.
Omówione stanow iska m ożna podzielić na trzy  g ru ­
py: a) zbliżone — jeżeli w  schem acie oznaczone są jed­
nakow ym  sym bolem  liczbowym; b) rozbieżne — jeżeli 
stanow iska u ję te  w  schemacie w ystępują  jako stosunki 
1 : 2, 2 : 1, 2 : 3 lub 3 : 2 ;  c) sk ra jn ie  różne — jeżeli stano­
wiska u jęte  w schem acie w ystępu ją  jako stosunki 1 : 3 
lub 3 : 1.
W yniki oceny przedstaw ione w tab. 26 pozw alają su­
gerować, że m. in.: 1) w  ram ach pism  należących przed 
Połączeniem do PSL -P iast (wraz z kontynuacją  poznań­
ską „Ludowcem  W ielkopolskim ” i „Codziennym  Gońcem
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T a b e l a  26



















































































































2 1 2 3 0 X 2 X
chłopskie
R eform a
2 2 2 2 1 X 0 X
rolna
Stosunek
2 2 2 1 0 1 1 3
do K ościoła  
Stosunek
2 3 2 1 0 1 1 0
do P PS  
Stosunek
3 2 2 1 2 1 1 3
do SN  
Spraw a
1 1 1 1 0 0 1 0
żydow ska
Stosunek
3 3 2 1 0 1 1 0
do rządu 2 1 2 2 2 1 2 0
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Ludow ym ”) skrajn ie  różne stanow iska notu jem y ty lko  
m iędzy „Piastem  W ielkopolskim ” a pozostałym i czaso­
pism am i tego kręgu. M iędzy stanow iskam i „P iasta”, 
„Śląskiej G azety L udow ej” i „G azety G rudziądzkiej” w y­
stępow ały bądź rozbieżności bądź rysow ała się zgodność 
poglądów; 2) tygodnik  „W yzwolenie” zajm ował w sto­
sunku do pism  z kręgu byłego P SL -P iast stanowisko 
skrajn ie  różne przynajm niej w  odniesieniu do dwóch 
z om aw ianych problem ów, natom iast pom iędzy „W yzwo­
len iem ” a „Zielonym  Sztandarem ” nie w ystępow ały ani 
razu sk ra jne  różnice stanow isk; 3) „Zielony S ztandar” 
zajm ow ał rozbieżne całkowicie stanow isko wobec pism  
ukazujących się na teren ie  województw  poznańskiego 
i pomorskiego. Różnice takie nie w ystępow ały m iędzy 
„Zielonym  Sztandarem ” a pism am i z M ałopolski.
Rozbieżności i rozdźwięki tw orzyły  skom plikowaną 
siatkę podziałów naw et jeżeli odczytać je z części p ro ­
blem ów poruszanych na łam ach prasy  SL. Można sądzić, 
że rozszerzenie liczby dyskutow anych zagadnień w prow a­
dziłoby pew ne korek ty  i uzupełnienia, trudno  jednak są­
dzić aby mogło zniwelować linie graniczne. Biorąc pod 
uwagę liczne zastrzeżenia, stw ierdzić można, że w  prasie 
SL zachowała się znaczna część daw nych podziałów p ar­
ty jnych  w yrażająca się w  odm iennych stanow iskach pism 
P SL -P iast i W yzwolenia. Zachował się również wśród 
pism  kręgu  PSL -P iast podział dzielnicowy. Czasopisma 
b. zaboru austriackiego („P iast” i „Śląska Gazeta Ludo­
w a”) w  licznych spraw ach przedstaw iały  stanow iska od­
rębne od pism  b. zaboru pruskiego. „Zielony S ztandar” , 
znajdujący  się pod bezpośrednim i w pływ am i władz cen­
tra lnych  partii, charakteryzow ał się znacznie m niejszą 
niż „W yzw olenie” kontrow ersyjnością wobec stanow isk 
Pism byłego PSL -Piast.
3. LATA  R A D YK ALIZAC JI (1935— 1939)
Po secesji g rupy  działaczy skupionych wokół tygod­
n ika „W yzwolenie” , od m om entu likw idacji w  paździer­
niku 1935 r. „Codziennego Gońca Ludowego” aż do 
w rześnia 1939 r. nie zaszły już żadne zm iany w stanie 
ilościowym p rasy  SL. Były to jedyne cztery  lata  z om a­
w ianych tu  dw udziestu gdy liczba pism  party jnych  ru ­
chu ludowego ustabilizow ała się na tak  długo. Aczkol­
w iek nie doszło do załam ania się żadnego z pism trudno  
byłoby powiedzieć, że kontynuow anie działalności edy­
torskiej nie spraw iało działaczom, instancjom  party jnym  
i insty tucjom  w ydaw niczym  żadnych kłopotów.
W najpom yślniejszej sytuacji znajdow ał się początko­
wo krakow ski „P iast” , k tó ry  od 1935 r. korzystając z za­
cieśniającej się w spółpracy m iędzy W itosem a przebyw a­
jącym  także na em igracji W. K orfantym , drukow any był 
w  K atow icach w  oparciu o serw is inform acyjny  i a r ty ­
kułow y dziennika „Polonia” . W ydawcy „P iasta” mimo 
pew nej prosperity  nie zdecydowali się jednak  na  pono­
w ienie tych kroków, na których pozytyw ny w pływ  tak  
bardzo liczono jeszcze w 1933 r. i nie pokusili się o zmia­
nę częstotliwości pisma. Na jesieni 1935 r. LTW  położyło 
duży nacisk na reklam ę tygodnika; w  ciągu jednego m ie­
siąca wydano dw ukrotnie u lotki propagandow e w łącz­
nym  nakładzie ok. 165 tys. egz. 61 W dalszym  ciągu zw ra­
cano też uwagę na konieczność pom ocy ze strony  apara tu  
organizacyjnego stronnictw a w kolportażu i propagow a­
niu  pism a a w końcu 1936 r. rozpoczęto akcję w ysyłania 
przez miesiąc gratisow ych egzem plarzy wszystkim  człon­
kom zarządów powiatow ych kolejno do kilku jednocześ­
nie powiatów. Z decyzji tej można wnosić, że w ydaw cy
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żywili poważne w ątpliw ości czy aktyw  terenow y partii 
nie ty lko abonuje  ale w  ogóle czyta swoje pismo.
N akład „P iasta” został stopniowo podniesiony i w y­
nosił w  n iektórych przypadkach 10 tys. egz. przy czym 
stale kontynuow ano akcję drukow ania pew nej liczby eg­
zem plarzy ponad opłacany abonam ent i zamówienia sprze­
dawców komisowych. P rzy  specjalnych okazjach (np. nu ­
m er na  św ięta Bożego Narodzenia w  1936 r.) rozpow­
szechniano pism o w nakładzie dw ukrotnie w iększym  niż 
norm alnie. Nie udało mi się zgromadzić system atycznych 
danych dotyczących nakładu pisma w tym  okresie. Z bi­
lansow ych zestaw ień wpływów LTW  w ynika, że łączna 
sum a dochodów za opłacone p renum era ty  i z wpływów 
od sprzedawców kom isowych dawała podstawę do d ru ­
kowania:
W roku 1935/1936 —• 5926 egz.
1936/1937 — 5820 „
1937/1938 — 5256 „
1938/1939 — 4656 „
Pierw szy rok po zm ianie m iejsca d ruku  był więc dla 
„P iasta” najkorzystniejszy. Załam anie przyszło w ostat­
nim  ze zbilansow anych la t budżetowych. Dla porów nania 
w arto przytoczyć, że w pływ y ze sprzedanych i zaprenu­
m erow anych egzem plarzy w roku  optym alnym  z tu  oma­
w ianych sięgały ty lko tego pułapu jak i pismo posiadało 
już w 1931/1932 r. (5980 egz.) a więc odbudowano zaled­
wie zasięg sprzed kryzysu.
S tru k tu ra  dochodów pism a w latach  1935/1936— 
1938/1939 potw ierdza raz jeszcze prawidłowość: dopóki 
w pływ y ze sprzedaży kom isowej stanow iły najw iększy 
procent dochodów, pismo gromadziło zyski i podnosiło 
nakłady. Dwa pierwsze z om aw ianych la t przyniosły zy­
ski w wysokości (kolejno) 4 i 1°/» obrotów rocznych, 
rok następny — 1937/1938 przyniósł już ty lko 0,02%.
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W ro'ku ostatn im  zanotowano s tra tę  mimo znacznego 
w zrostu  dochodów uzyskiw anych z ogłoszeń (23% docho­
dów). W 1939 r. nakład pism a praw dopodobnie ani razu 
nie przekroczył liczby 6,5 tys. egz. a więc powrócił do 
wysokości jaką osiągnięto na początku 1935 r. Także po 
raz pierw szy od tego roku sięgnięto po subw encje i p ró­
bowano zrównoważyć bilans korzystając z pomocy w płat 
„Funduszu Prasow ego”.
Dobrowolna zbiórka w śród członków i sym patyków  
p artii była bodaj jedynym  źródłem  subwencji. Organiza­
cja — jak  stw ierdził na  początku 1937 r. B runon G rusz­
ka, przew odniczący ZO w  K rakow ie — pom ocy finanso­
w ej nie jest w  stanie u d z ie lić62. Toż samo dotyczyło 
i  w ładz naczelnych stronnictw a. Do wiosny 1936 r. po­
zostawał też bez większych zm ian fundusz udziałow y 
LTW  (167 w ykupionych udziałów na  łączną sum ę 3340 zł). 
B ilans sporządzony na zakończenie roku budżetowego 
1935/1936 w ykazał, p rzy  niezm ienionej ilości członków 
wzrost udziałów o przeszło 400 zł. W końcu następnego 
roku  budżetowego fundusz udziałowy nagle wzrósł o po­
nad 1500 zł czyli o blisko 40%, p rzy  takiej sam ej wciąż 
liczbie członków. Oznaczało to, iż kilka osób w ykupiło  
dodatkowo znaczniejsze ilości udziałów. L ustrac ja  prze­
prowadzona na przełom ie w rześnia i października 1938 r. 
u jaw niła, że z opłaconych w pełni 242 udziałów jedna 
osoba posiadała 71, jedna —  21, dw ie — po 16, dwie —  
po 15, trzy  —  po 5, jedna —j 3 a pozostałych siedem ­
dziesiąt osób po jednym  u d z ia le 63. W takiej sy tuacji 
sześciu Członków spółdzielni, a więc 7fl/o, mogło w  każdej 
chwili wycofać %  zasobów kapitałow ych i doprowadzić 
insty tucję  do faktycznego pozbawienia jej odpowiedzial­
ności za dalszą gospodarkę. Nie mogłem, na podstaw ie
62 AZHRL, Prot. Rady Nadzorczej LTW , pos. z 10 III 1937.
03 A A N , Rada Spółdzielcza, p. 243, t. 1743.
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znanych m i przekazów, stw ierdzić, k tórzy  z członków 
LTW  (poza redaktorem  E. B ieleninem  oraz adm inistrato­
rem  pism a J. M arcinkowskim , posiadającym i po 16 udzia­
łów) byli rzeczyw istym i dysponentam i finansowym i to­
w arzystw a. S tan  taki, gdy kilka osób mogło decydować
0 losach spółdzielni — m im o praw nej gw arancji równości 
głosów niezależnej od liczby posiadanych udziałów — 
przypom niał stan  z początków istnienia LTW  kiedy to 
przez kilka la t W ładysław  Długosz posiadał w „Piaście” 
kluczow ą ilość w kładów  i kiedy toczono w alkę o unik­
nięcie tak  jaskraw ej dysproporcji. Zagrożenie nie m inęło
1 teraz, chociaż grupa skupiona wokół „P iasta” należała 
do tych ośrodków SL, k tóre były  stosunkowo jednolite 
w ew nętrznie. W ciągu pół roku, m iędzy lustrac ją  z paź­
dziernika 1938 a bilansem  rocznym  z czerwca 1939, na­
stąpiło, być może jednorazowe, wycofanie znacznej części 
udziałów. W lipcu 1939 r. fundusz udziałowy wynosił już 
ty lko 3180 zł co rów na się 159 udziałom. Nie jest w yklu­
czone, że w ycofanie tych udziałów, będące najw idoczniej 
in icjatyw ą kilku osób, mogło być związane z nastro jam i 
w ynik łym i z pogorszenia się sy tuacji m iędzynarodowej 
ale  nie sposób też odrzucić sugestii, że przyczyny m ogły 
także występow ać w rozbieżnościach politycznych. F ak t 
tak i świadczyłby o chwiejności bazy finansowej w ydaw ­
nictwa, k tóre m im o w ytężonej — przynajm niej w  latach  
1926— 1931 — działalności zm ierzającej do uzyskania re­
alnego poparcia ze strony  szerszych kręgów  aktyw istów  
i działaczy p arty jnych  pozostało w  gruncie rzeczy zdane 
na łaskę k ilku a najw yżej k ilkunastu  osób. W składzie 
społecznym  ani w  przynależności grupowej członków to­
w arzystw a nie zaszły w  tym  okresie poważniejsze zm ia­
ny. W śród trzech  kategorii społecznych na jakie sp ra­
w ozdania dyrekcji dzieliły ogół członków (chłopi, urzęd­
nicy, wolne zawody) przez cały czas niew ielką przew agę 
posiadali chłopi, przy  czym można sądzić, że w poważnej
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części byli to zawodowi politycy i działacze społeczni, dla 
k tó rych  praca na  roli stanow iła m argines u trzym yw any 
m. in. dla względów prestiżow ych. Ta grupa w liczbie 
31 osób stanow iła ok. 39%  członków LTW. Przedstaw i­
ciele w olnych zawodów daw ali ok. 34°/o członków. Resztę 
(ok. 27%) stanow ili urzędnicy. Jeżeli więc można mówić
0 reprezentatyw ności LTW  to było ono raczej insty tucją  
odzw ierciedlającą skład społeczny czołówki pa rty jn e j
1 m iejskiego środowiska SL (a przedtem  PSL -P iast) 
w  Krakowie. Niewielkie też by ły  przesunięcia personal­
ne we władzach tow arzystw a. W dalszym  ciągu nie 
wszedł w  ich skład żaden z ludowców spoza M ałopolski 
naw et spośród tych, k tó rzy  byli najściślej związani z tym  
ośrodkiem  względam i politycznym i (np. S. M ikołajczyk). 
Spośród nowych postaci w arto  zwrócić uwagę na 
prof. S tanisław a K ota i adw okata krakow skiego Zygm un­
ta  W usatowskiego, k tórzy byli ludźm i bardzo ściśle zwią­
zanym i z W itosem. Sam  Witos, od w rześnia 1933 r. prze­
byw ający na em igracji, za pośrednictw em  dobrze funk­
cjonującej sieci łączników w pływ ał w  dalszym  ciągu na 
linię polityczną „P iasta” i drukow ał tu  — pod k ryp ton i­
m am i — artyku ły . Pozycję m iał on i jego zwolennicy 
znacznie u łatw ioną już od początku la t trzydziestych, gdy 
po secesjach wyszli lub zostali z w ydaw nictw a usunięci 
nie tylko jego najw ięksi przeciwnicy, ale zarazem  w w ięk­
szości najbardziej doświadczeni działacze (np. Rączkow- 
ski, Owiński, Bardel, Ju ra , Dubiel).
Ponow ny kryzys w ydaw niczy zarysow ał się w yraźniej 
już w  drugiej połowie 1938 r. P ierw szym  jego sygnałem  
było obniżenie się w pływ ów  ze sprzedaży komisowej — 
w niektórych pow iatach naw et m usiano zrezygnować 
z usług kom isantów. G eneralna debata  nad położeniem 
pism a odbyła się w  czerwcu 1939 r., gdy znano już sy­
tuację  finansow ą za cały rok obrachunkow y i gdy do 
dyskusji włączył się p rzybyły  z em igracji Witos. R elacja
dyrekcji LTW była niem al katastroficzna. Stw ierdzono 
70°/o zwrotów ze sprzedaży komisowej, tygodniow y defi­
cyt w  wysokości 250 zł, kolportaż pocztowy w liczbie 
1314 egz. Dodatkowym  obciążeniem było, zgodnie z de­
cyzją podjętą w  m arcu 1938 r., w ysyłanie 2 tys. egz. każ­
dego num eru  jako egzem plarzy okazow ych64 co stano­
wiło ok. Vs całego nakładu. N ajostrzej zaatakow ał dyrek­
cję i wydaw ców sam  W itos zarzucając im  nieudolność 
w  prow adzeniu pisma, niski poziom artykułów , brak  łącz­
ności z poglądam i przew ażającym i w  m asie chłopskiej. 
Z zestaw ienia zaproponow anych i p rzy jętych  wniosków 
można sądzić, że zebrani uznali czynniki subiektyw ne — 
błędy i pom yłki redakcji —  jako rzeczyw iste podłoże 
niepowodzeń. Uchwalono więc m. in. rozesłanie 7 tys. egz. 
okazowych (więcej niż norm alny nakład) do radnych 
grom adzkich w Małopolsce, rozpatrzenie możliwości w y­
daw ania pism a dwa razy w tygodniu, stw orzenie przy 
zarządach pow iatow ych stronnictw a referatów  prasow ych 
oraz stanow iska głównego refe ren ta  prasow ego przy  ZO, 
którzy zajm ować by się m ieli kolportażem  i propagandą 
pisma. Bardzo mało, jak  widać, liczono się z ak tualnym  
stanem  finansow ym  spółdzielni, pom inięto fak t wycofa­
nia blisko 30'% udziałów. Być może upatryw ano  w W ito­
sie osobę, k tóra swoim au to ry tetem  umożliwi uzyskanie 
masowego poparcia na wsi a kontaktam i pomocy finan­
sowej z zew nątrz.
Na kolejnym  posiedzeniu dyrekcji uchwalono, 
w związku z zarzutam i W itosa, aby dla uniknięcia na 
przyszłość jakichkolw iek nieporozum ień kontaktow ał się 
on stale  z redakcją i, bezpośrednio w ytyczał linię poli­
tyczną pisma. W toku dyskusji, n iek tó rzy  z mówców 
w prost dom agali się uznania „P iasta” za „organ prezesa 
W itosa” i stw ierdzali, że „k ierunek  pism a m usi nadawać
ł
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prezes W itos” 65. Je s t bardzo prawdopodobne, że powrót 
W itosa i uzyskanie przez niego bezwzględnej większości 
w  łonie instancji kierow niczych LTW, k tóre łączyło się 
z ostrym  w  form ie i bezw arunkow ym  podporządkowa­
niem  pisma jednej tylko osobie, spowodowało rozbież­
ności a ich w ynikiem  było zrezygnow anie z członkostwa 
przez k ilku najpow ażniejszych udziałowców.
W edle w ykazu miejscowości, do których wysyłano 
egzem plarze komisowe „P iasta” w  1938 i 1939 r. 66, 
a można sądzić, że z niew ielkim i zm ianam i stan taki 
istn ia ł również w  latach  poprzednich, tygodnik krakow ­
ski był kolportow any niem al wyłącznie na  teren ie Ma­
łopolski. W śród stukilkudziesięciu w ym ienianych m iej­
scowości poza M ałopolską znajdow ały się zaledwie czte­
ry: Kielce, Piaseczno, W arszawa i Chicago (USA). N aj­
w ięcej egzem plarzy w ysyłano do Tarnow a (172—215), 
Jarosław ia (160—220), Dębicy (180), Bochni (130— 175). 
Zestaw ienie podane w  cytow anej „Księdze K asow ej” nie 
daje  pełnego m ateria łu  do wnioskowania o geografii roz­
powszechniania pisma, pom ija bowiem miejscowości do 
k tórych  w ysyłano egzem plarze prenum erow ane. Można 
jednak  z dużą dozą praw dopodobieństw a stw ierdzić, że 
„P iast” tak  jak  był w  początkowym  okresie tak i pozo­
sta ł do końca pism em  regionalnym  a przew ażającą masę 
czytelników  posiadał w  województwach południowych, 
ściślej rzecz biorąc w  Małopolsce zachodniej i środkowej.
Popraw ę sytuacji mogli zanotować w ydaw cy cen tra l­
nego organu partii — „Zielonego S ztandaru” . Pismo nie 
pozbyło się w praw dzie deficytu ale uległ on w porów­
naniu  z latam i poprzednim i w yraźnem u zm niejszeniu 
i wynosił:
65 T am że, pos. z 20 V I 1939.
cc A Z H R L , K sięga  K a so w a  R ed ak c ji  i A d m in is tra c j i  „P ias ta” 
w  K ra k o w ie  za 1938 rok.
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w  roku 1935 — 6477,23 zł
1936 — 4303,07 „
1937 — 3373,56 „
1938 — 1614,40 „
W dochodach w ydaw nictw a coraz m niejszą rolę od­
gryw ały  subw encje i zapomogi a bilans z 1938 r. już ich 
w ogóle nie wykazyw ał. W 1938 r. powiększyła się liczba 
członków spółdzielni dochodząc do 55 osób, wzrósł 
więc i fundusz udziałowy, k tó ry  był trak tow any  jako re ­
zerw a finansowa — w 1938 r. sięgał on 8 tys. zł czyli 
stanow ił sum ę rów ną 21% obrotu rocznego, stw arzając 
raczej solidną podstaw ę asekuru jącą poczynania w ydaw ­
ców. N akład wynosił ok. 6 tys. egz. w 1936 r. i p raw ­
dopodobnie w  roku następnym . W 1938 r., dla którego zna­
lazłem  szczegółowe inform acje 67, przeciętny nakład tygod­
niowy wynosił 6100 egz. w ahając się od 5,0 tys. do 9,0 tys. 
(num er w ydany na  Święto Ludowe) przy czym prenu­
m eratorzy  opłacili ty lko 4600 egz. 68 W 1937 r., w edle 
tego samego źródła, opłaconych było 4200 egz. W 1939 r. 
p rzeciętny  nakład  został obniżony do 5,5 tys. egz. p rzy  
w ahaniach od 5,0 tys. do 7,5 tys. (num er w ydany na 
Św ięto Ludowe). Spadek ten  był rów noległy do tego, 
k tó ry  zanotow ałem  także d la „P iasta” , w skazuje więc, 
że spowodowany był ogólniejszym i przyczynam i.
„Zielony Sztandar” w  dalszym  ciągu kolportow any 
był jedynie drogą p renum era ty  i rozsyłania egzem plarzy 
gratisow ych lub rozdaw ania ich — co bardzo często czę­
sto było notow ane zarówno w raportach policyjnych jak  
i w  korespondencjach z terenu  zamieszczanych w piś­
m ie — na  wiecach i zgrom adzeniach organizowanych 
przez SL. W niektórych przypadkach, np. w czasie im­
67 A dnotacje na egzem plarzach w  BUW  i BN.
63 AZHRL, Odpis protokołu pow izytacyjnego rew identa ZSS  
RP „Społem '’ z 24 II i 8 III 1939 w  Spółdzieln i W ydaw niczej „Pra­
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prez z okazji Św ięta Ludowego, kongresów party jnych , 
nakład  dodatkow y ponad opłacane zamówienie stanow ił 
naw et 100% nakładu podstawowego a przeciętnie np. 
w  1938 r. jego 1/3. Było to poważnym  obciążeniem dla 
kasy w ydaw nictw a, k tó re  częściowo tylko było rekom ­
pensowane — zapew ne na ten  w łaśnie cel przeznaczony­
mi subw encjam i. Stałe drukow anie pew nej części na­
kładu ponad rzeczywiste zapotrzebow anie „rynku czytel­
niczego” powodowało, że w ydaw nictw o nie mogło osiąg­
nąć pełnej sam ow ystarczalności m im o w ydatnego wzro­
stu  dochodów z ogłoszeń (22fl/n wpływów w 1938 r.). 
W okresie gdy przeprow adzana była w „Zielonym  Sztan­
darze” w izytacja rew identa ZSS „Społem ”, zobowiązania 
spółdzielni w ynosiły praw ie 1,4 tys. zł, czyli 15% fun­
duszu pozostającego w dyspozycji spółdzielni. Rew ident 
sądził jednak, że doprowadzenie do rentow ności nie jest 
przedsięw zięciem  uzależnionym  li tylko od czynników 
zew nętrznych, zalecał więc „rozszerzenie działalności w y­
dawniczej oraz rozwinięcie propagandy dla jednania p re­
num erato rów ”. Dodatkowo sugerow ał także rew izję w y­
datków  adm inistracyjnych  i redakcyjnych — w ydaw ­
nictw o zatrudniało  wówczas 4 osoby69. Ponieważ s tra ty  
były  częściowo pokryw ane z funduszu udziałowego, 
w  momencie dokonyw ania lustracji, przeciętny udział 
w ynosił już tylko 144 zł, a więc niepełne 50% sum y za­
deklarow anej i w płaconej przez członków.
Spółdzielnia zgodnie z in tencjam i założycieli w dal­
szym ciągu składała się, jeżeli można sądzić na podsta­
wie jej władz, z członków stronnictw a należących przed 
zjednoczeniem  do różnych partii chłopskich. W Radzie 
Nadzorczej, kadencji 1939 r., zasiadali więc np. A. Bogu-
65 R edaktor [J. G rudziński] z uposażeniem  200 zł/m ies. brutto, 
adm inistrator [Jan Korczak] z uposażeniem  175 zł/m ies. brutto  
oraz dw oje pracow ników  biurow ych z w ynagrodzeniem  po 80 zł/
/m ies. brutto.
sław ski i B. Gruszka. Obok „królew iaków ” należeli do 
n iej także przedstaw iciele środowisk m ałopolskich (obok 
G ruszki zastępcą członka R ady był Ja n  M adejczyk) oraz 
w ielkopolskich (S. M ikołajczyk, M. Poprawa).
„Gazeta G rudziądzka” pozostając wciąż najpopular­
niejszym  pism em  SL, przeżyw ała najpow ażniejsze spo­
śród nich trudności. Już wiosną 1934 r. przy  długach bie­
żących przekraczających 100 tys. zł groził w ydaw nictw u 
nadzór sądowy a długi hipoteczne na koniec 1933 r. 
biegli szacowali na 262 tys. zł wobec szacunkowej w ar­
tości m ają tku  trw ałego ok. 750 tys. z ł 70. L atem  1935 r. 
w  ciągu tygodnia zwolniono z p racy  7 pracowników 
przy jm ując na ich m iejsce bezrobotnych ze znacznie niż­
szym  wynagrodzeniem , regularn ie obniżano pensje in­
nym  pracow nikom  firm y, pobory w ypłacano ratam i na­
w et po 5 i 15 zł. Zakłady K ulerskiego należały — ze 
swoim i dwiem a m aszynam i ro tacyjnym i i trzem a linoty- 
pam i — do najw iększych przedsiębiorstw  poligraficznych 
na  Pom orzu, a jednak ■— wobec silnych restrykc ji sto­
sow anych przez władze nie m ogły podołać u trzym aniu  
samodzielności finansowej.
N akład pism a po 1934 r. nie przekroczył ani razu 
18 tys. egz. We w szystkich znanych mi przypadkach na­
kład  „głów ny”, tj. obejm ujący kom plet dodatków „Ga­
zety” nie przew yższał 50% całości drukow anych egzem­
plarzy, zaś w przededniu przeniesienia pism a z G rudzią­
dza wynosił zaledwie 25%. Od m iesięcy letn ich  1937 r. 
ogólny nakład „G azety” w ahał się od 12,0 do 13,0 tys. 
egz. — w ykazyw ał więc tendencję spadkową.
N astępow ały też dalsze, idące w  tym  sam ym  co 
uprzednio kierunku, przesunięcia w  geografii czytel­
nictw a „G azety” , k tó ra  coraz w yraźniej traciła  k lientelę 
na teren ie swego m acierzystego województwa przede
70 W A P B ydgoszcz, UW Pom orski, t. 11302.
342
wszystkim  na korzyść w ojew ództw  centralnych i, p raw ­
dopodobnie, południowych. W sam ym  tylko w ydaniu 
„głów nym ” procent czytelników  z Pom orza spadł m iędzy 
1936 a 1938 r. z 25,3 do 12,0. W w ydaniu „tańszym ” 
czytelnicy z Pom orza nie stanow ili w latach 1937— 1938 
nigdy naw et 10%. W zględna, a w  niektórych przypad­
kach bezwzględna większość w ydania „głównego” kolpor­
tow ana była na teren ie  województw centralnych. Z nie­
licznych inform acji o repartyc ji nakładu „tańszego” m ię­
dzy trzy  m utacje wynika, że był on niem al w 2/s k iero ­
w any na ziemie Polski centralnej. Można sądzić, że p rzy­
najm niej w  tych sam ych latach  (1937, 1938) nie m niej 
niż połowa wszystkich w ydań „G azety G rudziądzkiej” 
przeznaczona była d la  tych w łaśnie ziem. Pismo pozba­
wione było zupełnie oparcia w  wojewódzkiej organizacji 
SL, k tó ra  nie przejaw iała żadnej działalności i de facto 
znajdow ała się w  stanie całkowitego rozpadu.
Gdy na przełom ie 1937 i 1938 r. ustanow iono sądownie 
nadzór nad Zakładam i i spodziewano się ogłoszenia upad­
łości przedsiębiorstw a, W itold K ulerski, spadkobierca 
zmarłego w 1935 r. w łaściciela pisma, w uzgodnieniu 
z w ładzam i wojewódzkim i SL w Poznaniu postanow ił 
przenieść „Gazetę G rudziądzką” i odstąpić jej własność, 
aby nie dopuścić do licy tacji pism a i w ykupienia go przez 
czynniki sanacyjne, k tóre do takiego celu zm ierzały już 
od 1933 r. Zarząd W ojewódzki SL w Poznaniu, k ieru jąc  
się, jak  to określił w swym „Kom unikacie D ziennym ” 
Urząd W ojewódzki, „względam i taktyczno-organizacyj- 
nym i” 71, p rzy ją ł propozycję K ulerskiego i dla prow adze­
nia pism a zorganizował spółdzielnię pod nazwą Towa­
rzystw o Prasow e „O św iata” . 17 m aja 1938 r. przejęło ono 
w ydaw nictw o. Spółdzielnia, do k tórej należeli działacze 
wielkopolscy, dysponowała kapitałem  zakładowym  w w y­
71 CAMSW, DOK VIII, SRI, t. 432, komunikat z dn. 7 V 1938.
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sokości 12 tys. z ł 72. Nie było to wiele jak  na pismo dys­
ponujące tak  znacznym  stosunkowo nakładem .
Mimo uzyskania form alnego oparcia o dość silny  ośro­
dek polityczny pismo nie zrekom pensowało sobie ponie­
sionych uprzednio s tra t w  liczbie czytelników. S tanisław  
Kunz, ostatni redak to r pisma, k tóre od listopada 1938 r. 
ukazyw ało się pod podw ójnym  ty tu łem  „Gazeta Ludowa 
daw niej Gazeta G rudziądzka”, w cytow anych już wspom­
nieniach stw ierdza, że nakład  pism a zm niejszał się 
„z kw arta łu  na k w arta ł” a dotyczyć ten  spadek m iał 
w pierw szym  rzędzie sam ej W ielkopolski. Poza Kunzem, 
k tó ry  pracow ał w  w ydaw nictw ie już od w ielu lat, zespół 
redakcy jny  złożony był z ludowców poznańskich, k tórzy 
także jeszcze przed przeniesieniem  pisma, byli jego sta­
łym i współpracownikami. „G azeta” była więc nie tylko 
form alnie i finansowo związana z tym  ośrodkiem  ale 
także kierow ana bezpośrednio przez osoby odpowiedzial­
ne, bądź wręcz decydujące o jego linii politycznej (S. Mi­
kołajczyk) i związane bezpośrednio z potencjalnym i czy­
telnikam i. Można tu  jeszcze dodać, że organizacja w ielko­
polska aczkolwiek nie prow adziła działalności masowej 
tego typu co organizacje SL w Małopolsce czy niektórych 
w ojew ództw ach centralnych  (liczne wiece, stra jk i, de­
m onstracje), posiadała na swoim teren ie  poważne w pły­
wy także i w tym  okresie gdy „Gazeta G rudziądzka” była 
już do jej w yłącznej dyspozycji. A jednak latem  1939 r. 
pism o znalazło się na  kraw ędzi upadku. W lipcu, jak do­
nosił rapo rt Urzędu W ojewódzkiego, z powodu tru d ­
ności finansowych wymówiono pracę w szystkim  pracow ­
nikom w ydaw nictw a i zaproponowano podjęcie pracy 
wedle nowych, niższych stawek. Próbowano też ratować 
się pomocą kredytow ą uzyskaną za pośrednictw em  jed ­
72 AZHRL, S tan isław  K unz, W spom nien ia  osta tn iego re d a k to ­
ra G a ze ty  G ru dz iąd zk ie j ,  s. 109.
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nego z adw okatów  poznańskich sym patyzujących z ru ­
chem ludow ym  73. Trudno stw ierdzić jakie byłyby rezul­
ta ty  te j pomocy i projektow anej „sanacji” pism a — 
przerw ała ją agresja niemiecka.
Aczkolwiek po 1935 r. został zaham ow any najgroź­
niejszy objaw  kryzysu  w działalności prasow ej SL — 
spadek liczby w ydaw anych pism  — i nastąp iła  pew na 
stabilizacja dwóch czołowych pism  party jnych  a jedno 
z nich, „P iast” krakow ski mogło zanotować naw et odzys­
kanie sam ow ystarczalności, jednakże jeżeli nie w  liczbach 
bezwzględnych to w  porów naniu z żywiołowo w zrasta ją ­
cym zasięgiem oddziaływania partii, prasa przez nią 
w ydaw ana znajdow ała się w  stanie regresu. Okres 
1936— 1938, w  k tó rym  nakłady  łączne pism ludow ych 
nieznacznie w zrosły był jednocześnie okresem, w którym  
stronnictw o mobilizowało do swoich akcji m asowych 
w ielotysięczne rzesze chłopów a liczba zarejestrow anych 
członków uległa w yraźnem u zwiększeniu. „Rozziew” m ię­
dzy liczbą osób angażujących się czynnie w  przedsię­
wzięciach podejm ow anych przez SL a nakładam i i kol­
portażem  pism  istn iał w dalszym  ciągu a naw et, m ożna 
sądzić, staw ał się w iększy niż w  niektórych latach  po­
przednich 74.
Pom im o odejścia ze stronnictw a najw yraźniej dekla­
ru jących  swą niezależność grup frakcy jnych  nie przepro­
wadzono koordynacji działalności prasow ej a naw et jak 
można sądzić, poza opisyw anym  już spotkaniem  redakto­
rów pism  związanych z całym  ruchem  ludowym, k tó re  od­
było się latem  1939 r., nie podjęto żadnych kroków  zmie­
rzających w tym  kierunku. Istniejące instytucj e w ydaw ni­
cze działały niezależnie od siebie i choć nie dochodziło m ię­
dzy nim i do bezpośrednich scysji na tle  w zajem nej kon­
73 Tam że, s. 114.
74 A. P aczkow ski, Rola p rasy  w  dzia ła lności m a so w e j  S tr o n ­
n ic tw a  L u d ow eg o  (1031— 1939), „RIICP”, t. 6, z. 2, 1967, s. 85.
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kurencji to na niektórych terenach  — tam  gdzie jedno­
cześnie kolportow ano znaczniejsze ilości „Zielonego 
S z tandaru” i „G azety G rudziądzkiej” — de facto istn ia­
ła ona.
Jeżeli siłę i znaczenie polityczne prasy m ierzyć za­
sięgiem  jej rozpowszechniania — a w ydaje się, że jest to 
jedyne dające się uchwycić k ry te riu m  — to w  przypad­
ku p rasy  SL nie odpowiadała ona ani sile, ani znaczeniu 
stronnictw a w życiu politycznym  wsi polskiej i całego 
k raju . P artia , k tóra po trafiła  zmobilizować do poparcia 
głoszonych przez nią haseł k ilkusettysięczne rzesze lud ­
ności, pozostając, m imo represji, organizm em  aktyw nym  
i będącym  w ataku, u traciła  swoją jedyną bazę poligra­
ficzną (Grudziądz) mimo, iż trudności jakie się z jej 
u trzym aniem  w iązały nie w ynikły  ani nagle, ani nie na­
deszły z niespodziew anej strony.
W ostatn im  roku istnienia Drugiej Rzeczypospolitej 
prasa SL została dotkniętai ponownym  kryzysem , k tó ry  
zapowiadał się niem niej groźnie niż ten, k tó ry  udało się 
pokonać w 1935 r. tym  bardziej, że poziom z którego 
nastąpił spadek nakładów  pism  party jn y ch  był niższy 
niż w  1931 r.
4. PISM A  LEW ICY REW OLUCYJNEJ W ŁONIE SL
Poza „Zielonym  Sztandarem ” właściwie w szystkie 
pism a stanow iły forum  przeznaczone dla w yrażania po­
glądów pew nych grup  działaczy lub były instrum entem  
zastępującym  istn ienie w łasnej, odrębnej siatki organi­
zacyjnej i pom agającym  w jej tw orzeniu. Na przykład 
w  „Piaście W ielkopolskim ” lub „Polsce Ludow ej” oba 
te  czynniki w ystępow ały  jednocześnie, można więc uznać 
je za ośrodki frakcji ideolgicznych. Ilość frakcji w  łonie
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SL posługujących się w łasnym i organam i prasow ym i nie 
ograniczała się jednak  do już w ym ienianych.
Gdy w czerwcu 1931 r. w ładze adm inistracyjne ogło­
siły  zawieszenie i delegalizację Zjednoczenia Lewicy 
Chłopskiej „Samopomoc” , oznaczało to likw idację osta t­
niej z dwóch kolejno działających na teren ie  wsi legal­
nych pa rtii rew olucyjnych. P arę  m iesięcy wcześniej zlik­
widowano organ prasow y tej partii „Chłopskie Życie” . 
Jeszcze przed delegalizacją ZLCh ukazał się tygodnik 
„Chłopska Przyszłość” , k tó ry  jednak  nie eksponował po­
w iązania z tą  pa rtią  i  był w ydaw any bezpośrednio przez 
W ydział Rolny KC K PP 7S. K P P  nie podjęła już próby 
zorganizow ania swojej legalnej przybudów ki na teren ie  
wiejskim . Być może w płynęły  na to zarówno zaostrzenie 
stosunku reżim u sanacyjnego do wszelkich ugrupow ań 
legalnej opozycji a więc i trudności z zalegalizowaniem  
nowej partii jak  i niektóre decyzje związane z w ew nętrz­
nym i problem am i K PP i całego m iędzynarodowego ruchu 
kom unistycznego. Nie oznaczało to jednak, że kom u­
niści polscy zaprzestali działalności na wsi. Szła ona jed­
nak od tej pory  dwiem a drogami: organizowania w łasnej 
siatk i organizacyjnej oraz przenikania do SL i radykałi- 
zowania jego niższych ogniw przez inspirow anie zdecydo­
w anie an tysanacyjnych  posunięć. Sprawozdanie W ojewo­
dy krakow skiego z m arca 1932 r. sugeru je np., że akcja 
bojkotow a prow adzona przez lokalne organizacje SL na 
teren ie  tego województwa „jest bezsprzecznie inicjatyw ą 
KC K PP, czego dowody znaleźliśm y w aktach  likw ido­
w anej »Chłopskiej Przyszłości« [...], a S tronnictw o L u­
dowe inicjatyw ę tę podjęło i zaczęło ją realizow ać” 76. 
Sform ułow ania użyte w  tej opinii w skazują m im owolnie 
na charak ter kapepowskiej inspiracji. W ynika z nich, że 
kom uniści n ie zajm ow ali się bezpośrednio organizacją
73 CAMSW , UW K rakow ski, t. 39, k. 82.
76 Tam że, t. 40, k. 29—30.
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bojkotu, ale stw arzali w  środowiskach SL tak i grunt, 
k tó ry  mógł powodować podchwycenie inspiracji a naw et 
przyczynić się do samodzielnego w ypracow ania i pom ysłu 
s tra jk u  i form  jego przeprowadzenia. Takim i czy innym i 
drogam i ale faktem  jest, że K PP uzyskiw ała coraz w ięk­
sze w pływ y w w ielu organizacjach terenow ych stron ­
nictw a. Donoszą o tym  liczne m eldunki policyjne a za k il­
ka la t przyznać to m usiała oficjalnie prasa ludowa. Infil­
tra c ja  ta  nie m usiała polegać (i zapew ne nie polegała) na 
„zapisyw aniu się” członków K PP do stronnictw a. S y tu ­
acja w yglądała raczej odwrotnie. Lewicowych ludowców 
przyciągano do partii i za ich pośrednictw em  starano się 
realizować inspirację i radykalizow ać doły stronnictw a. 
Pom ijając wszelkie inne przejaw y tej akcji chciałbym  
tu  zwrócić uwagę tylko na te, k tóre doprow adziły do 
ukazania się now ych w ydaw nictw  prasowych.
Chronologicznie pierw sza z nich m iała m iejsce w 1932 r. 
Na odbytym  12 czerwca w W arszawie W alnym  Zjeździe 
ZZR ujaw niła  się g rupą  opozycyjna o w ybitn ie lewico­
w ym  obliczu 77. Odezwę tej g rupy  opublikowało pismo 
„S w it” a w  sierpniu  tegoż roku policja zanotow ała próby 
tw orzenia siatk i organizacyjnej na  teren ie województwa 
warszawskiego. A gitacja odbywała się pod firm ą Lewicy 
SL i Wici „Sw it” . Tygodnik ten  ukazyw ał się w  Toruniu 
i uw ażany był za w ydaw nictw o „kom unizujące” . Naw ią­
zanie kon tak tu  przez jego redakcję z ogniwami SL i pod­
jęcie usiłowań w ykrystalizow ania zdecydowanie frakcy j­
nej, radykalnej grupy w tej partii, m usiały zaniepokoić 
władze, k tóre w listopadzie aresztow ały  cały zespół re ­
dakcy jny  tygodnika a pismo zam k n ę ły 78. In icjatyw a ta 
nie została już ponowiona.
W lipcu 1935 r. w  Sokołowie (woj. lubelskie) ukazał
17 CAMSW , KRKI, t. IX , nr 103.
78 „W yzw olen ie”, nr 70 z 4X 11 1932 r.; W A P Bydgoszcz, UW  
P om orski rep. 4, t. 7440.
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się pierw szy num er czasopisma pt. „K tórędy D roga” . P is­
mo w ydaw ał St. P ietrzak, członek SL. W sierpniu, na ła­
m ach „G azety G rudziądzkiej”, ukazało się znam ienne 
ogłoszenie stw ierdzające, że „K tórędy  D roga” — „nie 
jest pism em  Stronnictw a Ludowego, a w ydaw ane jest 
ono nie wiadomo za czyje pieniądze i nie przynosi pożyt­
ku ruchow i ludow em u a szkodę...” 79. Była to właściwie 
na poły denuncjacja. O treści pism a mogłem wnioskować 
tylko z ty tu łów  niektórych artykułów  w nim  zamieszczo­
nych, ponieważ z powodu konfiskat nie zachował się ani 
jeden num er. Oto kilka przykładów : Bełkot o bojkocie 
czy praw dziw y bojkot (nr 3 z 11 VIII), Chłopi a jedno­
lity front łudowy  (tamże), Naczelny K om ite t  W ykonaw ­
czy Stronnictwa Ludowego  — a propozycja kom unistów  
(nr 4 z 15 IX), Z  życia ukraińskiego chłopa (nr 5 z 6 X ) 80. 
P ie trzak  został u sun ię ty  z SL a po zarzuceniu w ydaw ­
nictw a (powodów aż nadto  dostarczyła cenzura) przyjęto 
go z pow rotem  do partii.
Trzecia i ostatnia próba (a także najbardziej znana) 
podjęta została przez J. W ieczorka, działacza SL i ZMW 
RP z pow iatu płockiego. 31 VII 1936 r. ukazał się w Płoc­
ku  pierw szy num er m iesięcznika „Jedność” . Była ona 
pism em  zdecydowanie jednolitofrontow ym  i kierow ała 
się do „wszystkich ludzi pracy, dziś krzyw dzonych i ucis­
kanych” 81. W ydawnictwo napotkało na koncentryczny 
atak. Podczas dyskusji na  odbywającym  się niem al rów ­
nocześnie z ukazaniem  się pierwszego num eru  „Jedności” 
zjeździe wojewódzkiej organizacji SL w  W arszawie po­
tępiono je w  sposób zdecydow any82. K ilka dni później 
Zarząd Główny ZMW RP w ykluczył W ieczorka z orga­
79 O strzeżenie,  „Gazeta G rudziądzka”, nr 99, 24 V III 1935 r.
8(1 C ytaty w g CAMSW , UW  L ubelski, t. 102, spraw ozdania za 
m iesiące sierpień i październik 1935 r.
81 Od w y d a w n ic tw a ,  „Jedność”, nr 1, w rzesień  1936 r.
82 CAMSW, KRKI, t. X III, nr 102.
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nizacji, a 16 w rześnia S tarosta Pow iatow y w Płocku w y­
stąp ił do tam tejszego Sądu Okręgowego z wnioskiem  
o zawieszenie pisma. Ukazywało się ono jeszcze przez 
jakiś czas ale już n ieregu larn ie  i zlikwidowane zostało 
w pierw szych m iesiącach 1937 r.
P ism a te, z k tórych  żadne nie ukazywało się dłużej 
niż k ilka m iesięcy, nie stanow iły i nie m ogły stanow ić 
ośrodków szerszego oddziaływania ani ideologicznego ani 
organizacyjnego. W ydaw ane były przez działaczy lokal­
nych i choć trudno sądzić iżby w szystkie one m iały ty l­
ko lokalny zasięg, nie! udało się inicjatorom  w ytw orzyć 
za ich pośrednictw em  trw alszych więzów. W ładze p a rty j­
ne szybko i zdecydowanie reagow ały na fak t pojaw ienia 
się w łonie stronnictw a grup  rew olucyjnych — inspiro­
w anych a zapewne też przynajm niej częściowo finanso­
w anych przez partię  kom unistyczną. Jeżeli naw et k ie­
rownictwo SL nie wiedziało o istnieniu bezpośrednich po­
w iązań to sam ton  artyku łów  w ystarczał m u w zupeł­
ności do zerw ania kon tak tu  i potępienia wydawców.
Aczkolwiek w ym ieniłem  je tu ta j, bo tak  jak  i wiele 
innych w ydaw nictw  prasow ych łączyła je z ruchem  lu ­
dowym  przynależność dysponentów  (naw et form alnych) 
do stronnictw a chłopskiego to jednak sądzę, że właściw­
szym  kontekstem , w  k tórym  należałoby rozpatryw ać ich 
istnienie byłaby praca poświęcona działalności prasow ej 
KPP.
IV. STRUKTURA I ODDZIAŁYWANIE 
PRASY LUDOW EJ (1918— 1939)
Celem ostatniego rozdziału pracy, k tó ry  m a być jed­
nocześnie w  pewnym  sensie rozdziałem  podsum ow ują­
cym, stać się m a analiza i ocena zadań i roli p rasy  ludo­
wej, gdzie „zadania” m ają oznaczać intencje, zam ierzenia 
a „ro la” ich realizację. Podział na  dwie tak określone 
części w inien być uzupełniony innym  jeszcze rozróżnie­
niem. Mówiąc o „zadaniach” i o „ro li” trzeba m ieć na 
m yśli tak  podmiot, czyli dysponentów  prasy  ludowej, jak  
i przedm iot jej oddziaływania, czyli odbiorców. Toteż 
m aksym alnym  (czy może raczej z uw agi na niedostatek 
źródeł — m aksym alistycznym ) założeniem tej części 
książki jest stw ierdzenie, jakie „zadania” przypisyw ali 
p rasie  ludowej jej tw órcy i jej odbiorcy oraz jak  w rze­
czywistości w ykonyw ała ona swą „rolę” wobec zam ie­
rzeń pierwszych, uosabiających tu  partie  i ruch ludowy, 
i wobec życzeń drugich.
1. ZA D A N IA  P R A SY  LUDOW EJ W O PIN IA CH  JEJ 
KIEROW NIKÓW  I CZYTELNIKÓW
Chociaż refleksja  teoretyczna, czy teoretyczno-organi- 
zacyjna była w  ruchu ludow ym  poza n iektórym i środo­
w iskam i (np. w  latach  trzydziestych młodzieży p a rty jnej 
i  związanej z ZMW RP) rozw inięta stosunkowo słabo,
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czego najlepszym  przykładem  może być fakt, że dopiero 
w latach  trzydziestych — i to  w  oparciu o in te lek tualną 
aktyw ność młodego pokolenia — udało się u trw alić  by t 
pism a o charakterze teoretycznym , to jednak wypow ie­
dzi ogólnych na tem at prasy  ludowej i zadań jakie w y­
pełniać pow inna w działalności politycznej wsi można 
znaleźć stosunkowo dużo. Noszą one jednak, w  przygnia­
tającej większości przypadków , ch arak te r użytkow y — 
pow staw ały jako uzasadnienia do najróżniejszego typu 
apeli w zyw ających do zwiększenia zainteresow ania p ra­
są. Przez fak t jednak, że m ając za zadanie zachęcenie do 
czytania p rasy  jednocześnie idealizowały ją, staw iały 
więc zagadnienie w  sposób skrajny, „m odelowy”. W takim  
przypadku mogą okazać się przydatnym i. Przekazyw ały 
one jednak  — także z uw agi na swe przeznaczenie — 
program  jednostrony, przedkładany oficjalnie i publicz­
nie. P om ijały  więc ten  cały  kom pleks zagadnień, k tó ry  
wiąże się z m anipulacyjną rolą prasy  w kształtow aniu 
s tru k tu ry  party jnej, jej zadaniami, rzec można, „w sty­
dliw ym i” , k tó re  nazyw a się urabianiem  opinii publicznej. 
P roblem  prasy  jako „potężnego — jak pisał R obert Mi­
chels — czynnika zdobywania, zachowywania i wzm acnia­
nia w ładzy szefów nad m asam i” 1 nie był, bo ze względów 
taktycznych nie mógł być, ujaw niany.
W ypowiedzi przywódców party jnych , organizatorów  
prasy  i redaktorów  są, w  ram ach pewnej ogólnikowości 
d la nich charakterystycznej, zbieżne bez względu na in­
dyw idualne przekonania polityczne autorów. Łączono 
w  tych  program ach działania zadania jakie ma prasa 
spełniać wobec partii z tym i zadaniam i jakie m a spełniać 
wobec czytelników, wobec środowiska politycznego ruchu 
ludowego, wobec wsi jako całości. P rasa  p a rty jn a  — pi­
sał W. Witos — „służy interesom  partii i interesom  ich
1 R. M ichels, Les part is  po li t iques. Essai sur le ten d e n ces  
oligarchique des dém ocra ties ,  Paris 1914, s. 96.
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członków. W yświetla ona praw dę, zbija fałsze, dem as­
k u je  obłudę, tępi nadużycia, niesie światło, przynosi 
także chwile rozryw ki i nauki. Jest łącznikiem  nieodzow­
nym  pomiędzy stronnictw em  i jego zwolennikami. Jest 
okiem, sercem  i ram ieniem  partii” 2. Niem niej obrazo­
w ych a w  m eritum  zgodnych z W itosem sform ułow ań 
używ ali także i inni działacze pa rty jn i z różnych stron­
nictw  chłopskich i w  różnych latach. W pojedynczych 
wypowiedziach eksponowano rzecz jasna bardzo często 
jedne ty lko slogany pom ijając inne. Nie oznaczało to 
jednak  ich negowania czy w ykluczania z poła widzenia. 
Jednakie założenia program ow e — praw da, że były to 
jednocześnie i założenia propagandow e — pojaw iały się 
n a  łam ach pism, k tó re  już p rzy  pobieżnej lek tu rze w y­
kazują nader poważne różnice, nie polityczne bo nie o nie 
tu  idzie, ale różnice w  zawartości, w  wyglądzie zew nętrz­
nym , w  w ielu cechach form alnych (częstotliwość, obję­
tość, układ graficzny itp.). Dla przykładu jak  te  zbież­
ności daleko sięgały można zacytować tu  fragm enty  a r ty ­
ku łu  z poznańskiego „W łościanina” , organu PSL -Piast 
i w chwili publikow ania a rtyku łu  już dziennika (ukazy­
w ał się 6 razy  tygodniowo) z w arszaw skim  tygodnikiem  
„W yzwolenie”. Oto co przed apelem  o jednanie nowych 
abonentów pisali w ydaw cy poznańscy: celem pism a jest 
„dokładnie i w szechtronnie informować swych czytelni­
ków o tym  wszystkim , co w  pierwszym  rzędzie in teresu je  
wieś polską. W łościanin m usi się ze swej gazety dowie­
dzieć nie tylko o najw ażniejszych w ypadkach politycz­
nych, ale i o najnow szych cenach, m usi mieć zrozum iale 
w ytłum aczone w szystkie najw yraźniejsze przepisy p raw ­
ne, adm inistracyjne i podatkow e”, pismo w inno służyć 
pomocą i poradą, krzew ić przyw iązanie do własnego pań­
stw a, bronić interesów  narodowych, „m iarodajne czyn-
2 W. W itos, Do w szy s tk ic h  lu dow ców ,  „P iast”, nr 47, 20 XI
1932.
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niki inform ow ać o potrzebach ludu” , piętnow ać naduży­
cia w ładzy, „być d la w łaśeianina m iłą i pożądaną roz­
ryw ką po ciężkiej p racy” , nadawać wreszcie „kierunek 
ideow y” 3.
Publicysta  PSL-W yzw olenie w  broszurze zaw ierają­
cej obok program u, s ta tu tu  i k ró tk iej historii stronnictw a 
także rodzaj rek lam y pism a stw ierdzał, że „W yzwolenie” 
„pisze praw dę o w szystkim  co dzieje się w  Polsce 
i w  świecie [...] zamieszcza szczegółowo wiadomości o ob­
radach Sejm u i Senatu i uchw alonych ustaw ach [...] 
udziela czytelnikom  porad w  spraw ach gospodarczych, 
podatkow ych, praw nych, scaleniowych, serw itutow ych, 
rolniczych, oświatow ych itd .” , publikuje korespondencje 
z terenu  wsi, „broni pokrzyw dzonych i uciśnionych 
a walczy z wyzyskiwaczam i, z wszelką krzyw dą i nie­
spraw iedliw ością” , podaje także ciekawostki ze ś w ia ta 4.
Z w yjątk iem  niektórych lokalnych pism  o specjalnym  
przeznaczeniu — a w  pierw szym  rzędzie pism  w ybor­
czych pow stałych tylko na użytek jednej kam panii pro­
pagandowej — oraz nielicznych w ydaw nictw  o charak­
terze „teoretycznym ”, przeznaczonych dla m iejskiej in­
teligencji ludowej („Polityka” , „Ogniwo”, w  m niejszym  
stopniu „M łoda Myśl Ludow a”), czołowego aktyw u partii 
i całego ruchu ludowego, w szystkie pozostałe redakcje 
i ośrodki dyspozycyjne przedstaw iały  zbliżone recepty  
wykonawcze. Trudno p rzy  tym  ocenić czy zawsze i w ja ­
kim  stopniu zamieszczanie m ateriałów  i tw orzenie spec­
jalnych  działów, dodatków bądź rub ryk  poświęconych 
np. poradnictw u fachow em u czy praw nem u zgodne było 
z program em  przew idującym  rozszerzanie wiedzy facho­
wej i podnoszeniem poziomu ośw iaty na wsi, a w  jakiej
3 Cele i zadania p ra sy  lu dow ej ,  „W łościanin”, nr 113, 17 VII
1924.
4 Polsk ie  S tron n ic tw o  L u d o w e  W yzw o len ie .  Program . S ta tu t  
O rganizacyjny .  K ró tk a  historia,  W arszaw a 1927, s. 47.
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było to ustępstw o na rzecz dom agających się takich ru ­
bryk  czytelników, m ające na  celu li tylko spopularyzo­
wanie pisma. Faktem  jest jednak, że obie zasadnicze 
funkcje — wobec partii i wobec anonim owej m asy sym ­
patyków  ruchu ludowego, członków składających się nar 
partii, były trak tow ane jako w znacznym  stopniu rów ­
norzędne a nader często funkcje „usługow e” wobec od­
biorców w ysuw ano na plan pierwszy.
Uściślając ogólnoteoretyczne sform ułow ania celów 
działania prasy, przyjętych, m niej lub bardziej zgodnie, 
przez prasoznaw stw o i socjologię środków masowej ko­
m unikacji, można przyjąć że program y konkretnej pracy 
większości redakcji pism ludow ych opierały się na reali­
zacji dwóch przenikających się i w zajem nie uw arunko­
w anych postulatów . Z jednej strony  zakładały one za­
pew nienie partii lub grupie politycznej, do której nale­
żały, ekspozycję swoich poglądów na „zew nątrz” , usta­
lenie w ew nątrzparty jnych  kanałów  łączności pionowej, 
um ożliw ienia szerszym  masom członków i sym patyków  
partii zapoznania się z poglądam i i konkretnym i posunię­
ciami (np. ną forum  parlam entu) kierow nictw  p a rty j­
nych. W pośredni lub  bezpośredni sposób tw orzyły one 
możliwość identyfikow ania się z danym  ośrodkiem  poli­
tycznym , roztoczenia przezeń kontroli nad doborem  i for­
mą argum entów  m ających na celu m odyfikację lub 
ugruntow anie dotychczasowych postaw  politycznych — 
działały w zależności od pozycji swoich dysponentów eu- 
lub dysfunkcjonalnie wobec partii jako całości.
Z drugiej strony, przy jm ując naw et jako w arunek 
pow stania tej sy tuacji dążność do monopolizacji wpływów 
prasowych, służyć m iały  doraźnym  interesom  gospodar­
skim  (porady wszelkiego typu), rozszerzać wiedzę o świe- 
cie zarówno politycznym  jak  i społecznym, ku ltu ra lnym  
a naw et fizycznym  (artyku ły  popularnonaukow e z dzie­
dziny geografii itp.), a więc realizować zadania oświato-
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we i wychowawcze, dawać wreszcie rozrywkę. Wobec 
niskiego poziomu oświaty, słabego kon tak tu  ze św iatem  
zew nętrznym , ubóstw a innych poza prasą środków upow­
szechniania w iedzy i dostarczania nowin i „now inek” , 
dysponenci prasy  ludowej doskonale — jak  świadczą ich 
wypowiedzi — zdaw ali sobie spraw ę z możliwości roz­
powszechniania się ich pism gdy będą one respektow ały 
już pow stałe i rozbudzały dalej idące zapotrzebow ania 
wsi. „Gazeta — pisał Józef Sanojca — to chłopski salon, 
to rozryw ka, to niedzielne czytanie, to radio, to rozmowa 
dusz chłopskich ze sobą, na mil setki i tysiące i na wiele 
la t” 5, a jeden z publicystów  w ołyńskiego tygodnika 
chłopskiego dodawał „Czytać, pisać i rachować uczy szko­
ła, am bona kościelna uczy go [tj. chłopa — A P .] jak  żyć 
relig ijn ie i po Bożemu, natom iast tygodnik uczy go jak 
powinien w yglądać dobry obyw atel k ra ju  i podpora pań­
stwa. Tygodnik jest więc dla chłopa drugą am boną” 6.
Postu latyw ne program y redakcji zakładały więc wie- 
lofun-kcyjność pism  ludowych. Ideałem, jak  w skazują na 
to wypowiedzi twórców prasy  chłopskiej, było uczynienie 
z każdego pism a zarówno organu politycznego jak  i „ga­
zety  rodziny w iejsk iej” , zamieszczającej m ateria ły  czy 
dysponującej dodatkam i, k tó rych  treść  może zaintereso­
wać gospodarza, kobietę wiejską, młodzież a naw et dzieci. 
W iązać ich w szystkich poprzez pismo z ruchem  politycz­
nym  którem u ono służy. W niektórych tylko, i to  raczej 
nielicznych wypow iedziach eksponowano jako pierwszo­
planow e zadania pozapolityczne: oświatowe, w ychow aw ­
cze i fachowo-gospodarskie 7.
5 Od R edakcji ,  „T ygodnik W łościańsk i”, nr 1 ,9  1 1927.
3 F. P ajew sk i, Gazeta  a lud,  „W ieś W ołyńska”, nr 3, 15 X
1925.
7 Np. obszerny artykuł T. L ubaczew skiego, Prasa Lu dow a ,  
..P o lityk a”, nr 3—4, IX —X  1922.
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Trudniejsze do wysondow ania i zw eryfikow ania są po­
glądy sam ych czytelników i odbiorców p rasy  ludowej. 
Pełniejszy ich przegląd można uzyskać właściwie tylko 
dla kręgu czytelników poznańskiego „W łościanina” , k tó­
ry  na początku 1926 r. rozpisał konkursow ą ankietę (z na­
grodam i), na tem at ruchu ludowego. W śród 9 py tań  znaj­
dowało się też pytanie „Jak  powinna być redagow ana 
gazeta ludow a” ? Ze 107 otrzym anych odpowiedzi opubli­
kowano tylko 6 nie podając jednak  m otywów jakim i kie­
rowano się w  wyborze tych w łaśnie a nie innych gło­
sów konkursow ych. Wieś w ielkopolska reprezentow ała 
względnie wysoki poziom ośw iaty i rozw oju kulturalnego 
a w każdym  bądź razie w  m asie swej (bo wsie czy jed­
nostki o podobnym  poziomie znajdow ały się we w szyst­
kich rejonach kraju) górowała, obok wsi śląskiej, nad 
resztą Polski. Można więc przyjąć, że poglądy wyrażone 
w  ankiecie „W łościanina” są w  jakim ś stopniu sym pto­
m atyczne dla pew nej e lity  społecznikowskiej i in te lek tu ­
alnej wsi polskiej z uzupełnieniem  przez te wszystkie 
cechy — jak  np. przyw iązanie do rełigii i Kościoła, w y­
czulenie na spraw y narodow e i rolę państw a jako obroń­
cy interesów  narodow ych — które były charakterystycz­
ne dla tego rejonu. P rogram  pracy  redakcyjnej jaki w y­
łania się z opublikow anych odpowiedzi jest w gruncie 
rzeczy zbliżony do tego jaki był eksponowany przez re ­
dakcje pism  chłopskich. N ajpełniej w ym agania czytelni­
ków „W łościanina” sform ułow ał Ja n  N ajder, sekretarz 
gm innego koła PSL -Piaśt, m ieszkaniec pow iatu w ągro- 
wieckiego. „Gazeta ludow a — pisał on — na czołowym 
m iejscu powinna zamieszczać słowa religii św iętej. Po­
w inny być pisane a rty k u ły  pouczające lud polski, jak 
bronić się należy przed krzyw dą, k tó ra  go dotyka we 
w szystkich dziedzinach życia polityczno-gospodarczego. 
Pow inny być umieszczane wiadomości polityczne, wiado­
mości bieżące, ciekawe now iny z całego świata, listy
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i bolączki naszych czytelników, sp raw y organizacyjne, 
handlow e i giełdowe, wschód i zachód słońca i księżyca. 
Również powinno się umieszczać powieści sław nych pi­
sarzy polskich i innych, a jeszcze bardziej w ażnym  jest 
zamieszczanie artyku łów  popularnych i zachęcających do 
ulepszania gospodarowania. Bardzo chętnie są czytane 
opisy zwiedzających k ra je  stojące na wysokim  poziomie 
rozw oju rolnictw a, jak  np. Czechosłowacja i D ania” 8. 
W innych w ypow iedziach w yraźniej eksponowane są za­
dania pozapolityczne -— obrona interesów  doraźnych wsi, 
podnoszenie na wyższy poziom oświaty, rozszerzanie wie­
dzy o świecie, pomoc w  racjonalnym  prow adzeniu gospo­
darstw a. Także czytelnicy warszaw skiego tygodnika „Wo­
la L udu” zapytyw ani o opinie na tem at pism a postulo­
w ali zwiększenie zainteresow ania dla spraw  ogólnych 
(oświatowych i światopoglądowych), gospodarskich, zw ra­
cali uwagę na przesycenie inform acjam i politycznym i
0 znaczeniu lokalnym  9.
Uznawano więc — jeżeli m ożna sądzić na podstawie 
nielicznych wypowiedzi n a  przeprow adzane ankiety  i po­
jedynczych opinii w yrażanych w korespondencjach ze 
wsi —  założenie generalne podobne do w yrażanego przez 
kierow ników  prasy  ludow ej: prasa ludow a powinna rea li­
zować wiele zadań, powinna być nie tylko, a może naw et
1 nie głównie, instrum entem  służącym  czysto politycznym  
celom partii chłopskich ale także służyć w szechstronną 
inform acją  dla ogółu m ieszkańców wsi; być „salonem ” , 
„am boną” i „szkołą”. Odm iennie kształtow ały  się zdania 
na tem at w yw ażenia proporcji w ew nętrznej s tru k tu ry  
zaw artości pism  — redakcje i dysponenci podkreślali za­
dania jakie pismo winno spełniać jako część, jako  organ 
ruchu  politycznego, czytelnicy zwracali w iększą uwagę 
na treści poza polityczne.
8 „W łościanin”, nr 53, 6 III 1926.
9 Patrz m. in . w yp ow iedzi w  nr 36 i 37, 3 i 10 IX  1922.
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2. OGÓLNA TEM ATYKA
Mieszczące się w  generalnie u jętych  celach działania 
p rasy  (inform owanie, m odyfikowanie lub  u trw alanie  po­
staw , pobudzanie do działania, dostarczanie rozrywki), 
specyficzne zadania p rasy  związanej bezpośrednio z ak­
tyw nością ośrodka politycznego zorganizowanego w s tru k ­
tu rę  p a rty jn ą  można w yznaczyć w następujących g ru ­
pach: 1) w yrażanie „na zew nętrz” stanow iska partii lub 
jej części; 2) transm isja  dyrek tyw  oraz przekazyw anie 
inform acji w  w ąskim  rozum ieniu tego słowa, np. kom u­
nikow anie technicznych szczegółów odnoszących się do 
konkretnych  in icjatyw  organizacyjnych; 3) podtrzym y­
w anie więzi w ew nątrzparty jnych  (lub w ew nątrzgrupo- 
w ych jeśli w  łonie partii istn ieją  separatystyczne grupy); 
4) dostarczanie m ateria łu  agitacyjno-propagandow ego dla 
ak tyw u party jnego; 5) pełnienie funkcji samodzielnego 
propagatora program u i haseł lansow anych przez partię.
Aby ocenić w  jak im  stopniu pism a ludowe stw arzały  
możliwość w ykorzystania ich dla realizacji takich w łaśnie 
zadań posłużę się, p rzy ję tą  powszechnie w  polskim  praso- 
znawstw ie, m etodą „analizy zaw artości” a ściślej rzecz 
biorąc tym  jej fragm entem , k tó ry  zajm uje się rozszyfro­
waniem  s tru k tu ry  tem atycznej pisma. Ze względów tech­
nicznych nie byłem  w stanie dokonać jej na w ystarcza­
jąco obfitym  m ateria le  prasow ym  toteż wnioski mogą 
m ieć charak te r li ty lko ogólnikowy, w skazujący na n ie­
k tó re  główne cechy tem atyczne prasy chłopskiej i linie 
zasadniczych podziałów jakie rysow ały się m iędzy po­
szczególnymi pismami. Przedm iotem  analizy uczyniłem  
tylko prasę SL (w la tach  1931— 1939) biorąc pod uwagę 
8 pism  w ydaw anych przez tę partię  a ukazujących się 
przez okres co najm niej jednego roku.
Za podstaw ę opisu przyjąłem , w  ślad za dotychcza­
sowym i badaniam i, powierzchnię m ierzoną w centym e­
trach  kw adratow ych. P rzy  niew ątpliw ym  braku  jakim  
jest pom ijanie różnicy m iędzy objętością artykułów  od­
bijanych w tym  sam ym  num erze pisma przy użyciu 
czcionek różnej wielkości, posługiwanie się tą  m iarą po­
w ierzchni w znacznym  stopniu przyspiesza i upraszcza 
obliczanie a także, co dla w ielu pism  jest rzeczą ważną, 
pozwala na jednolity  opis tekstu  i ilustracji. N ajdokład­
niejszego opisu można by  dokonać poddając analizie 
w szystkie num ery  pisma. W tedy jednak gdy m am y pismo 
długowieczne, ukazujące się często lub grupę pism, a więc 
gdy m a się do czynienia z w ielką ilością num erów, k tó ­
rych analizy trzeba dokonać a jednocześnie opis tem atyki 
nie w yczerpuje całego program u badań lecz stanow i ty l­
ko ich fragm ent, w yłania się konieczność wyboru. Aby 
uzyskać opis jakiegoś pisma w p rzekro ju  czasowym 
a także mieć możliwość, orientacyjnego choćby, porów­
nania s tru k tu ry  tem atycznej różnych pism, selekcja musi 
zagw arantow ać nie tylko w ystarczającą, dla w yelim ino­
w ania tem atów  przypadkow ych, ilość num erów  ale rów­
nież dać możność przeprow adzenia porów nań (w czasie 
i przestrzeni). Trzeba więc analizować te  num ery, k tóre 
były  przygotow yw ane w różnych pism ach, ale w  tym  
sam ym  czasie — dla porów nań „w przestrzeni” , a w jed­
nakow ych okresach rocznego cyklu czytelniczego — dla 
porów nań „w czasie” .
Dla gazet ukazujących się codziennie lub  częściej niż 
trzy  razy  w tygodniu podstaw owym  odcinkiem  chrono­
logicznym, „m odułem ”, jest okres jednego tygodnia. 
Dla tygodników trudno  stw ierdzić istn ienie jakiegoś pod­
stawowego odcinka chronologicznego. Ponieważ wśród 
pism  SL znajduje się pew na ilość dzienników i gazet uka­
zujących się trzy  razy  w tygodniu przyjąłem  odcinek ty ­
godniowy jako w spólny dla wszystkich.
Osobnym problem em  jest wyznaczenie cykli tygod­
niowych. Należy zwrócić uw agę na to aby nie poddawać
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analizie zbyt dużej ilości okresów świątecznych, w  któ­
rych  pisma (zwłaszcza tygodniki) byw ają bogatsze w  ob­
szerne wypowiedzi, przygotow ane do zapełnienia w ięk­
szej niż zwykle ilości czasu poświęconego na lekturę. 
Trzeba też ustalić przebieg rocznego cyklu  czytelniczego, 
redakcje bowiem  sta ra ją  się dostosować do ak tualnych 
zainteresow ań swych czytelników i sum y czasu jaką mo­
gą oni przeznaczyć n a  czytanie prasy. I tak  np. powszech­
nie rozróżnia się sezony jesienno-zim owy i w iosenno-let­
ni. Trzeba także zainteresow ać się szczególnymi w arun­
kami, k tó re  m ogły wpływ ać na cykl czytelniczy prasy  
SL. W śród nich dwa odgryw ają decydujący charak ter — 
ry tm  prac polowych na Wsi oraz ry tm  życia politycznego 
w  SL. W pierw szym  można w yodrębnić okres jesieni i zi­
m y (mniej więcej od listopada jednego roku do końca 
lutego roku następnego), w k tórym  ludność w iejska dys­
ponuje stosunkowo znaczną ilością wolnego czasu oraz 
okres od m arca do października, w k tórym  kolejno, po­
przedzielane kró tk im i przerw am i, następuje szereg po­
ważnych prac polowych w ym agających wielkiego w ysił­
ku fizycznego i absorbujących w szystkich, k tórzy  są do 
niego zdolni. W cyklu tym , obok w spom nianych przerw  
w ystępu ją  cztery  okresy  szczególnego nasilenia prac. 
P rzypadają  one (w m niejszym  lub w iększym  przybliżeniu 
zależnie od konkretnych  w arunków ) na — początek kw iet­
nia (siewy owsa), drugą i trzecią dekadę czerwca (siano­
kosy), przełom  lipca i sierpnia (żniwa) oraz pierw szą po­
łowę w rześnia (siewy żyta) 10.
O bserw acja działalności SL dokonana na podstaw ie 
m ateriałów  archiw alnych oceniających ilość zebrań kół 
stronnictw a i ilość akcji m asowych (wiece, dem onstracje, 
obchody) pozwala ustalić, że: 1) okres jesienno-zim owy 
w ykorzystyw any był niem al wyłącznie na działalność w e­
w nętrzną. W m iesiącach tych odbywało się najw ięcej ze­
50 Patrz MRS 1939, s. 81, tabl. 15.
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brań. Spośród czterech zwyczajnych kongresów SL, 
a więc akcji w ym agających przygotow ania od najniższych 
kom órek party jnych , trzy  odbyły się w  miesiącach grud­
niu (1935), styczniu (1938) i lu tym  (1937); 2) Miesiąc li­
piec charakteryzow ał się zupełną niem al m artw otą  życia 
organizacyjnego; 3) Przez cały okres istnienia stron­
nictw a przełom  m aja  i czerwca poświęcony był najszerzej 
organizowanej akcji masowej — obchodom Św ięta L u­
dowego.
Na podstaw ie tak  dokonanej oceny ry tm u  prac palo­
w ych i charakterystycznych  cykli działania stronnictw a 
usta liłem  cztery  okresy: lu ty , przełom  m aja  i czerwca 
(w zależności od daty  dziennej Św ięta Ludowego), lipiec 
oraz listopad. O bejm ują więc one dwa okresy in tensyw ­
nej działalności w ew nątrzorganizacyjnej, a jednocześnie 
zwiększonych możliwości lek tu ry  (luty, listopad), jeden 
okres akcji m asowej (Święto Ludowe) i jeden okres 
„m artw y” (lipiec). W ybierając dla każdego z tych okre­
sów jeden tydzień otrzym ałem  próbkę obejm ującą ok. 8°/o 
w ydanych num erów.
W w yniku przeprow adzonych pom iarów stw ierdziłem , 
że m ateria ły  prasow e różnych typów (artykuły , inform a­
cje „czyste” , kom unikaty, reportaże itp.) poświęcone bez­
pośrednio spraw om  partii i ruchu  ludowego zajm ow ały 
od 4,0 do 45,0°/o pow ierzchni przeznaczonej na publikacje 
m ateria łu  prasowego, tj. po wyłączeniu w iniet, reklam  
i tzw. „stopek” redakcyjnych. K ategoria w  rozbiciu na 
tem aty  bardziej szczegółowe przedstaw iona jest w  tab. 27 
w procentach całości.
Można przyjąć, że w szystkie m ateria ły  prasow e na­
leżące do tej g rupy tem atycznej m ogły służyć realizacji 
zadań specyficznych dla p rasy  p arty jnej. Zachodzi oczy­
wiście trudność w  precyzyjnym  określeniu, k tó ry  z kon­
k re tnych  m ateriałów  prasow ych a naw et, k tó ra  z „pod­
g ru p ” tem atycznych, kw alifiku je się jako pom ocna w w y-
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n ikaty 17,3 16,8 12,8 12,8 4,3 3,4 6,8 3,8 0,8
R epre­
sje 1,8 2,1 2,7 2,2 2,6 0,6 — — 0,0
Procesy 4,5 2,8 6,7 1,1 5,7 1,9 1,6 4,0 0,0




tarna 4,9 10,3 3,5 0,1 4,6 2,3 12,5 0,0 1,4
Prasa 2,3 1,4 4,3 1,2 2,0 1,3 0,9 1,5 1,2
T rady­
cja 2,5 0,7 4,2 3,0 4,6 0,5 — — —
R azem 39,3 45,0 42,1 26,2 34,5 13,1 22,6 13,9 4,0
* Ze w zg lęd u  n a  zm ian ę  w  s t ru k tu rz e  „ P ia s ta ” w y d z ie lo n e  zo sta ły  
d w a o d rę b n e  o k resy  (p rzed  i  p o  p rz e n ie s ie n iu  d ru k u  do k a to w ic k ie j „ P o ­
lo n ii” ).
pełnianiu  ściśle w ytyczonych zam ierzeń czy w ydeduko- 
w anych celów istnienia p rasy  partii politycznej. O ile 
np. przekazyw anie inform acji „roboczych” mieści się 
właściwie bez reszty  w „spraw ozdaniach i kom unikatach” ,
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o ty le  już np. transm isja  dy rek tyw  może być zaw arta 
także i w  artyku łach  o charakterze „ogólnym ”, opisach 
działalności parlam entarnej, zaś m ateria ł ag itacyjny  i pro­
pagandow y może stanowić, przy odpowiednio szerokim  
rozum ieniu tego słowa, cała zawartość grupy. Podobnie 
rzecz będzie się m iała jeżeli odpowiednio szerokie znacze­
nie nadam y pojęciu „więzi w ew nątrzparty jnych”. W tym  
ostatn im  przypadku trzeba także, jak m i się wydaje, brać 
pod uwagę możliwość, że całe pismo w ogóle, bez wzglę­
du na jego s tru k tu rę  tem atyczną i bez względu na to 
jak i procent swej pow ierzchni poświęcało zagadnieniom  
ściśle związanym  z życiem partii i życiem politycznym  
k ra ju , mogło spełniać rolę „więzdotwórczą” i być obiek­
tem  poprzez k tó ry  następow ała identyfikacja czytelnika 
z ruchem  politycznym  firm ującym  pismo. Tak rzecz m ia­
ła się, sądzę, w  pierw szym  rzędzie z tego względu, że na­
bycie czy zaprenum erow anie pism a ludowego było rezu l­
ta tem  w yboru w  sytuacji, w k tórej istn iały  inne pism a 
konkurencyjne a nie różniące się ani poziomem redak­
cyjnym  ani obfitością przekazyw anych inform acji ogól­
nych i bieżących.
N iektórym  celom w ynikającym  z faktu  przynależności 
pism  do ruchu politycznego mogły odpowiadać także inne 
tem aty  — w analizie zaw artości um ieściłem  jc w  grupie 
„życie gospodarcze, społeczne i polityczne Polski” . S tru k ­
tu rę  tem atyczną grupy, w rozbiciu jak  i poprzednio na 
poszczególne pism a przedstaw ia (w °/o całości) tab. 28.
M ateriały  zaw arte w tej grupie m ogły być w ykorzy­
styw ane jako pomocne w  prow adzeniu działalności agita- 
cyjno-propagandow ej, zaw ierały  też elem enty  przekazy­
w ania generalnych dyrek tyw  gdyż mieścił się w  nich sto­
sunek publicystów  party jnych  i redakcji pism  do najróż­
niejszych przejaw ów  życia politycznego k raju , stosunek 
p a rtii (czy dysponentów  pism) do ważkich faktów  z ży­
cia publicznego wsi itp. Do grup tem atycznych związa-
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Ż ycie p o li­
tyczne 16,1 17,6 21,9 18,8 27,0 16,8 13,7 9,4 12,2
w  tym  
m. in. p o li­
tyka w ew n . 
rządu  
i dział, 
w ładz 5,2 6,2 7,5 8,4 10,0 5,5 4,1 3,9 3,6
działalność  
partii opo­
zycyjnych 1,1 0,5 2,0 3,2 1,0 1.1 0,3 0,4 1.1
spraw y S e j­
m u i Sena­
tu 2,8 2,7 1,6 0,2 4,9 2,2 3,1 1,8 3,8
Ż ycie gospo­
darcze 11,5 10,4 6,0 4,3 8,0 7,7 12,5 7,5 5,5
Ż ycie społe­
czne 8,4 6,0 5,3 3,4 1.7 1,4 0,3 5,5 1,9
w  tym  sa ­
m orząd  
i spó łdziel­
czość w ie j­
ska 5,9 4,2 2,5 2,6 0,6 1,9 0,7 3,9 0,9
O gółem 36,0 34,0 33,2 26,5 36,7 25,9 26,5 22,4 19,6
nych z działalnością partii można zaliczyć też m ateria ły  
prasow e związane z kom entow aniem  polityki zagranicz­
nej rządu polskiego (tab. 29).
Sum ując całość m ateriałów  poświęconych w prost lub 
pośrednio spraw om  politycznym  i związanym  z życiem
T a b e l a  29
Pism a
°/o m ateriału  p ośw ię­
conego p olityce zagrań.
„Zielony Sztandar” 0,9
„W yzw olenie” 0,8
„P iast” I 1,3
„P iast” II 2,9
„Śląska G azeta L udow a” 1,0
„Gazeta G rudziądzka” 3,5
„Ludowiec W ielkopolsk i” 0,4
„Piast W ielkopolsk i” 1,0
„Codzienny G oniec L udow y” 2,9
publicznym  k ra ju  o trzym am y zestaw ienie znam ienne 
a istotne dla odczytania potencjalnej roli i rzeczywistego 
charak te ru  pism:
%
„W yzw olenie” 79,8
„P iast” (I) 76,6
„Z ielony Sztandar” 76,2
„Śląska G azeta L udow a” 72,2
„P iast” (II) 55,6
„Ludowiec W ielkopolsk i” 49,5
„Gazeta G rudziądzka” 42,5
„Piast W ielkop olsk i” 37,3
„Codzienny G oniec L u d ow y” 26,5
Należy zaznaczyć, że pewne w yrów nanie proporcji 
w  tym  zestaw ieniu (stosunek jak  1 : 3 m iędzy ostatnim  
a pierw szym  pismem) nastąpiło  dzięki w prow adzeniu doń 
g rupy obejm ującej spraw y w ew nętrzne Polski. W śród 
m ateriałów  sensu stricto  p a rty jn y ch  proporcje kształto­
w ały się z drastycznym  podkreśleniem  rozpiętości zain­
teresow ań (jak  1 : 10).
Jeżeli więc mówić chcem y o roli jaką odgryw ały pis­
m a w działalności partii, w tym  przypadku SL, trzeba 
zwrócić uwagę, że różne pism a m ogły spełniać zadania
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w ynikające ze swoich party jnych  obowiązków w różnym  
stopniu i w różnej form ie. Pom ijam  tu  spraw ę dysfunk­
cjonalnej roli pism  kierow anych przez ośrodki opozycyj­
ne wobec stanow iska władz naczelnych.
Biorąc pod uwagę przedstaw ione, schem atyczne i w y­
cinkowe, zestaw ienia s tru k tu ry  zaw artości pism ludo­
wych można stwierdzić, że różnice m iędzy poszczególny­
mi pism ami pozw alają na w yodrębnienie dwóch lub  
trzech typów. Naw et przy  sum ow aniu łącznie z m ateria­
łam i prasow ym i odnoszącymi się do ogólnej sy tuacji 
w  k raju , k tóre jak  w skazyw ałem  w pływ ały osłabiająco 
na rozpiętości, istn ieją  dosyć w yraźne granice m iędzy 
w ydaw nictw am i tej sam ej partii. Pojęcia „ typ” używam  
tu  w  znaczeniu takim  jakie przyznaje się powszechnie 
w  naukach społecznych pojęciu „m odelu” , rezerw ując to 
ostatnie dla s tru k tu r  o uniw ersalnym  charakterze (np. 
„m odel” rodziny, „m odel” zachowania politycznego), 
tzn. zakładając jego charak te r idealny, nie znajdujący  
całkow itej egzem plifikacji w  realności społecznej. Z ta ­
kim  zastrzeżeniem  można stw ierdzić, że wśród pism  w y­
daw anych przez SL jedne („typ I”) poświęcone były 
głównie realizacji, lub pomocy w realizacji, zadań w e­
w nątrzparty jnych , podporządkow yw ały się zadaniom w y­
nikającym  z fak tu  pełnienia obowiązków pism  party jnych . 
Z treści zaś sądząc były  w  pierw szym  rzędzie skierow ane 
do ak tyw u stronnictw a i tych członków partii, k tórzy 
najczynniej włączali się w  jej działanie — proponuję 
nazwać je „pism am i organizatorskim i”. Inne pism a („typ 
II”), w  k tórych  treści przew ażały inform acje o charak te­
rze ogólnym, zaw ierające znaczny odsetek m ateriałów  
niepolitycznych (artyku ły  i inform acje fachowe, be le try ­
styka, wiadomości sensacyjne), oceniając wedle niej, do­
stosowane były  dla szerokiego grona członków i sym pa­
tyków  partii — proponuję nazwać je  „pism am i m aso­
w ym i”.
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Rzecz jasna oba te  określenia nie są i nie mogą być 
precyzyjne. Nie pow inny także sugerow ać, że tak  na­
kreślony podział ról był zasadniczym  elem entem  ich od­
działywania. Zarówno jedne jak  i drugie m ogły przecież, 
a w większości sytuacji konkretnych naw et m usiały, w y­
pełniać cele staw iane teoretycznie przed „typem ” opo­
zycyjnym  — wobec braku  pism  m asowych także w ydaw ­
nictw a organizatorskie były  przedm iotem  lek tu ry  osób 
luźniej związanych z działalnością partii. Sytuacje takie 
w odniesieniu do pism nazw anych m asowymi były tym  
częstsze, że jak  widać z zestaw ienia ty tu łów  wszystkie 
one w ydaw ane były na terenach  województw zachodnich. 
Toteż, jak  się wydaje, nie celowe przyjęcie takiego a nie 
innego „ typu” przez dysponentów pism decydowało o ich 
s tru k tu rze  tem atycznej, ale oddziaływały tu  czynniki 
obiektyw ne wobec in tencji organizatorów  — stopień roz­
woju kulturalnego  i jego charak te r łącznie z określonym  
dla tych  terenów  rodzajem  czytelnictw a prasy, powodo­
wał, że potrzebne były  tu  pism a ukazujące się częściej 
niż raz w tygodniu, przynoszące bogatszy serw is wiado­
mości „codziennych” a niepolitycznych. W tych latach 
również zasięg i tem pera tu ra  życia party jnego była na 
ziem iach województw  zachodnich odm ienna niż w innych 
rejonach  pozostających w sferze wpływów ruchu ludo­
wego.
W ypełnianie pism  problem atyką polityczną a zwłasz­
cza spraw am i partii, charakterystyczne dla właściwie 
w szystkich tygodników ludow ych ukazujących się w Pol­
sce centralnej i południow ej, nie pozostawiało w  nich 
zbyt dużo m iejsca na podawanie czytelnikom  zarówno 
wiadomości „z szerokiego św iata” jak i poruszania na 
ich łam ach zagadnień fachow ych związanych z funkcjo­
nowaniem  gospodarstw a rolnego. Zasadnicza jednak  roz­
bieżność w  tej kategorii m ateria łu  prasowego, k tó ry  — 
jak sądzę — był w yłącznie lub w  pierw szym  rzędzie
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przeznaczony tylko dla czytelnika (a nie i dla czytelnik; 
i dla organizacji party jnej) dotyczyła spraw  m argineso 
w ych z punk tu  widzenia zarówno zainteresow ań politycz­
nych jak  i fachow ych odbiorcy. S tan ten, jako uzupeł­
nienie przedstaw ionych zestawień, u jm uje tab. 30 (liczo­
na w %  całości).

























































































S y tuacja  m ię- 
dzynarod. 4,4 4,6 2,4 5,9 5,0 4,0 9,7 2,9 5,6
Z ycie gospo­
darcze, spo­
łeczne i po- 
lit. państw  
obcych 6,7 6,5 6,6 7,1 3,8 5,7 8,1 7,6 9,5
Sensacyjne
w ypadki 5,5 2,1 7,1 8,9 9.4 18,7 18,9 18,9 31,2
F achow e 4,0 5,2 5,1 12,5 4,5 15,4 11,8 6,5 5,0
Inne 1,8 1,4 2,2 9,9 5,1 13,7 2,0 26,8 22,2
O ile w doniesieniach politycznych ze św iata (pozycje 
1 i 2) różnice poważniejsze nie w ystępow ały a w  dzia­
łach poświęconych poradom  fachow ym  (oraz poradom  
praw nym ) były  stosunkowo niew ielkie, o ty le rozbież­
ności zainteresow ań redakcji najw yraźniej rysow ały się 
w odniesieniu do m ateriałów  sklasyfikow anych tu  w ru ­
brykach  „sensacyjne”, „w ypadki” oraz „ inne”. Pod tą 
ostatnią k ry ją  się w  znakom itej większości odcinki po­
wieściowe. Nawiasem  mówiąc sam dobór beletrystyk i pu­
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blikow anej w prasie SL może być również dobrym  świa­
dectw em  ogólnego profilu  pism. „P iast W ielkopolski” dla 
przykładu  drukow ał sensacyjne powieści w rodzaju Ta­
jemnice grobowca, w  „Gazecie G rudziądzkiej” znalazła 
się m. in. powieść Jerzego Szablicy Skarb A z teków  czyli 
przygody Polaka w  Ameryce.  „P iast” drukow ał (po 
1935 r.) jedną ze znanych powieści przygodow o-krym inal- 
nych  A. M arczyńskiego W  dżunglach Birmy. „Zielony 
S ztandar” natom iast jako jedyną — Kordiana i Chama 
Leona Kruczkowskiego. Z punktu  widzenia funkcjonow a­
nia organizm u party jnego takie pism o jak  poznańsko- 
-grudziądzki „Codzienny Goniec Ludow y” było de facto 
pism em  m arginesow ym . Jeżeli natom iast przypom nieć 
przedstaw ione życzenia czytelników  p rasy  ludowej z tego 
w łaśnie terenu  (odpowiedzi na ankietę „W łościanina” 
z 1926 r.) dostosowany był on w znacznym  stopniu do 
zgłaszanych przez nich propozycji.
W oparciu o zachowane m ateria ły  nie jest możliwe 
dokonanie pełnej oceny przydatności poszczególnych pism 
ani uchw ycenie opinii jakie o nich przew ażały wśród 
czytelników. Badań typu socjologicznego (ankiety, w y­
wiady) wówczas nie przeprow adzano i odtworzenie dziś 
tych  postaw  przekracza możliwości w arsztatow e h isto ry­
ka. Pozostają ty lko dom niem ania oparte na skąpych prze­
kazach o trudnym  do określenia stopniu  wiarygodności 
(np. możliwość zniekształcenia przez redakcje niepochleb­
nych wypowiedzi na tem at pism) i próbie analizy zasobu 
inform acji i kom entarzy przekazyw anych czytelnikom .
Pozostaje jeszcze kw estia czy proponow ane tu  rozróż­
nienia różnych „typów ” pism  ludowych można stosować 
także w  odniesieniu, do p rasy  chłopskiej ukazującej się 
przed 1931 r. przed zjednoczeniem  ruchu ludowego? U ka­
zyw ała się ona nie tylko w odm iennych w arunkach poli­
tycznych (rozbicie ruchu  ludowego, b rak  lub początki sil­
nego nacisku reglam entacyjnego), ale także przed okre­
24 — Prasa polityczna
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sem  wielkiego kryzysu gospodarczego, k tó ry  dotknął nie 
tylko ludność w iejską i zm niejszył jej możliwości n a ­
bywcze, o czym pisałem  w  pierwszym  rozdziale, ale także 
w płynął w jakim ś stopniu na rozwój całej polskiej p ra­
sy — w tym  także i p rasy  ludowej. W ydaje mi się, że 
w łaśnie fak t zaham owania postępu tak  technicznego 
(a więc w pew nym  sensie „jakościowego”) jak  i ilościo­
wego prasy partii chłopskich u trw alił, na czas dłuższy 
niżby to mogło się dziać w  w arunkach nieskrępowanego 
ani politycznie ani gospodarczo rozwoju, stan jaki istniał 
w  pism ach ludow ych w  okresie poprzedzającym  prasę SL. 
Choć tylko na podstaw ie obserw acji pism ludow ych w y­
daw anych w latach  dw udziestych ale można wnioskować, 
że — poza nielicznym i w ydatkam i —  nie odbiegały one 
w  swym  charakterze, w swej ogólnej typologii od tych, 
k tórym i zajm owałem  się powyżej bardziej szczegółowo.
N iektóre z nich, a najw yraźniej widać to  w  „Piaście” 
i w „W yzw oleniu” u zarania niepodległości i w pierw ­
szych jej latach, prezentow ały układ graficzny jeszcze 
bardziej statyczny niż w okresie późniejszym  a infor­
m acje ogólnopolityczne zepchnięte w  nich były w  drobne 
rub ryk i „kronik” drukow anych petitem , na dalszych 
stronach bez indywidualizow ania poszczególnych wiado­
mości. Publicystyka polityczna lokowała się na p ierw ­
szych kolum nach i zajm owała do 2/.t num eru. S tru k tu ra  
działów i ogólna ilość poświęcanego im m iejsca np. 
w „Gazecie G rudziądzkiej” została ustalona m niej więcej 
w latach  1922— 1923 gdy pismo K ulerskiego aktyw nie 
w łączyło się w n u rt działalności politycznej i związało 
z PSL -Piast. Zarówno w ygląd zew nętrzny pisma (sposób 
łam ania kolum ny, rodzaj i wielkość czcionki, objętość 
num eru) jak  i  sta łe  dodatki zostały w prowadzone w tych 
w łaśnie latach i p rze trw ały  bez zmian do końca istn ie­
nia pisma. N ajw yraźniejszą ewolucję przeszedł poznań­
ski „W łościanin”, k tó ry  jako jedyne pism o ludowe prze­
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był drogę od tygodnika do dziennika i dopiero od 1926 r. 
prezentow ał się w swej treści w sposób zbliżony do tego 
jaki rysow ały podane powyżej zestaw ienia z la t 1931/1932.
Większość drobnych pism  lokalnych zbliżona była 
w  swym  charakterze do tygodników centralnych — tyle, 
że podobny schem at i podobny układ treści m ieściły 
w  skrom niejszej zwykle objętości i pozostawiały pewną 
część m iejsca dla spraw  bezpośrednio się tyczących rejo­
nu czy powiatu, dla którego były przeznaczone. Domino­
w ała w  nich także publicystyka (używam tego term inu  
mimo, iż jego znaczeniu w języku potocznym  nobilitu je 
większość artykułów  politycznych zamieszczanych w p ra­
sie chłopskiej), w ypełniano rub ryk i poświęcone spraw om  
fachowym , prowadzono kroniki krajow e i  zagraniczne. 
Ogólna zawartość pism była do tego stopnia schem atycz­
na  i może typow a dla pism  kierow anych na wieś — że 
naw et „Chłopska Spraw a” , organ Chłopskiego S tron­
nictw a Radykalnego ks. E. Okonia, w ydając w niektó­
rych  latach  m niej niż 10 num erów, pomieszczała infor­
m acje ze św iata, „K ronikę” notującą tak  różne w ydarze­
nia, że aż prosiłaby się dla nich tuw im ow ska nazwa „cicer 
cum caule” . P ism a te m ając, poprzez zamieszczanie m a­
teriałów  tyczących spraw  lokalnych i kon tak t osobisty 
redaktorów  i działaczy, znacznie ściślejszy związek z or­
ganizacjam i terenow ym i i szeregowym i członkami stron­
nictw , nie prowadziły, lub  czyniły to w niew ielkim  za­
kresie, działu, k tó ry  był poważnie rozbudow any w p ra ­
sie „cen tra lne j” , w ydaw anej w dużych ośrodkach — 
działu listów  i korespondencji ze wsi. Ta form a podtrzy­
m yw ania więzi z czytelnikam i była, jak sądzę, jedną 
z podstaw owych d iffe ren tia ' specifica p rasy  chłopskiej 
i pism  określonych jako „organizatorskie” .
Oczywiście nie w szystkie pism a lokalne były do sie­
bie podobne pod względem  s tru k tu ry  zawartości. Oma­
w iając w porządku chronologicznym  kolejne in icjatyw y
24’
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wydaw nicze (patrz rozdz. II) zaznaczałem  odrębny cha­
rak te r  niektórych z nich. Stosując raczej rozciągliwe po­
jęcie „prasa polityczna ruchu ludowego” zaliczyłem  doń 
takie pisma jak  piotrkow ską „Obronę L udu” czy w yda­
w any  w Lesznie „K urier Pow szechny”, k tóre poza bar­
dziej lub  m niej form alną deklaracją solidarności w ydaw ­
cy, z ruchem  ludow ym  nie w ydaw ały się mieć wiele 
wspólnego. W każdym  bądź razie odseparowane były od 
działalności m iejscow ych ogniw odpowiednich partii 
chłopskich. Zbliżone one były w typie do szerzej przed­
staw ionego powyżej „Codziennego Gońca Ludowego”.
W latach  dwudziestych, a ściślej rzecz biorąc przed 
1927 r., w orbicie wpływów ruchu ludowego znajdow ały 
się też takie pisma, do k tó rych  charak teru  nie zbliżało 
się żadne- z w ydaw nictw  chłopskich la t trzydziestych. 
N ajm niej może istotne z nich to efem eryczne pisem ka 
fundow ane ad usum  kam panii wyborczej do Sejm u i po 
jej zakończeniu likwidowane. W nich, n ietrudno się do­
myśleć, problem atyka polityczna nie tylko dom inowała 
ale w ypełniała całą zawartość nielicznych w ydaw anych 
num erów . Można by je uznać za pisma w 100% „orga­
nizatorskie”. Także poważniejszej roli w  ruchu ludow ym  
nie odegrały dwa miesięczniki m ające am bicje pełnienia 
obowiązków organów teoretycznych.
N ajważniejsze z tych pism, k tórych typ  nie był już 
pow tórzony w okresie istnienia SL, to  dzienniki ukazu­
jące się w  wielkich m iastach i przeznaczone dla publicz­
ności m iejskiej. Pism  takich przew inęło się przez ruch  
ludow y kilka a najbardziej znanym  z nich i związanym  
z ruchem  od jego narodzin na ziemi galicyjskiej był „K u­
rie r Lw ow ski” B. W ysłoucha. Obok niego w ydaw ano 
także dwa „Gońce” — krakow ski i poznański oraz „Echo 
W arszaw skie” . Znaczenie tych pism  dla ruchu  ludowego 
i ro la jaką odgryw ały w działalności organizacyjnej po­
szczególnych partii chłopskich są trudne do określenia.
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Bodajże najbardziej związane nie ty lko przez fak t d łu ­
goletniej przynależności do ruchu  ale także poprzez ści­
słe kon tak ty  z instancjam i organizacyjnym i i działaczami 
było pism o lwowskie. Trudno jednak  sądzić aby naw et 
i ono czytyw ane było powszechniej przez ludność w iej­
ską — sam a treść i s tru k tu ra  zaw artości na to nie w ska­
zują. W szystkie te pisma w skrom nym  raczej w ym iarze 
podaw ały wiadomości dotyczące działalności partii (i to 
tylko najw yższych instancji). Pełn iły  one natom iast, i na 
tym  niew ątpliw ie polegało ich zadanie, na tym  opierał 
się zam ysł organizatorów, rolę w yrazicieli opinii p a rtii na 
zew nątrz. W niek tórych  przypadkach i w niektórych 
okresach stanow iły też zaplecze redakcyjne i techniczne 
dla w iejskich tygodników party jnych  w ydaw anych przez 
to samo środowisko („K urier Lw owski” od 1920 r. i „Go­
niec W ielkopolski” w  1924 r.).
Z punk tu  widzenia dom niem anej przydatności m a­
teria łu  prasowego, k tó ry  był zamieszczany w prasie p a r­
tii chłopskich la t m iędzyw ojennych, dla celów organi­
zacyjnych partii proponuję wyróżnić następujące „ typy” 
pism:
—  organizatorskie (skrajny  przykład to pisem ka w y­
borcze);
— masowe (najbliższy założeniom tego typu był „Co­
dzienny Goniec Ludow y”);
— w ielkom iejskie;
— specjalistyczne (tu wchodzą w  grę właściwie ty lko 
miesięczniki teoretyczne).
Podstaw ow e cechy poszczególnych kategorii zostały 
podane powyżej, nazw y zaś przydzielone im  sta ra ją  się 
cechy te podkreślić. Zdecydowana większość pism  w yda­
w anych przez partie  ludowe należała do „ typu” pierw ­
szego choć, rzecz jasna, i m iędzy nim i zachodziły pewne 
różnice choćby tego rozm iaru jak i obrazow ały zestaw ie­
n ia przytaczane dla p rasy  SL. Zw raca też uwagę, że
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pism a '„ ty p u ” drugiego — masowe — w ydaw ane były 
niem al wyłącznie na terenach  dwóch województw: poz­
nańskiego i pom orskiego a poza kró tko trw ałą  próbą pu­
blikow ania tygodnika przez PSL-W yzwolenie w  Pozna­
n iu  i okresem  ścisłych kontaktów  m iędzy ruchem  ludo­
w ym  a wydaw cą „Gońca W ielkopolskiego” B ernardem  
Milskim, inne „ typy” pism  ludow ych nie ukazyw ały się 
na tych ziemiach. I odw rotnie — jedynie piotrkow ska 
„Obrona L udu” , w ydaw ana w oparciu o sym patyzujący 
z PSL -P iast „Dziennik N arodow y” Tomasza P lu ty , acz­
kolwiek ukazująca się przykładem  innych pism  kró le- 
wiackich raz w  tygodniu, bardzo mało zajm owała się 
spraw am i organizacyjnym i partii gros m iejsca poświęca­
jąc inform acjom  ogólnopolitycznym  i lokalnym . W szyst­
kie inne tygodniki ludowe wydaw ane w Małopolsce czy 
b. Kongresówce m niej lub bardziej zbliżały się do „ typu  
organizatorskiego” .
Tak zarysow any podział tery to rialny , w yraźniej jesz­
cze w ystępujący  w  latach  trzydziestych, powodował, iż 
nie tylko w  obrębie poszczególnych partii, ale naw et 
w  obrębie całego ruchu ludowego nie istn iał racjonalny  
podział ról m iędzy pojedyncze pisma. Różnice te  bowiem 
nie były  w ynikiem  ustaleń  organizacyjnych p rzy jętych  
czy narzuconych przez ośrodki cen tralne  a w ynikały  
z odmiennego ukształtow ania się tradycji prasow ych 
w  różnych rejonach k ra ju  i odmiennego zapotrzebow ania 
czytelników. W pew nym  stopniu m ogły tu  decydować 
także różnice w sposobach działania organizacji p a rty j­
nych, inny k lim at polityczny, różne natężenie w alk  spo­
łecznych. Pom ijając w ielkom iejskie dzienniki i pisem ka 
o specjalnym  charakterze (wyborcze i dwa miesięczniki 
teoretyczne) różnica m iędzy pozostałymi, k tó rą  można 
było znaleźć bez trudu  analizując s tru k tu rę  tem atyczną 
zawartości, była różnicą —  jak  sądzę — li ty lko teore­
tyczną, była różnicą w  form ie. Posługując się nieco od­
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m iennym i środkam i, dostosowując te  środki do istn ieją­
cych zwyczajów prasow ych i do nawyków czytelniczych 
w szystkie pisma ludowe, i „organizatorskie” i „masowe” , 
służyły podobnym  celom w ytyczanym  im przez fak t przy­
należności do ruchu politycznego i przez współuczestnic­
two w działalności organizm u partyjnego.
W niektórych przypadkach („P iast” w  1934 r., „Ga­
zeta Chłopska” w  1929 r.) dysponenci tygodników usiło­
w ali przełam ać dotychczasowe przyzw yczajenia czytelni­
ków i upodobnić swe w ydaw nictw a, przynajm niej jeżeli 
chodzi o częstotliwość ukazyw ania się, do gazet ludowych 
b. zaboru pruskiego — zawsze bez powodzenia. Już po 
pow staniu SL, a w  latach  gdy partia  ta  znajdow ała się 
w szczytowym  okresie swego rozw oju i prowadziła b a r­
dzo ak tyw ną działalność masową (strajk  1937 r., wiece, 
dem onstracje), dyskutow ano w ielokrotnie spraw ę utw o­
rzenia pism a codziennego. Poruszano ją  na dwóch kolej­
nych kongresach party jnych  (styczeń 1937, m arzec 1938), 
na posiedzeniach R ady Naczelnej (np. w  styczniu 1939 r.), 
na łam ach „Zielonego Sztandaru” ukazały się na ten  te ­
m at a rty k u ły  m. in. Józefa Grudzińskiego (p.o. sek re ta­
rza NKW), Józefa Gójskiego, gen. Bolesława Roji. Także 
w  środow isku neu tra lnych  w tedy  politycznie ale związa­
nych z SL agrarystów  lwowskich (prof. F. Bujak, 
W. Styś) zastanaw iano się nad możliwością przekształ­
cenia któregoś z istn iejących pism  na w ydaw nictw o co­
dzienne n . W iosną 1939 r. zgłoszony został naw et kon­
k re tn y  program  zgrom adzenia odpowiednich funduszy 
(każdy zarząd pow iatow y m iałby przekazać 200 zł i pro­
wadzić równocześnie zbiórkę indyw idualną) 12. Spraw a ta 
jednak  nie m ogła w yjść poza ram y apelow ania do ofiar­
11 P o trzeb a  dz ien n ika  ludow ego,  „W ieś i  P ań stw o”, nr 10, 
1938, s. 796.
12 J. G ójski, P r z y s tą p m y  do zak ładania  codziennego pisma  
chłopskiego,  „Z ielony Sztandar”, nr 16, 16 IV 1939.
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ności chłopów i w ysuw ania m niej lub bardziej realistycz­
nych propozycji —• w tym  sam ym  bowiem czasie, po 
okresie kró tk iej koniunktury , jedyne trzy  samodzielne 
pism a ludowe (SL) przeżyw ały ponowny kryzys, którego 
skutk i nie daw ały podstaw  do pewności, że uda się je 
utrzym ać przy  życiu. N aw et tak  zasobny ośrodek poli­
tyczny jakim  była sanacja i sanacyjny OZN, ograniczał 
się do publikow ania tygodnika, choć trudno sądzić ażeby 
ham ulcem  dlań były spraw y finansowe. Przew ażająca 
część ludności w iejskiej w  Polsce centralnej i południo­
wej, w najw iększych centrach ruchu ludowego, nie była 
jeszcze przygotow ana do nabyw ania i korzystania z pis­
m a codziennego. Zmianom w tym  względzie nie sprzyjał 
an i mozolnie podnoszący się poziom oświaty, ani lab ilna 
sy tuacja  gospodarcza, ani niedorozwój środków transpor­
tu  i kom unikacji u trudn ia jący  (a w  wielu regionach unie­
m ożliw iający) codzienne dostarczanie poczty.
Większość pism  ludow ych nosiła charak ter „om nibu­
sów” tem atycznych w ypełniając cele narzucane im przez 
potrzeby partii oraz przez potrzeby czytelników. W wie­
lu spraw ach były to żądania w ykluczające się. C harakte­
rystycznym  działem  w ystępującym  we wszystkich nie­
m al pism ach ludow ych (w każdym  razie dwóch zasadni­
czych „typów ”) były  m ateria ły  fachowe z dziedziny 
gospodarstwa rolnego. Mimo, iż istn iały  pisma w yspecja­
lizowane w tej problem atyce, redakcje, niektóre naw et 
bardzo obficie, udzielały m iejsca na w ykład fachowy, 
w ykazy cen tow arów  rolnych, prow adziły poradnictw o 
w  zakresie praw a podatkowego, spadkowego, budow lane­
go itp. P rzy  w szystkich większych pism ach istn iały  stałe  
b iu ra  porad; najczęściej bezpłatne dla prenum eratorów  
danego pisma. W ydawcy troszczyli się aby ich gazety nie 
m usiały  być zastępowane przez w ydaw nictw a fachowe, 
k tó re  m ogłyby przyczynić się do u tra ty  pew nej części 
klienteli. Toż samo dotyczyło inform acji ak tualnych
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z k ra ju  i ze św iata, k tó re  były  zamieszczane także przez 
tygodniki a więc pisma, z racji częstotliwości ukazyw a­
nia się, przeznaczone raczej do kom entow ania i uogól­
niania w ydarzeń niż do ich rejestracji.
P ism a ludowe w prow adzały także specjalne rubryki 
poświęcone spraw om  w yodrębnionych kategorii ludności 
w iejskiej: kobietom, młodzieży; podobnie oddzielano spra­
w y np. samorządowe, kółek rolniczych, spółdzielczości 
w iejskiej; w większych tygodnikach w arszaw skich i k ra ­
kowskich pojaw iały się także rub ryk i akadem ickie a na­
w et dziecięce. W ydaw nictw a z ziem zachodnich — „Ga­
zeta G rudziądzka” , „W łościanin” i jego kolejne wciele­
nia — rozw ijały system  dodatków sam odzielnych lub 
włączonych jako in teg ralna  część num eru. Do podobnych 
rozw iązań dążyły też inne pisma. W w ydaw nictw ach lo­
kalnych rep ertu a r ten  był znacznie uboższy (zasadniczo 
ograniczał się tylko do spraw  fachow ych i ew entualnie 
sam orządow ych) a także nie inicjow ano w nich dodatków.
Ponieważ jednak zasadniczy układ dałby się streścić 
w  zestaw ieniu jeden czytelnik (sprawę charak teru  i form  
czyteln ictw a na wsi poruszam  poniżej) =  jedna gazeta, 
toteż gazeta ta  m usiała m u zastępować w achlarz w ydaw ­
nictw , k tó rym  posługują się w arstw y  zamożniejsze lub 
znajdujące się na innym  etapie rozw oju kulturalnego, 
o innych tradycjach i innych naw ykach kulturow ych. 
Mimo rysującej się w yraźnie ewolucji i pow staniu całego 
szeregu organizacji — politycznych, społecznych, gospo­
darczych, oświatow ych — gazeta zachowała w ruchu lu ­
dowym  część tej roli jaką odgryw ała w tedy gdy pisma 
chłopskie były  prom otoram i w tw orzeniu tych  organiza­
cji a naw et często przez długie lata, m usiały je zastę­
pować.
Gazety ludowe obu zasadniczych typów  bez względu 
na dzielące je różnice w ypełniały więc w ielorakie funk­
cje w ruchu ludow ym  a fakt, iż zawartość ich była —
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w generalnym  przekro ju  — urozm aicona powodował, że 
każda z nich w ypełniała je samodzielnie, stanow iła jak 
gdyby kom pletną s tru k tu rę  funkcjonującą niezależnie od 
innych pism, nie licząc się w  zasadzie z taką sy tuacją  
aby czytelnicy posługiwali się nimi. Ta autonomiczność 
prasy  chłopskiej związana była więc z koniecznością do­
stosowania się do potrzeb czytelniczych odbiorców. W y­
nikała też  po części z rozbicia ruchu ludowego, frakcy j­
nego charak teru  p a rtii chłopskich, k tó ry  sprzyjał two­
rzeniu w ydaw nictw  „zam kniętych”, w ielofunkcyjnych, 
sterow anych przez jeden ośrodek a także powodował 
ograniczenie zasobów finansowych, uniem ożliw iając tym  
samym  tw orzenie piism specjalistycznych, grom adzenie 
przez jedną partię  odpowiednich funduszy aby przełam ać 
inercję czytelników z ziem centralnych  i południow ych 
i „w drożyć” ich do nabyw ania pism a codziennego.
Jeżeli uznać za rozw inięty system  p raso w y 13 partii 
politycznej taką sytuację gdy dana partia  dysponuje ze­
społem  kilku (lub kilkunastu) czasopism o uzupełniają­
cych się zadaniach to w śród w szystkich partii chłopskich 
II Rzeczypospolitej jedynie PSL -Piast, na krótko (koniec 
1921 r. do jesieni 1922 r.) i z pew nym i zastrzeżeniam i po­
tra fił tak i system  rozw inięty  stw orzyć 14.
13 Ogólna znajom ość system ów  prasow ych w  m asow ych  par­
tiach  politycznych  pozw ala w yróżn ić m. in. organ centralny, p is­
ma regionalne, organ teoretyczny, p ism a organizacji „przybudów - 
kow ych ”, w yd aw nictw a w ew nątrzorganizacyjne itp.
14 Jeżeli uznać krakow skiego „P iasta” za organ naczelny, tzn. 
pism o nie ty lko  firm ujące się tą godnością ale także docierające  
de facto  do w szystk ich  w ażniejszych  ośrodków  partyjnych i części 
aktyw u  terenow ego, to m ożna przyjąć, że P S L -P iast posiadał 
stosunkow o obszerny w achlarz p ism  (dzienniki w ielk om iejsk ie  
w  K rakow ie i L w ow ie, dw a m iesięczn ik i „teoretyczne”, k ilk a ­
naście pism  regionalnych  i lokalnych) oraz pośredni w p ły w  na 
niektóre czasopism a fachow e (np. „Przew odnik K ółek R oln i­
czych”, organ opanow anego przez p iastow ców  M ałopolskiego T o-
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3. ZASIĘG O DDZIAŁYW ANIA
Wysokość nakładu, ilość sprzedanych egzem plarzy 
oraz liczba ludzi, do k tó rych  pismo dotarło  uznaw ane są 
za podstawowe wyznaczniki jego zasięgu oddziaływ ania 15. 
W praktyce da się je sprowadzić do prostego działania 
arytm etycznego: ilość rozpowszechnionych egzem plarzy 
x  ilość osób czytających jeden egzem plarz. Oczywiście 
tym  sposobem otrzym ać można obraz tylko ilościowego 
zasięgu oddziaływania, k tó ry  nie uwzględnia tak ich  czyn­
ników jak  np. k tóre treści przekazyw ane przez dane pis­
mo zostały „zauw ażone” (tzn. przeczytane) i co isto tn ie j­
sze — jak i skutek na czytającego w yw arła ich lek tu ra. 
Zbadanie ich zawsze trudne, leży jednak  poza możliwoś­
ciami h istoryka jeżeli nie znajduje  się w  tym  szczęśli­
wym  położeniu, że dysponuje dokonanym i w in tere­
sującym  go okresie rezulta tam i poszukiw ań socjo­
logicznych lub  w ynikam i statystycznie reprezen ta tyw ­
nych ankiet. Dla pism  ludowych om aw ianych lat, a jak  
się w ydaje w  ogóle dla p rasy  polskiej tego okresu, m ate­
riałów  takich, podobnych lub zastępczych, nie ma. Za­
gadnienia w pływ u czytelnictw a p rasy  na postaw y osobo­
we, kształtow anie poglądów, rozw ijanie w iedzy ogólnej 
i fachow ej, czy też podejm owanie konkretnych  przedsię­
wzięć politycznych — w szystkie te problem y mogą być 
badane ty lko w sposób pośredni, poprzez wyciąganie 
wniosków z zawartości pism  ludowych i konfrontow anie 
ich z nielicznym i, m ało precyzyjnym i a n ieraz i bałam ut­
nym i, w ypow iedziam i przechow anym i np. w  form ie opu­
blikow anych listów  do redakcji, relacji post factum ,
W arzystwa R olniczego). Zastrzeżenia zaś dotyczą faktu , że w  „sy­
stem ie p rasow ym ” tej partii n ie  zostały w yelim in ow an e elem enty, 
i to bardzo silnej, ryw alizacji różnych w ydaw ców .
15 R. V oyenne, La presse  dans le société  contem poraine,  Paris 
1962, s. 123.
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wspomnień. Tak więc sform ułow ania „zasięg oddziały­
w ania” będę tu  używ ał tylko dla próby określenia ilości 
osób, k tó re  się m ogły z prasą ludową zetknąć a ściślej 
rzecz biorąc, co do których można tw ierdzić, że kon tak t 
ten u trzym yw ały  w  sposób jeżeli nie trw ały , to w  każ­
dym  razie, nie m iał on charak teru  przypadkow ego i jed ­
norazowego.
Także zbadanie obu czynników decydujących o iloś­
ciowym zasięgu oddziaływania p rasy  ludow ej na trafia  na 
isto tne trudności w ypływ ające m. in. z niekom pletności 
źródeł i niskiego poziomu badań nad prasą prowadzo­
nych w  okresie m iędzywojennego dwudziestolecia.
Opisując (w rozdziałach II i III) poszczególne in icja­
tyw y w ydaw nicze p a rtii chłopskich starałem  się przy 
okazji om aw iania każdego z nich podać, w m iarę możli­
wości, przybliżone lub  faktyczne wysokości nakładów. 
W rzeczywistości jednak w żadnym  przypadku nie dys­
ponowałem  kom pletnym i m ateriałam i. Dla nielicznych 
ty lko pism  udało m i się zgrom adzić dane obrazujące stan  
rzeczy w dłuższych odcinkach chronologicznych (niektóre 
tygodniki SL), d la większości zaś w ykorzystane przekazy 
obejm ow ały bądź to inform acje globalne dla jednego czy 
kilku (nie zawsze kolejnych) lat, bądź w yryw kow e dla 
jednego czy kilku num erów  w ciągu roku. W odniesieniu 
do n iek tórych  pism , zwłaszcza efem erycznych pisem ek 
lokalnych, brak  jakichkolw iek w iarygodnych danych — 
m usiały  być one zastępow ane przez wnioskowanie na 
podstaw ie m niej lub lepiej znanego zasięgu te ry to ria l­
nego, możliwości finansow ych dysponentów , przez po­
rów nanie z podobnym i pism am i w  sąsiednich rejonach 
czy wreszcie, jeżeli to było możliwe, z pism am i p rzedtem  
lub potem  ukazujących się na tym  sam ym  terenie. W yni­
ka stąd, że przy  próbach oceniania ogólnych nakładów 
zarówno pism  poszczególnych p a rtii ch łopskich . jak i ca­
łego ruchu ludowego operować można li ty lko liczbam i
3 8 1
R ys. 2. Ośrodki prasow e ruchu ludow ego (XI 1918—IX  1939) 
L e g e n d a :  L iczby  o zn acza ją  ilo ść  w y d a w a n y c h  p ism , k ro p k i — m ie jsc a  
w y d a n ia
szacunkowymi, konstruow ać zestaw ienia opierając się na 
podaw aniu rzędu wielkości nakładów. A więc i wnioski 
m uszą być, siłą rzeczy, hipotetyczne.
Jedno nie ulega wszakże w ątpliw ości — jeżeli porów­
nam y nakłady wszystkich pism. chłopskich z okresu przed 
połączeniem  się stronnictw  ludowych z nakładam i gazet
SL — widoczny jest w yraźny a naw et uderzający ich 
spadek. Ilość rozpow szechnianych egzem plarzy prasy  lu ­
dowej spadła nie tylko poniżej poziomu wyjściowego dla 
pism  SL (wiosna 1931 r.) ale obniżyła się również w  po­
rów naniu z poziomem z 1919 r., pierwszego roku gdy 
partie  chłopskie m ogły działać w  w arunkach  nieskrępo­
w anych swobód narodow ych i obywatelskich. Podobny 
proces można zaobserwować na przykładzie poszczegól­
nych pism, k tó re  ukazyw ały się przez dłuższy okres 
czasu.
Jeżeli nie liczyć w ielkom iejskich dzienników związa­
nych z ruchem  ludow ym  (ich nak łady  zresztą nie nale­
żały do specjalnie wysokich i w ahały  się m niej więcej 
w  granicach przeciętnych) jedynie dw a pism a chłopskie, 
i to w  różnych latach, m iały  ponad 50 tys. egz. nakładu. 
W pierw szych m iesiącach po odzyskaniu niepodległości 
liczbę tak ą  uzyskał krakow ski „P iast” , a w  latach 1926— 
1930 osiągała łub przekraczała „Gazeta G rudziądzka” . 
Pom ijając jednorazow e lub kró tkotrw ałe  podnoszenie na­
kładów na okres bezpośrednio poprzedzający kam panie 
wyborcze naw et te pisma, k tóre uznawane by ły  za cen­
tra ln e  organy prasow e najw iększych p a rtii (PSL-Piast, 
PSL-W yzwolenie, SCh) nie posiadały nakładu przekra­
czającego 20 tys. egz. lub  nieznacznie ponad tę granicę 
wybiegającego. Ogrom na większość gazet ludowych d ru ­
kow ana była w  nakładach nie przekraczających 5 tys. egz. 
Dotyczyło to n ie ty lko w ydaw nictw  lokalnych ale także, 
w  okresach dla nich kryzysow ych, pism  ukazujących się 
w  najw iększych ośrodkach ruchu ludowego i przeznaczo­
nych dla czytelników  w  wielu rejonach k raju . W oma­
w ianym  dwudziestoleciu i te  nieliczne pisma o stosunko­
wo wysokich nakładach przeżyły —  acz w  różnych la­
tach — katastro falne niem al spadki nakładów . P rzytacza­
łem  już w  poprzednich rozdziałach cyfry  obrazujące ob­
niżenie się popularności „W yzw olenia” (nie m niej niż
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10— 12 tys. egz. w  1928 r. i ok. 1,5 tys. w  1935 r.), „P ia­
s ta ” (ok. 50 tys. egz. w  końcu 1918 r. i ok. 6—8 tys. egz. 
w  1926 r.) czy „G azety G rudziądzkiej” (ok. 80 tys. egz. 
w 1927 r. i ok. 12— 15 tys. egz. w  latach  1937— 1939).
Sądząc na podstaw ie ta k  niekom pletnych danych jak i­
mi rozporządzałem , a k tó rych  raczej nie będzie można już 
nigdy uzupełnić w  bardziej zasadniczy sposób, „apogeum ” 
nakładów  p rasy  stronn ictw  chłopskich przypadało na la ­
ta  1921— 1923, a w  szczególnie n a  m iesiące kam panii w y­
borczej do Sejm u pierwszej kadencji (jesień 1922 r.). Jest 
bardzo możliwe, że łączny nakład jednorazow y w szyst­
kich ukazujących się w tedy  28 pism  chłopskich przekra­
czał 300 tys. egz. Do liczby tej zbliżały się nakłady w to­
ku następnej kam panii w yborczej (zima 1928 r.). Były to 
jednak wysokości ustalone w  specyficzny sposób — moż­
na sądzić, że w  n iek tórych  przypadkach (np. „Gazeta 
Chłopska” czy „W yzwolenie”) drukow ano 2 do 3 razy  
egzem plarzy więcej niż w ym agała tego ilość napływ a­
jących zgłoszeń na p ren u m era ty  lub  możliwości zbytu 
sprzedawców komisowych. Dodać tu  także należy dla 
okresu  kam panii wyborczej 1922 r. ukazanie się k ilku ty ­
godników przeznaczonych wyłącznie na użytek  kam panii 
w yborczej. Można by przyjąć generalnie, że nakłady pism  
w zrasta ły  wówczas co najm niej o %  w  liczbach global­
nych (dla ogółu pism  chłopskich). Jeżeli szacować p rze­
ciętne roczne nakłady, nie biorąc pod uwagę ich w zrostu 
w  czasie wyborów, to w ydaje się prawdopodobnym , iż 
w  latach 1922— 1926/1927 łączne nakłady jednorazow e 
w szystkich pism  w ydaw anych przez stronnictw a ludowe 
nie obniżały się poniżej granicy 150— 200 tys egz. Na 
przełom ie 1930 i 1931 r. gdy pow staw ało SL pisma, któ­
rych dysponenci w łączyli się do nowego stronnictw a były  
w ydaw ane już ty lko  w 100, m aksym alnie 120 tys egz., 
tzn. na tym  sam ym  m niej więcej poziomie jaki osiągała 
prasa partii chłopskich w pierw szych m iesiącach po od­
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zyskaniu niepodległości. W latach  trzydziestych następo­
w ał dalszy spadek nakładów by ok. 1934 r. osiągnąć „pe- 
rigeum ” dla całego okresu m iędzywojennego.
P rzy  system atycznym  zm niejszaniu się ilości w yda­
w anych pism  spadek nakładów  globalnych był zjaw is­
kiem  natu ralnym , ponieważ jednak  nie obejm ował on 
w  jednakow ym  stopniu w szystkich w ydaw nictw  w tych  
okresach gdy ogólny regres postępow ał najszybciej, szcze­
gólnego znaczenia nabierały  te  pisma, k tóre potrafiły  
uchronić się przed u tra tą  popularności bądź w k tórych  
spadek był powolniejszy. Tak w łaśnie rzecz m iała się 
przez szereg la t z „Gazetą G rudziądzką” , k tóra jeszcze 
w latach  1926— 1927, d ruku jąc ok. 70—80 tys. egz. daw a­
ła m niej więcej 1h  ogólnego nakładu pism  ludowych, 
by w latach  1933— 1934 d ruku jąc  już tylko 20— 25 tys. 
egz. stanow ić niem al połowę.
Wysokość a także fluk tuacja  nakładów w m ałym  ty l­
ko związku pozostawały z „ typem ” pism a tak  jak  go 
próbow ałem  określić powyżej. Obok „G azety G rudziądz­
k ie j” , k tó ra  była w ydaw nictw em  „m asow ym ” a nakłady  
osiągane przez nią w  niektórych latach  —  i to przez 
w iększą część czasu istnienia jej jako pism a związanego 
z partiam i chłopskimi — w skazują na istotnie masowy 
kolportaż nie ty lko w porów naniu z innym i gazetam i lu ­
dowym i ale także w kontekście całej p rasy  polskiej, uka­
zyw ały się też pism a noszące charak te r m asow y ale 
o ograniczonych (np. „P iast W ielkopolski” ok. 10 tys. 
egz.) lub bardzo m ałych (np. „Codzienny Goniec Ludow y” 
od 700 do 2 tys. egz.) nakładach. Poza okresam i w y ją t­
kowymi, jak  kam panie wyborcze czy w odniesieniu do 
„P iasta” resztki w ojennej prosperity  pisma, nakłady w ja ­
kich publikow ane były  w ydaw nictw a chłopskie układały  
się m niej więcej na tej samej wysokości bez względu na 
„ ty p ” jak i prezentow ały. Pow ażniejszą rolę odgrywało 
tu  m iejsce w struk tu rze  partii (organ wojewódzki, po­
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wiatow y, jedno- czy wielozaborowy) oraz natężenie dzia­
łalności ruchu ludowego na  danym  terenie.
Wobec braku  porów nyw alnych danych trudno stw ier­
dzić na ile rozwój ilościowy prasy  ludowej przebiegał pa- 
raleln ie z tendencjam i rozw ojow ym i prasy  polskiej. J e ­
żeli chodzi o ilość w ydaw anych czasopism zachodziła tu  
w yraźna rozbieżność. Mimo kryzysu la t 1929— 1933, k tó­
ry  mocno dotknął cały polski ruch  w ydaw niczy, spadek 
liczby w ydaw anych czasopism był nieznaczny a liczbę 
najw yższą w okresie przedkryzysow ym  (1945 ty tułów  
w 1928 r.) przekroczono już w  1935 r. przy  stałej tenden­
cji dalszego w zrostu 16. W n iek tórych  jednak okresach, 
jak  można sądzić na podstaw ie danych innego typu bo 
spraw ozdań statystycznych o przesyłkach pocztowych, 
zm iany zachodziły w podobnym  jeżeli nie tem pie to p rzy­
najm niej k ierunku. Tak było np. w  latach  1922 i 1923 
gdy o ok. V5 spadła ilość gazet przysyłanych za pośred­
nictw em  poczty. W tym  sam ym  okresie, jak  już wyżej 
podawałem , po w ielkim  w ysiłku w ydaw niczym  włożo­
nym  w toku prow adzenia kam panii wyborczej, zarówno 
nakład  jak  i liczba czasopism ludow ych także się obni­
żyła. Jeżeli nak łady  dzienników mogą być jakim ś w skaź­
nikiem  dla oceniania ogólnych kierunków  zmian w n a ­
kładzie całej p rasy  to porów nanie ich w latach  1924 
i 1936 w skazuje na ogólną tendencję do podnoszenia się 
nakładów  w prasie polskiej 17. K ryzys czytelniczy dotknął 
pism a ludowe wcześniej niż całą prasę polską i nie wysz­
ły  one z niego tak  jak  w ydobyły się inne w ydaw nictwa.
Jeżeli szacunki p rzy ję te  dla oznaczenia nakładu ogól­
16 M. Czarnowska, I lośc iow y  ro zw ó j po lsk iego  ruchu w y d a w ­
niczego 1501— 1965, W arszaw a 1967, s. 179, tabl. III.
11 W 1924 r. 63% dzienników  m iało  nakład m niejszy  niż 5 tys. 
egz. (R ocznik  S ta t y s t y k i  R P  1924, s. 189) podczas gdy w  1936 r. 
W takim  nakładzie ukazyw ało się już ty lko 40°/o dzienników  
(M. C zarnowska, op. cit., s. 185, tabl. VI).
25 — Prasa polityczna
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nego pism chłopskich w poszczególnych latach mogą bu­
dzić wątpliwości operując naw et przybliżeniam i rzędu 
kilkudziesięciu tysięcy, to w  przypadku próby wyznacze­
nia wskaźnika określającego ilość czytelników  jednego 
num eru  b rak  jest jakichkolw iek danych, k tóre m ogłyby 
prowadzić do obliczenia wskaźników nie tylko ogólnych 
dla całej prasy  ludowej ale także dla poszczególnych re­
jonów kraju .
W acław Ciechowski oceniając bieżąco stan  prasy pol­
skiej w  końcu lat dw udziestych p rzy ją ł jako założenie — 
n ieste ty  nie podając na jakich m ateriałach zostało ono 
oparte — że każdy egzem plarz był czytany przez 5 osób 1S. 
M iałby to być w skaźnik o zasięgu ogólnokrajowym , 
w  pew nym  sensie syntetyczny. Trudno tu, nie dysponu­
jąc w ynikam i specjalnych badań, a nie były one dotąd 
przeprow adzane —  ani potw ierdzić an i zaprzeczyć za­
łożeniu Ciechowskiego.
O graniczając się ty lko  do środowiska wiejskiego, 
z którego rekru tow ali się wyłącznie lub niem al w yłącz­
nie czytelnicy prasy  partii chłopskich, w ypada stw ier­
dzić, że w  w ielu rejonach k ra ju  obok czytelnictw a „ro­
dzinnego” , bo do takiego w ydaje się sprowadzać w skaź­
nik zastosowany przez Ciechowskiego, występowało czy­
telnictw o zbiorowe. W edle licznych autentycznych choć 
jednostkow ych przekazów zaw artych w tom ach Młodego 
pokolenia chłopów, w  Pamiętnikach chłopów  i tomie ży­
ciorysów pt. W iejscy działacze społeczni, czytelnictw o 
zbiorowe odbywało się dwoma różnym i aczkolwiek nie­
raz pokryw ającym i się drogam i: wspólne czytanie w  g ru ­
pie sąsiedzkiej (grupie rówieśników jeżeli chodzi o m ło­
dzież), lub w  zespole opartym  na przynależności do tej 
sam ej organizacji politycznej, gospodarczej czy społecz-
13 W. C iechow ski, Prasa w  Polsce,  „Przegląd G raficzny, W y­
daw niczy i P ap iern iczy”, nr 10, X  1930.
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nej. D rugą form ą zwiększającą obieg jednego egzem pla­
rza gazety było pożyczanie lub odsprzedawanie w ykorzy­
stanego egzem plarza osobom trzecim . K rążenie to lub 
wspólne odczytyw anie było n iejednokrotnie zakładane 
z góry, zam ierzone na okres dłuższy — odpowiadały tem u 
takie sytuacje w których wspólnie nabyw ano lub p renu­
m erow ano gazetę. P renum erata  taka, zwłaszcza w tych 
wsiach gdzie działalność organizacyjna stronnictw  chłop­
skich była ożywiona, częstokroć opierała się na uzyskiw a­
niu egzem plarzy pism  przez kom órkę party jną, k tóra 
w ykorzystyw ała na ten  cel bądź to część norm alnych 
składek członkowskich, bądź przeprow adzała zbiórkę 
specjalną, bądź obracała nań fundusze uzyskane z im prez 
czy przedsięwzięć dochodowych (np. zabawy, festyny  — 
to jednak źródło częstsze było w organizacjach młodzie­
żowych).
W m ateriałach  tych  nic ma jednak wzm ianek, k tóre 
um ożliw iłyby określenie ilości osób biorących udział 
w  „seansach” czytelniczych a nieliczne ty lko ogólnikowo 
w skazują na ilość osób wspólnie prenum eru jących  pisma. 
W pierw szym  przypadku m ogłyby tu  wchodzić w grę 
g rupy  liczące naw et po 10 czy 15 osób, w  drugim  — je­
żeli p renum erata  była opłacana ze składek pryw atnych, 
sąsiedzkich czy koleżeńskich — po kilka, a może naw et 
do 10. Egzemplarze zakupyw ane przez organizacje m iały 
praw dopodobnie w iększy obieg: w korespondencjach z te ­
renu  pom ieszczanych w  prasie w ielokrotnie stw ierdzano, 
że pism a czytyw ane były  na zebraniach kół, były w ykła­
dane w  św ietlicach grom adzkich czy gm innych, w biblio­
tekach. T rudno jednak  sądzić aby w porządku dziennym  
odbyw anych spotkań party jnych  mieściło się czytanie 
całej gazety, chodziło tu  raczej o zaznajom ienie członków 
koła i ew entualne przedyskutow anie niektórych tylko 
artykułów . Podobnie mogła wyglądać sytuacja i przy lek­
tu rze  zbiorowej pozaorganizacyjnej. Tu jednak zakres
25 *
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przekazyw anych wiadomości był zapew ne szerszy, wzbo­
gacony o doniesienia polityczne, inform acje sensacyjne, 
fachowe, beletrystykę. Dla większości uczestników lek­
tu ry  zbiorowej należy przyjąć założenie biernego w niej 
w spółuczestniczenia co nie oznacza, że pewien procent 
treści nie został p rzekazany i nie w yw arł w pływ u na słu­
chacza. P rzy  korzystaniu indyw idualnym  ze wspólnie na­
byw anych pism  m am y oczywiście do czynienia z czytel­
nikiem  w pełni w ykorzystującym  zawartość czasopisma, 
a w każdym  razie w  sposób nie odbiegający od tego w ja ­
ki korzysta zeń indyw idualny właściciel egzem plarza.
Czytelnictwo zbiorowe związane być może zarówno 
z typem  k u ltu ry  funkcjonującym  w danym  środowisku 
jak  i ze zm ieniającym i się w arunkam i np. ekonomiczny­
mi. Gw ałtowne a długotrw ałe obniżanie się stopy życio­
wej może sprzyjać wspólnem u zakupyw aniu czy naw et 
wspólnem u czytaniu , gazet także w tych  środowiskach, 
w k tórych  już przedtem  rozpowszechniły się wzory czy­
telnictw a indyw idualnego czy „rodzinnego”. Taki ogólny 
k ierunek  w ydaje się być bardzo praw dopodobnym  i na­
leży sądzić, że przejście od indyw idualnego do zbiorowego 
nabyw ania i korzystania z prasy  m iało m iejsce na wsi 
polskiej od początku la t trzydziestych. Jednak  nie udało 
m i się uzyskać żadnych m ateriałów , k tóre pozwoliłyby 
określić tem po i zasięg zjawiska. Zw racałem  już uwagę 
(w I rozdziale), posługując się stw ierdzeniam i socjologów 
zajm ujących się problem atyką przem ian zachodzących 
na wsi, że na znacznej części ziem polskich, zwłaszcza 
zaś w wojew ództw ach centralnych i południow ych jeszcze 
w  okresie m iędzywojennego dwudziestolecia zachodził 
proces przełam yw ania „k u ltu ry  trad y cy jn e j”, k tóra cha­
rakteryzow ała się m. in. przew agą wdęzi i kontaktów  oso­
bistych nad insty tucjonalnym i, zawężonym do p a rtyku - 
larza zasięgiem zainteresow ań i trw ałych  emocji czy za­
angażowań jednostek. W takiej struk tu rze , jaką rep re­
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zentow ał ten  w łaśnie typ  zachowań kulturow ych, mieści 
się doskonale czytelnictw o zbiorowe, realizowane pod k ie­
runkiem  ludzi bardziej „św iatłych” , o szerszych hory­
zontach m yślowych niż ogół ich współmieszkańców. Nie 
jest więc wykluczone, że m ogły zaistnieć i takie sy­
tuacje gdy możliwości finansowe sprzyjające nabyw aniu 
indyw idualnem u pism, a także um iejętność posługiwania 
się prasą, nie po trafiły  zmienić trak tow ania  gazety jako 
przedm iotu korzystanie z k tórego wiąże się ze zwyczajo­
w ym i, niem al ry tua lnym i spotkaniam i w kręgu  sąsiedz­
kim, w  sobotnie w ieczory — na co zw racają uwagę 
w zm ianki w  w ym ienianych pam iętnikach —  przed dniem  
w olnym  od pracy poświęconym życiu tow arzyskiem u 
a także i publicznem u.
Też sam e badania w skazują na potrzebę ścisłej regio­
nalizacji prowadzonych poszukiw ań — na różnych te re ­
nach k ra ju  stopień zaaw ansow ania w yłam yw ania się 
z „k u ltu ry  trad y cy jn e j” był niejednakow y. Jeżeli korzy­
stanie z p rasy  zależy od dystansu jak i dane środowisko 
przebyło w drodze ku now ym  m odelom  kulturow ym , 
a w ydaje się, że związek taki istn ieje  i posiada dosyć 
istotne znaczenie, to problem  czytelnictw a zbiorowego 
m usi być badany z uw zględnieniem  tych rozbieżności. 
K om plikuje to jeszcze bardziej próby poszukiw ań i u tru d ­
nia — a konkretn ie  w odniesieniu do czytelnictw a prasy 
w  w iejskich środow iskach II Rzeczypospolitej praktycz­
nie uniem ożliw ia — wyznaczenie w skaźnika o charak te­
rze ogólnym.
P rzy  istn iejącej bazie dokum entacyjnej i przy  dotych­
czas stosow anych m etodach badawczych nie m a możli­
wości uzyskania pozytyw nego rozstrzygnięcia tej sprawy. 
Jedyne co pozostaje to opierając się na intuicji, popartej 
przez nieliczne wskaźniki źródłowe, stw ierdzić, że na 
znacznej części ziem pozostających w zasięgu oddziały­
w ania ruchu  ludowego, a w każdym  bądz razie większości
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lokalnych środow isk województw centralnych i południo­
w ych (nie mówiąc już o rejonach o etnograficznej prze­
wadze ludności ukraińskiej i białoruskiej), czytelnictw o 
zbiorowe było zjaw iskiem  częstym  albo naw et powszech­
nym  oraz, że w  w yniku nacisku kryzysu ekonomicznego 
(początki la t  trzydziestych) zjaw isko to nie ulegało tak  
szybkiej likw idacji jak  w skazyw ałby na to równocześnie 
dobiegający końca proces przełam yw ania wzorów „ku ltu ­
ry  tradycy jne j” . Nieco odm iennie mogło wyglądać czy­
telnictw o prasy  w  najbardziej rozw iniętych rejonach 
k ra ju  — w b. zaborze pruskim , na Śląsku Cieszyńskim, 
w n iektórych regionach najdaw niej i najsiln iej związa­
nych z rynkiem  towarow ym , bądź takich gdzie w w y­
niku długotrw ałej akcji politycznej i społecznej bariery  
tradycjonalizm u zostały pokonane na wiele la t przed 
okresem , o k tórym  praca niniejsza trak tu je . I tu  jednak 
należy pam iętać o praw dopodobnym , 'negatyw nym  w pły­
wie sy tuacji gospodarczej, k tó ra  w nastaw ionych na 
chłonny rynek  niem iecki gospodarstwach wielkopolskich 
była gorsza, bez względu na kryzys, w  porów naniu z la ta ­
m i poprzedzającym i W ojnę Światową.
Takimi czy innym i w ątpliw ościam i oraz zastrzeżenia­
m i obw arow ując należy stw ierdzić, że znaczna część 
egzem plarzy pism  ludow ych (być może m niej przed 
1930 r. a na pew no m niej na ziem iach w ym ienionych tu  
jako „przodujące”) była przedm iotem  lek tu ry  dla w ięk­
szej ilości osób niżby w ynikało to z wielkości rzeczy­
wiście kolportow anego nakładu. M nożnik ten  nie był za­
pewne niższy niż ten na jaki wskazywał W. Ciechowski 
(5 osób na 1 egzem plarz) a w  n iek tórych  przypadkach 
mógł być jeszcze wyższy, osiągając naw et jego w ielo­
krotność. W ten  sposób licząc można szacować, że w  la­
tach 1922— 1928 faktyczna liczba osób, k tó re  wchodziły 
w  bezpośredni kon tak t z pism am i ludow ym i wynosiła, 
przy  łącznych nakładach w ahających się w granicach
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150— 200 tys. egz., naw et ponad m ilion osób, obniżając 
się później, ale nigdy chyba w  tem pie równoległym , do 
tem pa spadku nakładów  prasy chłopskiej do, być może, 
1/z te j sumy. Są to jednak  — pow tarzam  — tylko hipo­
tezy i w  dodatku, zdaję sobie z tego sprawę, oparte na 
nie do końca opartej m otyw acji.
4. PR A SA  W D ZIAŁALNOŚCI PA R TII CHŁOPSKICH  
II RZECZYPOSPOLITEJ
Przy jm ując tak  oznaczony zasięg rozpowszechniania 
prasy  ludow ej uznać możemy, że odpowiadał on więcej 
niż zasięgowi organizacyjnem u (członkostwu) partii chłop­
skich i generalnie rzecz biorąc pism a ludowe docierały 
także do sym patyków  i pew nej części osób, k tóre swe 
poparcie dla ruchu ludowego w yrażały  ty lko poprzez 
fak t głosowania na w ystaw ione przezeń listy  wyborcze. 
W niektórych przypadkach p rasa  m ogła stać się p ier­
wszym  chronologicznie propagatorem  zam ierzeń i zało­
żeń reprezentow anych przez nią ośrodków politycznych 
poza kręgiem  osób, k tó re  swoje pozytyw ne stanow isko 
wobec n ich  już u trw aliły .
Jeżeli m ówim y o roli p rasy  w  działalności partii 
zwrócić trzeba uwagę na zakres i sposób w ykorzystyw a­
nia innych środków  w ypełniających te  sam e lub część 
zadań jakie nakładano na organy prasowe. W rozdziale 
II, om awiając udział p rasy  w  przygotow yw aniu kam panii 
w yborczych przedstaw iłem  kilka danych świadczących 
o tym , że prasa nie była jedynym  narzędziem  ag itacy j­
nym  i propagandow ym  stosow anym  przez stronnictw a lu ­
dowe.
W swoich funkcjach agitacyjnych uzupełniana była 
przez żywe słowo — przem ów ienie wiecowe, nierzadko 
w ygłaszane przez płatnego lub stałego agitatora, w sparte
jego au to ry tetem  jeżeli mówcą był szerzej znany dzia­
łacz polityczny. Ta form a działalności agitacyjnej jest 
też — na co zwracano już uw agę — form ą najm niej 
kosztow ną a zarazem  może być niezw ykle sugestyw ną. 
W szerszym  jednak zakresie agitacja wiecowa w ydaje śię 
być charakterystyczna dla okresów szczególnego napięcia 
starć  politycznych a ilość osób objętych tą  form ą agitacji 
jes t ogromnie labilna i zależna od w ielu czynników i oko­
liczności u trudn iających  dokonanie szacunków. Jak  może 
się ona w ahać np. w  zasięgu jednego województwa 
świadczą liczby przytaczane w opracow aniach sprawoz­
dawczych M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych, k tóre 
stw ierdzało, że w  czasie obchodów Św ięta Ludowego 
1932 r. w  sam ym  tylko województwie krakow skim  liczba 
uczestników wieców organizowanych przez SL wynosiła 
od 60 do ponad 10 tys. o só b 19. Wiece, zgrom adzenia 
a zwłaszcza dem onstracje w tedy  gdy odbyw ają się z za­
stosowaniem  odpowiednio przygotow anej oprawy, swo­
istej „scenografii”, odgrywać mogą poważną rolę 
w kształtow aniu przekonania o sile organizacji, jej liczeb­
ności, prężności działania. W tym  właśnie k ierunku ewo­
luow ały m etody odbyw ania publicznych zgrom adzeń 
w latach  trzydziestych (masowe w prow adzanie sztanda­
rów party jnych , upowszechnienie sym bolu stronnictw a — 
zielonej koniczynki, banderie konne). Działo się tak z ra ­
cji i dostosow ywania się do form  przyjętych  w innych 
partiach  (zwłaszcza w  PPS) i —■ co jest bez porów nania 
ważniejsze — przechodzenia SL do coraz szerszej dzia­
łalności m asowej, pozaparlam entarnej, w ym agającej czę­
stego m obilizowania adherentów , dem onstrow ania tą  dro­
gą potęgi i siły oddziaływania partii. Te jednak zadania 
m asow ych im prez p a rty jn y ch  w  m ałym  tylko stopniu 
uzupełniały  lub  zastępow ały oddziaływ anie prasy. Pod
19 CAM SW , UW  K ieleck i, t. 35/1, k. 62—63.
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tym  w zględem  na pierw szym  m iejscu należy postawić 
cele bezpośrednio agitacyjne i propagandow e zaw arte 
w  w ystąpieniach mówców. Choć dotychczasowe badania 
nie pozw alają na przedstaw ienie porów nań operujących 
liczbam i (odbytych wieców, zgrom adzonych uczestników) 
sądzić należy, że działalność wiecowa prowadzona była 
i na szerszą skalę i  w  bardziej konsekw entny sposób po 
1931 r. niż w la tach  dwudziestych. W yjątkiem  m ogły tu  
być tylko okresy  bezpośrednio poprzedzające kam panie 
wyborcze 1919 czy 1922 r.
Również zadania agitacyjne były  celem publikow ania 
druków  ulotnych, kolportow anych w ogrom nych nak ła­
dach, k tó re  nieraz m ogły przekraczać kilkanaście lub kil­
kadziesiąt tysięcy egzem plarzy jednego tekstu. U lotki 
z regu ły  jednak —  podobnie jak  akcje wiecowe —- częś­
ciej i bardziej masowo wydaw ano tylko w okresach, 
w  których konflik ty  polityczne były  najostrzejsze (np. 
kam panie wyborcze), gdy przygotow yw ano g run t do sze­
rzej zakrojonej akcji wiecowej, czy w  latach  trzydzie­
stych, strajkow ej. Operow ały one oczywiście odm iennym i 
sposobami przekonyw ania niż w ystąpienia mówców — 
szeroko operow ano sloganam i, nierzadko demagogiczny­
mi. W arto tu  zaznaczyć, że zdaniem  niek tórych  badaczy, 
propaganda w erbalna, a taka była podstaw ą „poetyki” 
ulotki, jest „niepraw dopodobnie w ielkiej wagi w  organi­
zacji wszelkiego w ysiłku inform acyjnego” 20. Dodać moż­
na, że u lo tka z racji niew ielkiej objętości, skondensowa­
nia argum entów , specyficznego rodzaju  używ anych środ­
ków na udowodnienie lansow anych tez, łatwości kolpor­
tażu jest znacznie szerzej „przenikającym ” narzędziem  
agitacyjnym  niż gazeta. Jeżeli nie po trafi ona zastąpić 
dłuższego wyw odu a rtyku łu  argum entującego o słusz­
20 H. Jabłoński, P arlam ent.  Opinia. Prasa,  W arszawa 1947, 
s. 248.
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ności zajęcia takiej a nie innej postaw y politycznej, w y­
pełnia z pewnością nie gorzej te  zadania jakie m ają zre­
alizować hasła, slogany i skrótow e w ystąpienia na łam ach 
prasy. Je s t poza tym , co nie mogło być błahym  dla partii 
chłopskich cierpiących zawsze na niedostatek, narzędziem  
znacznie tańszym  niż prasa, tańszym  naw et niż egzem­
plarze w ydrukow ane dodatkowo tylko na użytek  jedno­
razowego, bardziej masowego niż norm alny  nakład, roz­
powszechnienia. Akcja ulotkow a była przez partie  chłop­
skie stosowana przez cały om aw iany okres z jednakow ym  
bodaj natężeniem  ale niem al wyłącznie w  czasie przygo­
tow yw ania i prow adzenia jednorazow ych pow ażniejszych 
akcji agitacyjnych.
W podobnych sy tuacjach  szerzej korzystano także 
z ulotek  inform acyjnych i afiszy. Podobnie jak  u lotki agi­
tacyjne i one najczęściej były przygotow yw ane przez in­
stancje centralne, rzadziej wojewódzkie czy powiatowe, 
z pozostawieniem  do w ypełnienia na m iejscu, w  terenie, 
odpowiednich ru b ry k  podających niezbędne szczegóły 
organizacyjne. N akłady ich były praw dopodobnie m niej­
sze niż poprzednio w ym ienianych zwłaszcza jeżeli chodzi 
o afisze, k tórych  w ystarczyło rozplakatow ać kilka w każ­
dej wsi czy parafii. U zupełniały one, istniejące w  każdej 
gazecie ludowej przeznaczonej dla rozpowszechniania na 
wsi, rub ryk i poświęcone kom unikatom  , zapowiadającym  
m iejsca i term iny  im prez przygotow yw anych przez par­
tie. Sądzić należy, że pow iadam ianie o wiecach czy zgro­
m adzeniach odbyw ających się w  okresach norm alnej p ra ­
cy organizacyjnej rzadziej odbywało się przy pomocy 
tego rodzaju środków — z racji choćby trudności tech­
nicznych związanych z przygotowaniem  nakładu.
K anałem  przekazyw ania dyrek tyw  o charakterze we­
w nątrzparty jnym , k tóre skierow ane były  wyłącznie do 
ak tyw u terenow ego partii było powielanie różnego rodza­
ju  b iuletynów  i kom unikatów . Najczęściej stosowane one
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były, przynajm niej w  latach  trzydziestych, dla k tórych 
m ateria ły  policyjne zachow ały ślady istnienia w ielu tego 
typu przedsięwzięć, przez egzekutyw ę naczelną partii 
(kierow ane do instancji wojewódzkich lub też w prost po­
w iatow ych) oraz przez zarządy wojewódzkie. B iu letyny  
takie m ając charak te r poufny  m ogły zawierać, i najczęś­
ciej zaw ierały, inform acje lub  wskazówki, których ogła­
szanie publiczne na łam ach prasy  było niew skazane ze 
względów taktycznych lub niebezpieczne z uwagi na prze­
kazyw anie treści m ogących znaleźć się w  kolizji ze stoso­
w anym i zasadami reg lam entacji prasow ych. Ten sposób 
przekazyw ania inform acji nie zawsze więc zastępował ale 
raczej uzupełniał działalność prasow ą. M iał on zresztą, 
podobnie jak  i ona, charak te r ciągły choć nie udało mi się 
stw ierdzić ażeby istn iały  b iu le tyny  w ew nętrzne publiko­
wane z zachow aniem  jednakow ej częstotliwości ukazyw a­
nia się. W kw estiach szczególnie drażliw ych i w ym aga­
jących starannego zachowania tajem nicy  posługiwano się 
oczywiście ustnym  przekazyw aniem  dyrektyw .
O ile dotychczas w ym ienione środki, nazyw ając je — 
choć może to brzm ieć ahistorycznie ■— środkam i m asowej 
kom unikacji, w ypełniały  ty lko zadania agitacyjne, propa­
gandowe i inform acyjne (w sensie przekazyw ania dyrek­
tyw), o ty le uzupełnieniem  p rasy  p a rty jnej w  w ypełnia­
n iu  zadań w ynikających z w ym ogu dostarczania m ateria­
łów dla przekonyw ania oraz eksponowania stanow iska 
zajm owanego w  w ażniejszych kw estiach politycznych, 
by ły  publikacje broszurowe. O ich bezpośrednim  związku 
z zadaniam i w ypełnianym i przez prasę p a rty jn ą  może 
świadczyć chociażby ten  fakt, że n iejednokrotnie stano­
w iły one p rzedruk  m ateriałów  zam ieszczanych uprzednio 
na łam ach pism. B roszury polityczne (pomijam  tu  w y­
daw nictw a broszurow e lub  książkowe w ydaw ane dla ce­
lów m erkantylnych) publikow ane były  szczególnie często 
w  latach  dw udziestych a szereg czasopism ludow ych ini­
cjowało serie „biblioteczek” (np. „P iast” , „Wola L udu” , 
„G azeta Ludow a”), na k tó re  składały się w ydaw nictw a 
organizacyjne (sta tu ty , program y), b roszury  publicystycz­
ne i nader często przem ów ienia poselskie. N iektóre z tych 
broszur drukow ane były  w  bardzo wysokich nakładach 
przekraczających nakłady osiągane przez ich m acierzyste 
pism a 21.
W szystkie te  środki w ypełniając podobne lub toż same 
z p rasą  zadania m ogły ją nie ty lko  uzupełniać ale także 
i zastępować w tych okresach czy w  tych  rejonach gdzie 
działalność prasow a była u trudn iona albo zbyt kosztow­
na. W ydaje się, może to być rezu lta tem  dysproporcji je ­
żeli chodzi o zasięg uzyskanych inform acji archiw alnych, 
że ogólnie rzecz biorąc częściej i na w iększą skalę sto­
sowane one były w  latach  trzydziestych w okresie istn ie­
nia SL a, jeżeli tak  było, mogły rekom pensować w pew­
nym  stopniu spadek nakładów  i skurczenie się zasięgu 
rozpowszechniania p rasy  pa rty jn e j.
Jednakże poza broszuram i, i nieporów nyw alnie bar­
dziej rzadkim i publikacjam i książkowym i, oddziaływały 
one w sposób zasadniczo odm ienny od oddziaływania w y­
daw nictw  periodycznych — podstawową ccchą ją  charak­
teryzu jącą był jednorazow y w pływ  na czytelnika (słucha­
cza, obserw atora), w pływ  może bardziej sugestyw ny np. 
ulotki czy błyskotliw ego przem ówienia, ale  jednocześnie 
bardziej doraźny, kró tkotrw ały , niepozostaw iający czasu 
an i n ie stw arzający  w arunków  d la  refleksji, k tóra mo­
głaby go petryfikow ać. Z punktu  w idzenia zasadniczego, 
a może naw et „idealnego”, „modelowego” działania p ra ­
sy p a rty jn e j podstaw owym  przekazem  prasow ym  winien
21 Np. broszura J. M arcinkow skiego, W in ce n ty  W itos  w ydana  
w  1936 r. przez „G azetę G rudziądzką” ukazała się w  nakładzie  
n ie m niejszym  niż 31 tys. egz. (policji ty le  udało się znaleźć  
W składach w yd aw cy  po otrzym aniu rozporządzenia k on fisk u ją­
cego) — W A P Bydgoszcz, UW  P om orski rep. 4, t. 1097.
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więc być artyku ł, inform acja skom entowana, inform acja 
w ykraczająca poza zadania czysto dyrektyw ne a więc 
podająca wiadomości pozaparty jne i także pozapolityczne. 
Zastępow ały więc i uzupełniały ty lko  fragm entarycznie 
p rasę ludową. Dopiero ona była w  stanie łączyć w swej 
s truk tu rze  treściow ej zarówno te  zasoby, k tóre były 
w  pierw szym  rzędzie przeznaczone do w ykorzystania dla 
celów organizacyjnych jak  i te, k tóre zasadniczo lub w y­
łącznie, służyły zapotrzebow aniom  „apolitycznym ” rzesz 
czytelników. Zakres łączenia tych zadań, w ypełniania 
obustronnych w ym agań był, jak  stw ierdzić to można na 
podstaw ie oceny zawartości, n iejednakow y w poszczegól­
nych pism ach w ydaw anych przez p artie  chłopskie.
Tygodniki ziem centralnych  i południow ych, zwłasz­
cza charakterystyczne było to w odniesieniu do la t trzy ­
dziestych, nie sięgały poza granice istn iejących wpływów 
politycznych ruchu ludowego w ykraczając jednak poza 
zasięg członkostwa. Nie zm ieniał tu  jak się w ydaje, sy­
tuacji w  sposób zasadniczy i fak t w ystępow ania czytelnic­
tw a zbiorowego czy grupowego nabyw ania pism. W ydaw ­
nictw a te, szczególnie będące cen tralnym i i w ażniejszy­
m i organam i partii chłopskich, skierow ane były  dla czy­
te ln ika  określonego typu  — zorientow anego politycznie, 
zdeklarow anego organizacyjnie, zaangażowanego w  dzia­
łalność stronnictw a. S tanow iły one specyficzny gatunek  
prasow y oparty  m. in. na s truk tu rze  zaw artości ukształ­
tow anej w  okresach gdy prasa przeznaczona dla wsi była 
substy tu tem  organizacji publicznej. Powolne tem po zmian 
ku ltu row ych  w m asach m ieszkańców wsi, w ym agania 
prow adzących ożywioną działalność polityczną dysponen­
tów, stanow iły o tym , że gatunek  ten ulegał tylko ewo­
lucyjnym , nieznacznym  zmianom. Fakt, że tygodniki lu ­
dowe w ykraczały  swym  zasięgiem poza te kategorie 
m ieszkańców wsi, dla k tórych  w ydaw ały  się być głównie 
przeznaczone, świadczyć może o tym , iż potrzeby czytel­
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nicze szerszych w arstw  ludności w iejskiej kształtow ały  
się pod ogromnie silnym  naciskiem  działań politycznych, 
aktyw ności organizacyjnej, że zainteresow ania jej sku­
piały  się obok chęci zdobycia wiedzy fachowej i zasad­
niczych rysów poglądu na św iat w pierwszym  rzędzie 
na spraw ach bezpośrednio dotyczących samej wsi, jej ży­
cia społecznego i publicznego, w ydarzeń i faktów  naocz­
nie w pływ ających na ich kształt i treść, na dalszym  p la­
nie pozostawiając chęć śledzenia biegu w ydarzeń tyczą­
cych się innych środowisk społecznych, innych klas i in­
nych narodów. F luk tuacje  w  popularności tego typu  pism  
m ogły więc wynikać (obok przyczyn n a tu ry  ekonomicz­
nej czy politycznej) także z powodu zm iany zapotrzebo­
w ania ze strony  szerszych kręgów czytelniczych, k tó re  
pozostały niezauważone lub do k tó rych  nie potrafili do­
stosować się dysponenci p rasy  ludowej.
Jeżeli przyjąć, że na pism ach tych ciążyły zadania 
„organizatorskie” (co w ynika ze s tru k tu ry  zawartości) jak  
i zadania upowszechniania poglądów stronnictw  oraz 
związania poprzez lek tu rę  szerokich kręgów społecznych 
z tym i poglądam i (co w ynika z braku innych, a lte rna tyw ­
nych propozycji wydawniczych) to można stw ierdzić, że 
pierwsze z tych  zadań było spełniane przez tygodniki lu ­
dowe konsekw entnie i w  wysokim  procencie. Je s t na to ­
m iast rzeczą pewną, że prasa ludowa ziem centralnych  
i południowych, a także nieliczne i niskonakładowe pi­
sem ka kresów  wschodnich państw a, nie m ogły stać się 
sam odzielnym  środkiem  upowszechniania idei i założeń 
politycznych proponow anych przez ich dysponentów. Za­
soby pieniężne i zaplecze techniczne pozwalało ośrodkom 
ludow ym  na  jednorazow e podnoszenie nakładów  ponad 
realne zapotrzebow anie społeczne na tego typu  pisma, 
ew entualnie u trzym yw anie stale pewnej nadw yżki (cy­
tow ane np. w  rozdziale I i II p rzykłady  „P iasta”), nie 
były  one jednak w ystarczające d la prow adzenia działał-
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ności prasow ej uniezależnionej od rzeczywiście deklaro­
wanego popytu.
Trudno tu  ocenić, k tó ry  z czynników: czy inertność 
wymogów odbiorców prasy, czy niezrozum ienie albo nie­
możność dokonania zm ian ze strony  dysponentów  w y­
w arły  w iększy w pływ  na utrzym anie tradycy jnych  form  
wypowiedzi, zakresu tem atycznego publikow anych m ate­
riałów, niejednokrotnie także szaty graficznej. Jedno 
wszakże nie ulega w ątpliw ości — gdyby zechcieć uloko­
wać tygodniki ludowe la t m iędzyw ojennych w schemacie 
generalnego podziału (dychotomicznego) prasy  społeczno- 
-politycznej, większość lub praw ie wszystkie, znaleźć się 
by pow inny bliżej albo w prost w  kategorii określanej 
m ianem  „prasy opinii” jako pojęcia opozycyjnego wobec 
pojęcia „prasy inform acji”. Należały one, choć oczywiście 
w niejednakow ym  stopniu, do pism  party jnych  w węż­
szym  znaczeniu tego term inu, podporządkow ane były 
głównie wym ogom  staw ianym  przez zadania organizacyj­
ne bądź współbrzm iące z nim i wym ogi części czytelni­
ków. Nie oznacza to, że nie znajdow ały na ich łam ach 
m iejsca żadne m ateriały , k tórych  n ie można byłoby uznać 
za służące wyłącznie potrzebie rozw ijania osobowości, 
w iedzy i k u ltu ry  czytelnika — były  one jednak m niej 
istotnym  fragm entem  w całokształcie przekazyw anych 
treśc i a także — w jakim ś sensie — ,,daniną” składaną 
przez redakcję upodobaniom  czytelników.
Inaczej natom iast kształtow ała się sytuacja pism uka­
zujących się na ziem iach zachodnich Polski. M niej były 
one liczne ale — jeżeli pom inąć nieudane próby PSL- 
-W yzw olenia przeniesienia do W ielkopolski wzorów pism 
w arszaw skich — zasięg ich oddziaływania kształtow ał się 
odm iennie niż na pozostałych terenach. Były to w  pierw ­
szym rzędzie pism a zbliżone do klasy  pism inform acyj­
nych, w k tórych  publicystyka zastępowana była kom en­
tarzem  tow arzyszącym  przedstaw ianym  wiadomościom.
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Ich związek z pa rtią  w yrażał się niem al jedynie przez 
eksponowanie stanow iska zajm owanego wobec w ażniej­
szych przejaw ów  życia publicznego w k ra ju  i pozostawa­
nie na pozycjach politycznych zbieżnych z tym i jak ie  
zajm ow ał ruch  ludow y (wliczając tu  także specyficzne 
dla W ielkopolski i Pom orza odchylenia od linii general­
nej). Ich kontak t z życiem w ew nętrznym  partii kształ­
tował się w praw dzie na podobnych lub  identycznych za­
sadach jak  w  redakcjach pozostałych pism  (ścisły zwią­
zek personalny p rzy  niesprecyzow anych zobowiązaniach 
insty tucjonalnych) ale z uw agi na odmienności w  cha­
rak terze a nade wszystko w natężeniu  podejm ow anych 
działań organizacyjnych prasa nie ty lko nie m usiała ale 
naw et nie mogła tak  szeroko inform ow ać o życiu we­
w nętrznym  partii w jej w szystkich ogniwach jak  robiły 
to pisma krakow skie, lubelskie czy warszawskie. Mimo 
posiadania przez pewien okres czasu niem ałych wpływów 
wśród ludności w iejskiej, ruch  ludow y nie stał się tam  
nigdy kierunkiem  dom inującym , w yciskającym  swe p ięt­
no nie tylko na postaw ach politycznych chłopów ale tak ­
że na kształtow aniu form  życia społecznego gmin i gro­
mad. Jego model tak  jak  ukształtow ał się on w M ałopol- 
sce i b. Kongresówce (mimo pew nych rozbieżności między 
tym i dwom a dzielnicami, unifikacja, nie m yślę tu  o przy­
jęciu jednolitej linii politycznej a o upodobnieniu do sie­
bie form  zachow ania politycznego, m etod działania orga­
nizacyjnego itp., nastąp iła  tu  szybko) nie znajdow ał za­
stosow ania do wojew ództw  zachodnich — był on tu  m niej 
polityczny w w ąskim  tego słowa znaczeniu a więc spo­
łeczny i gospodarczy, w  znacznie m niejszym  stopniu ab­
sorbujący uw agę uczestników, nie w ym agający tak  m a­
sowego zaangażowania, m niej „ to talistyczny” w  swym  
w pływ ie na całość życia jednostki. Równolegle więc z tra ­
dycyjnie innym i w zoram i korzystania ze słowa d ruko­
wanego, k tó re  rozpow szechniły się tu  jeszcze w  końcu
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XIX  i na początku XX w., szły odm ienne i zm niejszone 
potrzeby dysponentów  w w ykorzystyw aniu  w ydaw nictw  
jako in tegralnej części s tru k tu ry  party jnej, niezbędnych 
nie tylko dla realizacji jej ogólnych celów ale także po­
siłkow ania się prasą jako jednym  z najw ażniejszych środ­
ków regulow ania działań organizacyjnych podejm owa­
nych przez w ielkie rzesze ludności.
Pism a ludow e ziem zachodnich, abstrahując tu  w  tej 
chw ili od tego czy w yw ierając wpływ pozytyw ny czy ne­
gatyw ny, znacznie więcej m iejsca poświęcały na kształ­
tow anie pojęć o w ydarzeniach na szerokim  świecie, bar­
dziej dostosowane były do respektow ania pryw atnych, 
indyw idualnych upodobań czytelnika. K ształtow ane były 
przez czytelników  staw iających inne w ym agania i sam e 
te w ym agania kształtow ały  pozostając w  zgodzie z ich 
m entalnością. K ryzys jak i przeżyw ały i one nie m iał 
związku, k tó ry  pow inien być b rany  pod uwagę p rzy  oma­
w ianiu  pism pozostałych dzielnic, z możliwą niezgodnoś­
cią z w ym aganiam i odbiorcy. Zadecydował o nim  
w  pierw szym  względzie spadek wpływów ruchu ludo­
wego na tym  terenie, k tó ry  najw yraźniej zaznaczył się 
w latach  1930— 1932 i rozbicie od w ew nątrz  organizacji 
party jnej.
Bez względu na taką czy inną s tru k tu rę  tem atyczną 
w szystkie pism a w ydaw ane przez partie  ludowe a prze­
znaczane dla publiczności w iejskiej dostosowane były do 
w ypełniania niezbędnych, z p unk tu  w idzenia ich dyspo­
nentów , zadań organizacyjnych. Odnosiło się to zarówno 
do w ydaw nictw  kierow anych przez g rupy działające na 
korzyść u trw alen ia  zastanej s tru k tu ry  program ow ej i tak ­
tycznej partii jak  i tych, k tó re  reprezentow ały  ośrodki 
w yw ierające w pływ  dysfunkcjonalny na działanie orga­
nizacji party jnej jako całości. Różnice w  stosowanych 
środkach przekonyw ania, w  form ach przekazyw ania tre ś­
ci, uk ładały  się nie w edle rozbieżności politycznych dzie-
26 — Prasa polityczna
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lących wydawców a  pod działaniem  czynników zew nętrz­
nych lub w niew ielkim  stopniu zależnych od ich woli.
P rasa  ludowa, bardziej tygodniki a m niej pism a ziem 
zachodnich, była więc w  pierw szym  rzędzie szkołą poli­
tyczną — z zastosowaniem  do konkretnych, realnych 
w arunków  w alki politycznej w in teresie tej klasy  spo­
łecznej, k tó rą  reprezentow ała, z zastosowaniem  — nie­
jednokrotnie — do sy tuacji lokalnej. Treści polityczne 
zarówno ogólne: program owe, taktyczne jak  i m anipula­
cyjne w ypełniały w poważnym  stopniu jej łamy. To upo­
litycznienie mogło prowadzić i w wielu przypadkach, 
zwłaszcza w  okresach szczególnie drastycznego rozpro­
szenia ruchu ludowego, prowadziło do przekształcania jej 
w  prasę „politykierską” , w  k tórej polem ika — już nie
0 zasady a polem ika ad personam , polem ika demago­
giczna —• nadaw ała ton całej publikacji. W latach  dw u­
dziestych problem  ten  był w ielokrotnie podnoszony także
1 w sam ych pism ach chłopskich. Przytaczano szereg mało 
budujących przykładów , wołano o zm ianę w sty lu  w y­
powiedzi, o zarzucenie dotychczasowych praktyk . „Na­
m nożyli ci opiekunowie »biednego ludu« — pisał J. Bojko 
na początku 1926 r. — gazetek, w k tórych  babrze chłop 
chłopa, najniesłuszniej ciesząc się, że m u »wypłukał żo- 
łąd«, a nie wie, że sam  sobie w  tw arz  p lu je” 22. Gorzkie 
te słowa były skierow ane faktycznie także i wobec „P ia­
s ta” , k tó ry  je opublikował. Nie szczędzono w prasie lu ­
dowej tych lat, zdarzało się to choć rzadziej także i póź­
niej, najbardziej n iew ybrednych epitetów  wobec przeciw ­
ników politycznych. Trudno rzecz jasna absolutyzow ać te 
zjaw iska i nadawać im zbyt w ielkie znaczenie — ujem ny 
ich w pływ  w inien być jednak  odnotowany.
P rasa  ludow a była, w  tym  dobrym  znaczeniu, szkołą 
polityczną nie tylko, a może naw et i nie przede w szyst­
22 J. Bojko, Co to  za  p o tę g a ? ,  „Piast”, nr 7, 14 II 1926.
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kim, dzięki nasyceniu treści pism  zagadnieniam i bezpo­
średnio w iążącym i się z różnego rodzaju przejaw am i ży­
cia publicznego i społecznego wsi. Każdy w iększy tygod­
nik  — „P iast” , „W yzwolenie” , „Gazeta Ludow a” , „Zie­
lony Sztandar” — oraz n iektóre z m niejszych lokalnych 
pisem ek były trybuną  z k tórej wypowiadać się mogli 
sami chłopi. Różnie się te rub ryk i zaw ierające relacje 
nazyw ały: „Listy ze w si” , „Głosy wsi” , „K orespondencje” 
stanow iły jednak zawsze isto tny elem ent zawartości 
znacznej części pism nazw anych tu  „organizatorskim i” . 
W sensie w alorów m anipulacyjnych dla funkcjonow ania 
partii stanow iły one niem al jedyny kanał przekazyw ania 
żywej, nie przeprowadzonej przez schem atyzujące s ta ty ­
styki, inform acji o pracy organizacji terenow ych —■ kół, 
zarządów, instancji powiatowych. W ażna ta  rola nie była 
jednak  najw ażniejszą. L isty  i korespondencje, pisane nie 
ty lko przez aktyw istów  party jnych  ale także przez szere­
gowych członków stronnictw , niezorganizowanych czy­
telników , członków organizacji młodzieżowych, in sty tucji 
spółdzielczych i samorządowych ■— były dla tych ludzi 
niem al jedyną możliwością przekazania swych spostrze­
żeń, uwag, wniosków, skarg wobec szerszego grona. W li­
stach poruszano najróżniejsze zagadnienia: od wygłasza­
nia opinii na tem at sytuacji m iędzynarodowej do lapi­
darnych  no tatek  sprawozdawczych o odbytym  wiecu czy 
zebraniu, od w yrażenia poparcia dla takiego czy innego 
posunięcia stronnictw a do skarg na szykany adm inistra­
cji lokalnej. Mimo, iż w arszaw skie i krakow skie tygod­
niki udostępniały korespondentom  stosunkowo wiele 
m iejsca nie w szystkie wypowiedzi m ogły być zamiesz­
czane, zdarzać się m ogły także i cenzurow ania przez re­
dakcję nadesłanych tekstów. Niem niej mogą one stano­
wić doskonałe źródło historyczne do poznania przem ian 
w  postaw ach indyw idualnych i zbiorowych, kierunków  
i tem pa życia publicznego na wsi, sy tuacji gospodarczej.
26’
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Nie tym  jednak chciałbym  się tu  zająć. Z punktu  widze­
nia autorów  tych  korespondencji pismo je zamieszczające 
staw ało się istotnym  łącznikiem  ze św iatem  zew nętrznym , 
ułatw iało ono — przez fak t opublikow ania skrom nej na­
w et no tatk i — proces identyfikow ania się z zespołem, k tó ­
ry  pismo firm uje, dawało poczucie jedności ze wszystkim i 
innym i autoram i, z organizacją k tó rą  reprezentow ali. Nie- 
błahą rolę m ogły odgrywać tu  i względy psychologicz­
ne — satysfakcja z u jrzenia swego nazwiska w druku, 
w yróżnienie jakim  była możliwość zaprezentow ania 
swych myśli, uczuć czy spostrzeżeń. T rudno tu  oczywiście 
wkraczać na teren  psychologii — nie czuję się ani po 
tem u kom petentny, ani też nie s tarałem  się przy  zbie­
ran iu  m ateriałów  kierow ać na nią uwagi — niem niej 
zupełnie jasno się rysu je  znaczenie tych rub ryk  dla na­
wiązania i u trw alen ia  kontaktów  czytelników  z redakcją, 
pismem, insty tucją, k tó rą  ono reprezentow ało. Zdawali 
sobie zapewne spraw ę z tego i dysponenci, skoro — jak  
można sądzić z ogólnej analizy — nie w ahali się przed 
zamieszczaniem m ateriałów  naw et nieciekawych, sztam ­
powo powielających inform acje o mało znaczących, 
w  kontekście zaw artości całego pisma, wydarzeniach. Nie 
licząc korespondencji obszerniejszych, zamieszczanych 
„na praw ach” sam odzielnych artykułów , w większych ty ­
godnikach ludowych przynajm niej jedna kolum na każde­
go num eru (a więc nie m niej niż V12 jego objętości) po­
święcona była tym  zbiorczym  rubrykom . Nie należały do 
w yjątków  i takie num ery, w  których listy  i koresponden­
cje z terenu  zajm ow ały Vs czy V6 objętości.
W spółuczestnictwo szerszych kręgów czytelników 
i działaczy party jnych  w działalności prasow ej nie ogra­
niczało się tylko do tego typu m ateriałów . O ile w pis­
m ach o charakterze organów centralnych rzadziej, 
w  pism ach lokalnych, rzecz zrozum iała, znacznie częściej 
zabierali głos, jako au torzy  artyku łów  czy obszerniej­
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szych wypowiedzi, nie tylko działacze związani bezpo­
średnio z redakcjam i czy wyższym i instancjam i stron­
nictw , nie tylko posłowie ale ogół aktyw u partii i czy­
teln icy  czynnie angażujący się w  życiu publicznym  wsi. 
Przeprow adzając ocenę prasy  SL ograniczyłem  się tylko 
do analizy zaw artości nie zajm ując się zagadnieniem  po­
chodzenia publikow anych m ateriałów  toteż w yrazić tu  
mogę jedynie przypuszczenie oparte  na lek turze a nie 
próbce przygotow anej z zachowaniem  pew nych rygorów.
Pod względem  pochodzenia m ateriałów  prasow ych 
pism a ludowe m ożna zasadniczo podzielić na trzy  gene­
ralne k a te g o rie 23. Do pierw szej z nich należeć będą — 
wspom niane tu  już — najw iększe i najpow ażniejsze ty ­
godniki, w k tó rych  m ateria ły  własne, przygotowyw ane 
przez redakcje, tzn. nie licząc przedruków  i inform acji 
agencyjnych bądź częściej zapożyczonych z p rasy  codzien­
nej, stanow iły jeden z trzech  pod względem  objętości 
rów now ażnych członów pisma. W tych  pism ach redakcje 
sensu stricto  były  nieliczne: redaktorów  „etatow ych”, 
profesjonalnie zatrudnionych posiadały najw yżej dwóch, 
trzech. Dookoła n ich  skupiał się szerszy zespół składający 
się z działaczy party jnych , k tórzy  do grona — można by 
je  nazwać kolegium  redakcyjnym  — wchodzili dzięki 
zajm ow aniu stanow isk w stronnictw ie i pełnili je równo­
legle z pomocą w redagow aniu pisma. Oni też, form alnie 
nie związani z w ydaw nictw em , byli autoram i najw ięk­
szej ilości artykułów , m ieli powierzone sobie poszczegól­
ne działy łączące się z ich zainteresow aniam i polityczny­
m i czy zawodowymi (praw nik — dział porad praw nych,
23 M ateriały do określenia charakteru pracy redakcyjnej ty ­
godników  centralnych zaczerpnąłem  —  obok in form acji w y p ły ­
w ających  z sam ej lek tu ry  p ism  — g łów n ie  z dokum entacji kra­
kow sk iego  „P iasta” i szczątków  archiw um  „Zielonego Sztandaru”. 
Jeżeli chodzi o pozostałe pism a niem al jedynym  —  obok n ie licz­
nych w spom nień  i relacji —  źródłem  była  sam a prasa chłopska.
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działacz sam orządow y — dział porad samorządowych itp.). 
U zupełniali ich pracę i pracę redaktora  naczelnego je­
żeli — a tak  było najczęściej — spraw ow ał on jedno­
cześnie funkcje party jne , młodzi członkowie stronnictw a, 
z reguły  studenci otrzym ujący bardzo niskie uposażenia. 
Tak zakreślony zespół redakcyjny  przygotow yw ał, jeżeli 
liczyć całą objętość pisma, większość m ateriałów , spod 
jego piór wychodziła znaczna część artykułów , ich redak­
cyjne nożyce kom pilowały działy inform acyjne, przygo­
tow yw ali działy fachowe, odpowiedzi na listy, prow adzili 
(jeżeli takowe istniały) dodatki specjalistyczne. Zespoły 
te, najczęściej kilkuosobowe, były  jeśli brać pod uw agę 
„ruchliw ość m iędzyparty jną” działaczy chłopskich, względ­
nie ustabilizowane. Stosunkowo najczęściej zm ieniali się 
„pomocnicy—studenci” . W ynikało to z fak tu  ścisłego 
związku pism a z grupam i politycznym i w poszczególnych 
partiach  a nie z instancjam i form alnej s tru k tu ry  organi­
zacyjnej partii. Tylko w m om entach decydujących zwro­
tów politycznych dochodziło do poważniejszej w ym iany 
ekip (tak było np. w  krakow skim  „Piaście” w latach 
1927/1928).
Na pozostałe dwa człony konsty tuujące zaw artość pism 
składały się a rty k u ły  specjalnie przygotow yw ane bądź 
przem ów ienia sejmowe w ybitn iejszych działaczy p a rty j­
nych i przywódców ruchu ludowego oraz om awiane już 
korespondencje z terenu. W środowiskach ludowych Ma­
łopolski i b. zaboru rosyjskiego większość spośród uzna­
nych kierow ników  poczynań organizacyjnych ruchu lu ­
dowego czynnie upraw iała publicystykę a naw et zajm o­
w ała się wężej rozum ianą działalnością redakcyjną. Nie­
którzy  z nich, i to spośród najw ybitniejszych, swoją dro­
gę polityczną rozpoczynali nie inaczej jak  od „listów  do 
redakcji” i korespondencji, że w ym ienię tu  tylko W. Wi­
tosa czy J. Bojkę. Ilość wypowiedzi pochodzących spoza 
zespołów redakcyjnych  była w tych  pism ach dosyć duża
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a ich au torzy  niem al wszyscy związani byli ściśle z par­
tią  w ydającą dane pismo. Tygodniki te — przypom inam , 
że chodzi o pism a centralne, wydaw ane w W arszawie 
i K rakow ie — m iały oczywiście stosunkowo łatw y  do­
stęp do działaczy p arty jnych  (choć redaktorzy  skarżyli 
się niejednokrotnie, że posłowie niechętnie przygotow ują 
a rty k u ły  a ograniczają się tylko do nadsyłania swych 
przem ówień parlam entarnych), a kon tak t z organizacjam i 
terenow ym i i aktyw istam i niższych szczebli organizacyj­
nych był w praw dzie niem al w yłącznie korespondencyjny, 
niem niej bardzo ożywiony. Redakcje tych pism, podobnie 
jak  redakcje lokalnych pisemek, znajdow ały się z reguły 
w  pomieszczeniach wspólnych z instancjam i party jnym i 
i m. in. spełniały też rolę m iejsc spotkań przybyw ających 
z dala członków partii i czytelników. Przede wszystkim  
jednak  kon tak t odbywał się za pośrednictw em  pism 
i w  pew nej m ierze był to kon tak t dw ustronny — nadsy­
łane lis ty  były  w  znacznym  procencie publikow ane, na 
część zaś zaw artych w innych pytań  redakcja udzielała 
odpowiedzi. Dla podtrzym ania związków starano się tak ­
że choćby kw itow ać tylko w druku o trzym ane przesyłki, 
odwzajem nić nadsyłane życzenia, w kró tk ich  słowach po­
krzepiać czy doradzać. Ja k  obliczyli wydawcy, krakow ski 
„P iast” w  ciągu 1925 r. zamieścił na swych łam ach od­
powiedzi na 1370 listów, „bodaj jeszcze więcej odpowie­
dzi udzieliliśm y listow nie [...] Przeszło 1600 spraw  n a tu ry  
organizacyjnej załatw iono listow nie z naszym i organiza­
cjam i” 24. Dodać do tego można jeszcze osoby, k tó re  sko­
rzystały  z pomocy lub porad osobiście. Ilość korespon­
dencji publikow anych w ahała się w  granicach 10— 20 
w każdym  z 52 num erów  drukow anych w ciągu roku 
i m niej jest tu  istotna zarów no ich treść, objętość jak 
i poziom.
24 B ila n s  r e d a k c y j n y ,  „Piast”, nr 1, 3 I 192&
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Jasnym  jest, że kontakt ten  — jeżeli bierze się pod 
uwagę poziom oświaty, trudności kom unikacyjne itp. — 
obejm ował przede wszystkim  najbardziej wyrobionych 
politycznie i społecznie czytelników, związanych z pa r­
tią, aktyw nie angażujących się w  spraw y lokalne. Czę­
stokroć w ystępow ali też oni nie ty lko we w łasnym  im ie­
niu ale ogółu m ieszkańców swojej wsi czy członków m a­
cierzystej organizacji — koła partyjnego, zespołu człon­
ków kółka rolniczego, spółdzielni. Była też znaczna ilość 
takich, k tórzy zostawali stałym i dostarczycielam i infor­
macji. Można sądzić, że w  pewnym  stopniu ci najbardziej 
w ytrw ali korespondenci podobnie jak  i członkowie zarzą­
dów kół stronnictw a należeli do grona tzw. przywódców 
opinii lokalnej, cieszyli się pew nym  autory tetem , którego 
źródłem  lub potw ierdzeniem  (albo obu równocześnie) mo­
gły być w  pew nej m ierze w łaśnie kon tak ty  z prasą, zaj­
m owanie pozycji pośredników w przekazyw aniu na ze­
w nątrz  opinii i postaw  środowiska, w k tórym  działali. 
Jak  w skazują niektóre współczesne badania socjologiczne 
„»przywódcy« w. w iększym  stopniu niż »nieprzywódcy« 
korzystają  ze środków masowego kom unikow ania” i, jak  
sądzi au to r cytow anego opracowania, „pośrednie działa­
nie środków masowego kom unikow ania [tj. poprzez „przy­
wódców” —■ A.P.] w  w arunkach  polskich m usi być bez­
względnie brane pod uw agę” 23. Chodziło m u oczywiście 
o w arunk i polskie la t pięćdziesiątych gdy praca niniejsza 
tra k tu je  o okresie znacznie wcześniejszym . Ale w łaśnie 
dlatego sądzę, że stw ierdzenia A ndrzeja Sicińskiego mogą 
się do la t  m iędzyw ojennych odnosić z jeszcze większą 
pewnością.
Reasum ując m ożna stw ierdzić, że om awiane pism a no­
siły cechy organizatorskie nie ty lko jako narzędzie dzia-
25 A. S iciński, K o n ta k ty  osobiste  a proces m a sow ego  k o m u ­
n ikow ania ,  „Studia Socjo log iczne”, nr 2, 1962, s. 96 i 97.
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łania instancji party jnych  czy dysponentów ale także 
jako forum , na k tó rym  w ystępow ały setki i tysiące lokal­
nych aktyw istów  ruchu ludowego — było to istotnym  
czynnikiem  podtrzym yw ania i tw orzenia więzów solidar­
ności w ew nątrzparty jnej nie ty lko na płaszczyźnie w er­
tykalnej („góra”— „doły”) ale także horyzontalnej (mię­
dzy różnym i rejonam i k raju , pow iatam i a także wsiam i 
tych sam ych powiatów) zastępując, z uwagi na przestrzen­
ną s tru k tu rę  wsi, słabe łub złe możliwości kom unikacyj­
ne, u trudnione a najczęściej w  ogóle niem ożliwe kontak­
ty  osobiste m iędzy poszczególnytni, m niejszym i ośrod­
kam i ruchu  ludowego.
Na odm iennej zasadzie, ale o podobnej sile, w ytw a­
rzały  się związki m iędzy czytelnikam i a pism am i lokal­
nym i z wojew ództw  centralnych, południow ych i wschod­
nich. Tam tejsze w ydaw nictw a ludowe, jak  przedstaw ia­
łem już powyżej, były in icjatyw am i bardzo skrom nym i 
technicznie, o stosunkowo niew ielkim  zasięgu tak  iloś­
ciowym jak geograficznym  i z reguły  żywot ich był efe­
m eryczny (w yjątki stanow iły m. in. „Głos Ludu Śląskie­
go” , „Spraw a Ludow a” , „Chłopski S ztandar” , k tóre uka­
zyw ały się jako pism a samodzielne przez cztery  lub pięć 
lat). Tworzenie i kontynuow anie takiego pisem ka w y­
glądało też inaczej niż w  przypadku tygodników „cen­
tra ln y ch ” . Józef Sanojca, znany działacz chłopski i pu­
blicysta, w  trakcie swej ka rie ry  politycznej pełnił m. in. 
w 1920 r. obowiązki redaktora  piotrkowskiego „Tygod­
nika Ludowego” : „byliśm y — wspom inał później o sobie 
i swoim tow arzyszu redakcyjnym  Jan ie  Cieślaku — 
wszystkim , od naczelnego redak tora  do personelu ekspe­
dycyjnego, kolporterów , pisania artykułów  i adresów, za­
m iatania w  lokalu redakcyjnym , palenia w piecu i goto­
w ania k lajstru . Nie były  to znowu tak  złe czasy. Zawsze 
o godzinie 9 rano albo i 12 w nocy Cieślak dźwigał na 
plecach olbrzym i tłum ok „Tygodnika Ludowego” , a my:
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tj. ja  a czasem Fijałkow ski [W ładysław Fijałkow ski — 
działacz ludow y z piotrkowskiego, później poseł na 
Sejm  — A.P.] lub Czech [Józef Czech, ówcześnie sekre­
tarz  zarządu powiatowego PSL-W yzwolenie — A.P.] 
m niejsze tłum oczki na pocztę. Śm ialiśm y się z biedy i żyli 
pom ału” 26. Naw et w  tych  przypadkach gdy pismo m iało 
bezpośrednie oparcie w  większym  przedsięw zięciu w y­
dawniczym, praca redakcyjna m iała charak te r chałupni­
czy i prowadzona była skrom nym i siłami. J. Kardasz 
prow adzący techniczną redakcję lwowskiej „Spraw y L u­
dow ej”, organu PSL -Piast, k tó ry  ulokow any był w gm a­
chu W ysłouchowego „K uriera  Lwowskiego” pisał, że „nie 
m a do pomocy żadnych panienek, ani naw et porządnego 
biurka, lecz wszystko m usi robić sam, gdzie m u się spo­
sobność nadarzy” 27. Pracow ano z regu ły  w  bardzo tru d ­
nych warunkach! i co istotniejsze bez oparcia o szerszy 
zespół ludzi czy to obeznanych z pracą redakcyjną, czy 
to posiadających um iejętności pisarskie. Pisem ka te zro­
śnięte były ściśle z lokalną „e litą” party jną, działaczami 
instancji wojewódzkich i powiatowych, posiadały sta ły  
kontakt najw yżej z dwoma lub trzem a w ytraw niejszym i 
politykam i lub  publicystam i. K ontakt z „ terenem ” był 
tu  oczywiście bardzo siiny i często m iał charak te r oso­
bisty, możliwości spotkań były znacznie częstsze. Jednak  
i te pisem ką — może za przykładem  branych  za wzór 
tygodników stołecznych — szeroko posługiw ały się ko­
respondencjam i i listam i czytelników. P roblem atyka ich 
pow tarzała się, częściej jednak dotyczyła spraw  wyłącz­
nie lokalnych co zwłaszcza silnie uderza p rzy  porów ny­
w aniu  m ateriałów  o charakterze, jak  się to dziś. określa, 
interw encyjnym . Zbliżone do nich były pisma, k tóre moż-
20 J. Sanojca, Na przodz ie  żo łn ierze  — z  ty łu  m aru d e rzy ,  
„P rzyjaciel L ud u”, nr 40, 2 X  1921.
27 R edaktor Jak pisać a r tyk u ł  do gazety? ,  „Sprawa L udow a”, 
nr 11, 13 III 1921.
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na  by nazwać „m onoautorskim i” z rac ji zapełniania zna­
cznej części objętości przez jednego tylko redaktora, k tó­
ry  najczęściej też m ontow ał całą część pozaredakcyjną 
(inform acje, kom unikaty) i adiustow ał nadsyłane teksty. 
P rzykładem  takiego w ydaw nictw a może być k ró tko trw a­
ły „Tygodnik W łościański” prowadzony przez w ym ienia­
nego powyżej J. Sanojcę, k tó ry  na 17 sygnowanych a rty ­
kułów  (pisemko ukazywało się przez cztery  miesiące) sam 
był au to rem  14, czy naczelny organ Chłopskiego S tron­
nictw a Radykalnego ks. E. Okonia tygodnik (ukazujący 
się nieregularnie) „Chłopska Spraw a” . I one jednak po­
siadały kon tak t z czytelnikam i a rub ryk i koresponden­
cyjne były  w  nich kultyw ow ane.
Jeżeli m ożna operować takim i kategoriam i dałoby się 
powiedzieć, że m iędzy „cen tralnym i” tygodnikam i a pi­
sem kam i lokalnym i w ystępow ały różnice ilościowe a nie 
jakościowe. D yferencjacja ta  nie stoi więc na przeszko­
dzie. zaliczeniu ich w szystkich do tej samej grupy pism, 
stanow iących zdecydowaną większość wśród w szystkich 
w ydaw nictw  ludow ych om awianego okresu.
Grupę, nieliczną w praw dzie ale w yraźnie w yodręb­
nioną, stanow ią pism a ludowe obu województw  zachod­
nich — pom orskiego i poznańskiego. Dotyczy to więc 
„G azety  G rudziądzkiej” , pism  chełm żyńskich Rząsy, czer­
skiego „Głosu L udu” oraz poza początkowym i latam i 
ukazyw ania się także „W łościanina” . I w  tych pismach 
związek redakcji, a w tedy  gdy były one jak  w gazecie 
K ulerskiego liczne, p rzynajm niej redaktora  naczelnego 
i jednego lub dwóch innych członków zespołu redagują­
cego, z instancjam i party jnym i odpowiedniego szczebla 
był bardzo silny. W najw iększej z w ym ienionych — „Ga­
zecie G rudziądzkiej” — czołowi pracow nicy w ydaw nictw a 
w większości należeli do partii ludowych (kolejno PSL- 
-P iast i SL) ale nie było to regułą  -—• paran tele  ideolo­
giczne z partiam i centrow ym i powodowały, że n iektórzy
redaktorzy „G azety” byli np. członkami ChD a wielo­
le tn i dy rek to r w ydaw nictw a S. G robelny, usiłował na­
wet, w  oparciu m. in. o w pływ y „G azety” i codziennego 
„Gońca Nadw iślańskiego” , utw orzyć stronnictw o poli­
tyczne „stanu średniego”. Publicystyka polityczna pozo­
staw ała rzecz jasna dom eną działaczy party jnych , k tórzy 
z reguły  pełnili funkcje redaktorów  naczelnych (np. Ro­
m uald  W asilewski prow adzący „Gazetę G rudziądzką” 
zamieścił w ciągu 1928 r. co najm niej 135 artykułów  
w stępnych na ogólną liczbę 153 jakie się ukazały), rza­
dziej znacznie niż w  „cen tralnych” tygodnikach zabierali 
głos inni w ybitn iejsi przyw ódcy chłopscy — ilość ich była 
zresztą na tych ziemiach stosunkowo nieliczna, co wiązać 
należy z początkową fazą rozwroju ruchu ludowego i od­
m iennym i przejaw am i jego działalności. Znacznie m niej 
liczny by ł tu  też ak tyw  terenow y, zwłaszcza na Pom orzu 
gdzie ruch ludow y przez k ró tk i tylko okres czasu odnosił 
poważniejsze sukcesy i nie zdołał się w  pełni rozwinąć 
pod w zględem  organizacyjnym . Poza niektórym i okresa­
mi w  dziejach poznańskiego „W łościanina” , k tó ry  jako 
jedyne pismo m iał oparcie w  zorganizow anej i działają­
cej na wzór m ałopolski czy „kongresow iacki” instancji 
party jnej, żadne z tych pism  nie poświęcało pow ażniej­
szej uw agi spraw ie bezpośredniego kon tak tu  z czytelni­
kam i i stosunki m iędzy redakcją  i wydaw cam i z jednej 
strony  a m asą odbiorców pism a nosiły charak te r anoni­
mowy, charakterystyczny dla pism  inform acyjnych czy 
naw et kom ercyjnych. U trzym ując tradycy jne  dla pism 
chłopskich rub ryk i porad udzielanych na konkretne p y ta ­
nia, w m inim alnym  zakresie w prowadzano działy ko­
respondencji z terenu  czy różnego rodzaju „głosów w si” . 
„Włościanin.” próbow ał nawet, co było w  pism ach ludo­
w ych innych ziem  z regu ły  n iepraktykow ane, zorganizo­
wać insty tucję  stałych, p łatnych  korespondentów  tereno­
wych, k tórzy równocześnie byliby kolporteram i pisma.
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N apływ ały oczywiście i do tych gazet, a także były 
w  nich publikow ane, inform acje z terenu  ale najczęściej 
były to kró tk ie  spraw ozdania z odbytych zebrań, zawia­
dom ienia o przygotow yw aniu takowych. Bardzo rzadko 
czytelnicy dzielili się z pism ami, a zatem  za ich pośred­
nictw em  także z innym i działaczami wiejskim i, swoimi 
uwagam i, spostrzeżeniam i dotyczącym i czy to spraw  ogól- 
nopolitycznych czy też problem ów lokalnych.
Jeżeli tygodniki „cen tra lne” i znaczna część pisem ek 
lokalnych z pozostałych ziem polskich może być uważany 
za pism a „o tw arte” —  o tw arte dla czytelników, dla dzia­
łaczy wszystkich szczebli, a więc także o tw arte  dla szer­
szej dyskusji poliycznej to  w  porów naniu z nim i gazety 
poznańskie i pom orskie były  znacznie słabiej powiązane 
z bieżącą, terenow ą i konkretną działalnością organizacji 
party jnych. Obszerne w  tych  pierw szych działy korespon­
dencyjne, a można by je nazwać działam i łączności z czy­
telnikam i, były w  drugich zastępow ane przez rozbudo­
wane kroniki lokalne (niepolityczne) i serw isy inform a­
cyjne z k ra ju  i ze świata.
Trzecią wreszcie grupę pism  stanow iły w ielkom iejskie 
dzienniki, z których tylko jeden — „K urier Lw owski” — 
stosunkowo więcej m iejsca poświęcał system atycznie 
spraw om  organizacyjnym  ruchu ludowego i tych partii, 
k tóre kolejno reprezentow ał (tj. PSL -P iast a później 
PSL-Jedność Ludow a i PSL-W yzw olenie i Jedność L u­
dowa). W niektórych, k ró tkotrw ałych  okresach także 
„Goniec W ielkopolski” B ernarda Milskiego uwzględniał 
na swych łam ach bieżące spraw y związane z działalnością 
terenow ych organizacji ludowych. Spośród czterech pism, 
k tóre bez wątpliwości można zaliczyć do tej kategorii, 
lub pięciu jeżeli brać pod uwagę także „Ilu strow any  K u­
rie r Codzienny” M ariana Dąbrowskiego, od 1922 r. posła 
na Sejm  z lis ty  PSL -Piast, jedynie dwa — pismo lwow­
skie i „Goniec K rakow ski” prowadzone były  przez redak­
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torów , k tórzy równocześnie zaangażowani byli w dzia­
łalności politycznej ruchu  ludowego — W łodzimierza 
Jam polskiego i Jana. Dąbskiego, kolejnych redaktorów  
„K uriera” oraz Józefa Rączkowskiego redak tora  „Gońca” . 
N iektórzy czołowi publicyści i działacze p a rty jn i zasilali 
je  w szystkie swym i m ateria łam i czy to w  form ie a r ty ­
kułów, w yw iadów (częstych zwłaszcza w  „Echu W ar­
szaw skim ”) czy drobnych inform acji z życia politycznego 
(np. M. Rataj by ł stałym  dostarczycielem  wiadomości 
„zza kulis” Sejm u w „K urierze Lw ow skim ”). W spółpraca 
ta jednak  nie wykroczyła poza dość w ąską grupę 
a pisma te zasadniczo opierały się na redaktorach  pro­
fesjonalnych nie związanych z ruchem  chłopskim. Nie 
docierały one na wieś — pojedyncze w y ją tk i były  oczy­
wiście możliwe — i kon tak tu  z tą  klasą społeczną, k tórej 
in te resy  w yrażały  partie  chłopskie nie posiadały.
Osobno wspomnieć należy o pism ach teoretycznych 
ruchu ludowego, k tó rych  przez cały om aw iany okres uka­
zywało się trzy  jeżeli liczyć także m iesięcznik „Młoda 
Myśl Ludow a” w ydaw any przez akadem ików ludowców 
ale poświęcający, zwłaszcza po 1932 r., stosunkowo mało 
m iejsca spraw om  studenckich organizacji m łodzieży w iej­
skiej, m ający am bicje stać się pism em  ideowo-połitycz- 
nym  całego ruchu, a w  każdym  razie tej jego części k tóra 
zbliżona była do ośrodków lew icy i centrum  SL. Dwa po­
zostałe pism a ukazyw ały się w  początku la t dw udzie­
stych: w K rakow ie m iesięcznik „Ogniwo” (od paździer­
nika 1920 r. do w rześnia 1922 r. ukazało się 7 num erów ) 
oraz w arszaw ski m iesięcznik „Polityka” (4 num ery  od 
lipca do grudnia 1922 r.). Pism a te choć oba w ydaw ane 
przez działaczy jednej partii — P SL -P iast — pow stały 
z in icjatyw y grup przeciw staw nych sobie: krakowskiego 
środow iska in teligencji ludowej i n iektórych działaczy 
związanych z W. W itosem oraz w arszaw skiego środow i­
ska popierającego politykę Jana  Dąbskiego. Oba pisma
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przeznaczone przez wydawców dla aktyw istów  i działa­
czy party jnych , reklam ow ane i zalecane przez tygodniki 
ludowe 28 nie cieszyły się, jak  w ynika z licznych przerw  
w ukazyw aniu się „Ogniw a” i efem eryczności „Po lityk i”, 
powodzeniem takim , k tóre potrafiłoby skłonić właści­
cieli i redakcje do podtrzym yw ania swych inicjatyw . Są­
dzić można, że zasięg ich ograniczał się do inteligencji 
m iejskiej związanej z ruchem  ludow ym  i nielicznych 
czołowych działaczy. B rak rezonansu wśród działaczy 
chłopskich z tzw. te ren u  może być tłum aczony m. in. 
i tym, że oba zam ieszczały stosunkowo niewiele a rty k u ­
łów i m ateriałów  tyczących bezpośrednio problem ów ru ­
chu ludowego. Lepiej pod tym  względem zaspokojony 
mógł być czytelnik m iesięcznika krakowskiego, k tó ry  
W kilku artyku łach  zajął się np. spraw am i agrarnym i 
i reform y rolnej. Stosunkowo wysoki poziom prezento­
wanych m ateriałów , ich tem atyka a także być może fak t 
krótkiego ukazyw ania się spraw iły, że nie znajdujem y 
na ich łam ach śladów istnienia bezpośrednich kontaktów  
z szerszym gronem  działaczy ludowych. „Młoda Myśl Lu­
dowa” m iała już inny charak ter — kontak ty  z czytelni­
kami były dosyć silne choć oczywiście nie wszystkie 
wypowiedzi ich m ogły być, z uwagi na poziom pisma, 
przeznaczane do druku. Miało ono jednak szerszy obieg 
tylko w ośrodkach młodzieżowych 29 i — tego au to r m o­
nografii nie stw ierdza w yraźnie — elicie in te lek tualnej 
ruchu ludowego, zwłaszcza młodej, „w iciarskiej” gene­
racji.
Poznański „W łościanin” stw ierd ził naw et, że „jest obo­
w iązkiem  w szystk ich  kół prenum erow ać m iesięczn ik  »Polityka«  
i popularyzow ać go pośród sw oich  człon ków ”, „W łościanin”, nr 
25, 18 VI 1922.
25 Obszerna i w yczerpująca m onografia tego pism a patrz: 
J. B orkow ski, W izje  społeczne i zm agania  w ic ia rzy  w  św ie t le  




Czysto mechaniczne, bibliograficzne zestawienie 
w szystkich pism  w ydaw anych przez partie  chłopskie 
II Rzeczypospolitej, uw zględniające charakterystyczne 
cechy s tru k tu ry  tem atycznej i m niej lub bardziej do­
m niem anego zasięgu ich oddziaływ ania może prowadzić 
do przekonania, że prasa ta  konstytuow ała system  p ra­
sowy „m odelowy” dla w ielkich partii i ruchów  m aso­
w ych działających w w arunkach legalności i swobody 
politycznej. W ym ieniałem  tu  i gazety „m asowe” o cha­
rak terze  inform acyjnym , pism a „organizatorskie” w tre ­
ści zorientow ane na zdeklarow anych zwolenników ruchu 
i aktyw istów  party jnych , pism a „cen tra lne” i szereg w y­
daw nictw  lokalnych, dzienniki przeznaczone dla upow ­
szechnienia poglądów i ideologii ludowej w  środowiskach 
m iejskich, m iesięczniki teoretyczne. A dodać by jeszcze 
można bogatą i bardzo in teresu jącą prasę w ydaw aną 
przez organizacje młodzieżowe, w pływ  na niektóre cza­
sopisma insty tucji społecznych i gospodarczych (samo­
rządowych, spółdzielczych, kółek rolniczych). W istocie 
jednak żadna z partii chłopskich nie zorganizowała syste­
m u prasow ego opartego na racjonalnym  a teoretycznie 
popraw nym  wzorze specjalizacji i regionalizacji swych 
w ydaw nictw . Naw et w tych  latach  gdy scentralizow ana 
działalność polityczna ruchu ludowego a także istniejąca 
jednolita organizacja stw arzały  zdawałoby się pom yślne 
w arunki dla prow adzenia uzgodnionej i wspólnej dla ca­
łej partii działalności prasow ej (SL po 1935 r.) system  
tak i nie został stworzony. Zbyt w ielkie były rozbieżności 
w poziomie kulturow ym , tradycjach  politycznych, zwy­
czajowych form ach działania politycznego i publicznego 
pomiędzy poszczególnymi regionam i k raju ; zbyt silne 
i długotrw ałe było rozbicie organizacyjne ruchu ludow e­
go; zbyt duże zróżnicowanie postaw  i poglądów między
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działaczami w iejskim i; zbyt silny wreszcie, w  latach  trzy ­
dziestych, nacisk reg lam entacyjny  i represje  adm in is tra ­
cji aby ruch  ludow y mógł taką s tru k tu rę  wytworzyć.
Dom inowały i okazały się jedynym i trw ałym i w ydaw ­
nictw am i te pisma, k tó re  dostosowane były  do, trudnych  
naw et dziś do sprecyzowania ale w yraźnie zróżnicowa­
nych potrzeb klasy, k tórej polityczną em anacją był ruch 
ludow y — zróżnicowanych nie w przekro ju  pionowym 
tej klasy  a regionalnym . Na większości ziem polskich, 
w każdym  razie na tych  terenąch  gdzie ruch  ludow y z y ­
skał najw iększe poparcie w ciągu półwiecza poprzedzają­
cego w ybuch II w ojny światow ej, nastąpiło ogromne, 
w ielokrotne powiększenie się szeregów chłopów — świa­
domych uczestników życia politycznego, niepom iernie 
wzrosły rzesze, k tó re  działacze ludowi mogli zmobilizo­
wać d ła  poparcia swych program ów  a jednak  prasa oka­
zywała się być wciąż, tak  jak  na przełomie wieków, przed­
m iotem  niezbędnym  tylko dla ograniczonej liczby miesz­
kańców wsi. Idee i inform acje przez nią upowszechniane 
wciąż jeszcze do ogółu tra fia ły  pośrednio, przez „komi­
w ojażerów ” , nie poprzez refleksje osobiste, indyw idualne 
a poprzez wspólne, grupow e form ułow anie postaw. J e ­
żeli zdać sobie sprawę, że w  podobnej sy tuacji znajdo­
w ała się prasa innych ugrupow ań politycznych, naw et 
tych, k tóre dysponowały potężnym i środkam i nacisku, 
persw azji czy organizacji, jedyne co pozwala zrozumieć 
tak i stan  rzeczy to stw ierdzenie, że wieś polska w II Rze­
czypospolitej znajdow ała się przed swym „wielkim  sko­
kiem ” ku nowoczesnym form om  życia kulturalnego.
27 — Prasa polityczna
INDEKS NAZWISK
A dam ow icz Jan —  237 
Adam ski Stanisław , ks. —  80 
A leksandrow icz W alenty —  
140
A ngerm an K laudiusz — 132 
A ntczak A ntoni — 312 
A nusz A ntoni —  174 
B abski B olesław  —  287, 290,
318
B agiński Kazim ierz — 200, 
232, 288
Bardel Franciszek — 221, 336 
B attaglia  Roger — 132 
B azylow  L udw ik —  25 
B ednarek W ładysław  — 292 
B ielen in  E ugeniusz — 186, 229, 
335
B isanz Jan — 269 
B laik e Jan — 180, 183, 219 
B lizińsk i W acław , ks. — 78, 
178
Błyskosz Józefat — 154, 222 
B obek P aw eł — 137, 194, 299,
319
B ogusław sk i A leksander — 
18, 108, 121, 130, 138, 150, 
177, 306, 314, 340 
Bojko Jakub — 12, 83, 132, 
138, 146, 219, 223—226, 228, 
229, 234, 241, 246 402 
B orkow ski Jan — 16, 17, 20, 
86, 102, 415
B rejski A ntoni — 142 
B rejski Izydor — 141-^144, 162 
Brock P eter —  24 
Brodacki Jan — 180, 181, 188, 
221 , 222
B ryl Jan —  129, 131, 132, 139, 
145, 163, 164, 172, 183, 207, 
235, 236 
B ujak Franciszek — 375 
Bula Jan — 257 
B uzek Jan — 195, 269 
B yrka W ładysław  — 228 
C alvet H enri —  171 
C am pbell A gnus — 92 
C hałasiński Józef — 18 
C hom iński L udw ik — 154, 157, 
202
C hw aliński P iotr —  207 
C iechow ski W acław  — 386 
C ieplak M arian — 140, 207 
209, 239 
C ieślak Jan — 122, 409 
C urzytek Józef — 33, 34 
C zapczyński W. — 163 
Czarnowska Maria — 385 
C zarnow ski S tefan  —  48, 49 
247, 248 
Czech Józef — 123, 410 
Czech M ichał —  125 
Czernicki Tom asz — 290 
C zubiński A nton i — 246
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C zuchnow ski S tan isław  — 217, 
324
Czuła M aciej — 18, 161 
C yw iński Justyn  —  146 
D ąbal T om asz — 152 
D ąbski Jan — 18, 101, 111, 113, 
127— 130, 132, 135, 136, 138, 
151, 163, 173, 181, 203, 206, 
207, 230, 233, 235, 278, 414 
D ąbrow ski M arian — 223, 224, 
413
D ejw orek S tan isław  — 159 
D ębski Jan — 127, 139, 140, 
147, 188, 222 
D ługosz W ładysław  — 228, 
269, 335
Dobroch W ładysław  —  290, 
323, 324
D obrow olski K azim ierz — 45, 
46
D ratw a D om inik  — 179, 180 
D ubiel G abriel — 176, 185, 
186, 336
D ubrow nik A d olf — 237, 240 
D unin-W ąsow icz K rzysztof —  
19, 23 
Duro Jan 325 
D ziduch Jan — 210, 240 
D ziekońsk i —  290 
D zendzel H enryk — 18, 161, 
172, 183, 306 
D ym ek B enon — 16, 64, 66—  
69, 99
E hrenberg K azim ierz — 232 
Ehrlich S tan isław  — 9 
E kielsk i N. — 22 
Erdm an — 147 
F idelus Szczepan — 325 
F ija łk ow sk i A leksander —  
122, 179
F ija łk ow sk i W ładysław  —  
292, 410
F lasińsk i M arian — 132 
G agatek Jan — 221 
Gałaj D yzm a — 17 
G arczyński Tadeusz — 20, 189 
G erber R afał —  25 
G iełżyńsk i W itold — 273 
Giza S tan isław  — 17, 208 
G łow ania H enryk — 197 
G łogow ieck i Józef — 269 
Gołka B artłom iej — 19 
G ołębiow ski B ronisław  — 49 
G ójski Józef — 375 
G rabski W ładysław  —  204 
G raliński Zygm unt — 288 
G robelny Stefan  — 412 
Grodki K arol — 133, 187 
G rudziński Józef —  161, 286, 
314, 340, 375 
G ruszka Bruno — 334, 341 
G ryning W iktor — 215 
G w iżdż F elik s — 83, 227 
H ałko A ntoni — 264 
H am erling L udw ik — 269 
H ącia K azim ierz — 269 
H em m erling Z ygm unt —  306 
H lond A ugust, ks. — 77 
Ilo lzer Jerzy — 111 
Inglot S tan isław  —  24 
Iżyck i A leksander — 287, 289, 
290 ’
Jabłoński H enryk — 19, 25, 
171, 393
Jam polski W ładysław  — 129, 
136, 163, 164, 172, 173, 183, 
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Janik M ichał — 161 
Januszew ski W acław  — 188, 
310
Januszajtis M arian —  107 
Jarecka S tan isław a — 16, 17 
Jaros A nton i — 198 
Jędruszczak T adeusz — 18
28 — Prasa polityczna
Jędrzejew ski Józef — 190 
Jura A lb in  — 131, 336 
Jurek Józef —  193, 194, 227 
K afel M ieczysław  — 19, 323 
K aleta P aw eł — 257 
K am ieńska A nna — 23 
K am iński J. A. — 22 
K aniow ski Tadeusz — 179, 180 
K ański Józef — 125 
Kardasz J. — 410 
Kaźm ierczak Józef — 161 
K ayser Jacques — 171 
K ielak  Jan — 139 
K ielar S tan isław  — 223 
K iernik W ładysław  — 188, 
221, 288, 290 
K łem bukow ski B. — 36 
K m iecik Zenon — 19 
K nobel Tom asz —  269 
Korczak Jan — 340 
K ordow ski A leksander — 240 
K orfanty W ojciech — 156, 188, 
189, 301, 332 
K osm ow ska Irena — 121, 154 
K ościałkow ski M arian — 202 
K ot S tan isław  — 336 
K otarski A ndrzej — 324 
K ow al Jan — 12, 17 
K ow alczuk Józef — 187 
K ow alczyk  S tan isław  — 12 
Kozak Tom asz — 238 
K ruczkow ski Leon —  369 
K ruszew ski Jan — 214, 225 
K rysa Jan — 289, 291 
K rzyżanow ski T adeusz — 198 
K ukułka Józef — 17 
K ulersk i W iktor — 59, 60, 
141— 143, 192, 195, 212, 213, 
225, 259, 260, 279, 306— 312, 
341, 370, 411 
K ulersk i W itold — 342 
K unz S tan isław  — 18, 20, 343
K upis Tadeusz — 19 
K w ieciń sk i Franciszek — 286, 
287
Landau Z bigniew  — 30, 31, 44 
L anger A ntoni —  290 
Lankau Jan —  142— 144, 188 
Lato S tan isław  — 15, 20, 83, 
235, 239, 249, 282 
L askow ski K onstanty — 217 
L ebłang Stan isław a — 16 
L edw och Jan — 233, 240, 264 
L eśn iew sk i — 22 
L ubaczew ski T. — 355 
Łuczak A leksander — 78 
Łydko L udw ik — 142 
M adajczyk C zesław  — 17 
M adejczyk Jan —  18, 219, 341 
M alinow ski M aksym ilian  —  
121> 135> 158> 285, 287, 288, 
290
M arcinkow ski Józef —  335, 
396
M arczew ski M arian — 121 
M arczyński A nton i — 369 
M arkow ska D anuta — 49 
M aślanka S tan isław  — 221 
M atuszew ska W ilhelm ina —  
16, 86
M atyśk iew icz Idzi — 194 
M estw in -M usia łek  Józef — 
203
M icew ski A ndrzej — 74 
M ichałk iew icz Julia  — 194, 
214, 215
M ichałkiew icz M ieczysław  —  
133, 180, 193, 214, 227, 253— 
255, 260, 304, 305, 307, 325 
M ichels R obert —  351 
M iciński Ignacy — 147, 228 
M ickiew icz S tefan  154, 155, 
158
421
M ieszczankow ski M ieczysław  
— 17, 29, 33 
M igdalew icz S tan isław  — 205 
M ilski Bernard — 135, 136,
151, 163, 174, 180, 192, 203— 
205, 413
M ikołajczyk S tan isław  — 215, 
322, 336, 341 
M olenda Jan — 106, 112, 117 
Motz B olesław  — 289 
M rozow ski W ładysław  — 269 
Mróz K azim ierz — 37 
M ysłek W iesław  — 18, 19, 77, 
79
N ajder Jan — 356 
N arutow icz G abriel — 174 
N iedbalsk i A leksander — 161 
N iedzielsk i T adeusz — 239 
N ocznicki Tom asz — 205 
N osek Jan — 318 
N ow ak K azim ierz — 16 
Okoń E ugeniusz, ks. — 54, 
110, 113, 152, 210, 267, 371, 
411
O lkiew icz A leksander — 139, 
140, 240
O lk iew icz W ładysław  — 209 
Opolski E ugeniusz — 262 
O siecki S tan isław  — 127, 138, 
139, 286, 288—290, 314 
O w iński Jan — 97, 131, 336 
Pac K onstanty — 292, 324 
P ajew sk i F. — 355 
P anaś Józef, ks. — 216 
P asierb ińsk i T adeusz — 43 
P aw ełczyńska A nna — 49 
P aw łow sk i Jakub — 172, 207 
P iasecka Jadw iga — 63 
P iątek  M ieczysław  — 194 
P iątkow sk i W iesław  — 114 
P iekałk iew icz Jan — 314
P ietrzak M ichał — 19, 20, 51, 
52, 57, 58 
P ietrzak S tan isław  —  348 
Pigoń S tan isław  — 38, 48, 50 
P iłsudsk i Józef — 206, 212, 
224, 229, 230, 234, 259, 324 
Pluta A ndrzej — 183, 207, 262 
P luta Tom asz — 179, 180, 182, 
374
P olak iew icz K arol — 239 
P oleszczuk M ikołaj — 324 
P oniatow ski Ju liusz — 121 
Popraw a M arcin — 341 
Posacki S tefan  — 218 
Próchnik A dam  — 266 
P różnow ski A., ks. — 22 
P utek  Józef — 87, 160, 200, 
205, 231, 278, 298 
Rataj M aciej — 17, 109, 122, 
127, 138, 158, 163, 172, 187, 
217, 225, 269, 286, 288, 290, 
293, 295, 296, 414 
R atusz Jan :— 258 
R ączkow ski Józef —  18, 20, 
130, 132, 133, 145, 146, 221, 
269, 336, 414 
Rek T adeusz — 15 
Roja B olesław  — 375 
R om anow ski Tadeusz — 17 
Róg M ichał — 121 
R óżański T adeusz —  264, 322 
R udnicki M. W. — 189— 191 
R udziński E ustachy — 123, 
231
R usinek Zygm unt — 192 
R ybczyk L eon — 217 
R ząsa Franciszek —  310, 311, 
411
R zepecki K arol — 167 
Sanojca Józef — 122, 160, 161, 
237, 238, 355, 409, 411 
Sapieha Eustachy —  107
28 '
422
S aw ick i A dolf — 241, 291 
Sejb Tom asz — 160, 161 
Sicińsk i A ndrzej — 408 
Siem ion M. — 140 
Sieradzki S tefan  — 204, 205 
Sikora W ojciech — 194 
Skulsk i Leopold — 129, 178, 
182, 186 
Skrzypek Józef — 25 
Sm oła Jan — 121, 135, 287, 
290, 318
Sobociński Leon — 142— 144 
Soltalski S tan isław  —  158 
S okołow ski K. — 201 
Stan iew icz W itold — 146 
Stank iew icz W itold — 12, 15, 
19, 106, 113, 126, 133, 154 
Stańsk i M ieczysław  — 12, 15, 
140, 141, 144, 175, 196 
S tap ińsk i Jan — 12, 83, 107, 
122, 160, 208, 228, 233, 234, 
235, 237, 239, 262 
Stark iew icz S tan isław , ks. —  
178
S tasiak  P. — 110 
Stolarski B łażej •— 110, 154 
S toja łow sk i S tan isław , ks. —  
23
S tyś W incenty — 375 
Syska H enryk — 19 
Szablica Jerzy — 369 
Szaflik  Józef — 239 
Szczepański S tan isław  — 135, 
160, 161, 205, 231, 298 
Szczerbiński — 290 
Szczurkiew icz T adeusz — 49 
Szechter Szym on — 16 
Szenk Franciszek — 143 
S zm igiel A nton i — 146, 219 
Szuścik  Jan — 225, 257, 259 
Szyd łow sk i M arian — 187— 
189, 269
Ś liw iń sk i H ipolit — 235 
Ś w ita lsk i K azim ierz — 226, 
231, 232, 239 
Średniaw ski Andrzej — 21, 
221
T argow ski T adeusz — 258 
T arnow ski A ndrzej — 159 
Tetm ajer W łodzim ierz — 179 
Thugutt S tan isław  — 203, 
204, 288 
T ogliatti Palm iro — 102 
Tom czak Jan — 65 
T om aszew ski Jerzy — 30, 31, 
44
T urow ska-B ar Irena ■— 14, 17, 
20 , 21
U rbanow icz K azim ierz — 290 
U selis B. — 202 
U ziębło Adam  — 154, 173 
V oyenne Bernard — 379 
W aleron A ndrzej — 205, 233, 
263, 265, 285, 289, 290, 321— 
323
W alew ski Jan — 189 
W ałęga Leon, ks. — 78, 125, 
181
W apiński R om an — 18, 71, 
73, 74
W asilew sk i R om uald — 18, 
20, 142—144, 147, 162, 195,
196, 211, 213, 255, 259, 309— 
312, 412 
W iatr Jerzy J. — 67 
W ieczorek Julian  — 348 
W ięzikow a A licja  —  15, 20, 
233, 235, 236, 264 
W isłocki H enryk — 209 
W itos W incenty — 17, 38, 47, 
75, 78, 79, 100, 130, 132, 133, 
138, 146, 147, 149, 150, 172, 
174— 176, 179, 182, 185, 187—  
189, 211, 221— 225, 250, 252,
286, 296, 312, 326, 332, 336, 
337, 351, 352, 414 
W ojciechow ski S tan isław  —  
138
W ojew ódzki Jan B. — 237 
W ojew ódzki Sy lw ester  — 66, 
157, 201 
W oźnicki Jan — 288, 290 
W ojtow icz S tan isław  — 238, 
239
W ojtow icz W. — 239 
W rona S tan isław  — 233, 263, 
287—290, 322, 323 
W róbel Ignacy — 195
W rzeszczyński Franciszek — 
219
W usatow ski Zygm unt — 336 
W ycech C zesław  — 17 
W yganow ski Edmund — 190 
W yrzykow ski H enryk —- 108,
127, 130, 134, 137, 173 
W ysłouch B olesław  — 109,
128, 164, 206, 372 
Zem ke A ntoni — 162 
Z ielińsk i Jan — 310 
Z ielińsk i S. — 140 
Z iem biński Janusz — 16 
Zubow icz P iotr — 159 
Żak Stefan  — 203
INDEKS CZASOPISM
B iedaczek — 22 
C hlcp P clsk i — 83, 226 
Chłopska D ola — 111 
C hłopska P rzyszłość — 348 
Chłopska Spraw a (Lwów) —  
58, 152, 153, 210, 371, 411 
C hłopska Spraw a (Kraków) — 
262, 263 
C hłopski Sztandar i— 55, 160, 
165, 199, 200, 206, 230, 232, 
261, 272, 298—300, 409 
Ch'opskie Ż ycie — 346 
C odzienny G oniec L udow y — 
307, 308, 326, 329, 330, 362, 
364, 365, 368, 369, 373, 384 
D ziennik  N arodow y — 179, 
180, 182, 186, 374 
D ziennik Pom orski — 140 
D zwon Św iąteczny  Z iem i Łu- 
kom skiej — 122 
Echo W arszaw skie — 187— 189, 
191, 193, 372, 414 
Gazeta B ydgoska — 75 
G azeta C hłopska ■— p. Gazeta  
Ludowa  
Gazeta Codzienna — 75 
G azeta Codzienna (Toruń) —  
140, 142 
Gazeta G dańska — 138 
Gazeta G rudziądzka — 21, 58, 
60, 75, 85, 141— 144, 148, 162,
169, 175, 176, 182, 192, 195— 
197, 199, 211—215, 217, 222, 
228, 230, 243, 255, 256, 257,
259, 271, 275, 279, 280, 284,
296, 303, 306—312, 317, 320,
327, 328, 330, 331, 341— 343,
345, 362, 364, 365, 368— 370,
377, 382—384, 411, 412
Gazeta L udow a (W ilno) — 
154, 156, 202 
Gazeta Ludow a (od 1926: G a­
zeta Chłopska) — 108, 109, 
111, 116, 117, 127—130, 134,
135, 137, 138, 150, 173— 175,
178, 202, 206, 207, 232, 233,
235, 237, 239, 243, 263—265,
267, 271, 275, 280, 286, 375,
383, 386, 403
G azeta N iedzielna — 145, 272 
G azeta P ow szechna — 192 
Gazeta Poznańska — 180 
G azeta Toruńska — 140, 142, 
143, 148
Gazeta Św iąteczna — 23, 36, 
74, 108, 111 
Gazeta Z am ojska — 109, 110, 
115, 116, 159 
Głos Chłopski — 210 
Głos Ludu — 83, 162, 169, 182, 
197, 198, 225, 240, 411 
Głos L udu Ś ląsk iego (od 1930:
425
Śląska G azeta Ludowa) —• 
137, 199, 225, 257—259, 271, 
298, 299, 330, 331, 362, 364, 
365, 368, 409 
Głos L udow y — 84, 310 
Głos N arodu — 301 
Głos Praw dy — 206 
Głos Sieradzki — 190 
Głos W si i Osady — 310 
Głos W yzw olenia (Rypin) —  
158, 170
Głos W yzw olenia (Zamość) —  
158
G oniec K rakow ski — 132, 133, 
140, 148, 187, 192, 272, 372, 
413, 414
Goniec N adw iślańsk i — ' 307, 
412
Goniec W ielkopolsk i — 135, 
136, 148, 162, 163, 174, 175, 
180, 202, 204, 205, 240, 372, 
373, 374, 413 
G ospodarz P olsk i —  227, 240, 
318
Grom ada — 65
Ilustrow any K urier C odzien­
ny (IKC) — 84, 191, 223, 
224, 226, 240, 413 
Jedność — 348 
Jedność Chłopska — 152 
Jedność Ludow a — 154, 240 
K m iotek  — 22
K om unikat — 109, 110, 116, 
117
K urier L udow y 161 
K urier L w ow ski — 124, 128— 
132, 135, 148, 162— 164, 172—  
175, 187, 192, 202, 204, 206, 
267, 272, 372, 373, 413, 414 
K urier Poranny — 206 
K urier P ow szechny — 55, 205, 
206, 372
K urier P oznański — 227 
K tórędy Droga —: 348 
Lech — 203
Lud K atolick i — 80, 125, 181 
Lud P olsk i — 55, 125, 128, 
130, 131, 161, 177, 181, 182, 
229
L udow iec (Biała) — 137 
L udow iec (Gorlice) — 217, 219 
L udow iec (Poznań) —  204 
L udow iec (Siedlce) — 109 
L udow iec (W arszawa) — 127, 
128, 130, 138 
L udow iec W ielkopolsk i — 307, 
329, 330, 362, 364, 365, 368 
M łoda M yśl L udow a — 353, 
414, 415 
Naprzód —■ 301 
N aród i W ojsko — 189 
N asz L udow iec — 205 
N asza Spraw a — 236 
N iech  Ż yje P olska L udow a — 
159 
N iw a — 65
N ow iny L udow e — 83, 240 
N ow y K urier P o lsk i —  188 
Obrona Ludu (Piotrków) —  
179, 180, 182, 372, 374 
Obrona L udu (Toruń) — 312 
Obrona R olnika i O sadni­
ka — 311 
Obrońca Ludu — 139, 140 
O byw atel — 123 
Ogniwo — 131, 132, 151, 353, 
414, 415 
O jczyzna —  219 
P iast — 21, 38, 55, 57, 61, 81, 
108, 109, 115, 116, 124, 128— 
132, 137, 145, 147— 151, 156, 
165, 172, 174, 176, 177, 182— 
186, 191, 199, 211, 216, 218, 
220—222, 228, 229, 243, 250—
426
253, 259, 271, 275, 280, 284,
286, 290, 293, 298--303, 315,
317, 328, .330--338, 344, 362,
364, 365, 368--370, 375, 378,
382--384, 396, 402, 403, 406,
407
iast W ielkopolski — 227,
253—255, 260, 271, 284, 290,
304, 305, 331, 345, 362, 364,
365, 368, 369, 384
P iastow iec W ielkopolsk i —  
306
P odlask ie N ow iny W ybor­
cze —  159, 161 
P olityka  — 151, 353, 414, 415 
Polonia — 301, 332 
P olska — 111
Polska Ludow a — 154, 292, 
293, 297, 321—327, 330, 345 
P olsk i Lud — zob. Lud P olsk i 
P osłan iec Serca Jezu sow e­
go — 80, 281 
Praca — 180
Praw da — 145, 148, 272 
Przew odnik  K atolick i — 80, 
281
P rzyjaciel — 140, 142 
P rzyjaciel Chłopa — 219, 223 
P rzyjaciel Ludu —  55, 59, 83, 
107, 115, 116, 122, 151, 152, 
170, 208, 210, 211, 217, 233— 
235, 240, 263, 271 
Robotnik — 265 
R olnik P olsk i — 240 
Rycerz N iepokalanej — 80 
R zeczypospolita — 188 
Sam opom oc Chłopska — 69, 
238, 239 
Siew ba — 262 
Słow o Pom orskie — 75 
Słow o W ileńskie — 146
Spraw a C hłopska — 21, 1,70, 
208, 209, 235, 236, 239 
Spraw a L udow a — 55, 131, 
163, 171, 172, 183, 184, 218, 
226, 251, 258, 272, 409, 410 
Sztandar Jedności C hłops­
kiej — 209 
Sztandar L udow y — 208, 209 
Śląska Gazeta L udow a -— 
p. Głos Ludu Ś ląsk iego  
Ś w it (W arszawa) —  121 
Ś w it (Toruń) — 347
Trójka — 21, 159 
Tygodnik L udow y — 122, 123, 
147, 409 
Tygodnik W ieluński — 191 
Tygodnik W łościański — 237, 
238, 411,
W ielunianin — 189— 191 
W ieniec i Pszczółka — 23, 74 
W ieś — 304
W ieś Polska —  84, 318 
W ieś W ołyńska — 198 
W ioskow y D zw on — 236, 237 
W łościanin — 21, 55, 83, 133— 
135, 163, 180, 181, 191— 194,
199, 213—215, 224, 240, 243,
246, 271, 277, 352, 356, 377,
411, 412
W łościanin W ielkopolsk i —  
219
W ola Ludu — 55, 138— 140,
147, 148, 150, 178, 179, 182,
186, 187, 191, 192, 199, 216,
217, 253, 272,’ 279, 284, 286,
289, 297, 357, 396 
W ychodźca — 238 
W yzw olenie — 55, 108—110, 
115, 116, 119— 121, 123, 129,
151, 157, 158, 160, 199, 200,
202, 230—232, 243, 245, 261,
262, 265, 271, 275, 280, 284,
427
285, 287, 290, 292, 293, 297, 
298, 317— 320, 325—328, 330—  
332, 362, 364, 365, 368, 370, 
382, 383 
Wyzwolenie Ludu — 55, 69, 
157, 158, 170, 199, 201, 236 
Wyzwolenie Ludu P od lask ie­
go — 159
V yzw olenie-O drodzenie — 55, 
151, 155
Vyzwolenie Wsi — 202, 206 
Zaranie — 114, 154
Z arzew ie L udow e — 140, 147, 
148, 277
Z ielony Sztandar — 21, 57, 
85, 286—291, 293, 294, 296, 
297, 303, 313— 317, 319, 320, 
323, 327, 328, 330, 331,
338— 340, 345, 362, 364, 365, 
368, 369, 375, 403 
Ziem ia Sanocka — 21, 147 
Z jednoczenie — 178, 179, 182 
Znicz Ludu — 147, 148, 277 
Zorza — 23, 74, 108, 111 
Ż ycie C hłopskie — 238
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